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Pooh naszego dzisiay dwoiaki za- 
Miar. Jest to dzień, w -którym miłościwy 
nasz Monarcha, w pierwszym roku panowa- 
nia swego, raczył zgromadzenie nasze uznać 
za użyteczne dla narodu, ufialić ie, i uświe- 
tnić tytułem Towarzystwa Królewskiego. 
Ten dobrotliwy czyn, tak troskliwego 
© oświecenie narodu Króla, Zgromadzenie 
pragnąc uwiecznić, podało go potomności 
przez Medal, a chcąc razem uczucie swéy 
wdzięczności odnawiać na zawsze w swoich 
nastepcach, poświęciło ten dzień posiedze- 
| niom publicznym. e oae 
~ Drugim tego posiedzenia zamiarem , uwia- 
domić publiczność .o pofiępie prac Towa- 
rzyfiwa. a 
Miło mi donieść, iż zbiór plowniey- 
szych dzieł z narodowych dzieiów, iuż iest 
w śpiewy ułożony. Praca ta, cała iest ukon- 
czoną przez jednego z naygorliwszych na- 
szych członków , gdziekolwiek zachodzi uży: 
, teczna dla narodu usługa, przez kolegę Niem- 
| €ewicza. 


Tom IX. A 


^ 


/ 
a | Lagalenie posiedz: publ: — - 


Dzieło to podług życzeń Towarzyfiwa, 
ma razem z pierwszém &zuciem młodego Po- 
laka, piętnować w duszy iego niefiarte wra- 
żenia dzieiow oyczyfiych. W tym celu do 
każdćy pieśni beda przyłączone koperszty- 
chy, noty muzyczne, i przypisy z obszerniey- 
szem rzeczy tłumaczeniem. 


Takie udoktadnienie dzieła potrzebuie 
poprzedniczego nakładu. 'Towarzyfiwo na- 
sze iest, „bez wszelkiego funduszu. Czynić ta- 
kowy nakład nie ieft w fianie. : 


Z tych przyczyn dzieło to bedzie poda- 
ne publiczności do zapisu. si 

Uczuią tu zapewne rodzice Polacy, iaka 
z takiego zbioru narodowéy hiftoryi będzie 
dla ich*dzieci hżyteczność. 

Równie iest mi przyiemném donieść pu- 
bliczności, że na odezwę do nićy przez 
Zgromadzenie uczyniona, przy podanym roz- 
kładzie ogólney hifioryi Narodu Pollkiego, 
iuż dziewięć osób przyielo na siebie wypra- 
Cowanie nafiepnych części: Kazimierza W. 
Dzierzkowiki Radca zeszłego Centralnego 

ządu. Kazimierza Jagiellończyka , Tarnow- 
fki , zeszłego centralnego Rządu Radca. Żyg- 
munta: pierwszego, Józef Ossolinlki Konsy- 
liarz tayny Cesarza Auliryi. Zygmunta Au- 
gulia, Xiąże Czartorylki Generał Ziem Po- 
dollkich. Jana Kazimierza, Xiadz Kraiew- 
fki Proboszcz, w Końfkich. Zygmunta III. 
Julian Niemcewicz, Sekretarz Senatu. Wła» 
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dysława Jagiełłę, Horodylki Konsyliarz nay- 
wyższćy izby obrachunkowéy.  Hiftorya Le- 
gionów Pollkich, Kalasanty Szaniawfki, ge- 
neralny Prokurator Królew(ki przy sadzie kas- 
sacyinym. Jana IIL, Senator Woiewoda , 
Prezes Rady Stanu, Stanisław Potocki. 

Wzywa Towarzyfiwo współrodaków u- 
czonych do rozebrania pozofiałćy ieszcze 
reszty. 
..  Nakoniec winienem imieniem Zgroma- 
dzenia oświadczyć podziękowanie tym szą- 
nownym Obywatelom, którzy sprzyiaiąc nau- 
kom, zbogacaia swoiemi dary biblioteke To= 
warzyfiwa przyiaciół nauk i zbiór medalów. 

Senator Woiewoda Prezes Senatu Gu- 
takow(ki ofiarował do Biblioteki dzieło w (ta 
tomach przeszło, przez Towarzyfiwo uczo- 
nych w Anglii napisane: Powszechne Dzie-. 
ie świata. Generał Kosiński oddał do zbio- : 
ru Zgromadzenia szacowny zbiór Medalów, 
Podprefekt Powiatu Lipinfkiego, Wysocki, 
oświadczył przesyłać do Biblioteki dzieło 
w sześcdziesiąt tomach, Hilioryi Powszechnóy 
przez Baumgarten. Alexander Sapieha prze- 
słał Towarzyfiwu swoię Bibliotekę, sześć ty- 
siecy Voluminów przeszlo Maiaca; Vanai 

Niech bedzie powszechne uwielbienie 
imion tych Mezów! gdyż w odradzaiącym 
się Narodzie, dla wzrofiu , dla e A 
ielieftwa i stawy, równie potrzeba iak męze 
bwa i broni, tak światła i nauki, 
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Czytany na publicznem posiedzeniu dnia 
50. Kwietnia Roku 1810. przez X. Xa- 
werego Szaniawskiego, =: 460 
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BZ: Lvpwix Kortum, syn Doktora, uro- 
dził się . roku 1749. w Biellku,. mieście .le- 
2acém na granicy pomiędzy Slafkiem a Pol- 
fka. Odbył szkoły w Krakowie. Od 19go 
roku wieku swego zamieszkał w Warszawie 
ciągle. Obrany członkiem Powarzyfiwa Przy- 
iaciół nauk 1802. roku, w sześć lat potém 
żyć przefiał. 
< . Zycie [kromnego uczonego, tém wiecéy, 
zafianawia, im bardzićy ukryte było. 
Prace handlowe przeznaczeniem były 
Kortuma życia, z którego część większą za- 
trudnieniom, w naukach poświęcił. . Starał 
się znać wszylikie umieietności , ale wiado- 
mości Fizyczne zgłębiał naydokładnićy. Hi- 
fiorya naturalna w całćy rozciągłości swoiéy, 
ze wszylikiemi które łączą się z nią pomo- 
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cami, ulubioną mu była. Zdaie się, że Kar- 
packie Góry, przy których urodził się i wy- 
chował Kortum, zaszczepiły w nim i ugrun- 
towały to szczególne przywiązanie do ba- 
cznego „uważania . zadziwiaiacych płodów, 
które hoyne a nie docieczone całkiem 
w swych. działaniach przyrodzenie, na po- 
wierzchni ziemi, i w jóy wnetrznościach ob: 
ficie umieściło, i codzienne w nich przemia- 
ny rozmyślaniu naszemu podaie. . ^. 
Nie było dotad Akademii w Warsza- 
| wie, nie było śrzodków łatwych „iakie Zigro- 
madzenia Mężów uczonych , poświęcaiących 
"sie zupełnie umieietnosciom. w każdym ro- 
dzaiu, dla osób pragnących obszernego o- 
świecenia udzielać moga. Kortum w téy 
mierze w sobie samym szukać musiał wspar- 
cia; ograniczał sposoby swoie, w rozważnóm 
czytaniu i rozmyslaniu licznych Xiążek, i 
„w własnych doświadczeniach z nadzwyczay- 
ną cierpliwością i. pracowitością odbywa- 
nych. Podobne zatrudnienia wiele zabiera- 
ią czasu, i po większćy części przywiężuią 
człowieka do samotności, nadaia mu obo- 
iętne czucie „wzgledem zewnętrznych. zna- 
czeń, wzgledem blalku światowego , i utrzy-: 
muią go w umiarkowaniu i (kromności, ies 
żeli te szacowne cnoty przyjęły się od mitos. 
dości w duszy iego. f or dug 
Uczone prace Kortuma nie wychodziły”. 
na jaw, ledwo znane bydź mogły. osobom. 
bliższe z nim związki maiącym; ale szacu- 
nek zdatności iego, i iego cnoty, nie mogł - 
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bydź zagrzebanym zupełnie.  Poznany do- - 
brże Kortum od obywateli tuteyszych, obra- 
nym zofiał ieszcze w młodym wieku swoim, | 
na fiarszego i Kuratora w Zgromadżeniu E- 
wangielickim.  Gorliwa czynność Kortuma 
w tym urzędzie, była mu powodem, że w ro- 
ku 1785. wydał dokładny opis rządu Kościo- 
ła w Warszawie, od roku 1778. do 1782. 
Ewanielickiego Zgromadzenia wyznania Ausz- 
purskiego. MALES: 

` W drugiéy połowie osimnaliego wie- 
ku, elektryczność niezmiernie zastanowiła 
uczonych na całym świecie, wszędzie liczne 


„doświadczenia w tym przedmiocie czyniono, 


i wiele prawd ważnych odkrytemi' zofiało. 


Kortum nie żałował i znacznych kosztów;i 


osobifiych usilowan , na podobne przedsię- 
wzięcia. _ Wszyfikie własności elektryczne 
poznał i okazywał z naypomyślnieyszym fku- 
tkiem , za pomocą zgromadzonych na ten kó- 
niec pięknych narzędzi, i ną wiele nowych 
ciekawych a naydelikatneyszych w tym 
względzie polirzezen natrafił. Szacowne są 
pisma Kortuma o Elektryczności , iako też 
i w innych różnego rodzaiu przedmiotach ; 
uderza w nich obfitość dokładnych, dowei 
pnych i użytecznych uwag. Nie naywieksza 
iest z tych pism liczba, któreby znane były 
ublicznosci, nie wszylikie zofiały się w pa- 
pierach iego , niektóre ukonczonemi = 


. Kortum pofirzeżenia swoie o Elektryczności 


to innych różnych ciał własnościach fizy- 
eznych  szczególuićy'i' chimicznych, czynił 
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w ten czas, 'gdy ieszcze wiadomości w tym 
gatunku upowszechnionemi nie były. Do- 
swiadczenia Kortuma z kolumna Volty, po- 
, przedziły znacznie okazywanie Teoryi Gal- 
wanizmu w Paryżu przez tego sławnego uczo- 
nego Fizyka Bononii, a zgodziły sie całkiem 
w wypadkach. 
Zwyczayne zatrudnienia życia Kórtuma 
dawały mu większa wprawe: w Niemieckim 
ięzyku, tym przeto iezykiem i uczone uwa- 
gi swoie pisał: ale ięzyk Pollki i "wiele in- 
nych umiał dobrze. ; R 
Sposób rzucania zbiorowo rozlicznych 
wiadomości, za pośrednictwem Dzienników 
z koncem osimnaliego wieku, coraz sie 
bardzićy zageszczał. Podobne dzieło wycho- 
-dzito w Jena, a poźnićy w Gotha i w Wey: 
marze przez Uczonego Radce Lichtenberga 
zaczęte, a przez Nauczyciela Voigt daléy cia- 
gnione , obeymuiące zbiór rzeczy náyno- 
wszych z Fizyki i Hifioryi Naturalnéy. Na 
Żądanie Autorów, posłał im Kórtum niektóre. 
Rozprawy swoie , względem dawnié y: czynió- 
nych przez siebie do$wiadczen napisane, 
Powszechny szącunek: te rozprawy zylkaly: 
Jedynaście pism Kortuma w tym dziele iest 
umieszczonych. Trzeba ie czytać całe, aby 
ich wartość dofiatecznie poznać. ^ 'Pyeza' sie 
Elektryczności, Galwanizmu, własności fos- 
forycznych w różnego gatunku ciałach, 
działań kwasu fluorycznego , i rozlicznych 
rozpuszezan metalicznych , oraz meteory- 
<zenych kamieni. Obeymuią w sobie te pisma 
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nie powtarzania tylko i zbiory z cudzych 
wynalazków, ale własne doświadczenia Kor- 
tuma, i odkrycia nieznanych ieszcze fkutków 
w bardzo wielu ciałach nietylko kopalnych, 
ale też roślinnych í zwierzęcych. Nie przy- 
laczaiae tu licznych w téy mierze świadectw 
Autorów ^maiacych ufialona powage, dosyć 
będzie namienić, że ważne dzieło o Elektry-- 
czności 1797. roku: w Lipfku wydane, w któ- 
rym są umieszczone doświadczenia sławne- 
go Tyberyusza Kawallo, wspomina z uwiel- 
bieniem Rozprawy Kortuma. 

„W Rocznikach Towarzyfiwa Przyiaciół 
nauk dwie są rozprawy czytane tu publicznie, 
które były także wypadkiem niezliczonych 
tego szanownego członka naszego doświad- 
czeń , doświadczeń nie naśladowczych, ale 
iemu. iedynie właściwych, i nowe podaią 
uwagi o świetle w cialach i o konduktorach 
na budynkach fiawianych. 

W pierwszym Numerze na rok bieżący: 
Pamiętnika Warszawlkiego, ważne iest pi- 
smo, Kortuma o Czerwcu Polskim , nayle- 
psze z tych wszyfikich, które dotąd w tym: 
przedmiocie napisane były, a w którém do 
zupełnego ukończenia iuà przedsiewzietych 
przez niego kilkoletnich dóświadezeń , oftas 
inia iego choroba przeszkodą była. 

Wszylikie te pisma Kortuma owocem 
byly długiéy, dowcipnéy, a rofiropnéy pra- 
cy 1680 i niepoliczonych | do$wiadezen. Poa 
wierzchownie sadzacy mniemać mogą , Ze 
dzieła podobnego rodzaiu, wiecéy dogadzas. 


H 
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ja ciekawości, niżeli są użytecznemi rzeczy- 
wiście, ale przyrodzenie i sztuka, iako na- 
śladowczyni przyrodzenia, nic na próżno nie 
czynią. Jefi zwiazek: pomiędzy wszyfikiemi 
przyrodzonemi [kutkami. + Jest związek we 
wszelkich «wiadomościach ludzkich. Jedne 
usposabiaia drugie. Wynalazki przedzielane 
wiekami, zawisłe są od siebie, i łączą się 
z sobą ściśle. Nie każda prawda ludzka uży- 
teczna sama z siebie, użyteczna natychmiast, 
użyteczna: widocznie, ale dopomaga do wy- 
dobycia niezliczonych wniofków , blifki spra- 
wuiących pożytek dla nas. Liczne odno- 
simy korzyści z doświadczeń Greków iNRzy- * 
mian.: Dalekie pokolenia Zyiace po nas 
w przyszłości, może znayda obfite użytki dla 
siebie z odkryciów w naszym czasie wykona- 
nych , z których my wszytkich: przyfiosowań, 
i nafiępnych wywodów, ieszcze! nie wiemy 
z dokładnością. wsi 

— "Dach Kortuma nie ograniczał sie same- 
mi tylko uczonemi ciekawości badaniami, 
pracował i nad ftosunkami bliższemi, z do- 
 bremludzkićm, wiadomości chociaż glębszych. 


W roku 1785. gorliwość pierwszych w kra- 
iu Urzedników i Obywateli Polikich, zakła- 
dała własnym kosztem rozległą Fabrykę Pło- 
cien w Łowiczu, Kortum przyłożył się uży- 
tecznie do tak chwalebnego dzieła, przez. 
podanie w ten czas na pismie dokładnych 
. uczonych uwag w tym ważnym przedmiocie, 
do którego bardzo wiele względów wpływa, 


ae = Rys życia 


. W koncu ośmnafiego wieku wezwany 
od Rządu do porównania miar i wag nowo 
"pod ówczas wprowadzonych, z dawnemi Poł- 
skiemi. Trzy w tym przedmiocie rozprawy 
napisał, a niemaiąc publicznych pomocy , 
iakie zbiory uczonych i narzędzi po Aka- 
demiach dofiarczyć moga, sam własnym ko- 
sztem: przysposobił dla siebie pierwiafikowe 
miary i wagi, na naydrobnieysze czafiki po- 
dzielone, i usilna, dowcipna, zręczna pra- 
cą, ułożył i podał właściwe aż do miliono- 
wych ułomków wszyfikie fiosunki.  Przyiął 
Rząd mile z pochwała i urzedowém oświad- 
' czeniem wdzięczności tak dokładne wypra- 
cowanie Kortuma, które posunietem było 
nawet do ścisłych porównań z temi istotne- 
mi zasadami, podług iakich Francya w nie- 
odmiennych przyrodzenia prawach, wynay- 
duiac podfiawe , wszyfikie nowe podziały 
miar i wag zaprowadziła. AA 
^ ` W roku 17g9. przedawano w Warsza- 
wie po kilku fkładach u Jzraelitów wódkę 
taka, któréy smak okazywał zaprawę z mio- 
du, a któréy iasna przezroczyfiośc do iakiéy 
: przeszkadzają koloruiace istoty w miodzie, 
zadziwialy uczonych. < Kortum. którego duch 
bacznego pofirzegania wszelakich zdarzeń 
w przyrodzeniu i sztuce, fiąrał się zawsze 
dochodzić w nich ściśle przyczyn prawdzi- 
wych , przez liczne doświadczenia chimiczne, 
z wlasnéy checi przedsiębrane natychmiast, 
odkrył bytność w tóy zaprawie trucizny dla 
ludzi; to iest, mieszaninę niedokwasu. oło- 
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“wiu na pół zesklnionego, czyli Lithargyrium. 
Czuły kn ludzkości i gorliwy o dobro pu- 
bliczne, iako Radca Miafia tuteyszego, uwia- 
domia Rząd o niebezpieczeńfiwie grożacóm 
zdrowiu , a nawet i życiu Obywateli. Do- 
świadczenia czynione urzedownie stwierdza- 
ią słuszność obawy Kortumia, Zabrana iest 
wódka, oczyszczóna zupełnie, publicznie 
przedana, pieniadze rozdane ubostwu; aby 
ukaranie winnych, wsparcie biednym spra- , 
wiło. Kortum przez te gorliwa uczona ustu 
82, ileż to nieszczęśliwych ofiar współbraci 
naszych wydarł bolesnym cierpieniom, luh 
sameyże śmierci okrutnéy!  Czarnćy to du- 
szy potrzeba, aby dla maiatkowego zylku, 
wiadomie poświęcać życie lub zdrowie ty- 
siaców ludzi ; ale nieoświecone umysły, 
„nayczęścićy z nieofirożnościa: używaią pod- ` 
chlebnych środków, nie przewiduiac, iż win- | 
nych wzgledach szkodliwemi bydź moga.-— 
Metal, którego tak wiele potrzebuia ludzie, 
dla przesyłania z rąk własnych śmierci à 
_zwierzetom, i ludziom, i w innéy brany pon 
faci, pozbawia nas życia. Mieszaniny ró- 
źnych istot, codziennie w: oczach „naszych 
nadzwyczayne sprawuią fkutki, pospolicie 
zapatruiemy sie na nie z oboiętnościa, ale 
uczeni i pracowici polirzegacze umieia z do- 
kładnością przyzwoicie ie cenić i ftosunko- 
wać, przyczyny ich odkryć, użytki z nich oka» 
zać.  Chimiia iak to wiele dobrodzieystw 
przynosi nam bez przeftanku! | Wdziecznosé 
niech będzie naukom, one to rodzą i po- 
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innazaia wszyfikie wygody i pociechy na- 
ge uot i ; 
Po wniyściu do Warszawy zwyciezkich 
woyfk Francuzkich, przy końcu 1806 roku, 
powierzony był Kortumowi trudny Lazare- 
tów dozor. — W utworzonym pod ów czas 
nowym Rządzie ńaszym, Kortum z przykła- 
dna usilnością pracował. " 6S 
Sol, iedna z pierwszych potrzeb dla ka- 
żdego człowieka, dofiarczana nam była do- 
tąd z kopalni w rękach Panfiwa Auiiryackie- 
go zofiaiąacych; kopalni, które teraz dzięki 
Napoleonowi , dzięki męztwu Rycerzy na- 
szych, przez połowę do nas należa. — Wy- 
adło naszemu Rządowi wcześnie przedsie- 
brać (skuteczne środki na zapełnienie po ca- 
lym Kraiu fkładów tak potrzebnym żywio- 
lem. Rząd Aufiryi nie mile w ten czás spo- 
vladat na Xiefiwo Warszawikie.  Dowcipny 
przemysł kilku Kupców Wiedenfkich szcze- 
gólniéy , fiarał sie zakąpić sol ogolém u Ce- 
sarza Aufiryi, aby nam ia zbywat potem po- ~ 
dług narzucanćy samowolnie ceny. Na po- 
czątku 1808. roku, Minilier Skarbowy Xie- 
fiwa Warszawlkiego, wysyła Kortuma do Wie- 
dnia, zręczność tego uczonego posłańca, i: 
gorliwa z przywiązania do kraiu naszego pra- 
ca, zaświadczona aktami urzedowemi, prze- 
. mogła podfiepną rachube.handlarska , zawar- 
ty zofiał dogodny układ , obfitość soli zape- 
wniona dla nas. Cnota Stanisława Mata- : 
chowíkiego poświęcaiącego własny maiątek 
pod Rządem Auliryi leżący, na rekoymia 
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umowy w imieniu fkarbu Xięfiwa Warszaw- 
skiego czynionéy, zniewoliła Rząd Wiedeń- 
ski, a czynność członka Towarzyfiwa Przy- 
iaciół nauk , tak pożyteczny układ do: (kutku 
przyprowadziła. 2. w AŻ a 
Była to oftatnia. ważna usługa dla współ- 
ziomków , którą Kortum mógł ódbyć dofia- 
tecznie. Zadnéy za nia dla siebie nie wy- 
magał zapłaty, przefiał na wewnetrzném u- 
czuciu, iż sie przyłożył (kutecznie do isto- - 
tnego; dobra. wszyfikich mieszkańców Xie- 
fiwa Warszawikiego. ^ Ostabionym iuż był. 
na zdrowiu Kortum, wyieżdżaiąc do Wie- 
dnia, ża powrotem . ztamtad tak się słabość 
powiększyła, iż w lekarfiwach i łóżku po 
większćy części resztę dni swoich pedzić mu- 
siał. . Nadzwyczayne a niepłonne zaufanie 
w, zdatności Kortuma było powodem, że à 
Minifier fkarbu.i Rząd mialia Warszawy, ie- 
szcze rady iego wzywali do ważnych zatru- 
dnien i układów, nie wymawiał się od uży 
tecznéy dla Kraiu pracy, ale coraz bardziéy 
pogorszaiące (sie zdrowie nie odpowiadało 
szczerym checiom iego. Nakoniec dnia 1 
Grudnia roku 1808. pomimo czułych fiarań 
familii i przyiaciół, uktorych zjednał dla sie- 
bie wysoki szacunek i szczere przywiązanie, 
zakończył tak pożyteczne życie. í 


Już od dawna świat uczony oddaie za- 
służoną sprawiedliwość ogłoszonym publi- 
czności pismom Kortuma; wiecéy ich ieszcze 
Pozaczynał , sposobił, zamierzał sobię wy- 
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konać: Życzeniem iego było zwiedzić kra- 
że Pollki, i opisać ie w wzgledach fizycznyc! . 
Wisła szczególnićy, szacowna rzeka nasza 

i dla handlu, i dla wielkich czynów meztwa 
świeżo przez rodaków dokonanych, zaymo- 
wała wielce umysł tego uczonego męża. Zitro- 
skliwoscia zbierat wszelkie wzgledem Wisły 
wiadomości: Przeplacal wszelkie Mappy Pol- 
skich kraiów, i śledził w nich choć nay- 
mhieysze (irumienie ku Wiśle zmierzaiace. 
Dziwił sie nad rozliczno$cia cial kopalnych, 
które: z jóy' brzegów fiarannie "zgrotnadzat. 
Mierzyl ia w różnych mieyscach ; dóchodził 
szybkości biegu,'i byłby zapewne dokładne 
o Wiśle uwagi podał , gdyby śmierć icgo za- 
wczesna nie pozbawiła pożądąnego ulkute- 
cznienia tak pięknych nadziei. Można po- 
wiedzieć , że Kortum początek bytu swego 
wziąwszy w sąsiedztwie źrzódła Wisły, całe 
Życie mieszkaiąc nad ićy brzegami, mocne 
ku nićy przywiązanie uczuwał. beż KE 


We wszylikich pismach i pracach Kor- 
tuma, pokazuie się z jednéy firony duch sa- 
mowoliego myślenia, a z drugiéy hadzwy- 
czayna [kromność: nie ieft on ślepym nasla- . 
dowcą drugich; nie zbiera tylko ani przera+ o ` 
bia cudzych uwag , ale własne doświadcze- 
nia, własne zdanie podaie, podaie sposobem 

roftym, krótkim, jąsnym, dokladnym; bez 
próżnych ozdób 'nadstawiaiących niedostą- 
tek rzeczy , pięknemi wyrażeniami. 
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- . Kortum nie szukał nigdy blafku chwa- 
ły z obszernych umieiętności swoich, mało 
mówił, ale w potrzebie tłumaczył sie dobi- 
tnie i z głęboka znaiomością istoty rzeczy. 


| Gdy Towarzyftwo Przyiaciół nauk roz- 
trzasalo rozprawy tyczące sie zapytania wzgle- 
dem zarazy morowéy , ustne pod ten czas ro- 
zumowania. Kortuma oczywiście dowiodły , 
Że ten przedmiot znał dofiatećznie "nawet. 
pod wz lędem nauki .Lekarlkiéy.. 
Istotny był przymiot duszy Kortuma ,2e 
w uczeniu sie iakiéykolwiek rzeczy, nie prze- | 
fiawał na samych tylko. powierzchownych 
' wiadomościach. Umiał grąć na kilku infiru: 
mentach , i uczenie. śpiewał: Dolkonałyra . 
był znawcą prawdziwéy. teoryi muzycznéy. 
Przytomnym bedac wykonywaniu Koncer-, 
tów i Oper różnego gatunku , był w stanie 
wyszczególniać z nayprzyzwoitszą trafnoscia, 
wszylikie w nich pko i wady, i na grun- 
townych w tóy mierze zasadach zdanie swo- ` 
ie opierał „, | 


U Dzieie Narodów wiadome były dobrze 
Kortumowi, rofiropnie sadził o ludziach ż 
zdarzeniach. 


Ze wszyfikiemi umieiętnościami oswoio- 
ny był Kortum. 


. "Nie ubiegał sie o zylkanie znaiomofci 
w śrzód ludai, ale milę przyygiował udaja- 
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cych sie do niego, zwłaszcza gdy o naukacli 
rozmowa bydź miała. 


Z jakiém zadumieniem ijpociecha przy- 
wiazane do nauk osoby wychodzity z domu 
Kortuma , którym los pozwolił tak wielkie- 
go Mea poznać, widzieć szacowne iego zbio- 

w Hiftoryi Naturalney, i w rozlicznych na- 
„rzędziach, zapatrywać się na nayważnieysze 
doświadczenia szczególniéy w Fizyce i Chi- 
mii, przez niego z nayściśleyszą dokładno= 
ścią odbywane. 3 


Wszyfiko to umiał Kortum sam .sie- 
bie, bez gabinetów publicznych , bez Biblio- 
teki powszechney, którćy od 'łat szesnastu 
w tey fiolicy pozbawieni iesteśmy; bez ża- 
dnych za granice podrezy. Pierwsze zasa- 
dy w naukach powziął w Krakowie, a roz- 
szerzył ie, pomnożył niezmiernie, przyltoso= 
wał do użytku, usposobił się do. tworzenia 
własnych wynalazków ,rozważnóm czytaniem, 
i rozmyślaniem xiażek , któremi nigdy cie- 
kawość iego nasyconą bydź nie mogła zupeł- 
nie, i naycierpliwszém doświadczaniem po- 
firzeganych szybko własności w przedmiotach 
rażących uwagę iego. 


W ofiatnich latach życia Kortuma, za» 
wiazalo sie T'owarzyfiwo nasze Przyiaciół 
: nauk , którego był czynnym Czlonkiem , i 
Kasse! utrzymywał, 

Aka- 
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f | 
Akademiia Krakowlka , w któréy tylu 
sławnych Mężów nabywało gruntownego 
oświecenia, z chwała liczyć może w liczbie 
swych uczniów Karola Kortuma. 

L 

Towarzystwo Warszawskie Przyiaciół 
nauk, oddaiac hołd powinny czuléy pamiat- 
ce tak szanownego Członka swoiego, wy- 
znaje uroczyście, że Karol Kortum, nie tyl- 
ko Był Przyiaciełem nauk , ale te; Mężem 
prawdziwie ucaonym w całóm znaczeniu te- 
go w, CRGMOS A f ; 
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ROZPRAWA. 


O PIERWORODNÉY GÓRZE (1) 
^w KARPATACH. 


Czytana na posiedzeniu publicznem To- 
warzyfiwa Warsz? Przyiaciót nauk, 
dnia 50. Kwietnia 1810. przez Sta- 
szica Prezesa tegoż Towarzyfiwa. . 


e" 


om EA RR UE O 
t 


5 lins 
Ga pierworodna nazywam, któréy. fkaly 
leza w wielkiéy iednofiaynéy massie, nie- 
przekładaią sie z (kałami innego gatunku; 
i nie ukazuią w wielkich iednoliałych mas- 
sach ławic. | 


Góry pierworodne między Polfíg i We- 
grami, 

Widzieliśmy, że naywiększa rozległość 
i ogromność pierworodnéy góry z Karpatów 
okazuie sie w Tatrach. 

Z tych wychodzące ramie w kierunku 
od północy ku Presburgowi ma Ikał wyso- 
ROMAN at 
(a) Patrz Karty Geologiczne A, B. C, D. Góra pierwore- 

dna oznaczona iest farbą białą, 
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kość müerna; (kłada sie ż granitu. Teri 
w wielu mieyscach ziemią płonkową okry- 
ty. Przy Prezburgu na granitach założone 
winnice. ię t 

. W okolicach miafieczka Posing znay- 
duie się kopalnia złota w Zytach przez gra- 
nit przeciągaiących się. Powodem czyli zło- 
żem (gang) iefi kwarc. 
„. W Tatrach od punktu , w którym sie 
kierunek zwraca od zachodo- południa na 
miedzę wschodu - północy, góra pierworo- 
dna wynosi sie do ogromnéy wysokości 
Składa sie z granitów, z wapieniów, i gdzie 
niegdzie z głazów. 3 

Szerokość grzbietów. pierworodnéy gó- 
ry w Tatrach ieli różna, zabiera mieyscami 
do kilku mil. W Kralewikich górach ftyr> 
czą czeíio granitowe cyple. Przy lawie, 
(Iglau), egles, ukazuia się gdzie niegdzie 
grzbietem granity; również wierzch ich prze- 
biia sie w górach Oftrowk: "ms PST 
` Kierunek pierworodnéy góry od Zacho- | 
du na Wschód, wsczęty w Tatrach, trwa 
w całym głownym łańcuchu Karpatów, przez 
fio mil blifko, aż do punktu, gdżie się gra= 
nica Pollki, Multan i Węgier razem z soba 
schodzi. AUM, 

W tym ciągu wysokość góry ieft różna: 
Przy kończeniu sie Tatrów; w okolicy Kies: 
marku , nagle Góra pierworodna żniża sie 
bardzo. Grzbiet iéy Z granitów; z pueisów 


B2 
PZD 


(2) Patrz karta Geolog. lit. A; 
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i z pierworodnych wapienników , przebiia się 
mieyscami tylko przez całą ziemię Spilką aż 
do Komitatu Ungwarfkiego. Potem zupeł- 
nie ginie przez mil dwadzieścia kilka; a nay- 
wyższy grzbiet góry okrywaią tu pierwotno- 
warstwe głazy, wapienniki, szaroglazy.  * 
W Komitacie Mormorolkim znowu firych 
góry pierworodnéy ukazywać się gdzie nie- 
gdzie zaczyna, idąc w takim samym kierun- 
ku od Zachodu na Wschod. 1 ten ciąg do 
góry zwanéy Czarna, utrzymuie się aż po 
Kórós-Mecho (5), przez którą nie spamietaty 
przechód z Węgier- na Ruś Czerwoną. Tam 
nagle góra pierworodna kierunek swoy zmie- 
nia obracaiąc się od Północy na Południe. 


Góra pierworodna ciągnąca przez Wo- 
łyń, Ukrainę, do porogów Dniepru. 


..— ‘Idąc przecież daléy/za iey głównym kie- 
runkiem od Zachodu na Wschód , przez 
kilkadziesiąt mil nie widzieć nigdzie góry 
pierworodnéy. Dopiero przy Mieście Jam- 
polu znowu Dniefir odkrywa granity, pły- 
nac między tego rodzaiu (kałami , które 
w tóm mieyscu robia spław iego niebezpie- 
cznym, nie iest przecież niepodobnym. Do- 
wiodły tego-przed kilka laty spławione fiatki 
do Hersonu. 

Ta góra pierworodna z granitów ciagnie 
się nieprzerwanie aż do Dniefiru, gdzie ro- 
ZOE OE ZZA Z ZE um nd 
(3) Kartą Geolog, A. B. 


"Vs 


, 
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bi owe sławne, a dla spławu nie przystępne 
Porogi. MAZ 

Wielkićy części Wołynia, a catéy Ukra- 
iny tłem iefi granit, który z wierzchu pokry- 
waią gliny i płonkowe ziemie. Ztad pochodzi, 
że te nayobfitsze, naypięknieysze z caléy 
Pollki krainy są od reszty Polfkich równin , 
i od obudwoch morz Baltyckiego i Czarne- 
go blifko dwa tysiace fop wyższe. 

— Z tąd iescze pochodzą te mnogie w tych 
Prowincyach rzeki, te piękne widoki, te li- 
czne spadki rzek szumiacych po fkatach gra- 
nitu. TEES 

To iest także przyczyną sporu wod po 
całem Litewfkim Polesiu, tamowania zbie- 
gu rzek ledwo sie toczących w Prypieć, a 
z Prypieciem w Dniepr. Ten również to 
górą pierworodną zaparty, musi podnosić 
swoie wody, i zalewać potoczne ziemie , do- 
pokąd się nie przewali przez grzbiet teyże 
góry pierworodnéy; gdzie z firasznym hu- 
kiem z wysokości na doł spadaiąc, rozry- 
wa rok w rok coraz glebiéy granitów za- 
porę. P. 
` Granit tuteyszy iest po wielu mieyscacht 
w rozczynie, osobliwie dolirzegaó rozczynia- 
nianie sie feldspatu. W mieyscach tego 
rozczynu znayduią się liczne na' Wołyniu i 
Ukrainie opale pospolite (gemeiner opał, 
halbopal), hydrofany (oculus mundi). 

W okolicach Zytomierza znayduie sie 
mnóstwo. Kryształów (Criflal de roche ). 
Od iednéy linii do trzech calów przeszło 
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wielkości miewaia. Przy. wsi Kasperowką 
sa wzgórki gliny Zóltawéy. W téy pełno 
kryształów. Do tych wzgórków przypiera 
fiaw; w tym namuły i piasek z samych pra- 
wie drobnych fktadaia sie kryształów. Dno 
fiawu w wielu mieyscach bywa ofire przez 
mnófiwo kryształów. 

Góra pierworodna między Węgrami, Sie- 

dmiogrodem i Multanami, 


Zwracam się do Czarnćy góry, w któ- 
réy głowny kierunek pierworodnego łańcu- 
cha, fkreca się od Północy na Południe. 
I w takim kierunku, dzielac Multany od 
Siedmiogrodu, ciągnie aż za Konfiad, gdzie 
przerwa czyli przeiazd pas Buża zwany (4). 
. . Grzbiet góry pierworodnéy miedzy Pol- 
fka, Węgrami, aż po Czarną górę ,iest nie 
szeroki i mało wyniosły. Odtąd przy zmie- 
nieniu swego kierunku, znowu wznosi się 
w ogromne i rozległe [kały. SĄ 

Nayobszernieysze w tem mieyscu -góry 
w języku Siedmiogrodzian i Multanów no- 
szą nazwilka, jedna Piażros, a druga od 
Pokuckich mieszkańców zwana ogólném na- 
zwilkiem, Czarna, hora. i 

Tu schodzą sie trzy granice, Pollki; 
Multan . i Wegier.  Rozlegaia sie na mil 
kilkanaście wielkie góry. Grzbiet góry pier- 
worodnéy wydobywaiąc sie z firony zacho- 
EET in 


(4) Lit: B, kartą geolg, 
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-dowéy z pód rozmaitych porfiroidów ilopor- 
- firów , basaltoporfirów , wynosi gdzie niegdzie 
w. góre swoie ofire cyple z granitu, z gnei- 
su, z głazów, i z wapienników pierworodnych. 
Tu początki licznych firumieni, i wielkićy 
rzeki Cisa, a po Węgierlku ( Theis) zwa- 
 néy. Z téyZe wyniosłości gór pierworodnych > 
do Políki i Multan wybiega Pruth. i Czere- 
mos. ; 
Powszechnie od Marmorosza idąc ku 
, Potudniwi między Bukowiną i Komitetem 
Węgierlkim Byftrzyca i Torda, górę pier- 
worodna fklada porfir, granit, głaz iednofia- 
ły, lub gneis, w którym większość bryły ro- 
bi Kwarc (6). 

Nad wsią. Borsa wznoszą się nayzna- 
<€znieysze Karpy. Z tych ieden naywyższy 
Piatros (7), Razrog w jezyku Słowackim 
-zwany , Barometrem zmierzony , ma przeszło, 
sześć tysięcy ftop. Składa sie z granitu: ^ 

-  Daléy ku Południowi leży Piatra Inu- 
dii(7)z gneysu. Wysokość ićy ma pieć ty- 
"sięcy dwadzieścia i trzy fitop.  Gneis ten ró- 

ie połupany , w jednofiaynćy massie nmiéy 
iest w nim błyscza, naywiększa część kwar- 
cowa ma w sobie granatki. à 
Druga za nią prawie ićy równaiąca w wy- 
sokości Kukurassa (7). Składa sie z szaro- 
głazo-porfru. 
Odtąd aż do Pas Rodna (7) ciagna pier- 
worodne Wapienie. Przez tych grzbiet prze- 


eaaa 


(6; Karta Geolog A. B. | 
(7) Karta Geolog. B. RY 
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chodzi nowa droga z Siedmiogrodu do Bu- | 
kowiny. ; ; l : 
Przy Rodna znayduie się Kopalnia Kru- 
szćów. Zyłami w Wapieniu ciągną się Zynk 
siarkowany, Ołow siarkowany śrebrodawa. 
Są także Żyły spatu żelaza, i pirytów żele- 
zich (/efwefelkies) z których z pożytkiem 
dobywaią srebro i złoto. Znalazłem tu wy- 
roby świeże, ale nie zaliałem górników. 
Góry od Rodńy aż po pas Oytos (7) 
i góry Liptoskiemi zwane (kładaia się z Wa- 
pienia, z Głazu, z Granitu, i częścią z Porfiru. 
Tego wewnetrznym (kłądem ił fiwardły,horn- 
blenda i feldspath. |. . 
Z tych gór wszczynaią sie z firony Sie- 
dmiogrodu rzeki Byfirzyca, Marosi Aluta, 
z firony Multan, Syret, Szutszawa; Molda- 
wa, Moldawica, Tatros i Byfirzyca żółta. 
W. tymże ciągu gor pierworodnych $a 
rozmaite poślaki znayduiacych się w nich 
kruszców, zynku, ołowiu , złota i arszeniku. 
W. rzekach Maros, a szczególnićy w By- 
-firzycy złotey , mieszkańcy tameczni z pialku 
płoczkami dobywaią złoto. WV Multanach 
przy Szarul-Dorna są wyroby siarkowane- 
go Arszeniku, ^ 
"Wysokość firychu gór pierworodnych 
Lipsoffich iefi znaczna od Góry Czarney i 
od Piatros niższa. : : 
; W. górach Simulowo, Sulica , iefi Wa- 
pien pierworodny, Ogromne góry Tatara-' 


"m 


(7) Karta Geolog. Bos 
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go i Terko (8) złożone również z pierworo- 
dnego wapienia. 

Góry pierworodne ciągnące z kraiem 
Powiatów Georgio i Czysk w okolicach pas 
Pirytski i pas Gymes , maia w sobie Porfir 
i Granit. _ id: 

W tém tu mieyscu góry pierworodne 
i znaczna cześć gór ościennych, iak obacze- 
my niZéy, są w wielkim rozczynie. Widać 
naocznie rozczyniaiący się Porfir i Granit. 
Przyczyna niewidzialna. Rozczynia sie tył- 
ko ten , który iest w massie góry. Nietknie- 
tym le2y, który sztukami od ogólnéy massy 
oderwany. P 

W górach Zipso/kich aż za pas Buża, 
wynoszący się |grzbiet góry pierworodnéy 
ukązuie naypowszechnićy wapienie i głazy. 

W calém pasmie pierworodnych gór; 
między Siedmiogrodem i Multanami, to iest 
sczególnieyszóm, że w wielu mieyscach gó- 
ry całkiem w poprzek sa przerwane, iak 
gdyby przekowanemi były, na kilka sazni 
szeroko. Zgodność materyy w obudwoch 
ścianach, i inne ich z sobą ftosunki, okażu- 
ią, żete przedziały nie sa dziełem pierwsze- 
go zsadzania się i kryfializowania , czyli 
ksztaitowania góry pierworodnéy, i że té 
lkaly w początkach łączyły się z sobą; że 
przerwy takie udziałanemi zofiaty pózniéy, 
i przez przyczyne od zsadzenia sie tutey- 
szych gór zupełnie oddzielną. 


(8) Karta Géolg. B, ; 
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' Obszernieysze uwagi nad calém ziemio- 
rodztwem Siedmiogrodu oczywiście nam wlka- 
żą, iż cały ten kray pierwiafikowo , otoczony 
na koło pierworodnych gór grzbietem, był 
_(9) długo zalany wodą morfka. Tarobiła tu 
male środziemne morze. Tych wod w ró; 
Znych mieyscach parcie, szukaiąc spadku, 
przerywało fkaly. "lakowe przerwy noszą te- 
raz nazwilko pas, iako to: pas Dorni, pas 
Pirylfki, pas Gymes, pas Oytos;;pas Bu- 
£a (10). W tych przerwach dotąd nayła- 
twieysze z Multan do Siedmiogrodu przey- 

ścia, w nich założone są twierdze. 

Druga uwaga nad tém pasmem, iż wsze- 
dzie po zwierzchni gór, leżą kamienio-lepy 
(Conglomerats). 

-Trzecia uwaga ogólna nad temże pasmem 
góry pierworodnéy między Siedmiogrodem i 
Multanami, od północy na południe ciagna- 
céy , i? tu ukazuie się iakiś przedział fialy , 
jakaś kresa widoczna rozróżniaiąca pierwiafi- 
kowe zsadzanie się materyy tuteyszych gór 
ościennych od wschodu i od zachodu. Ten. 
Bedeint iest tak ciągły, i iednofiały , iz ża- 

ne z tych cial, z których zsadzily sie góry 
ościenne, bezpośrednie do tuteyszey góry 
pierworodnéy od zachodu przypieraiace, nie 
przechodzi za liniią iéy firychu na drugą firo- 
nę wschodnią (11); i przeciwnie, nic z tych 
materyy , z których zsadzily się góry ościen- 
meee e ec. d OZONE ERZE 
(9) Patrz karta geolog, A. 
(11) Karta geolog: B. 
(ta) Karta geolog. A. 
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ne, do niéy od wschodu przypieraiace, nie 
przechodzi kresy ićy grzbietu na firone za- 
chodową. Od zachodu leżą porfiroidy , bas- 
salty, trapy; od wschodu wapienniki , głazy, 
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Góry pierworodne między Siedmiogrodem 

i HM/otosczyzną. —— i 

Pas Buża robi prawie węgiel, w którym 
się znowu kierunek góry pierworodnóy (krę- 
«ca ze wschodu na zachod, i w takim kierun- 
ku nieprzerwanie miedzy Siedmiogrodem, 
Wołochami ciągnie aż do Zelaznéy Bramy, 
(porta ferri). 

W mieyscu zmiany głównego kierunku 
wznoszą sie znowu w znacznieyszą wysokość 
i rozległość góry. Naywyższemi sa: Tiga, 
z jednolicznych głazów, Czud, Cudszed, 
( 12) góra rozległa i wysoka, z pierworodne- 
go wapienia, naywieksza częścią czerwony 
marmur sztukowaty.  Naywyzsze tych gór 
cyple maią przeszło sześć tysiecy ftóp wyso- 
kości. E 

Przeszedłszy Pas Tiirtzburg (17) nalte- 
puia góry Fogara/Aie,tak nazwane od imie- 
nia podobnego powiatu w Siedmiogrodzie. 
One tu Siedmiogrod przedzielaia od Woło- 
sczyzny. 


——— 
(12) Kata ceołog. A. 
(15). Karta geolog, A. 
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-W tym ciagu góry sa znacznie wynie- 
sione. Niektóre do siedmiu tysięcy top ma- 
ią. Naywy2szy firych tuteyszych gór po wię- 
kszéy części gneysy, iłłopienie, mikolopienie 
i wapienniki. W massie gneysów i mikoło- 
ieniów kwarc przemaga, tak dalece, że (ka- 
y wierzch odkryty na około zdaje się bydź 
litym kwarcem. 

W takich gatunkach (kał, a szczególnićy 
w mikołopieniu spotykać granatki , talk i 
asbest. f l r . 

W wapieniach tuteyszych gór znayduią 
sie cyanity , tremolity ; te oftatnie widać w gó- 
rach zblizaiacych sie ku Sebes (14). ` 

W całćy téy cześci góry pierworodnéy 
nigdzie w firychu nie przebiia się granit. 
Przecież różne uwagi zdaią się ofirzegać, że 
granity robia tło góry. M EE 

W okolicach wsi He/tau (14) wydoby- 
. waia sie z pod mikolopieniów w kilku miey- 
scach granitów cyple. 

Zblizaiac sie do rzeki Aluty , widać zna- 
ezne zniżanie się gór: rzeka ta przerzneła 
sobie koryto w poprzek przez góry ościenne, 
i przez góre pierworodna uchodząc z Sie- 
dmiogrodu do Wołoch (14). 

To przerzynanie sie tedy wod, chociaż 
udziałane wiekami, musiało (iawać sie w pe. 
wnych czasach z firaszną gwałtownością. Zna 
kiem tego ogromne, -prawie drugie góry po- 
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a 4) Karta geolog: A. 
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robione tu z rumów różnego rozbitego gla- 
Z0wiscza. ; 

W piafku rzeki A/uty znayduia sie odro- 
biny złota. Przeto na brzegach téy rzeki 
w Wołoszczyznie licznie założone sa płócz- 
karnie. 

Przez cały ciag góry pierworodnéy Fo- 
garassów aż do Wieży Czerworiéy, ukazu- 
ie się znaczny ślad; że iakiś wielki spadek 
wod tędy 'od północy na południe pedzac, 
mocno grzbiet tuteyszych gór zniżył i poroz- 
rywal. Ogromność zwalilka rumów na kilka 
mil z firony Wołoch usławszy nowe góry, 
ukazuie , zkad i w którą firone przewaga wod 
była. 

W wielu mieyscach grzbiety (kat są go- 
łe, gładki kwarc, nie ma na nich głazolepów, 
któremi w innych tu mieyscach firych gór 
okryty, iak tò widać na górach Budszed, 
Czug, Donga; znak, że tedy ped wod był 
gwałtownieyszy. Z. 

Od pasa Czerwoney wieży (Rothe thor) 
zwanego , aż za Pas Wulkan do Zelaznéy 
Bramy (15), gora pierworodna íklada sie 
z gneisów, z granitów, i mieyscami z ser-= 
pentyny. 

Tey ofiatnićy wielkie (kały widać w o- 
kolicach Czerwoney Wieży. ` Serpentyna 
(kiada sie z ciemno zielonego Serpentynu, . 
z czerwonego fe/dspatu i kwarcu. | 


(15) Karta geologiczna A. 
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.. Granit powszechnie ieli ziarna: wielkie» 
go, z kwarcu, z feldspatu i z błyscza. 
| Tuteyszych gór, granitowych grzbiet niż- 
szy od gór Fogaraskich, iest bardzo rogle- 
gy. Rozciągaią się granity ku gorom Hazek 
zwanym- W tych znayduia się także głazy 
pierworodne w jednofialéy bryle. Z takich 
fkiada sie wielka góra Paring. uibs 

Sczególnieyszym iefi wtéy tu części Kar- 
patów, Ze cała góra pierworodna, gneysy 
granity i serpentyny są tu w wielkim roz=. 
czynie; kruszeią , rozsypuia się , i zmieniaią 
w, masse lipka ilowatą.  Nayprędzćy 'rozcży< 
nia się mika i feldspat, naostatek zmienia sie 
kwarc. Skutku tego nie zewnatrz, ale w $a- 
méy massie góry wewnątrz znayduie się '[kry- 
ta przyczyna. 

Ta rozczynia wszyfiko, co się z massa. 
góry ftyka.  Oderwane sztuki na ulironiu le- 
żą nietykalnemi. i 

Wysokość tuteyszych gór pierworodnych: 
musiała bydź nierównie wyższa; ale tym roz- 
czynem od niespamietałych wieków działa- 
iącym, zniża sie coraz bardzićy, 

W; całym ciągu od pasu Buza, aż do 
pasu Żelazną Brama , znayduie się także 
wiele przerwań góry w poprzek na kilka są- 
żni szeroko , które przerwy nazywaia się pa- 
sami. "Takiemi są: pas Themes, pas Turz- 
burg, pas Czerwoną Wieża, pas Wulkan 
i pas Żelazna Brama. Świadki to są, że i 
tu wody z Siedmiogrodu wielki miały spadek 
ku Czarnemu morzu, 
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Poślaki, że w tuteyszych górach sa kru- 
SCze, osobliwie w części, która się od Czer- 
wonćy wieży ciągnie do Zelaznéy Bramy, 
widać w różnych rzekach i firumieniach 
z gór wybiegaiacych, w których piafku znay- 
duia się drobiny złota w lifikach i w gruzeł- 
kach. Nayznacznieysze ptóczkarnie widać 
założone w okolicach Zermanftadu i Mál- 
lenbach. | : 

Góry pierworodne między VFotosczyzna. 
|» 4 Bannatem, aż do  Dunaiu, gdzie 
' Orsowa leży. 


U 


Gdzie leży pas Żelazna Brama zwany, 
tam kierunek góry pierworodnéy znowu [kre- 
ca się od północy na południe, iw takim kie- 
runku ciągnie przez Dunay wSerwiia i w Bul- 
garyia. ; 

W tym ciągu górę pierworodna fklada- 
ią granity. Dalćy ku Mehadia wznoszą się 
pierworodnych wapieniów fkaty, i te iuż 

| nieprzerwanie przechodzą do Serwii. 

| Przy Orsowie Dunay powtórnie górę 
pierworodną przerwał. Reszta z niey (kał 
wapiennych częścią w głebiach wod robi po- 
rogi, cześcią nad wody [terczac, ukazuie po 
Dunaiu pragi i wyspy. 

Daléy śledzić góry pierworodnéy nie do- 
zwalał mi czas, a bardziey jescze podey- 
rzliwych ludzi przeszkody. 
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ZAGAIENIE 

Posiedzenia Towarżyfiwa M arszarsżaw= 

fkiego przyiaciół nauk, przez Prezesa 

JW. Staszica dnia 16. Lipca igro., 

na którem oddany został Medal zło- 

ły, uwieńczaiący Rozprawę o przyczya 

nach upadku bydła w Polsce, 


x 
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P Rócz spufioszeń przez woyny, dzielą sie ` 
w kraiu naszym naypowszechniey zniszczenia 
ludu po wsiach i po miafieczkach , przez czę- 
fie ognie,i przez częfiy upadek bydła. —, 
Towarzyliwo Królewfkie Przyiaciół nauk pra- 
gnąc od tych nieszczęść kray nasz uwolnić, 
a razem włościan przy téy swobodzie, którą 
im nadaie Konfiytucya, opatrzyć w zdrowsze 
i wygodnieysze pomieszkania, w których fta- 
wianiu łączyłaby się oszczędność, trwałość 
i bezpieczeńfiwo od ognia, wydało 1808. r. 
w miesiącu Marcu dwa zapytania: — 

Pierwsze, względem budowy wieyfkićy 
w tey treści: +03 

„ Teraźnieysze włościan w okręgu na- 
szym chaty z chrofiu, z trzciny, albo Mou 

pte- 


J 
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. plecione, ciasne, zimne, okopcone, naprzeciw 
wiatrów i na desżczów zacieki wyfliawione ; 
te piekarnie, w których włościanin w zimie 
wespół ze swoim mieścić się musi dobytkiem, 
w których dym Z pieca , prócz drzwi i okien; 
żadnego nie ma wychodu, w których mie- 
szkaniec w czasie palącego sie w piecu ognia, 
przymuszony albo na ziemi siedzieć, albo 
chodzić z nifko pochyloną giowa; żeby go 
dym nie dusił, słowem, cała ta nikczemna bus 
doówa; czeliego przeliawiania, codziennego 
prawie poprawiania potrzebuiaca, iest nays 
niezdrowsża, nayhiewygodnieysza, i cywili- 
zacji wieku teraźnieyszego nie odpowiada. 
. . Widzimy wprawdzie gdzieniegdzie po 
kraiu z cegieł murowane wiolki. Dowodzą 
one dobrą intencya właścicieli trofkliwych 
o polepszenie losu rolnika; ale on nie ma- 
iący sie gdzie ogrzać, odzieży swoićy wysu- 
szyć, zawsze zziebiony, na próżno do ciepléy 
chatki wzdychaiac, nedzne w zimie z całą 
czeladką przepędza życie. ` 

. .. Dobro zatém powszechne kraii Wwycias 
ga, aby sie obywatele tak ważnym poczeli 
zatrudniać przedmiotem, aby użytek własny 
z oszczędności; z trwałości, z bezpieczeń 
fiwa od ognia, polaczyli z użytkiem włościa= 
nina, to ieft, z wygoda iego iak naywieksza; 

Nie masz budowli , z jakiegokolwiek bądź 
materyatu, któraby nie była ż pewnego 
w2gledu korzyfiną , a z drugiego względu nie- 
dogodną. Na tym sztuka, Medus zupełnie; 


€ 
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lub znacznie zmnieyszyć takowe niedogodno- 
ŚCI: © (1 DW 
Tak, co do budowniczych materyalów: 
Sciany z cegly palonéy sa naytrwalsze, 
od ognia bezpieczne, suche, ciepłe ; ale są 
drogie. Rzadki właściciel ieft w fianie czy- 
nienia nakładów na całćy wiofki zabudowa- 
nie. o 
Ściany z Prulkiego muru malo co tańsze, 
mogą bydź w ciepleyszym od nasżego kra- 
iu z pożytkiem ftawiane, ale w naszym nie 
trzymają ciepła, i uftawnych poprawek po- 
trzebuia. 
Ściany z niepalonéy cegły , surowki., 
są wszędzie nierównie tańsze, gdzie o gline 
nie trudno. W Krymie wszylikie z niéy mu- 
rowane domy; ale w Krymie klimat nieró- 
wnie od naszego crepleyszy; i choó tam ni- 
gdy prawie zimy nie znaią, przecięż z przy= 
sposobionćy sobie na kilka lat surowki, 
w kształt dużćy posadzki, ufiawiaia wprzód 
mury na około pomieszkan swoich, które 
tymczasem na opasanie podworców ich, za- 
miast parkanów służąc, na słońce, wiatry i 
ciągle ciepłe powietrze wyftawione, potrze- 
bnéy suchości i twardości nabieraią.  Ale' 
w zimnym i wilgotnym kraiu naszym surow- 
ka nigdy się dolkonale nie wysuszy , ani o- 
‘przeć zdoła długo wilgotnemu naszemu po- 
wictrzu , częstym slotom, i paruiącey z ziemi 
wilgoci. ; b 
Ściany z całkowitych albo tupanych ka. 
mieni polnych, w mieyscách gdzie o nie nie 
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irüdno, są tańsze; ale nietylko w sobie trzy-. 
maia szkodliwą wilgoć, lecz i zimno wíkro$ 
Siebie przepuszczaią tak, że nigdy domu do- 
$yc opalić nie można. Okazało doświadcze- 
nie, iż wieśniacy, w takich domach miesz- 
kać przymuszeni, ż całą familiia wymierali. 
Drudzy, raczóy. woleli na śniegu pod golém 
niebem, niż w takim domi mieszkać. 

„Ściany z marglu, iłu, gliny, redziny; 
siwki, czy'to przez sie same w (krzyniowa= 
niu ubitóy, czy z | lecionka chrościdną, sa 
tańsze, chociaż dość pracy tizeba w przygo- 
towaniu ićy, czefićm w dołach przerabianiem; 
przesypywaniem plewami i paździorami ko- 
nopnemi, w mieszaniu z drobną słoma; lub 
zi siercią albo krwią bydleca dla kleykości 
polewania i t. d. Ale chociażby miały nad: 
sienną wy fiawę , czyli okap naylepszy, nie 
wytrzymaią długo wewnątrz odwilży, de- 
szczów; zimna, prędko się w szpary duże roz: 
sadzaią i rozpadaia. 

_ Ściany ż drzewa, tam gdzie .o nie nie- 
trudno, sa tańsze i trwałe. Jeżeli z bruso- 
wego grubego drzewa, są bardzo drogie ; ie- 
żeli zaś ,iak pospolicie, z wierzchołków drzew 
fiawiane , nie trzymaią ciepła: wiatr i mróż 
wlkroś przez nie przechodzi, a nadewszyfi- 
ko, na ognia przypadek nayprędzćy są wys 
fiawione. " gh, 

Ściany nakoniec z tłufićy ziemi są nay- 
trwalsze, naymniey kosztuiące, od ognia bro- 
niace, "Takowe ściany pod dobrem przy: 
kryciem prawie w kamien "t. przemieniaią, 
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tak dalece,że można wyrzynać na nich wszel- 
kie ozdoby budownicze. "Ten budowania 
sposób winna Hiszpania Maurom, którzy go 
z Afryki wprowadzili. W poludniowéy Fran- 
cyi, w Sabaudyi, w Szwaycaryi widzieć bu- 
dynki z ziemi o kilku piętrach. Cała Irku- 
cka Guberniia nie zna innych domów nad 
takie. Ale doświadczenie w Litwie, nadzie- 
ie obywatelów zawiodło: szczury w tako- 
wych ścianach z łatwością gnieżdżac sie, tak. 
czefto' ie wewnatrz w rozmaitym kierunku 
podziurawiły, że ściany całkiem sie zasune- 
ły i rozsypały w momencie. Czemuż tego 
nieszczęścia inne nie do$wiadczaia kraie? 
uczonym otwarte pole szukać przyczyny, t 
znaleźć rade. Dzieło P. Cointereaux pod 
tytułem: Ecole d Architecture rurale przę- 
pisy bardzo dókładne do takićy budowy da- 
iac, © szczurach nic nie wspomniało. 

Co o ścianach, tóż samo mówić można 
o dachach, maiących wygody i niedogodno- 
ści sobie właściwe. : 

Dachy z palonéy dachowki sa naytrwal- 
sze, od ognia zabezpieczaiace. Ale nie la- 
da'$ciana ich ciężar utrzyma, i zbyt są ko- 
sztuiące. E. 

Dachy z gontów, tarcic, darnin, mniéy 
od dachowek kosztuia w kraiach, gdzie la-- 
sy poblifkie; w kraiach polifiych są bardzo 
drogie, i od ognia nie bronią. 

(> Dachy z darniny bronią od ognia, ale 
potrzebuią tarcic, podwaiaia zatém wydatek, 
a tarcice pod darniną predzéy gniią, niż wy- 
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fiawione na słotę. Nadto, takowe dachy 
bardzo mocnych «ścian potrzebuią. 

„Dachy fklepione, przez użycie szcze- 
blów w balkowe fugi wprawionych wałkami 
przeplatanych i wylepionych , są sztuczne , 
dowcipne; ale choćby kto mayfira dostał 
umieiącego robić takowe (klepniki, nie wy- 
trzymałyby one naszych deszczów, naszych 
mrozów, i naszych śniegów. 

Dachy ze słomy lub traciny są naytań- 
sze , ale na ognia przypadek zbyt czefio wy- 
fiawione. 

Dachy ze slomy, wprzód z glina gnoio- 
na dobrze wymieszauéy, od ognia bronia; 
ale tegiego krokwianego potrzebuia wiaza- 
nia, bo ciężą tak iak dachowka; kosztu za- 
tém wiele przysparzaia. 

Dachy ze słomy, wewnątrz i zewnatrz 
gliną rzadką podrzucane, bronią od ognia, 
mnićy kosztuia, łatwieysze do zrobienia; ale 
dla ciężaru swego potrzebuia ścian na pod- 
murowaniu, i gęliego wiązania krokwianegą, 


Co się zaś tycze ogrzania chat wieyfkich;, 


Piece z kaflow albo z cegły, moga bydź. 
dla oka okazałe; ale są drogie, ciepła w cha- 
tach nie daia, uliawnéy potrzebuia repara- 
Cyi, do któréy nie wzwyczaiony wieśniak. 
Nadto, dla gospodarlkich potrzeb zupełnie 
niedógodne. 

Piece w kanały z cegieł na około po- 
mieszkania, jakie sie po, oranżeryach robią, 
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mieć powinnyby te wygode, że równie wsze- 
dzie ciepło utrzymuia. Ale przy ścianach 
«drewnianych bardzo sa od ognia niebezpie- 
czne, wyciagaia w chacie wielkiego ochedo- 
fiwa, którego ieszcze nasz wieśniak nie zna, 
à ofirożności wielkićy , któréy włościanin 
mieć nie może, codzienna za domem praca 
gaiety, 

Piece: dotąd używane, tak zwane pie- 
karlkie, sa bardzo wygodne do pieczywa chle- 
ba, gotowania iadła , ziół suszenia, ciepła 
dość w chacie daia, po wierzchu ich' susza 
się chufty, a gospodarz zziebiony , od sioty 
całodziennćy przemokly, czefio na nim nie- 
tylko spocząć, ale iak w łaźni przepotnieć 
może. Ale takowe piece nie grzeią nóg od 
dołu, a dym z nich choć przez otwor , na- 
kształt komina zrobiony, wychodzi, dość go. 
iednak'zofiaie w chacie, aby Ściany i go- 
spodarfkie sprzęty okopcił, DE 

. .. Piece osietne . iakie sie w Litwie i Kur- 
Mandy? lepia, przy ftodołach, dla wysuszenia, 
snopowego zboża przed młodźbą, trzema 
fklepieniami opatrzone, maią tę wygodę, że 
są od ognia bezpieczne, i trzymają ciepło od 
E do 'pory; ale otwór ich naymniéy o ło- 
kieć iest w ziemi, do pieczywa chleba, g o- 
towania iadła,i innych gospodarlkich potrzeb 
z trudnością i wielką niewygodą, mogłyby 
bydź użyte. | id 

Towarzyfiwo Przyiaciół nauk tym spo- 

sobem wymieniwszy znacznieysze niedogo- 


S 


przez Stan, Staszica. 39. 


dności we wszelkiego rodzaiu budowlach so- 
bie niewiadomych, 


* Zapytuie się: 


Es - i x 
Naprzód, domy wloscianfkie w kraiu 


„Xięfiwa Warszawlkiego fiawiane, z jakiego 


materyału, i w jaki sposób byłyby naytrwal- 
sze, naytansze, nayciepleysze, i od. ognia 


przypadków naylepićy broniące? 


 Powtóre: Jakim sposobem  nayfkute- 


vzníéy zaradzić wzwyż wymienionym niedo- 


godnościom w uyciu materyału , który au- 


tor do swoićy budowy obierze ? 


Spodziewa sie Towarzystwo, Ze autor 
odpowiedzi posiadać będzie mieyscowa wia- 


` , hr s . L è 3 
„domość kraiu,i w nim znayduiacego sie mar 


teryału; Ze zalecać naprzykład nie. będzie 
drewnianych domów w kraiach polistych , 
ani ceglanych, gdzie gliny brakuie, ałe fio- 
sować będzie budowę swoię względnie do 


materyału w mieyscu będącego. 


_ Do rozwiązania tak ważnego pytania, 
wezwało Towarzyfiwo wszyfikich światłych i 
gospodarlkie doświadczenie maiacych me- 
Zów, obowiezuiac, aby przy posytaiacéy sie 
rozprawie autorowie przyłączyć raczyli abrys 
domu, ich zdaniem, włościaninowi naywy- 
godnieyszego. s 
Rozprawie naylepiéy rozwiazuiacéy za- 
gadnienie , przeznaczyło medal wartości 
Czerw: Zl: 50: z funduszu Xawiera Bohusza, 


ża ,Zagaienie posiedzenia 


Prałata Wilenfkiegó, godnego Członka To- 
warzyftwa. gw >: | 

. Na takie zapytanie odebrało Towarzy- 
ftwo dziewięć odpowiedzi. Ale ośmiu z ich 
pisarzy nie ubiega się o nagrode; a żadną 
z rozpraw nie obeymuie cąłego zagadnienia. 
Są tylko przysłane nad niektóremi cześcia- 
mi uwagi, i z doświadczeń zebrane wiado- 

À ) 

MOŚCI. 

Towarzyfiwo „Królewfkie uprzeymie ie 
przyielo, i Pisarzom ich swe publiczne ð- 
świadcza podziękowanie, Nie zaniedbuie 
z nich pożytkować, a dopelniaiac własnóm 
doświadczeniem, rozwiązanie tych części, 
które w odpowiedziach dotknietemi nie by- 
ły, wygotowało dla publiczności opis budo- 
wy wieyfkiey, odpowiadaiacéy we wszyfikich 
punktach ogłoszonemu zapytaniu. Ten be- 
dzie na teraźnieyszym posiedzeniu czytany. 

Wzór takowéy budowy rzeczywiście 
w Wilanowie własnym kosztem wyltawia Se- 
nator Woiewoda, Prezes Rady Stanu , szano- 
wny Towarzyfiwa naszego Członek , Stanisław 
Potocki, mąż gorliwy o wszyfiko, co tylka 


ma w celu kraiu dobro , albo ludzkości użys 
tecznosc. i T j 


Drugie zapytanie w tych było wyrazach ; 


` Z jakich to pochodzi przyczyn, że w Pol- 
sce i w Litwie zarazy czyli pomor na bydła 
tak ieli czelly, prawie nieuliaiacy, a co lat 


A 
przez Stam. Staszica. ` hr 8 


kilka lub kilkanaście, ledwo nie wszyfikie 
prowincye przechodzący ? 

Czemu podobna zaraza i upadek bydł 
ani tak częfio , ani tak powszechnie, nie ielt 
doświadczanym w Anglii, Francyi i w Niem- 
czech ? 

Czyli ną Ukrainie i na Wołosczyznie, 
gdzie się bydło w wielkich taborach, zawsze 
po fiepach hoduie, tak czefie są zarazy ipo- 
mor na toż bydło, iak w innych Prowin- 
cyach Polfki i Bitwy? | 

. Jakie sposoby koniecznie zaprowadzić 
potrzeba w hodowaniu bydła w: Polsce, aby 
kray od podobnych zaraz i pomoru naliepnie 
zachować? 

Rozprawie naylepiéy rozwiezuiacéy to 
ytanie,. wyznaczony był Medal ceny trzy- 
ziefia czerw. złót: z funduszu Towarzyftwa. 

Zoliawiony był Autorom rozpraw wybór 
iezyka Pollkiego, Francuzkiego, Łacińlkie- 
go lub Niemieckiego. ` RZA : 
sę PNG tÓ ząpytanie iest odpowiedzi pięć. 
Z tych cztery pełne są uwag dobrych , wia- 
domości w gospodarfiwie bardzo- użyte- 
` ẹznych; ale nie odpowiadaią na wszylikie 

punkta w zagadnieniu położone, aa 

Odpowiedż maiaca napis: Nie dosyć 
jest miec liczną obore; trzeba żeby była 
w dobrym flanie. : Nie będzie zaś nigdy , 
gdy iéy sie wprzód nalezyta wygoda nie 
opatrzy. (Krasicki w Podfiolim ), obieta za- 

ytanie w całości. — Rozwięzuie wszyfikie 
iey części z dokładnością, Dobrą znajomość 
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: : \ - 
kraiowego gospodaríiwa , własne doświadcze- 
nia w hodowaniu bydła, są zasadami odpo- 
wiedzi Pisarza.  . à 1 

Towarzyíiwo uważaiąc, iaka z ogłosze- 
nia tćy rozprawy w kraiu może bydź użyte- 
czność ; przekonane oraz będąc, że gdyby 
te wszyfikie warunki, które ona w sobie za- 
wiera względem obchodzenia się z doby- 
tkiem, były w kraiu naszym zaprowadzone i 
zachowane, pewnie uwolnilibyámy się od tak 
częfiych zaraz i upadku bydła. ię 

Z tych powodów Towarzylfiwo Królew- 
fkie te rozprawę uwienczyło , i Autorowi na- 
grode przeznacza (*).. . di | 

 Rapporta wydziału umieietno$ci o wspo- 
mnionych rozprawach , na centralném posie- 
dzćniu zdawane, i przez cale Towarzyfiwo 
przyięte i potwierdzone , teraz czytanemi 
bedą. | este Aż 
pn | MEME "CC o, 
(*) Po otworzeniu kartki do Rozprawy téy należącey. do- 
wiedziała się Publiczność, iż Autorem igy jest JPan 
Karol Glotz Possessor dzierżawny w Borkowie pod 
Kaliszem. Na medalu złotym dla niego przeznaczo- 
mym, iest wyrażona Minerwa prawą ręką daiąca wie- 
miec, z napisem Greckim znaczącym : Nagroda w frod- 
Ru. Na flronie odwrotnéy znayduie się napis; Mert- 
tae sunt praemia palmae. W. odcinku u dołu , Societ: 
Reg. Liter. Varsav. 


E. 
5. 


Po zagaieniu przez IIF. Prezesa, Członek 
Towarzyfiwą D M; JP. Kincel czytał 
Rapport o rozprawie JP. Glotza wzgle- 
dein zarazy i pomorku na bydio w krażu 
naszym; którey: tu rozprawie, iak wiado- 
mo, przysadzono Medal złoty wyznaczo- 

ny w nagrodę. Rapport ten zawiera 
treść teyżerozprawy, ial nafiępuie; 


d: 
4 


IN isiba ważne dla rzeczy rolniczey i dla 
kraiowego bogactwa zapytanie Królewikiego 
Towarzylfiwa Przyjaciół nauk, tyczące sie 
tak częfiych i prawie nieprzerwanych zaraz 
bydła w Polsce i Litwie, zaięło kilku równie 
światłych iak gorliwych w kraiu i za grani- 
cą mezów, którzy: rzecz te zgłebiaiac, roz- 
prawy: swoie pod. sad Towarzyfiwa przesłali. 
| Zgromadzenie w całóm obieciu tak uży- 
tecznego zagadnienia,ma cztery główne przed- ' 
mioty zwróciło swoię uwagę. Wyśledzenie 
przyczyn złego, które tak wiele klesk ziemi 
naszéy zrządziło i zrzadza; rzut oka ma in- 
ne Europy kraie, w których to złe tak czefte 
nie bywa; zafianowienię sie nad blilka nam 
Ukrainą i Wołosczyzna, Czyli i tam w nie- 
zmiernych taborach paszące sie bydło, ró- 
wnymże podlega zarazom i upadkowi; nako- 
niec, sposoby, iakie w chodowaniu bydła 
wprowadzić należy, aby naypewnióy kray od 
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podobnych klefk nadal uwolnić, te cztery 
'ifiotqe punkta zaprzątnęły naszych pisarzów. 
Lecz iedni z nich wiecéy sie radzac go- 
spodarfkich i to zbyt ogólńych spofirzeżen 
niż obszernych w lekarlkiéy nauce wiado- 
mości, przefiali na przytoczeniu niektórych 
przyczyn ,iuż to z niedobroci paszy, iuż z nie- 
dozoru w chodowaniu wynikaiacych, i to, 
co pewnym tylko mieyscom i czasom służyć 
może, do całego rozciagneli kraiu,nie wcho- 
dząc ani w ifiotne źródło nieszczęścia, ani 
dociekaiąc tych niezaprzeczonych prawd, za 
któremiby ciągłe doświadczenie mówiło, ani 
zatóm wikazniąc doliatecznych  śrzodów za- 
pobieżenia złemu. — . ; 
Inni przy obszernéy erudycyi w litera- 
turze lekarfkiéy, gdy z dzieiów dowieść usi- 
łowali, iż pierwszy początek zaraz bydlęcych 
z Azyi „Europie udzielony, pierwsza prawie 
Pollkę na to nieszczęście wyliawił, gdy słu- 
sznie twierdzą, iz czefie i nagłe przepędza- 
nie bydła, co sie częlio w Polsce w czasie 
woien zdarzało, przyczyniło się wiele do 
rozszerzenia zarazy, opuszczaią iednak zbyt 
liczne dofirzeżenia mieyscowe, które równie 
uderzać powinny trofkliwego badacza. Przy- 
czyna zbyt ogólna z dalekich kraiow; i cza- 
sów czerpana, nie może bydź zupełnie do- 
fiateczna tam, gdzie doświadczenie naucza, 
jak częfio nader poźno po przepedzeniu by+ 
dła obcego, mieyscowe trzody podlegaią za- 
razom ,iak te zarazy zjawiaia sie tam nawet, 
gdzie ani' bydło pedzoném było, ani, przez 
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odległość od panuiacey zarazy ludzie nawet 
zeyścia z sobą nie mich. | 

Gdy niektórzy autorowie z daleka od 
kraiu naszego pisali, nie mogli: dofiatecznie 
rozróżnić chorób wędrownych od kraio- 
wych, nie mogli zatém ani bliższych wyśle- 
dzić przyczyn, ani czasem uniknąć zarzutu 
przeciwnego doswiadczeniu ,w domysłach 
swoich , ani nafiepnie wlkazac dofiatecznych 
środków ocalaiących, któreby w wykonaniu; 
z kraiem i mieyscem zgodzić się mogły, — 
Niektórzy, co do trzeciego punktu zapyta- 
nia, lubo nie dosyć dowodnie, utrzymuia , 
Ze zaraza bydleca na ziemi Pollkićy wyda- 
rzaiąca się, początek zawsze miała z Multan 
i Wołosczyzny, wyznaią przecięż, iż w tych 
+ kraiach albo nigdy się nie znaydowali, albo 
wiadomości swoie na samém tylko słyszeniu 
lub powtarzaniu cudzych powieści wspiera- 
ią; gdy tymczasem bliższy handel, bydłenz 
z Ukrainą i Wołosczyzną wymagał dokta- 
dnieyszćy tak tych, iako i naszego kraiu zna” 
iomości. P aid l 

Jakožkolwiek -zatėm pożyteczne i po- 
chwały godne znalazło Zgromadzenie cześci 
rozpraw, całość nie zewszyfikićm odpowie- 
działa iego Żądaniom. 

Tu, ieżeli wfkazany zofiał pochod zara- 
zy , zamilczano dla iakiéy ona przyczyny cze- 
fiokroć wśrzód kraiu rodzić się może, gdy 
te mieyscał z których śrzódło swoie bierze, 
od nićy są wolnę, 
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Tu pisarz przefiaie na w[kazaniu. dwóch 
lub iednego tylko szczególnego rodzaiu cho- 
roby, i do tego celu wszylikie swoie środki 
(tosuie. XEM | 

Gdzieindziéy odsyła profto do sposo= 

,bów w innych kraiach używanych, przefta- 
iac na tóy przelirodze, iż należy w nich fto- 
sowne do kraiu poczynić ódmiany, tych ie- 
dnak bynaymmiéy nie wfkazuie. 

"Podane przez wielu żaradzaiące. lekar- 
fwa, lub nie sa z pewnościa oznaczone, lub 
nie takie, aby mogły bydź wszyfikim gospo- 
darzom znaiome, a nie tylko samym leka- 
rzom. , : QNI RT E 

Do naylepszego ,różwiązania zagadnie- 
nia Towarzyfiwa, eret była istotniéy 
znaiomość naszego kraiu , długie doświadcze- 
nie, wieloletne badania i ciągłe zbieranie u- 
żytecznych pofirzeżeń. — Poznać na mieyscu 
właściwe złego przyczyny, "wlkazaé profie, 
do kraiu fiosowne, kadeni gospodarzowi a 
nie tylko biegłym lekarzom doliepne środ- 
ki w takiém hodowaniu bydła, któreby na- 
dal kray od podobnych klesk uwolnić mo- 
gły bez zaprzeczenia; to było iíiotna piszace- 
go zaletą , to sadzacych prawidłem. 

Prawdziwą dla kraiowego rolnictwa pò- 
wodowane użytecznościa "Towarzyfiwo Kró- 
lewfkie przyiaciół nauk, (kłoniło się do przy- 
znania pierwszeníiwa i uwieńczenia rozpra- 
wy w oyczyliym iezyku napisanéy, pod tym 
sczególném znamieniem: [Vje dość iefi mieć 
liczną oborę, trzeba żeby była w dobrym 
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„łanie; nie bedzie zaś nigdy, gdy iéy sie 
` wprzód należyta wygodą nie opatrzy. Téy 
rozprawy krótką osnowe, z woli Towarzy- 
fiwa mam szanownéy Publiczności przełożyć. 
Wyftawia autor w przedmowie potrze- 
be inwentarza i fkutki wyplywaiace ż dobrze 
utrzymywanego; całą zaś rozprawe fiosownie 
do czterech zapytań na tyleż rozdziałów po- 
dzielił, | Le hz 
W pierwszym rozdziale mówi: Niemasz 
prawie Narodu w caléy Europie, gdzieby by- 
dło tak biednie hodowane było iak u nas, i 
z téy to przyczyny panuia u nas tak częfie 
pomory na bydło. Prżyczyny złego hodo- 
wania są nafiepne: 
"Wypedzanie bydła na paftewniki latem 
na czczo, tym bardzićy zaraz po S. Woycie- 
chu, czyli ku końcu Kwietnia, gdzie owo bie- 
dne bydło, które przez zimę prawie tylko 
sieczką i słomą paszone, czefto nie wiecéy 
nie ma na sobie iak (kóre i kości, masi w po- 
ranne zimno , w:sloty 4 deszcze zbierać tras 
"wy młodociane , które niemaiąc Zadméy po- 
Zywnéy materyi, nie służą mu bynaymnićy 
za pokarm, owszem przez nagłą odmiane 
z suchóy paszy na trawę sprawuie tak szko- 
dliwą rewolucyą w ekonomii ciała, że stąd- 
to w naszym kraiu pochodzą owe tak czefie 
choroby pomorowe różnego rodzaiu na wio- 
sue; dlatego radzi autor, aby zrana przed 
wypędzaniem dawano bydłu nieco suchéy 
Paszy ua wiosnę, w lato i iesień; wspomina 
9 przesądzię gospodarlkim, że trawa z rosa 
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, ma bydź żyźnieyszą, i owszem przekonywa, 
że rosa i szrony są bardzo szkodliwe bydłu. 
.. JDruga przyczyna czefiych chorob; iest 
sposób poienia bydła.  Pastuchy nie daią so- 
bie téy pracy, aby tak w lecie, iako iw zi- 
mie poili bydło czylią wodą fiudzienną; prze- 
ciwnie, poia bydło w naypierwszćy kałuży, 
nie zważaiąc na to nawet, czyli woda cus 
chnie, lub nie, byleby tylko bydle piłó; a 
te nieme fiworzenia usychaiac w lecie od u- 
„pałów słonecznych, musza bydź kontente., 
gdy i nadpsuta posilić sie moga wodą. W zi- 
mie toż samo sie dzieie, gdziekolwiek. w cza-. 
| sie tesiennćy pory, w którym:dolku woda się 
zatrzymała, tam przerebel wycia i poi by- 
dło; czefio nawet sie zdarza, że gdy w czasie : 
tegićy zimy owe wodą nieczylią naszłe šā- 
dzawki, owe doiy od chłopów unyslnie wy- 
kopaue wymarzną do gruntu, wtedy nie po- 
zoliaie nic innego, iak pedzić bydło dwa ra- 
zy dniem w naytęższe mrozy lub zawieruchy 
o pół, a czasem i milę całą. Bydło to nie- 
"szczęśliwe, w czasie mrozów tegich w zawie- 
ruchach i w zawieiach, piie zbyt zimną wo- 
de, i przejęte drżeniem wracać musi tak da- 
leka droga do obory.  Wyliawuiąc autor złe 
(kutki, które z tego wypływaią, radzi, by po 
wszyfikich Dominiach , gdzie bieZacéy nie 
- masz wody, fiudnie kopano, ile potrzeba. 
Trzecią przyczyne chorób znayduie w za- 
mulonych łąkach i pafiewnikach przez wy-. 
lew wód; i sprawiedliwie mówi, że muł ten, 
czyli ów z ziemnych i tłuliych części złożo+ 
; : z ny 
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sny ił w wodzie roznoszońy, na pafiewnikach 
lub łąkach, bydłu niezmiernie szkodzi , i 
wielu chorób fiaie sie przyczyna; te same 
skutki sprawnie siano suche, z takowych łak 
. &przatnione; oue i 
Czwartą przyczyne przypisuie odmianie 
„częftych dzierżaw , gdy bydło przez czas dłu- 
gi zoliaie na górzyftych , suchych pafiwifkach, 
a przechodzi na inne paliwilka z położenia; 
matury gruntów pierwszym przeciwne; z téy 
traw odmiany bydło chorować wkrótce zwy- 
kto; dofiaie z tego riaycze£ciéy biegunek wo- 
dniliych ;à pozniéy i krwawych, zwłaszcza, 
‘gdy sie zaraz początkowo pierwszéy rostro- 
pnie zaradzić nie umie. Jak w takowym przy- 
padku bydlę przyzwyczaiać do nowćy paszy, 
autor niżćy opisuie. ; ; 
~, Piata przyczyne znayduie w paszy nad- 
psutéy, zatechłey lub wilgotnéy, i powiada; 
że nic sie bardzićy nie przykłada do korru- 
pcyi soków w ciele bydlecém; iak pasza nad- 
psuta; takowa pasze nadpsuta łatwo pozna ć 
można nietylko z zapachu zatęchłego , lecz i 
stąd, kiedy się przy młoceniu dym czyli kurz 
mad słomą unosi; słoma takowa utraciła iuż 
swoie pożywne Części i słodkość, i (iaie sie 
+ gorzka; 'takowa pasza nadpsuta nie iefi iuż 
pokarmem posilaiacym, lecz tylko jadem tra- 
iącym z wolna, a przeto sprawia kiefki nay- 
©kropnieysze. TT 
„Szósta przyczyne do pomoru kladzie 
ws wspólnym pafiwilku z graniczacemi wsia- 
3ni; bo podług, wszy(ikich naysławnieyszych 
Tom MN D 


50 Rapport o rozprawie 


lekarzów zdań i zasad, niemasz iészeze ża- 
dnéy prezerwatywy od zarazy bydła; nic owe 
~ zachwalone lekar(iwa nie pomoga, które kon- 
fiytucya ciała bydlecego nieiako umocnić i 
od zarazy zachować maią; iedyny ten iest 
tylko sposob , aby tak firzedz zdrowe bydło, 
iżby się nie zaraziło od bydła schorzałego; 
lecz przy naszym dotychczasowym urządze- 
niu gospodarfiwa, ieden o swoie bydło nie- 
baczny gospodarz lub włościanin cata wies, 
całą okolicę zarazić może, nim się sam prze- 
kona, że iego bydło ma iuż w ifiocie iad 
zarążaiący ; bo mało bardzo mamy pafiachow, 
którzy zważaią, a co smutnieysza , którzy'zna- 
ią znaki poprzednie chorób; i tym to spo- 
sobem zaraza przenosi sie do wsi pograni- 
cznych ; bo nie wiele ieft takich wsi, któ- 
reby z grańiczącemi nie miały wspólnego pa- 
fiwifka; w podobnym razie łatwo i naylepszy 
gospodarz przy nayfiarannieyszym dozorze 
podpaść może téy okropney klęsce. Słu- 
sznie więc wspólne pafiwil(ka nazwać można 
przyczyną pomnażaiącą znacznie pomor by- 
ła. 2 

Co także znacznie się przyczynia do. 
chorób i zarazy, iest to, że gdy bydło wy- 
pedzone zofiaie bez różnicy pogody , nie zwa- 
Zaiac bynaymniéy na zbyt wielkie upały, lub 
gdy na wiosne i w czasie iesieni słoty i czę- 
fio kilkodniowe panuią zimne deszcze , wte- 
dy bydło przemoknione i przeziębione po- 
szukiwać musi cały dzień pod gołém 'nie- 
bem biednego swoiego pożywienia, g wróci- 
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Wszy do obory nie znayduie nawet tego schro- 
nienia i wygody których po takich niewcza* 
Sach potrzebuie; bo każdy przyznać musi, 
iż wiele bardzo po naszych wsiach iefi obor 
włościańikich, a czefio nawet i dworskich , 
które w naybiednieyszym sa ftanie. W le- 
cie przed muchami i robactwem owe biedne 
bydłęta opedzić sie nie mogą, a w zimie 
przez cały dzień i noc bedac uwiazane, nie- 
znośne zimno wytrzymywać, lub też z pod 
śniegu nawianego , nieiako wykopywać sie 
musżą; przydawszy do tey niewygody niéo- 
chedofiwo, iakie w tych biednych panuie obo- 
rach, gdzie bydło w swćy wlasnéy mierzwie 
leżeć musi, wcale nad tém dziwić sie nie mo- 
Żemy, że pomor na bydio tak iest częsty, 
prawie nieuftaiacy , a co łat kilka lub kilkana- 
ście ledwo nie wszyfikie prowincye przecho- 
dzący; ile że niektóre Dominiia, przez nie- 
dbal(iwo nie donoszą wcżeśnie zwierzchności 
. 6 Wszczetéy zarażie , z czego czelio nayokro- 
t wypadki wynikaia,a którym możńa- 
y było łatwo zaradzić w samych zaraz pó* 


€zatkach. i 


Rozdział drugi zawiera pytanie; Czemu ' 
podobne zarazy i wypadek bydła, ani 
tak często, ant tak powszechnie nie są 
doświadczanemi w. Anglii, Fran cji ct 

| w Niemczech? 


~ sutor przyzńaie , że podobna zaraża i 
* Wypadek bydła w tych kraiach nie sa ani tak 
D2 
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czefte, ani tak powszechne iak u nas, i przy- 
pisuie to naywiecéy temu, że tam bydło le- 
piéy iefihodowane. WeFrancyi,Auglii i Niem- 
czech powszechnie prawie hoduia bydło tak 
latem, iako i zimą w oborach lub fiayniach; 
te obory sa wielkie i opatrzone wszelkiemi 
wygodami; bydło codziennie chedożone by- 
wa zgrzebłem i szczotką , zrana wytrzasaia 
słomę z. pod bydła, wymiataia fianowilka, i 
całą oborę wysypuia pialkiem. Gdy które 
bydlę bobczy, wymiataia natychmiafi mierz- 
we i wyrzucają ze liayni , a nad wieczorem 
$ciela regularnie każdemu. Wszędzie pra- 
wie w caléy Francvi, Anglii i Niemczech to 
ochędcftwo , ten dozor, pieczołowitość i re- 
gularność około bydła iefi rzeczą zwyczayna; 
nie powinno to zatém nam bydź dziwnym, ze 
przy podobném hodowaniu, zarazy i wypa- 
dek bydła nie są ani tak czefiemi, ani t 
powszechnemi iak u nas. 

Druga przyczyna nie tak czeftéy w tych 
kraiach zarazy iest, że gdy bydlę które za- 
choruie , natychmiaft odosobnionym bywą 
od zdrowych , i większą o nim maia piecza 
NIŻ n nas: a pdv rok-rocznie bydło na obo- 


BOK. EO : REEL 
rach fioi , zaraza żadnym sposobem ani się 
tak szerzyć, ani tak rozmmażać nie može , 1 
prawie zaraz w początku swoim uśmierzoną 
zofiaie. Kończy Autor ten rozdział temi sło- 
wy: »Gdybym tego mogł dokazać w moićy 
„oyczyznie , aby także i w ciągu lata bydło. 
„w oborach hodowane było, za naysczesli- 
„ wszegobym się poczytał; lecz rzecz tę poy 

4 l 


JP. Glotza. 53 sA 


» tomiiosci naszéy zofiawić musimy. W szko- 
„łach parafialnych, które Rząd zakłada, mło- 
» dzież wieyf(ka w tym tak ważnym przedmio- 
„cie oświecona bydźby mogła, i chętniebym 
„małe dziełko dla szkół parafialnych w tey 


„materyi napisał. * 
! Yos 
Trzeci Rozdział zawiera zapytanie: Czyli 
na Ukrainie i na Wotosczyznie, gdzie 
się bydło w wielkich taborach zawsze 
w fiepach hoduie, tak czefie sa zarazy 


i pomor na bydło, iak w innych prowin» 
cyach Polfki i Litwy? 2 3 
P at N ; 
Hodowanie bydła iest bogactwem Ukrai- 
-ny i Wotosczyzny, nayznacznieysza handlu 
tych prowincyy gałęzią, oraz nay upodoban- 
szém zatrudnieniem tego ludu Ikłonnego z na~ 
tury do pafierfkiego, a przytém próżniackie- 
80 życia; ile że przyrodzenie samo przez swo- 
ie szczędrość wszyliko tym prowincyom u- 
dzieliło , co do utrzymywania: wielkich i li- 
cznych ftad, przy małćy ludności kraiu, ieft 
7 potrzebném; tam nie znaia téy pieczotowi- 
tości o bydło co w innych kraiach, tam wszys 
fiko tak dalece ieszcze sie znayduie w pier- 
wiafikowym fianie natary, że nawet robienie 
masła zdaie się włościanom bydź za przy- 
kre, ażeby się tym dla lepszego wydolkona- 
lenia zatrudniać mieli. 

Obraz, który autor wyfiawia o zupeł- 
nym zaniedbaniu wszelkiego hodowania by- 
dla, jest naliępny: Bydło'na Ukrainie i Wo- 
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szczyznie iest liczne i piękne, wielkie i tłu- 
ste fada dniem i noca pasa sie po niezmier- 
/mycb i okiem nieprzeyrzanych (fiepach, i 
w krótkim czasie. przychodza do dobréy, tu- 
szy, którą przez biedną zimową pasze, przez 
zaniedbane w czasie zimy hodowanie, gdy 
z paliwilk do wsiów spędzone zofianą, utra- 
Cily, gdzie przez mroźną zimę bez dachu, 
bez fiaien, koło chałup przebywać i same 
prawie ze stert tak zbożowych iako i z sja- 
na i słomy swego pożywienia poszukiwać mu- 
szą. W dwóynasóh zylki z bydła na Ukrai- 
nie i Wołosczyznie powiększone bydźby mo- 
' gly, gdyby tameczni gospodarze przez pie- 
czołowitsze hodowanie zimowe i obmyślenie 
ciepłych abor lepsza wygodę dali bydłu, ile 
Zeitam w czasie zimy równie iak u nas sa 
mrozy, a nawet w naywiekszych latowych 
. upałach wieczory i noce bardzo sa chłodne 
i przeymuiące. W czasie zimy sierć ich na- 
ie2oua, i ryk, osobliwie po nocach, w tegie 
mrozy, którym powietrze przerażaia, poliać 
równie zgłodniała iak nedzna, pobudza ka 
żdego, cokolwiek czucia maiacego, do lito- 
ści, widząc niedola tych cierpiących fiwo- 
rzeń, które za użytki udzielane swym nie- 
wdzięcznym panom, lepsząby mieć powinny 
wygodę, i które Stworca przybliżaiąc przez 
oswoienie do ludzi, oddał właśnie w pieczą 
onym, aby przez pielęgnowanie lepsze wy- 
nagradzali tym niemowietom korzyści i uży» 
iki, które im przynoszą. T z 
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Lecz zaniedbanie to bydła zawisło po- 
miekąd od naturalnéy dobroci ziemi i obey- 
ścia sie bez mierzwy, któréy, gdyby tameczny 
gospodarz, tak iak my, potrzebował, zailie- 
by też lepszą miał fiaranność o swoiém by- 

e. i« s 

Dopokad kupy i fierty słomy, które ta-. 
meczni gospodarze z omłotu ufiawiaia , trwa- 
ią, bydło w nich swoiéy szuka pożywności, 
wyrabia sobie w słomie téy gniazdo , nogami 
tretuie większą połowę, nisczy te paszę, któ- 
ra do żywności iego przeznaczoną była, na- 
reście w niedofiatku , mierzwą śwoią sie Zy- 
wi, a śniegiem pragnienie gasić musi, ile że 
i tam zguśniałość włościan nie daie tyle so- 
bie pracy,aby na zamarzlych ftoiacych wodach 
przerębłe wycinali: dopokad tak biedne ho- 
dowanie bydła okropne dla zdrowia onegoż 
za sobą pociągnie [kutki, z tóy też przyczy- 
ny nieufiaiący prawie pomor panuie w tych 
prowincyach, w którychby , przy lepszym 
dozorze, dokladnieyszéy pieczołowitości, prę- 
dzóy niż u nas mógł bydź oddalonym, 


Rozdział czwarty zawiera w sobie naywa- 
2nieysze zapytanie: Jakie sposoby konie- 
cznie. zaprowadzić potrzeba w hodowa- 
niu bydła w Polsce, aby Kray od po- 
dobnéy zarary i pomoru uchować? 


Autor B potrzebne ku temu. 
przepisy, i ftanowi: — Aby oyczyznę nalię- 
pnie zachować od tak. Czeliéy zarazy. i po- 
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moru, trzeba koniecznie w poczatkowém wy- 
chowaniu cieląt takie wprowadzić hodowa- 
nie, któreby ich w czasie doyrzałości czyni- 
ło zdrowemi, czerfiwemi, i podąie sposoby 
iak wychówać, pielagnować i paść potrzebą 
bydlę , i jakie -wybierać bydlę przeznaczone 
do chowu. Zaleca, aby na wiośne, lato i 
desien , pokad tylko bydlę używa świeżćy tra- 
wy, dawać nieprzerwanie rano przed wype- 
dzeniem i pod noc suchéy paszy , któréy aby 
nie zabrakło, przyłącza tabelle wlkazuiącą ilość 
paszy dla każdego gatunku bydła. Wzgle- 
dem poienią bydła radzi, aby ie poić re- 
gularnie wodą czylia , latem trzy razy , 
a dwa razy zimą. Zaleca, aby tak-w zimie 
iako i w lecie, wodę do poienia nalewać 
w koryta przed samém poieniem, a zimą wte» 
dy dopiero, kiedy iuż bydło ftoi nad kory- ` 
tami, gdyż woda. czerpana ze fiadni ieft cie- 
pleysza niż ta, która nalana dawniéy w ko- 
ryta, mrozem  przeieta zoliaie. Wyfiawią 
fkutki , iakie za soba ciągnie pragnienie nieu- 
gaszone lub poienie wodą nieczyfia , i zwra- 
ca baczność każdego gospodarza, aby tam, 
gdzie niemasz wody bieżącćy , fiarał sie mieć 
dobrą i dofigieczna ilość fiudni. Radzi, aby 
siano „które przez wylew wód nadrzecznych 
zamulone, lub pyłem w suche zbyt lato ob- 
sypane bywa „nie pierwéy dawać bydtu , po- 
kąd w fiodole z pyłu i mułu omłoconemi, 
jak zboże, nie zofianą, i przefirzega, aby po 
afjapieniu wody w natóralne swę koryto, by- | 
dia póty nie wypędzać aa łąki, dopóki po- 
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zofialy na nich muł od deszczu spłókanym 
nie zofianie, a dopóki to nie naliapi , bydło 
paść potrzebą po ugorach. Przefirzega , aby 
nie dawać bydlu paszy nadpsutéy, czyli to 
na polu przez wylewy, czyli też zatęchłóy lub 
nadgniłćy w snopach lub ftodołach; ani też 
takiéy, którą długo leżałą na dragach w obo- 
rze, chociażdy była zebrana iak naysuchsza; 
wyziewy bowiem z mierzwy i ciał bydlecych 
wznoszą sie na powietrze i zarażaią paszę, 
która gdy przez długi przeciąg czasu leży, a ` 
. osobliwie siano, nabiera własności bardzo 
Szkodzacéy bydłu. A labo takowe uszkodzo- 
ne pasze nie nadwerężaią zdrowia natych- 
miast, osłabiaią jednakowoż i fiaia się zwol- 
na działaiącą trucizną , która za naymnieyszą 
podnietą , iako pożar ukryty nagle wybucha, 
i t^m okropnieysze za sobą ciągnie (kutki, im 
dłażty w ciele bydlecém ukrytą była. Opi- 
suie, iaka pasza iest nayzdrowszą, i iakim- 
sposobem przyprawiona bydź powinna, aby 
się fiala pożywną i zdrową. — Mowiąć o 
wspólnych pafiwilkach, okazuie iak łatwo 
- pzzez to pomor na bydło sie rozmnaża. Pra- 
wda, że wieś granicząca z drugą, dowiedzia- 
wszy się o panniącćy zarazie, firzeże sie i 
unika wspólnego paszenia; lecz to iedynie 
z dworlkim się dzieie bydłem, gdzie Pafiuch 
słucha danego sobie rozkazu. Z wieyfkim 
bydłem przeciwnie się dzieie; tam, posyłaią 
za bydłem małe dzieci, i lubo ie przelirze- 
gaia, aby unikać od schorzałego bydła, nie 
zważają na to, i maiąc zwyczay zgromadzaż 
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nia się i bawienia, tego iedynie szukaią, aby 
sie iak naypredzéy złączyć : w razie takowym 
gdy te zabytki zadawnionego zwyczaiu znie- 
sione ieszcze bydź nie mogą, nic innego nie 

ozofiaie tylko dwa środki,które przez Rząd 
Porieen do {kutku przyprowadzone bydź 
powinny. i : 

Naprzód. Jak naysurowszy nakaz i one- 
goż ulkutecznienie , aby gromady po wszyst- 
kich ogólnie wsiach w całym obrębie narodu 
naszego miały swoich właściwych doyrzałych 
Pafiuchow, którzyby wieylkie bydło razem. 
pasali, i ażeby dzieci małe żadnóm prawem 
do tego nadał użyte nie były. 

Powtóre. Jak naysurowszy nakaz i ufku- 
tecznienie ścisłe onegoż , aby w każdćy wsi, 
gdy się zaraza lub choroba między bydłem 
pokaże, osobliwić w lecie, to na pafiwilko 
wypedzane nie było, gdyż temi iedynie spo- 
sobami rozszerzaniu dałszemu zapobiedz tyl- 
ko można. | 

Tém kończy autor rozprawę, że podane 
od niego środki hodowania, dążące do zatra- 
cenia zarazy,nie sa wykwintne ani kosztowne, 
lecz sa pewne, pożyteczne, i tylko zachodu, 
pracy i dozoru wymagaią. Ale ieżeli podane 
` przez niego środki w prawo zamienionemi 
uie zofiana, któreby ie upowszechnié naka- 
zywalo, na nic sje nie przydadza; ieden bo- 
wiem niedbały gospodarz może” w caléy oko- 
licy zarazę rozszerzyć, a zatém i w całym, 
kraiu. BC ug 
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O BUDOWIE WŁOŚCIAŃSKIEY, 
DO KRAJU NASZEGO PRZYSTOSOWANKY, 


Rzecz wyięta z odpowiednich Rozpraw na 
' zapytanie Królew/kiego Warszawskie- 
go Towarzyfiwa Przyiaciól nauk, przez. 
Xawiera Michała Bohusza , Członką 
czynnego tegoż Towarzyfiwa, i czyta- 
„na na publicznem pósiedzeniu roku” 
1810. miesiąca Lipca dnia 16go. 


Mis pierwszemi Życia ludzkiego potrze- 

bami, nie poślednia ief pomieszkanie. W fia- 
nie natury, oswoiony od dziecińfiwa czio- 
wiek z powietrzem i iego zmianami, mało 
znaiący potrzeb, z samego zwierząt lub ryb 
poiowu, utrzymując swe Życie, szukał prze- 
ciw ciągłym deszczom i natarczywym wiatrom 
sehronienia pod drzewem, albo w sprochnia- 
łym dębie; przemyślnieyszy , poftawit sobie 
z gałęzi szałas albo bude. Afrykanin od sło- 
neczuego [kwaru, Kamczada] od mrozu i wia» 
trów , schronienia w głebokości ziemi szuka- 
ią. Ziemlanki ich, iafkinie, (kał rozpadliny 


6o Rozprawa : 
groty, sa ich prawdziwemi domami, i lepszych 
nie potrzebuią. = 

' Z myśliwego życia przeszedł człowiek 
do życia pafierlkiego. Potrzeba przepedzania 
dobytku z mieysca gdzie się trawa firawiła, 
na inne laki czasem bardzo dalekie, niedo- 
fiatek lasów, dały człowiekowi okazya do 
przemyślenia bud, w którychby 'się i sami 
z żonami i dziećmi swemi pomieścić, i na- 
rzędzia pafter(kie przechować mogli. Podwa- 
liny tych długich bud nie były na ziemi, ale 
osadzone na osiach, i na kołach. Takich 
to przewozowych domów do dziś dnia' uży- 
waią ludy Nomadíkie w Azyi około Kauka- 
zu i Tauru. .. : 

Znalazt nakoniec człowiek pszenice i ży- 
to , i zofiał rolnikiem. Z tym nowym fianem 

„który wędrowne życie iego przemienił w sie- 
dzące, przybyło mu wiecéy potrzeb., Fami: 
liia własna do umieszczenia, bydelko do firze- 
żenia i opatrzenia, zbiory płodów grunto- 


wych, i rozmaite zasoby do przechowania,. 


wygodnieyszéy nad dwie pierwsze pottzebo- 
wały budowy. 


Od nikczemnóy chrościanćy plecionki 


przemysł ludzki podniosł się aż do przepy- 
sznych gmachów, aż do zadziwiaiacych ozdo- 
ba, gruntownością, wspaniałością swoią pa- 
laców. Te okazałe budowy, nie należa do 


tych, o których dziś mowa. Bo mówić chcę < 


o domach rolników, kmiotków, ,włościanów, 
iakie po wsiach w kraiu naszym pospolicie 
widzimy.  Sąż one do teraźnieyszych ich 
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potrzeb fiosowne; saż wygodne ?  Chalupa 
pozioma, przez część w ziemię wlazła, bo 
bez podmurowania podwaliny prędko pogni- 
ia; Ściany iéy z cienkich złożone blochów, 
gliną i błotem obrzucone; wewnatrz ciemna, 
okopcona, wilgotna, zimna; w któréy gospo- 
darz,-w czasie palącego się w piecu piekar- 
nianym ognia; głowę, i oczy swoje chromąc 
od dymu z pochyloną dobrze głowa chodzić, 
albo na ziemi siedzieć, i w naywieksze mro- 
zy, drzwi i okienka domu otwarte dopóty 
trzymać musi, póki z chaty zupełnie dym nie 
wyydzie, gdzie dła cienkości Ścian ciepło tak 
ifiotnie w kraiu zimnym do utrzymania zdro- 
wia potrzebne utrzymać sie nie może, a mróz 
i wiatr po caléy przechadza zie chacie, któ- 
rą przeciwko gwałtowności wiatrów corocznie 
dragami podpierać, przeciwko desczom nieu-- 
fiannie prawie dach watły osłaniać, szpary 
zatykać i oblepiać trzeba, które ieśli wiatr 
-nie wywróci, deszcz nie rózmoczy , susza nie 
rozsypie, przypadkowy ogień z tém,co w niéy 
było, w kilku ia minutach w popiół obróci; 
ieliże to przesadzony obraz lepianek, w któ- 
rych nie bydło, ale mieszkaią-włościanie do- 
brodzieie nasi? 

Widok tak ohydny ściągnął uwagę To- 
warzyliwa naszego ,które chcąc go z oka usu- 
-Dać cudzoziemców, razem; ile możności, ifto- 
tna włościanom naszym zrobić przysługe , za- 
dało w roku 1807. dnia 12 miesiąca Grudnia 
do odgądnienia nagrodnego nafiępuiące za 
Pytanie: 2 
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„ Z jakiego materyału, i w jaki sposób 
„zbudowany w krain naszym dom wtoscian- 
„ki, byłby naytrwalszy ; nayciepleyszy, nay- 
„tańszy, i od ognia przypadków naylepiéy 
»ubezpieczaiacy?* '" M 

Te sa albowiem cztery przednieysze wła- 
sności wio$cianfkiego domu. Trwałość: Co: 
bowiem po takim domie, który corocznie nio- 
wemi podporami od powalenia się wzmacniać 
albo poprawiać, albo rozbierać i na nowo 
przefiawiać trzebą? Ciepło: Go za niescze- 
ście, gdy za domem w lesie lub na polu; 
w mrozy lub stoty pracuiacy przez cały dzień 
powraca zziebiony lub przemokły gospo- 
darz do domu, w którym ani sie sam roze- 
grzać i przepotnieć, ani odzieży i bielizny 

| swoićy przesuszyć nie może? Tanność: Jeśli 
i budowa potrzebuie rzemieślnika z professyi, 
jeśli ma kosztować wieśniakowi wiele nakla- 
du i pracy; napleysze gospodarfkie roboty 
nie zofiawia mu dosyć wolnego cżasu, koszt 
odrazi, ubofiwo nie pozwoli.  Bezpieczeń- 
Jiwo od ognia: Co po takićy budowie, któ« 
ra każdćy godziny przypadkiem , lub przeż 
własną czyli sąsiada nieofirożność, przez o- 
gien, zupełnie zniszczoną bydź może? 

„Nie wspomniało nic Tówarzyfiwo o wy» 
godzie, dla tego, iż iasnego zapytania swe- 
go nie chciało wikłać przypadkowemi i dó 
rozwiązania Autorom trudnieyszemi warun: 
kami, dla tego, że wygody nie będąc równe 
wszędzie, ale odnośne,. powszechnego co de 


c 


wygody prawidła dać nie można. 
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Na czymże albowiem ta zawisła wygo- 
da? ieśli nie na rofiropnym, i do potrzeb gð- 
spodarlkich fiosownym rozłożeniu Izb części 
czyli domu. Długość i szerokość domu zà- 
wisła od liczby mieszkańców; od krzątań go- 
spodarfkich, od warsztatów rolniczych lub 
rzemieślniczych, które w tym domie zofia: 
wione bydź muszą, od wielości naczyń, na- . 
*rzędzi i sprzętów gospodaríkich. Bo nacóż- 
by sie przydata przefironna chata cha 
wi z żoną, z dziecięciem, ze szczupłym sprze- 
tem, 1 bez czeladzi będącemu. . Zamożni na- 
wet gospodarze cisna sie w zimie do iednéy 
piekarni tak dla oszczedzenia sobie drzewa 
na opał, iako zmnieyszenia pracy palenia 
w kilku piecach, 

"Ten tak ważny budów. wieyfkich przed- 

miot, nie od dziś dnia inż uczone zatrudniał 
towarzyfiwa. W roku 1778. Akademiia Pe- 
tersburlka nagrodne uczyniła zapytanie: ,, Ja: 
„ki iefi nayprofiszy i nayoszczędnieyszy pen 
„sób budowania domów włościa ifkich , któ- 
„„reby naymniéy na niebezpieczeńfiwo ognia: 
» wyfiawione były?” 
— "Towarzyftwo Rolnicze Paryzkie w to. 
późnićy, to iest roku 1788. podobneż do r 
wiązania zadało żapytanie w słowach: „Ja- 
» kie sa naylepsze sposoby ochronienia miesz- 
» kan wszyfikich od przypadków, którym nay- 
» Częścićy podlegaia? i przez iaki sposób u- 
»czynić w tych domach pomieszkanie pe- 
» wnieysze, zdrowsze, wygodnieysze , i razem 
» budowe domu naytańszą ? * 
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Nie zdarzyło mi się czytać, czy Akade= 
miia Petersburfka ftosowną życzeniom swoim 
odebrała odpowiedź. l 
. . Ale wiadomo wszylikum, że zapytanie 
"Towarzy(iwa Rolniczego Paryzkiego , rozwia- 
zuiac P. Cointereaiit, z professyi Architekt, 
w Rozprawie odpowiednéy 5woiéy opisawszy 
dokładnie sposób fiawiania domów z ziemi 
bitéy , doniosł;że takie sa naytańsze, od ognia 
bezpieczne; że poinieszkanie w nich zdrowe; 
wygodne; i przeznaczoną odebrał "nagrodę 
28. Grudnia roku 1789; zk 

= Pan Cointereaux; który do dziś dnia 
nad tym pracuie przedmiotem, który publi-- 
czny o budowie kurs otworzył w Paryżu, nie 
wspomniał nic o cieple; bo o to nie był py» 
tany. Nam zaś potrzeba takiego domu, któ- 
ryby nie tylko w sobie trzymał ciepło, ale 
któregoby materyał miał w sobie dość mocy 
do oparcia się nagłym. klimatu naszego prze- 
mianom. Odpowiedź zatém Pana Cointe- 
‘reaux nie iest dla nas. Bo nie wszyfiko co 
dobre we Francyi, dla nas iest dobre. In- 
nych potrzebuiemy domów, niż są we Fran- 
eyi, w Hiszpanii , i inszych południowych 
fironach. $ 
C?» za różnica albowiem rzeczonych kra- 
iów, gdzie rzadko cieplomiar do fiopnia za- 
mrożenia spadnie, od naszych; gdzie pospo- 
licie mrozy -do 25. fiopni acchodzą? U 
nas śniegi przez. sześć miesiecy cie2arc; $WO- 
im dach gniota; a gdy po spadłym desc 
w lod się zamienią, dach się pod takowym 
, lo- 
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lodem ugina: Nadeydzie miroz ieszcze też- 
szy, drzewo z łolkotem peka: Po mrozie od- 
wilż, wyftepüie z murów śnieżyca na cal gru- 
ba. Dom cały źdaie sie bydź gefiym obrzu: 
cony śniegiem; nieznosna w izbach hieprze- 
palońych wilgoć dokucza; zewnątrz odpada- 
ią gźymsy i tynki; które corocznie odiiawiać 
musimy: cose EER 4 o" 
. _ Zapytanie zatém Towarżyliwa nie było 
daremne; owszeni było bardzo potrzebne; bo 
> eme i bezpieczeüfiwa od ognia przy- 
daiac trwałość i ciepło; ftosowhieysze było 
‘do potrzeb; i do położenia kraiu nasżego. 
|, Fowarżyliwo na zapytanie swoie odebra- 
ło dziewięć odpowiednich Rozpraw; z któ- 
rych ośm pisane były po Políku, i podpisane 
przez Autorów na znak; że w konkurs iść 
nie chcą, ale z powodu gorliwości swoićy o 
dobro publiczne ; udzielają uwag i dofirze- 
żeń swoich, dziewiąta przez bezimiennego; 
hapisana byla po Niemiecku; i ta iedna z bi- 
letem zapieczetowanym do konkursu przy- 
stana była: <> Eon Gu. 
-Pilny tych Rozpraw rozbiór czyniony był 
przez Deputacya na to wyznaczoną. Deputa- 
ya Czynności swoich zdała sprawę naprzód 
,na działowych; potem na centralnem Towa: 
Pzyliwa: posiedzeniu. * Przyłączyła przytém 
krytyczny kazdéy Rozprawy rozbiór. Ten, 
hadto obszerny, aby mógł bydź na publiczoém 
Czytany posiedzeniu; osobno drukiem poda- 
ny będzie. Zdanie zaś sprawy 0 wszyfikich . 
W ogół Rozprawach ; zleciło mi Towarżyftwó; 
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przed Prześwietną dziś powtórzyć Publiczno- 
ścią. Predzéy dopełnić obowiązku tego, wia- 
dome wszyfikim kraiowe nie dopuściły oko- 
AicznosSci. FR 
Chociaż z rozbioru tych Rozpraw dało 
się widzieć, że żadna z nich dofiatecznéy na 
zapytanie Towarzyliwa nie dała odpowiedzi, 
nie dla tego mnićy ceni, owszem uwiełbia 
2 wdzięcznością Towarzyfiwo, prace, chęć 
dobrą, gorliwość i światłe uwagi Pisarzy rze- 
czonych Rozpraw; ponieważ czego żaden 
z nich nie dokazał ieden, każdy prawie z nich 
część zapytania rozwiezuiac, do dopełnienia 
całości przyłożył się; a tym sposobem ani 
gerliwość Towarzyfiwa, ani oczekiwanie Pu- 
błiczności zawiedzionemi nie zoftały. Dzięki 
tedy niech beda Pisarzom naszym: z czaftek 
które w rozprawach ich zbieraliśmy , ukształ- 
ciła się całość, i Towarzyfiwo wspót-roda- 
kom swoim ofiarować dziś może dom miesz- 
kalny włościan(ki, ogrzany dobrze , ciepło 
trzymaiący , trwały , tanny i od ognia bezpie- 
czny. \ 
Przednieyszemi mieszkalnego domu ka- 
Zdego częściami sa: podwaliny, ściany, pułap; 
dach, i do ogrzewu tegoż samego domu po- 
trzebny piec gospodarlki. p 
Podwalin założenie z jakiegobadZkol. 
wiek kamienia lub cegły palonéy, nie iest 
ani kosztowne, ani kunsztowne. Nic inte- 
resuiącego nie mam do mówienia w tym 
przedmiocie. 
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Tnaczéy iest zé ściańami, bo te z rozmai- 
tego robia sie materyału. Trzeba żatóm wszy- 
fikie dotąd znaiome materyały przebiedz , 
trzeba rozebrać ich dogodność ,a potóm przez 
porównanie ich między sobą, szukać; iaki 
materyał do budowy naytrwalszy; naytańszy ; 
ciepło lepiéy trzymaiący; i od ognia bro- 
niący. j ; E. 
. "Tak 10d). Ściany z kamieni głazówych, 
z łupnika w koflke lub w taflę są trwałe, i 
od ognia bezpieczne. Ale trzymaia wil- 
goć , mróz łatwo przepuszczaią przez siebie. 
W mieyscu nawet gdzie sie znayduie ; na roz- 
bicie; przewiezienie; żłożenie w ściany; po- 
trzebuie z profeśsyi rzemieślnika, na którego 
zapłacenie kmiotkowi maiatek nie liarczy. 
Niech się niemi świątnice pan!kie , publiczne 
gmachy, pałace możnieyszych zdoóbia, kmio- 
tkowi Ikromnieysża i tańsza budowa przyftoi: 

„ Bre) Sciany z granitowych polnych ka- 
miei, są także trwałe, i od ognia bezpie- - 
czne , ale są wilgotne, zimne , ciepła nie trzy- 
Mmaiące; a stąd źdrowiu mieszkańca szko- 
dliwe. ; Ut SES 
cie). Sciáriy z czyftedo wapiennia sà 
ciepłe i od ognia bezpieczne; ale rie sa tanne, 
ponieważ na hipanie wapienniká potrzebü- 
ią z professyi rzemieślnika. | Trwaló zai pó- 
ty, póki nie były w ogniu. Raż przepalo- 
ne, od powietrza samego w proch sie rozsy- 
puia. Tego niedawno czytaliśmy przykład 
na miafieczku Gera w. Niemczech do Xiążąt 
Reuss należącym: Miafieczko to cale z wapien; 
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nika zbudowane było. ` Wszcał się pożar, i 
chociaż miafieczko spalił, zofiały sie ściany 
od ognia nie uszkodzone. Gdy po nieiakim 
Czasie mieszkańcy krzątać się poczynaią oko- 
ło reparacyi ich, nowe na ich pokrycie go- 
tuia dachy, alió mury wszylikie w jednéy 
prawie godzinie w calém prawie mialieczku 
upadły, i w proch się rozsypały. 
4te). Sciany Jane ż kamyczków z gli- 
ną pomieszanych, są od ognia bezpieczne 
i tanne, ale nic dotad pewnego o ich trwa- 
łości, i suchości fianowić nie można, póki 
przez doświadczenie nie przeydą. Panowie 
'proby robić mogą, kmiotkom doradzać trze- 
‘ba rzecz pewną i doświadczoną. 
bte). Ściany z cegły palonéy , sa i trwa- 
łe, i od ognia bezpieczne, i ciepło trzymaia, 
ale dla kmiotka są za drogie. Na wyrobienie 
ićy albowiem, na wypalenie, na wymurowa- 
* nie, potrzeba czasu, znaiomo$ci i wprawy.— 
"Tey nie maiąc kmiotek, musiałby gotowizna 
płacić Strycharzom i Mularzom, a gotowizuy 
kmiotek nie ma. 
; 6te). Sciany z Prufkięgo muru, téy to 
„Śmiesznćy mieszaniny drzewa, cegły, gliny i 
wapna, ani są trwałe, ani od ognia bezpie- 
czne, ani tanne, ani ciepło trzymaiące. 
_ 7me). Ściany z gliny w jaki bądźkol- 
wiek sposób ubiianćy, sa tanne , ale zawsze 
„wilgotne, ciepła nie trzymaią, szparnią się, i 
prędko się wywracaią. 


, 
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"8me). Ściany z surowki profiéy, lub oko- 
— tymże samym niedogodnościom pod- 
egaia, iakie w glinie saméy sie znayduia. 
gte). Ściany z paców , z glinopacow , 
trwalsze sa od surowki, tanne, od ognia bez- 
pieczne, ale wilgotne, i od mrozów nie 
„bronia. j Jed 
© rote), Ściany g/inosztukowe , to, iest, 
z gliny w którą się rzuca słoma całka, i ude- 
ptuie, są od ognia bezpieczne. Antor, któ- 
ry zaleca "ściany glinosztukowe, i im nad 
wszylikie inne pierwszeńfiwo daie, zaręcza za. 
ich trwałość i ciepło. Ponieważ wiele ta- 
kich pofiawił domów , które choć wapnem 
nie obrzucone, przez kilkanaście iuż lat fto- 
ia, ańi od deszczów, ani mrozów nie uszko- 
dzone. Daiąc zupełną wiarę Autorowi, któ- 
rego zdanie potwierdza przykład podobnych 
domów w Szlaku, i nam poblizszych Zao- 
drzaüíkich kraiach, trudno się zgodzić z Au- 
torem twierdzącym, że ta robota iest nay-- 
tańsza , profia , mayfira nie potrzebuiaca, któ- 
rą każdy wieśniak raz obaczywszy , łatwo 
poymie. Pozwoliwszy ałbowiem, że ten pro- 
ty wieśniak, zna sie dobrze z gruntwaga, 
prawidlem i pionem, bez czego i zacząć tóy 
roboty nie można, iakże się obeydzie bez 
maylira, gdy przyydzie z podworowemi ścia- 
„nami wiązać środkowe, gdy przyydzie do 
otworów drzwi i okien, a gdy przyydzie do 
dawania glifów, nie przełamaną znaydzie tru- 
dność. Bo ieśli odrzwia i okien futrzyny, 
tyle będą szerokie, ile mur gruby, mokro na- 
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bita glina niechybnie odfianie od futrzyn, à 
ezpary nigdy się dobrze zaprawić nie dadzą. 
Jeśli zaś mnićy bedą szerokie ad muru, ọso- 
bliwie ramsztuki, w tenczas sie wykreca, i 
spaczą. Z téy praktycznéy uwagi ten wnio- 
sek wypada, że podobny budowanią sposób, 
służyć może do ftawiania Folwarków, ale nie 
są dła naszego kmiotka, bo robota około nich, 
ani prolia , ani tanna. — O wszylikich w po- 
, wszechności budowach z gliny nie wypalo- 
néy dla przefirogi winienem przytoczyć do- 
firzeżenie światłych, i uważać umieiacych 
gospodarzy , że ci, co w podobnych domach 
mieszkaią, predzéy lub poźnićy dofiaią dy- 
chawicy, z któréy pospolicie umieraia. 
irste.). Ściany z drzewa, od ognia nie 
zabezpieczaią. Jeśli będą z drzewa bruso- 
wego, odziomkowego, będa dla kmio- 
tka drogie, bo za nie musiałby zapłacić tyle, 
ile drzewem handluiący kupiec płaci. Jeśli 
z. wierzcholkowego, z okraglaków , taniéy 
wprawdzie, czasem i darmo dolianie od Pana; 
ale za to wiatr i mroz przez nie będzie prze- 
<hodził, i ciepła chatnego, chociażby nay- 
geściey mchem otkane nie utrzymaią. 
^. 1żste). Ściany z gruzu lub. gliny wypa- 
lony- i gruz. w pobitéy, które ieden'Archi- 
tekt za naytarsze i naytrwalsze zaleca, maią 
przeciwko sobie doświadczenie. Gruz nawet 
między cegły; sypauy, osłabia ściany. Gdzie. 
zbywa na gruzie, palić umyślnie gline, aby. 
ia potym rozdrobniąć , wiecéy kosztować pra- 
"ey i zachodów będzie, niż cegłę wypalić. 
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Dom zaś z palonćy cegły bez wątpienia trwal- 
szy, niż z gruzu, 


15ste). Sciany z ziemi bitéy. Ten bu- 
dowania sposób, ma za soba licznych ltron- 
ników i doświadczenie. — „Ziemia, (mówią 
„oni) zepsuciu nie podlega; więc budowa 
„z takiego materyalu iest trwała. Ziemia 
„ubita, utrzymuie w lecie chłodek. w zimie 
„ciepło, więc z niéy domy fiawiane są cie- 
„ple i zdrowe. — Ziemia nie chwyta ognia, 
„owszem go tłumi, więc dom od ognia bez- 
„pieczny, — Ziemia wszędzie sie znayduie, 
„robota profia, prędka, parobkami odbydź 
„Się mogąca, nie trzeba ićy ze pnia ścinać. 
„iak drzewo, nie trzeba iśy wypalać iak ce- 
„gte, więc tanna. Nakoniec, dobroć tych 
„domów doświadczeniami f[twierdzona, nie 
„tylko w Afryce, w Hiszpanii, we Frartcyi, 
„ale w Szlafku, w Saxonii, owszem w Rossyi, 
„w Litwie i w niektórych iuż mieyscach 
» Xięltwa Warszawlkiego, iakoto w Puławach. 
ni gdzie indziéy.* — s "i 
—  Przyznaie i ia te ziemiottocznym. $cia- 
nom zalety, na to się iedno tylko. zgodzić 
nie mogę, ażeby robota około nich, była 
profią, tatwa, i parobkami odbydź się mo- 
gaca; twierdzę owszem, Że ta robota nad- 
zwyczaynie nudząca , osobliwszéy wymaga 
znajomości, pilności , dozoru i niepospolitéy 
zręczności, że przygotowania do. nićy nie 
są tanne, a zatém nad siły kmiotka nasze- 
go, nakoniec, 2e, ies doświadczenie ig 
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za niemi, w innych mieyscąch iest też prze- 
ciwko nim. 

I tak, co do drogości przygotowan , 
trzeba mieć przysposobiona palona cegłe , 
nie tylko na podmurowanie , ale i na okła- 
danie glifów drzwiowych i okiennych, ró- 
wnie iako i na górne onychże zafklepienie. 
Trzeba mieć tarcice do ankrowania niemi 
ścian rogowych i pobocznych, gdzie sie te 
z sobą schodzą. Trzeba sporządzić for- 
my czyli (krzynie, w których się ziemia ubi- 
ia; trzeba się opatrzyć w fiepor wedle ieo- 
inetrycznego rozmiaru, więc na to trzeba 
przyzwać fioląrza. Trzeba klamer, ryglów, 
wiec się bez kowala nie obeydzie.- Trzebą 
sztandarów , fialug, ta znown cieśla potrze- 
bny. Przyznać należy, że początek roboty, 
albo raczéy samo przygotowanie do roboty- 
1eszcze nie zaczetéy, wydatku niemałego wy-- 
ciąga, a zatém nie iest tanne, WEZ 

. Póydźmyż do samćy roboty, któréy tru- 
dność pokaże się z krótkiego wymienienia 
przepisów, iakie nam Autorowie daia do fia- 


Wiania ścian ziemiotłocznych. 

Kto chce z ttoczonéy ziemi dom fiawić, 
mą się znać dolkonale na gatunkach ziemi, 
Nie można do tóy roboty użyć ani szczere- 
go pialka, ani ilu, ani zbyt tlufiéy- gliny, 
ani foluszowóy ziemi, ani torfu, ani prochni- 
CF: Nie zdatna ziemię, można wprawdzie 
przemienić w zdątna, przez przymiesząnie 
w. pewnćy mierze ziemi iednéy do drugićy; 

` ale to samo iuż wyciaga obszernéy znaiomo: 
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ści rozmaitych. gatunków ziemi, znaiomości, 
którą nie każdy posiada. — Trzeba wydo- 
bywać ziemię z głębi na iedne fiope. — Zie- 
mia ta ma bydź brana w naturalnéy wilgoci 
swoiéy , wodą fkrapiana bydź nie ma, i dla 
tego zawsze musi bydź świeża. ==- Warsta do 
tłoczenia nie ma bydź nigdy grubszą nad 
trzy cale.— Przy fiawianiu lkrzynowania nieu- 
fiauną trzeba mieć pilność w zachowaniu 
śródwagi i pionu, — Bączność tę podwoić 
trzeba w przewiązywaniu nie tylko warlty ie- 
daćy z drugą, ale i ścian dworowych ze środ- 
kowemi, osobliwie tam, gdzie przyydzie do 
rogów przy drzwiach i oknach. — W ttocze- 
niu warliy trzycalowéy, zrównawszy ią wprzód, 
i dobrze nogami udeptawszy, ubiiąć trzeba 
ziemię tego cztery razy, każdy raz w odmien- 
nym ftepora kierunku, raz zwrócić ku fore 
mie, potém powracać nazad, i ubiiać w po% 
przek , trzeci raz bić w kierunku przekatnym. 
w prawą, a czwarty raz w lewą, a bić póty, 
póki fiepor nie będzie mógł daléy tłoczyć, 
póki po ofiatnićm uderzeniu śladu ftepora iuż. 
nie obaczysz, Cała albowiem moc i tęgość. 
budowy tego rodzaiu zależy na zupelném, 
wytłoczeniu powietrza z ziemi, Jeśli pozos, 
fianą gdzieniegdzie mieysca takie, z których: 
powietrze nie wypędzone, albo w które sie 
powietrze wcisnąć może, tedy niechybnie 
rozwalą-się ściany; — naprzeciw rogom ścia» 
ny me ubiiać ściany prolio w górę, ale spa- 
dzilio ; a to dla lepszego przewiazania. — Po; 
ubicią pozwalniąć kliny, formy ofirożnie pos 
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gdeymować, toczyć za pomocą kół i dragów 
fialugi, znowu z równą pilnością i oftrozno- 
ścią formy zakładać, — W rogach budynku: 
i wszędzie, gdzie do dworowych ścian środ- 
kowe przypieraia, przed zaczęciem drugiego 
obchodu ,kłaść ankry z tarcic maiacych miąż- 
szości cal ieden, szerokości cali dzięwięć; 
«ak iednak, aby z ka2déy liroiy ieszcze pół- 
pieta cala zofiało się ziemi, ieżeli ściana ma 
grubości 18. cali, aby położeniem swoim dol- 
ną krzyżowała bryłę. — W czasie roboty, gdy- 
by deszcz przyszedł, trzeba zaniechać dalszéy ` 
roboty, zrobioną zaś trofkliwie defkami lub 
słomą zakryć. — Gdyby mimo tę ofirożność, 
w któróm mieyscu przemokła Ściana, tedy 
z wierzchu iéy zdiać trzeba tyle, ile przemo- 
kto, i na iéy mieysce na nowo ubiiać. — 
"Trzeba tę robotę tak pośpieszać, aby wcze- 
śnie przed Jesienią nakryta i fkoriczona by-- 
ła. — Trzeba dawać dach ze znacznym wy- 
fkokiem dla ochronienia ścian od deszczo- 
kr zaciekania. — Trzeba na około ścian 
podawać rowy dla sprowadzenia wody oka-: 
powéy. — Trzeba....ałe, któż te wszyfikie 
wyliczy na pozor drobniafiki, od których ie- 
dnak. ścisłego zachowania trwałość ścian zie- 
miotłocznych zawisła. | 

Jefiże to robota profta i łatwa? we Fran- 
cyi, w okolicach osobliwie Lionu, gdzie się 
naywiecćy. ftawia- ziemiotłocznych budów, 
ażywaię do téy roboty rzemieślników włożo- 
nych pod imieniem Piseur, iak my potrze-' 
buięmy do muru mularza, do drzewą cieśli. 
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A autorowie , chwalce. ziemiotłocznych bu: 
dów , wmówić w nas pragną, że takie domy 
parobkami naszemi wyfiawić potrafiemy ? 

| 


Wiem, ia, o tém, że sie. budowy ziemio». 
tłoczne w wielu mieyscąch w kraju naszym 
udały. Ani też utrzymuię, że się. udać nie 
mogą. Alę twierdzę, że tam gdzie sie uda- 
ły, fiawiane były przy wielkim, dozorze.przez 
dobrze ząpłąconych z professyi  rzemieślni- 
ków, że zatém takiéy budowy włościanino- 
wi radzić nie można, bo ani profta , ani ła-. 
twa, ani tanna, ani się parobkami odbydź. 
mogąca. » 

Przed dwudziefta kilka łaty w Sando- 
mierlkim około Pacanowa, rzucili sie byli 
Obywatele do budów ziemiotłocznych, po- 
wszechnie na ten czas zachwalonych, na po- 
wadze Rozprawy Pana Cointereauxs przez. 
"Fowarzyliwo. Rolnicze Paryzkie. ukoronowa- 
néy. Szko naprzód o grubość ścian. Ponie- 
waż wymiar Pana Cozntereaux zdawał się. 
bydź niedofiateczny do. wytrzymania ścian. 
wysokich, chwycono się zatém wymiaru Xię- 
dza Switkow/kiego, naznaczaiącego takowym, 
ścianom grubości pólpieta tokcia. Grubość 
ta była zawielka. Stanely takie domy; ale. 
ciemne, wilgotne, do wiezień podobnieysze, 
niż do. domów. Żaby, szczury, myszy, Wy- 
godne w nich znalazły pomieszkanie. Lu- 
dzie za$ rychło z tych ciemnic wynieśli się, 
i wkrótce te opuszczone gmachy poprzema- 
kały i rozwalily sig. | 
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- W Litwie od Rządu zachęceni Obywa- 
tele, posyłali włościan swoich na nauke do 
szkoły na to umyślnie założonćy przez Ge- 
nerala Lwowa. Wyuczeni tam mayfirowie, 
powróciwszy do Panów swoich, zaczęli im 
liawiać ziemiotloczne ftodoly, browary , wiey- 
fkie domeczki. Zrazu szło wszyfiko bardzo do- 
brze.: Zjeżdżałi sie sąsiedzi dla przypatrze- 
nia się, a w oko wpadaiącym przykładem za- 
chęceni, zaczęli przysyłać włościan swoich 
dła nauki przy nowych mayfirach. Nie dłu- 
go to trwało. Dowiedziano sie, że tam a 
tam iednéy nocy cała ściana fiodoły wywró- 

i cia sie, owdzie dom cały nagle sie rozsypał, 
gdzieindzićy browarsie wywrócił, i wiele szko- 
dy poczynił. I tak, ile wprzód Obywatele: 
Litewscy do takich budów okazali ochoty, 
tyle zrażeni teraz pokaznią wíiretu i odrazy- 

Tak niepomyślne . wypadki pochodziły 
zapewne z niedozoru , z niedokładnego prze- 
pisów zachowania, z niedofiatku (że tak po- 
wiem ) [sumienności. ubiiaczów. Otoż ta sa- 
ma jedna przyczyna, gdy dowodzi widocznie, 
2e dozor trudny , a robota ani tanna, ani ła- 
twa, wiec ziemiotłoczne budowy radzić ie- 
szcze naszym włościanom nie możemy. '  . 
,, Rozszerzylem się w téy materyi, nie na 
próżno iednak, bo chcę Obywateli ochronić 
od. (irat, na które narazić się mogą słucha- 
iac poważnych Autorów, ziemiotłocznym bu- 
dowom przesadzone. daiacych pochwały. 
Niech, ie ten sławi, kto.iest w: fianie zacho- 
wania wszyllkich przepisów , komu majątek 
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pozwala sprowadzić i utrz mywać ziemiotło = 
"cznych z professyi mayfirów; komu zaś zna- 
10MOŚCI, pilności i cierpliwości brakuie ,niech 
o podobnych budowach ani myśli. 
Przebiegliśmy tedy wszyfikie znaiome do 
budowy materyały, i w każdym z nich iaka- 
„kolwiek upatrzyliśmy niedogodność, w je- 
dnym, że drogi, w drugim; że nie trwały, 
w trzecim, że robota około niego trudna, 
albo że ciepła nie trzyma , albo że ognia nie- 
bezpieczeńliwu podlega, i t. d. © 
Na sam koniec zachowaliśmy materyał, 
przeciwko któremu nic z tego wszyfikiego 
zarzucić nie można, bo i trwały i tanny, à 
ciepło trzyma, i od ognia ubezpiecza, i ro- 
bota: około niego nie trudna, a tym materya- 
łem iefi Surowka kolczyfta , wynalazki ìe- 
dnego ze współ-obywateli naszych Jmć Pana 
Szucha, byłego ogrodrika 4. p. Stanisława 
-dugufia, dziś znaiomego przez założenie ob- 
szernćy,i pierwszéy w kraiu naszym szkoły 
drzew owocowych kilkudziesiąt tysiecy. 
| Sposób robienia Surowki kołczyftey, nie 
dest taiemnica przez Autora nkrytą. Każdy 
ciekawy widzieć to w domu iego może, nim 
przez druk, dla powszechnéy ogtosi wiado- 
mości: mnie w tém mieyscu opisywać ten 
sposób, wielość tego, o czém jeszcze mam 
mówić, i krótkość czasu nie pozwalaia. 
Z tych tak profiokatnych, iak i klino- 
watych na fklepienie cegieł , ukształciwszy 
"utor arkadę, ofiarował ia Towarzyfiwu ia- 
Szemus | 
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Zalety Surowki kolczyfiéy są nafiępuiż: 
ce. Igły sosnówe, iodłowe, albo $wierko- 
we żywicy pełne, mocniey i trwaléy wiaZá 
gline , niż plewa, stoma lub pazdzier. ore. 
JNiepodobna, aby sie w takowych ścianach 
zagnieździć miały szczury lub myszy, z qirzy- 
czyny‘ ofirych korców szpilkowych. -> Zcie: 
Wapno lepićy się trzyma szoríikiéy ściany ; 
niż gładkićy. 4te. Ogień sie takowych ścian 
chwycić nie może. 5te. Nie trzeba wybierać 
gatunków gliny, każda do tćy roboty przy- 
datna. Ote. Materyał profiy, i prawie wsze- 
dzie pod nogami.: 7me. Równie robota pro- 
fia, któréy się nasz wieśniak predko wyu- 
czyć może, a nie tylko gospodarz, ale i cze- 
ladź iego i kobiety, aby raz nauczone; ro- 
bieniem takowych cegieł zatrudniać się mo- 
ga; ato w kazdéy porze roku, w każdym 
czasie, cokolwiek wolnieyszym od nagley= 
Ézych gospodar(kich robot. gme. Na cegłę 
do palenia firychować nie można, tylko sztu- 
kę naywiecéy długości pół łokcia, ćwierć 
szerokości , grubości trzy cale, bo inaczéy 
dobrze i równie wszędzie wypaloną nie he- 
dzie. Z! Swrowki kolczystey można robić 
cegły, długości, szerokości i grubości we- 
dług upodobania; co bardzo zmnieysza czas, 
pracę i wydatek. gte. Robota iest spora i 
z tey ieszcze przyczyny; że za pomocą kilku 
deszczek, przez bardzo profiy mechanizm zna- 
lazł Autor sposób robienia kolczyfiéy Surow- 
„ki w pare godzin wiecéy , niż prolićy zwy- 
czaynyin sposobem przeż dzień wyrzuci firy- 
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Charz | rote, Wysuszona kolczyfia Surowka 
nabiera własności palonéy cegły. To iedno, 
iuż wielkiém byłoby dobrodzieyfiwem ; bo 
oszczedzaiac tak znaczny nakład na drzewo 
do wypalenia, na cegielnie, osobliwie w miey- 
scach poliftych, daie włościanowi cegłę tak 
dobra, iak palona. | 

Te są nowego wynalazku niezaprzeczo« 
ne korzyści, — Zachodziła ieszcze watpli- 
wość wegledem trwałości ićy dla tego , że to 
iest żawsze surowka , i chociaż Autor zape- 
wniał o trwałości iéy , lecz ważność przed- 
miotu nie pozwalała przefiać na zapewnienia 
bez poprzedzaiacych doświadczeń. 

Tym końcem uproszeni z grona nasze- 
go zostali Kolledzy nasi & p. Nax, i dzi 
Ayiacy Professor Vogel, aby rozmaite czy- 
nili proby doświadczaiąc trwałości cegły kol» 
czystey. | 

Jakoż zaraz $. p. Nax w roku przeszłym 
1809. dnia 29 Marca, maiąc do proby dane 
odemnie dwie cegły, iedne z surowki kol- 
czystóy , drugą z ziemi bitéy, wyliawił obia 
na poddasze, na które z wyższego dachu spa- 
dala woda, z nizkad nie okryte. Często ie, 
prócz tego polewał wodą, a gdy nafiały tež- 
sze przymrozki, zostawił ie bez ochrony na 
mrozy , (opar, śniegi i deszcze tak zi- 
mne, iako i eiepłe. Ani mrozy, ani Śniegi, 
ani deszcze,ani polewanie nienszkodziły ich. 
Ciepłe tylko: deszcze, osobliwie ulewy dnia, 
Sogo Kwietniai 7go Maia zmiękczyły cokol- 
` Miek strowkę kolczystą, która iednak po na- 
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:fialéy pogodzie prędko do pierwszéy swoiéy 
„powróciła twardości , ziemiotłoczna zaś roz- 
"sypała się. — Te doświadczenia trwały przez 

strzy miesiące; to iest do dhid' 2go Lipca. 
. ^" Kollega nasz Fogel wyfiawił surowke 
skolczylia na mieysce,którędy wiatry ze wszy- 
fikich firon. przechodziły.  Polewał ią prócz 
tego wodą kilkakrotnie na dzień; czasem 
okładał śniegiem; i znowu polówał.  Scisńął 
4nroz, i cegła -lodem się okryta: Za zwol- 
-nieniem zimnego powietrza odíiat lod, i gdy 
cegła wysychać poczęła; znowu ią polano 
«wodą. Doświadczenie tö czynione było pół- 
tora miesiąca. * Przez cały teri czas surowka 
kołczysta tak mało swoićy firaciła twardości; 
Ze: silnego potrzebowała uderzeüia , ażeby 
cząlikę od niéy oderwać.  Ziemiotłoczna zaś 
<dlo'połowy iéy proby nie wytrźymawśzy ; toz- 
sypała sie; GAZ ŚW Z PORĘ 
Dtuzsza ia dla nich i niebezpiecznieyszą 
zachowałem probe. Kazawszy albowiem bry- 
le żiemiotłoczną i z surowki kolczystéy na 
pół siekierą przeciąć; połowki te na polach 
-pod gołym niebem dnia i5ga Paddziernika 
„roku przeszłego położyłem.  Leżały tak ośm 
miesiecy. Ziemiotloczna ledwie wytrzyma- 
ła półtora miesiąca; i cokolwiek uderżóha 
rozsypała sie; Połowa iedna surówki kol- 
cżylićy w Maiu we dwa dni po ciepłym de- 
é2Czü, snać zbyt mocno © pal uderzona, na 
"kilka 'części rozpadła sie; ale sie nie rozsy- 
pała ; druga za$ i uderzenie wytrzymała, i. 
ho6ia2 na hieuflanne w miesiącu Czerwcu 
de- 
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) ; 
deszcze wyfiawiona, odmiekła nieco z wierz» 
„chu; ale za nadeyściem kilkodniowóy pogo* 
dy, do swoiéy powróciła twardości. 


Te przez Kollegow naszych i przezemnia 
czynione doświadczenia , mieysca watpliwo- 
ści nie zofiawuia o trwałości surowki kol- 
czystéy. Jeżeli ona albowiem pod golém 

` niebem wyfiawiona przez oim miesięcy na 
wszylikie klimatu naszego powietrzne prze- 
„miany, nie rozsypata sie, i málo co ze swo- 
iéy firacita była' twardości, iak2e oni moż 
cnieysza będzie złożona w ściany, dachem 
pokryta , i tynkiem osłoniona? osy 

Wynalazek ten uważa Towarzyliwo za 
prawdziwe dobrodzieystwo dla kraiu naszego, 
i surowke kolczyfia zaleca współ-rodakom, 
iako materyał, do budowy naytrwalszy, nay- 
tanszy, ciepło dobrze trzymający, i ognia się * 

„mie boiący. . — ROMPE 

Jeżeliby kto zarzucił, że mie wszędzie 
znayduie się glina; na to odpowiadam, że 
nie ma żadnego materyału, któryby się wsze- 
'dzie znaydował; że gdzie zupełnie nie ma 
gliny , tam z potrzeby przeliać należy na ma- 
teryale, który naytaniey i naywygodnićy mieć 
można; że rzadkie sa mieysca nawet piaszczy- 

7 ke, gdzieby pod pialkiem nie znaleźć gliny. 

Nakoniec, że surowka, którą zaleca Towa- 

- rzyliwo, służy mieyscom, w których na gli 
nie nie zbywa. e dg ZU 

wh " 

., Dachy pokrywaią się ołowiem, miedzia, 

żelazem „. sinym łupnikiem Ardoise zwanym. 

Tom IX. F 


` 
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, po Francuzku; o takich dáchach naszemu 
kmiotkowi ani się przyśnić może, 

Dachy zupełnie płafkie w Afryce i w In- 
dyach , używane pod imieniem Argamalków, 
znaiome nam z opisu wędrowników, do kra- 
iów naszych północnych nie przeyda- 

Dachy z karpiowki , lub żłobowatćy da- 
chowki, dla kmiotka naszego są zadrogie. 

. ,Dachy  g/inoszczudlowe niezmiernym 
ciężarem swoim chate wieśniaka wywrócić 
mogą. Na ieden pret kwadratowy takiego 
dachu, waży glina funtów 7,200; na utrzy- 
manie tak ogromnćy massy, iakże geliego 
potrzeba krokwiowania, ftolcowania, banto- 
wania? A to się z kmiotka możnością nie 
zgadza. Dachy takie nie wieylkim chalupom, 
ale folwarcznym budowaniom służyć mogą i 
służą. vá 

(5 ` Dachy dárniezne, gontowe , słomiane, 
trzciniane, są tanne, ale sie od ognia lacno 
zaymuią. Doświadczenie zaś nas naucza, że 

, pożar naycześcićy od dachów sie zaczyna, a 
zawsze prawie przez dachy szerzy sie. 

Dachy z gontów modrzewowych , sa prze- 
wyborne. Modrzew zgniliznie nie podlega, 
robactwo go nie toczy. Wiekami takie da- . 
chy fiać moga, ieśli sie uchowaia od ognia, 
ale lasy modrzewowe u nas zniszczały przez 
niebaczność właścicieli. Rzadki to teraz u 
nas materyał; drogi zatćm, i ognia niebez- 
pieczenftwu podlega. 

Dachy darniafie bronią od ognia, nie- 
od wody. Po wielkićy suszy, rozsadzaia sie, 
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paczą się, pekaia, i w ten czas przez siebie 
deszczowa wode przepuszczaia, iak przez prze- 
tak. Dachy takowe muszą bydz dwoilie, ie- 
den z tarcic, a drugi z darniny na nich ukta- 
danéy: "Tarcice pod darnią predko guiia: 
To wszyliko podwaia naklad, a wygody nie 
czyni. 

Dachy z detych sklepników przez iedne- 
go z naszychKollegów wymyślone, sąnie kun- 
sztowie, ale drogie.  Przyzwoicićy ie nazwe 
(klepieniem, niż dachem; bo tén dowci nie 
wynaleziony dach , na osłonienie siebie ka 
giego potrzebnie dachu. Rzadki zdun, któ- 
ryby te prawdziwe kafle z lifiwami zrobić, i . 
wypalić potrafi.  Maietny dla osobliwości 
mogłby taki dach na wiolkowym palacykuia- 
kim wyfiawić kazać; kmiotkowi na piec ka- , 
flany nie fiaie, a iakze. mu fianie na dach 
kaflany ? ; 

Dachy glino-stomiane zdaią sie bydź 
domom wieśniackim naydogodnieysze, bo są 
i proporcyonalnie leksze od drugich, i tan- 
sze; od pnia zupełnie bronią, i trwałością 
&woia wieki przetrwają. Opisanie sposobu 
ich robienia przyłączone bedzie do niniey- 
széy Rozprawy, kiedy ona Wydofkonalona 
bedzie. — Takowym dachom zarzucają nie- 
którzy, że pod niemi prędko gniia laty i kro- 
kwie. Odpowiadam na to, że gdziekolwiek 
prędko pogniły, znakiem iefi, 2e nie byly 
z drzewa należycie wysuszonego , ponieważ 
znam takich dachow kilkadziesiąt, pod któ- 
remi i krokwie, i łaty od r 35ciu nie zgni- 
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ły, ponieważ użyto do nich dobrze suche- 
go drzewa. Y 
Drugi słyszałem czyniony zarzut, że gdy 
się cześć iaka dachu zepsuie, nie można go 
naprawić, ale go całkiem przefiawiać trzeba. 
Odpowiadam na to, że ta niemożność iest 
uroiona, Ze iest fkutkiem niewiadomości po- 
krywacza.  Podwaliny, na których dom ftoi, 
wyiąć i nowe podsadzić można, świeże ma- 
lowania na tynku, wespół z tynkiem prze- 
mysł człowieka zdeymuie, a tenże przemysł 
nie zdoła zaprawić dziury w dachu zrobio- 
néy, bez rozebrania całegó dachu? 
Pozwoliwszy iednak, chociaż z trudno- 
ścią, na konieczność zdiecia w górę, i z do- 
łu téy części dachu, która naprawienia po- 
 trzebuie, ten tak rzadko trafiaiący się wypa- 
dek, pytam się co znaczyć może w porowna- 
niu tak długićy trwałości, i tylu licznych in- 
nych zalet dachu glino-słomianego? 


Pułap. 


Izba każda ‘pokrywa się, albo fklepie= 
„niem, albo fiolowaniem, albo ‘sufitem. . 
Sklepienie i sufit iako drogie, nie słu- 
żą kmiecym chałupom. Ae 
Stolowanie z deszczek iet pospolitsze. 
Wysypana na nim grubo i-ubita ziemia, cie- 
pła chatnego nie przepuszcza, i od ognia zę- 
. wnętrznego dość broni. Ale gdy sie w sa- 
méy izbie pożar wznieci , prędko zaymie się 
-suche fiolowanie, i chata w wielkim niebez- 
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|». Ażeby zatym dadź chacie pułap zupeł- 
nie od ognia ubezpieczaiący, trzeba dadź 
nad izbą środkiem iéy belke iedne wzdłuż 
izby od końca do końca ściany, maiaca ltor- 
cem "szerokości: pół łokcia. Takaż bel- 
ke przeciągnąć wzdłuż komory. Nad te- 
mi belkami w ściane wciętemi, i na murła- 
tach przez całą szerokość izby kłaść żerdzie 
‘tylko z kory obłupione,około pieć albo sześć 
cali grube, obwinięte w stome, dobrze w roz» 
rzedzonćy glinie umaczane, a raz cienkiemi, 
drugi raz grubemi końcami na przemian ku 
miurłatom obrócone; a te z sobą iak naymo- 
cniéy spoiwszy, i od spodu glina pogładzi- 
wszy, po całćy w ten czas powierzchni puła- , 
pu rozlać glinę z kamyczkami rzadko rozgra- 
cowana na cztery lub pięć cali głębokości, 
a gdy glina usychać pocznie, dobrze ia i ró- 
wnie ubić, a gdzieby sie szpary pókazaty, te 
pozalewać. | > 
"Tym sposobem zrobiony pułap ognia 
nie chwyta, ciepło trzyma, nie iest drogi, 
malo co wiecéy potrzebuie zachodu od zwy- 
czaynego ftolowania, a trwały bedzie potad, 
pokad chata fiac będzie. ; l 


Mamy tedy iuZ dom caly, ale go w kra- 
iu naszym północnym nazwać ieszcze nie 
mężemy mieszkalnym, póki w nim nie bę- 
dzie pieca do ogrzania chaty , komina, czyli 
kuchni do gotowania iadła, lub jieca,potrae- 
by kuchni zafiępuiącego. 
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Piece. 

Ktoż z nas nie wie, co to są u nas po 
kmieeych chałupa ch piekarniane piece ? Mas- 
sa duża gliny ubitéy przytykaiaca do ściany 
w sien wychodzacéy. Od dołu grzać nóg 
nie może, bo sie ogień wysoko paląc, nie 
ma Zadnéy z dołem kommunikacyi. Z boku 
też mało co giízeie, bo ściana, o którą piec 
oparty, całe prawie ciepło wykrada, w gó- 
rze póty ciepło, póki dymno. Część dymu 
z pieca wychodzącego napełnia chatę, kopci | 
ściany, oczy mieszkańca gryzie, sprzet cały 
w niwec obraca. * Druga część dymu profio 
przez komin wylatuiąc, zabiera z sobą reszte 
ciepła, które. sie w chacie zofiać miało, © 

, _ Zamiast tych piekarnianych pieców, na- 
si Pisarze radzą dawać, iedni ceglane, dru- 
dzy kaflane, inni tak zwane fizyczne Peters- 
burjkie, Szwedzkie; ale z doświadczenia ma- 
my,iak malo grzeia takowe piece. W nich 
ani się chleb upiece, ani sie ieść zgotuie, 
ani ziarno wysuszy. Prócz tego zatém pie- 
ca, potrzeba jeszcze drugiego. Wydatek nie 
potrzebny w podwoieniu ilości drzewa na 
ogrzew, i fiawianie drugiego pieca. |` 

Pisarze Rozpraw przemyślali nowe pie- 
ce. Gorliwosé ich i praca chwalebna. Ale, 
albo tak gęfto i sztucznie sa kanałowane, że 
zrobić ich nie tylko wieśńiak, ale i mułara 
nie potrafi, albo są przy ścianach fiawione, | 
i znaczną Część ciepła kradną, albo nie zda- 
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tne do użycia ,iakiego gospodarlkie potrze- 
by wyciagaia. - I > 

Jeden z Kollegów naszych, iuż dziś nie 
żyjący Nax, wymyślił piec gospodarlki, w któ- 
rym pieca i kuchni łącząc własności , nazwał 
go kuchnio-piecem. © - vide 

Odrysowany iest ten piec, a model ie- 
go, do obeyrzenia każdemu wolny, znayduie 
się przy Bibliotece Towarzyfiwa. 7 

akowego pieca naliepuiace sazalety.—. 

1. W niedofiatku cegły, może bydź. robio- 
ny z gliny bitéy, iak sie ona dotad używa 
przez Włościan naszych do zwyczaynych pie- 
ców gospodarlkich, cztery tylko drewniane 
wkopawszy słupy, gline miedzy nie tłocząc. 
a. Robota koło niego profia; a chociaż fkle- 
pić wypada cztery razy, ale że mała pieca 
średnica, fklepienie za pomoca bukszteli ieft. 
prędkie , gruntowne i niekosztowne. — 3. 
Drzewo do ogrzewu oszczędza. — 4. Lepićy. 
* i równie wszędzie ogrzewa. — 6. Do warze- 
nia iadla, pieczenia chleba, suszenia chust 
wygodnieyszy ielt od teraźnieyszych. — 6. 
Oddziela ogrzew od dymu, ciepło w piecu 
zoliaie, a dym zimny kominem wychodzi. — 
7. Gzyms koło pieca służy za suchą szafę, 
do fiawiania na nim garków, misek, rynek, 
talerzy, i t. d. — 8. Ani ścian chatnych, ani 
gospodarlkiego nie kopci ochędofiwa. Po- 
Żytki te są liczne i wielkie; warte uwagi ka- 
2dego $wiattego gospodarza. 

Takowy piec fiawia Autor w samym środ- 
ku chałupy. Położenie to iest bardzo, ko- 
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rzyfine i wygodne, — L Ten .kuchniopiec 
nie będąc do Zadnéy ściany .przytkniety , 
ciepła nie kradnie, i wszylikiemi ` czterema 
bokami swemi , całą chate równym ciepłym 
ośrzewa. — 2; Od pieca wychodzi. w sam 
środek dachu wylotowy komin, -© który o+ 
přácë gruntownie można krokwiowe wiąza- 
Mie 5. Przyfięp tak do wycierania sadzy 
w kominie, iako i fiłamienia zaietego w nim 
ognia, daleko wy godnieyszy. 4. Suszenie 
chust ze wszyfikich boków pieca. zręczniey- 
szej — 5. W zimie 'do przedziwa i innych: 
robot gospodarfkich za ognilko i za świecznik 
w na ywygodnieyszym na to dla czeladzi miey- 
scu, bo w środku chaty, służyć może, 

lén kuchnio-piee mało co wiecéy w cha- 
cie zaymuie mieysca nad dwa w kwadrat ło- 
kcie. Wysokość iego do wysokości. izbyma | 
sie ftosować, dość, aby górna piecowa fkrzy- 
pia od pułapu na pół łokcia daleka była, 

Przeciwko  takowemu piecu* zarzucaią. 
niektórzy, Że dwa łokcie w kwadrat w środ- 
ku chaty zdaia sie: znacznie Ścieśniać izbę. 
Odpowiedź na to, że środkowe położenie 
pieca, mnićy ścieśnia chatę , niż bokowe, a 
wiecéy daie wolnego mieysca po bokach; 
czterech ścian, przy których sprzet gospodar- 
(ki, łóżko iławy, wygodnićy ufiawić można 
Powtóre, zamiali sześciu tokci długości cha 
ty; dadá ośm łokci, a w tenczas mniemana 
ciasnota zginie. 

‘Drugi zarzut jest ważnieyszy. Rozumie- 
ia niektórzy, Ze garki w otworach, kuchnią 


e Budowie IPłościańfkiey. 89 


spodami swemi nie oparte, ale na powietrzu 
wiszące, gwałtowności ognia nie wytrzyma- 
ia, i pekaé się będą. — Na ten zarzut do- 
świadczenie odpowiedzieć powinno. — Gdy 
doświadczenie do uczynienia łatwe, takowy za- 


rzut usprawiedliwi; wtedy otwory te: służy- 


łyby na mały ogień do odgrzewania iadła , 
a gotowanie zofiałoby sie w piecu po da=; 
wnieyszemu , póki sie coś lepszego nie ob- - 
Daekitedy niech będą Pisarzom naszym, - 
z których pracy Kray nasz korżyfiać moze.— 
Kto życzy fiawiać włościańikie ' mieszkalne 
domy , do naszego klimatu fiosowne, zdrowe, 
trwałe, tanne, ciepło trzymaiace, i od ognia 
bezpiecznę , niech. daie ściany z surowki kol- 
czylićy, dach glino-słomiany, pułap podo- 
bnyż, i piec gospodarlki nowego wynalazku. 
Rozumie Królewíkie Towarzystwo , żę 
dom wieśniaczy tym sposobem pofiawiony, 
odpowie zamiarowi i życzeniam 'Towarzy- 
fiwa, razem i wygodzie wieśniaka.  Mieszka- 
nie albowiem iego , bedzie trwałe, nie takie, 
które corocznie przefiawiać i poprawiać po- 
trzeba. — Znaydzie on w pomieszkaniu swo- 
iém ochronę od wiatrów „jod wilgoci, od zi- 
mna, mnieyszym kosztem, a lepiéy ogrzany - 
bedzie; nie bedzie sie wedzit dymem, ognia 
się mnićy bedzie obawiał, i te korzyści od- 
niesie za pracę nie wielką, i proporcyonal- 
nie do innych budow, mniayszy wydatek. 
Chociaż przeświadczone iest Towarzy- 
stwo, że chcieć na wszylikie wieśaiacze cha- 
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ty powszechny dać rysunek, iest to samo, 
co na wszyfikie ludzkie choroby chcieć zna- 
leźć panacium , czyli powszechne lekarfiwo, 
przy druku teraznieyszéy Rozprawy, kazało 
przydać dwa. abrysy domu włościanikiego, 
ieden w wiekszéy, drugi 'w mnieyàzéy po- 
działce, nie ażeby te tylko za wzór służyły, 
ale dla pokazania ,że chaty fiosownie do tych 
"rozmiarów fiawione, nie będą ani zbyt cia- 
sne, ani zbyt przefironne, ani dla zbytniéy 
ścian wysokości zimne, ani dla ich:-niskości 
zatechle, niezdrowe, a maiąc pieccha wszyfi- 
kie (irony grzeiacy od dołu aż do pułapu, 
nie będzie sie zimna obawiał. Te abrysy nie 
są potrzebne dla Panów, którzy z pomoca 
Architektów moga dawać rozmaity kształt 1 
proporcya budowli chat wieyfkich; ale wy- 
godne one będą Szlachcicowi, który Archi- 
tektów nie ma na zawołaniu swoiém. 
'Towarzyfiwo zalecaiac wzwyż rzeczony 
budowania sposób, wyraźnie oświadcza, że 
ieszcze nie odpowiada za pewność pożytków 
„-mrzeczonćy budowli, bo iakżeby zaręczyć 
mogło, kiedy sami autorowie przysłanych 
Rozpraw, albo sposobu budowania , który 
zalecaią , nie doświadczyli, albo doświadczeń 
swoich nie udowodnili? g 
Jeżeli tedy ''owarzyfiwo ogłasza te spo- 
soby, czyni to dla dania okazyi Obywatelom 
czas i sposobność po temu maiącym, do czy- 
nienia prób, które i samo Towarzylfiwo ze 
swojéy lirony czynić bedzie. "Tym kon- 
eem uprosiło z grona swoiego szanowne- 


. 
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go Kollege Stanisława Potockiego, Woie- 
wode Senatora, i Prezesa Rady Stanu, męża 
do wszystkich , do dobra Krain rzeczy ścią: 
gaiacych się gorliwego i ochoczego, który: 
w blifkości Warszawy posiadaiae Willanow, | 
przyrzekł zaiąć. sie, i iuż zaiął sie wyfiawie-- 
niem chatek , tak , iak przepisuia rozmańici 
Pisarze, z wyrachowaniem co każda z nich 
kosztować będzie, i która po wielokrotnych 
doświadczeniach, pokaże sie naytrwałsza , - 
naytańszą , nayciepleysza, i od ognia ptzy: 
padków naylepiey ubezpieczaiaca. iit) Weis 
tku tych doświadczeń Towarzyfiwo nieo- 
mieszka w czasie swoim donieść Prześwie- 


 inéy Publiczności. 


Że iednak , nim sie rzeczone porobia 
proby, nim Towarzyfiwo ogłosi , iakie do- 
świadczenie naylepiéy udało sie, i po ogto- 
szeniu czas długi upłynie, nim sie Obywate-- 
le namyśla nowym sposobem budować , a 
zatém przez długi czas ieszcze fiawiane be- 
da chaty drewniane, iakie dotad po wsiach 
naszych widzimy, ponieważ takowym budo= . 
wlom naywiecéy zagraża niebezpieczeńftwo: 
ognia , dla ochronienia, a przynaymniéy 
zmnieyszenia niebezpieczeńfiwa , udziela To- 
warzyftwo dofirzeżenia Autorów naszych. 


. Atemi są: baczność w fiawianiu budyn- 
ków, aby gdy się po wiolkach naszych w je- 
dnę liniia ftawia, nigdy blifko siebie nie by- 
ły. — Też same wzgledem nich ostrożność 


M 
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zachować trzeba, aby domy od obor, fiodoł, 
chlewów, także w pewnéy odległości były. — 
Aby domy obsadzone były drzewanń, (kie- 
dy można ) iglicznemi , iakiemi są świerk, so- 
sna, jodła, bo. te zimie i lecie zielenieiac , 
i same nie predko płoną, i ogien nie tak ła- 
two przez siebie przepuszczaią. — Aby domy ` 
miedzy sobą przedzielać drzewami owoco-: 
wemi , czyli małemi sadkami. — Aby domy, . 
Gle.bydź może, fiawiać w linii od północy, 
ku południowi, bo ponieważ u nas naycze- 
ścićy panuią wiatry zachodnie , wieś zbudo- 
wana w linii od wschodu do zachodu, na. 
predsze zniszczenia siebie wyfiawuie się nie- 
bezpieceżńnfiwo. — Aby gromady natchnać 
duchem społeczności, któryby ich wiódł do 
zattumienia zaraz pożaru złaczonemi siłami, 
nie zaś aby się każdy osobno trudnił rato-- 
waniem chudoby swoiéy w przeświadczeniu, 
że sprzęty i dobytek sa iego własnością, 
budynek. zaś należy do Dziedzica, który po 
spaleniu domu poliawi drugi. — Aby świa- 
tło pod dach i do obory zawsze było w la+ 
tarni, — Aby gospodarz nie predzéy spać sie 
położył, aż wszyfikie ognie w domu bedą 
pogaszone. — Aby na przypadek wszczęte- 
go w wiosce pożaru., do zattumienia 1ego za~ 
wsze w.gotowości były porządki ogniowe. 
Porządek ogniowy (kłada się z nafiepuiacych 
narzedzi.. | 

10d. U woyta lub dziesiętnika wisieć 
ma kilka kraków. We dworze przynaymićy 
ich 1aście bydź powinno. Te służą do roze 
zywania dachów. 21225 
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2re. Przy kazdéy chacie wisieć powin- 
na lekka drabinka długości na pół dachu. 


Dwor kilka ich'; dłuższych mieć powinien. 


5cie. Kazdy gospodarz mieć bedzie be- 
czkę na dwóch kołach choć od fiarego wo- 
zu. W nićy przez lato zawsze ma bydź wo- 
da. Dwor takich 1oście mieć powinien. Ta- 
kie wozeczki są bardzo użyteczne, gdyż ie- 
den człowiek, lub para wyrofików lekko po- 


_ ciągną,i prędko dofiarczą wody tam, gdzie. 
trzeba. 'lakowy wozek z woda prócz przy- 


padków ognia, służy do pótrzeb kucliennych, 
do polewania ogrodów warzywnych. Dwa- 
naście beczek wody takiemi wozkami do- 


wiezionych, ga dni kilka; dofiarczy do pole-. 


wania, i para ludzi predzéy poleie, niż kó- 


biety i dzieci z caléy wiolki ze fkopkami , . 


dzbankami, garnuszkami spędzone darem- 
szczyzną, która i czasu wiele zabiera, i wie- 
LK) . 4 se 4 ^ 
sniakom iest uprzykrzona. $) 


4te. Prócz ręcznych sikawek , które dwor. 
sporządzić powinien, ma bydź w ka2déy wio- 
'sce sikawka iedna duża gromadzka , pod /do- 
'zorem iednego z dziesiętników. 


5te. Perz, który role głuszy, może bydź 
‘bardzo pożyteczny tym sposobem. Ocżyści- 
wszy go z ziemi, i dóbrze wysuszywszy, ka- 
?dy gospodarz mógłby z niego zrobić kilka 
mat rzadko przerabianyCh, szerokich dwaal- 
bo półtora łokcia , i tyleż długich. Te przy 
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ścianach każdego mieszkalnego domu maia | 
bydź zawieszone, żeby na przypadek blilko 
pod ręką były. Gdy się we wsi pożar poka- 
że, każdy gospodarz ma takich kilka na woz- 
ku z beczką wody dowieść na mieysce poża- 
ru, i dobrze ie wodą zmoczywszy , na dwóch 
żerdziach podnosząc w górę, okrywać dachy 
blilkie ognia. Doświadczenie wielokrotne 
pokazało, że się ogień nie tylko mat takich 
łatwo nie chwyta, ale nawet w mieyscu, gdzie 
się: pali, przyduszony bydź może i wstrzy- 
many. póki się. woda z odległego naprzykład 
mieysca nie dowiezie. 


Każdy oczywiście widzi, że te porzadki, 
ani są do zaprowadzenia trudne, ani koszto- 


_ wne, a iednak tak pożyteczne; zniszczenie za- 


tym wiolki przez ogień, fkepfiwu, lub nie- 
dbalfiwu swemu przypisać powinien, kto 
wcześnie w porządki wzwyż rzeczone, domu 
swoiego i wiolki nie opatrzy. 


Nie mało też drewniany budynek zabez- 
piecza od ognia, gdy sie dach odosobni od 


zrębu, to iest, prócz grubéy glinianéy pole- 


y pułapu, nad wiankiem oliatnim zrębu, i 


„na okapowćy podszy ubija się glina grubości 


pare cali, i tak polepia, aby nigdzie kawałka: 
drzewa nie było widać. Tym sposobem, 
choćby się przypadkiem dach zaiął, ogień do 


- ściany. doyść: nie może, a zrąb cały wespół i 
` z chudoba gospodaríka ocali się. 


N 
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|... Do dymników na poddasze nie dawać 
nigdy wschodów od sieni , przez któreby 
prędko się przedarł ogien na dół do chaty, i 
zrąb cały wprawilby w niebezpieczeńfiwo; 
ale trzeba z podworza domu dawać drabiny, 
po których rzeczy na górę wnosić i z góry 
znosić mo2fia, W przypadku ognia łacnićy 
' drabinę na ziemię zrzucić, niż wschody pod- 
rabać. A gdyby z domu sasiedzkiego ikry 
na dach paca” zaczęły , człowiek ze fkopkiem 
wody i kwaczem do tyczki przywiązańym, 
wbiega prędko po drabinie na dach, a gdzie- 
kolwiek wiatr ilkrę rzuci, lacno ią zagasić 
potrafi. | 


Przy wyprowadzeniu nad dach komina, 
na samym wierzchu dachu robią się ramy ze 
4ch kilkacalowych balek. W te ramy kła- 
dzie się okiennica kilka calami dłuższa i szer- 
sza, niż iest otwor komina. Ta okiennica 
iednym bokiem o ramy, drugim. o komin 
opiera się. — Na przypadek zaięcia się od 
ognia w kominie, wbiega człowiek po dra- 
binie na dach, podnosi okiennice, spuszcza 
na otwor komina [kry sypiącego, i w momen- 


G 


cie ogien przytłumia i gasi. . o 


Jeden Autor podaie nam nie kosztown 
sposób powleczenia drewnianych ścian lekką 
massa broniącą ściany od zapalenia się, tak 
dalece, że wśrzód naytęższego ognia, tak 
powleczona ściana nie zaymie się przez dwie 
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godziny, i chociaż w wegiel się obróci, o- 
gnia iednak nie przepuści. Wielka to za- 
pewne korzyść, mieć dwie godziny wolne na 
zupełne wyprzątnienie domu, i wyniesienie 
zm niego dzieci, chorych , i całéy chudoby go- 
spodarskićy. 


Massa. ta robi sie tym sposobem: Roz- 
puszcza się w wodzie potasz póty, póki wo- 
da iuz go daléy rozpuszczać nie może. Tą 
massa smaruią się belki, krokwie i ściany. 
Do pozofialéy wody potażowćy, z któréy sie 
massa wyiela, przylewa sie świeża woda, 
wpuszcza się żółta glinka póty, póki nie na- 
bierze woda zupełnćy gefiości do malowania 
. drzewa potrzebnćy. Przydaie; się w tenczas 
nieco maki Zytnéy dla klaystru 1 lepkości. 
Tą mieszanina smaruie sie znowu to wszyst- 
ko, co sie pierwéy smarowało, i kilka razy 
toż sie powtarza, póki ta massa zupełnie 
drzewa nie zakryie. 


Drugi Autor innéy nam mafiyki podaie 
sposób , ale droższy , bo wchodzi do niego 
alun i siemie lniane. O sposobie iego ro- 
bienia, przy druku tey Rozprawy , powie- 
dzianym będzie. 

Wszyfikie te dofitzeZenia, uwagi i spo- 
śoby, które z rozbioru przysłanych Rozpraw 
żebrało 'Dowarzyltwo , udziela Prześwietnóy 
Publiczności, a gdy się samo zatrudniać bę- 
x dzie 


e 
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dzie czynieniem prób rozmaitych, otwiera 
razem współobywatelom pole i sposobność 
podobnych czynienia doświadczeń, w na-. 
dziei, że - z pomnożonych prob na rozmai- 
tych mieyscach, i [kupionego światła w je- 
dno; gorliwych i światłych obywateli, zni- 
kna z oczu naszych , nikczemne, oko cudzo- 
ziemca gorszące, godności człowieka nieod- 

owiadaiace budowle, a wynaydzie się spo- 
sób budowy dla wieśniaków w Kraju naszym 
nayprzyzwoitszy, to iest, dom mieszkalny , 
trwały, ciepły, wygodny , tanny, i od. nie” 


r 


bezpieczeństwa ognia ubezpieczaiący. 
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J ZAGATENIE 


` Posiedzenia Towarzyfiwa | KrólewfAiego 
Warszawskiego Przyiaciół nauk, przez 
JW. JX. Staszica Prezesa tegoż Towa- 


rzyfiwa, dnia 21 Stycznia 1811 roku. 
j 


[4 
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d oaair Przyiaciół nauk wierne swo- 
im zamiarom, aby Narodowi było użyteczne, 
fiarało się w tym półroku przysposobić Kra- 
iowi, dla poftepu naszego rolnictwa, nieod- 
. zowrie potrzebne znaiomości środków prze- 
ciw zarazom i upadku bydła. | 
Wszelkie rządu usiłowania koło rolni 
ctwa poprawy , koło Włościan losu polepsze- 
` nia, bezlkutecznemi się fiana, ieżeli opieka 
iego nie przedsiewezmie razem (kutecznych 
sposobów, aby sie "nie mogło, ani tak cze- 
sto odnawiać, ani tak łatwo szerzyć złe, roz- 
noszące zniszczenie iednćy z nayiliotniey- 
szych rolnictwa części. 

Dzieło temu złemu zaradcze środki wfka- 
zuiące , iest fiaraniem Towarżyliwa dla kraia 
wygotowane. Lecz równie iak z tylu miar 
ważna o morowém powietrzu Rozprawa le- 
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Ży bezużytecznie, nie mogąc bydź drakowa- 
ne dla niedofiatku funduszu. 
i d UM cii ER 
ydział umieięthości zatrudnia sie roz- 
trząsaniem odebranych odpowiedzi na za- 
pytanie przed rokiem od Towarzyfiwa wyda- 
ne, 2, wyznaczeniem nagrody tenu, kto oka- 
że naykrótszy, nayłatwieysży i naymniéy ko- 
sziowny sposób połączenia spława.od Dnie- 
pru do Elby, — Wzywam imieniem Zgroma- 
dzenia Pisarzy, którzyby się ieszcze zatrudnia- 
li rozwiązaniem tego uzytecznego zapytania, 
„aby swoie pisma odesłali przed miesiącemi 
Maier. j FA ASY ACA 
- Stolica kraiu naszego iest bez biblioteki 
publicznóy. — Towatzyfiwo (iaralo Sie przyś 
sposobić znaczny zbiór xiag dla użytku współ- 
rodaków. — W tym zamiarze Biblioteka zgro- 
madzenia od dnia 1go Lutego będzie dla pu- 
bliczności otwartą trzy razy na tydzień, we ` 
Wtorki, Środy i Soboty. A PRIE E. 
-+> Dzieie Narodowe zebrane wpiev/y iuż 
„kończone.  Ułożeniem do nich not muzy- 
cznych i rysunku wizerunków zatrudniaią sie 
znane z swoich talentów osoby z téy płci 
cnotliwéy ; któróy Oyczyzna ieft winna zacho- 
wanie. nielkaZonéy Narodowości w; synach; 
w téy iedynéy nadziei ,w otym nieszczesnymt 
czasie , gdzie tyle zawilitych nam usiłowafi 
pracowało nad niszczeniem wszyfikiego ; co 
tylko Polfkiém było.  * A 
; Szanowne osoby! Waszych imion uwiel- 
ienia, za takowe z nami pracy podzielenie, 
żostaną się w dzieciach Towarzyliwa, a nie- 
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fkończoną wdzięczność czuć dla was będa 
 oyce i matki, czyli nucac swoim dzieciom 
pieśń narodową na grobach ich naddziadów, 
czyli przedstawiaiąc im obrazy cnoty i męz- 
twa ich przodków. 

Winien także iefiem oświadczyć Towa- 


vzystwa imieniem podziękowanie niężom przy- : 
kladaiacym sie do powiekszenia. użyteczao=/ 


ści tego instytutu: Senatorowi Woiewodzie, 
Prezesowi Rady Stanu Stanisławowi. Poto- 
ckiemu , który przy tylu ważnych usługach 
dla kraiu,nie przeftaie ciągle pracować w To- 
warzyfiwie , udzielać swego domu dla posie- 
dzen wydziału literatury, i opatrywać Ikłady 
nasze w różne potrzeby. Jozefowi Ossoliń- 
fkiemu człońkowi Towarzyliwa za przysłanie 
„do biblioteki zgromadzenia archelii, czyli 


nauki o firzelbie, i o częściach do niéy nale+ 


.Zacych: Dzieło ‘w jezyku Pollkim wydane 
w roku 1645; — Adamowi Czap/Aiemu , In- 
spektorowi kopalni solnych w /7Zeliczce, za 
oddanie do teyże biblioteki rekopisma /wla- 
snoreczuego Jana Gawiń/kiego. —Senatoro- 

"wi Kasztelanowi Xiażeciu Jabłonow/kiemu, 
który darem medalów pod. panowaniem 
Napoleona Cesarza , od Konsulatu dotych- 
czas wybitych , zbogacit. Gabinet Zgroma- 
dzenia. © => 
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Czytana na publicznem pósiedzeniu Krd- 
 lew/kiego Warsz: Towarzyftwa Przyia- 
ciół nauk, dnia 21 Stycznia 1811 roku, 
przez Stanislawa PorockiEco, Senatora 
Woiewode, Prezesa Rady Stanu, i t. d. 
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Non ego paücis offendar maculis. Hor. 


; C. iest Knrvka | iakie iy zasady, prawidła, 
korzyści? o tém dziś rzecz czyniąc przed nay- 
wyższym iéy sądem, światłą Publicznościa ; 

"mam w zamiarze dowieść,-iż ona iest godną 
zacńości sądu takiego, który czuwaiac nad 
nią, czuwa nad własnćm i Narodu dobrem. 

Te iedynie dzieła godnemi są krytyki, 
które zasluguia na pochwałę; bó nie przy 
wiezuie sie ona do nikezemnosci , lecz siega 
tego, co wydolkonalonóm bydź może. Wy- 
doikonalenie wiec, (gdyż dofkonałość ies: 
niepodobua); rzetelnym krytyki bydź winno 
przedmiotem. Biada nieo$wieconem 1 Naro- 
dowi, któremą krytyka wytykaćby musiała 
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to, co zdrowy rozsądek i smak dobry zupel- 
nie potępia! Byłoby to bowiem znakiem tak 
grubéy iego ciemnoty, iżby iéy światło kry- 
tyki rozwidnić nie zdołało. Naród takowy 
dla krytyki. nie doyrzały , okazalby sie iéy do~ 
brodzieystw niegodnym. 
miarę cywilizacyi Narodów wzrasta 
u nich światłą krytyka; co naylepiéy dowo- 
dzi, je ma za cel wydolkonalenie. Dążenie 
do niego iest naturalne ludziom w spółe- 
czności Zyiacym, któréy chęć swobodniey- 
szego życia była zawiazkiem. Stad cywili- 
.Zacya wzięła swóy początek ; rośnie ona 
z wiekiem Narodów , w miare łatwości , któ- 
ra im do tego mieyscowe daie położenie, 
ieśli ich rząd lub wiara, nie sa temu na prze- 
szkodzie, i nie niszczą dobrodzieystw , które- 
mi ich obdarzyla natura. Do udofkonale- 
nia wiec wszystkie zmierzaia Narody; lecz 
te, które przez dłuższe i szczęśliwsze rozwi- 
nięcie się swoićy cywilizacyi wygórowały nad 
inne, poszükuiac wszyfikich Śrzodków , co 
da udolkonalenia zbliżyć ie moga, wzywają 
w tym celu pomocy krytyki , w naukach, 
umieiętnościach , sztukach nadobnych, reko- 
dziełach, zgoła we.wszyfikich gieniuszu i pra- 
-€y ludzkiéy płodach. ; i 
. Draźliwszemi sa przeciw krytyce mniéy 
wygórowane w cywilizacyi Narody; czyli dla 
tego, że nieznane sobię zasady krytyki mie- 
szaią 2 uszczypliwościa satyry , któréy sie al- 
bo lekaia, albo się nia brzydza; czyli z pa- 
wodu tey próżności, która źwykle towarzy- 
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szy mierności. W matéy liczbie płodów naue . 
kowych mniéy cywilizowanych Narodów, zda- 
ie się u nich tym, co nie wyszedłszy z mier- 
ności, wzhieśli sie wszelako nad swoich Ro- 
daków, iż naywyższego- doszli dofkonatosci 
fiopnia. Łatwe dla miłości wlasnéy oma- 
mienie, do którego brak krytyki, zatóm śle- 
pe często Rodaków zadziwienie, a nadewszy- 
„ stko 'próżność narodowa dopomaga. I stąd 
to pochodzi, że kiedy u nayoświeceńszych 
narodów, główne nawet dzieła sławnych ich 
isarzów , podpadaia krytyce, (w niczóm nie- 
ublizaiacéy szacunkowi i poszanowaniu, któ- 
re sobie zjednali), słyszeć o niéy nie chcą 
mierni pisarze miernie oświeconych Narodów, 
-à iakby za osobista ia poczytuią urazę. Wol- 
ter krytykował Kornela, Woltera wielu in- 
nych, aż do zbyt może surowego badacza 
pomyłek iego Pana Geo/roi, Znał wszela» 
ko /Zol'er całą wielkość Kornela, i odda- 
wał ićy sprawiedliwość; tak iak krytycy 7702: 
„tera znaią wartość tego sławnego pisarza, i 
nie odmawiaią ićy winnego hołdu. Lecz oba 
` ludźmi będąc, nie mogli się, mimo wyższo= 
ści swoiéy , ustrzedz pomyłek ; które tém słu- 
szniéy poszukuie i wytyka krytyką, że oto- 
czone pieknosciami, i wśrzód nich ukryte, 
z niemi pomieszane, wsparte slawa autora; 
mogłyby sie (iac niebezpiecznemi dla mnićy 
bacznych naśladowców, których. nieudofko- 
nalony smak, obiakany w wątpliwym wzo- 
rów wyborze , pomiiaiąc piękności, możeby 
naśladowął przywary. 
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Ma ieszcze inny celny zamiar do wydo- 
fkonalenia dążący krytyka. Porównywa ona 
piękności z pięknościami, i właściwe im fto- 
pnie naznacza. Bada czy to, co iest. mier- 
nym, dobrym, co dobrym, dofkonatym fiać- 
by się nie mogło, i ku temu pewną wlkazu- 
ie droge. Zgoła krytyka iest logiką dobre- 

o smaku, razem rzecznikiem iego u publi- 
czności, przed którą sprawy iego wprowa- 
dza, i równie współczesnych , iak zeszłych 
pisarzów pod ten szanowny sąd pociąga. 
Gdzie tylko obszerne granice nauk i smaku 
dobrego dosiegaia, władza się ićy rozciaga. 
Urząd ićy iest wielkim, potrzebnym i pię- 
knym, gdy go zdobi prawdziwy talent, a u- 
szczypliwość lub fironność nie kazi. s 

Kiedy takiemi sa zasady krytyki, 2e ia. 
bodźcem do wydofkonalenia ludzi, 2viacych 
w społeczności, nazwać można; powinny od- 

owiadać tak szlachetnemu. celówi ićy pra- 
widla. - Trzymaiąc sie téy zasady, zafianow- 
my sie nad ich poszukiwaniem. Przywróć- 
my krytyce, nadużyciem (każonćy , zaszczyt, 
który w sobie samo ićy imię zamyka; przy- 
wróćmy mówię cześć iéy winną, a zamiast 
owego trwozacego firaszydła, iakim się źle 
wyobrażona w oczach wielu maluie, okażmy 
ia przyjaciół a sztuk , nauk , smaku dobre- 
go; zgosa ludzi; nad których czuwa wydo-' 
fkonaleniem! . 

Imie krytyki z Greckiego przyswoione 
znaczy sąd, czyli wymiar sprawiedliwości, - 
Zamyka więc to imię w sobie całą zacüo$ó 
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à świętość obowiązków, które wkłada. Ile 
. występnym. jest sędzia mieprawy, tyle po- 
dłym i Pogardy godnym krytyk (ironny , lub 
niesłuszny. Jeden iak drugi wyzuć sie po- 
winien ze wszelkich namiętności ; by słuchał 
, Aylko;glosu przekonania i praw dy. Lecz ia- 
ko urząd sędziego, oprócz niefkazitelnosci, 
wymaga gpmtownéy praw znaiomości, i nic- 
ospolitćy przenikłości; tak też nie łatwe 
oka obowiązki, prócz nieuprzedzonego 
‘umysłu, wyciągaią obszernych wiadomości, 
gruntownéy nauki, a nadewszysiko smaku- 
dobrego. Raj 
Sąd krytyki usprawiedliwionym zawsze 
bydź powinien przyczynami, na których sie 
gruntuie; nie zaś samowolne wydawać wy- 
roki, albo ie szyder(iwem tylko popierać. 
Krytyk albowiem iak krytykowany: podpada 
naywyższemu Publiczności sądowi; tę acz nie- 
kiedy bawi dowcipna złośliwość, nie prze- 
bacza iednak iéy nadużycia, i wnet takowe- ` 
go krytyka w liczbę zapisuie oszczerców. 
- . Już się wy2éy powiedziało, że nie zdaie 
się to bydź przedmiotem krytyki, co na ża- 
-dna nie zasluguie pochwąłe. - Dziennika- 
rze nawet; dla których krytyka dest rzemio- 
stem i sposobem: do życia, nie wchodza 
'w rozbiór dzieł takowych, chyba. świeża 
z druku wychodzących, by ciekawym «10w0- 
ści badaczom. oszczędzić: kosztu i telknoty. 
Jeśli tedy zaszczyt krytyki tym tylko należy 
się dziełom, które są godnemi pochwały, 
stad pierwszy wypada wniosek, iż zpoważe: 


l 
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/ niem i szacunkiem mówić iéy o nich nale- 
ży. Drugi, Że gdy krytyka iest sądem pie- 
„kności iak pomyłek, równie w niéy pochwa- 
ła iak nagana mieysce mieć powinna, a ie- 
dna iak druga pewnym bydź oznaczona (io. 
pniowaniem, z obudwoch firon od zbytnie- 

. go uniesienia dalekim, tak, iżby w pochwa- 
le iak naganie nie było nadmiaru. Doday- 
my do tego, żę ieśli nagana potrzebuie do- 
wodów , niemniey ich wymaga pochwała; 
bo gdy pierwsza znayduie w złośliwości po- 
mocnika, druga ma przeciwnika w zazdrości. 

~ Rościć sobie prawa do ogólności w kry- 
tyce nikt nie może, bo powszechność zna- 
iomości nikomu nie iest daną. Jest to atoli 
dosyć pospolita ludzi przywara, chcieć są- 
dzić o wszystkićm, nawet o tém, czego nie 
 znaią; tak dalece, iż śmiałość wyrokowania 
cześcićy niewiadomości niż umieiętności to- 
warzyszy. Co stąd pochodzi, iż ten, któ- 
ry umieć mniema , nie zna trudności nauk, 
a zatóm mniéy sie zafianawia nad sądem o 
niéy, iak ten, który rzetelnie umie. Pier- 
wszego natchnienie ślepo popycha, drugiego 

', pewna wíirzymuie rozwaga; ten się w obte- 
dne puszcza manowce, kiedy tamten pewnéy 
szuka drogi. Lecz iakieżkolwiek sa w tym 
rodzaiu przywary rozumu ludzkiego , nie 
inniéy iednak iest to rzecza pewna, iż sadzić 
o tém zdrowy rozsądek nie dozwala, czega 
dokładnćy nie posiadamy znaiomości. 

Jak łatwość w mówieniu , wsparta do- 
wcipem, zdaie się wielu prawem sądzenia 
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w rozmowach o wszyfikiem, kiedy błyfkotki 
"ich wyroków mamią samą swoia lekkością 
słuchaczów , niemnićy iak oni powierzcho- 
wnych, tak też łątwośc pisania gładkim, przy- 
iemnym , wesołym ; żartobliwym iub złośli- 
wym wspartą ftylem, przywłaszca sobie czę- 
fto prawo wyrokowania o wszyfikićm, nie bez 
poklafku gminu tych niby smakownych i umie- 
ietnych wielkich miast próźniaków, którzy 
w czytaniu zabawy, nie nauki szukaią. Zy- 
fkali nie raz, i moga sobie zyfkac, na czas 
nieiaki odgłos dowcipu takowi pisarze; lecz 
prawdziwa, a zatém długotrwała sława, nie 
jest ich podziałem. Wnet oznaczeni czczéy 
lekkości cecha, nie znayduia mieyśca w rzę- 
dzie prawdziwych krytyków , których sado- 
wi współczesne i nafiepne zawierzaia poko- 
lenia, dla tego, że połączyli gruntowną zna- 
iomość rzeczy, o któréy sadzą, z jasnym‘, 
rzadnym, bezfironnym i gładkim iéy wyfia- 
wieniem, dla tego, że nie złośliwość lub do- 
wcip tylko, lecz rozsądek i smak kierowały 
ich piórem. "Takim nad innych okazał sie 
sławny Bayle, wzór do dziś dnia krytyków 
niezrównany. Tym prawem wyrokował on 
potomności, która z uszanowaniem sądy ie- 
go przyymuie, iako wyroki prawdy i smaku. 
Luba ten gieniusz w krytyce prawie po- 
wszechuy, rzadkim nawet dowiódł przykta- 
dem to co przez sie Zadnéy nie podpada wat- 
XA Ze prawo iéy do wszyfikich luda- 
ich znaiomo$ci rozciąga sie, że do niéy ró- 
wnię' umieietności iak nauki należą; szcze- 
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gólnićyszym przecież te ofiatnie sa iéy przed- 
miotem, iako wiecéy upowszechnione, i wie- 

»€éy z smakiem dobrym związku maiące. 
Z którego to powodu i sztuki nadobne pod 
bliższym krytyki zofiaia dozorem. Lecz nie 
wchodząc w te rozróżnienia, które granice 
krótkiéy| rozprawy przechodzą, zobaczmy , 
na ezém krytyka iakiegożkolwiek bądź ro- 
dzaiu, polega. 

Każda krytyka ma dwa główne zamia- 
ry: Zwierzchni, to iest pofiaci, czyli formy; 
Neonet, to iest ducha czyli treści; z któ- 
rych pierwszy iako“ wiecéy zmysłowy , bar- 
dziéy do smaku, drugi iako więcéy rozumo- 
wy, bardziéy do rozsądku należy; choć oba: 
nie rozerwanego ich wymagaią związku. Układ 
słów, który ftylem nazywamy, iest powierz- 
chowną formą pisma; myśli zaś, z których ` 
się fklada, są wewnętrzńą iego ifiota i mocą. 
Zgoła słowa są pofiacia , myśli sa dusza dzie- 
ła każdego. Aiako piekny kształt ciała uprze- 
dza nas na pierwszy widok , nieprzyiemny 

'odraża; tak też w dziele każdym fiyl iego 
naprzód nas przywięzuie, lub adpycha. Lecz 
iako przymioty duszy nie są koniecznie przy- 
wiazanemi do ksztaitności ciała, tak też nie 
zawsze dokładność i dobór myśli towarzyszy 
uymuiącemu ftylowi. Dla tego te dwa od- 
działy fianowią dwie główne cześci krytyki., 
Rozważa ie ona z osobna, i fiopień właściwy 
dokładności naznacza, daiąc pierwszeństwo 
iym dziełom, w których siowa z myślami, 
to jest fiyl z rzeczą, są w tym doborze:i har- 
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monii, iaka połaczenie piękności fizycznóy 
z/moralna sprawuie. Mieści tedy krytyka 
w pierwszym rzędzie te dzieła, w których 
rzecz sama i sposób iéy wysłowienia znaydu- | 
ia się w równćy mierze dokładności, a in- 
nym właściwe po nich naznacza mieysce, 
czyli ftyl iest celną ich ozdobą; czyli głebo+ 
kość myśli przeważna: zaletą. ARA 
Co się tycze rozkładu i myśli dziela ia- 
kiego; roztrząsanie ich wymaga po krytyku 
dokladnéy znaiomości materyi, o którą rzecz 
idzie, dofkonałego rozsądku i wielkićy tria- 
wykłości rozbioru. ozważa ^on naprzód 
ogólny układ czyli, plan dzieła; potém tra- 
fność i porządek w układzie; daléy fiosunek 
między soba cześci, naflepnie łatwe i szczę- 
śliwe rozwiniecie sie, nakoniec ten łańcuch 
iedności, który wszyfiko bez przymusu do 
zamierzonego celu prowadzi i spaia. Z dru- 
giéy firony zglehia on grimtowność myśli, 
odkrywa moci piekność; wfkazuie świeżość i 
nowość, iiie pomiiaiąc uchybień, które mu się 
tak w saméy osnowie rzeczy, iak rozumo- 
waniu o nićy dostrzedz zdarza. I 
Zafianawiaiącemu sie nad fiytem kryty- 
kowi, trzeba smaku niepospolitego, i wro- 
dzonéy , że. tak powiem, harmonii, któraby 
go znaiomość wielkich; w sziuce pisania wzo- 
rów „i szczęśliwe nawykuienie nauczyły przy- 
ftosować do wszyfikich aczuć cz:owieka, du- 
szy i serca, rozkoszy i bolu. Bo to wszyliko 
równie słowa iak myśli wyrażać powinny; & 


, 
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częfio wyraz ten, od wzorowych pisarzów ; 
samym słowom był szczęśliwie powierzonym: 

Smak, czyli to delikatne i trafne uczu- 
tie tego, co w rzeczach iemu podległych przy- 
ftoi i zdobi, chociaż po części zdaie sie wro- 
dzonym darem natury, iednakże kształci się; 
wzmacnia, wydofkonala, a nawet nabywa 
uliawnym obcowaniem z prawdziwemi dego 
wzorami. Klassyczna fiarożytność iest czy- 
fiym źrzódłem iego; w nićy naczelni wieków 
naszych pisarże, wyczerpali te wielkość i 
smak, które ich klassycznymi uczyniły. Ma- 
czaiąc, że tak powiem, w fiarożytności pió- 
ra swoie, przybliżyli się do nićy; i ta iest 
maypierwsza ich zaleta. Bo nie rozciagaiac 


zdania tego do umieiętności, śmiało twier- 


dzić można, że wyiawszy scene, w innych 
literatury częściach wieki nasze nie przeszły 
dawnych, a w wielu nawet nie wyrównały. 

Kto tedy chce nabydź smaku dobrego, 
kto poznać różność fiylów, zawsze dobiera- - 
nych do rzeczy , kto sądzić o niéy, niech 
szuka ^éy znaiomości w odwiecznych pra- 
wodawcach fiylu i smaku dobręgo, i niech 
do niéy pilną dołączy rozwagę wielkich pi- 
sdrzow, którzy tą idąc droga, ftali się wzo- 
rami i ozdobą wieków naszych. Do nich 
nawykły, ich duchem przeięty , z nimi wszy- 
fiko parewaywaige; i na ich mierząc fiopę, 
nie obłąka się w sądach swoich ; a zapewnio- 
ne ich prawidła, zmienią się dla niego przez 
długie nawyknienie, w niemylne uczucie sma- 
ku dobrego. : 
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—7Mówiac ogólnie o krytyce , chcieć za- 
fianowić się nad każdym rodzaiem ftylu i 
iego własnościami, a to od listownego zacza- 
wszy, kończąc na epicznym , byłoby to nie 
krótką rozprawę o krytyce , lecz obszerne 
dzieło o literaturze przedsięwziąć,  Przestać 
mi więc na ogólnych prawidłach należy, i 
zamknąć w ich obrębie wiersze iak prozę, 
` one bowiem zarówno im służą. 

Sądzący krytyk o fiylu, sam go posia- 
dać powinien. A lubo naylepsze zdania zam- 
knietemi bydź "mogą nie zawsze w szczęśli- 
wych wyrazach , a mowa nayozdobnieysza 
mylne popierać wniolki; wszelako zdaie się, 
2e ten, co sądzi o dobrym smaku, sam bydź 
przykładem złego, bez zgorszenia i odrazy 
nie może. Krytyka, by swego dopięła za- 
miaru, powinna bydź uymuiaca; inaczéy iest 
żadną, przynaymnićy co do fkutku. W po- 
wszechnym mniemaniu, włożonym iest na. 
nią ciężki obowiązek połączenia z nauką za- 

awy, a chociaż on się rozsądnie do wszy- 

fikich iéy rodzaiów rozciągać nie może, wsze- ` 
lako w każdym wymaga sie po nićy giadko- 
ści, mocy, ognia i téy własnóści , która rze- 
czy naturalnym ich maluiąc kolorem, kiedy 
mówi o ftylu iakim, zbliżać sie do: nego, 
a ieśli można, wzór iego dać powinna. 

Po tych ogólnych nad krytyką uwagach, 

do wszylikich ięzyków i kraiów przyfioso- 

` wać sie mogących, tzućmy, okiem na szcze- 
gólnieysza iéy u. nas potrzebę, i na pewny 
zaprowadzenia ićy sposób. 
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Wyznać/należy, iż dotąd nie mielismy 
Zadnéy prawie krytyki, lub mieliśmy ią sa- 
mowolną i rzadko bardżo opartą ną iéy pra- > 
wdziwych zasadach. -Ztad u nas, nienawy- 
knienie do niéy, ztąd odraza , ztad uszczy- 
pliwość satyry; na mieyscu umiarkowanią 
krytyki położona, ztąd puszczone w zapo- 
mnienie to iéy znamię iftotne, że krytyka 
iest sztuką równie pochwały iak nagany. 
Wszakże przy. takim 'krytyki*u nas zaniedba- - 
niu wzrasta codzień ićy potrzeba. Qcucony 
Polak z długiego letargu nierzadu, który go 
ogolocił ze wszylikiego, rzucił okiem na prze- 
szłość, i uyrzał dawne bogactwa i obecne 
ubóstwo swoie. ^ Uyrzal wśród ruin miast; 
handlu, sekodzieł, przemysłu i rolnictwa, 
upadek nauk dawnićy u nas kwitnacych; a 
w zabytkach owego złotego literatury za-Zy- 
gmuntów wieku, wyczytał te smutna prawdę, 
że kiedy wszyfiko z wiekiem u sąsiadów wzro- 
sło, u nas przeciwnie wszystko w pogorsze- 
nie idac, do ostatniego przyszło upadku! 
Niestety! fiaraliśniy się, lecz niewcześnie za- 
radzić zlemu, i:to nas zgubiło. Powierzyło 
atoli“ sprawiedliwe Niebo losy nasze temu, 
w ręce którego ' Opatrzność przeznaczenie 
świata złożyła; a on has nowym udarował 
życiem, które godnym takiego tworcy, i wiel- 
kich iego zamiarów, uczynić winniśmy. Oświe- 
cenie i krytyka są jedną z drog, które do te- 
go gieniusz iego narodom wíkazuie , a mą- 
drość i potęga wspiera. 


Jakież- . 
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— Jakieżkolwiek nieszczęścia .ciężały nad 
panowaniem Stanisława Augufia, pod nim 
. jednak ocucona Polka, iak gdyby trzafkiem 
ruin własnych, nauki dźwigać zaczęła. Wzrofi 
ich był raptownym, bo w miarę zdolności Na- 
rodu; mianowicie w literaturze i rymotwor- 
[kiéy sztuce olbrzymim pofiepował krokiem. 
Lecz brak krytyki nie dozwolił mu doyść do 
tego dolkonałości fiopnia, iaki zamierzonym 
zdaie Się , wrodzonym talentom Polaka. 


Wytknę tu w krótkości, bo tylko co do 
języka i (tylu, zwykłe u nas w nich zboczenia, 
dore okażą, ile sie krytyka do ich poprawy 
przyłożyć może. Obce i nie ftosowne do ię- 
zyka naszego wytazy, którego ród iest Sło- 
"wiaülki, zbyt częfio kaza mniey potrzebnie, 
A z nawyknienia tylko, dzieła naylepszych 
pisarzów naszych. Lubo nie dzielę uprze- 
dzenia o mniemaném bogactwie iezyka na- 
szego, mam go iednak za dofiateczny co do 
pieknych nauk, i riniemam, że sie ustrzedz 
w nim można wady cudzoziemsczyzny przy 
łatwości, która nam! do tego zwrot i układ 
iego podaie. Lecz ta sama budowa jezyka 
naszego, równie prawie iak Łacin(kiego szcze- 
śliwa, pełna powagi i harmonii, jest nader 
niebezpieczną , i bacznéy wymaga krytyki; 
bądź dla uniknienia telknéy iednogtosnosci, 
| Ákutku ufiawicznego peryodów spadku, bądź 
dla tego zamieszania, w które wprawia. sa- 
mowolność przekładania słów, i nadania mo- 
wie toku, iaki się podoba. Podwóyna więc 
(Tom IX. .H 
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pisarz znayduie do zwyciężenia trudność; ie- 
dne w harmonicznym słów układzie, by sie 
w twardość lub tefkna nie zmienił £piewli-. 
wość, drugą, w takiém ich uporządkowaniu, 
iżby w niczém, inniéy uważnym zbiegiem nie 
nadwereżały myśli, i co iest zbyt czeliem, 
opacznego im nie nadawały znaczenia. Jak- 
żeż do tego wyćwiczonego ucha , iakżeż pil- 
néy trzeba uwagi! "Trudności te nieznane- 
mi są iezykom, któremi rządzi grammatyczny 


e € 


slów porzadek. 


Tak więc licznieysze u nas, niż uinnych 
Narodów krytyki przedmioty , wlkazuia. wię- 
kszą ićy potrzebę; brakowi 1éy pewnie na- 
leży przypisać , iż dotąd liczymy wiecéy zna- 
komitych poetów, niż prozą pisarzów. Ma- 
ia bowiem wiersze miarę i tok sobie przepi- 
sane; nie ma proza takiego prawidła, sama 
Aéy wolność obłakać iest zdolna; i stąd to 
pochodzi, że u wszylikich Narodów krytyka 
późno uformowała proze, kiędy wprzód sa- 
ma prawie natura, wdzięczne w poetów na- 
tchnęła pienie. 

Powiedziałem, że nie mam bogactw ie- 
zyka naszego za rzetelne; usprawiedliwić to 
mniemanie winienem. Mamy wprawdzie wie- 
le wyrazów zbytkowych ; kilkokrotnie rzecz 
iedue znaczących, , powiększaiacych lub 
zmnieyszaiących; i ten zbytek pozór nam ob- 
fitości daie, Lecz z drugiéy firony brak wie- 
lu wyrazów właściwych i koniecznie potrze- 
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bnych (mianowicie w umieiętnościach), ubó- 
fiwo nasze dowodzi. Przyznać atoli należy, 
iż ięzyk Polfki był bogatym. w fiosunku na- 
wet z temi, które dziś za takie uchodzą, nim 
się one wbiły w zamożność od wieku i wię- 
cćy przyswaiaiac uliawnie, iako spadek ma- 
cierzyhlkiéy mowy Łacińlkie wyrazy., lub te, 
które Rzym uczony od uczenszćy przeymo- 
wal Grecyi Wzrost nauk i umieietnosci , 
fiał się dla tych Narodów wzrofiem ich mo- 
wy. Czerpaly one medostaiące im do nich 
słowa u źrzódła, z którego wypłynął ich ię- 
zyk. Przeciwnie przez ten długi przeciąg 
czasu, nasz leżąc z naukami w odłogu, utra= 
cił nawet czyfiość swoie, i barbarzyn(kim 
fkaził się sposobem, do dni ieszcze naszych 
naieżony, iak owa baieczna soyka, pawiemi 
Łaciny piórami. Lecz coż lepiéy dowodzi: / 
niedofiatku ięzyka naszego w pewnych wzgle- 
dach, iak ta nieustanna słów kuźnia, która 
sie z poprawa fiylu zjawiła , a pod któréy 
ciężkiemi młotami fiękał nieraz iezyk' Pol. 
fki? Twory takowe sa tym ważnieyszym u 
nas krytyki przedmiotem, iż z jednéy firony 
potrzeba ich czuć sie czefio daie, z drugićy 
nadużycie zepsuciem iezykowi zagraża, | 


* Potomkowie dzielnych lecz nieumieie- 
tnych Słowian, dziedzice ich mowy, nie mo- 
Zemy, iak wiele innych Narodów, czerpać bra- 

Liących nam wyrazów na uczonćy matki ło- 
me, i pobratnie przysposabiać słowa. Nie 
- 3 l H 2 
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możemy równie dawać wolnego wliepu cu- 
dzoziemlkim do mowy naszéy; bo ie z nićy 
wyłącza samo ich brzmienie z Stowiaüfkiém 
niezgodne, co ie wieczyście dla nas obcemi 
czyni. Czuwać tedy surowo krytyka powin- 
na nad tworem i przyborem słów, by piér- 
wszy nie (kaził powagi, drugi harmonii, oba 
czyliosci iezyka Pollkiego. Co do tworu słów, 
właściwość i gładkóść dobroć iego lianowi. 
Go do abcych przybrania, zdaie się, iż w u- 
mieietnościach, powszechnie od wszystkich 
Narodów przyięte i naszemu słażyć mogą. . 
Lecz przeciwnie, że w pieknych naukach , 
do których iest przywiazana harmoniia ięzy- 

ka i fiylu ozdoba, bez koniecznéy potrzeby, 
cierpieć ich krytyka nie powinna. 


- Łatwoby mi było liczne dodać uwagi, 
dowodzące potrzebę zaprowadzenia u nas 
krytyki, bo ie tylko co do ftylu z lekka do- 
tknałem; gdybym zbytniém nie sądził to fia- 
ranie, przekonany, iż tu watpliwość mieysca 
mieć nie może. Idzie tylko podług mnie, 
o sposób oswoienia z nia Narodu, który 
wfkazać przyrzeklem. By doyść tego zamia- 
ru ; nie widzę lepszego éródka, iak zaczać kry- 
tyke nie od Zyiacych, lecz umarłych, nie od 
dzieł miernych, lecz od naylepszych jakie 

"mamy wzorów. Nie ieden z nas chwali Ko- 
chanowjkich , Zimorowiczów , Szymanow- 
Jkick, Krasickich, i wielu znakomitych ry- 
motworców naszych, choć nie zawsze w ich 
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czytaniu smakował; nie ieden wielbi Gorni- 
¿kiego , Orzechow/kiego , Skargi, Koiato- 
wicza, i innych proze, choć w nićy niekie- 
dy doznał telknoty. Odkryie mu krytyka iéy 
przyczynę; zawsze „pochodzącą Z uchybienia 
w myśli lub w jéy wysłowieniu, równie iak 
tych słusznych uniesień , któremi go myśl pie- 
kna z szczęśliwym zgodna wyrazem zachwy- 
ca. To odkrycie, wlasném zatwierdzone uczu- 
ciem, zwróci go z wiekszą ciekawościa i po- 
żytkiem do sprawdzenia pochwał i wytknie- 
tych niedokładności, a może go pofiawi w fia- 
nie dofirzeżenia przepomnianych; i z czasem 
uczyni sędzią sprawiedliwym dla innych; a 
dla siebie samego bezfironnym krytykiem. 
"Tym 'spośobem nietylko talent iego ulepszyć 
się może, lecz całkiem, nieznany rozwinąć. 


Z upowszechnioną krytyką wzrośnie chęć 
do czytania , liczba się piszących pomnoży, u= 
formuie smak Narodówy, [tyl i ięzyk ustali ; a 
podobne do ziemi, na którey zamieszkał, buy- 


ne Polaka talenta lepiéy uprawne, godne da- 


rów, któremi go obdarzyła naturą, wydadza. 
płody. Wtedy pisarze nasi iedynie wydo- 
fkonalenia chciwi , wyżsi nad podeyrzliwą 
mierność, lękać się krytyki nie będą; owszem 
wzywać iey pomocy, i korzyfiać z światłóy 
orądy, gardzac zawilinych Zoilów oszczer- 
twem , któremu milczenie nakaze ich wzie- 
tość, a jako przepaść pochłonie wiekopomna 
stawa o o^ $ 
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Kończąc mowę o krytyce, którą cal-. 
kiem do literatury przyfiosowałem , wspo- 
mnieć przynaymniéy winienem, jak = 
mitemi [iaty się iéy korzyści dla umieiętno- 
ści i nauk, odtąd iak nieśmiertelny Bakon 
rzucił na nie iasne iéy Światło. Naypamie- 
tnieysza iest to epoka w dzieiach ludzkich 
nmieiętności, przez wpływ szczęśliwy, który 
ną nie miała, zmianę, którą w nich sprawi- 
ła, wzrost który im dała. Jak tylko twór- 
czy gieniusz Bakona natchniete od świattóy 
krytyki przepisał umieiętnościom prawidła, 
zniknął nieład, zniknela otaczaiaca ie prze- 
sądów ciemnota, a natomiast rozwinął sie 
piękny łańcuch znaiomości ludzkich, i wła- 
ściwy każdćy porządek. Te wielką zmianę 
winny aumieiętności nieśmiertelnóy Bakona. 

ytyce, która odtąd towarzyszac im podług 
iego wfkazania, droga oczywiftosci i doświad- 
czenia, doprowadziła ie do tego wysokiego 
dolkonałości fiopnia, którym wiek nasz SzCzy- 
ci sie nad wszytkie- inne. 


= Ten co iest czasów naszych naychlubniey- 
, 528 ozdoba, ten co zgromadził: wszyfikie ro- 

dzaie sławy, których tylko może człowiek 
po ten co religii świętość , rządom 
,, Wladze,. prawom moc przywrócił, pierwszy 
świata woiownik, prawodawca i polityk , 
mąż ten mówię zadumiewaiący, wśrod tylu 


wielkich i rozlicznych fiarań , któremi go. 


opieka nad światem zaprząta, nie tylko iak 
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nowy Atlas, dźwiga z łatwością to niezmier- 
ne brzemię, lecz wraz umieiętnościom , nau- 
kom, sztukom nadobnym , i krytyce nad nie- 
mi czuwaiacéy , dobroczynną podaie ręke. 
Wiecznym będzie wzniesiony przez niego dla 
nich ogromny pomnik , który wznawiaiąc 
wspomnienie czasów naypięknieyszych Gre- 
cyi, (kłada w ręce krytyki dziesiecioletnie 
nagrody dla ubiegaiacych się o nie wszel- 
kiego rodzaiu .talentów. : Głos naywieksze- 
go z ludzi powołujący ie pod iéy sad, roz- 
legać sie bedzie po wiekach, a długo trwa- 
łe ustanowienie iego zaświadczaiąc i zape- 
wniaiąc korzyści krytyki, głosić światu, że 
nic wielkiego, nic użytecznego niemasz dla 
ludzi , czegoby zaniedbał, czegoby nie przed- 
sięwziął , czegoby nie dokazał Napoleon, 
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© pożytkaċh` wynikaiacych z wiadomości 
Jiarozytnych Numizmatów Greckich i 
Rzymykich, czytana na posiedzeniu pu- 
blicznóm przez Krzysztofa Wiesiołowikie- 
go, dnia 21. Stycznia 1811. roku. — 


E 


Dawna w pierwszéy części téy Roz- 
prawy, która tu w tém zgromadzeniu czyta- 
na była, iak omylne sa mniemania tych, któ- 
ray rozumieia, Ze nauka Starożytnych Numi- 
zmatów iest daremna i niepotrzebna. | 


Dowiodłem i to różnemi przykładami , 
Że Starożytne Numizmata są naytrwalsze i' 
Ràypewnieysze świadectwa nie tylko dawnych 
dziejów, ale też i obrządków Religiynych, 
tak u Greków, iako i u Rzymian , ponieważ 
nie podpadały żadnym odmianom , którym 
zwykły podlegać czeliokroć różne hifiory- 
czne i chronelogiczne Dzieła, które prazecho- : 
dzac przez tyle rąk, po cześci nieuczonych 
1 niedbałych Kopiistów, tóm bardziéy pod- 
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padały omyłkom, im wiecéy oddalały sie od 
4rzódel w których czerpane były. 

A zatćm czyliz może bydź co pewniey- 
szego, i wiadomość hifioryi fiarożytney bar- 
(dzićy ulatwiaiacego, iak zbiory numizmaty- 
czne, przypominaiące tylu upłynionych wie- 
ków znakomite wypadki i dzieie, których 
pamięć ludzka częfiokroć obiąć nie zdoła ?, 

Namieniłem w |pierwszóy Rozprawie o 
niektórych hifiorycznych numizinatach fami-. 
liy Rzym/kich Konsularnych; niżeli prz; [ia- 
pie do Cesarzów , potrzeba azebym <ieszcze 
wspomniał o iednym Konsularnym Numizma- 
cie familii Junii, poniewazito ciekawe Numi- 
zma, fianowi pamiętną epoke w hifioryi Rzym- 
fkićy. Na iednćy fironie daie sie widzieć po- 
piersie Marka Brutusa z napisem: Brutus 
Imperator, na odwrotnéy Czapka wolności 
między dwoma puginałami znapisem: Fidus 
Martij , to iest 15sty Marca. Sławne to Nu- 
mizma i osobliwszéy rzadkości, przypomina 
okropną śmierć Juliusza Cezara , kończy 
Rząd Republikański pod .Konsulami, i mo- 
że bydź wliepem do Numizmatów Cesarzów 

 Rzymlkich. | 
Rzymianie pierwsi użyli Numizmatów iak 
powiedziałem w pierwszćy części , do uwie- 
cznienia dzieiów swoich. Ten sposób udzie- 
. lania potomności Hifioryi Narodowéy , zacho- 
wario ciągle aż do Smier$ci Konfiantyna 
Wielkiego, „In(krypcye ma monetach tego 
Gasńrza sa ieszcze dosyć liczne i ciekawe, — 
Na niektórych widzimy sławną owe Chora- 


Z 


122 Rozprawa o pożytkach 


giew nazwaną Zabarum, z napisem: #n boc 
signo Vinces, która się potém fiała podnie- 
ta do tylu nieszczęśliwych woien Religiynych; 
które sie aż do naszych rozciagnely wieków; 
była przyczyna nie tylko odmiany Religii' i 
sposobu myślenia w całóm Panfiwie Rzym- 
fkióm , ale też onych niesłychanych kłótni, 
które z téy odmiany wyniknety, tak w scho- 
dnićm , iako też i Zachodnićm Panfiwie, ż 
które przyspieszyly nareszcie ofiatnia zgube 
Monarchii Rzymikićy. ; 

Numizmata nafiępuiących po Konfian- 
tynie Wielkim Cesarzów, nie sa godne uwa- 
gi co do dolkonałości w rysunku i gustu 
rzeźby; i nie znayduiemy na nich aż do kon- 
ca Monarchii, żadnych znakomitych wypad- 
ków hiftorycznych. 

Przy tym zgonie że tak rzekę, wyzwo- 
lonych nauk i künsztów, w téy barbarzyń- 
fkićy pod ten czas ciemnocie, w czasie nieu- 
fiaiacych woien i uftawicznych odmian roz- 
dzieraiacych miedzy sobą Paüíiwo Rzymfkie 
Uzurpatorów ; sztuka numizmatyczna, któréy 
pierwsi Cesarze Rzymscy tak dolkonałe i li- 
czne zoftawili wzory w monetach swoich, tak 
dalece była zaniedbana , że częfio dla tym 
prędszego między 'woylko pieniędzy rozrzu- 
cenia, (które pod ten czas godność Cesarlka 
podług upodobania swego wiecéy ofiaruiace- 
mu przedawało), Popiersie tylko ogłoszone- 
go Cesarza naprędce z imieniem nikczemie 
wyobrażano, a odwrotna firona do innego na- 
leżała panowania ; z tém wszystkim Numizma- 


(z ftaroiytnych Numizmatów. 125 
7 Y H 


ta tych Cesarzów, chociaż niedofkonałe co 
do sztuki, potrzebne są do -zbiorów Númi- 
zmatycznych, a niektóre dla rzadkości drogo 

rzepłacane bywaią. 

Przystepuie teraz do Numizmatów Ce- 
sarzów Rzymikich. 

Numizmata te mogą bydź podzielone 
na trzy kassy. To iest, na klasse H;fiory- 
czną, klasse zl//egoryczną, i trzecią , która 
z pierwszéy i drugiéy klassy może bydź zło- 
żona, którą nazwać można Hi ftoryczno-Sym- 
boliczną. ` Podziały te Numizmatów są po- 
trzebne, chociaż w samóy istocie wszylikie 
te Nümizmata mogą bydź nazwane Hifiory- 
cznemi , iednakże rozróżnienie iednych od 
drugich, łatwićy rzecz objaśnić i naukę uta- 
twić może. 

(. Numizmała Hiftoryczne sa te, na któ- 
rych,wyobrażenia i napisy, krótko i iaśnie 
wyftawiaią dzieie, abo wypadki hifioryczne, 
iakie w samóy rzeczy były. I tak, na Numi- 
zmacie Augufia Césarza widzimy Parta na 
kolanach oddaiacego Orły Rzymlkie z na- 
pisem: Signis Receptis; Ten wyraz znaczy , 
że Partowie i Król ich PAraates chcac uni- 
knać woyny która mu grożono , oddali do< 
browolnie Augufiowi więźniów i Orły Rzym- 
fkie, które zdobyli po zbiciu Krassusa à 
Antoniusza. 


Numizma Germanika z napisem: Si- 
gnis Receptis devictis Germanis , świadczy, 
że pod dowództwem tego wielkiego meza, 
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liracone Orły Rzymfkie przez Marusa od- 
zylkane zofiaty, po zbicia Germanów. 

Numizma  Traiana z piękna budowa , 
różnemi gmachami przyozdobiona, z napi- 
sem Forum Traiani, przypomina, Ze ten 
Césarz kazal wiele wspaniałych na iednym 
placu w Rzymie wyliawió budynków, które 
znacznie miafio Rzym przyozdobiły. 

Inne Numizmata tegoż Cesarza , iako to, 
iedno z napisem: „Armenia et Mesopota- 
mia in potefiatem populi Romani redacto. 
Drugie wyfiawiaiące Traiana siedzącego, i 
Parta klęczącego przed nim, z napisem Rex 
Parthis datus, daia nam poznać, że Traian 
nadał Króla Partom, i że Prowincye wy2éy 
wymienione do Paníiwa Rzymíkiego przez 
mego przyłączone zofiały. SĘ = 

Piękne i bardzo rzadkie Numizma zło- 
te Fauftyny, z napisem: Puelle Faufiinia- 
næ, znaczy , że Cesarz Antoninus Pobożny, 
chcąc uwiecznić pamięć żony swoiéy: Fau- 


Jiyny, uczynił sławny fundusz, w którym 


Przyymowano i edukowano przyzwoicie mło- 
e Panienki: 

„Dwa piekne Numizmata z kolumnami, 
które de tych czas widzimy w Rzymie, z któ- 
rych iedną wyfiawiona była na pamiątkę zwy- 
cięztw odniesionych przez Antoninusa Po- 
boznego, z napisem bardzo fkromnym, Di» 
wo Pio. Drugi dla Traiana z napisem chwa- 
lebnym dla tego Cesarza; S. P. 4; R. Optimo 
Principi, Senat i Lud Rzymlki naylepszema 
z Monarchów. 
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Mogłbym tu ieszcze wspomnieć, o wie- 
lu inszych Numizmatach tego rodzaju, przy” 
- pominaiacych choyności i dobrodzieystwa 
ludowi Rzymfkiemu i Prowincyom świadczo- 
ne, Liberalitates i Congiaria nazwane ; 
przedsiewziete przez Cesarzów podroże dla 
zwiedzenia Prowincyi Pańfiwa; odniesione 
zwycieztwa , iako pod Filippi nad Brutusem 
i Kassiuszem, pod Actium nad Antoniu- 
szem i Kleopatrą, na którego pamiątkę ka- 
zał August Cesarz wspaniały wystawić. Kos 
ściół „Apollinowi w Actium; na tych wszy- 
fikich  Numizmatach i im podobnych, tak: sa 
iasne napisy i wyobrażenia, że żadnemu nie 
podpadaią tłumaczeniu ani watpliwości. Te 
to są Numizmata, które można nazwać Zi- 
storycznemi, - 


Drugi rodzay Numizmatów , których nam 
Rzymianie zoftawili przykład, są: Numizmata 
Allegoryczne; to iest, gdy napisy i wyobra- 
ženia przyrównywaia Cesarzów, albo ich ż0- 

ny do: bogów ; i przypisują im przymioty i 
własności , które tylko samym bogom byly 
przyzwoite. 

s I tak na. Numizmacie, które się fioso- 
wać może do Numizmatu Augusta wyZéy 
namienionego , gdzie Part Orły Rzymfkie od- 
daie, widzimy tego Cesarza pod postacia 

arsa spieszno bieZacego, trzymaiacego 
w ręku Orla Rzymlkiego, z napisem, Mars 
ltor, i to wyraża, Ze Cesarz August go- 


tów był zemścić się na Partach , i za jazaé 
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hańbe poniesiona przeż Rzymian w firaceniu 
Ortow przez Krassusć i Antoniusza. 
. ' Napis Venus., Victrit i wyobrażenie 
Wenery na Numizmacie Kryspimy żony Ce- 
sarza Komodusa, okazuie, że te Cesarzowa 
chciano porównywać z tąż boginią. 
Wyobrażenie Cybeli i Junony z znaka- 
mi tym boginiom właściwemi, na Numizma- 
tach Julii żony Sewera Cesarza, naiednym 
z napisem Mater Deum, na drugim Juno, 
znaczyło, że tę Cesarzowa chciano przez po- 
chlebftwo porównywać z temi boginiami, 
ażeby ia tém wiecéy szanowano, choiaż iéy 
pofiepki nie były chwalebne ani przyktadne, 


Do tey klassy możemy .ieszcze przvta- 
czyć ciekawe Numizma za Augusta po Śmier- 
ci Cezare bite pete soos iC 

_ Z jednćy firony głowa Augusta lau- 
rem uwieliczona, z drugiéy Komeża z napi- 
sem krótkim, ale wiele pod ten czas znacza- 
cym: Divus Julius. Trzeba wiedzieć, że 
Rzymianie mieścili Cesarzów po śmierci przez 
pochlebfiwo między bogów swoich, których 
nazywali /ndigetes; z téy przyczyny wyfia- 
wiali im kościoły , ołtarze, i bito na pamia- 
| tke tego uboszwienia Numizmata, które Con- 
seeratio czyli Apotheoses nazywano. 


Numizma to pochlebne Augusta, tóm 
większe wrażenie czynić musiało w umysłach 
ludu Rzymlkiego, że prawie w czasie okro- 


| 
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pney śmierci Juliusza Cezara, pokazał się 
bardzo iasny Kometa od wszyfikich widzia- 
ny, który zatrwożył Rzym cały, i podług 
przesądu i myśli pospolitéy tamtych czasów, 
zdawał sie towarzyszyć i prowadzić Cezara 
do mieszkania bogów, których zemlty oba- 
, wiało się pospólliwo Rzymikie. j 


Trzecićy klassy Namizmata Hiftoryczno- 
Symboliczne: są te, na których wyobrażenia 
wyfiawiaią nam pod nieiakiemi figurami sym- 
bolicznemi znakomite dzieie albo wypadki, 
a napisy na nich są iasne Historyczne, albo 
też znaczne pamiątki zawieraiące. 


Numizma ?7/esphzyana Cesarza , na któ- 
rym widzimy osobę w.smutnéy pofiaci, pod 
drzewem Palmowym fioiącą , z napisem , 
Judxa Capta, znaczy, że ten Cesarz Kray 
Zydowiki podbił. Osoba smutna pod drze- 
wem Palmowóm fioiąca wyobraża Kray ten, 
w którym te drzewa są pospolite. 1 


Toż samo na Numizmacie Augusta, 
Krokodyl z napisem, AEgypto Capta, świad. 
czy, że ten Cesarz Kray ten do Panliwa Rzym 
(kiego przyłączył. 


Można tu pomieścić ieszcze iedno Nu- 
Mmizma, na którym z jednéy firony Popier- 
sie Wenery, z drugiéy Eneasz ratujący z po- 
zard Troi Oyca swego „Anchizesa na bat- 
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kach swoich. Numizma to z napisem Cæsar 
przez pochlebfiwo bite, przypominało Rzy- 
 mianom maiemąne pochodzenie Cezara od 
'Wenery przez Anchizesa, wyliawuiac im 
nieszcześcia Troian. 


Te są uwagi, które sądziłem bydź po- 
trzebne do poznania ducha fiaroytnéy Nu- 
mizmatyki, i do ułatwienia iéy nauki, 


-O Numizmatach teraźnieyszych wieków , 
w czem sie różnią od Starożytnych, i dla 
czego rzadko trafiaia się na nicligszczesliwe- 
myśli, na inny czas odkładam, | ^ 


v 
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'Wszczynania się pierwszych nczué i wyobra- 

Zen, które nie zawisły od czlowieka, ale 

iedynie od organizacyi iego, i od fiosun- 

ków z nim przyrodzenia , robią przecićż tę 

pierwiafikowa osnowę ź jakiéy wywiiać sie 

musi i Osób.i całych Narodów Rozum. 
s dere 


Rzecz czytana na posiedzeniu publiczném 
Królew/&: Warsz: Towarzyfiwa Przyia- 
ciół nauk, dnia 21 Stycznia 1811 roku, 

* przez Sranistawa Sraszica , Prezesa tegoż 
Towarzystwa; 


z 
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> W téy części z Światów , w któréy widzieć tylko fkątek ; 
à kryie się przyczyna ; ftworzóny iest człowiek, 
Oto moment, gdzie w niego wszechmocność tchnie czucie» 

Jeszcze on tylko brzemie !. +. To dotąd złożone 

W takowém taiemniczćm władzy twórczćy mieyscn, 

W które bynaymnićy z fkażeń , z martwości nieruchu j 

W nieiakiéy czasu porze, nic zawiać nie może. 

Ale-w które promienie dobróczynne słońca, 

Znoszą z Niebios Żywioły iczncią i Życia, 
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Tu spoyrzyymy na niego + fy $ 
Nie ma tylko czucie.. 11:43 
£ Wszystko, co go otacza , dzielność nafi wywiera, 
On wszystkie cznie fkutki: rozeznać nie doła. 

m „Patrz: oto już Żywotne poziewa żywioły; 
Zn ma zwiększa się krwi bieg , zwiększa się w nim czucie, 
Dofroczynny płyh Światła ma na hiego (1) wpływy? = 
Lubi go; tam się zwraca, ki niemu się pelze.- 
lae a przez chłod nocny; Ścieśnia. się.i kurczy: , i 
BIA Jak z jwiosennym porankiem kwiaty Amaryll , 

Tak w nim “rozwija czułość wschód slofica O 


EAN 


i Rozgrzewan; przyiemném Niebios światła ciepłem ; - 

i Rozciągy. sie? ró$cieie ; milem to istnieniem. pud 
A kiedy w tem: za obłok nagle słońce zaszło, kz: zę 
Przerażliwe ochwiało pierwszy raz go zimno: Siu 


Tu fkurczył się od razn;. i, zawrzasnal, Z, Bóla. i . Th yo 


! 


E więc.w jego i iestocie boleść i rozkosze. She 
Boleść iuż w nim tu ięki, wkrótce dzy wyciśnie ; 5a 
Chociaż rozkoszy ieseze nie dal dotąd znaku. " > 
Jest i to w dalszem iego, Życia przeznaczeniu : 
Dolegliwszem mu będzie od sczęścia niesczescie, 

On tn iéscze nic nie wie, ani o swém własnćm ; 
Ani o inném Żadnóm iestestwie zewneirzném, AAT 
4 przecięż iego cafa, iu, i tu iestota, — A ' 
Stosować -sig zmuszoną do zewnętrznych . związków. 

. Przez ciągłe nań działania przyjaznych żywiołów, 
Co raz nowych wlasności przybywa iestestwu, — |. 
Odbierá nową władzę fczucia: zmysł słuchu: em SA 
Nie zadlugo śpiewania zaymuią go ptaków. ra W 
Tog zachwyca bawi,..: W tem powftał szum, huk, grzmi : 


—— z == : 


|| ` 
(1) Patrz Uwagi nad Epoką I. Roxd: 5i. "= ^ < spag 
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Wsdrygrął aie nagle; cierpi ^w $weém salem istnieniu. «+++ 
Przecięż wkrótce ta burza; i ten grzmót przemiia ; 
On powtórnie. śpiewania mile Hykay ptastwa. 

W takićy czucjów przemianie, w ich się powfarzaniu 
„Razem w nim się/urabis tezuciow wspomniałość (2), 
T tu iuż się peczyna niezbędna nałożność, 

Wolnym chwiewem ` powietrza woń z'róZy niésiona 
Budzi iescze w nim nową właściwość uczucia : 
Paha z upodohaniem, wnet z drugim powiewem 
Załatuie g0 inuy ponch przykry . duszący : Sa s 
Krztusi się: trze po twarzy, łzy z oczu, pociekty: 9 
Przecięż wkrótce powraca „miły zapach róży ; 
Przylatuie mu dalćy przyiemua woń: z fiolku ; 


Potém od poprzedniego nad hodzi zapachu , 


D 


Nierównie.gapach milszy, od wszyükich dziełnieyszy : 

Na iego w się pachanie otwiera swe usta; 

A wtóm niespodziewanie wpadła mu w gebe trzcią.. ; 

Pełna soków przyiemnych, pełna soków karnnych, 

Ssie z rozkoszą poźywne słodycze pokarmu; 

I znayduie zmysł w sobie iescze nowy smaku, 
Ochwycony uczuciem onego rozkoszów, . 

Nie cznie długo. innych poruszeń swych zmysłów: 

Toka będzie iestota-ìego z przjrodzenia : 

Zawize silnieysze czucie zaymi w nim uwagę i 

W ten czas nieczynną zrobi wszelką iriszą władzę. 
Gwałtowne iednym razem zrywaią się wichry; 

Drzew Cedrowych na okrom rozlega sie trzask , loti; 


Z przykrych poruszeń w sobie on także d ży cały; - 
E534 
— - ka A = "fs je — 


(2) Beminiscence; Legeranco des Signes— Li Jiatue deCon.- 
dillac, de Bonnet. Buffon: sur les animeauz; 
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Jedynym w nim czuciem słuch gwałtownie wzruszony ; 
Lecz fkoro to minelo, przypomniał tuż sobie , 
Nie. dawno doznawane od smaku rozkosze: 
. Tak zaczyna mieć żądze. : 
Wkrótce mu się dogadna; - znowu tu powtórnie 
Przypadaiq mu w usta też same trzeie słodkie : 
Tak zaczyna mieć wolą. Y 
Im licznićy doznał miłych i przykrych poruszeń, 
Tem wiecéy rozmaitych w nim mnoży się wrażeń. 
Nie wić iescze, czyli są zewnętrzne iestoty, 
On siebie tylko cznie. Zda mu się w przemiany 
Być ptastw śpiewaniem ; wonią; to dźwienkiem, słodycźą. 
On cały dotąd w samem tylko iest uczuciu £ 
Nie znayduie się iescze nigdy w rozważaniu. 
ia: z rozmaitych iego własności uczucia ; 
Żadna nie sprawi tyle w nim zabaw, rozkosz ; 
Żadna mu nie przedftawi i więcóy zmamień , bledów; 
Jak wzroku Wladza..,.... 
Winela - eudna ! niepoieta LS 
W nićy materya do władz dusznych się przybliża, 
Ona to brzemię, z ziemi co powiłać nie może, 
Porwie, nieiako w przestrzeń niezmierność przeniesie ; 
Da mu używać z tych brył, uciechy, użytku , 
Za któremi się iescze po wieków tysiącu 
Będą biąkały władze ludzkiego rozumu, v 
Oto przed nim flanelo Morze, Ziemia, Niebo : 
Jakość, odległóść , zmysłom nie podlega iego: 
Jemu się ukazuie wszystko połączonym, 
I wszędzie mu się zdaie wszyftko bydź nim iednym (3): 
Jakież się dziwne znawia, i zmienia w nim czucie! ss, 
Z kaZdem się iego wiasném w mieyscu poruszeniem, 


—————— M PR PE 
(5) Degerando des signes. 
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Z każdą ftosunków /zmianą między ziemią, Niebem y 
1 on ma inne, coraz dziwnieysze istnienia: 
Przyjemne i bolesne; wesołe i 'smutne, 

Raz zda mu się bydź piękną, obszerną płasczyżną | 
Którą przyiemna zmiennie okrywa zieloność, ` 
Drugi raz czuie , iakby chropawą był fkałą : 

To oftatnie istnienie zoftawia zraźliwość. 

Nie zadługo się zmienia w rozkoszne pagórki 

Po których rozrzucane wierzchu kłembem drzewa; 
Od dołu rozmaitość ukwiecień ie zdobi. 

Te wszyftkie podług różnych gatunków farb mnóstwa * 
Na nim też rozmaite sprawiaia wrażenia: 

Zdaią mu się okrążać wzgórki różnem pasmem, 

Raz czerwonem, raz drugi Zóltem, fioletowem . 

A. często się wiie pręB tylko ieden biały, 

Jeżeli mu tu w oczy przypadnie bór czarny, 
, Odziane cieniem mieysce , w przybraku światłości, 
Gdy mu tm zmysłów inne z wruszeń nie zachwyci, ' 
I on czuć się przestaje... W tem, gdy podniosł oko , 
Nagle stał się niezmiernym, iak niezmierne Niebo. 

` Zdaie mu się bydź iasno - blękitnym joblokiem,, 

Przez który przebiiaiąc światłość się promieniem, 
Nieustannie go mieni, Zywiéy ferby świetni, 

Cały obłok zarazem, tu rozgorzał ogniem...,,,, 
Wkrótce zmnieysza , to żywe odmienia się Światło; 
Biękici się na koło znowu całe Niebo Y 

A w tła głębi sadzą się Xiężyć, za nim gwiazdy, 

Te niezliczone zdobiąc na koło Niebiosy, 

Po ścienionem blekiciu srebrny sieią "promień, : 

| to jest także iednem z milych iego istniefi, 

"Fu nagle wszystko niknie... Robi się w krom ciemao.... 

Jemu ginąć się zdaie..... To mu jest okropna: 4. - 


t 
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Tak każdy aderzając przedmiot zmysły człeka ; 
Nowy, stosunek iego iestocie nadawa: 
Wszystkie bowiem uczucia nie są w nas czem innćm, 
Jak tylko naszych istnień w nas zastosowaniem. 

Tutay odbiera jescze nawą władzę czucią P9 

- Jakby przytomne równą dzielność na zmysł iego, 
Wywieraia iaż przeszłe wewnętrzne wrażenia. gi 
W tę chwilę , chociaż wszystko spokaynem iuż było 
Chociaż juź się w ciemności wszystko pochowało P 
On przecież iescze słyszy szum, trzask, huk na kolo- 
To wszystko się rozchodzi w nim z przykrem uczuciem: 
Daiey się powtarzai4 w aim ptaków śpiewania; 
Snuia sie przyodziane zacwu kwiatem” wzgórki 
` Znawiaia mu się przeszłe dobre i złe istnienia, f 

Z wszystkich tà wyobrażni władza naydziwnieyszą ! 
Może bydź użyteczuą, i bardzo szkodliwą. 
Będzie równie od swoich pró£aych i czczych, marzeń, 
Stawał się niesczęśliwym, iók od isthych. ciazpień,, 
Będą nid nim wyrabiać równą dzielność ; mogły, ` Ę 
Wrażone uprzedzenia, iak dane mý prawdy. 

Oto od iego zmysłów początku działania, 
Nie miał iak tylko samych wrażenia omamień ; - 
A maiąc z nich robienia władzę wyobrażeń „ « . 
Zacznie wyobrażenia robić z samych biędów. 
Blednych z obrażeń fkutkiem błędy iego sądów, 

Z pierwszem otwarciem oczu, nie czuł tylko siebię. . 
Nie zadlugo czuć będzie, nawet widzieć będzie, 
Nie tylko moc niezmierną rzeczy , które istną ; 
Ale i mnóstwo jestestw, Co istnąć nie mogą, 
—————— 


(4) Patrz Uwagi nad Epoką L: Rozdział 5. 
^. Rozdz: 46. Czarnozięstwo, 


——— — 
Imagiuacya. 
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On nię-z. swych xXx ERE nie mą wrodzonego , 

Lecz iedynie.przez,zmysly przychodzi mu wszystko (5)4 5 
Dotąd go widziełiśmy cale oboigtuym. 

Wyobrażenie rzeczy zrobi złym, fub dobrym: 

Juz obrociła się z nim ziemia na około s; 

Już znowu pod słońca podsuwa go światło, ^ 
Z każdymoswoim nawretem wschodowe promienie, : 
Co raz więcćy moenia , rozwiiaią. w nim czucie.; - 
Ożywisią iestotę ; życie, ruszań, siłę, 3 > 
i Tu pierwszy raz wzniosl ree: apotkaly. sie z sobą, A 
Te czucia od poprzednich wszystkich całkiem różne. — — 
Im dziwnieysze, z tem on większą th ciekawością as 


ł 


Dotyka się wszech części Po, całóm swóm ciele; 
Dotyka się ich. częfto ; dotyka sie, długo. ie.. 
Tak gdy wszędzie odbierał uczucia za czuęie ,, 


Stalił wrażenia tylko o swoiem. istnieniu , 


` Cboé znaydował się ^» iestestw, niezlicznych pośrodku. | 


Dotąd nie ostrzeżony iescze.przez swe zmysły ,. 
JA „oprócz iego iestwa inne rzeczy istną; 
Siebie tylko czuł , wszystko. rozumiał bydź „ABAP 


j Podobnie , po tysiąca: „wieków. doświadczeniu, . 


W pośrod światów , z) któremi ziemia w porównaniu. 
Rzeczywiście ledwo się nazywać może dźbiem : 


On nazwie gwiazdy , słońica dZblami , ziemię światem. 


Tu mu czacie ponawia Żywności potrzebę; 
Już same nie wpadaią sladkie mu trzcie w gębę, 
W tymże czasie ma iakie$ uczucia żmysł węciu 16), 


Te iescze bardzićy mnożą w nim żądzę pokarmu: 


i ""€zolgs "się , na beluku iuż się poramolił.; 


m a r OE EYE 

(5) Czytay Noty nad Pierwszą Epoką Rozdziat 6. 

(6) Vireij opisuiąc dzikiego chłopca w lasach Aveyron zna- 
lezionego, p 2 


4 
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Doświadoza, iak się podnieść : fłanąt,.., daléy ftąpił.;, 
W momencie wszystko w koło niego się zmieniło, ` 
Wszystko, co było wielkiem . tuż ftało się małem ; 
A to, co było małem , widzi teraz wielkiem, 
I to, co stało blisko, teraz iest daleko, 
A co dalekiem było, teraz ftoi bli2éy. 3 
Lecz on tego wszystkiego nie zważa bynaymniéy: 
Nie równie bowie większe czucie go zaięło, 
Idzie daléy, a nawet ftąpa sporo, Śmigło, 
Gdy iednym razem co$ go w głowę uderzyło: l 
Chwieie sie, ... padł, ... drzy, i.. sięga ręką. s. party potrzebą; 
Znowu wflaie, nie śmiało (tąpa, chwyta dłonią , 
Spotyka iakie$ ciało!... czuie, Ze to nie on ETAT 

Nigdzie czucia za czucie nie ma. ., ftrasznie zdumieni 
Tu pierwszy raz poznaie, 2e on nie sam istnie. - 

. Już sobie zrobił istnien swych wyobrażenie : 
Podług nich wyobrazi odtąd zewnątrz rzeczy, à 
I razem iuż bydź zacznie odtąd nieapokoyny, - 
Dotyka się z uwagą; przykłądą wsze zmysły 

Te wszystkie różnie z sobą rzecz mu wyśtawiaią , 
Co mu się podwoione zdawało bydź w oku, 
To czuie, że pod ręką tylko poiedyncze; 
A co iedynie dotąd widywal u dołu, 
Te mu obiedwie ręce skazuią na górze C). 
Raz doświadcza, £e owa rzecz mu się opiera; 
Drugi raz czuie, iak się pod ręką ugina; sses 
Nakoniec rąk uczucia znacznieysze i stalsze , 
Z uczaciami wszech innych zmysłów porównane, 
Tw —MM á— 
(7) Degerando des sues T. I. p. 147. Buton, homme. 

Cond'llac. Sławny Cheselden , który rodził się ślepym , 

s więku doyrzatym przeyrzawszy, przeszłe dv.ch mie- 


$łęcy czasu posrzebował dla rozpoznania rzeczy adle» 
&fofci i ksztattu, — Memeire.de l'Academie, 


B 
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AW umyśle zobrażenie nadały mu drzewa, | 
Więc od iestw. ««nętrznych jego zmysłów poruszenis , 
Lecz od niego samego uwaga zawiśnie (8). 
Daley tyka Sie drzewa i zdołu, i w górze , 
Za gałęzie ie ima, te rusza, to zgina. E 
W tèm obiął ręką iakąś całą nową istność : 
Dla téy poznania bardziéy wzmaga w nim ciekawość ; 
Zbliża do OCzu,... rzeczą zda mu isię niezmierną ; 
A przecież czuje w ręku; że ią obiął całą. 
Nie uważał czy oko, czy go ręka myli, 
Więcóy iest zachwycony zapachem ićy woni. 
Spieszno ią do ust zbliża, tuż gebe otwiera; 
Razem fkosztował..,. Jakież mu to miłe czucie! 


— 


To całóy w nim iestoty zmacniało istnienie... .. 
Omamiaią, zwodzą go wszystkie inne zmysły; 
Jeden tylko -wech i smak naymnicy go myliły. 

Z pożywąniem owocu, ożywia sie istność; 
Ukrzepia ciało, zmysły trzeźwi nowa żywość; 
Całego przeymnie nadzwykła wesołość ; i 
Nawet ftaie się $mialym; Ustaie firachliwość ; 

I inż mu nie madaie wrażenia przykrego, . 
Owszem z ulubieniem się przybliża pod drzewo; 
.Wystawia sobie zewnątrz, iż iest istność dobra. 

Śpieszno po drugi, po raz trzeci ręką sięga, 
Owszem daleko predzéy owocu nie starczy , 
Aniżeli onemu sięgać się naprzykrzy, ` 

f Wiec ani żyć osobnym,- ni. żyć oboiętnym ; 


Nie jest w Człeka naturze, ani w przeznaczeniu; ' 


Z jestoty zewnętrznemi on jest w Ścisłym związku; 
` Ma potrzeby z natury dane za pow; iność, 

8 

(8) Patrz Uwagi nąd Apokg l. Rozdz. Js Wiadza uwa- 


Żania, 


X 
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| Tylko w zewnętrznych AA tych spełniań wüchoott: 
Musi więć te zewnętrzne iestoty poznawać; 
Musi siebie Wo nich, te do siebie ftosować. 
Pierwszy krok, co uczynił, uczynił z potrzeby. > 
J to także na przyszłość o nim przestrzeżenie, «.. 
Że tylko-z potrzęb działa wszystkie z sobą zmiany: 
Gdzie w życiu ftąpi, tam go potrzeba powiedzie. 5 
Potrzeba mu się wszędzie stanie przewodnikiem, 
I potrzeba naylepszym w Życiu uczycielem. j 
W tymże czasie pod drzewo licznie zwierząt zbiegło, 
On zaięty żywnością, nie zważał ich dłngo : 
Te chodzą, pocieraią nawet się o niego, 
Wroście zaczyna widzieć do drzew podobiefilqwa - 
Wkrótce. mn się wydaie, Ze to coś różnego, 
| Tem więććy ić uważa, .+.« daléy sięga-ręką: 
/Czue, ze to pod iego ruszało. się dłonią , 
z tem ciekawością większą więcóy się dotyka. +: - 
Powziął wyobrażenie postaci zwierzęcia, Sa tran 11 
Chce iak drzewo odpychać, do siebie przyciągać; ` Le 
Chce by się gięło: Razem zwierz ryknął, i uciekl.. 
` Zmieszal sig..» Już ciekawy. Tuż za nim pobiegł, 
Nagle mieni się owo zwierzę przed, nim w drzewo. 
Gdyż właśnie w temze mieyscu, gdzie$-mu.z oczu znikło , 
Znalazł krzaki.„« . Dziwi się. «o. Dotyka „obchodzi. 
Razem, coś podobnego iak ów zwierz zleciała: >= 
On znowu za tém bieży, na powietrzu łapie = . * 
Wyciąga w górę rece; a w tóm ucznł bole: - A 
Łoicami owe krzaki zraniły mu nogi, P. 
Zakrzyknął przeraźliwie; natychmiast w około z: 
Przerazliwiéy kilkakroć razy ieszcze wrzasło ; 
Zdziwion:.. wyciąga szyię.:- wrze wrzok.. , otwarl gębę. 


Zda mu się widzieć, iakieś nowe drzewa, ZWierze, 


x 
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Mniema, że te krayezaly : ku. tóy idzie. stronie ; 
Zkąd silniey `. i naywięcey' wrzasku słychać było: 
"Zbliźony wącha, patrzy , słucha. tyka wszystko : 
Poznał nową istność. wyobraził *skale, 

Otoż każdego zmysłu działanie dowodem, 
Wszęch wyobrażeń pierwszych 


, Śledzenie jest Świadkiem; 
i j 
Ze tych wrodzonych nie ma 


; niawiadom x st yorzony 
Wszystkie wyobrażenia nabywa „Przez zmysły, 


Jest mu głęboko dane i to w przyrodzenia . 

Więośy zawisł od zmysłów , n. 2 od władz rozumu. 

Przeto chcąc go uiarzmiać , z błędów pożytkować , 

Czy to gwałciciel twardy, czy to oszust zręczny , 

' Będzić w nim rozmaicie: wsze mpl POWIEMY 

Aby go nieustannie to zwodził, to zftrapi;, 

Z wysznkania prawdziwóy swych nieszczęść przyczyny, 
Jescze w tea czas w prerwotayoh j i w górach ościen: yeh 

Ogromne głazów bryły w glebia ich ostatecznych , 

Sadząc się na posadach stalszych wszystkie z wierzchu (9), 

W ustawicznem były, często w. gwaltownem, wzruszeniu P 

Tu się zniżają , tam się wznoszą, ta, się, krusza , 

Tam od naywyższych Cyplów ostatnich do głębiów , 

Z ogromnóm rozpadaniem przepaści stawia ią 

| Owdsie miotaią 'skałmi ; dmą piaskiem aż ciemno , 

ub runą glazmi chucząc , aź po Niebach grzmiało : 

„AR pod nim drży ziemia, on drży i ucieka, 

Pełen wrażeń okropnych o iestwach SERAN 
Unużony i z trudu, i z dziwu , 12 strachu, 


Ust spieczonych nie mocen zawrzeć ŵ uspragnieniu, 


. W tém iakiś szum przyiemny obil się o uszy ; 


Za nim ciągnie 'go siła, do sił w im podobna, 

Które wcale od iego woli nie zawisną , 

À nad [nim «każd m razie skuterznie działtaia 

REIGN, ie EL ANEWEREANY ZPP PZW ZADASZ 
(9) Saussure Voyages dans Les Alpes, 


1 
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* Kiedykolwiek potrzeby cznie przyrodzenia. 

' Idzie więc w stronę z któréy ow szum słychać było, 
Spotkał krynicę: Żywe tryfkaiac z fkał Źrźódło, 
Czyfte iak Światło wody obficie toczyło, 
Nad nim schyla się: Jakaż nagła w nim zdumiałość ! 
Kiedy spostrzegł przed sobą znowu nową istność,.,. 
Nie iest to drzewo, ani teź nie jest to fkała. 
Oddala się od niego, gdy on się oddała, 
A w ten czas się zbliżało, kiedy on się zbliża. \ 
Chce i to iestwo poznać, chce ie prędzóy schwytać ; 
Rzuca się ręką, twarzą: Jakie przelęknienie!... 
Wszystko mu znikło. Własne iuż traci istnienie! 
Odchodzi zftrachły, ... dziwne niosł źrzódeł wrażenie, 

Gdy iuż zewnętrznych zmysłów tyle doznał wzruszeń, 

Wnet mu się roi, mnóstwo zmyślnych wyobrażeń. 
Za poruszeniem każdem zmysłów przez iestestwo, 
Które mu iescze dotąd znaiome nie było; 
Natychmiast z wyobrażeń rzeczy znanych iedno, 
Poruszony do siebie ów zmysł ftosowało. 
"Widzi, słyszy, snuią się różne widma, twory: 
To widuie nayczęścićy, raZony czem wiecéy, 
Sny w nim, iak iawne rzeczy, równe róbią fkutki; 


A iescze snow od innych uczuciów nie różni. 


Turazem wjednóm mieyscu wszyflko przed nim znikło, 
Nic nie porusza zewnątrz Żadnych zmysłów iego, 
Nic nie słyszy, nic wcale przed sobą nie widzi...., 
Nie przeyrzałe zetknęły z Niebem się przepaści. 

Stanął nad Morzem. Ścichło to w ów czas głęboko. 
J on siadł. Już znużone zewnątrz zmysły iego.... 
Zasnął:..» . Ale nie uspił zmysł się iego główny: 
AW Śnie iak na iawie, różne snuią mu się mary. 


coc 
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Obrazy wnętrzne budzą w zmysłach zwiętrznych czuciaż 
Przedstawiai się znane, i nieznane widma , 
Tu pod nim hucży, trzęsie, rozpada się ziemia; 
"Tam zastępuią drogę potężne mu fkały ; 
Tu opoki i góry zmieniaią się w drzewa; 
Tam nie daleko widzi, jak z owóy krynicy, E 
Wyfkakńią iestoty wszelakiey poftaci; 
Jak zię zwierzęta różne działaią z kamieni: 
I jak znowu w kamienie zmieniaią się zwierze. 
"Wiec prócz zewnętiznych zmysłów, mą iescze zmysł 
; wnetrzny 
Jedyny celec wszystkich uezuciów , zmysł główny. i 
Z tym wsze zmysły zewnętrzne Ścisły związek maig, 
Dopóki tén trwa, potąd tylko one cznią, à 
Ten zmysł wewnętrzny zmysłów zewnętrznych trąceniem 
Bynaymnićy swych działań: własności nie traci. 
Lecz każdy zmysł zewnętrzny , od niego odlaczeniem , 
"Natychmiast całą swoię władzę ezucia gubi. 
Każde zewnętrznych naszych zmysłów poruszenia 
Robią na wewnętrznym mnićy albo więcćy wrażeń, 
Ten zaś zmysł przez tamtych z sobą porównania, 
Ma władzę urobienia sobie wyobraźeń ; 
Przez wyobrażenia, tak działa na zmysł zwnętrzny, 
Jak na niego działają wszystkie zewnątrz rzeczy (10). 
Więc z obrażenia, czyli sam ie ezlek udziała , 
Czy mu ie wychowanie lub nada nauka, 
„Zaymuiąc w każdym razie celec wszystkich czuciów , 
Ruszaią ostatecznie wolą, ten, styr czleka czynów. 
Więc na takim Człowieka wewnętrznym umyśle p 
Piętnić się równie będą i prawdy i fałsze ; 


(10) Uwagi nad I. Epokq Rozdziat 8, — Degerando de la 
£*neration p. 215. 
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Y zarówito tak pierwsze, iako i te drugie; 
Owisdną w ezleku zmysły oraz działań władzę. 
| Czczemi słowy dźwienk byle utkwii-w czucia celec; 
1 Będą nim wodzić mogł: dzierz ji zabobonniec (11), . 
Lecz tym czasela polyskna wód Morfkich powierzchnia, 
w Érom | powiorzy się czarno .... coś huczy daleko.,.. 
Wkrótce dmią , świsczą (12), pędzą z środka Morza wichry ; 
Burzą się wody;'z Morza dnem rung wód góry 
Razem na ląd wylsio! ROSZ dde, os. N 
On zrywa się ze snu: Juź, gdzie leżał w tém mieyscu 
Wody się toczą, brzmieią , chłoną, porywaią 
I drzewa „ i ^smienie,jwszyftko. co napadną ; 
Co ra; się w.ęcey pieniąc, co raz bardzićy hucząc; 
Ogromnemi bałwany tuż tuż za nim gonią. |... ; 
< Niosł znowu uciekaiąc, samych zgroz wrażenie; 
O tem wszyftkiem » Ço tylko zewnątrz niego jstnie; 
f Dotykanie się, dało «poznać. mu rozległość, 
I stoniakuwy rzeczy, ksztalt, iakość , i. wielkość, |. 
Dotykanie, odkryło różne z mim ftosunki; 5... 05 0 
Żaden z zmysłów nie odkrył. ich wnętrznóy duoi 
Wiec vw obri ża wszyliko nakszial swey osoby, 
Daie jeitotom wszyztkim. żądze, wolą, guiewy; 
O iskż» to glęboko, gdy. aż tu w nim legło, 
Zaboboństwa ,nasiono! 4. see 4 e" © 6 4 6 4.0 
Śceeścini znowu porzógil pod swe dobre drzewo į 
Skoro ie tyiko. spostrzegł , zakrzyknął radosuo 03); 
Bo pod mem, sen naylepszy , znaydowal spnkoyno£é, . 
Przed uoałem , przed słotą pod niem schong. iro, 


o —— ——— 


(uu, "atrz Uwagi: nad Epok +. Sz: 58. 

"ty H rażenia iakie różny fłan miorzà czynił na piena 
ludziach. Memoire d'Audanson: Podroż Hannona 
Kartagenczyka: : 

(15) Virey. Opis Chłopca znalezionego w lasach Aveyron. 


| 


^ Coś nad wsze przeszłe czucia milszego odbiera , | 


` fi 
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A tho£ iescze AE 2wierzaty drzew; uie różnił, 


Wiecéy , lak kiedykólwiek ' tu się zastanowił 

Nad osobliwsza zżwierząt” iednegó pofłacią, 

Czuie się niespokóyny. , . . Pragnie; nie wie czego ii 77057 

Syt, iescze smutnyt..; Coś“ gó kłóci nieżnanego, pi 595104 
Są więc iescze ^w nim jakieś“ pótrzeby przytodnies* dí 

Jest * -bowiem" ito w jego istoty "hatoYge; às £ 

Że bez potrzeb wymyślnych, Paa api "ie pozna, (05. 

Spokoyny i Sezeéliwy; 3) szetalalie ods 

Lecz bez potrzeb przyrodnich ; nawet choć: ich nie zna: 


Niespokoyny , i cierpi. lio ani ir a3 1v nr 

Kilkakroć chcąc się dotknąć” owego ` 'Swieregoia -- / 
Zapuscza się ręką. Lecz gdy sobie "wspomni Ę, ; - 
Że te zewnętrzne są złe i dobre istności, MID IET. 


Znowu sie wftrzymał; znowu swą rękę usuwał. 

Tem ciekawszy innemi przykłada się zmysly; 
Wywiera żywo oczy ; ostrzy węch i słuchy , 
Tknął się... Jakie zdziwienie!...iaka wnim zdumiałość!. 


. Widzi przed sobą. taką same, iak on, istność, 


Nie iest to on, ale coś przyiemnieysze niź om..... 
Jakaś go niewidzialna ciągnie do nićy siła! t 
Chciałby sie przeistoczyć, w nią chciałby sie zmienić. 
I ona pod rękami ożywia cię iego, 

On za każdym dotknieciein za uczucie nie ma 
Uczucia, lecz nierównie coś przenikleyszego, 


Ta czerpa w jego oku nowe chęci, żywość, 
On w wszystkich ićy spoyrzeniach czuł po swoich żyłach : 
Władzę nową od wszystkich dziwnicyszą , czył miłość. 


Oboich odbieraią zmysły "własność nową: 


Przenikaią swé czucia; wspólnie je tłumaczą ; 


W; oboygu iedue myśli, wola, iedne checi. 


144 —— Obraz wsezynania sięit.d. 


Już tam, gdzie się na morzu kraficem wspiera Niebo; ` 


. Stofice w głębie spadało; Światło z ziemi nikło. 

Szerzy się dla nićy coraz bardzićy ciemno.: 

Chowsia się naypierwóy zdalone iestoty ; 

Niezadługo ginęły bhższe iestwa, rzeczy 5 

Wszystko nakoniec znikło. E ud n E 258137 
Noc byłaby wznowiła pierwsżych wrażeń groźność „ 

Którą w nim zoftawily zwnętrzne iestwa, ciemność, 

Lecz nad wszystko silnieysze czucie zachwycalo 

Całą uwagę,» myśli, całą istność iego. 

Ju£ on odtąd nie istnie całkiem tylko w sobie, 

Ale istnie w podobnóy mu owóy istocie, 

Ta między nim i między iestwy zewnętrznemi ; 


, Staie się pośredniczą, iestotą iednawcza. «4,7 
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Ż powodu dwóch Rekopismów darowanych 
Towarzystwu Królewskiemu Warszawskie- 
mu Przyiaciół nauk , przez W. JP. Kunopa- 
TNICKIEGO. 


BozrnaAwa czytana na publicznem postes 
dzeniu Towarzyfiwa dnia 21. Stycznią 
1811. roku, przez X. A. PRAŻMOWSKIEGO , 
P. K., P. i W. Członka tegoż Towarzys 
stwa, 


A AST naszemu Duchowieństwu za 
chowanie oyczystych dzieiów. Ościenni pi- 
sarze zatrzeć usiłowali sławę Narodu, którą 
"Rycerze nasi rozszerzali orężem; lecz poświe- 
ceni Bogu Rodacy uwieczniali w swych pi- 
smach jićy pamięć, i zbierali naydawnieysza 
Podania.  Rozmnożyła ich dzieła niezmorda- 
wana Zakonników praca, 
Tom IX 


5 
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Szacownymi sa dla nas ci Dzieiopisowie, 
i iako Świadkowie nayodlegleyszych czynów ; 
które opowiadaią, iiako bliżsi źrzódła fiaro- 
àytnych tradycyy , które zgromadzili., 

Od, czasu iednak, iak pierwsza Kronika 
Polfka Macieia Miechowity Kanonika Kra- 
kowlkiego wyszła na widok z Drukarni Kra- 
 kowlkiéy Hieronima Wietóra w róku 1521; 
a poźnićy Kromera w Bazylei roku 1555. za- 
pomniańymi zofiali. 

Wfkrzesili nam ich znśiomość; i ocalili 
na zawsze upowseechniaiac „drukiem z reko- - 
pismów Zakonnych, Felix Herburt w roku 
' 1612, Jan Ludwik Gleditsch i Maurycy Grze- 
gorz Weidmann , Xiegarze' Lipscy w. roku 
, 1712, i Saxonczyk Mitzler w roku 1749. 
|. Między nimi pierwsże mieysce trzyma 

Wincenty Bifkap KrakoWwfki Herbu Róża ; syn 
. Boguchwała Kadłukba z Karwowa: Długosz 
i Kromer naydawnieyszym Dzieiopisem Pol- 
fkim go mienia. ; 

.. Poprzedził gó wprawdzie kilkadziesiat 
laty Marcin Gallus; lecz zamiarem iego by- 
ło nie Historya Narodu, ale tylko współcze- 
snego sobie Bolesława Krzywouftego dzieie, 
albo raczéy pochwały pisać, a stąd oraz o 
początku to iego wspomnieć. Dlatego 
dzieło swoie zaczyna od Piafia syna Koszy- . 
fkona; a oyca pierwszego z téy familii Pol- 
fkiego Monarchy Ziemowita. Lubo zaś pra- 
ce swoię Wszyfikim Bilkupom przypisał, w ta- 
kiém iednak Zostawalà żapomnieniu, iż da- 
wniéy niektórym tylko ż iimierid , samemu 


^ 
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Sarnickiemu, a podobńo i Herburtowi z czy- 
tania była znajoma. © BA AD UN 
Nie uiścił się Herburt w obietnicy. wy- 
dania. Galla, ufkutecznił .to dopiero Mitzler 
z rekopismu Biblioteki Heilsberfkićy, który 
należał niegdyś do Piotra Szamotulikiego Ka- 
sztelana Poznanlkiego i Starosty Wielkopol- 
fkiego, Zyiacego za czasów Wladystawa Ja- 
giełły. PN acce WUS ce ć 
Exemplarz ten zdaie się bydź nie całym, 
gdyż konczy się na porażce Henryka. Cesa- 
rza pod „Wrocławiem roku 1109. Bolesław : 
zaś późnićy w lat dwadzieścia Życia dokonał. 
Nie zachowany iest oraz w pierwiastko- 
wéy czyfiości, lecz fkażony wielce przyda- 
tkami,, Dwa tylko znacznieysze wymienię. ` 
„`a Pierwszy iest powieść o Mnichofiwie Kas 
zimierza, I. i z samego czytania, poznać się 
daie.  Przepisuiący bowiem Hifioryą o po- 
wrocie Kazimierza do Poliki, która, bez. wąt-- 
pienia iest „właściwa Marcina Galla lkoriczy- 
wszy, tak daléy pisze:  Fłaec ita se habent 
in ista Cronica, atque leguntur. Sed, sci- 
endum est etc. 1, dopiero całą, wiadomość 
przywodzi o poslubieniu: się Bogu Kazimie- 


rza w Kluniaku, io uwolnieniu go przez Pa- 
ieża Benedykta IX. pod pewnémi warun- 

D se ZG Madzi, LI ZEN CM à . 
; ` Podobne iest bardzo do prawdy Naru- 
Szewicza mniemanie, i2 bayke te wymyślili i 
rozsiali fironnicy Władysława Białego z Xia- 
Żąt Mazowieckich pochodzącego , który zrzu- 
Giwszy kaptur, za Lüdwika Króla, Pollke za- 


D 
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miószał; nakoniec zyfkawszy dyspensę Papiez- 
ką w Strasburgu umarł, iak świadczy nagro- 
bek iego w Dijon od Salomona Neugebaue- 
ra czytany: Flic jacet wir illufiris et devo- 
tus dominus Vladislaus albus dux Polo- 
niae, quondam monachus hujus monaste- 
rii, postmodum per Papam dispensatus in 
regni successionem vocatus, Argentinae 
obiiL in reditu anno MCCCLXXXFIIL. 
cujus anima sit in benedictione, 


Drugi przydatek do kroniki Marcina 
Galla wzięty iest z życia S. Stanistawa przez 
nieznajomego autora w wieku XIV. napisa- 
nego. Zawiera on długą powieść o nierzą- 
dach i okrucieńfiwie Bolesława śmiałego, o 
zamordowaniu S. Stanisława, o zgonie rzeczo- 
nego Króla i syna iego Mieczysława. Sarni- 
cki zaś twierdzi, iż o tóm wszyfikićm 2adnéy 
wzmianki w Gallu nie znalazł Jakoż doro- 
zumieć się można, że Marcin Gallus Wywo= 
dząc szlachetność rodu swego bohatyra, nie- 
chciał go splamić wspomnieniem niecnego 
czynu. 


Naywiecéy do zaniedbania Marcina Gal- 
ła przyłożyła się Historya Wincentego Ka- 
diubka, którą za klassyczną przyięto , i ićy 
przepisywaniem sie trudniono. Stąd. poźniey- 
sze od niego kroniki Bogufała IT. Bifkupa Po- 
znahfkiego w roku 1265 zmarłego, i konty- 
nuatora iego aż do 1271 Balkona Kustosza 
Poznańikiego, w, samćy tylko Wielkopolsce 
były znaiome. 
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Ciemno: dosyć Wincenty Kadłubek daie 
oznać (na początku xięgi IV. edycyi Do- 
romilikićy), iż dzieło to z rozkazu Monar- 

chy przedsięwziął. Kommentator iego któ- 
ry żył za Władysława Jagiellończyka, pfzy- 
pisuie ten rozkaz Kazimierzowi Sprawiedli- 
wemu. Lecz idąc za powagą Dlugosza, któ- 
ry twierdzi, że Wincenty bedac iuż Bilkupem 
Krakowlkim Kronike pisał, to iest w przecią- 

czasu od roku 1207, do roku 1218, czy- 
liżby raczćy sądzić nie należało, że do tego 
od Leszka Białego wezwanym zofiał? Staro- 
wollki zaś powiada, iż po złożeniu Bilkup- 
stwa w roku 1218 izostawszy Cyfiersem w kla- 
sztorze Jedrzeiowikim , ostatnie pięć lat życia: 
aż do roku 1225 téy pracy poświęcił. Che- 
tniebym za zdaniem 'Starowolikiego poszedł, 
gdyż zdaie sie, Ze śmierć Wincentemu nie 
pozwoliła dociągnać Hifioryi aż do ostatnich. 
swych czasów, gdyż kończy ia na osiągnie- 
niu tronu przez Władysława Laskonogi w ro- : 
ku 1205. - 

Pierwszy Marcin Biellki Kronike Poliką 

w oyczyfiym iezyku. napisał. Wszyscy inni 
poprzedni, a między nimi: rraydavinieyszy 
Wincenty , Eacinikiego użyli iezyka.. 
Lecz Wincentego łacina nosi ceche swo- 
| lego wieku. Oprócz słów i toku: mowy nie- 
znaiomych Rzymianom , ustawiczne iego i 
rozwlekłe. wyboczenia ` Zadnéy gruntownéy 
nie zawieraia myśli. Cokolwiek z fiaroży- 
inéy fiosuie hifioryi, wyciągnął z Froga Pom- 
pexusza, bądź że ieszcze ten autor w ów czas 


f 
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ha Wincentemu byt znaiomym. Po 

| Na wzór wymowy Wincentego , ieden 
przytoczę wyiatek , w którym na zepsucie Po- 
ląków wieku swego sie i fkarży. 


nie zaginał, bądź tylko fkrócony przez Jufty- 


» Quid autem in hujusce tem pusculi no- 
firi aetate? fides non parit fidem, sed si 
concipit, prius abortit quam pariát, prius ex- 
spirat partus, quam spirare incipiat. Si ad 
fidei pia ubera gemina pendent, viperam ca- 
tuli sugunt perfidi, quibus non modo amici, 
» 


sed et Domini plus dolo coluntur quam fide. 


. Podobny wcale iest fiyl nieznaiomego 
V imienia kommentatora Wincentego. Z za-' 
kończenia dzieła iego pozńać sie daie , iż 
żył za Władysława Jagiellończyka, o które- 
go Koronacyi , iako świeżo „odbytćy w ro- 
ku 1454 wspomina. Tłumaczenie iego w wie- 
lu mieyscach ciemnieyszym iest od textu, i 
zawiera zbiór późnićy zjawionych baśni. ` 
Ofirzega pomieniony komentator, iż 
Kronika Wincentego w niektórych rekopi- 
śmach nafiepuiacy miała napis: ` 
| » Chronica de' gestis illustrium princi- 
pum et Regum Poloniae per Joannem Gne- 
snensem Archiepiscópum et Matthaeum Epi- 
scopum, Cracoviensem per modum. dialogi 


edita.”, Stad wielu mniema ,iż Historya Win- - 


centego właściwie, dopiero sie zaczyna wraz 
z panowaniem Mieczysława Starego, odkad 
on inż w ósobie swoićy rzecz opowiada, po- 
Gedi z ih totem Dracy data ipn 


1 


Dziei opisach Polfkich, 15s 


wprowadza. 
Jakoż w rzeczy saméy za czasów Wła- 
dysława IL i Bolesława Kędzierzawego żyli, 
Jan Herbu Gryf, który z Bilkupstwa Wrocław- 

| fkiego przeniósł się na Arcybifkupfiwo Gnie- 
źnienikie, zmarły roku 1148, i Mateusz Her- 
bu Chotewa Bilkup Krakówiki, który roku 


reusza , których on rozmawiaiących z sobą 
E m. MIL UTE ac E A wet yt v R 


1175 Życia dokonał. ` RE 
Lecz iak rozsądnie Braug w krytycznym 
swoim zbiorze Pisarzów Pollkich uważa; Ma- 
teusz Bilkup Krakowfki pędząc życie na co- 
dziennych biesiadach nie lubit się zaprzątać E 
uczona pracą , dowodzi tego odpowiedź da-: 
na Bolesławowi Kedzierzawemu, gdy w po- 
-trzebie na wyprawę Prufka o wsparcie pie- 
niężne do niego się udał, dochował nam ią 
Biellki w Kronice swoiéy (karta 100. Edyc. 
Bohom:). Sam żone nie nazywa ich Bi- 
fkupami, lecz sedziwémi i poważnemi meZa- . 
mi, nie powiada 2eby ich pisma czytat, lecz 
` że rozmawiaiących słyszał. Oto- są słową 
iego; |, Memini quidem, collocutioris mutue 
virorum illufirium, quorum tanto fidelior est 
recordatio, quanto celebrior viget autoritas. 
Disputabant Joannes et Matthaeus ambo gran- 
. daevi, ambo sententiis graves de hujus Reipu- 
blicae origine, progressu, et consumnatione." 
— Calezatém dzieło Wincentemu Kadfub- 
kowi przypisać należy. 0000010 
. Służy ono za fkazowke , do rozpoznania.. 
wielu baśni, które sie pózniéy w dzieie ną- 
szę wcisnęły: 
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Nie masz w nim wzmianki o Lechu. Pier- 
wszy, który o nim wspomina Bogufat nie czy- 
ni go Królem, lecz oycem pokolenia Lechi- 
tów czyli P olaków. Wincenty i Bogufat zga- 
dzaią się, że Polacy iak inne w pierwiasikach 
Narody żadnego Pana nie mieli, i w zupeł- 
nóy Żyli równości; że pierwszym Monarchą 
był Krakus czyli Krak ; równie sławny u Po- 
laków i Czechów, które imie w fiarożytnóy 
Słowiańsczyznie znaczy woiownika. 

Oto sa slowa Bogufała: 

» Lechite qui nullum regem seu princi- 
pem inter se tanquam fratres, et ab uno pa- 
tre (Lecho) ortum habentes, habere consue- 
Werunt, sed tum duodecem discretiores ac lo- 
cupletiores ex se eligobant, qui quæftiones 
inter se emergentes definiebant, et Rempü- 
blicam gubernabant, nulla tributa seu invita 
servitía ab aliquo exigentes: Gallorum impe- 
tum formidantes quendam virum firennuissi- 
mum nomine Krak... in eorum Capitaneum 
seu Ducem exercitus unanimiter elegerint. 
Jste Krak,... victor effectus, per Lechitas est 
in regem assumptus.” ; 

-Okazywana w okolicach Krakowa, od 
niepamiętnych czasów mogiła Wandy zape- 
wniać sie zdaje, iż rządziła tym kraiem: Po- 
wiada Wincenty, że Wisła od ićy jnazwilką 
Wandalem przezwana, iż śrzodkiem iéy Pań- 
fwa płynęła. Nie pisze iednak o utopieniu 
się ióy dobrowolném w téy rzece, mówi tyl- 
ko, iż długo spokoynie panuiąc pełna chwa- 
ły, Qie zoliawiwszy potomítwa, umarła. 
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Okazuie sie z Wihcentego, i dawniey- 
szego od niego Marcina Galla, że Piafi nigdy 
nie był monarcha. Hiliorya iego w poźniey- 
szych kronikarzach zacząwszy od Boguiała 
cudowna, w Wincentym i Marcinie Gall 
bardzo iest prostą i z przyrodzonym rzeczy 
porządkiem zgodną. os 

„Ułożył on sobie w dzień pofirzyżyn syna 
Xiążęcia którego był kmieciem, z swoim tak- 
że ten odbyć obrzadek , aby mógł z okru- 
chów biesiady Paüfkiéy korzyfiać. Zaprza- 
tal sie przygotowaniem ubogićy uczty, gdy 
do niego weszło dwoch podróżnych, których 
na dwór Popiela wpuścić nie chciano. Z na- 
mowy ich ośmielił się zaprosić Monarchę 
na mianowiny syna. Postępek ten bardzo iest 
zgodny z proftota obyczaiów owego wieku, 
Syn ten Piafa nazwany Ziemowitem, zyfkał 
stąd prawo do wzgledów Xiażecia. Wszedł- 
szy do woylka dla rzadkich przymiotów à 
meztwa posuwał się fiopriami, i już był ie- 
dnym. z przedhieyszych wodzów, kiedy agor 
Popiela nafiapił; łatwo przeto po nim trow 
osiągnał. Ko 

Wsławiona Wincentego Kronika , usta- 
wicznie była przepisywana, a przez nieu- 
mieietność kopifiów rosła w omyłki. Prze- 
świadcza mie o tém rekopism do Bibliotek& 
Towarzyfiwa Królewlkiego Przyjaciół nauk 
W Warszawie przez W. JP, Kuropatnickiego 
darowany. ) s 

Zawiera on sam tylko text Wincente- 
go Kadłubka, daleko poprawnieyszy od edy» 
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cyi Felixa Herburta roku 1612. w Dobro- 
milu wydanéy. : ehe | 
. Niektóre tu tylko uczynię porównanie 
Epiftola 1. edigi: Dobr. Lib. I. ` 
- . $ Quorum firenuitas licet nube ignoran- 
tiae obducta videatur, ^ ` cic" 
© Rekopism: 
Zamiast firenuitas ma ferenitas, wyraz 
z nafiepnemi bardziéy zgodny. |. | 
- Edit. Dobr. Lib. I. Epifi. X. o Leszku: 
 $,Princeps confütuitur, non multarum 
post virtutum adjutus meritis, regiae digni- 
tatis celsitudine insignitur. ,, è | 
E I cus. ce | | 
o. „Nec multo post, virtutum adjutus me- 
ritié...,, to iest: wkrótce zasługami cnót. 
Wspürty.. ROR NT ;: 
W edycyi zas Dobromilskićy sens zu- 
elnie iest, opaczny, z którego wypada, 2e. 
TI nie wiele miał cnot, dofioyność Kró-. 
lewfka otrzymał, | SZ 
1. Bit, Dobr. Lib, I. Ep. XP opi 
suie Wincenty cudowny kubek posiadany od 
Żony Popiela, który nalawszy w niego tro- 
chę trunku pełnym się zdawał, lecz za do-- 
tknięciem się ust, napóy opadał. Daléy 
przyliepuiac do otrucia Stryiów przez Po-- 
piela tak w edycyi  Dobromilfkiéy pisze; 
„, huic tam insigni (crateri) potus letifer in- 
funditur, quem qui post regem bibiturus erat, 
ori regi admoveri jubetur, ne quid siniftre ` 
possit quasi rege praegufiante epotari? Cre- 
debatur namque non solum anhelitu decre. 
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scere, quidquid ante exundaverat.;, opowia- 


dania wcale niezrozuniiate, `` 
| Jaśnićy w Rekopismie: 
5 Huic tam insigni (crateri) potus leti- 
fer infunditur, quem qui post regem bibitu- 
rus erat, ori regis applicare jubetur, ne quid 
śinifirum suspicari possit rege praegustante. 
Epotart namque credebatur, non solo anlig- 
litu decrescere ; quod arte exundaverat.,, 
Edit. Dobr. Lib. -H. Ep. 5. 5 Fuit qui- 
` dam pauperculus incola' Krusviceńsis, cui 
nomen Piast, et Conjugi nomen Rzepicha. ,, 
"Rekopism. „Fuit quidam pauperculus 
Thosisconis filius, cui nomen Pasth, cujus 
conjugi nomen Repice.,, ` o eren Ms 
~ . Okazuie się, że Wincenty nie wymie- 
nia mieszkania Piasta, Marcin Gallus czyni 
o miesczaninem Gnie£nienfkim , Bogufat 
factis: ten zaszczyt preme Kruswicy.: 
¿Y "Nie mnożąc dalszych porównań, z kilku 
tych przywiedzionych okazać miałeni w za- 
miarze, ileby ten Rekopism ` pożytecznym 
był chcącćmu nową edycyą zrobić Kroniki 


i 


Wincentego. 
` Jest oh cały na pargaminie charakterem 
czytelnym dla obznaiomionych z fkróconćm 
dawnych czasów pisaniem. Jest dawnieyszy 
zapewne od Komentarza, którego nie mie- 
$ci, a który w innych rękopismach zawsze 


4 


iest połaczońy. Należy przeto do XIII. lub 
XIV. wieku, © czóm kształt liter zdaie się 
przekonywać. y ; ; 
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Mała w niego wśliznęła sie omyłka, że 
rozdział czyli list 7. ks. 1. Edycyi Dobr. za- 
czynaiący się — Assyriorum Regina — pier- 
wéy iest położony, niż teyże edycyi obr. 
hist: 6. = Non enim lex ulla justior.— Zwiq- 
zek rzeczy mówi za dokiadnoácia w tóm edy- 
cyi Dobromilfkiéy., - : 

Praca to iest iakiegoś Zakonnika, iak 
okazuie na karcie przydatkowey: 

„Liber Magnifici Joannis de Bauthom. 

Emit librum istum pro decem grossis , 

Et non dedit mihi, quia non fui sibi, 

ut suńt obedientes, et noluit mihi dare.,, 
|. "Tym wyrazem chciał może użalić sie 
(Zakonnik, iż nagroda pracy iego dostała 
się Klasztorowi. 

Wiadomo iest z Tabelli Czackiego (6 
Litewikich i Pollkich Prawach Tom I. karta 
278), że grosz 1. za Władystawa Lokietka 
czynił teraźnieyszych groszy miedzianych 
46, za Kazimierza W. i Ludwika od 34 „do 
5o groszy miedzianych, ku: końcu panowa- 
nia Jagiełły 26. Naydroższą (biorąc cene, 
. xekopism. ten nabywcy nie kosztował na na- 
szę monete, tylko zł: 15. gr. ro. ` 

Kończy się na tych słowach Polikich: 
'fak Bóg day. ^ - Š 

Nie moge nie wspomnieć o drugim re- 
kopismie z powyższym w jedne xiege opra- | 
wnyn}, dla saméy jego tylko dawnosci, lu- 
bo ani do 'hifioryi się nie ściąga , ani 'iest 
dziełem Polaka; lecz raczéy Niemca, iak sie 
a osnowy, pobazuie., | 


ransa dve 


h 
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„Jest to nauka o sposobie pisania listów 

i różnych publicznych instrumentów. Roz- 

wodzi się naprzód nad rozmaitém znacze- 

niem słowa = Salve — Przystepuie potém do 

podziału na dwa rzędy osób, do których sie 

pisać ma w tych słowach = „ Triplicem fia- 

zum in triplici ordine restringamus. Est au- 

tem tam clericalis quam laicalis ordo triplex, 

Sammus. Medius. Infimus. In ordine cle- 

ricali sunt summi ordines, prout dominus 

Papa, Cardinales, Archiepiscopi, Episcopi et 

similes. Mediocres sunt: Abbates, Praepo- 
siti, Decani, et similes. Infimi ordinis sunt 

humiles personae, Canonici, simplices Sacer- 
dotes, Magistri, Discipuli et similes. In or- 
dine laicali sunt sublimes personae, Domi- 
nus Imperator, Reges; Palatini, Marchiones, 
Duces et consimiles. Medii ordinis. sunt, 
Comites, Barones, urbium dominia possiden- 
tes et consimiles, Infimi ordinis sunt mili- 
tes simplices, mercatores , burgenses, et con- 

„similes, quorum salutationes humilium de- 
bent esse breves et lucidae, ne adulationi- 

bus plenae pro dolo reputentur.,, — Daiaa 
różne wzory, takie pozdrowienie kładzie oy- 
cu od syna: — Dilecto Patri suo C. milit? 
de tali loco B. scholaris Parisiensis licet mi- 

nimus, cum filiali dilectione debitam reveren- 

tiam — Synowi ód oyca: — Dilecto filio B. 

Scholari parisiensi C. miles talis loci primae 

dilectionis affectum et effectum, — 


We wzorach przywileiów | Papiezkich 


` fale kładzię imie Grzegorza == Gregorius 
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Episcopus Servus Servorum Dei mW przy- 
wileiąch zaś Cesarlkich, takie mu tytuły 
daie= RWE" 
Conradus Dei Gratia Romanorum Impe- 
ratór et semper Augustus Jerosolymorum j. 
| Siciliae et Apuliae Rex: I | 
Wiadomo ieśt; iż ieden tylko Fryderyk 
TI. Cesarz, iako zdobywca Jerózolimy ,. i 
dziedzic po matce Królefiwa Neabolitaikie- 
go tych tytułów używał. Za iego czasów był 
Papieżem Grzegotz IX. od roku i221, dg 
PORA NS A O ac ur ci Me 
Sądzę zatém, iż Rekopism ten za życia 
wspomnionych panuiacych był. pisany, co 
| przekonywa data do iednego Wzoru dolą- 
czona—= anno gratiae MCC. etc. 
. . Ze zaś zamiast Fryderyka, kładzie Kon- 
rada ‚który ieszcze w roku r 152 umarł, i ni- 
gdy tych tytułów nie nosił, bydź może; iż 
nazwilka pierwszego użyć nie chciał, iako 
wykletego od Papie?a. — 

Kończy na słowniku wyrazów blilko zna- 
cżących, iako to: auxiliari, adjuvare, sub- 
venire, succurrere, propitiari, opitulari ; 
ucząc przyzwoitego ich użycia. ra 
.... Oprócz opisanego Rekopisniu zbogącił 
żesżcze W. JP. Kuropatnicki Biblioteke To- 
"warzystwa Królewikiego Warszaw. Przyiaciół 
nauk drugą pisana xiega, w któréy zbiór 
wielu rzeczy hifiorycanych sie znayduie. —— 
.  Nayzhaczhnieyszém w niéy dziełem jest 

' Kronika Pollka, "'Takaz same z Biblioteki 
fłeilsberskićy dostał Mizler w manulkrypcie 
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zawierającym oraz Kroniki Marcina Galla i 
Bogufała, należącym dawnićy do wspomnio- 
nego wyZéy Piotra Szamotulkiego Kaszte- 
lana Poznańlkiego i Starofty Wielkopolfkie- 
go. Wydrukował on ia roku 17/6, w Gdańlku 
2 tytułem . — Vincenti Kadłubkonis Chro- 
‘Hicon Polonorum ab adhuc edito diversum = 
oświadcza Oh swe zadziwienie ,.iż pocza- 
tkiem i [kładem różni się od wydanego te- 
goż autorà w Dobromilu przez Herburta. | 

„Rózwięzuie tę. trudność Rekópisni teraz 
przez Towarzyfiwó posiadany, bo wfkazuie 
imie prawdziwego. autora ha samym wstę- 
pie: — Ortum sive originem polonae gentis 
ab initio mundi, ego qui Dzirzwa sum co- 
&nominatus talem in Scripturis inveni <= Te 
słowa — Ego qui Dzirzwa sum cognoinifia- 
tus — opuszczone były w manufkrypcie zy- 
fkanym od Mizlera. 

.. ,Wyznaé iednak trzeba, iż dzieło Dzierz- 
Wy iest tylko oczyszczeniem Wincentego 
Z uboczen mie nidiacych związku z hiliorya; 
' wreście co do słowa go przepisuie. - 
"> Kronika Dzierżwy służyć może do uzi 
pełnienia Liftu 5. xiegi I. Edit. Dobr: Win- 
centego. Z samego Czytania pomienionego 
listu widać, iż iest (każonymi, lubo rękopism 
powyżćy odemnie opisany zupełnie się z nind 
zgadza. d: 

Moówa w nim iest 0 przyyściu Gallów do 
Pannonii; przechodzi zaraz potém do Grak 
ka; 2e z Karyntyi przybywszy Królem obra- 
MyM Został nie wiedzieć iakiego fiarodu. 


" 
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Pózniéy poznać dopiero można, iż o Polsce 
mówi, gdy powiada, źe ta zakwitnela pod 
Grakkem. . 3 

. . Dzierżwa tak rzecz te opisuie: — ,, Tre- 
centa millia Gallorum (ut ait Trogus) cum 
eos patria capere non posset, ad sedes no- 
vas-quaerendas terram propriam relinquen- 
ies exierunt , Ex quibus portio in Italia con- 
sedit, Romamque captam incendit, caeteros 
vero potius pene totius orbis regna occu- 
passe. Quod Poloni audientes, copiosissi- 
mum contra Gallos exercitum. congregant , 
Graccumque virum. nobilem et bellare sci- 
entem Gapitaneum confítituunt. ^ Multa mil- 


s 


lia eorum maltis ftravere conflictibus, reli- | 


quos diu afflictos ad sodalitium foedus com- 
pulere, ut si quid eis aut sorte aut virtute 
apud exteros accessisset, aequa utrique parti 


contingeret portio. ` Gallis igitur cessit uni- 


versa Graecia, Polonorum vero usque Par- 
thiam, isthinc usque Bulgariam , illinc usque 
ad' Carinihiam crevit accessio; ubi post mul- 
tos cum Romanis conflictus Praefectos con- 
Stituint, praefatum Graccum principem cre- 
ant. Post aliquod. tempus rediens a Carin- 


thia Graccus, ut erat sermone disertus omni- 


"um cognationes nobilium in simul convocat, 
omnium in se ora convertit, omnium vena- 
tur favorem,, — daléy co do słowa wypisu- 
ae s Wincentego Kadłubka mowę Kraka do 
łudu, i wybór iego na Króla. 

Nie moge zamilczeć uwagi do któréy 
ten wypis daie mi powód. , Naydawnieysi 

nasi 


4 
i 
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, nasi. Kronikarze zaczynaia dzieje Narodowe 
od zatargów z Galiami, było to zatóm od 
- niepamiętnych czasów powszechnie ptzyie- 
tém u przodków naszych podaniem. -Dwa- 
znacznieysze napady Gallów dochowała nam 
hiliorya. Pierwszy na Włochy, gdy Rzym 
roku 563 od założenia miąfia tego około lat 
Zgo przed Erą Chrześciianiką spalili, w ten 
czas podróż ich przez Alpy nie przypadała 
na znaiome od wieków Słowian siedli(ka, 
Druga ich wyprawa (o któréy. pisze Pauza- 
niasz i Jufiyn) przeciw Grecyi. nafiapiła, 
pod czas Olympiady 124. między rokiem 286. 
i 289 przed Narodzeniem Chryfiusa. W ten- 
czas oddział ich ieden pod Brennem wodzem 
przez Pannonią przechodził. Że w Pannonii 
i Dacyi Słowianie siedzieli, późno bardzo, 
„bo dopiéro od Jornanda i Prokopiusza w VL 
po Chryfiusie wieku się dowiaduiemy. Lecz 
lesli tak zafiarzalego przodków naszych po- 
dania za płonne poczytywać nie należy, na- 
fiepuiace stad wyprowadziłbym. wniolki. Qi 
ieżeli Słowianie z Gallami w przechodzie ich 
. do Grecyi walczyli, więc nie nowymi nad 
Dunay około roku 500. naszéy Ery byli 
przybyszami, ale tam iuż od kilku wieków 
przed Chrystusem sie znaydowali. \ IZ Naród 
Pollki, który cześć tych Słowian (kładał, 
stamtąd tu przybył , ponieważ pamięć toczo- 
nych z Gallami boiów dochował. 
Na wsparcie tego domysłu, łaczą sie in- 
ne D temu podania, o woynach z Ma- 
^ L "az 


OM IX, 
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cedonami i Rzymianami, co dawne z niemi 
sąsiedztwo zdaie się przypomińać, 

- Nie byliby przodkowie nasi częścią ia- 
ka dawnych Jlliryków? Toczyli oni długo 
krwawe boie naprzód z Królami Macedon- 
fkiemi , późnićy z Cesarzami- Rzymíkiemi , 
których nakoniec potedze uledz musieli. Li- 
cznego tego Narodu siedlifka zaymowaly ca- . 
la przefirzen od Adryatyckiego morza, aż po 
góry które ie od Grecyi dzieliły, zdaie się, 
iż Jllyrykowie i Pannonowie iednego byli 
rodu. Z téy to odwiecznéy z Greczynami 
blilkości tok naszéy mowy wiele do Greckiéy 
ma podobien(iwa ;iak biegły w obudwu ię- 
zykach Orzechowlki uważał. 

_ Jedna okoliczność zdaie sie wspierać to 
mniemanie. j Jest dotad nad morzem Adrya- . 
tyckiém czafika Narodu Kroatów czyli Chro- 
batów , który podług świadectwa Konfianty- 
na Porfirogenety w dziesiątym wieku za Kar- 
patami się rozciągnął, i cata teraznieysza Ruś 
Czerwoną z Małopollka zaymował, a nawet 
daléy ku zachodowi przez Szlalk i Morawy 
do Dunaiu przytykał. Konlianty Porfiroge- 

net był współczesnym Ziemomysła oyca Mie- 

Czysława I. Posady, które naznacza Chro- 
batom dowodzą, iż chce mówić 0 przodkach 
naszych, których nowe nazwilko albo muie- 
szcze: wiadome nie było, albo tak daleko się 
nie rozszerzyło. 

 Dwom tak od siebie odległym siedli- 
{kom iednego Narodu, czyliżby słusznie wspól-- 
nego w śrzodku nie można naznaczyć gnia- 
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zda, iakim iest dawny Jllyryk lub Pannonia, 
z któréy w większćy części ciśnieni orężem 
Rzymikim Chrobaci za Karpat się usuneli , 
a w matéy tylko przy dawnym kraiu zostali 
liczbie? 

f , F . ` 

O powtorney jeszcze z pomiedzy tych 
ostatnich emigracyy , nowy nam ślad wlka“ 
zuie powieść o przyyściu Lecha. Kiedy ofia- 
, tki usutione nad odnogę Adryatycką Kroa- 

tów napiywem nowych hord tłoczone były, 
w ten czas (iak się zdaie) iedno z nich po- 
kolenie pod imieniem Lachów zwane, da 
współałomków swych zą Tatrami mieszkaią- 
‘cych się udało. Wszakże dotąd w Kroacyi 
, znayduią sie sczatki Lachów, Morlkiemi La- 
chami, czyli Mor-Lachathi zwane. Ta część 
która w te kraie przyszła, że nie sam brzeg 
morza, lecz przyległe posiadała płasczyzny 
dla różnicy Polnemi Lachami, czyli Pol-Lą= 
chami zwać się mogła, i stąd nazwilko Po- 
łaków urosło (*). : EA, 
; MOM UN Qu SE ET Tor 
N * a = © d 
(*) Zwążki świeżo w Paryżu wyszléy pod tytułem: Tableau 

Ge.graphique et Politique des Royaumes 

d'Esclavonie, de Croatie et de la Grande 

de Transyle:nie, par M. Demian, traduit de P Alle- 

mand, publić par MM. Roth et Raymond 2, Vol: 

przytoczę w opisaniu Kroacyj umieszczone słowa, któ- 

re pokazuią bliższe Kroackićy mowy od innych dyole- 
któw StowisfifKich z naszą podobieńftwo : : 

Mówi Autor, Ze P. Haquel świadkiem był we wsi Kroackiég 

Swiniarach następuiącey dziecka czteroletniego z ma-s 

-tk rozmowy: matko day cisia — nieidam —; Wróg 

te bielay, — Wchodząc do chaty trzeba mówić właści- 

<telowi — gospodarz - żonie iego; matko albo gaspo- 


de Hongrie, 
Principautć 
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, . Pierwszy Bogufał Lecha wspomina nie 
iako naczelnika Narodu, lecz iak wędrowni- 
ka z Pannonii, który w te firony z potom- 
fiwem przybył, i wśrzód puliyń w (mieyscu, 
gdzie teraz Gniezno fioi, osiadł, pokolenie 
zaś iego poźnićy, cały kray zaludnitó. Dłu- 
gosz Lecha na czele licznéy osady do Pollki 
wprowadza, i pierwszym czyni monarchą. Ze 
zaś autora tego dopiero w roku 1612. Her- 
burt światu dał poznać, Miechowita i Kro- 
mer maiąc go w manulkrypcie co do słowa 
(lubo o tóm nie wspominaia) przepisali, a 
kroniki ich drukiem daleko predzéy ogłoszo- 
ne, wcześnie do upoważnienia téy powieści 
się przyłożyły. 

. Co się tycze osoby Lecha, ta mi przy- 
chodzi uwaga. Naydawnieysi nasi Pisarze 
iako duchowni, napoieni byli czytaniem Bi- 


SES BSE auo CPCAPUMPT IP ENOR 
dyni; żółnierz zowie sie junak, napóy ze śliwek: sli- 
wowica. Obrządek weselny tak opisuie: ' 

Pan młody wyséla na sproszenie gości naypoufalszych przy 
iaciół; których dlatego zowią: zażywachy, Dwunastu 
z zaproszonych iadą konno z Panem młodym do rodzi- 
ców gblubienicy, nazywaia ich Swatami. Poprzedza 

"ich z chorągwią Zafiawnik maiąc obok dwóch Kumów. 
Gdy się iuż zbliżaią, przyjaciółka naylepsza Panny 
młodćy Wychodzi, i utyka iablko na wierzchu chorą- 
gwi, ieden zaś 2 Swatów imieniem Pana młodego ofia- | 
ruie oblubienicy chustkę białą, która się potém w da-' 
rze dostaje Ćtaroście, to iest gospodarzowi weselne- 
mu. Przed wyjazdem do Kościołą, nowożeńcy padają 
na kolana przed rodzicami i proszą o błogosławieńftwo. 
Po ślubie ftanąwszy przed mieszkaniem oblubiefica , 
Panta młoda rzuca na dach orzechy i figi, na ublaga- 
rie sobie czarnego Boga, aby iéy pożycia nie sul. ` 
Kończy się na uczcie i tańcu zwanym Koło, 

p s 
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bli Zdawało sie przeto rzecza konieczna 
. wzór biorąc z xiegi rodzaiu Moyżesza , iż Na- 
ród każdy nazwilko swego nosi Patryarehy , 
a stad i Lachów Naród, bytności pierwszego 
ich przodka Lacha Czyli Lecha iest nieza” 
przeczonym dowodem. 
Zalianowić się mi iesczć i nad tém przy- 
chodzi, że Wincenty Krakowianin nic o 
Lechu nie pisze;  Bogufał Wiclkopolanin 
w kilkadziesiąt lat po nim Żyiący pićrwszy 
go wspomina. Nie byłożby to dowodem 
powieści naszych kronikarzów, że „przybyli 
z Kroacyi Lachowie (podobno nie MogąC 
znaleźć mieysca w zaludmionćy Chrobatami 
Małopolsce ) na północ ich po nad Warta 
| osiedli, a stad Żywsza pamieć o swóm przyy- 
ściu, i pierwszym oycu dochowali. 
Prawda iest, iż początkowa nasza hifio-- 
ryia iest tak pomięszana, i usiłowania kro- 
_mikarzów w pogodzeniu czasów tyle zawie- 
raią błędów , iż wszyliko aż do Mieczysła- 
.,Wa'zdaie się nosić ceche baśni. W° rze- 
czy saméy, ieśli woyna z Gallami przy- 
padła na czas ich wyprawy do Grecyi na lat 
280 przed Chryftusem, jakże przypuścić z te- 
go powodu wybór Krakusa, między które- 
go wfiąpieniem na tron a Mieczysławem 
w roku Chryfiusa 964 nawroconym nie wat- ` 
pliwie , dziesieć tylko śrzodkuje panowań y 
Go czyni przeciąg czasu (rachuiae na lat fto. 
czterech Monarchów ) naywiecéy lat $504 
Śmierć zatém Krakusa wypadałahy okoto ro- 
ku Chrys. 714. Dotego btwy z Gallami ma- 


t ^ 
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siały bydź nad Dunaiem, mogiłe zaś Kraka 
pokazuią pod Krakowem, i założenie tego 
miafia iemu przypisuia. s 
|. Nie dlatego iednak zupełnie 'potepiać 
mamy naszych Krohikarzów. —Pozbierali oni 
flaro?ytne poiedynczo podania, i zapewne 
im szyk i związek, iaki sie nayplępszy bydź 
zdawał |nadali, zbliżaiac czefto nayodlegley- 
szę epoki, 

Ogólny ztego wszyfikiego czyniąc wniosek, 
moglibyśmy nafiepuiacy przypuścić domysl: 
Ze Keos naszém gniazdem była Pan- 

. noniia, lub sasiedzki Jlliryk, że przodkowie 
nasi pod imieniem Chrobatów uchodzac przed 
"Rzymfkim orężem za Tatry przeszli, że czast- 
ka tego Narodu Kroatami poźnićy nazwana, 
iescze w dawnych ku odnodze Adryatyckićy 
pozoliata siedlifkach, że z pomiedzy tych 
część pokolenia Lachów, która 5d,płasczyzn 
na których siedziała, Polnemi Lachami czyli 
Pol-Lachami się zwała, (dla różnicy od współ- 
rodaków brzegi morza, i wzgórki posiadaia- 
cych, a dlatego Mor-Lachami i Gór-Lacha» 
mi nazwanych), w czasię napływu nowych 
hord barbąrzyn(kich i wlirząśnienia całego 
tamtego krain, około VI. wieku po Chryftu- - 
sie w te firony przybyła, i okolice Warty 
zaieęła;' że ci nowi przybysze powoli 'szerzac 
sie znękanych iuż od Morawian Chrobatów 
pod “siebie podgarneli, i swoie im nadali 
imie, skąd dawne zaginelo; że kronikarze 
nasi pomieszali pierwiastkowe ;dzieie Chros 
batów z Polikiemi, z 
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i Jakoż naypierwsi Monarchowie zaczą- 
wszy lod Kraka i następców iego, zdaią się 
tylko do hifioryi Chrobatów należeć. Po- 
twierdzi to mniemanie naftepuiaca okoli- 
czność. Np y 

Od poczatku Monarchii (podług Win- 
centego) Kraków był siedlifkiem Królów. 
„Bogufał i poźnieysi, którzy o Lechitach pi- 
szą, Gniezno pierwszą fiolica mienia; a lubo 


ulegaiac powadze iednomyślnego podania, . 


' dynaftya Kraka osadzaią w Krakowie, nafte- 
pna iednak bez wymienienia powodów do. 
Wielkopolíki przenoszà. Marcin Gallus za- 
czynaiąc hiftoryia od Ziemówita, poprzedui- 
kowi iego Popielowi ÍL mieszkanie w Gnie- 
nie naznacza. "Te dwie fiolice nie każąż sie 
domyślać dwóch oddzielnych Narodów? Gdy 
Chrobaci utracili udzielnych Królów, prze- 
fiali mieć u siebie fiolicy, i zasczyt ten do 
zwycięzców sie ' przeniósł. 

`  Wracaiąc do Kroniki Dzierżwy , pomno- 
Żył on dzieie Wincentego Kadłubka wielą 
wypisów z innych autorów , a sczególniey 
Życia S. Stanisława, i roczników czyli Kroni- 
ki Klasztoru Franciszkańikiego w Krakowie. 
Ze iednak nic o mnichofiwie Kazimie- 
rza I. nie wspomina, sądzić można, iż pisał 
przed rozsianiem téy powieści, i ile się zda- 
ie za Władysława Łokietka, gdy tym sposo- 
bem na Leszku Czarnym swa konczy Kro- 
nike: 
„ste Lesko niger princeps, fuit dux Si- 
radiae, postmodum: Cracoviae et Sandomi- 
; IN 


NS 
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riae, Hic habuit uxorem | nobilem, scilicet 
Griphinam filiam dominae Annae,quae filia 
fuerat Belae Regis Ungariae. Fuit autem re- 
ligiosorum et pauperum amator, afflictorum 
consolator, divina frequentissime et devotis- 
sime visitabat. Hic in favorem 'Theuthoni- 
corum comam nutriebat, Qui mortuus est in 


die Jeronymi anno Domini MCCLXXX VIII. ' 


et deinde omnia mala in terra orta sunt.— 
Ostatniemi temi słowami zaszłe następne 
woyny pomiedzy ubiegaiacemi się o ziemię 
Krakowlka dotyka, 

Jak był łatwowiernym, z wielu przykła- 
dów, ieden tylko przywiodę: Lind 

„Eodem quoque anno (1248) VIII. Idus 
Decembris (6. Grudnia ) Nobilis quaedam 
domina, scilicet uxor Comitis Wierzchoslai 
de Nakel Dioecesis Cracoviensis peperit in 
uno partu LX. pueros parvulos., za 

Opisuiac obmurowanie Krakowa wlka- 
zuie nam ieden z powodów, które miał Ka- 
zimierz W. do dźwignienia miast, i wzniesie- 
nia ich murów, aby ukrócić możną Szlachtę, 
i zapewnić sobie spokoyne panowanie: Ota 
są słowa Dzierżwy: 

» Anno denique dominicae incarnationis 
M. ducentesimo. LXXXV. Milites (Szlachta) 
ducem Conradum Mazoviensem in terram 
Cracoviae et Sandomiriae adducunt. Cui Le- 
sko cum paucis Ungaris restitit. et fugavit, 
Et quia Theutonici scilicet Cives Cracovien- 
ses tunc fideles fuerunt, et cafirum confirma- 
verunt, ideo dictis Theutonicis contrą volun= 


` 
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tatem militum Cracoviensium Civitatem mue 
nire permisit. .Et sic deinceps. Poloni quasi 
totum posse suum, et gloriam perdiderunt 
Przez upadek wtadzy i chwały 
to iest Szlachty, nic inr ego rozumieć nie mo- 
žna, iak odiecie łatwości burzenia się prze- 
Ciw panuiacym, których odtad maiacych wa- 
rowne miasta i zamki bardzióy szanować mu- 

„sieli. 
Po kronice Dzierżwy naftepuia tąż sama 
ręką pisane Annales Polonici, które się dus. 
czynaia od roku 899. Pełno w nich niedo- 
kładności co do dat. Znaydnią sie one tak- 
;, £e. w edycyi Pisarzów Pollkich przez Mizlera, 
lecz tylko do roku 1578... W rekopismie zaś 
o którym mówię rozciagaia sie do roku 1419. 
Ten który ie zbierał, miał pod reką hi- 
storya Anonymi od roku 1550 do roku 1424 
_Spisaną , przedrukowaną także przez Mizle- 
ra, gdyż w wielu mieyscach. co do słowa ia 

przepisuie. i. ; ` 
Niektóre ciekawsze wyiatki z roczników 
tych przywiode. ` 


Polaków, 


O fundacyi Metropolii Gnieġnieńfki i 


i ; E 

„Millesimo XXVII. Ippolitus Archiepi- 

scopus primus sedit, cui, Bussuta successit 
secundus. 


` D zaćmieniach Slonca. 
»MCCLXIIT. Sol patitur eclipsim in die 
S. Dominici. 


A 


M 
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„ MGCLXUVII. Sol eclipsim passus est in 


vigilia assumptionis Domini., ' 
O trzęsieniu ziemi w Krakowie. 


» MGGLVII. Terrae motus magnus fa- 

& P Š TET . B 
ctus est 1ma hora, et Civitas Cracoviensis 
theutonico jure donatur. ; 


O pokazaniu sie iutrzenki północney. 


„Eodem anno (1270) XIII. Kal. Febr 
die lunae, circa prjmam horam noctis aper- 
tum est coelum in modum crucis super Ec- 
clesiam fratrum minorum in Cracovia, et T 
illa apèrtura caeli exivit lux in modum lunae, 
et sparsit radios suos in omnem Provinciam 

_ Cracoviensem, in tantum quod in ecclesia 
Praedicatorum pro fulgore acus poterat inve- 
niri. ` 


O znacznym wylewie Wisły. 


„Item circa festum Mariae Magdalenae 
per nimiam inundationem Vislae, villae, sege- 
tes, prata, molendina occupata fuerunt, et to- ` 
iun campum et spatium occupavit, a monte 
5. Stanislai, usque ad montem S. Benedicti 
(to iest, od Skałki do Tyńca), et multi ho- 
mines submersi sunt, et hoc duravit XV. dies, 

er universas provincias, et inde orta sunt 


duo fluvia Raba et Dunaiec.,,; 
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e MCCCLXXX VI. Jllustris princeps Toyd 
Supremus Lithvanorum in Regem Polonorum 
coronatur in Cracovia in crafiino S. Valentini. 


bcd 
O wielkim nieurodzaiu. 


» MCCCCX VII. Magna clades fuit in ter- 
ra Poloniae , quod unum corethum siliginis 
pensatur per XII. grossos (czyli teraźniey- 
szych zt. pol. 12.) et circa autumnum vero 
per VUI. Scotos (zł. pol. 16). 


7 


O wielkiéy obfitości zboża. . 


. ,» MOCCGXIX. demum fertilitas magna 
fuit in Regno Poloniae circa terram Sando- 
miriae et Lublini , ita quod unum corethum 
€rat per sex denariorum et per octo: (to iest 
teraźnieyszych 15 lub 20 gros: miedz:). ~- 
. -. Dotąd rękopism ten pisany był przez ia- 
kiegoś Franciszkana w Krakowie. Dorozu- 
miewać się tego można z umiesczonych 
w nim Kanonizacyi Świętych tego Zakonu, 
1 Kapituł generalnych wspomnionego Zgro- 
madzenia. 

Pozniéy dofiał się do Klasztoru Bernar- 
dyńfkiego w Lublinie; ponieważ na pier- 
Wszey zaraz potém karcie, nastepuiaca o fun- 

acyi iego znayduie sie wiadómość: 

..  » Anno Domini Millesimo C'iadringente- 
9"mo Ginquatesimo, Sexto tempore Regis 


Į 
, 
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Kazimiri Regis Poloniae fratres S. Francisc® 
Ordinis firictioris de vera observantia rece- 
perunt locum et claufirum in Lublin extra | 
muros... Dominicus Kyerfiay et Krynynogae 
Consules Civitatis praedictae dederunt hortos 


suos fratribus pro ecclesia. confirnenda et | 


claufiro. A principio ipso fandationis suae. 
fratres habuerunt ećclesiam inter robora quer- 

cina muratam.. Tunc illo tempore nullus sae- 
cularis homo fuit in claufiro,-et nullus equus 

nec asinus. Et fratres in illa antiqua eccle- 

sia fuerunt. devotissimi, silentiosissimi, cari< 

iatissimi , exemplarissimi. ,, 

Wysłani roku 1455. od Króla Kazimie- 

rza Posłowie do Ładysława Króla Czelkiego - 
ʻi Węgierikiego z: prośbą o siofire iego El- 

zbietę, z Wrocławia przywieźli z sobą do 

Krakowa Jana Kapifirana , z który rozszerzał: 
reformę zakonu Franciszkaüfkiego. . Pocia- 

gnieni: namowaiego do ofirzeyszćy reguły Za- 

konnicy, zapewne z Klasztoru Krakowikiego 

na nowa fundacyą do Lublina się udali, i 

ym sposobem pomieniony rękopism prze- 

niesiony zofiał. l ti 

Zawiera on w-dalszym swym ciągu roz 

“matte wypisy z kronik na siedm wieków świa- 


ta podzielonych, które z Drukarni Norym= " 


berlkićy Antoniego Kobergera na widok wy- 
szły w roku 1:495. pod Dyrekcyą Doktora 
Hartmana Schedela. Przydane iest do niclv 
iako dopełnienie , dzieło Eneasza Sylwiusza* 
Piccolomini pod tytułem: De his quae sub 
Caesare Friderico Tertio Imperatore pet 
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Germaniam et Europamgefta sunt cum lo- 
corum descriptione, które on w Rzymie ro- 
ku 1458. na kiłka miesięcy nim Papieżem zo- 
fiat dogadzaiąc żądaniu przyiaciela swego. 
Antoniego Kardynała Hiterdeńfkiego napisał. 

Wypisy. te niezawieraiace nic ważnego 
są: — O małżeniiwie Wilhelma, Rakufkiego 
z Jadwigą Królową; powieść bardzo mylna,. 
zapewne ftosowna do wiadomości, iaka Ene- 
asz Sylviusz na dworze Ferdynanda III. Ce- 
sarza powziął. O Władysławie Jagielle i sy- 
nu iego tegoż imienia. — O Janie Kapifira- 
nie. — O dobyciu przez Turków Konfian- 
tynopola. — O okrucienfiwach ich po wzię- 
ciu tego mialia. | 

Nayciekawszy iest o Litwie, bo maluie 
fian ićy za Jagietły i Witolda. Eneasz Syl- 
wiusz-przepedziwszy lat dwadzieścia kilka 
w Niemczech ścisłą miał przyjaźń z Krzyża- 

ami, od nich mógł wiele słyszeć o Litwi- 
nach; lecz”prócz tego poznał się w Bazylei 
w czasie powszechnego zboru z jednym Ka- 
medułą Hieronimem z Pragi, który za Wi- 
tolda Wiarę  Chrześciiańfką w Litwie opo-. 
wiadal. , 
- Znaiomy był ten opis Stryikowfkiemu , 
gdyż tak o nim w xzedze 2. Kroniki Litew- 
Jkiey pisze: 

,, Aeneas Sylvius Włoch człowiek uczo- 
ny, sed Polonis et. Sarmatis iniquus, wiele 
poselsty w rozmaitych [ironach sprawuiac, 

tóry potém był Papieżem (Piusem IL) pra- 
<ował, powiada, wiele około Narodu Litew- 
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figiego -.. nazbyt dwornie przed przyięciem 
Wiary Chrzesciianlkiéy Narodu Litewíkiego, 
sposoby, obrzędy, nabożeństwa Poganikie i 
obyczaie z Hieronima iakiegoś wzięte wywo- 
dzi. ,, à 
Jest zaś naftepuiacy: | 

» Lithvania et ipsa late patens regio , Po- 
lonis ad orientem est, palustris ferme omnis 
et nemorosa. +Witoldus huic.praefuit. Vla- 
dislai frater, qui relicto idolorum -cultu cum 
Regno Poloniae Christi fiatutum | accepit. 
Magnum Vitoldi nomen sua tempeftate fuit, 
quem. subditi adeo timuerunt, ut jussi laqueo 
se suspendi parere potius, quam principis 
indignationem incidere voluerint. Detracto- 
res imprimis insutos ursina pelle venientibus 


ursis quvos eam ob causam nutriebat dila-. 
niandos obiectavit , crudelibus quoque aliis : 


affecerat suppliciis, Equitans arcum semper 
tensum gestavit, siquem cońspicatus est ali- 
ter incedere quam voluit, confefiim confo- 
dit, multosque per ludum interfecit sangui- 
narius carnifex. Ut esset-inter populares et 
ipsum principem’ certum faciei discrimen, 
radere barbam omnibus imperayit; id ubi 
successit, facilius enim cernitur qui barbae 
jacturam ferat, tonéus.ipse mentum et caput 
prodiit, capitale interminatus' supplicium, 


si quis provincialium pilos faciei capitisve. 


depóneret. Rex a Caesare Sigismundo Ly- 


thvanorum appellatus est, sed prius-obiit, . 


quam legati diadema ferentes , se conveni- 


i 
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Ad Lithvanos aestivo. tempere difficilis 
transitus est, palustribus aquis cuncta fere 
obsidentibus. Hyems. praebet aditum afiri- 
ctis gelu lacunis. Viatores per glaciem et 
nivem iter faciunt plurium dierum, cibaria 
in vehiculis ferentes. Nulla certa via, mea- 
tus, sicuti in mari, siderum cursus* ostendit. 
Rara inter Lithvanos oppida, neque frequen- 
tes villae: opes apud eos práecipuae anima- 
lium pelles, quibus aetas nofira zobellinos, 
armellinosque nomina indidit. Usus pecu- 
niae ignotus, locum ejus pelles obtinent; vi- 
liores cupri atque argenti vices supplenr, pro 
auro signato preciosiores accipiunt. Matro- 
nae nobiles publice concubinos habént, per- 
mittentibus viris, quos matrimonii adjutores 
vocant. Viro turpe est ad legitimam con- 
jugem, pellicem adjicere. Solvuntur tamen 
facile matrimonia mutuo consensu, et iterum : 

"nubunt. Multum hic cerae et mellis est quod 
Sylvefires apes in sylvis conficiunt. Vini ra> 
rissimu$ usus est, panis nigerrimus. Armen- 
ta victum praebent multo lacte utentibus. 

Novi ego Jeronymum Pragensem sacris 
litteris apprime imbutum, vitae munditia , 
et. facundia singulari clarum, qui annis su- 
pra viginti in Eremo  Camaldulensi in Ap- 
pennino Etrusco primatum egit. Hic occur- 
tente-apud Bohemos Hussitarum haeresi fu- 
giens pestiferum virus in Poloniam transivit. 

bi acceptis litteris a Vladislao Rege com- 
mendatitiis praedicaturus Evangelium. Chrifti 
ad Vitoldum principem in Lithvaniam peng 


A 


i 


r 


176 Wiadomość o naydawn: 


trat , multosque populos Vitholdi favore fre- 


tus ad salutiferam Dei nofiri. fidem conver- | 


tit. Venitque tandem ad Concilium Basile- 
ense vocatus a Juliano Petri Angeli Cardi- 
nale, cum de rebus Bohemicis ageretur. Nar- 
„rabat hic multa de Lithvanis, quae pene in- 
credibilia videbantur.  Audiebam enim ex 
alis ejus dicta, nec movebar, ut crederem. 


Libuit audire hominem, atque ab ejus ore 


relata cognoscere. Comites mei fuerunt Ni- 


colaus Cnfíiellanus, qui tunc Juliani Cardina- 


lis domum regebat, Bartholomaeus. Lucema- 
nus Archiepiscopi Mediolanensis Scriba , et 
Petrus Nepetanus Cardinalis Firmiani Secre- 
tarius, viri venerabiles, et docti homines. In 
-cella trans Rhenum apud Cartusienses con- 
venimps. Cujus haec narratio fuit. Primi 


quos adiit ex Lithvanis, serpentes colebant. 


‘Patres. familias suum quisque in angulo ser- 
pentem habuit, cui cibum dedit ac sacrifici- 


. um fecit in faeno jacenti. Hos Jeronymus 


jussit omnes interfici, et in foro adductos pu- 
blice. cremari, inter quos unus inventus. est 
major caeteris, quem saepe admotum igni 
consumere nullo pacto. valuit. Post hos gen- 
tem reperit, quae sacrum colebat ignem, 
eumque perpetuum . appellabat. . Sacerdotes 
templi materiam ne deficeret, minifirabant. 
Hos supra vita aegrotantium amici consule- 
bant. llli noctu ad ignem accedebant; ma- 
ne vero Consulentibus responsa dabant; um- 


bram aegrotise apud ignem sacrum vidisse aje- - 


bant, quam cum se. calefacerent, signa vel 
vitae 


pa" uw. 
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vitae vel mortis oftendisse. ^ Victurum aegro- 
tum facies oftensa igni, quod si dorsum often- 
.tasset, moriturum praetendit ; tefiari igitur, 
et rebüs suis consulere svadebant. Delusio- 
nem lianc esse Jeronymus oftendit, et per- 
svaso populo, deleto templo ignem dissipa- 
vit, Chriflianosque mores induxit. 

Profectus introrsus gentem reperit quae 
Solem .colébats et malleum ferréum rarae ma- 
gnitadinis singulari cultu venerabatur. In- 
terr ogati Sacerdotes, quid ea sibi veneratio 
vellęt? responderunt: olim pluribus mensibus 
non fuisse visum solem, quem Rex quidam 
potentissimus | captum occlnsisset in carce- 
rem munitissimae turris, gigantem deinde 
opem tulisse soli, ingentique malleo perfre- 
gisse turrim, solemque liberatum hominibus 
reliituisse; dignum itaque veneratione infiru- 
mentum esse, quo mortales lucém recepis- 
sent. Riisit illorum simplicitatem Jeronymus, 
inanemque fabulam esse monfiravit, solem 
vero et lunam et fiellas creaturas esse often- 
dit, quibus maximus Deus ornat coelos, et 
ad utilitatem hominum perpetuo jussit igne 
lucere. Pofiremo alios populos adiit, qui 
sacram coluere sylvam, utque arbór proce- 
rior fuit; eo cultu digniorem putavere, Prae- 
dicavit huic genti pluribus diebus fidei no- 
firae aperiens sacra, denique ut sylvam suc- 

. Siderent imperavit. Ubi populus cum secu- 
- ribus affuit, nemo erat, qui sacrum lignum 
attingere auderet. Prior itaque Jeronymus 
assumpta bipenni praecellentem quandam ar- 
Tom IX. 
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borem detruncat, tum secuta multitudo. ała- 
cri certamine alii serris, alii dolabris , alii 
securibus sylvam dejiciebant. Ventum erat 


ad medium nemoris, ubi quercum vetufiis- 


simam et cultu omnis arboris religione. sa- 
cram, et quam potissimum Dei sedem puta- 
bant; percutere aliquomodo nullus praesump- 
sit; pofiremo ut est alter altero audacior in- 
crepitans quidam socios, quod lignum insen- 
satum percutere formidarent , elevata bipen- 
ni magno ictu cum arborem caedi arbitra- 
retur, tibiam suam percussit, atque in terra 
semianimis cecidit. Attonita circum turba 
flere, torqueri, Jeronymum accusare, quod 
sacram Dei domum violare suasisset , neque 


, jam quisquam erat, qui ferrum exerere au- 


deret. Tum Jeronymus illusiones daemonum 
esse- affirmans, quae deceptae plebis. oculos 
fascinarent, surgere quem vulneratum. dixi- 
mus imperavit, et nulla in parte laesum o- 
fiendit, et mox ad arborem adacto ferro ad- 
juvante. multitudine ingens onus cum magno 
fragore profiravit, totumque memus succidit, 
Erant in ea regione plures sylvae pari religio- 
ne sacrae, ad quas dum Jeronymus 'ampu- 
tandas pergit ; multorum ingens numerus plan- 
gens atque ejulans Vitoldum | adiit, sacrum 
locum succensum queritur, et domum Dei 


, ademptam in qua divinam opem petere con- 


suevissent, inde pluvias, inde solem absti- 
nuisse , nescire quo jam in loco Deum quae- 
rant, cum domicilium abfiulerint: esse ali- 


g 


quos immemores lucos in quibus Dii respon- ` 


N 
X 
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dere solebant, eosque delere Jeronymum vel- 
le, qui nova quaedam sacramenta inducens; 
patrum mores extirpet; rogare atque obtefta- 
ri, ne majorum religionem auferri sinat; se- 
que et viri et iulieres, non se ferre posse 
novum cultum asserunt, relinquere potius et 
terram et patrios lares quam religionem a 


1iaajoribus. acceptam |dicunt;.. Motus ea re 


Vitoldus, veritusque populi tumultus, Chrifto 
potius quam sibi deesse plebem voluit; revo- 
catisque litteris quos Praesidibus Provincia- 
rum dederat jubens parere Jeronymo , homi- 
mem ex provincia decedere jussit. Haec no- 
bis Jeronymus confianti vultu nihil hae- 
sitans ac per juramentum affirmavit, dignum 
fide et generositas sermonis , ac doctrina 
oftendit, et viri religio.. Nos quae recepimus 
immutata retulimus, veri periculum non as- 


sumimus, persvasi tunc et nos et comites ab 


, €0 recessiimus. ,, 


Gdyby kto ren opis mniéy dla. siebie 


.przyiemnym lub usczypliwym sądził, nie mo- 
żemy lepiéy autora wymówić, iak własnemi 
iego z przedmowy wyiętemi słowami: 

„Si quid arcebius in quemque scriptum 
offenderis, non tam meae naturae, quam fii- 
mulis podagrae trgentis adscribe.,, 

Konczą cały rekopism wiersze, z któ- 
tych pierwsze opis chronologiczny Cesarzów 
BRzymíkich, drugie Królów Pollkich zawie- 
raią, A 
Zaczyna Cesarzów porządek od Okjawi- 
ana Auguíia: | 

a 


7 Z 


M2 
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Augustus Octavianus, Pacificus sed Paganus 
Dum imperium tenuit, Virgo filium genuit. 


Konczy na Maxymilianie I. 


Tertius hic Fridericus, Austriae dux devotus, 
Ipsum Hungarus oppressit, et terra, ejus destruxit; 
Unicus hujus filius ,, Maximilianus dictus, f 
Dicitur Rex Romanorum, terreat turmas Turcorum; 

Na czele Królów Pollkich, kładzie Bo- 
lestawa Chrobrego: 


Autor Polonórum Regni, Boleslaus dictus Chrobry 
Ab Ottone coronatur, Virtutibus adornatur. 


Ostatnie za$ dwa wiersze: > 


Modo Alexander regnat, qui et Lithvanos gubernat, 
Det Deus huic prospera, timeat gens hnnc barbara, 


pokazuia, iż rekopism ten zupełnie zapisa- 
nym zoliał ża panowania Króla Alexandra , 
to iest, miedzy rokiem 1501 i 1506. 

Już na ówczas była Drukarnia w Krako- 
wie. Spory Religiyne pod Zygmuntem Au- 
gustem naywięcćy przyłożyły się do rozsze- 
rzenia tak pożytecznćy sztuki. ; W zacietéy 
między sobą walce mnożyły się Drukarnie 
przeciwnych wyznań. Korzyfiali z nich gor- 
liwi obywatele, upowszechniaiac dotad ma- 
ło znaiome dzieła. ha winniśmy zachowa- 
nie naydawnieyszych naszych dzieiopisów , 
„którzy wśrzód tylu klęsk kraiowych, może- 
by byli w cieniach klasztornych zaginęli. 


áo oc 2 CIR e 
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DODATEK. 
ma 


N; karcie tu 162, wyraziłem móy domysł, iż 
odległość Kroatów czyli Chrobatów nad mo- 
rzem Adryatyckiém mieszkaiacych, od Chro- 
batów, których Konfiantyn Porfirogenit sie- 
dlifka za Karpatami w Prowincyi ofiatnich 
czasów Małopollką zwanćy umieszcza, zdaie 
się wikazywać, że śrzodkuiący między temi 
posadami kray, to iest Pannoniia, wspólnym ` 
„ich był gniazdem; winienem błedne to mnie- 
manie poprawić, z którego mnie przeczytanie 
dzieła Konfiantyna Porlirogenety wyprowa- 
dziło. Oto są słowa wspomnionego Pisarza 
(de admin: Imperio ). MUERE 
Rozdz: 30. „Chrowaci mieszkali w ów- 
„Czas z tamtéy firony Bagibaryi (a), gdzie 
„teraz sa Welo-Chrowati.. Jedno z nich po- 
„kolenie oddzieliwszy się od nich, to iest 
„pięciu braci, Klukas, Lowel, Konzencis, 
»Muchlo, Chrowat, i dwie siofiry Tugai Wn- 
„ga wraz zich ludem przyszli do Dalmacyi, 
» W którey znaleźli Awarów te ziemię posia- 
—— 
~ (a) Bagibarya słowo Słowieńfkie zepsute zamiast babiorya; 


, Czyli Babia hora, iak oftrzega Banduri w Komentirzu 
na tc dzieło. 
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„dających. Po nieiakim czasie wiodac z so- 
» ba woynę;, Chrowaci zwyciężyli, i Awarów 
„ Częścią wytępili, częścią do poddańfiwa 
„zmusili. Odtąd te kraine dzierżą Chrowa- 
„Ci, Inni zaś Chrowaci zoftali przy Francyi 
»(b),iteraz zowia się Welo-Chrowaci czyli. 
„Aspri (c), Ci Chrowaci, maia wlasnego 
„Pana, i podlegaia Ottonowi wielkiemn Kró- 
»lowi Francyi i Saxonii, dotad sa nie chrzcze- 
„ni, z Turkami (tak nazywaia Wegrów) po- 
„ Winowaca sie (d) i przyiaźnią. Od Chroba- 
„tów zaś do Dalmacyi przybyłych cześć się 
„ oddzielita, i opanowawszy Jllyryk i Panno- 
»niia, miała swego udzielnego Pana, który 
(^) Tem HA2wifkirm Xonfłautyn. oznacza Pefutwo Niemie- 
„ ekie; jako fkladające część obszerméy merarchii Fran- 
ków pod Karolem W, Poźnieyszy text rzecz tę obia. 
Śnia., gdy Ottona Cesarza zowie Wielkim Królem Fran- 
cyi i Saxonii. : 


` (e) Słowo dsproi tłumacz Łacińfki wykłada Biali, nie masz 
Greckiego słowa, któreby to znaczyło. Konstantyn 
w swéy Greczyznie miesza słowa Łacińfkie, iako np. 
obsides. tb iest zastawnicy. sądzę iż podobnież dsproi 
iest słowem łacińfkim, i nadany Chrowatom od posa= 
dy mórzystey kram pod Karpatami czyli Babiemi górae 
rami od nich zuiętego. Powodem do tey omyłki tiu- 
maczowi bydź mogło „iż piérwsze nazwifko Bela- Chro- 
batoi czytał zwyczajem wprowadzonym do Akadeniiy 
Niemieckich Belo-Chrobati, zamiast Welo-Chrowati ; 
iak dotąd Grecy wymawiają i sam zapewne Konstan- - 
tyn wymawial. Wątpić o tém nie można z tłumacze" 
nia, które sam Konftantyn w Rozdz. 51. daie: Welo= 
Chrowaci po Ślawońfku się zowią, wiele ziemi posiaą 
daiący. zi 

(d) Córka Ziemomysta a sioftra Mieczysława I, którą Dith- 
mar Mersb. zowie Białą Knechiną , byłą żoną Geyzy 
Kiążęcia Wegierfkiego, o << 
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»tylko do Xiazecia Chrobatów dla utrzyma- 
„mia przyiazni posyłał (e). 

O tychże Chrowatach wielkich w na- 
fiępuiących ieszcze rozdziałach Konfiantyn 
wspomina. e) : oi 

kłosy 13. „ Turkom (to iest [We- 
grom) te Narody są przyległe. Od zacho- 
„du Francya (to iest Niemcy), ku północy 
, Pacinaci (Pieczyńgowie) , na południe wiel- 
» ka Morawiia czyli panftwo Swatopługa, któ- 
,re teraz od Turków zupełnie znisczone, i 
„przez nich dzierżone ies. Chrowhci zaś 
Z Turkami przy górach graniczą. ,, l 

Rozdział 31. ,, Chrowaci teraz siedza- 
„cy w Dalmacyi sa częścia Chrowatów nie- 
»Chrzczonych zwanych Asproi , mieszkaią- 
„cych ztamtćy firony 'Purcyi (to iest We- 
»gier), pogranicznych Serwom niechrzczo- 
„nym. ` Ci Chrowaci do Cesarza Herakliu- 
„Sza (między rokiem 610 i 641) schronili 
„Się wprzód ieszcze nim Serwowie.  Ce- 
»Sarz posłał ich ' przeciw Awarom , którzy 
„Rzymian z Dalmacyi priu Panował 
„w ów Czas nad temi Chrowatami oyciec Por- 
„gi. Za rządów Porgi Herakliuśz sprowadzi- 

Z PRZEZ qs 

(e) Ta część Chrowatów osiadła w Pannonii mielzy Drawą, 
i Sawą za czasu Cesarza Ludwika I. Xiążęciem ich 

byt Ludowid czyli Łudowód, który się przeciw Cesarzo- 

wi zbuntowawszy, wiódł woynę z Borna Xciem Dal-- 
mackim, potóm orężem Franków przyciśniony schronił 

sie naprzód do Serwii, a stamtad do Chrowacyi.. gdy 

już Ledyslaw syn Borny panował, i tam od Lvdomy- 


fla Stryja Borny zdradą zabity.  Obacz. Anaal. Reg. 
. Fran. à, 819. 820. 821. 323. 823, 


à 


184 Wiadomość o naydawn: 
1 : 


„wszy z Rzymu Kapłanów ochrzcić ich ka» 
„zał. Ci Chrobaci niechętnie na obcéy zie- 
„mi woluią , twierdząc, iż Papież Rzymíki 
„to im prawo przepisał , że przodkowie ich 
„Piotrowi Apostotowi przysięgli i podpisali, 
„iż cudzéy ziemi naieżdżać nie maia, i ze 
» wszy (tkiemi pokóy zachowywać będa.,, ^: 
W tymże Rozdziéle porównywa siły ` 
Chrowatów chrzczonych i niechrzczonych. 


» Chrowaci chrzczeni , aż do czasu Kre- 
»zemira mogli wyfiawić Jazdy 60 tys. Piecho- 
»ty 100 tys, fiatków wiekszych 80, mnieyszych 
» 100, z których piérwsze po +0, drugie po 
»20 ludzi mieściły. Lecz po Śmierci Kreze- 
» mira , syn jego Mirostaw zabity *ofiał od Ba- 
„na Pribunny, stad powíiala woyna domo- 
„wa, 1 znacznie sie ich siły zmnieyszyta. 
„ Chrobacyia zaś wielka dotad niechrzczona, 
„równie iak sasiedzka ićy Serwiia, mieć tyle 
piazdy i piechoty nie może co Chrobacyia 
„chrzczona, bedac nisczona czefiemi napa- 
„dami Franków, Turków (to iest Wegrów) 
„i Pacinatów (czyli Pieczyngów), łodzi albo 
pliatków także niema, bo iest odległa od mo- 
„rza dni 5o. To zaś morze zowią Czarnem 


„(Thalassa Skoteini) ( f^). ,, 


EEEE — 


(f) Dla ciekawych: w kórym czasie Kónftawtyn wystawią 
ftan taki krain naszego, zacytnię wyjątek z Rozd. ag. 
„Od czasu iak g Salony. mieszk«ficy do Ransinm (Ra- 
„grzy) się przenieśli, jest lat 509. do'dnia dzisieyszem - 
„go, to iest Indi tionis VII, Roku Świata 6457. (Ery 
p Chrześciiańfkey 949), HEA 
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Poprawuiąc bład móy wzgledem Ćhro- 
watów , należy mi przywieść inne powody 
sądzenia, iż tradycyie w pićrwszych naszych 
Dzieiopisach umiesczone o dawnych przod- 
ków naszych woynach z Gallami i Macedo- 
nami, mogą nie bydź płonnemi. 


Kray poźnićy Pannonią nazwany długo 
był fiarozytnym  nieznaiomy. ^ Trakowie 
chcieli wmówić w Herodota (Lib: V.) , że zie- 
mia od drugiego brzegu Istru ciagnaca sie 
jest bezludną dla wielkiéy mnogości psczół, 
które do nićy przyfiepu nie daia. Herodot 
iednak (kłania sie. do wierzenia, iż tam mie- 
szkali w ów czas Sigynni graniczący z Hene- 
tami nad morzem Adryatyckićm osiadłemi. 
Powiada, iż używają sukni Medów, Że konie 
ich sa małe, obrosłe siercia na pieć cali dtu- 
ga, nozdrza sptasczonego,niezdatne do wierz- 
chu, lecz rączć w powozie. Twierdzą (mó- 


wi daléy), iż są osadą Medów. 4 Jakby sie - 
„iednak tam dofiali „nic pewnego powiedzieć ` 


„nie mam, wszyfiko iednak w długim czasu 
„przeciągu, fiac sie może.,, 

Diodor Sycyliyfki trudność te rozwiegu- 
ie, mówiąc o Sarmatach pochodzących od 


Medów, do Europy przez Ścytów przeniesio- ' 


nych. Co iednak on o całym Sarmatów na- 
rodzie mówi, zdaie sie, iż do iednéy tylko 
Części przyfiosować można. Wiemy, iż po- 
źmióysi historycy zbiór ogólny różnych Lu- 

ów dla rozróżnienia od Germahów , Ścyta* 
mi lub Sarmatami nazywali, a nawet czasae 


La , 1 
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mi do Germanów (iak powiada Pliniusz) na- | 


zwilko Scytów rozciagali. 4 


|^ Bez glebokiego wywodzenia, któreby oso- 


bnéy wymagało rozprawy, za rzecz prawie 
dowiedzioną przypuścić możemy, 2e wszyst- 
kie Europeyfkie Narody od góry Kaukazu i 
morza . Kaspiyfkiego brzegów w sąsiedztwie 


Medyi Wziely poczatek, a w sczególności Sta- ^ 


Vy qe ? >; ^ m x 
wianlki. Czemnżby przypuścić nie można, że 
osada ta miana za Medfka , była Stowianfka? 
i zmieszala sie z czasem przez sąsiedztwo 


z Enetami. czyli Wenetami posiadaiącemi , 


Istrya i Illyryk , których ledwo nie powsze- 
chna zgodna tradycyia mieni bydź odnogą 
rodu naszego wyszła z Paflagonii. Jóżef Zy- 
dowin Paflagonezyków zowie Rifat, a Rabbi 
Goar. mieszkaniec Bagdadu przekładaiac 
w IX. wieku Biblia na iezyk Arabíki nazwi- 
fko Rifat, tłumaczy Seklab. LS i 


Ptolomeusz Tab. V. Europe Capite 16 


Lib.1I wPannonii kładzie Awaryfków, pózniéy 
nazwanych Awarów. Konfiantyn Porfiroge- 
net, gdy opisuie wypedzenie Rzymian z Dal- 
macyi, używa bez braku nazwilka Awarów, 
albo Slawów, i w kilku mieyscach iedno przez 
drugie tłumaczy, mówiąc, Awarowie, to iest 
Slawowie. Lubo właściwie imie Słowaków 
tym się należało, którzy z Gotami od Meo- 


tyckiego ieziora, nad Dunay przybyli; lecz. 


dla zgodności języka i rodu z.Awarami, mógł 
Konliantyn między niemi różnicy nie robic- 
“Jeśli przeto późnićy pod imieniem Awarów 


bU 
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Hunnów rozumiano, to zapewne dlatego, iż 
ziemię Awarów posiedli. ab 
Częścią narodu tego Awarów byli Ozo- 
wie, iak twierdzi Tacyt ,de moribus Germa- 
norum, który ich od Niemców rozróżnia, 3 ` 
posade im daie obok Markomanów i Kwa- 
dów, w ów czas Czechy i Morawy posiadaią- 
cych: Naruszewicz w przypisach do Tacyta, 
postrzega Ślady siedlilk tego Narodu w Sla- 
(ku, w zachowanych nazwilkach miafia Oświe-, 
cima, i Ossen, miafieczką ‘w Xiestwie Ole- 
śnickim. e ; 
Wypleniony kray miedzy Warta i Wi- 
sla z Niemców , których iak nawalnica Go- 
zowie w przechodzie swym zeSkandynawii do 
Jeziora Meotyckiego z soba zagarneli, dał 
może sposobność Ozom rozszerzenia się, i 
zaięcia mieysc pustych. i 
Opusczenie zaś Pannonii przez Ozów ,. 
czyliż przypisać nie możnaby przyyściu Gal- 
lów pod wodzem Brenuem, o których pisze 
Pauzaniasz, że cata zburzyli Pannoniia? Zga- 
dzaia się na to podania naszych Dzieiopisów, 
którzy naprzód o walkach z Gallami, potóm 
o zawartém przymierzu wspominaią , a Gal- 
low ku południowi wyprawuiac, Polakom 
kraie północne do podbicia wydzielają. 
Takie są moie domysły, które, iednak 
za dowiedzione prawdy nie śmiałbym uda” 
wać, BE ieS cod ! 


` 
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Posiedzenia  Towarzyfiwa  Królew/kiego 
Warszawskiego Przyiaciół nauk, dnia 
50 Kwietnia w rocznicę uftalenia nay- 
wyższą tafka IN. Pana tegoż Towarzy- 
fiwa; przez STaNistawa Staszica Radce 
Stanu, Prezesa onegoż, roku. 1811 


Dzi trzydziesty Kwietnia zofiał przez T'o- 
warzyliwo na zawsze poświecony wdzieczno- 
ści. W nim dobroczynny Monarcha, zaraz 
w pierwszym panowania roku, raczył łalką- 
wie to Zgromadzenie za użyteczne uznać , 
ufialić „i nazwilkiem Towarzyliwa Królewfkie- 
go uświetnić, . 

Odtąd ta wola Króla, pierwiaftkowe na- 
szego zawiązku chęci zmienia w ściśleyszy 
obowiązek nieufiannego usiłowania, abyśmy 
w pracach naszych coraz użytecznieyszemi 
kraiowi byli. 

W tym zamiarze Towąrzyfiwo chcąc za- 
fiąpić mieysca utraconych przez śmierć współ- 
pracowników, fiarało sie na wyborowém po- 
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siedzeniu wezwać do klassy honorowych : 
. Doktorów i Konsyliarzów Nadwornych Krei- 
siga i Hedenusa, byłych Professorów w gło- 
wnéy szkole Wirtemberfkiéy , znanych w tu- 
teyszéy liolicy z swéy biegłości w trudnéy 
nauce leczenia, znanych Towarzyfiwu z dzieł 
dla ratunku cierpiącćy ludzkości, użytecznie 
napisanych, Prałata Kapituły Krakowfkiéy 
byłego Referendarza Kor. Sołtyka. Wiado- 
me iego fiarania i prace w poznaniu i w uspo- 
sobieniu ku użytkowi Narodu Kopalni Olku- 
fkich. Wydał opisanie grobów wiekopo- 
mnych Królów Polfkich; przysposobił swym 
kosztem kraiowi wizeruny znakomitych w dzie- 
iach narodowych Meżów,iblachorycia dwóch 
fianowczych bitew Bolesława Krzywouliego 
pod Wrocławiem, i Jana Zamoylkiego pod 
Byczyną. — Do teyże klassy honorówych we- 
zwany Kasztelan Senator Xiaże Jabłonowiki. 
. Doznało Towarzyftwo iego gorliwości dla 
nauk, i iego przychlności dla Zgromadzenia 
przez dary zbogacaiace nasze naukowe zbiory. 
Nadto, członkiem honorowym wybrany 
Senator Woiewoda Zamoylki. Ten podczas 
obcego panowania fiarał się zaprowadzać uży- 
teczne fabryki i rękodzieła do krainy Oyczy- 
fiéy; zachecał i wspierał nauki w Szkole przez 
Jana Zamoylkiego założonóy. W' ofiatnim/ 
gwałtownym razie ratunku odradzaiacéy sie 
Oyczyzny , fianał pierwszy na usługe Narodo- 
wi, i poftepowal w miéy godnie śladem swo- 
ich sławnych przodków, których Towarzy- 
fwo, ozdabiaiac ich wizerunkami swoich. por 


` 
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siedzeń mieysce, obrało sobie w oświecaniu 
Narodu za wzory. | 

Do klassy członków przybranych «mia- 
ńowanemi zofiali: Doktor Wolf i Celinski- 
W wyborze tych powodowała ''owarzyfiwem 
nie tylko chęć użytkowania z ich prac i umie- 
ietności, ale równie chęć oddania słuszności 
i poważęnia cnocie bezstronnego służenia 
kraiowi w udzielaniu swoich znaiomości mło- 
dzieży. Są oni iedni z tych zacnych MeZów, 
którzy pierwsi przy zakładzie Inftytutu. nauk 
lekarlkich w tuteyszéy ftolicy , ofiarowali, się 
pracować bezpłatnie , i dotąd pracuia, zaste- 


( puiąc katedry. Professorów. . - 


| Jan Tarnowfki, były członek Kommis- 
syi Centralnéy. Ten mąż iuż od kilku lat 


, dzieli Zgromadzenia prace, obszerną posiada 


znaiomość w naukach pięknych ;szczególnićy 
oddany umieietno$ci Zielnictwa; w zbiorze 
dzieiów Narodowych , zatrudnia się opisa- 
niem panowania Stefana Batorego. 

- Podkomendant Szkoły Inżenieryi Gut- 
kowlki, biegły. w matematyce, znany z swych 
użytecznych pism o rolnictwie. Jego stara- 
niem wychodził Dziennik Ekonomiczny w Za- 
mościu; on wydał z wielu miar użyteczny 
Ekonomiczny Katechizm. Teraz zatrudnia 
się udolkonaleniem naszéy młodzieży w czę- 
$ci w naukach woiennych ftanowczéy. 

Profesor Livet; biegły w umiejętnościach 
matematycznych , Nauczyciel tychże nauk 
av Szkole Inzénieryi, , ES r 
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Aloizy Osińfki, Nauczyciel pięknych na- 
uk w gimnazyum Krzemienieckićm, Od lat 
dwudziestu poświęcił sie téy naywiekszéy wa- © 
gi, a naymniéy. nagradzanéy kraiowéy usłu- 
dze, wychowaniu i. oświeceniu narodowóy. 
młodzieży. Wydał on obszerny Mitologiczny 
Słownik; teraz pracuie od wielu lat nad Sło» - 
wnikiem ięzyka Pollkiego. 

Bandtkie Notaryusz publiczny, Nauczy- 
ciel w Szkole Prawa. . Wydał uczone rozpra- © 
wy o Prawoznaw[iwie, io niektórych zawil- 
szych „częściach dzieiów narodowych. Posia- 
da gruntowna rozmaitych praw znaiomość s 
ozdobioną przez nayrzadsza fkromnosc. 

Trebicki, czlonek i Sekretarz Towarzy- 
fiwa Król: Gospodarczo - Rolniczego. Oby- 
watel ten powszechnie iest znany z swoich oh- 
szernych wiadomości w roinictwie i w gospo- 
darstwie. O tych udziela narodowi w swych 
pismach rozmaite w obcych kraiach poczy- 
nione odkrycia; a w włości Lomnie ukazu- 
ie swoie własne, do oyczyliéy ziemi zafiaso- 
wane, doswiądczenia à użytki. ; : 
. v Referendarz w Radzie Stanu Koźmian. 
Zatrudnia się opisaniem Pollkiego ziemiań- 
stwa. Ody, które ten gorliwy obywatel nu- 

-cil przy wzralianin odradzania sie jestestwa 
naszego Narodu, są wzorem w rodzaiu tako- 
wego. wiersza: i 

Były Sędzia Trybunału Franciszek We- 
Zyk. Wiadome publiczności prace pisarza 
tego. Traiedyia Glinlkiego zbogaca zbiór na~ 
rodowych sztuk dramatycznych. Ś 


$ 
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Były członek Kommissyi Centralnéy Dzierz- 
kowíki. Niepospolita w dzieiach Narodo- 
"wych biegłość i podięta praca wygotowania 
do hiítoryi panowania W. Kazimierza, oraz 
wyltawienia ducha: praw, prawodawcy tego, 
byty powodem wezwania go do naszego gro- 
nac s i 

Nadto, wybrany iednomyślnym głosent 

został Generał Dabrewíki. Szanowny ten 
mąż swoiemi zadziwiaiacéy ftałości czynami, 
pierwszy rozpoczął dzieie odradzania się Pol- 
(kiego Narodu;:on owych pierwiafikowych 
tego odradzania sie zawiazków nietylko. był 
głównym czynca, ale oraz i pisarzem. Wła- 
snoreczne pismo, które oddał 'Fowarzyfiwu; 
. zofiawi nafiepnym wiekom nieocenioną, bo 
z tą otwartą walecznym właściwa rzetelno- 
ścią pamieć Legiy Polfkich, téy świetney, a 
sczególniéyszéy cześci w historyi naszego Na- 
- rodu. W niéy miłość kraiu przy szukaniu oy- 
czyzny, daleko wiecéy drogi, wiecéy przeci- 
wienliw, a do ich zwycieżenia nierównie wię- 
€éy fiałości i męztwa podaie Rymotworców 
Pollkich geniuszowi , niżeli tułacka cząstka 
"Trojan zofiawiła Wirgilemu. 


Y [j 
Do klassy czynnych, wybrany Jan Kry- 
 styanSzuch, znany z swych wiadomości w Bo- 
zanice, i w ogronictwie. Napisał on użyte- 
czną rozprawę o naystosownieyszym do na- 
szego kraiu sposobie 'zakładania szkół drze- 
wowych ; własnym kósztem i doświadczeniem 
okazał tego użyteczność, przez załóżenie po- 
| dobne- 


A 
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dobnego ogrodu pod Warszawą. — Na zapy- 
| tanie od "owarzyliwa do Publiczności poda- 

ne o budowie wieyfkićy , z jakiego materya- 
łu, i w jakim sposobie byłyby domy robio- 
ne naytrwalsże, Daytausze, nayciepleysze, i 
od ognia zabezpieczone? — odebrało Powa- 
rzystwo od tego me?a doświadczeniem fiwier- 
dzony opis robienia cegły surowki, która na 
słoty iest trwalą,i wilgoci nie puscza. — 


Zacnego kollegi naszego Chodkiewicza 
ciągła w Towarzyliwie od kilku lat praca 
koło pomnożenia użyteczności naszego Zgro- 
madzenia; iego (iaranność, i osobilie sie tru- 
dnićnie w usposobieniu naszéy Biblioteki dla 
publiczności użytku; iego w umieietnosciach 
matematycznych i fizycznych biegłość ,o mia- 
„rach i wagach użyteczna rozprawa, o udo- 
fkonaleniu kraiowych Garbarni podane rady, 
przepisy i wyznaczone nagrody były powo- 
dem, iż Towarzyfiwo iednomyślnym głosem . 
mianowało go członkiem czynnym. 


Sczesném dla Narodu godłem! gdy przy 
odradzaniu się iego cenia i posiadaia nauki, . 
pracuią w umieiętnościach J abłonowscy Tar- 
nowscy , Zamoyscy i Chodkiewicze, 


Zacni Mężowie! Wzywam was do zaie- 

Cia mieysc w gronie naszóm.  Udzielaycie 

nam waszych wiadomości, dzieląc z nami 
nasze prace. = 
l 


Tom IX N 


2194 Zagaienie postedzeni& 


Tych prac celem, dofkonalenie oyczy* 
stóy mowy, i rozszerzenie w narodzie świa- 
tła. i i 


Pierwszą, sa to te drogie znaki, od oy- . 
‘ców w dziedzictwie nam dane, z przywiaza- ' 
niem do nich tego błogosławieńfiwa, że do- 
pokad te rodowite znaki, to iest, oyczyfia mo- 
we z uszanowaniem i bez (każenia zachowa- 
my, dopotad; iakimkolwiek Naród lósom 
podlegnie , upaść tylko, ale zaginąć nie może: 


Lecz wieczne nieblogoslawienfiwo tym, 
którzy te znaki zatraca, mowę oyców zanie- 
'dbaia i zagubią! takie Narody zaginą. Bo 
"w ten czas nie poznają się bracia; dzieci ie- 
. dnéy rodziny , przez zasczepienie politycznych - 
miedzy niemi poróżnien, znienawidza sie,za" 

. biiać sie bedą bez porozumienia sposobu 
bez czucia i wiedzy nawet, że własne wyte | 
piaia plemie. Rozszerzaniem zaś światła w Na- 
rodzie, zwiekszymy , udofkonalimy te naypo- - 

 te2nieysze do zachowania Narodu 'iestestwa, 
a iedyne do nadania mu. nieśmiertelności ; 
FYtadze rozumu. Bez tych rozwinięcia w car 
łym Narodzie, nie może postępować cywili- 
zacya. One tylko moga i umieia czynóm i sla- 
= ludów nadawać pamięć potomnych wić” 

ów. 


| Szańowni współtowarzysze! w pełnienie 
dobrowolnietu przyiętych obowiązków, miej” 
my wszyscy i zawsze na pamięci wielkość * 
użyteczność zamiarów Towarzyfiwa tego. 


przez Stan: Staszicd. 104 


> Winienem imieniem Towarzyfiwa ofwiad- 

czyć publiczne podziękowanie za zbogacenie 
naukowych fkładów naszych: Referendarzo- 
wi w Radzie Stanu Woydzie, Za dar xiaZek 
do Biblioteki; gorliwemu 6 edukacyą Naro- 
dową Członkowi w dozorze Departamentu 
Bydgolkiego Kruszynlkiemu, i kolledze Wie- 
siolowlkiemu za dar medalów Rzymskich 
w kraiu naszym znalezionych; Kolledze Sta- 
nisławowi Sołtykowi za odlew w żelazie rzad 
kiego medalu Pollkiego. o zwycieztwie Jana 
III. pod Wiedniem. . Kolledze Kozmianowi, 
za pierscienie fiarożytne w kraiu nad Narwa 
wykopane: 


Szanowni Obywatele! Wasza przychyl- 
Ność dla nauk , wasza gorliwość o powieksze- 
nie naukowych zbiorów , dla powiększenia 
. kraiowych znaiomości, są przyiete od 'T'owa- 
tzyfiwa z wdzięcznością; pamięć ich zostanie 
się nazawsze w dzieiach instytutu tego: - 

í ` Z 
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ROZPRAWA 

O FORT.YFIKACHÓYI, 

Czytana na publiczném posiedzeniu To- 
warzystwa Królewjkiego JZ arszawfkie- 
go Przyiaciól Nauk, dnia $o Kwietnia 
1811 roku, przez W OYCIECHĄ GUTKOWSKIE- 
co, Podpółkownika, Poddyrektora In- 
źenierów, i t. d. +2 


Wyobrażenie i pierwszy początek 
Fortyfikacyi. ` 


F ORTYFIKACYIA iestto sztuką przedstawiania 
rozmaitych zawad, dla oparcia się liczniey- 
szemu,nieprzyiacielowi , wstrzymania napaści 
iego, i zrobienia onych bezlkutecznemi. 


 rzy sama natura ziemi, iáko urwiste góry; 
fkaly, wawozy, rzeki, błota, i t. p., nazywa 
się Fortyfikacyg naturalną ; ieżeli zaś przez 
sztukę. zawady wyfiawiać- musimy , nazywa 
się Fortyfikacyą sztuczną, 


Wszelka więc zawada przedliawiona nie* 
przylacielowi, jest fortyfikacya; ieżeli te two- . 


/ 


Rozprawa o Fortyfikacyi. 197 


Umieietne połaczenie i zafiosowanie tych 
. dwóch rodzaiów Fotyfikacyy z soba, (kłada 
wielka, obszerną, i nader ważna nauke sztu- 
ki fortyfikowania. A : 

Ze wszylikich umieiętności, z których 
wielka sztuka woiowania fkłada się, Forty- 
fikacya iedyna bydź może, która w oczach Fi- 
lozofa źle widzianą nie iest: albowiem gdy 


wszystko inne jest sztuką zniszczenia , ucie- 


miężania, i podbiiania , Fortyfikacyia przeci- 
wnie iest, sztuką, która ocala , opiera i utrzy- 
muie. Taki przynaymniey pierwszy był iéy 
zamiar, a ieżeli odfiepute- niekiedy od swo- 
iego celu, służąc ku wzmocnieniu przywła- 
szczyciela, i przedłużaiąc uciemieżenia ,prze- 
znaczenia swego iednak dopełnia, gdy zacho- 
wuie mieysce dla: tego, który go posiada, 
gdy przedłuża podbicia, utrzymuie urządze- 
nia polityczne przeciwko rozruchom wewne- 
trznym , i ochrania. kray od gwałtownych na- 
padów nieprzyiaciela. = ^. xx 
..Fortyfikacyia. iest umieietnoscia iedną 
z naydawnieyszych ; sama natura wikazała one. 
Pierwszy: człowiek będąc napadnionym od 
drugiego., lub: zwierza : drapieżnego , szukał 
bez wątpienia sposobów zafiepuiacych niedo- 
fiateczność sił iego fizycznych: krzak, fkała, 


` pień drzewa, parów, woda, i t. p., posłużyć : 


mu mogły za fortyfikacyią: do dziś dnia woy- 
Iko korzyfiać fiara się z pomienionych za- 
wad, a fortyfikacyia sztuczna na zastosowa- 
niu tylko , wybudowaniu , i połączeniu onych 
Vmieietném zasadza sie.  Urwilko fkaly za- 


^ 


^ 
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słaniaiące człowieka , dało powód do dzi- 
| Sieyszych przedpiersieniów, parapet, parowy 


do rowów, wilczych dołów, podkopów, i t.' 


po drzewa do zasieków, palisad, rogatek, 
à t. p. wody do róznych wodnych zawad i 
z. d. Nim iednak sztuka fortyfikowania do- 
szła do tego: fiopnia dolkonaloáci, na iakim 
(3a. dziś widzimy, wolny postep w miare o$wie- 
cenia się ludzi robiła, i rozmaitym odmia- 
nom i poprawom fiosownie do. okoliczności 
podpadala. z 


nia. prochu. 
` W każdym czasie sztuka fortyfikowania 
fiosowała sie do sposobów napaści, do na-. 


tury broni i używania onćy : zawsze była sztu-. 


ka przedftawuiaca oblegaiacym. naytrudniey- 


sze zawady do zwyciężenia, a obleżonym: 


zapewniaiącą wszelkiego rodzaiu korzyści, 
tak w używaniu swych broni, iako zabezpie- 


czeniu osób. i maiątków przed chciwym nie-- 


przyiacielem. v f 3 à 
. . 8dy ludzie: Rate mieszkania obierać so- 
bie poczęli , widzieli się: wkrótce zmuszone- 
mi fortykkować swe domy , tak przeciw- 
[o drapieżny : zwierzętom , iako ^r napa- 
dom swych sąsiadów. — Takowe fortyfika- 


cyie dolkonalac sie, fl-tadaly się z opasania 


naokoło domu rowem, i otoczeni go pali- 


sadą: obwód takowy podwaiano i potraiano; - 
aby gdy ieden zdobytym zofianie, w druginą 


Pofiep i fian Fortyfikacyt do wynalezie« - 
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a potém i w trzecim można byloliescze sie 
bronić. Za takową palisadą dawano 'wznie- 
sienie z ziemi lub z drzewa, na które wlią- 
piwszy, rzucali kamieumi i1 innemi pocilka- 
mi na nieprzyiaciół. W Nówćy Zelandyi i 
w Ameryoe Północnćy , podobne forivfika- 
cyie.i dziś iescze widzieć się daią, à 


, HE 
Pó£nicy , gdy ludność wzwiększaiąc sie - 


miafia budować poczęła, ite dla bezpieczeń" 


stwa od napadów chciwych sąsiadów ; forty- 


> rę: x gs 
fikowac Się. przymuszonemi były, gdy oraz“ 
cegłe i sposób używania żelaza wynaleziono, . 
otaczano je. murami i rowami w jedneyże . 


linii ciagléy naokoło, co na ów: czaśsiofia--. 


tecznóm było. do wfirzymania motnóy'napa=" 
'$ci; lecz gdy sztuki i umieietności do pe- 


wanego wzrofiu. dochodziły , wymyslano roz- 


niaite machiny i sposoby do łamania i przes” 
| bywania takowych murów.» Doświadczenie 


nauczyło ; iż, gdy. nieprzyjaciel pod sam mnr 


podszedł , ulkuteczniat: swoie „zamiary w bez-: . 
pieczeńfiwie, nie będąc z nikad widzianym. ` 


Szukano sposobów do przeszkodzenia temu, 


i postrzeżóno , iż tam gdzie obwodowi murów : 


wkłękły kat położenie ziemi nadadź przy- 
musilo, 2e ze $ciany iédnéy , choć czesto- 
kroć bardzo (kośnie , widzieć iednak można 
było, co sie pod druga dzieie. Takowe uwa- 
81 dały powód do przydania murom w "i 


PR 


wüych- odliępach: "baszt wychodzących. ku: 


Polowi, z. których widzieć: i bronić: mury 
wzdłuż można było. Te baszty bywały nay- 


, Wwięcóy formy okragłóy lub czworogranialićy. 


/ 
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Pierwszy wynalazek onych ' Teofrast przy- 
znaie Tyryyczykom., i 

Gdy ludzie potém coraz bardziéy po- 
mnażaiąo sie, Narody potworzyli , wnet to 
nieporozumienie sie, ta chciwość , zacięte 
à barbarzyüíkie woyny, miedzy iednemi i 
drugiemi ludami wprowadziła. Naród słab- 
szy nie mogąc na swych granicach mocniey- 
szemu oprzeć sie, szukał schronienia w mia- 
fiach umocnionych , i cała ludność kraiu, 
unikając miecza, ognia lub ciężkićy nie- 
woli, łączyła sie z woylkiem , zabrawszy 
2 sobącwsżyfiko. naydro2sze co mieli i zapa- 
sy żywnóści, a tak cała massa ludu potaczo- 
na, broniła sie do ostatniego przeciw swym 
napastnikom, .W. takowym względzie tak 
-wielka rozciągłość imnrom około miast da- 
wano ; ażeby nietylko: garnizon i mieszkańcy 
miafia , lecz i cała prawie ludność kraiowa 
pomieścić się w nich mogła. Mury miasta 
Niniwy. formowały. kwadrat na. 9 około.mil + 
Polikich w obwodzie , wysokiemi były 9o 
fióp, i tak szerokiemi, iż trzy wózy obok 
siebie iechać wzdłuż po nich mogły. Baszty 
dwa razy. wyższe od murów dano, i znaydo- 
wało się ich 1500. Mury Babilonu ogro» 
mnieyszemi iescze były,  . 

Niektóre Narody sprzykrzywszy sobie 
nstawiczne spuítoszenia kraiu przez nieprzy- 
iació! , wyfiawiały na granicach w wielkich 
rozciagłościach fortyfikacyie: i tak Sesostris 
wybudował mur przeciwko Syryyczykom i 
Arabom, który rozciągał. sie od Pelusium 


N 
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do” Heliopolis na 28 około mil Pollkich. 
'Takowy rodzay fortyfikacyi do wfirzymania 
tylko Kawaleryi był doliatecznym. W. tym- 
że samym celu Chińczykowie wyftawili swóy 
wielki mur od 'Patarów,  "Tatarowie Krym- 
scy zamkneli swéy półwyspy szyie Okopami 
| Prekopfkie zwanemi, Traian w Dacyi ufor- 
mował podobnież wielką liniia obronna prze- 
ciwko barbarżyńcom zamieszkałym w Bessa- 
rabii» Widzieć ieszcze można w Mołdawii 
nieiakie urywki okopów, o których mniema- 
ia, iż są częścią linii , która rozciągała sie 
miedzy Isserą i Tyras, od uyścia Arareus 
dziś Syretu, aż do mieysca , w którćm teraz 
iest Bender. Takie były liniie w Brótanii 
dla wfirzymania Kaledończyków, i t. p. 
Fortyfikacyia dawnych tak daleko z cza- 
sem udofkonalona została, i2 nie wiem czy- 
libyśmy dziś pierwszeüliwo przed niemi wziąć 
słusznie mogli. Krótki i ogólny rys broni 
wlkaże ,'do iak: wysokiego fiopnia, sztukę 
attaku $-obrony. fortyfikacyy posunąć mogli 
dawni.. rave, 


Opisanie Broni u dawnych używaney. 


Broń dawni i teraźnieysi dziela w ogól- 
ności dwoiako, to iest: na broń zaczepną i 
. broń odporną. Zaczepna broń fkłada sie 
z broni ręcznych i broni pocifkowych; od- 
porna z Kirysów , Przylbic, Puklerzy , For- 
tyfikacyy, Min, i 1. p. Broń ręczną u da- 


€ 


wnych fkladaty Pałasze , Szpady, Piki, 
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Halabardy, Maczugi, i t. p. Bron zaś poci- 
flcowa, Kusze ręczne, Proce, balifty, Kata- 
pulty i t. p., te dwa ofiatnie todzaie formo- 
wały Artyllerya ciężka i połową. is. 
Balista albo wielka Kusza, wyrzucała 
dzirydy', to iest, kotły, albo i «całe balki koń- 
czasto żelazem okute, które z taką sita. wy- 
padały, iż drewniane ściany i niezbyt grube“ 
mury przeszywały. ^ Mnmieysze. Balisty budo- 
wane na koiach do bitew polowych, wielkie. 
za$ bez kol, do attaku lub obrony fortec 
służyły. Balisty.toZ prawie znaczenie w owym. 
czasie miały, co: dziś nasze armaty. 
Katapulty , albo Niedźwiadki, wyrzucały 
Kamienie; mnieyśze na kołach służyły do- 
, pola, wiełkiemi zaś broniono i attakowano : 
fortece. Katapulty wyrzucały ieden lub wię- 
` céy kamieni , i były tém, czóm są dziś: na- * 
sze mozdzierze i granatniki. Bywały Katapul- 
ty takie, co zarazem: kamienie i dzirydy wy- 
rzucały. . "Vakowa Artyllerya 'w bateryach, 
osobliwie, przy: obleżeniu fortece, przedpier- 
ścieniem z faszyn, drzewa, murui t. p zasla- - 
niang bywała. Budowa tych machin iest cie- 


w 


kawa, rysunki onych dokładne z opisaniem, . 


widzieć można w Dziele hiftoryi Po/ibiusza,. 
wydania Fo/arda z. dodatkami. w; języku 
1 rancuzkim 9 EON. : 
Do dobywania fortec używano Taranów, 
Kruków, Wiez; Min, przykopów i.t. p.. 


MÀ 


(C) Rysunki rozmaitych tych Machin okazywanemi były ^ 
przy czytaniu teyże Rozprawy. à 


k 


(a 
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. Taran, był to wielki tram z ciężkiego 
drzewa, wielka głową barania z żelaza lane- , 
go opatrzony , śrzodkiem ciężkości, za pomo- 
ca liny, lub łańcucha, u mocnego rusztowa-. 
nia zawieszony, na drugim końcu liną z wie- 
lą powrozami opatrzony, 2a które ludzie cia- 
gnac, rozbuiawszy tram, tak mocno o mur 
żelazna główa uderzali, iż ten z łatwością roz- 
biiał i rozsypywał sie. Machina ta gdy w szo- 
pie pod przykryciem znaydowała się, nazy- 
waną była żółwiem, iż w ruchu na przemia- 
ny głowe swoię kryła i wy(iawiata. Machi- 
ny takowe na kołkach pospolicie budowa- 


mo; dia posuwania onych pod mury tam, 


gdzie potrzeba wymagała, Przeciwko tako- 
wym "Paranom oblężeni rozmaite sposo- 
by wymyślali, dla znisczenia lub pomniey- 
szenia siły onych. - Przedfiawiali matera- 


„ce, wory słoma wypchane i t. p. w miey- | 


Sca te, gdzie Taran miał uderzać; spusczali 
na niego ogromne balki, zahaczali go Xx 
w góre wyciagali, lub cata machine prze- 
wracali; nadewszyfiko ogniem spalić wszel- 
kie machiny z naywiększą odwagą i niebez- 
pieczenstwem fiarali sie. : 

Kruki rozmaitego rodzaiu bywaly,i stu- 
Żyły sczególniéy do podnoszenia ciężarów 
w górę, lub spusczania onych na dół Za 
Pomoca takowych Kruków rozmaite szkody 
zadawali oblężonym, i przeciwnie. Budowa 
Kruka miała podobienńfiwo do naszych po. 
Wsiach żórawi przy fiudniach, do wyciąga- 


dia wody służących ; z tą iescze różnicą , iż 
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nietylko z góry na dół, lub do góry, lecz i 
- w rozmaite [irony kierunek zawieszonemu 
ciężarowi dawać można było. 
' Kruk do łamania murów był podobnym 
do małego Tarana, na końcu którego zamiast 
głowy baranićy, znaydował sie wielki hak, 
którym wyrywano mur po kawałku. 

Kruka używali także oblegaiący do 
wzniesienia kilku ludzi w góre nad: mury, 
aby ciż rozpoznawali co się w fortecy dzieie. 
Tego rodzaiu Kruki miały bywać tak wiel- 
kie, iż kilkunaíiu ludzi uzbroionych razem 
w góre wyniesionemi, i do baszty przytknię- 
- temi bywali, która opanować łatwo przy od- 
wadze mogli. SS | 
'ObleZeni chwytali za pomocą Kruków 

ludzi pod mury podfiapionych , wyrzucaiac 
przezzahaczenie wysoko czlowieka, lub go do 
fertecy wciagaiac. nN TM 

Archimedes przy obleZeniu Syrakuz 
przez Rzymian, użył niezmiernéy wielkości 
Kruków, tak iż całe okreciki Rzymian pod 
mury fortecy podpłynione , chwytał swemi 
Krukami, które przewracał, dziurawił, albo 
wznioslszy w góre. przez zahaczenie , mo- 
cno: o mur, lub Ikałę uderzał, a nie wielkie 
do fortecy wciągał. 

Wieże, których oblegaiący używali, by- 
wały. ruchome i nieruchome, i tak wysokie, 
ij naywyższe baszty przenosiły. Podzielone 
bywały na piętra, i moliami opatrzone, za 
poinoca których rzuconych, można bylo 
włiepować na mury. Wieże takowe miéwa- 
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ły zarazem 'Tarany , i dla bezpieczenstwa 
od, ognia [kórami i innemi niepalnemi mate-- 
ryami osłaniane bywały. É 
^ Miny dawnych formowaly obszerne ga- 
leryie. podziemne, fięplami smolnemi pod- 
parte ; które gdy potém zapalonemi zofiały, 
całą ziemię nad sobą zawalaty. Oblegaia- 
cy używali min takowych pod mury fortecy 
"dla obalenia onych; oblężeni zaś pod ma- 
chiny rozmaite, dla zruynowania i zawalenia 
tychże. -. 
Przykopy dawnych, któremi do fortecy 
przybliżano się, były rowy górą faszynami lub 
czém inném okryte. Używano także szop 
na kółkach posuwaiących się, za pomócą' 
| których zbliżywszy sie do rown, zarzucali go 
faszynami i ziemią: po takowym terasie po- 
suwano machiny do nisczenia murów. 


Zmiany, iakim podpadla | Fortyfikacyia 
^" - od czasu wynalezienia prochu.. 
W ynalezienie prochu i użycie Artylleryi, ' 
w miarę poliepu swego, [tata się nową epo- ` 
ka hiltoryi woiennéy, która zrzadziła wiel- 
kie odmiany w umieiętnościach woylkowych. 
- Do obrony potrzeba było teyze samćy bro- 
hi używać, iaka aliakowano ; ztąd szerokie 
wały i obszernieysze baszty, w którychby ar- 
maty mieścić sie mogły, przydadz musiano. 
' Takowe baszty Beluardami nazwano. 
Polirzezono wkrótce, iż mury nie były 
dość guibemi dla zasłonienia się od nowéy 
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broni; potrzeba więc było powięksżyć zna- 
cznie grubość onych. Wkrótee i tu okaza- 
ła się niedógodność , albowiem kawały ka- 
mieni i cegieł odfkakuiace za uderzeniem kul 
nieprzyiacielíkich, większą iescze szkodę lu- 
dziom zadawały. "Zamiast więc murów na 
górze, zaczęto robić przedpiergienia z ziemi, 
lecz te, aby wstrzymały pocilki ciężkićy Ar- 
tylleryi, myszą mieć szerokości 18 [ióp nay- 
mnićy: i 


Przy takowém powiekszeniu szerokości 
przedpiersienia i sczupłości Beluardów , iako 
też i figury ich niedogodnéy, nie można byló 
dostatecznie na wszyfikich punktach widzieć, 
co sie pod murami na dole dzieie: Miniero- 
wie łatwo sie podsuwali, i w bezpieczenliwie 
zasadzali swe miny pod mury, dla wysadza- 
nia onych na powietrze: drabiny także bez 
wielkićy przeszkody, do wíiapienia na mury 
przyftawiano. Chcąc zaradzić temu, na miey- 
scu. Beluardów, ńarożniki, Bastion, wymy- 
Slono, które fkładaią się z czterech boków 
pieciokata. Prży iakiéy figurze, wszylikie 
Części widzianemi i firychowanemi były; cho- 
dziło iescze ò nadanie onym kształtu nay- 
właściwsżegó i naykorzylinieyszego. Toza- 
danie naydokładnićy rozwiązał Vauban ; 
inial on te chwałe, iż wzniosł.do swéy dofko- 
ńałości sztukę fortyfikacyyna, która potém 
Cormomtaigne i Coéhorn, dó wyższego ie- 
scze ftopnia posuneli. 


Dla powiekszenia obromy takowéy for- 
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tyfikacyi, rów naokoło opasuią droga ukry- 
tà, i rozmaite dzieła zewnetrzne dodaia. 

| Gdy sztuka obrony takowym odmianom 
podpadła, również się i sztaka attaku dofko- 
naliła. Początkowo obierano ieden lub wie- 
céy punktów, z których attak rozpoczynano, 
przyblizaiac sie przykopami w zigzak, z razu. 
dłu szemi, potém coraz krótszemi, tak dla 
umnieyszenia pracy niebezpiecznéy, iako tóż 
nie zasłaniania bateryy na początkach przy- 
kopów umiesczonych, i prosto w forteczne 
armaty biiących. | Po prawéy i lewéy fironie 
przyk opów formowano małe szańce dla wspie- ` 
rania roboty, W takowym razie wycieczki 
nieco mocnieysze i dobrze prowadzone, cze- 
fiokroć dobrze się udawaly, niscząc i zabie- 
raiąc wprzód wszystko, nim woylko do od- 
parcia zebrać się mogło. Gdy oblegaiacy po 
wielkich nakoniec usitowaniach i firatach do- 
szli do przeciwlkarpy, to iest, do rowu for- 
tecy, i tam iuż mocno usadowić sie mogli, * 
pracowali potóm około galeryi do, zeyścia 
na dno rowu, i fiosownie do planu, tworzy- 
li baterye do zrobienia armatami wyłomu, 
4ub miny pod fkarpy podkładali, 

W takowym lianie rzeczy, przy równych 
usiłowaniach i zdolnościach attakuiącego i 
broniącego sie; sztuka obrony na wyższym 
częfiokroć znaydowała sie (iopniu; iednak 
zawsze wiele umieietno$ci, zreczności i pil- 
ności przemagaiący okazać musiał, a tak Do- 
wodzący znać obiedwie te sztuki dofkonale 
przymuszonemi byli, gdy do tego równy za- 
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sczyt z uporczywéy obrorfy , iako i z zdoby- 
cia. zylkiwali. 


- Późnićy Vauban zolfiawszy naczelnie Do- 


, wodzacym, a zatóm mogąc do upodobania 
atiakiem rozrządzać , porzucił dawny sposób 
iako niedostateczny, 'i poszedł za swoim ge- 
niuszem. . ^ CN 

= Przy oblężeniu Maástrichtu w roku 1675 
fkoro obrał czoło fortecy do attaku,- wje- 
dnymże czasie na trzech Kapitalnych (*) roz- 
począł przykopy w zygzag, które zaraz ob- 
iat liniia równoległa do fortecy, o 500 oko- 
ło sążni od drogi ukrytóy, te czołem attaku 
okrył, bateryie na mieyscach korzystnych na 
linii, lub nieco na przodzie onéy, wysypał, 
a tak zabezpieczywszy, od mocnych nawet 
wycieczek, takowa liniia, postepował w zyg- 


żag na przód, i o 150 około sążni, druga li- - 


niia równoległą uformował, li tę żołnierzem 
i bateryiami tak opatrzył, aby nie przeszka- 
dzałyżbateryom na pierwszćy linii będącym. 
Zapewniwszy sie tém mocniéy od wycieczek, 


postępował w zygzak na trzech kapitainych - 


znowu na przód, i na 7o do 8o sążni od pa- 
lisady uformował obronne szańce, i armata- 
mi opatrzył: czego dokonawszy i zabezpie- 
czywszy się dobrze, poftepowat z. przykopa- 
mi znowu na przód, i o 30 sążni od drogi 
ukry- 
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(*) Kapitalna iest to liniia dzieląca fa dwie równe części ` 


«kąt wyskakuiący fortyfikacyi. Każda fortyfikacyia 
w kierunkach tych limiy naymnićy iest bronioną, po 
tych więc wszystkie attaki rozpoczynaią powszechnie. 


t 
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tikrytćy uformował trzecią liniia równolegla, 
tę bateryiami opatrzył, i granatnikami nay- 
„więcćy osadził. Rzacaiąc potem firaszliwy 
ogień ze wszyfikich báteryy; na trzech lini- 
iach równoległych znayduiacych się, wkrót- 
ce Artylieryia nieprzyiaciellką tak osłabił , 


. i£ z mala firata mógł nieprzyiaciela z drogi ' 


Uukrytóy spedzić, i obiąć ią nowemi bateryiami, 


w czasie attaku formowanemi; lub ochrania- 


iąc ludzi © 14 do 15 sążni od drogi ukrytóy 
uformował, zawsze pod zasłoną : Kawaleryi 


przykopowe; tak wysokie; aby spędził nie-- 
przyiaciela, przy kacie Wyfkakuiacym, z dro- 


iukrytéy. Potém za pómoca sapów (*) obiął 
rzeciwikarpe; bateryie wylomowe uformo- 
wał, i spuścił się td dio rówi: Za pomocą 


takowego wynálazku zdobył Vauban: Mad- 


firicht naymocnieysza twierdze Hollender- 
Ika w przeciągu trzynafiu dni od otworzenia 
przykopów; z niałą bardzo firatą ludzi.. 
| Nie dość na térí, wytialażł iescze Vau- 
„ban firzelanie czołgaiące sie; à ricochet, i 
` bateryie tak urżądził, iż wzdłuż liniy obron- 
hych fortecy firychowały,, przez co większą 
daleko szkode ludzióm i armatom zadawał; 
i śwoie bateryie od lirzałów profiopadłych 


Gd fortecy ubeżpieczył ; a tak sztuke atta- 
TAE : 


"Tow IX. 


n "y 
e) Sspy są to przykopy » które za pomocą koszów pod nay- 
/ mocnieyszym ogniem nieprzyiacielskim formować mo~ 
Żna. Takowę Sspy dla większego bezpieczefiftwa, gó- 
Ia nawet bywaia przykrywane, a kopiacy przed sobą 
i na wszyükie firony koszami ząstonieni. 
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ku do wysokiego fiopnia dofkonałości pod- 

niosł. ; . xe 

Przyczyny, dla których dziś sztuka attaku 
od sztuki obrony Fortyfikacyy , na 
wyższym daleko iest fiopniu. 


$ Z tego co poprzedzito, widzimy OocCzywi- ' 
ście, iż równowaga miedzy sztukami attaku 
i obrony fortyfikacyy zerwaną zofiala. Nie- 
sczeście chciało, aby ów sławny Vauban , 
przeznaczanym bywał zawsze do zdobywania 
fortec, a Zadnéy osobiście nigdy nie bronił, 
i aby wyfiawił naywiekszą część onych przed 
wynalezieniem czołgaiących firzatów. W ofta- 
tnich wprawdzie dwóch Landau i Neuf- 
Brisac; porobit nieiakie odmiany dla gasto? 
nienia sie od takowych firzałów , a: Caimon- 
 £migne i Coćkorn, udofkonalili wiecéy tako- 
wy zamiar, iednak dotąd zofiaie zagadnie- 
nie, może nie zupełnie niepodobne do roz- 
wiązania, aby: znaleźć takowe wykreslenie, 
któreby i samo z siebie, i przez zastosowa- 
nie do nierówności , albo kształtu ziemi ,' 
ukrywało wszyfikie swe części, od jirza- 
łów czotgaiących. i firychuiacyvh. Bou- 
smard daie wielkie wprawdzie w téy mierze 
; obiaśnienia, lecz potrzeba iescze kogoś, aby 
one Sprofiowat, wzniosł, udofkonalil, i upo* 
wszechnił. 
Gdy tedy równowaga między obroną i 
attakiem fortyfikacyy: zniknęła , każdy wyła” 
mywał sie od bronienia fortec, wolał ra- 


b 
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tzéy zdobywać one, zoltawúiac obrone fta-: 
rym, I iak mówiono niezdatnym do służby 
polowév, gdy przeciwnie służba garnizonowa 
w czasie oblężenia, wiecéy sił, przytomno- 
ści, wiadomości; i czyńnóści Kommendanta 
wymagała: Z zaniedbaney sztuki obrony , 
zaniedbywano także i sztukę attaku , dlatego 
też Inżenierów coraz większą liczbe formo- 
wać musiano. Cı będąc iedynie: wykonywa- 
zami i przewodnikami robotników, podług 
żwyczaiów zadawnionych, szukali; přzez wy- 
myślanie rozmaitych syfiematów fórtyfika- 
cyyhych, sławy, z których niektóre może 
i pożytecznemi byłyby, lecz na papierze tyl- 
ko cała wartość onych pozostalá. : 

_ "Dawniéy Inżenićrowie bywali w nifkich 
tylko fiopniach, wykonywaiąc iedynie scze« 
góły fortyfikacyyne pod przewodnictwem i 
rozkazami swoich Kommendantów. Z tych 
zdatnieysi prżechodzili na wyżsże fiopnie 
w woyfku liniiowém, a dosżedłszy dó stopnia 
Kommendanta, umieli tak ogółem iak i sczee 
gółami fortykacyynemi zarządzać. ^. 

U dawnych Rzymian iedenże człowiek 
rozmaite urzedowania naftepnie sprawował, i 
tak np: z Edila przełożonego nad budowla- 
mi publicznemi , przechodził na Kweftorá 
w adminiftracyi fkarbowéy ; ztamtąd na Pre- 
tora do sprawiedliwości; z tego na naczelne: 

9 Wodza iako Konsul lub Prokonsul. Ta- 

I umiał zapewne całą machina, czyli wszel- 


. Kiemi urzędowaniami dokładnie zarządzać. 


odobne fiopniowanie gdy i w woylku zà- 
0a 
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chowaném było ; iż z jednéy do-drugićy bro- 
ni przechodzono, umieietność więc attaku i 
obrony fortyfikacyy przy Wodzach tylko i 


Kommendantach Twierdz zoítawala, niedziw . 


tedy, iż dwa te oddziały umieietno$ci woy* 
| fkowéy, w równowadze zawsze się dolkona- 
lily. 

Nie chcę ia tu krzywdzić dzisieyszych 
Inżenięrów , aby ciż niezdatnemi, do dolko- 
małego prowadzenia i przyzwoitego wykony- 
wania swego wydziału byli, lecz nie maiae 
wladzy rózkazywania, czeftokroó wbrew na- 
wet przekonaniu swemu działać muszą , ieże- 


li Kommendanci nie umieia swéy sztuki. - 


Takowy Kommeitdant uważa Inzeniera iako 


człowieka dyryguiacego iedynie robotnika- 


mi, a sam rozrządza Artylleryia i inna bro- 
nią, ftosownie iak okoliczności podług iego 
przywidzenia zdaią się wymagać. Zdarżało 
się, iż chociaż Inzenier upierał się w utrzy- 
maniu iakowege lianowilka, lecz gdy woy- 
fko i Officerowie użyci-do obrony 'onego , 
wyfitawiaiąc sobie z przedmiotu siły, i sposo- 
bow ebrony, przywidzenia fiósowne do icli 
przesądów, do ducha, iaki przypadkowo pa- 
nuie w garnizonie, a nawet i w mieszkań- 
cach, osądzili go za złe, niepozyteczne, i 
niebezpieczne , natenczas Inżenier wkrótce 
w oczach Garnizonu i Kommendanta dyfkre- 
dytowanym zofiał. Jeżeli przeciwnie utrzy- 
- mać się potrafił przy swoiém zdaniu, lecz 

fianowilko po ofiatnićm wysileniu, i naymo- 
cniéyszéy obronie, zdobytóm nakoniec zo- 
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fiato, zrobiono go odpowiedzialnym za to. 
Z. drugićy (irony, Kommendant Artylleryi, 
nie widząc tylko swoie armatę , i szukaiąc 
„sposobu bezpiecznieyszego ufianowienia o- 
néy, obiera częfiekroć takowe mieysce, gdzie- 
by przyzwoicićy daleko: piechocie zoliawać 
' było. Każdy podług swego przywidzenia urzą- 
dza obronę, a tak nieporzadek , zamieszanie, 
niefiosówność i t.p., wszyfiko zapowiada nie- 
ład iedności, i daie polirzegać, iz dofkona- 
łe prowadzenie obrony w jednéy tylko. oso- 
bie zawiera się, która ma. moc rozkazywa- 
nia. e 
Jezeli Kommendant garnizonu fortecy 
posiada umieiętności woylkowe i obrone for- , 
tyfikacyy, znayduie iescze wielkie zawady 
w opinii i duchu, jaki panuje w garnizonie. 
Jedni wyfiawuia, iż fortyfikacyie nic nie war- 
te, drudzy, iż ta lub ową rona ' iest zasta- 
bo umocniona, iani, iż Forteca iest za ma- 
łą do dofiatecznéy obrony, lub za wielką fio- 
sownie do garnizonn wniéy sie znayduiącego 
it. p., słowem ,iż naywiecéy znaydzie sie na- 
ganiaiących, a żadnego chcącego korzyliać 
ze sposobów. obrony. Jeżeli do tego znaydzie 
się iaki podły lub źle myślący , tóm bardzićy 
powiększa nieufność i niezgodę. Potrzeba 
więc, aby Kommendant nietylko znał sztu- 
e wojenną, lecz umiał uginać i podbiiać roz- 
maicie myślących. sa i 
Mieszkańcy Fortec dawnych czasów bar- 
barzynfkich , widzac swoie osoby, maiątki , 
ycie, wolność; żony i dzieci, ma nieżawa= 


€ 
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dne znisczenie i niewola wyfiawione, łączy: 
li się z garnizonem, z naywieksza usilnościa 
w obronie, i każdy ile mógł, dopomagał 
ogólnym ićy widokom. Dziś przeciwnie wu- 
cywilizowanych czasach, więcéy daleko tra- 
cac mieszkancy z uporczywéy obromy w zruy- 
nowaniu ich domów, a'zatém maiatków , niż 


z poddania sie, przez naywiekaze usiłowania 


i naywyższą trwogę fkłaniaią umysły woy- 
fkowych.do zawczesnego sie poddania! ` 
Takie i tym podobne przyczyny iawnie 
. okazuia, iż sztuka obrony upaść musiała przed, 
sztuką zdobywania fortyfikacyy. 


Sposoby., za pomocą: których, możnaby. 
wznieść sztukę obrony fortyfikacyy.. 


Przyczyny wyżóy wyrażone., dla których, 
sztuka attaku. wzięła: przewage nad sztuka. 
obrony fortyfikacyy , łatwo wykazuią. spo- 


soby zaradzenia onym, z tych głównieysze wy- 


mienić polianowiłem. 

Okazałem, i? Dowódzca, woyfkai twier- 
dzy; powinien posiadać dokładnie sztukę at- 
taku i obrony. Wiemy oprócz tego, iż ten 


tylko Dowódzca wielkim i sławnym nazwać | 


się może, który wszyfikie umieiętności woy- 
"(kowe dokładnie. posiada, i w moment one: 
zafiosowąć. umie, . Przekonani także ie(ies- 
my, iż im więcey Officerów umieietnych li- 
czy WOylko, tém. jest świetnieyszóm , i tru- 


dnieyszćm do zwycie'enia. Aby więc do tak | 


wielkich, a w dzisieyszych czasach dość za* 
4 
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niédbanych, doyść celów, zdaie mi sie, iż. 
nafiepuiacemi, dość łatwemi i do ufkutecznie- 


nia 


podobnemi , otrzymac ie moglibyśmy 


sposobami. < 


E 


) i " 

Szkoła woienna niechby iednego tylko. 
rodzaiu była dla całego woy[ka, w któ- 
róy oprócz nauk zako i sztuki wo- 
iennćy , uczonoby wszyfikich umieietno- 
ści woylkowych, z.zaftosowaniem w cze- 
ści praktyczném. onych. — 

Każdy uczeń, któryby w powyZszéy szko- 


` le. dobrze nauki [kończył ,, przeszedtby 


r 


do drugiéy szkoły praktycznéy Inzenier- 
fkiéy , w któréy pierwszego rou ćwiczył- 
by sie w. przenoszeniu na papier wszel- 
kich położeń: ziemi, czyli w robieniu 
rozmaitych kart topograficznych woy- 
Ikowych , różnemi sposobami i narze- 
dziami, W drugim roku uczyłby sie 
Reit polowéy Inzeniera, przez wyty- 
anie obozów na róznych położeniach 
ziemi , z proiektem oszaricowania i zdo- 
bywania onych: niemnićy w przebywa- 
niu rzek, robieniu szańców moliowych 
i zamkniętych, umocnieniu wsi, miafie- . 
czek , cmentarzy, domów i t. p. wyty-. 
kaiac swe proiekta na gruncie, pod prze- 
wodnictwem dofkonaliłby sie. 
W 3cim roku odbywając każdy uczeń 


* służbę garnizonowa w fortecy, éówiczyl- 


by się sczególni€y w bronienin i doby- 
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waniu fortec. Tam ieden kierowałby 
attakiem , drugi obrona, a to tak, iak 


„gdy by w saméy praktyce, czyli woynie 


wykonywali. Do tego mieliby pewne 
umówione znaki, które utkwione w zie- 
mi, oznaczalyby rozmaite fortyfikacyie 
i wykreślenie onych. ; 
Gdyby kampaniia otworzyła sie, ka- 


*żdy uczeń iako Ínżęnier słażyłby w niéy. 


Takowa szkołe praktyczną < Inżenier- 


ika fkonczywszy uczniowie , przeszliby ` 


w czynną służbę artylleryi, i tam przez 
pewny przeciąg czasu dolkonaliliby sie 


„praktycznie w tém wszyfikiém , co dobry. 


artyllerzyfta umieć powinien. e 
Z, Artylleryi przechodziliby uczniowie. 


| do Piechoty, a potóm do Jazdy, gdzia 


w praktyce nabywaliby używania, i ro- 


bienia obrotów tych, broni. 


R 
Tym sposobem uczeń przeszedłszy wszy- 
fikie szkoły i bronie, i ftosownie do za- 


- let odebranych wszędzie, doszedłszy do, 
wyższego (topnia, uczyłby się iescze prak- 


tycznie sztuki prowadzenia saméy woy+ 
ny. Na ten koniec miałby sobie powie- 
rzony. Korpus z wszelakiéy broni, i at- 
takowat-lub broniłby sie drugiemu pod 
świadectwem i sądem Generałów, któ- 
rzy iednego i drugiego uważaliby kroki, 
i o biegłości onych. w fkuteczném , szyb- 
kiém, nieprzewidzianém, (tosowném wy- 
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konywaniu obrotów sadziliby. Do ta- 
kowych obrotów kilkanaście mil kraia 
"dla każdych dwóch korpusów wyzna- 
czonych byłoby, aby cofaiacy się oka- 
zał, iakie położenia nafiępnie zaymuie 
po sobie, i iakie rozkazy i urządzenia 
wydaie w tćy mierze, iak sie okopuie 
przeciw. przemagaiacéy sile, za pomoca 
ütkwionych `w ziemie znaków. 


'Takowa praktyczna, acz niedofkonała nau- 
ka sztuki prowadzenia woyny , lecz bez roz- 
jewu krwi i z niewielkim kosztem , olbrzymim 


.poliepowataby krokiem ku udofkonalenią 
.Swemu, nayzdatnieyszych na Dowodzców wy- 


kazywałaby, i Kray po długim pokoiu, nie 
dokupywatby się częltokroć zbyt drogo, ta- 
kowćy praktyki swoiego woylka w czasie za- 
Czetéy woyny. | 


Stosownie do takowych myśli, widzimy: 
oczywiście, iż woylko nietylko miałoby wyż- 
szych Oflicerów posiadaiących dofkonale |. 
wszylikie umieiętności woylkowe, lecz przez . 
wysilenie się, i wyszukiwanie wielu zdatnych . 
do podwyższenia sztuki obrony fortyfikacyi, 
znalaziby sie nakonięc ieden gieniusz podo- 


 bny do Z'aubana , któryby żądanemu celowi 


zadość uczynił. Gdyby do tego Fortece nie 
w miafiach, lecz w czyftych polach budowa- 
no, którychby cała ludność z garnizónu tyl- ` 

9. sie, (kładała, na ten czas nietylko nikt nie 
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irwozylby go, umysłów woylkowych nie roz- 
dwaiał, i na dłuższy cząs żywności wyftarczy- 
łoby, lecz fortyfikacyie do tego fiopnia do- 
fkonałości wznieśćby się mogły, iż nieprzy- 
iaciel wyłom zrobiwszy, i do śrzodka Forte- 
cy wpadłszy , śmierć tam iescze mogłby zna- 
leźć dla siebie, 


Dawnych czasów Polacy, byli pierwsze- 


„mi wynalazcami różnych. oddziałów sztuki 


woienéy. Siemionowicz pierwszy napisał 
sztuke artylleryi porządnię i teoretycznie; 
którego dzieło na wszyfikie'iezyki ttumaczo- 
nem było, i dotad nazywanym. iest powsze- 
chnie oycem Artylleryi. Król Stefan Bato- 
zy, wymyślił firzały rozpalonemi kulami, któ- 
re za tak okrutne w ten czas, iak dziś Rakiety 
Kongrewfkie uważanemi były. Getkant Pół- 


kownik Artylleryi wymyślił ogromne moździe- 


rze ziemne, które po 40. wozów kamieni na 
raz wyrzucaly i okropne fkutki działały, it.p; 
możemy więc i dziś mieć nadzieie, iż przy 


tych usiłowaniach rządu i naczelnego Wodza, 


w ćwiczeniu młodych w sztuce woiennćy teo- 
retycznie,i przy tylu biegłych Officerach w u- 


, dofkonalaniu onych praktycznie, znaydą się 


tacy, którzy sztukę obrony fortyfikacyy wznio- 


'$ą,1 pierwszy przykład dadzą innym narodom. 


Dzisieyszym młodym woiownikom, szi- 
kaiacym nabycia pierwszych wyobrażeń nauki 
fortyfikacyynćy, radziłbym czytać z uwagą i 


/ 
^ 


A 
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uezyó się dzieła pod tytułem: Cours élémen- 
tatre de fortification, rédigé d'aprés les 
ordres de Mr. le Général Bellavine, par 
Mr. Leclerc, napisane dla szkoly woiennéy 
Francuzkiéy, którego tłumaczenie w Polfkim 
ięzyku póydzie wkrótce do druku,  Zrozu- 
miawszy dobrze to dzieło, radziłbym wziać 
się do drugiego pod tytułem ; Essaz général 
de fortification et d'attaque et défense 
des places, par Mr. Bousmard ,iedno z dzieł 
naylepszych w tym rodzaiu , i w przyfiosowa- 
niu praktyczném naywiecéy oświecaiące, 


Dzieło także Carnota byłego Inżeniera, 
a potém Minifira Woiennego pod tytułem: 
, De la défense des places fortes, ouvrage 
` composé par ordre de Sa Majefić Impé- 
riale et Royale, pour l'infiruction des Kle- 
ves du Corps du Génie, godném iest- pil- 
nego czytania, i wielkiego sie zafianowie- 
nia. Jest tam podany nowy sposób obrony . 
'Twierdz, za pomocą firzałów pionowych. czyli 
nawiasowych. Wyrachował on , iż za po- 
mocą takowych firzałów ze wszelkich rodza- 
iów broni pocilkowćy, a do moździerzy za- 
miast bomb u2ywaiac naywiecéy gatunku kar- 
łaczy, to iest kul bitych żelaznych tyle ile 
bomba waży, iż w przeciągu dziesięciu dni, 
to jest, od uformowania trzecićy równole- ` 
8léy, do ukonczenia: bateryi wyłomowćy, 
dyby 180 pocilków, iednego tylko człowie- 
ka niezdatnym do dalszéy służby uczyniło , 
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iż mówię przez ten. czas nie tylko pięć razy 
liczmeysze woylko nieprzyiacielfkie od gar-. 
nizónu, wybitém i znisczoném zupełnie bydź- 
by mógło , lecz przy innych urządzeniach , 
garnizoni armaty, od wszelakich firzałów nie- 
przyiaciellkich ochraniaćby bardzo można. 
Mnie się zdaie, iż gdyby ten proiekt w uży- 
wanie wzięto i udolkonalono, iu tém samém 
sztuka obrony, ieżeli nie przewyższyłaby , to 
przynaymnićy na równymby ftopniu ze sztuką 
attaku lianeła. j 


Po tak nabytych wiadomościach, nie» 
chay nad kaZdém  mieyscem  ufortyfiko- 
waném, w którém znayduią się uczniowie, 
zafianawiaią uwage, tak nad błędami , iako 
i dolkonałościami, iakie odkryć mogą. Niech 
wyszukuią owe sławne położenia, w których 
biegły Generał umocniwszy się, mogłby dłu- 
go utrzymywać na wodzy licznieyszego nie- 
_ przyjaciela. Na garnizonie w fortecy bedao, 
miechay robią proiekta oblężenia i obrony 
z rozmaitych punktów. ( Niech oszacuią wie- 
lość roboty , trudności onéy, i czas potrze- 
bny do wykonania tóyże, oraz iak Twierdza 
długo trzymać się może, w przypadku gdyby 
Żadnego błędu z jednóy i drugićy firony nie 
ztobiono, lub równe «popełniono. 'Takowe 
rozumowania. i zaftanawiania sie praktyczne, 
acz niedofkonale, posłużyłyby iednak bar- 
dzo do coraz wiekszego rozwiiania sie umie- 

iętności fortyfikacyynych. Nadewszyliko nie- 
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| thay nie zrażaią sie trudnością poiecia tóy 

nauki ż „fiateczna praca, i ciągłe wytewanie 

w Uo d przedsiesyzieciu, pospolicię 
pomyślnym [kutkiem uwieńczone bywaia. 


| 'fakowe moie myśli ie2eli za prawdziwe 
i podobne do ulkutecznienia, 
Officerów uznanemi będą, a młodym Ryce- 
rzom fiana się powodem: do 'zasmakowania i 
i zgłębiania umieiętności. woyfkowych; które 
przy wrodzonéy odwadze Połaków, utrzymać 
na zawsze potrafią sławę i przemoc naszego 
woyfka, na ten czas sczęśliwym będę, iż wol- 
' ną chwile wynurzenia onych poświeciłem: 


D 


„od bieglych' 
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* go Przyiaciól Nauk; dnia 56 Kwietnia 
igri roku, przez AuGUSTA FERDYNANDA 


Worrta, Medycyny Doktora, i Cztonkt 
tegoź Towarzystwa. 
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K iiosco dobrze myślącego iest Zvczenieim 
udzielać swoich wiadomości, rozsiewać ie po- 
między drugich, a tym sposobem, ile to bydź 
może, rozszerzyć sferę użyteczności swoidy. 
Z tego wzgledu mitém mi bardzo bydź musi ` 
przyiecie mie do grona tego licznego Towa- , 
rzyftwa, fkładaiącego się z mężów światłych i^ 
nauką w Narodzie słynących, abym wspól- 
nie dzielił z niemi prace, abym przyłożył się 

do wydolkonalenia lub rozszerzenia nauk i^ 
użytecznych wiadomości. Sztuka leczenia, 

któréy się sczególnićy poświęciłem, wymaga 

poznania Caléy natury , iest oraz w ścisłymi 

związku z tćm, 'co badanie głęboko myślą* 
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cych we wszyfikich wiekach o własnościach 
ducha, ciało o2ywiaiacego odkryto. Bo iak 
z jednéy [irony przez fizyczny wpływ zwie- 
rzęce ciało odbiera byt, utrzymuie się i roz- 
maicie modyfikuie, iak przez to zwierzęce 
ciało z cała natura, z milionami światów, 
które w nielkonczonéy przefirzeni krażą, i 
7 ciałami wewnątrz naszćy kuli ziemfkićy ukry- 
, temi w związku zofiaie, iak owe ogromne 
siły natury , magnesowa i elektryczna sa 
dźwigniami , przez które wszyfikie ciała świa- 
ta w ścisłym porzadku wielki swóy bieg od- 
bywaia, iak sa one siłami, przez które wszy- 
fikie organiczne i nieorganiczne ciała kształt, 
wzrost i życie maią, i przeż co zapewne i 
owe naylkrytsze działania (operacyie proces- 
sa) odbywaia sie, które kształca ciała zwie- 
rzęce, i te przez ulfiawiczne odradzanie sie 
(reprodukcyia) utrzymują: iak wiec mówie 
z jednéy (irony ciało zwierzece z całą natu- 
ra połączone zofiaie, tak z drugiéy firony zo- 
fiaie toż w związku, przez ożywiaiącą ciało, 
duszę, 2 owym ogólnym świata Duchem , 
z owym. twórca sił pierwotnych; przez które 
wszyfiko iest i wszystko sie utrzymuie, — 
Ponieważ niepodobna rzecza bydź zdaje się, 
. aby ieden człowiek ogrom ( ogół) wszyfikich 
fizycznych i moralnych wiadomości zgłebił i 
w równéy ie posiadał dolkonałości:; gdy le- 
karzowi nie dosyć na tém znać przyrodzone 
ciał własności, ale nadto znać on ie musi 
w ftosunku do zwierzęcego organizmu, a tak 
wie tylko ich własności pod zmysły podpa- 


y 


» 
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daiace w fianie naturalnym, ale też cheimi- 
czny ich (kład znać mu potrzeba, czyli one 
maią i iaki wpływ na zwierzęce ciało; do 
czego prócz fizycznych i chemicznych wiado- 
ności, i doświadczenia wsżyfikich wieków 
znaiomemi bydź mu powinny. Ztąd łatwo 


t e | à k 
iest osądzić, że on z tak obszernéy przefirzez 


ni rozmaitych nauk; z temi się tylko obeznać 
może, które w nayściśleyszym związku i z po- 
 myslnym użytkiem sztuki leczehia zofiaią.; co 
się zaś tycze innych, na mnićy lub więcey 
glebokiém, po części na ogólném tylko onych 
poznaniu przefiać musi. — Co tylko małe mo- 
ie dotąd nabyte wiadomości i doświadcze- 
nia, co riezmordowane usiłowańią 0 pomno- 
żenie i udolkonalenie onych; iuż to przez 
roztrząsanie Cudzych prac, iuż to przez wła- 
-sne badanie podawać mi beda odpowiada- 
jącego zamiarowi tego Towarzyliwa,to udzie- 
lié słodka dla mnie bedzie powinnościa: dziś 
zaś, gdy mi do grona tegoż Towarzyfiwa ła- 
fkawie przybranemu wolno iest w zgromadze- 
"niu Przyiaciól Nauk chlubne dla mnie zay- 
mować mieysce , pozwolcie więc zacni Me- 
żowie, pozwól prześwietna Publiczności, abym 


waszę zwrócił uwage na sztuke Lekarfka Po-- 


pularna, iako na materyia powszechnie in- 

teressuiącą, a materyia dla swéy obszerności 

tu nie wyczerpana , nad którą bez nadużycia 

. waszćy cierpliwości przez udzielenie niektó- 
rych uwag zafianowić się przedsiebiore. 

Chociaż sławny Tissot nie był pićrwszyin; 

który usiłował upowszechnić sztukę Lekarfka 

1 nie- 


y 
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i niewiadomym iéy nawet dadZ przepisy do 
leczenia naypospolitszych chorob, był onie= 
dnak tym , którego Dzieło powszechnia 
ha ten przedmiot zwróciło uwage, które 
2 oklafkami przyiete i ną rozmaite iezyki tłn= 
maczone, fiało sie nieiako przewodnikiem; 
w którym Dziedzic, Gospodarz, Gospodyni 
pomoc i rade dla siebie i swéy famili, dla 
sąsiadów , wychowańców i poddanych w czę* 
(tych zdrowiu i życiu zagrażaiących przypad- 
kach,znaydować mniemali.— Nadto powsze= 
chńe tego Dzieła uchwalenie nie iednemu 
częfto tylko szukaiacemu zyfku, było pobud= 
ka do zarzucenia Publiczności pismami tego 


- rodzaju, pódaiącemi do tego sposoby, aby 


każdy w nayczestszych i naycięższych zdro- 
wia uszkodzeniach , własnym swoimi mógł 
bydź Lekarzem. ad: a 

Ale [kutek iawnie przeświadczył, iak za- 
miast spodziewanego pożytku, pisma Tysso- 
ta i iego fironników naywieksza i rozmaitą 
sprawiły szkodę, ito nie inaczéy naftapió mu-- 
sialo, że wszelka nanka dla nie Lekarzów do 
leczenia chorób, nie tylko nie może odnieść 
korzyści, lecz koniecznie szkodzić musi; spo- 
dziewam się przy ofiarowanéy mi na moment 
od szanownych słuchaczów uwadze „iak nay- 
ściślóy okazać. 

Każde nawet nayściśleysze opisanie ia- 
kiéy choroby, może dadź tylko ogólny iéy 
obraz, ale nie iest takowe w fianie tysiączne 
ićy wyfiawić modyfikacyie, które przez wiek, 


. płeć, ciała konfiytucyią , à rozmaite ubacane 
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wpływy zdziałane bywaią, każda główna cho- 
roba fiawia się w każdym poiedynczym przy- 
padku inaczćy , fi Lekarz nie przez pisma, 
ale tylko przy łożu chorego'sie kształci. Te 
za pomocą wszyfikich poprzedniczych wia- 
. domości, trzeba mu poznać przy każdóm zn- 
| dividuum oryginał udanego w opisie obrazu. 
Tu trzeba mu przypadkowe oddzielić od ifto- 
tnego, tu rozróżnić charakter glównéy cho- 
roby od choroby przydatkowéy lub towarzy- 


„szącey; któréy zawiązki może iuż wcześnićy - 


były, a z tém co dopiéro powiało , rozwi- 
nely się i uwikłały. — Tu wreszcie trzeba mu 
się nauczyć zaliosować środki leczenia do 
istoty choroby, iéy fiopnia, wieku, konftytu- 


cyi ciała i do przypadkowych zjawień, — . 
Jeśli tylko praktyczna nauka przy chorych 
do téy wielkiéy sztuki obeyścia sie w poie- 


dynczych zdarzeniach doprowadzić może po- 
siadaiacego wszylikie teoryczne wiadomości, 
iakże nie lekarz, któremu na tych wiadomo- 
ściach nie dofiaie, fiać sie może przez same 
opisy oświeconym! Pozwólmy, że nie Lekarz 
podług opisu poznał dokładnie nie tylko ga- 
tunkowy charakte" choroby, ale też może 
osobno w jego podreczném dziele podane- 
80 użyć sposobu, ale czy będzie: oraz zdol- 
nym z opisanych tamże śrzódków te obrać» 
któreby gatunkowi, fiopniowi , wiekowi, cia- 


Jakonllytucyi i wielu innym ubocznym wzgle- 


dom odpowiadały, czy z naliępuiących wy” 
padków osądzić potrafi, czyli ich działanie 
odpowiada zamiarowi, a gdy przeciwnie, zgłę* 


N 
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bić przyczynę, czyli nie chybił w ilości; Czyż 
li nie są potrzebne pewne odmiany, aby ie 
dla chorego organizmu uczynić ltosownemi ? 
Jakże czelto, przez podwyższoną czułość ukla- 
du nerwów; przez zbytnią drażliwość żoład- 
ka i kanału kiszkowego , albo też ich nie- 
czułość, przez właściwą osoby dyspozycyia, 
po lekarfiwach zdarzają się fkutki, których 
Bam Lekarz sie nie spodziewał, ale òn jest 
też w fianie wynaleźć ich przyczynę, i sy- 
fiem kuracyi odmienić. Nadto nauka lekar- 
[ka iest oraz nauką doświadczenia, i iako ta- 
ka zofiaie w ciagtém pofiepowaniu , każdy 
‘tók zapewnia nowe doświadczenia, stwier- 
dza uznaną prawde, poprawia błędy, uidzie- 
la nowe odkrycia; każdy Lekarz uznaie nies 
dofkonałość swoiéy sztuki, i usiłuie; powo- 
dowany od codziennie udofkonalaiacéy się 
znaiomości ludzkiego organizmu, od swoiéy 
Znajomości natury i sił lekarfiw i t. d. siebie 
i swoię sztukę wydofkonalic. Nie Lekarz mu- 
Si się tém ograńiczyć, co iego poradnik po- 
| dług czefio bardzo ograniczonych widoków 
podał. Sanie nawet co rok powracaiące cho- 
‘roby, iako to, Pleury w zimie i na wiosne; 
Febra na wiosnę i w łecie, Dyssenterya pó- 
Źno w lato i w jesieni, które przez odmia- 
nę powietrza; pokarmy, przypadkowe wy- 
Padki , iakoto woyna, trzęsienie ziemi, załe- 
Wy,/głód, co rok prawie : odmieniaiąc sie; 
wymagają i biegłosci Lekatza i do tych przy- 
czyn fiosownych leczenia sposobów. Tym 
więc -sposobem w naypospolitszych hawet 
- p 
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 chorobach, przepisy do ich leczenia, nie Le- 
karzowi podane , nietylko że nie 'są użyte- 
cznemi, ale owszem i szkodliwe. 
Chociaż z tradnością naprzeciw moim 
dowodóm coś opornego przytoczyć można , 
słyszę iednak w duchu niezliczenie wzno- 
szący sie głos, a tak iedni na mnie wołać 
beda! czyż należy cierpiącego współbrata, 
gdy natychmiast Lekarza mieć nie można, 
zostawić bez ratunku? inni potrafią tysiąc 
-przypadków przytoczyć, gdzie podług Tisso- 
sta , Buchana i innych, albo domowemi le- 
karítwy sczęśliwie kurowano, a nawet mnie- 
mana śmierć odwrócono; — będa też i ta- 
cy, go powiedzą, że to iest zwyczayny spo- 
sób lekarzów , którzy pozornym tylko bla- 
kiem gtebokiéy mądrości otoczonymi bydź 
chca, którzy wszystkiem. pogardzaia, co nie 
z ich rady pochodzi, a codziennie doświad- 
czaią, że i inni, którzy nie są lekarzami ze 
sztuki, choroby a czeliokroć i bardzo trudne 
leczą. Pićrwszym odpowiadam, że cierpią- 
cego człowieka koniecznie ratować należy, 
ale to nie przez lekarfiwa , które fian iego 
pogorszą, lepićy iest zaufać siłom natury i 
póyśdź za infiynktem , ieżeli tenże iawnie 
nic szkodliwego nie wlkazuie. Przeciw czę- 
fiym pomyślnym doświadczenióm innych od- 
powiadam. 1). Ze naywieksza liczba pospo- 


litych chorób przez same przyrodzone |siły 


wyleczona bywa , które częfiokroć tak są 
dzielne, nietylko oddalić chorobę, ale nawet 
nagrodzić szkodę, iaką owe poradniki i le- 


4 
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karze wyrządzaią. 2). Ze zwyczaynie po- 
myślny fkatek podanym leczenia sposobom 
przypisuie sie, ao niepomyślnych przypad- 
kach wiedzieć się nie chce, albo się też ty- 
siąc przyczyn wynaleźć musi, chcąc siebie i 
drugich przekonać , dlaczego w tychże cho- 
robach lkutek niepomyślnym bydź musiał. 
"Tym wreszcie, którzy RPG in Lekarze 
swoie czynności nader ukrywaią, nie chcąc, 
aby nawet z pod cienia tak u*yteczne dla po- 
wszechnego dobra wiadomości na iaw wy- 
chodziły, śmiało ważę się odpowiedzieć, że 
to niekiedy ściągać się tylko może dotych,co 
imie lekarzów na próżno noszą, 2e przeciwnie 
Lekarz prawdziwy życzyć musi, aby każdy 
w tém maydokładnieyszą poiat wiadomość, 
co Lekarze czynić moga i powinni: bo w ten 
czas przekonany o mnófiwie wiadomości, ia- 
kie Lekarz posiadać powinien, tudzież o tru- 
dnościach, iakie z ich fiosunkiem są połączo- 
ne, nie łatwo ważyłby sie eed rady i 
iéy zasiegać od ladakogo. 'Obiaśnienia zaś, 
które za nayfiosowieysze dla prawdziwćy sztu- 
ki lekarfkiéy popularnćy poczytuię , razem 
i udzielą potrzebnych do takiego sądzenia 
wiadomości. Gdy kiedy do tego przyydzię- 
my, aby wszędzie, powszechnéy potrzebie 
odpowiadaiące, zdolnemi nauczycielami osa- 
dzone, znaydowały się szkółki, które nie do 
mechanicznego tylko nauczenia sie czytać i 
pisać, ale, iako to iuż dzieie się podług pla- 
nu światłych i do Qyczyzny 'przywiązanych 
Mężów, którzy publiczną kieruią edukacyią, 
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do tego zmierzać powinny, aby były infiy- 
tutami do udolkonalenia człowieka sposobne- 
mi, w ten czas każdy uczeń bez wyiatku płci 
i fianu, pozna otaczaiącą go nature, gwia- 
zdami ozdobione niebo, atmosfere otaczaia- 
cą naszę kulę ziemíka , zachodzące w niéy 
odmiany i zjawifka — pozna królefiwo zwie- 
rzat i roslinne, a osobliwie zadziwiaiace ie- 
liefiwo swoie, iego fizyczną budowlę, iego 
moralne przymioty , wszczęcie sie „iego wzrofi 
i pomyślność, co na nia dobroczynny, a co 
szkodliwy ma wpływ; czyli to pochodzi z ata 
mosfery, z pokarmów, z zaspokojenia zmy- 
słowych fklonno$ci, z namiętności i t. d. — 
będzie go można obeznać z szkodliwemi wy- 
ziewami; iadowitemi roślinami, i iemu szko- 
dzić mogącemi Zwierzety — potém rozsze- 
rzy się ogół oświecenia, które nietylko na 
Życie i fizyczną pomyślność waźny bardzo. 

wpływ mieć będzie, ale też i moralną czyn- 
ność człowieka proliego obudzi i oznaczy. — 
Gdy. tak młódź przysposobiona będzie, w ten 
czas dą się młodzieńcowi i -Mężowi naukę, 


1). O zjawieniach i przyczynach nay- 
częścićy zdarzaiacych się chorób, które przez 
odmiane pór roku, muićy lub wiecéy rok 
w rok powracaia — o tém co czynić przy 
tóm nie należy, iako to: pusczania krwi, pi- 
cia gorzałki z pieprzem i t, d.—O zachowa- 
niu się dyetetyczném, pokad, albo siły natury 
nie pokonaią choroby, lub pomocy Lekarza 
mioć się nie będzie, y 
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2). Naukę o 'czeftych chorobach, na, 
jakie człowiek przez błędne urządzenie ży- 
cia swoiego i zaspokoienie swoich żadz sam 
siebie wyfiawia, i iakie (kutki iego, iego oso- 
bitą pomyślność, a sczęście całych familiy 
ruynuią — iako też i o potrzebie, gdy się ich 
działanie czuie , w ien czas szukać pomocy 
Lekarza, gdy w tych chorobach zwyczaynie 
siły natury nie są iuż dofiatecznemi. 

3). Naukę o sposobąch ratowania użyć 
się mogących w nagłych przypadkach, iakie- 
mi są: sparzenie sie, utonienie, otrucie, ude» 
rzenie od pioruna , ukąszenie od wściekłych 
zwierząt, nim się biegłego w téy rzeczy za- 
sięgnie pomocy. 

4). Nauke o fizyczném wychowaniu dzie- 
ci i zwyczaynych w niém wadach, które czę- 


fiokroć są przyczyną śmierci albo długiego 


kwękania. — W jakićy mierze ta, tak nazwa- 
na sztuka Lekarlka popularna naywiększą 
sprawiła szkodę, i dotąd iescze przynosi, 
w tóyże mierze nauka w tém znaczeniu, iak 
ia ia tu podaie, pewny i obszerny przynie- 
sie pożytek. — W ten czas tysiące ludzi, któ- 
rzy teraz padaią ofiarą niewiadomości zanied- 
bania i niedopilnowania, dla kraiu zacho» 
wani będą. — W ten czas i profty człowiek 
pozna wartość Lekarza i chętnie u niego po- 
mocy szukać będzie. — W ten czas nie po- 
waży się powliawac przeciw urządzeniom , 
które dla iego własnego albo dzieci dobra 
zmierzają, iako sczepienie ospy i t. d. Po- 


BR s dus s . 
wstanie na przyszłość silnieysza i czynniey- - 


L 
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sza generacyia, a liczba piiaków znacznia 
się zmnićyszy. W reszcie tym sposobem za- 
pobieży się osobliwie nadu2yciu oleykarzów 
à szarlatanów, których rzemiosło grubáy cie- 
mnoty, przez niewiadomość i zabobonność 
tylko udaie się. — Ale ia mówię o złotym 
więku powszechnóy oświaty ludu, któréy my 
wprawdzie życzymy , ale teraźnieysza genera- 
cyia może nie doczeką; niech ićy przynay- 
mniéy rys dofkonaly przed oczyma będzie, 
, i niech podług możności, niektóre ku temu 
celowi zmierzaiące kroki swóy [kutek uzy- 
fkaia.— Co do mnie , mieé sie bede za scześli- 
wego, ieżelim, przez zwrócenie uwagi na ten - 
ważny przedmiot i podane ku temu środki 
wstęp uczynił do pomnażania dobra publi- 
cznego , iakie w zachowaniu trwaléy generae 
racyi zapewnione bydź może. . zę 
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, Q życiu i pismach IGNacEGo NAGURCZEW- 
SKIEGO, CzZYłaha na posiedzeniu publi- 
czném Towarzystwa. Króletjjk: Warsza- 
w/kiego Przyiaciół Nauk, dnia 50 Kwiea 

> inia 1814 roku, przez Karsrana Ko- 


żuiana , Referendarza w Radzie Stanu, 


Członka tegoż Towarzystwa. 


aai ludzi , ich czyny, i różne do 
wdzięczności potomnych prawa, dzielić ich 
możem na tych, którzy szukaią chwały, 
i których szuka chwała. ^ Gdy życia ich 
od siebie różne , cześć oddana ich pamię- 


ci nie może bydź iednaka. Pierwszym, iak ` 


za życia, tak po zgonie, hoyna w uwielbie- 
nia hołd głosi wymowa. Za drugich spra- 
wami niewidziana od nich, w cichości po- 
fiépuiac pochwała, na ich grobowcu dopie- 
ro pokazuie sie z wieucem splecionym z ich 
zasług , firzegác sie dc niego wmieszać lifika 


naymnieyszegó pochlebfiwa , aby nie ciężał , 


popiołom , które (kromna ożywiała duszą, 


* 


254 Mowa 0 życiu i pismach 


rozum nad wszelką próżność wynosił, a mi- 
łość prawdy zdobiła. 

Taka dziś cześć przyfioi pamięci uby- 
łego 2 grona tego Członka, a wysłużonego 
w fianie Nauczycielfkim Meza Ignacego Na-  : 
gurczewlkiego, i twoiéy szanownych Osób 
Zgromadzenie przytomności. W takiéy uwa- 
dze ia czerpam dla siebie prawidło; a ieżeli 
w dniu dzisieyszym dwa razem” odbieraiąc 
zasczyty, w pierwszym nie zdołam usprawie= 
dliwić tego chlubnego dla mnie do grona 
waszego, oświeceni Mężowie, wezwania , bo 

^wzgledno$ó wasza chęci moie, nie zasługi 
policzyła ; w drugim, gdy fkromny przedmiot 
uczczenia nie potrzebuie wymowy, coby mi 
było trudno talentem dokazać, z tego się nie- 
udolno$cia wywiążę. : 

Nie lekay sie szanowny cieniu; nie od- 
ważyłem się czerpać zasilenia w tych odwie- 
<znych wymowy wzorach, któreś nam z A- 
zenlkiego i Rzymlkiego mówcy w Słowian- 
fkiéy dał poznać poliaci; [kromność twoie 
maiąc na celu, do prac, do cnót twoich fto- 
sować sie bede, a nieozdobne opowiedzenie 
Życia nic nie uymie ozdobnóy samćy z sie- 
bie zashidze. 

Ignacy. Nagurczewlki urodził się 1719 
roku, umarł roku r$r1 w miesiącu Lutym 
w Warszawie, zoftawiwszy ledwo nie ftole- - 
tnie pasmo cnotliwego życia i niepospolitych | 
w świątyni Nauk zasług: 

Winna go Pollka Litwie, nauki temu 
słąwnemu Zgromadzeniu, które na zasczyt 
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tóy ziemi wydało Poczobutów , Naruszewi- 
czów, Albertrandich, Piramowiczów, W yt- 
wiczów.. Współczesny wszyfikich, a towa- 
rzysź niektórych, był iedną z tych ną hory- 
zoncie naszym zjawionych' gwiazd, które po 
zgaśnieniu światła Nauk ; w ciemnéy pómro- 
ce bladzacym Ziomkom świeciły, póki do- 
broczynną STANISŁAWA Auousm ręka zlaczo- 
ne, nie wlkrzesity wschodżącóy nauk zorzy. 
Patrząc na ten chlubny orszak Uczo- 
nych , który iest dwóch panowań ozdobą, 
których wychowanie do panowania Augu- 
sta III, a dzieła i prace do wieku Stanisła- 
wa Augufta należa; ieżeli pierwszemu trudno 
nie przyznać zasługi, bo co on przygotował, 
tém się ozdobił nafiepny , przy Stanisławie 
Auguście zofiaie znakomita część téy chwały, 
którą August, Medyceusze, Zygmuntowie na- : 
sii Ludwik XIV. panowanie swoie wsławił. 
Poszedł on ich torem; wspierał i zachęcał; 
a wnet ta buyna ziemia, która tylko lekkiéy 
cźekała pomocy, wytlała naypieknieyszekwia- 
ty na [kronie-dla swego dobroczyńcy; . po- 
wiedział Martialis, a dowcipy Políkie tego 
dowiodły. — Sint Mocenates, non deerunt 
Flacce Marones. | 
Większa część życia Nagurczewfkiego 
przeszła w powołaniu Nauczycielikićm, w tym 
szanownym fianie, którego trudna i nieprzy- 
iemna praca udziałem , usilność towarzyszką, 
fkromność zaletą, cierpliwość powinnością, 
ozdoba i sczęście Qyczyzny zasługa, « czę- 
/ fiokroć zapomnienie nagrodą. | Zailie, ieżeli 
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dobro społeczności iest naywyższćm do nie* 
śmiertelności prawem, ieżeli w pomiar po- 
żytków spływaiących na ludzkość , należą 
w świątyni pamięci fiopnie czynom i ludziom, 
kiedy niezaprzeczoném prawem wchodzą do 
nićy wszyscy dobroczyńcy rodu ludzkiego, 
ci, którzy. czuwaią nad sczęściem Narodów; 
ici, którzy życie za Oyczyzne niosa, i któ- 
rzy kray sprawiedliwością darzą, i którzy tar- 
czą potęgi swoiey nauki zasłaniaią ; iakiż na- 
znaczym fiopien tym, którzy w fkromném 
zaciszu obrawszy naytrudnieysze powołanie 


kształcenia umysłów i serc ludzkich , daią . 


Narodom tych wielkich Bohatyrów, mądrych 
prawodawców, mężnych obrońców, uczo- 
nych wynalazców, cnotliwych Kapłanów, dla 
których wdzięczność wzniosła kościół chwa- 
ły, aby podobnych bogom czynami, podo- 
bna czcią na ziemi uwiecznilal: — © ` 
Nie miałby był świat. tak dolkonałego 
wyobrażenia o cnocie hez Sokratesa i Pla- 
tona; nie miałaby Grecyjá tylu Bohatyrów 
bez owych mędrców, którzy miłością Oyczy- 


zny cnoty serca młodzieży podnosili. „Lecz 


Grecyia mędrców swoich równo z Bohatyra- 


mi sławiła. Dziękował Filip Bogom nie za 


to, Ze mu dali syna, lecz że mu go dali za 
życia Aryfiotelesa; przyydzież kiedy dla nauk, 
czyli raczéy dla świata ta sczęśliwa chwila, 
aby mocarze ziemi sczeście i chwałę swoię 
na liczbie uczonych zakładali? : 

Zył w tak sczęśliwym dla nauk wieku 
na téy ziemi Nagurczewlki. Wstąpił na trom 


” 


DL 
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Stanisław August; z sczytu tronu, którego 
pragnął, uyrzał z jednéy (irony przepaść, 
z drugićy błędne mniemania, upodobane na- 


' logi, zacięte uprzedzenia, które nas do nióy 


wiodły: Wiedział on, że w obłakanym chy- 
trością obcych, niewiadomością własnych po- 
trzeb , upornym, a przez nie w wewnętrznym 
nierządzie zakochanym, w rodowitych swo-, 


O R , . n 
`. ich filonnosciach uśpionym Narodzie, .pró- 


żno wzmacniać obronne siły, gdyby ich 
duch prawy i dzielny nie ożywił; wiedział, 
iż wlkrzeszenie tylko oświecenia i meztwa , 
dwóch ulubionych pod Jagiełłami Polaków- 
zalet, predzéy nas uratuie od blifkiéy zgu- 
by, niż liczne zaliępy , któreby niedołężni 
wodzowie pod siebie garneli, a niekarnośc 
rozprzęgała. Nim więc za porada, pomocą 
kilku nieśmiertelnćy wdzięczności godnych 
mężów, obdarzył kray ową sławną powsze- 
chnego oświecenia firażnicą, rzucił wprzód 
kamień węgielny na szkołę Rycerlką. Prze- 
raziło to sąsiadów; nie lękali się oni naszych 
związków, nie lekaliby się byli twierdz i za- 
fiepów: lękali się Polaków uyrzeć Polakami, 
bo od ich szabli, Sali i Elbie narzucone słu- 
py z jednćy, w bramach Kiiowlkich z dru- 
giéy lirony ślady zofiały. 

Czyli słuszne ich były obawy, czyli spra- 
wiedliwe Króla i Narodu nadzieje, powie- 


dzą „odległym wiekom, Renu; Tybru i Tagu 


nadbrzeża, powiedzą rozgorzałe Arabii pia- 
ski." Jeżeli tyle cudów meztwa , [tyle walk 
fioczonych , tyle ofiar, tyle prześladowania za 
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Oyczyznę podietych, sa to owoce cnót i mi+ 
łości Kraiu,; w owéy wiekopomnóy szkole 
wyczerpanych ; ieżeli wdzięczna Oyczyzna 
przyzna wielką część chwały madremu ićy 
założycielowi, i temu znakomitemu rodem, 
dofioyno$cia, cnotami; nauką, i miłością Qy* 
czyzny mężowi, który trolkliwym dozorent 
nad nią czuwał , i przykładem przyświecał ; 
znaydzie w niéy Nagurczewfki część swoiéy 
w wierném i pracowitóm pełnieniu obowiaz* 
ków nauczyciela fiaroZythéy i narodowéy li- 
teratury , do którćy użytym zofiał 

. Dawat on Krasomów[iwo ucziiom be- 
dac iescze w Zakónie; dawał po iego znie- 
sieniu, téskna' prace slodzac tłumaczeniem. 
fiarożytnych wzorów, któremi i dusze i umysł 
młodzieży ukształcał; dawał ia aż do czasu; 
w'którym wywarte z północnóy chmury‘ gro^ 
my, bytu naszego zrządziły zagładę; kiedy 
rzucony piorun z Watykanu znisczył Loiolt 
dzieło, a przemożny iego Zakon upadkiem 
swoim wiecéy głośny , iak tyle zmazanych 
z kuli ziemfkiéy Narodów, w wychowaniu i 
sposobie myślenia więcey zrobił, niż one 
na powierzchni świata odmiany; a Stanisław 
August iak gdyby przeczuwał, że kiedy niu 
cała ziemia sprawiedliwości odmówi, Nauki 
fiana przy jego obronie, przykładem dobre- 
go w Rzeczypospolitćy uczonych Gospođa- 
rza, garnął i przytulał zasmucone i rozpro- 
szone iego członki. Między temi, z które- 
mi o rozkrzewieniu światła się naradzał, roz- 
mowom się udzielał, poufałością swoią za* 
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sczycał, woyobrażeniami podwoie zdobił, 
ył także Nagurczewiki. ` Dał dowód, ten 
miłośnik uczonych Król, i niepospolitego sza- 
cunku i nieomylnego o glebokiéy nauce Na- 
gurczewlkiego przekonania, kiedy go do po- 
znania się z wzorami uczonéy fiarożytności 
w świątyni Nauk rosnacemu na Wodza woylk 
naszych z krwi swoićy młodzieńcowi za prze- 
wodnika naznaczył. Jeżeli Wegecyusz i Fron- 
tyn kształcą na dobrych Żołnierzy i Wodzów, 
Homer i Wirgiliusz beda odwiecznemi mi- 
firzami Bohatyrów bo z ich pismami przecho- 
- dzą w młodzieńcze piersi, dusze tych, któ- 
rzy czarodzieyczym urokiem śpiewali. Nagur- 
czewlki wiec podnosił młodociane Rycerza 
serce do chwały obrazami Półbogów Grecyt 
i Rzymu; od niego dowiedział się on otym 
sławnym Spartańów Wodzu, którego tak dziel- 
nie, a szczęśliwićy pod Raszynem naśladował, 
Tyloletnie Nagurczewikiego prace i za- 
sługi nie były wprawdzie zapomniane, ale 
nagrodzone nie zofiały. Stanisław * August , 
który miął tyle szlachetnych uniesień, a tak 
mało momentów poyść za ich popedem; któ- 
ry tyle razy szedł z darami na spotkanie za- 
sługi, i tyle razy ie natręctwo mu wydziera» 
ło; obdarzył Nagurezewlkiego Kanoniia į kil- 
ka probofiwami; [kladat ie Nagurczewlki, 
spokoyne przektadaiac życie nad bogatezbio- 
ry, ani chcąc brać nagrody, gdy pracy nie 
wydołał. Dochody z tych, które zatrzymał, 
rozchodziły się w rękach iego albo na wspar- 
cie ubogich, albo na ofiary przyiaźni, Ob- 
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darzyłby był zapewne wyższemi w duchowień* 
stwie stopniami Nagurczewskiego Stanisław 
August, gdyby ich Nagurczewski szukał; nie 
iego z niemi szukać trzeba było. Nie naprzy- 
krzał się Nagurczewski o łaski, bo czuł się 
mieć do nagrody prawo; nie spotwarzałcu- 
dzey zasługi, aby sie na iey szczebel wyniósł» 
bo sam ka prawdziwą; nie przybierał na sie” 
bie obłudney postaci. aby sie podobał wielu; . 
bo znał, Ze droga, ktorą idzie cnota, stale sie 
wszystkim podoba. Czyste to, a nieprzystę* 
pne własnym korzyściom serce, w przekona* 
niu oswoiey godności zostawiło takowe spô- 
"soby tym, których osobista wartość, do nik- 
czemności przeznaczyła, a wyrwać zniey po* 
dłość sie podieła., 

W spokoyney mierności trawit Nagur^ 
czewski życie skromne i pracowite, kiedy 
mniey zasłużeni do niego wynosili sie na swie- 
ine dostoieństwa i bogate dochody,/aby ich | 
użyli na zgube oyczyzny, która ich obdarzyła. 
Sa czasy, w których znaczenie iefi wystepkiém, 
wyniesienie hańbą. Widziała ich ta ziemia, i 
boday się nigdy zwrotu ich nie doczekała! 
Przeżył ie Nagurczewiki w zaciszu nauk , nie 
fkaziwszy się ani pochlebstwem dla wyrod- 
ków, ani pochwatami dla nieprzyjaciół Oy* 
czyzny, ani nienawiścią dla tych , którzy 
z zapałem zbrodnią aż do ołtarza ścigali. 
Lecz za to kiedy przed upadkiem tego gma* 
chu burza nim wfirzęsła , a fortuna nieftała ; 
iako zdradna opiekunka, wydała ulubieńców 
swoich, nieprawnćy ` może lecz sprawiedli- 


wéy 


| 
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Wéy zemście, w czasach, o których mioZiá 
powiedzieć z Tacytem: quibus sinistra erga 
eminentes interprelalio, nec minus peri- 
culum, ey magna. fama, quam ex mala, 
Nagurczewski od nich mniey bogaty, mniey 
Znaczący, patrząc na ich los z ustronia sczę- 
śliwego ukrycia, mógł sobie powiedzieć; 
mea me virtute involvo. 


. Po rozbiorze kraiu nie odmienił Nas 
; gurczewski mieszkania w tóy. stolicy; w niey 


zwiążki, obcowanie z uczonymi, i przyiaźń. SPE 


go zatrzymały: » . wyw 


„„ Zawiązało się to szanowne Towarzy: 

two Przyiaciół Nauk, pod przewodnictwem 
męża, który był w zakonie Nagurczewskiego 
towarzyszem, prac wspólnikiem, a glebokiey 
hauki znawcą. Wezwany do zaiecia w nićm 
mieysca, blilki iemu w pracy, w wieku nieró- 
wny i w siłach, iuz tyle pożytecznym bydź 
nie mógł, ile żądał; wszedł atoli do tego To- 
warzyfiwa z tą (krómnością , która powinna 
bydZ znamieniem niewiadomćy lub uczacéy 
się młodości, a iefi powszechnie późney ma- 
drości i prawdziwéy nauki owocem; doświad= 
czenie ia dopiero nadaie, długie nieprze* 
branego morza nauk zgłebienie ia zdobi. 
Tak niedoświadczony maytek, którego po- 
tzątkowa żegluga ledwo co od brzegów lądu 
- odsunęła, rozumie, iż tam gdzie wzrok ie- 
go sięga, przefirzeń się kończy Oceanu, do- 
Piero po długiey podroży widząc przed so= 
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ba usuwaiący się obłudny zakres niezmie- : 
rzonego przefiwora, z zawfiydzeniem błąd . 
swóy poznaie. Las pi M 
— > „Nie nazywam ia fkromnoscia téy lekli- 
wości umysłu, téy nieudolney niepewności 
w sobię, która do ewnego wieku zdobi, a 
w późnieyszym NS SN wewnetrzne prze- 
Swiadczenie sie wydaie. Lecz nie naznacze 
cecha umieietno$ci tego uprzedzenia o sobie; 
tego ślepo własnym siłom. zaufania, tego 
pochlebnego o sobie rozumienia, które w wie- 
czney wierności |pisarzów utrzymuie, a od 
dzieł i osób ich czytelników odfirecza. 

» Ten to błąd rodzi czefiokroó niesczę- 
śliwą zazdrość, wadę małych talentów, a 
którey, lubo nayznakomitsze, nie uchroniły 
się dowcipy. — Prawdziwi mędrcy, których 
pisma przeżyły wieki, nigdy się nia nie fka- 
zili, "Taeyti Pliniusz wzaiemnie sobie wła- 

*sne dzieła poprawiali. Horacyusz, że sam 
szedł za tą nauka, która pisarzom wikazywał, 
zofiawił ślad w wierszu do Tybulla Albi, ser- 
„monum nostrorum candide judex. Rasys 
w plodach swego dowcipu szukał potwier* | 
dzenia Boilego. Tak orzeł, który w słońce 

, patrzy i lotem w niebo się wzbiia , spogląda 
na rozliczne ptaki, które z nim ten zawó 
przebywają, a czołgaiący się po ziemi owa 
przechodzącemu obok siebie człowiekowi żą* 
dlem się nadliawia. 

„ Wolny był od téy nikczemney drażli- 


wości Nagurczewski, uczony w Greckim ie" 
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.  &yku, dofkonale posiadaiacy Eaciüfki, grun- 
. . townie znaiacy oyczylty; gdy własnemu zda- 
niu o swoich pismach nie ufał, cudzych bydź 
sędzią zasłużył. Znakomici owych czasów pi- 
sarze szukali iego uwag i zdania, iako nie- 

: pospolitego krasomow[twa Miftrza. 

a W rzędzie dzieł przez Nagirczewikiega 
wydanych, naypierwcy wspomnę tlumacze- 
nie z oryginału Greckiego Iliady, którą do 
«20 pieśni doprowadziwszy, i niezmordowa- 
nóy pracy; i rzadkiey f[kromności dał na niey 
dowód. Nie iefi to tłumaczenie bez zalet 
wierności, bez obrazów wydanych, i czasem 
wierszy szczęśliwych. Lecz kiedy sata poró- 
wnał ie z wychodzacém podówczas z pod 
prasy Dmochowlkiego dziełem ; nie zazáro- 
ścią, ale pociechą uniesiony , zaprzefiał pra- 
cy, i pierwszy zwycięzcą oglosiwszy Dmo- 
chowlkiego, powinszował i kraiowi tłuma= 
cza, i tłumaczowi dzieła. A tak Nagurcze- 

. wiki wpracy uczonéy mniéy swoię,iak chwa= 
le oyczyzuy uważał, a kiedy sie dia niey 
miłości wlasnéy autora wyrzeka! , potominość 
winnych mu zalet nie odmówi. 

s Záprawde, ieżeli w sadzeniu o dziełach 
potrzeba ie oceniać podlug ich prawdziwéy 
dolkonatosci-i wartości, sadzac o zasłudze 
pisarzów, nietylko na ich dzieła, lecz i na 
wiek , w którym pisali, uwage zwracać nałe- 
iy. Zeby się uleczyć z uprzedzenia przeciw 
tym, którzy wiek nasz poprzedzili, rozwiąż- ’ 
my sobie, bez pobłażania, to pytanie; komu 
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wiecey przyznać należy zasługi, czyli tym, 
którzy ofiem i pokrzywa zarosłe trudną pra- 
cą oczyściwszy ulironie, na zmienionóm w 
zieloną przelirzeń , ż ułomków  fioiacéy 
_ niegdyś nauk świątyni nowy wyliawili przy- 
_bytek, czyli tym, którzy wyftawiouy w cze- 
ściach tylko kształtnieyszą ozdobili pofia- ' 
cią? a w téy uwadze, ieżeli znaydziem no- 
we powody uwielbiać rozsądek i śmiałość 
Konarfkiego, dowcip Krasickiego, geniusz 
Naruszewicza, obszerną nauke Albertrande- 
go, smak Piramowicza , uśilność i praca Na- 
gurczewikiego nie zofianie bez pochwały. 

„ Jescze tonie iefi rozsadzone w uczonym 
świecie, czyli geniusz, lub praca, więcey 
przyniosły naukom pożytku; lecz to ieli u=: 
znane, 2e pierwszy bedac darem przyrodze- 
nia, ieżeli wiecey zylkuie pochwał, druga, 
będąc owocem goracey miłości nauk, więcey 
ma zasługi. Co geniusz tworzy, to praca do- 
lkonali. Znikłyby samego geniuszu dzieła, 
gdyby ich praca nie wydarła niepamięci. Wy- 
ściga geniusz pracę, praca geniusz wspiera. |. 

Wprawdzie, co w długim przeciagu czasu 
druga nabyła, to pierwszy iednym rzutem ~ 

. oka zgadł, obial, zglebit, i przepisał. Lecz 
gdzie geniusz ustał, lub zrażony trudami 
zmordował się, tam niezmordowana usilńość 

"dokonała. Tak wyrzucona ognifia siłą kula 
o twarde Dez-ślądu obiia się granity, kiedy 
wolno po nich a ciągle ciekaca kroplą wy” 
drąża na nich siły swoiey znamiona. Wygo* 
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dnieysza ieft droga; którą idzie geniusz: tru- 
dnieysza, którą się puściła praca. Stoi na: 
niey wróg nieszczęśliwy, wieczny nieprzy- 
iaciel umieietności i spoczynku, miłość wła- 
sna, która nieufiannemi trudami zrażonym 
rzechodniom rozdaie powabne szaty, jako- 
5 przymiotami geniuszu napoione, a w ifio- 
cie zarażone swoia trucizną, ubiera sie w nie 
łatwowierność, a w obłąkaniu firaciwszy nie- 
mylnego przewodnika, tworzy dzieła, nie- 
słyszane od wspotczesnych, lecz o których i 
potomni nie usłyszą; bo na nich nie położył 
-pietna rozsądek, który poki świat fiać be- 
dzie , i ludzie zdrowego smaku nie pozbeda, 
nie przefianie bydź naypierwszą pisarzów za- 
leta, i iak Horacyusz mówi: ongum scri- 
ptori prorogat aevum. 

„ Drugim owocem pracy Nagurezewlkie- 
go ieli tłumaczenie Bukolik Wirgiliusza, 
którym nadał tytuł Pafterki. Przedsiewzial 
on ie za naleganiem Jozefa Zatufkiego Re-. 
ferendarza Koronnego, i iak sam wyzmaie, 
śpiesznie i bez ofiatniey poprawy, i innemi 
zaięty pracami, do druku oddał. Zbytecznie 
trolkliwa aż do słów i liczby wiersza wier- 
ność , owoc lękliwego dla ftarożytnych wzo- 
rów uszanowania, odięła im wdzięki, które 
dopiero sczesliwém usiłowaniem znany: po- 
miedzy członkami 'Towarzyliwa tłumacz, po- 
wrocić im umiał. Rozbraia krytykę nad nie- 
mi zwykła surowość dla własnych dzieł pi- 

sarza, z którą im niedolkonałość przyznał. 
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A tak, chociaź praca Nagurczewskiego nie 
była tfumaczen wzorem, do wyfiawienia iego 
mogła bydź pomocą. Spływa zawsze fz niey 
dla Nagurczewskiego ta zasługa, iż pierwszy 
ukryte pod zastoną ięzyka Łacińlkiego obra- .. 
zy czasów, tak do naszych podobne, ziom- 
kom obiawił. Któryż wiefsz mógł byd na 
ówczas dla Polaków pożytecznieyszą prze- 
.firoga? któryż teraz i zawsze nie powiniem 
bydź wieczną dla nich nauką, iak ten co go 
z głębi serca nad nieszcześciem posady swo- 
iey wydał pafierz Marona: En quo discordia 
cives perduxit miseros! Ktoryż nam Zywiey 
przypomina losy nasze, i te wszechwladna 
rękę, która nas znich wyrwatd, i rzetelniey : 
maluie wdzięczność, która patamy dla Wiel- 
kiego naszego Wikrzesiciela, nad te wyrazy: 
(Deus nobis hoe otia fecit. Flle nobissem- ^ 
er Deus, illi fumant altaria noftra] 
»Ginie ten rodzay poezyi miedzy nami 
od czasu, iak sie dał słyszeć pod pogodném 
Syrakuzy niebem i na zielonych Mantui bło- 
niach. Miał rozlicznych ledwie nie we wszy- 
fikich narodach naśladowców. |Inne wieki, - 
inni ludzie, inny sposób życia pod różnóm 
niebem, różnego potrzebuia pedzla. , Obraz 
wieylkięgo życia aby był przyiemnym, po- 
trzeba, ażeby był wiernym. Dla żyiących > 
wśrod nieufiannego szczeku broni, ileżby on. 
nie miał powabów przez szczęśliwa sprze- 
caność obrazów, niewinności i swobody o=- 


y 
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bok smutych i trapiacych widoków? Lecz 
taki tylko geniusz iak Wirgiliusz mógłby nam 
podać wzory. Pafierze iego 'godnemi byli 
śpiewać wdzięczność dla władzcy Świata, i 
$ przepowiadać pod Marcellem złoty wiek zie- 
mi. Młodzieńcy! których ogień unosi wie- 
'szczy, wspomniycie sobie, iz naśladówca Te- 
okryta umarł rowiennikiem Homera. 
|. „Ze wszyfikich umieietności iedna ieft 
 poezya, którą dowcip wyłącznym dofiał u- 
działem. Zdobić ią może nauka, praca do- 
fkonalić; lecz tam ieft tylko tém, czém bydź 
powinna, gdzie przymusu nie zna. Niewdzie- 
czny był iey zawod dla Nagurczewlkiego, 
Nie ićy wiec dzieła sa iego zaleta, acz usilność 
w niey nie prze(iaie bydź iego zasługa. 
„ Prawdziwe pole , od Nagurczewlkiego 
nie bez chwały przebyte, ieft krasomowfiwo. 


Nietylko on sie napoił i przeiał wzorami nay- . 


sławnieyszych mówców, które przed oczy 
młodzieży do nasladowania przedfiawiał; ale 
1 okolicznościami oyczyzny , potrzebę podo- 
bnych [kazuiącemi talentów.  Obiął on, ia- 
ko cnotliwy ziomek, niesczęśliwe podówczas 
chwile,, podobne do ofiatnich czasów Grecyi 
i Rzymu, i przeciwko wzrafiaiącemu ducho- 
wi zbrodni w gromiącć wymowy pioruny 
młodzieńców uzbraiał, Już na tę podów- 
czas niesczęśliwą ziemię rosł w potege Filip, 
którego fkrytych zamachów, iako niegdyś 
Grecya, fiac sie miała igrzylkiem;-iuż ią fka- 
ziły własne Katyliny i Wemesy; przeciwka 
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nim więc przysposabiał oyczyznie Demofte- 
nesów i Cyceronów. Z iego więc natchnie= 
nia słyszały te mury obrad narodowych owe 
walki wymowy, w których cnota przeciw 
zbrodni groźnie powfiawała. Zdarzcie łafka- 
we Nieba! aby nowy wiek bytu naszęgo po- 
dał potomnym, że nam talenta fiarożytnych 
mówców nie były obcemi; lecz użyć ich w 
podobnym celu nie mieliśmy potrzeby. 
- „Znał Nagurczewiki trudność natládo- 
wania tych wielkich uczoney starożytności 
„Wzorów , w ięzyku naszym ; nie zraził się nią 
atoli. Usilność nauczyciela wspieraiąc gor: 
liwością i miłością oyczyzny ziomka „ odwa- 
Żył sie na nie, cnotliwa prowadzony chęcią, 
którą w przedmowie do mow Cycerona u- 
mieszczonéy tak szlachetnie dal poznać. Sło- 
wa są lego: „Z obcowania długiego z Rzym- 
fkim mówcą, tak gorliwym ò naymnieyszy 
pyczyzny swoiey pożytek, nauczyłem się na 
mic nie ogladać w poświęceniu się' na posługę. 
narodowi moiemu, i fiaraniu się wygodzić 
mu z niebezpieczenílwem nawet niepodoba- 
nia się iemu.” Co on fiosował do trudności 
| tłumaczenia, można było podówczas to samo 
puede do zepsutych obyczaiow; bo iuż 
. były na tey ziemi chwile, wktórych na fiaro- 
Zytne nawet wyfiepki i zbrodnie nie można 
było owych wieków powtarzać wyrzekań , 
bez obawy narażenia się wielu, gdyż mało 
było czyliych od wyrzutu sumnienia, aby 2 
obcych nawet dzieiów za przymowke do sie-- | 
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bie nie brali, Przedmowa tą, na wfiępie do 
Mów przeciw Katylinie umieszczona, dowo- 
dzi, w iakiey szkole Nagurczęwiki i wybor 
wzorów, i przykład tłumaczeń , i wyobraże- 
nia o smaku czerpał. Kwintylian, ów mifirz 
cnoty i wymowy, był iego, Ze itak powiem, 
nauczycielem; a ten sam Cycero w tłumacze- 
niu Eschyla i Demofienesa wlkazał mu przy- 
kład, iak sam tlumaczonym bydź winien. 
Z uiego on przejął, Ze wtłumaczeniu nie ra- 
chować słowa, alę ważyć należy. /Tłuma- 
czenie więc iego tak Demofienesa, iak Cy- 
cerona , ielt czyfie, gładkie, iasne, pełne, 
w toku mowy i kształtach obfite. Dla czegoż 
to Nagurczewlki tych wszyfikich wad uni- 


_„knął w tłumaczeniu mówców, których się nie 


iney; inne, acz tłumaczone, 


uchronił w wierszopisach ? Odpowie Horacy- 
usz: Sumite materiam vestris, qui scribitis 
equam viribus etc. Cui lecta potenter erit 
res, nec facundia deseret hunc, neç luci- 


^. „ Tlumaczenia te mów (Cycerona prze- 


‘ciw Katylinie i za Marcellem wyszły w roku 


1703. w Warszawie w drukarni Jezuitów ; 
dwie Filipiki Demofienesa, trzy Olintyki, i 
mowa o pokoiu 1774. w drukarni Nadwor- 
z prawdziwą 
szkodą dotad w ukryciu spoczywają. - 

| „Miał zofiawić Nagurczewiki po sobie 
© Literaturze Narodowey dzielo, nad któróm 


całe życie pracował ; będzie prawdziwą firata 


dlą kraiu, ieżeli owoc ten wytrawioney pra- 
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cy zaginie. Mimo starań moich, ani wiecey 
o życiu tego meża, ani dziełach iego po- 
wziąć nie mogłem wiadomości. Ten ieft ryś 
Życia iego, ten iefi zasług w uczonym świe- 
cie obraz. 

»Niemasz w nim ani świetnych czynów; 
ani zachwycaiacych płodów; ale są pożyte- 
czne, cnota i pracowita usilność; oto prawie 
całowiecznego Życia, oto sa dzieł Nagurcze- 
wíkiego zalety. Skromny w 2adaniach, o-* 
szczedny dla siebie, wylany dla przyiaciół, 
doznał sam ubóliwa,którego w drugich znieść 
- nie mógł; a młode lata straciwszy w pracy; 
, sedziwe bez dofiatku , ale nie bez pociechy 
zakonczykl |. 

„ Jeżeli życia sławnych ludzi i wielkich 
bohatyrów sa podobne do owéy wspaniałćy 
obszerna kraine przerzynaiacey rzeki, która 
na barkach swoich dźwigaiąc dalekich okolic 
plony, owoce prac mieszkańców wp ośród o- 
krzyków licznego ludu, i dofiatki iego unosi, 
i nadzieie uiszcza; życie Medrca iefi podo- 
bne do owego na ulironiu firumyka, który 
w cichey a wolnéy od nawalnic płyńac doli- 
nie, i pragnienie pafierza gasi, i czyfie iak 
Kryształ łono do przeyrzenia sie wyftawia. 
Ginie on, iak wszyfiko na $wiécie; lecz zo- 
fiawia po sobie czylia zielonością i wonnym 
kwiatem zasłane brzegi; a tak, kiedy iuż firu* 
mienia nie masz, dary się ieszcze iego odr4* 
«lzaia. i 7 A 
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- PRZYMOWIENIE SIE 


Jana Hrabi TARNOWSKIEGO na posiedzeniu 
publicaném Tow. Król. Warsz, Przyia- 
- eidl Nauk Dnia JoĄKwietnia 1811. R. 


Li 


Maas do waszego grona, Światli Me- 
żowie , tém mocniey czuię ważność obowiaz- 
ków na mnie włożonych, im mniey w sobie 
znayduię sposobów odpowiedzenia położone- 
mu we mnie zaufaniu. Raczyliście z pobła- 


- &aniem przyiąć początki pracy młodzieńczóy 


w tłumaczeniu mówcy hzymíkiego; a ieżeli to 
mogło znaleźć iaka zalete, większą ićy część 
nie sobie, lecz pełnemu lat i zasług uczone- 


. mu Prawodawcy iezyka naszego Kopczynńikie- 


mu, należy mi ią przypisać. Przypuszczony 
odtąd do dzielenia prac waszych, patrząc 
zblilka na wzory, które mam naśladować, 
tém mocniey poznaię trudność podwoynego 
zawodu, do którego iefiem wezwany , maiąa 
sobie razem poruczoną iednę z naywazniey- 
szych epok dzieiów narodowych. Lecz w tém 


à 
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trudném przedsięwzięciu , ieżeli słabość sił 
fiaie na przeszkodzie, sama rzecz podnosząć 
umysł Polaka, jeft dzielnym dla piszącego 
bodźcem. Osierocony tron Políki zgonem 
Zygmunta Augufia wrócił Polakowi zupełną 


rem $ x > v 
wolność wyboru, wyzywaiac do walki namię* 


tno$ci zadnóm nieulkromione . wedzidtemy 
wyliawuiac wybor na burzliwość seymików; 
na chciwość i przewagę sąsiadów. To źrzódło 
wszylikich napotém niesczęść naszych, diu- 
go lubem narod łudziło omamieniem. Odczy* 
tuiac nieśmiertelne karty dziejów Rzymu; 
zupodobaniem Polak porównywał siebie 7 
pierwszym w świecić narodem, a ciesząc się 
uroioném prawem wyboru, fiawał się igrzy- 
fkiem zręcznieyszego rodaka, lub 'potężniey- 
szego sąsiada. Już i natenczas (kłonność i 
szacunek wzaiemny zbliżały serca Polaków 
ku Francuzom; odwiedzali Polacy tę dziedzi- 
nę gultu, nauki, i meztwa; czerpał w tém 
źródle Jan Kochanowlki, szukał znaiomości 
sztuki woyfkowey Zamoylki, a świetność 


dworu Frnnciszka I. i Henryka II, wprowa” — 
dzone przez nich sztuki à umiejętności, wa⁄ 


biły młodzież Polka do Paryża, ząwsze chci- 
wą oświecenia, chwały i okazałości. Ta 

przeznaczenie chcąc mieć od wieków oba te 
narody ku wspólnćy obronie i potrzebie, za” 


wczasu rzuciło wich serca wzaiemney przy”. 


chylności nasiona. Wyniesionym zofiał na 
tron młody Henryk, iuż wsławiony dwoma 
zwycieztwy pod Jarnak i Montcontour w wie” 


b 
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ku, w którym ledwo inni ćwiczyć sid w twar= 


` dem rzemieśle Marsa Poczynaia. Zawiódł 
` Walezyusz pochlebne Polaków i Francuzów 


/ 


~ blafku naukom kwitnącym w wieku Zy 


flanty; zakreślił granice wzra 


nadzieie. Stanął na czele narodu, 
tnego wyższością geniuszu swoie 
wyniesiony Stefan Batory; a ui 
ręką fiyr rządu, pofkromit bu 
dzialych nierządem umysłów; wymogł naXi1- 
Zetach domu Rakufkiego zrzeczenie się praw 
do korony; odzyfkał utracone, Połock i In- 
fiaiącey potędze 
połnocnćy , przepisuiąc prawa zdziwionym 
sasiadom. Pierwszy wprowadził te dzielną 
piech ote kraiowa, która zrównać miała wsła- 
wionćy wiekami ieździe Pollkiey ; nowym 
przez siebie wynalazkiem kul ognifiych za- 
pewnił wyższość broni Pollkiey w dobywa- 
niu licznych zamków, które pod iego. padły 
orężem; ulianowieniem Trybunałów wymie- 
rzył sprawiedliwość, która dotąd dla samego 
spraw natłoku, zalegała w sadach Króle- 
wfkich ; przyzwyczaiał zwolna naród niecier- 
pliwy do znoszenia cie/arów podatkowych, 
opatrywać potrzeby kraiowe; przydał nowego 
i gmun= 

tów, fianowiąc akademia W ileńfką, wzywa- 
iac, i obdarzaiac hoynie uczonych; gotował 
howe tryumfy i długą pomyślność narodowi, 
gdyby nam go były nieba nie pozazdrościły. 
toczony tron walecznóm rycerfiwem, ma- 
dremi prawodawcami, gronem uczonych gar- 


z prywa- 
go na tron 
awszy dzielna 
rzliwość zhar- 


. nących się pod,iego opiekę, odzylkał na 


(A Przymowienie się 


chwilę świetność, która wnet pod iego utrà* 
cit nafiępcami. — Ileż szczęśliwych dowci* 
pów»; wymownych pisarzy na zawsze sławę 
wieku tego. zapewniło! — Uczony Hozyusz; 
Kromer Xiąże dzieiopisów  Polfkich, i Za” 
moylki, "którego pisma potomność mieści 
. obok fiarożytnych Rzymu Pisarzy, zofiawili . 
nam wzory pisania w iezyku Łacinikim. — 
Na flecie pafiuszym nócił Simonides; wy 
szym tonem śpiewał Kochanowlki; Górni* 
cki przesłał aż do naszych wieków wzory 
Pollkiey wymowy; Maczyníki w słowniku 
swoim, a dopiero wspomnieni , w pisownt 
prawidła iezyka Pollkiego zakreślili, i nie* 
odmiennie nazawsze ufianowili. Takato epo- 
ke, choć tylko w kilkunaftu lat przeciągił 
zawartą, tyle ważna, i tak świetna, przed 
wami uczeni mężowie, przed tobą światła 
publiczności , wyliawić przyjąłem obowiazek: 
Szczęśliwy, ieżeli zapatruiac sie na te nie- 
śmiertelne wzory sławy imienia Pollkiego, 
potrafię w slabym obrazie do nich się zbli- 
żyć; wy zaś oświeceni mężowie ośmielone* 
mu zacheceniem waszém, rady, i pomocy 
nie odmawiaycie. 


— 
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* 
Poczćm czytał wyimek następuiący z Poe- 
matu o roślinach, 


OW 1 


l 


p rowadź mnie teraz, Floro, 
Kędy Wulkan przed zimą przytułek ci daie, 
Gdzie złota pomarańcza i blada cytryna, 
Zawsze zielenieiace gałęzie nagina. 
Niech mię liściem przefironym Banany osłonią ,. 
Niech słodki owoc Palmy własną zbieram dłonią, 
Niech się napawam , myślą dążąc do równika, 
Korzenną cynamonu wonią i gozdzika, 

Witay kawo z wschodniego Jemenu przychodnia! 
Co mię z miękkiego łoża, przywoluiesz do dnia. 
Rzeźwisz myśli i uíla zasilasz napoiem , 

Staiąc się dla Poety Hipokreny zdroiem, 

Desklio z twoiéy ręki niech ićy spełnie czarę, 
Leiąc wdzięczności pierwszą kroplę na ofiarę. 
Tyś nią bogacąc dzikie pola Martyniki, 
Napoił iey nektarem wdzięczne miłośniki, 
Z tych darów korzyfiaiąc Europy narody, 
Niech sławią zwyciężone twém męfiwem Przygody, 
I o lubćy roślinie oycowskie fiaranie. 

Ni po groźnym Zegluga błędna Oceanie, 

Ni okropne walczących z sobą wichrów decia, 
Nie mogą szlachetnego zachwiać przedsięwzięcia; 
Ani trąb morskich wiry, ni cisze równika; HE 
Naylzeyszym nieprzerwane powiewém wietrzyka : 


w te kunsztowne gaie, 


1 


( 
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Jak woyta ftoi nawa, wśrzód morskiego łona; 
W skałę gniewnym Neptuna troyzebem zmieniońśz 
Naymnieysza fala złomnóy nie marszczy przefirzeny 
Niebo się iakby z miedzi ukute rumieni. 
Wyiaśniony widnokrąg od końca, do kóńca; : 
Podwaia natężenie żarzącego (słońca. 

Głód, choroby, ofiatnićy wyniszczenie siły, — 
Zmnieyszoną liczbę maytków ieszcze przerzedziły i 
Ledwo ciszę od groznéy sroższą niepogody); 
Przerywaią spadaiąc trupy pluskiem wody. 
Coraz się mocnićy uczuć brak napoiu daie; 
Przytomna chwila śroższą w przyszłości się flaie; 
Oszczędny udział wody nie gasi pragnienia 
Jakiém gorączka pali wyschłe podniebienia. 
Tyś iéy spieklym twym uílom uymuiąc potrosze; 
Udzielał kawie nasze gotuiąc roskosze. 

Tyle to poświęcenia, i prac kosztowało; 

Żeby iedno roślinne przeoyczyżnić ciało. 
W zręczném mie tkaniu przemysł uderza paięczy; 
Gdy nieofirożna mucha wplatawszy się brzęczy. 
Ale mie w podziwienie ieszcze większe wprawia; 
Dionea gdy na niç zdradne sidła fiawia. 

Gdzie złudzona słodyczą , ledwo w kielich wpadnie; 
Wnet ią sprężyfie kolce przeszywaią na dnie: 
Y tę roślinę czułą, rymy moie wspomną, 
"Tak piękną iak Dziewica, iak Dziewice skromną; 
Ledwo się miłośnika do nićy zbliży ręka, 
Ta wilydzi się, liść składa, dotknięcia się lęka: 
Ale ktoż was wyliczyć, kto opisać zdoła! 
"Ta soczyftym owocem spragnionego woła; 
"Ta schorzałych umacnia , ta skutecznie słabi, - 
"Ta krasą swoich kwiatów, ta zapachem wabi: 

Tey 
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Tóy puch mięki, na lekkie przérabiamy szaty ; 

'Tamtey mieszkanie drogie farbuią szkarlaty , 

. Co za hoyność natury! tu z jednego drzewa; 
Jndianin się karmi, napawa, odziewa ; 

Lecz te wszylikie rośliny, i układ ich cały , 

Grube mgły pofirzegącza oczu zasłaniały. 

Poki szczodra natura, dzielna świata dusza, 

Nie wydała w przeciągu wieków Linneusza. 

Nie dość że przyrodzenie tak nas wzbogaciło ; 

Do poznania tych skarbów ciebie trzeba było : 

Ty płci roślin nayskrytsze zglebiwszy tayniki; 

Na porządneś rozłożył rodzaie i szyki, 

Tyś utworzył ten ięzyk treściwy i iasny, |» 

Daiąc kazdéy roślinie iéy przymiotnik własny, 

Pod skrzepłemi bieguny, pod skwarnym równikiem; 

Każda z nich twoićy sławy stała się pomnikiem; 

Równie wielkie imiona złączonemi głosy, 

"Twoie ogłasza ziemia, Newtona niebiósy: 


Y 
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ZDANIE SPRAWY 


Przez Micnaza Kawiwra Bouvsza Prałata , 
^. o probie. uczynionéy w Wilanowie co 
do nówego sposobu budowania, na po- 
siedzeniu publiczném Towarzyfiwa Kr. 
PF arszawsk. Przylaciół nauk , dnia 30 


j 


K wietnialroku. IŞTI. 


N, przeszloroczném posiedzeniu publiczném * 
'Towarzyfiwa naszego w miesiącu Lipcu, ma- .. 
iac rzecz o Budowie Wieylkiéy do Kraiu nas ^ 
szego przyliosowanéy, i rozebrawszy wszyfi- 
kie- materyiały do budowy zdatne, przed 
wszyfikiemi dałem pierwszeníbwo cegłe su- 
rowćy kolczyfićy, dlatego , że równie trwa* . 
ła, iak cegła palona, a trwalsza od wszyfi- — 
kich glinopaców. Chociaż doświadczenia 
przez Kollegów, i przezemnie robione, zape*  - 
wniały mnie o ićy trwałości , zofiawala ie" 
dnak nieiako w członkach Towarzyfiwa na- , 
szego wątpliwość, pókiby nie było uczynio*. 
ne. doświadczenie w wiekszéy massie- przez 
wyfiawienie domu z rzeczónego materyału” 


g^. 
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Uproszony w tym celu zofiał Kollega nasz; 


'* a Prezes Rady Stanu i Minifirów , Senator 


Woiewoda STANISŁAW Porock, nietylko ia- 


ko mąż powszechnie znany ze swoiéy o do- ` 
i M 


"bro Kraiu gorliwości, ale iako Pan obszerne 
w tym Kraiu włości pcsiadaiacy, a przeto 
wiecéy od innych do sprawdzenia tak poży- 
tecznego odkrycia interesowany. 
Jako wydane niebawnie zofiały rozka- 
/gy Kommissarzowi do wybudowania takowe- 
go domu w Wilanowie, dokąd też dla dania 
iaformacyi zjechał P. Szuch autor nowego 
wynalazku. Dla przyśpieszenia roboty, przy- 
'wiozł z sobą forme do wyrzucenia razem 50: 
cegieł. Ta forma na niesczęście nie podo- 
bała się firycharzowi. Pierwsza iuż zła wróż= 
ba, że się robota nie uda. Wiemy albowiem; 
iak ludzie, którzy bez teoryi, z saméy tyl- 
> ko praktyki nauczą sie iakowego rzómiosła, 
uparcie ftoią przy sposobie, iaki od mayfirów 
śwoich przeieli, nieprzyiaciele wszelkiéy no- 
wości „zepsuć ia pod ręką umyślnie gotowi. 
.  Wyrzucać iednak cegły z tćy formy, i 
tak ; iak mu pokazano , musiał niechetnie firy- 
charz w przytomności antora; ale, gdy ten 


, Bazaiutrz powrócił, znalazł forme swoje porzu= . 


€ona, a lirzycharza w śwoićy formie lirychu- 
. ącego. Zmienienie formy nie psuło wpraw= 


dzie dzieła, tylko przedłużalo robote, a za « 


-tém i wydatek pomnażało; ale gdy JP.Szuch 
Pofirzeg!, że firycharz brat do formy gline 


- dość fiężoną na ordynaryyna cegłę, ale na 
i ` * 
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kolczyfta surowke iescze przyzwoitéy nie ma- 
iąca tęgości, nie chcąc się dłużóy kłócić ze 
firycharzem , który mógł mu cata robotę ze- 
psuć, zoliawit rzecz losowi,i odiechał z Wil- 
; lanowa, politanowiwszy daléy roboty téy nie 
dozierać, ia, 
Tym czasem rozpoczęta nie ufiawała 
2 robota, i cegły potrzebna ilość przygotowa- 
ną zofiala. Jescześmy nie zapomnieli prze- 
.Sztorocznego mokrego lata. Żaden pra- 
wie dzień nie przeszedł bez desczcu; bardzo . 
rzadki, w którymby zabłysnęło słońce. W ta- 
kićy to niedogodnćy porze zrobiona i su- ^ 
szona była sqrowka, a suszona tylko przez. 
miesiąc; i z tak lekko przesuszonéy cegły. 
ściany w slotnéy porze fiawiać na budynek 
 poczęto. Mnularze do téy roboty użyci śimie- . 
li sie, maiąc pracę swoie za daremna, i twier- 
dząc, że ieżeli sie nie rozpłynie ściana pier- 
wéy, nim na niéy ofiatrią szychte cegły po-- 
łoża, tedy; przed końcem iescze iesieni nje- 
wątpliwie rozwali sie. | Nie wiekszą tym ścia- 
nom Komtnissarz obiecywał trwałość; a gdy | 
nad spodziewanie wszyltkich fianął dom po- ` 
kryty dachem, i otynkowauy, i naymniey- 
szego w nim nie pofirzeżono podobieńfiwa 
do rozsypania sie, ufiała obawa w tey mie- * 
rze, ale każdy myślił, że dom ztakiéy zbu- —— 
dowany cegły , dla swoićy wilgoci nigdy zdro” 
md nigdy suchym, nigdy mieszkalnym nie 
edzie. ZY 


R 


x è 


o nowéy Budowie w Wilan: . 261 


Mam dziś ukonteritowanie donieść Prze- 
świetnóy Pabliczności,że pomimo zbiegu oko- 
liczności tak niepomysliych , pofiawiony na 
podmurowania z cegly palonéy w słotna ie- 
sień dom z surowki kolczylióy w Willanowie, 
natycluniast zolta} zamieszkanym; że tynk, 
którym w późną iesieh obrzucano ściany, 
tak dobrze do nich przy(iat, że dotąd nie- 
tylko nigdzie nie odpadł, ale nawet Zadnéy 
na nim Jkazy nie widać; że sie naymnieysza 
w $cianie rysa nie pokazała; że dom do 
ogrzania mało drew potrzebüie; Ze 2adnéy 
5d początku nie czuć było wilgoci, i zupeł- 
na w nim suchość panuie. Co sie zaś tycze 
kosztu, po ukonczeniu dość obszernego do- 
ymu o czterech izbach z sienia, okazało sie 
z obrachunku, że kosztował 3150 zło. drugi 
teyże wielkości z takimże dachem pofiawio- 
ny z drzewa w Służewie, kosztował 4000, 
wiecéy zatém od murowanego 970. zlot:; a 


/ przeto dom z kolczyfićy surowki blifkó trze- 
„cią częścią taniéy przychodzi , aniżeli dre- - 


wniany. 

Koiiczy JPan Kommissarz doniesienie 
Swoie, z rozkazu Pana swoiego mnie prze- 
słane, temi słowy: » Z budowy takowéy 
„okązuie sie nie tylko ekonomika w kosz- 
„Cie, w użycia drew nierównie mnieyszóm 
wdo, opału, niż w drewnianym, w przypad- 
„ku zaś ognia, nie splonieniu ścian, ale nad- 
»to korzyść w ochronieniu lasów, gdzie tych 


+ 
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, 
` „iest zamało ; za co wieczna się wdzięczność - 
„dla wynalazcy cegły kolczystéy należy.“ . 

Ktokolwiek tedy z Obywateli przestaie 
na tém doświądczeniu , niechay z rak poży- 
tecznego korzysta wynalazku. Kto się mie 
spuścza na pierwsze , bedzie mial/w tym roku 
iescze drugie czynione przez samego autora 
w posiadłości iego, blilko rogatek Moko- 
towikich. Ponieważ umyślił autor własnym 
kosztem, pod swoiem okiem, z przyzwoitą 
dokładnością z codziennóm naymnieysżego 
wydatku wyrąchowaniem dom pofiawić, i 
w nim iedne izbę taż kolczylią surowka za- 
fklepić; blizkość przeto mieysca od Miafia 
dozwoli każdemu ciekawemu przypatrzyć się 
téy robocie. ć 

Co zaś w wyrobieniu tak samćy gliny, 
jak ićy z iglicami kolczystemi poniieszaniu, 
i iaką proporcyią zachować trzeba , iak po- 
fiępować z robieniem cegły, z jóy do budo- 
wy przygotowaniem i użyciem, to sam autor, 
a dziś Kollega nasz, opisuie w rozprawie 
swoiéy, któréy, dla nagłćy piersi słabości 
przeczytać sam nie mogąc, zóbowiazat mnie; 
ażebym w tém mieysce iego zaliąpił. 
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ROZPRAWA 
.. O robieniu cegły Jani KRYSTYANA SZUCHA, 
Członka Towarzyfiwa Królew. Farsz: 
Przyiaciot Nauk, czytana na posiedze- | 


niu publiczném tegoż Towarzyfiwa dnia 
50 Kwietnia 1gu1 roku. 


-7 


Bons Odpowiedzi moiéy na zapytanie 
Królewikiego ''owarzyftwa względem Budo- 
wy Domow Włościanikich ,winienem sczęście 
zasiadania dziś w gronie tak $wietném uczo- 
nych, i wielkiéy czci godnych mężów. Do 
żadnych innych nie czuiący się zasług, ten 
pochlebny dla mnie Towarzyliwa wybór, nie 
biore za ńagrodę, ale uważam go za zache- 
cenie do dalszych prac użytecznych Kraio- 
wi, który fiał się moią Oyczyzna. 

Przyymiycie przezacni meZowie, za ten 
honor mnie uczyniony, publiczne podzięko- 
wanie moie i zapewnienie, że dzielac z wa- 
mi prace uczone, nowo przyiętych obowiąz- 
ków świątobliwie dochowam. 


z 
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Jak wiele wynalazków winniśmy scze- 
śliwemu przypadkowi, tak temuż przypisać 
powinienem odkrycie moie względem robie- 
nia surówki kolezystéy. 

Przypadkiem część choinowych kolców 
w moim podworzu w glinie przez Bydło za- . 
deptana przez zimę w kupie leżała; wio- 
^ senne wiatry i susza letnia tak mocno gline 

2. kolcami spoily, iż do rozbicia téy massy, 
wszelkiego trzeba było dołożyć fiarania. 

W naliepnym roku z téy massy kaza- . 
łem wyrzucać cegły i znalazłem, że użycie 
onéy na Budowla wieylka, mieć w sobie be- 
dzie wszyfikie własności, iakich. zapytanie . 
- Prześwietnego 'Towarzyfiwa Przyiaciół nauk 
— wyciągało. RZ 

.  Jędnak doświadczenia iescze brakowa- 
ło memu wynalazkowi. Znaleźliby ste za- 
pewne tacy, którzy będąc za nowością iakiego- 
kolwiek bądź wynalazku, przyymuia- go dla: 
tego , iż nie widziano i nie słyszano o nim=< 
ale cóż po tém wczesnem zachwaleniu, gdyby 
fkutek oczekiwaniu nie odpowiedział? © (= 

„/ Drudzy odrzucaia wszyfiko, co iest no- 
wością, mówiliby zapewne, że Drzewo, Oe- 
gły, Kamienie , Marmur i Granit, są liaro- - 
Zytne materyialy Przodków naszych, ize da 
leko trwalsze, niż kolcowe cegiy , i że w Rož- 
walinach Greckich i Rzymfkich, żadnego sla- 
du niepalonćy cegły bez i z kolcami, nie 
znaleziono , nie zalianawiaiac się, że w tych - 
rozwalinach tak wielkich gmachów, tylka 
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X zbytek Narodów , lub wielkich maietnych lu- 


'dzi, nam pozoftal, i że z.tych ; którzy pra- 


- eowali*koto owych. przepysznych budowli, 


aM 


nie każden w marmurowćy chacie mogł mie- 
szkać! i Ze ten wynalazek tylko ma służyć 
na Budowę uboższćy klassy ludziom! i dla 
tych , którzy mieszkaia w takich krainach, 
pe do budowy wszelkie materyiały sa tru- 
CZE | 
Byliby i tacy, którzy glinopace miesza- 
iąc z surowka kolczyfia, żadńnćy w tym wy- 
nalazku nie upatrywaliby nowości. ^^ — ^ 

'Glinopace albowiem oddawna są zaZy- 
wane w Płussach i Slafku, dawno używają 
surowki pod nazwilkiem Zekmpatzcen, z sło- 

„mą, sieczka , paździerzami i t. d. pómieszanćy. 

, Z glinopaców budynki mieszkalne, obo- 
ry dla bydła, fiodoly, fiaynie, dość trwale 
fiawiaią, i w Kraiu naszym na prowincyiach 
w wielu mieyscach sposobu tego budowli uży- 
waią. Budowa taka nie w jednóm mieyscu 

iysinie udała sie , ale też w wielu miey- 
scach się nie udała. 

"Czy tego winą niedbalfiwo , czy nie- 
wiadomość robiących koło tego , decydować 
nie chcę, ale twierdzę, że glinopace 'z wie- 
lu fizycznych mechanicznych przyczyn , nie 
mogą iść w porównanie z surowka kolczyfia. 

.. Jakie albowiem sa mate.yialy, które się 
do głinopaców używaią? oto takie, które 
przez swóy! przymiot predkiemu podpadaią 


 zbotwieniu , i zwabiaią robactwa, Prócz te- 
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go słoma, która w swoich kanałach napel- 
niona iest powietrzem, i pozoftale w kłosach 
ziarna , przyczyniaia sie do nietrwałości, i 
dlatego w takich Budynkach zawsze słychać 
fiechlizne i wilgoć. l 

Innéy cale natury sa kolce sosnowe, in- 
na ich organizacyia, inny układ, i ten ma- 
teryiał z glina pomieszany , wybornieyszy iest 
nad wszylikie inne do cegly surowéy doda- 
tki. «Kolce sosnowe z natury są twarde, i 
częściami smolnemi napełnione, które od 
zbutwiałości i fięchlizny bronia, a w środku 
maiąc rowek, lepiéy się z glina wiążą, niże- 
li słoma, sieczka i t. d. | ; 

Za dlugobym sie nad dowodami dobro- 
ci i zdatności tćyże cegły bawił. Niech le- 
piéy Czas wiłoczy cechę trwałości temu wy- 
nalazkowi. i 

Franklin, gdy Piorunom, przez Kondu- 
ktory pokazał droge , długi czas przeszedł, 
niżeli się świat o téy przekonał prawdzie. 

Wynalazek w sztuce LekarlKićy sczepie- 
nia Ospy Czleczéy i Krówićy , iedyny; spo- 
sób wíirzymania ićy okropnéy władzy, miał 
wiele przeciwników, iednak czas i doświad- 
czenie każdego przekonało o prawdzie. 

Tak też spodziewać się można ,że ten spo- 

sób budowania, gdy doświadczenie go ztwie- 
rdzi, pówszechnie przyietym będzie. 


Sposób robienia surowki kolczystéy, iest 
nastepuiacy: 
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10d, Przysposobia się glina na'szychtę nie zbyt 
wysoką, przed zimą tak iak zwykli Stry- 
charze używać do cegły palonćy; iednak 
należy powiedzieć, że i ta glina która iest 
:z marglem, i dla firycharzów do wypa- 
lenia sie nie zda, na kolcowá cegłę uży- 
tą bydź może „iako i ił tłufiy, do które- 
„go trzeba tylko dodać pialku dla roz- 
wiązania tłufiych cząliek iego , lecz pro- 
porcyia dodania pialku zawisła od tłu- 
fiości iłu; i,ztóy to przyczyny nie mo- 
żna.z pewnością naznaczyć miary, nay- 
pewnieyszy iest znak , 'gdy ił mieszany 
odíiaie od żęlaza, iako naprzykład od 
łopatki, lub mularfkiéy kielni. 
£re. Przysposobi się piasek obok nakopanéy 
~ gliny, piasek ten tak do mieszania z gli- 
ną, iako do podsypania form iest po- 
trzebny: ilość iego iest w proporcyią 
massy gliny czyli iłu, i wielości robić się 
mianéy cegły. ^ p 
. Scie. Potrzeba fiarać sie o kolce sosnowe, 
` iodłowe, lub świerkowe, których nayła- 
twićy dofiać można, gdzie się ścina drze- 
wo na budowle, albo na opał; pozofia” 
łe drobne gałezie, które i tak bez uży” 
tku w lasach gina, obok szychty gliny 
na kupę zwozić, a kolce wkrótce ze- 
schnawszy się same z galezi opadna. Ze 
zaś nie zawsze tym sposobem ich. dofiaé 
można, więc trzeba udać sie do lasu, 
w mieysce gęlie, osobliwie gdzie mło- 
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dy las i gdzie nie znayduie się trawa i 

"mech, ani roślina żadna liściowa , tam 

w obfitości zbierać można z drzew osy- 

pane kolce. CA 

Te trzy materyiały sprowadziwszy , 

trzeba przysposobić naczynia , to iesttaczki, 
łopatę, siekierę, szlagę, dragów kilka, ikone- : 
wek, a gdy ftudnia, sadzawka , lub rzeczka 
iefi daleko , trzeba i Beczki do wożeniałwody, 
która się w każdem gospodarfiwie znayduie, 
oprócz formy. : 

Formy tey prostey, w któréy 20. sztuk 
cegły od razu zrobić można, a każda cegła 
zawiera 452 cali kubicznych', czyli. wysoko- 
ści 6 cali, grubości 6 cali, długości 12. cali, 
a zatem dwa razy tyle, ile zwyczayna cegła. 
Formy mówie takićy opisanie byłoby bardzo 
trudne i cieżko zrozumiane od słuchaiących. 
Rysunek przy rozprawie rzecz wyiaśni. - 

Dla czytaiacych zaś te Rozprawe , kła- 

de rysunek i tlumaczenie trzech belek w do- 
fkonałćy) kostce, czyli w kwadracie obrównio- 
nych, i heblem zgładzonych, długości tych- 
że belek do téy- formy iest łokci 5. cali 18. 
grubości cali 6£, w dwoch z tychże belek na 
iednéy fironie dane sa felcy, czyli fugi, od- 
ległość tey fugi iest cali 6E, tak iak gruho- 
ści kelka, szerokości tey fugi cał 1, głebo- 
kości $ cala. W trzecićy belce dane sa ta- 
kie same fugi na dwie firony, w też fugi wsn- 
waia sie delki trzymaiace diugości cali 134, 
szerokości cali 6%, grubości cał t: "To wszy- 
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: fiko w naydofkonalszym winklu powinno bydź. 


- zrobione i heblem zgładzone, do téy2e sa po- 
"Wwzebne cztery kliny, za których pomocą for- 


ma się zbiia i zwiazuie, oprócz tego, sa po- 
Lf" | oo S 


trzebne sześć tarcic trzymaiace cali 14 gru- 
bości, długości łokci 4, które powinny bydź 
równo fugowane, aby iedna do drugićy do- 
brze przyliawała, potóm wyrówna się miey- 
sce nie daleko materyału, na którem się do 
wagi pokłada lógary, do których się przybi- 
iaia te tarcice, formuia podłoge, na któróy 


» sie klada formy. Należy iescze powiedzieć, 


że to mieysce powinno bydź wybrane przy 
iakim domu, czyli murze lub ścianie dla opar- 
cia formy : naprzeciw tegoż domu lub. ścia- 
ny wkopuią sie dwa słupy dla oparcia z dru- 
giéy firony , za któremi sie zabiiaią kliny dla 
śeiśnienia formy w kupe, co się z przylaczo- 
néy. Figury II. naylepićy tłumaczy. 


. Figura I. Opisanie części formy. 


KÓZ” A 

A. — Belka, na sztorc ićy grubość i wysokość 
CAD OR SES R 

B. — Belka ze (irony iak sie kładzie do zło- 

; żenia formy z felcami do wsuwania de- 


[ki na przegrody, z góry patrząc, długo- 
R ści łokci 5 cali 18. ty 
C. — Belka ze irony wewnetrznéy formy z fel- 
m cami. ) 
D. — Belka średnia od formy na dwie (irony 
. felcowana, z góry patrząc. 


A 


270 Rozprawa 


FE. — Felce z góry patrząc, glebokie X calds 


F. — Felce z boku patrząc szerokie cal 1. 
G.— Delka iedna, która się wsuwa w felce; 
długości 15 cali, szerokości cali 64. 


H. —'T'az sama delka na kant grubości cal i. 


I. — Dwa Kliny do zbiiania formy. 
K. Belka do oparcia formy. zez toż 


'Figura Il. Forma złożona, 
ł . 


Cd 


À:—Mur lub Ściana budynku dla oparcia ; 


- formy. PW ACC 
B. — Podłoga na któréy się kładzie forma, 
C. — Belki dla oparcia. e 


D.— Belki z przegrodami na formy. 
E. — Kliny do związania formy. . 


F. — Zakopane słupy, zá któremi zabiiaia się 


kliny. ; au o 
G.— Wielkość przegrod, w których sie. kła= 
dzie zmieszana glina z kolcami. 

Maiac tedy naczynie i gline przysposobjo- 
na, należy zlać woda tak, aby się zdała dą 
tratowania, czy to przepedzaniem wołów, czy 
w niedoftatku sprzeZaiu, zwyczaynym sposo- 
bem roboty strycharfkiéy przez ludzi, a po 
dobróm rozrobieniu gliny dodać trzeba, ile 


gliny, tyle sosnowych kolców , naprzykład, 
dwie taczki gliny i dwie taczki kolców; tak. 


pomieszaua glina, powtórnie tratuie sie i ło- 
pata przerabia, a gdy glina z kolcami iuż 
dobrze zmieszana, zbiia się mieszanina na ów 
czas na spiczastą kupę, aby z nićy zbytnia 
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woda mogła się osączyć, ponieważ ta glina, 
- gdy się do formy kładzie, powinna bydź tez- 
sza niżeli zwyczayna strycharfka, trátuie się 
więc gliną pomieszana z kolcami dniem pier- 
wéy, nim sie robota rozpocznie; zatém ile 
. dwóch ludzi dziś przysposobionego wyrobili 
` materyiału, tyle trzeba dla nich nazaiutrz 
przygotować, i tak daléy. ^. 
"Gdy tenże mdteryiał fiężeie, kładzie się 
w formy podsypawszy wprzód cokolwiek pia- 
[ku na podłoge. Boki od formy maczaia sie 
wodą, ażeby przy wyythowaniu cegły i roz- 
ieraniu formy, materyiał do formy nie przy- 
flawal, ieden kładzie bryłę tegoż materyia- 
„ łu w każdą zagrodke teyże formy, drugi szla- 
gą zbiia owe masse mocno do formy, póki 
ićy nie wypełni, cokolwiek przewyższy for- 
mę, łopatą się zrzyna, 
Ponieważ zaś nie każdy właściciel ma 
sposobność wyfiawienia osobnéy szopy dla 
wysuszenia; zatém fiodoła zwykle w tym cza- 
sie próżna, w którym się ta cegła robi, to 
, jest w miesiącu Maiu i Czerwcu, do suszenia 
zdatna bydź może.  Wyiaó ze ściany iéy tyl- 
ko należy kilka balów, dla przeyścia wiatru; 
- Cegła wyieta z formy, kładzie się na równóy 
ziemi na posypanym pialku, aby do ziemi 
_nie przylgnęła , a ieżeli mieysce jest sczupłe, 
można ią zaraz przesypawszy piafkiem, wko- 
zły uftawió iedne na drugą, aby tylko zofia- 
wić, na przeyście powietrza i wiatru, i prze- 
fiawiać ią cze(io, agdy iuż wyschnie ufia- 
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wia się na kupę pod przykryciem aż do użyć 


cia przeghaczonego. oz 


Co sie tycze saméy Budowy, iest rzeczą 
konieczną, ażeby fundament, z cegły palonóy 
lub z komiekić (bądź polnego, bądź z łama- 


nego) naymnićy łokieć ieden nad ziemiąz wa+ 


pnem był wymurowany, a ieżeli maią bydż 
Piwnice pod Domem, te nie mogą bydź iak 


tylko z palonćy* cegły, reszta .miru zewne-. 


tzuego ikominy pod dachem muruia się z ce- 
giy: surowéy kolczyfićy, iednakże tak zwane 
Szabasniki, Piece, ognifka na kuchni, maia 
bydź z cegły p: aerićj, Na fundamencie wol- 
no całkowicie wapnem lub dla zmnieyszenia 


wydatków gliną murowaé- ściany, jednak prze: 


firzegać tego potrzeba, ażeby Mularz, nie dat - 


nad fugi wyliępować glinie, ponieważ obrzu-: ` 


ciwszy wapnem lepićy się zwiezuie cegła 


w tych fugach tynkiem, i czym Tynk iest 


cienićy dany, tym lepiéy trzyma. 

i Go sie tycze futryn od drzwi i okien; 
_przefklepienia, te bezpiecznie z kolczystóy 
surowki dane bydź mogą. Trzeba i na to 
dać baczność, ażeby pod dachem budynku, 
który * trzyma łokci 4 lub 5 wysokości, był 
wylkok Belek czyli Gzyms, i ten aby miał 
maymniéy 20 cali, a to żeby spadająca woda 


nie dotykała muru, a iescze lepićy gdy się da 


ryna dla odprowadzenia od Budynku wody: 


Go zaś do w yprowadzenia Kominów, powta- i 


rzam com iuż powiedział pierwéy, że można 
pod sam wierzch dachu komin z kolcowéy 
cegły 
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Gegły prowadzić, iednak część komina górna 
wychodzącą nad dach, trzeba z palonéy ce- 
gly murowaó, ponieważ przez odmiany po- 
gody i powietrza mogłby bydź uszkodzony: 

Pochlebiam sóbie, że taki w Warszawie 
wyfiawiony Dom, w którym nad ziemie ż téy- 

' Że cegły lklepienie dane będzie, o zdatności 
téyze Budowy lepićy przekonać potrafi, ni- 
żeli naydofkonalsze opisanie. 

Przyrzekam w tym iescze roku, Dom ta- ' 
ki w posiadłości moićy przy Mokotowikich 
rogatkach wyfiawić. Wolny będzie przyfiep 
każdemu ciekawemu takowéy robocie przy 
patrzyć się chcącemu. Aby zaś nić zoliawić 
watpliwosci, że Dom z surowki kolczyfiéy; 
iest tańszy od drewnianego, utrzymywać be- 
de rejefir codziennych wydatków, i ten poza 
konczonéy robocie, porównywaiac z wyda- 
tkiem , iakiego wyciaga podobnéy miary Dom 
drewniany , przez Druk ogłosze. | 
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RZ AGRKTENEE 


Posiedzenia Towarzystwa Królewskiego 
Warszawskiego Przyiaciół Nauk, przez 
Stanisława Scaszica Radcę Stanu, 
Prezesa tegoź Towarzystwa. Dnia 2. 


Stycznia 1812. 


* = 


A 
Zn dzisieysze posiedzenie od oświad- 
czeń, za przesłane do Biblioteki różne dzie- 
ła, podziekowania uczonym Rodakom Gir- . 
tlerowi, Doktorowi nauk lekarfkich; Arala- 
zewiczowi , Sek. ieneralnemu w Magistraturze 
publiczhego wychowania w Rossyi; Pacelmo- , 
wi, nauczycielowi Matematyki; Swięckiemu, 
Adwokatowi w appellacyi;, Fiałkowikiemu, 
Doktorowi nauk lekarfkich w woylku Pol- 
fkićm ; Konkowfkiemu, nauczycielowi Mate- 
matyki w szkole Inżenieryi. 

»Zacnym członkom Towarzyfiwa Da 
browfkiemu, Jenerałowi dywizyi; .Glisczym” 
[kiemu, Prefektowi Departam. Bydgo!kiego* | 
Alexandrowi Chodkiewiczowi; Osinfkiemu: . 
Sekretarzowi. 'Powarzyfiwa; Janowi Suiade" 
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ckiemu, Rektorowi Szkoły główney Wilen- 
fkiey, Tadeuszowi Czackiemu, taynemu Kon- 
syliarzowi Cesarza, Rossyi, i Wizytarorowi 
szkół Wołyńlkich; X. Osińfkiemu, nauczy- 
cielowi w Gimnazyum Wołyńikićm; Dziarko- 
wlkiemu, Dziekanowi, i Celinfkiemu nauczy- 
cielowi Chemii w Wydziale Akademicko-Le- 
karlkim w Warszawie. 

„Dzieki wam szanowne cienie nieodża- 
lowaney (iraty Gutakowfkiego, Woiewody y 
Prezesa Senatu. i 

„Nadto, mimo włożonego na mnie o- 
bowiazku przez fkromność, bym, nie wymie- 
niat osoby, nie mogę wlirzymać sie, abym 
nie wynurzył Towarzyfiwa wdzięczności te- 
mu uczonemu Polakowi, który dwudziefiu 
ośmią rzadkiemi rękopismy zbiór T owarzy- 
fiwa zbogacit. 

»Przyymiycie zaeni Mężowie!  nasze 
wdzięczność. Znany wam święty Towarzy- 
fiwa zamiar; więc użytek z tych darów spełni 
ene serc waszych Życzenia. 

- „Na zapytania dawniey przez Towarzy- . 
fiwo do publiczności podane: „Jaki sposób 
naypioliszy i naymniey kosztowny pota- 
Czenia nieprzerwanego rzek od Elby aż do 
Dniepru?,, — Odebraliśmy dwie Rozprawy : 
żądna nie rozwiezuie wszyfikich tradności ; 
Przeto ieszcze na rok nafiępny toż zapytanie 
% przeznaczona nagroda zoltaie. 

Rownież pozofiaią na rok ieszcze z wy- 
""aCzenienj nagród zapytania. — Pierwsze: 

KZ S2 
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„Jakie było wychowanie publiczne w Polszce, 
od naydawnieyszych czasów, aż dotad; ia- 
ki wpływ odmiany wychowania tego mia- 
ły na charakter f obyczaie mieszkańców, 
rna powodzenia lub: klęfki kraiowe ?,, 
Drugie zapytanie: —,, Medał złoty, war- 


tości czerwonych złotych sześćdziesiąt, dla ' 


tego, kto sposób wyprawiania skór, przez P. 
Seguin podany, w kraju naszym naypierwszy 
zaprowadzi, i doświadczenia swoie , oraz 
fkutki Towarzyfiwu okaże., ; 
» Oc uczonych rodaków, którzy ogólną 
Eiftorya Narodu między siebie podzielili, 
miało T'owarzyliwo doniesienia: od iednych, 
o rozpoczęciu, od drugich o znacznym iuż 
,wtéy pracy pofiepie. — Wzywa Zgromadze- 
nie innych współpracowników, aby również 


H " è w- 
czasami o poliępie swych prac uwiadomiaóé . 


raczyli. 


„ Nie spuszczaiąc nigdy z pamięci pierwo- . 


tnego nlianowy naszey zamiaru: Bądż Na- 
rodowi użytecznym, Towarzyfiwo w tym 


roku prace wydziału umieiętności zwrociło 


do rzeczy, które w terażnieyszym społe- 
czeńfiw fiopniu fiały sie powszechną i niezbe- 
dną kraiów potrzebą, które kray nasz drogo 


opłaca, z zagranicy sprowadza, depcząc ie 
bez użyika na własney rodowitey ziemi, 


przez niedofiatek potrzebnych znaiomości. 
„Przyrodzenie tém“ wszyfikiém obficie 
RK: 
kray nasz obdarzyło. Mamy rozległe góry 


miedzi, ołowiu, zynku, srebra; mamy nie 
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zmierne kopalnie żelaza; tryszcza po naszéy 
ziemi liczne źródła wód mineralnych; znay- 
duia sie róznego gatunku sole, wody stone, 
betaminu, siarki, i nieprzebrane kopalnie zie- 
"mnych węgli; ławicami leża atunu łopienni- 

i; znayduią się w wielu mieyscach rozmai- 
tych farb glinki, i saletrą napełnione ziemie, 
przecięż dotąd. z zagranicy kupuiemy zynk, 
miedź i ołów. Dotad wyrabiamy ieszcze nie- 
fiarczące na ludność Xiefiwa prolie tylko 
w sztabach żelazo. Nie robimy [iali, ani ku- | 
tey, anilaney. Od oboych kupuiemy wszy- ` 
fikie narzędzia żelazne rolnicze; wszylikie 
stalowe sprzety, potrzeby wygody i zbytku. 
_ Nawet i oręż do oswobodzenia, do obro- 

ny tak nam drogiey, tak ukochanéy naszych 
Oyców ziemi, mamy tylko z cudzey reki; 
chociaż dobroczynna natura, iak męztwo na- 
szym sercom, tak wszyfiko, co męztwu po- 
uzeba, szczodrze dała naszéy ziemi. W wie- 
lu mieyscach dotąd rożne kruszcewe rudy 
leżą nie tknięte, dla niedofiatku lasów; cho- 
ciaż tuż obok nich przygotowała natura wiel- 
kie (kłady ziemnych wegli. 

^. „Dotąd nie mamy fabryk: saletry; dotąd 
` dzielny Polak i tćy dla swey obrony z cudzey 
Wygląda dłoni. . 

» Wiecéy powiem , nawet kredę, któróy 
sterczą w Powiecie Chelmíkim z pod ziemi 
9poki, my kupuiem z Hollandyi. Dotąd tak 
Potrzebny bleywas, ałun, farby Szyszkield, 
Ugier pospolicie zwane , które w naylepszym 
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gatunku mamy w naszych kopalniach w De- 
partamencie Radomfkim, my z dalekich spro- 
wadzamy kraiów. 

„Jeli to [kutkiem późnego u nas zapro- 
wadzenia, i dotąd nierozszerzenia się iescze 
tych umieiętności dokładnych, których te 
rzeczy są przedmiotem, a które w innych 
kraiach iuż tak wysoko pofiąpiły, i roz- 
szerzone z ich zafiosowaniem powszechnie 
zofiały. 

„ W tym zamiarze Towarzyfiwo, podzie- 
liwszy miedzy członków wydziału umieiętno- 
ści wymienione rzeczy, ftarać się bedzie wy- 
, gotować do roczników o jkażdóy z nich roz- 
s prawe; z zafiosowaniem szczególniey do kra- 
iowych kopalni, z wíkazaniem potrzebnych 
wiadomości dla ich poznawania, szukania, 
dobycia, czyszczenia i użytku. 

» Wspieraycie nas w tém. użytecznóm 
przedsięwzięciu uczeni Rodacy; udzielaycie 
Towarzyliwu waszych, gdziekolwiek w zig- 
. mi oyczyliey, nowych odkryć, albo spo- 
strzeżeń. 

„Oycowie! zachecaycie synów waszych 
do doikomalenia sie w umieiętnościach do- 
kladnych. Nie rozrywaycie wychowania za- 
wczesnóćm usuwaniem dzieci ze szkół przed 
zupelném nauk ukończeniem. Nie uwodź- 
cie się zbytnię checia umieszczenia ich, dla 
iakowey płacy, po kancellaryach , po tych 
to bezdennych przepaściach naszey młodzie- 
ży. Niebaczni zapychacie tylko kray ma- 
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chinalnemi pismakami, i dobrowolnie w wa- 


szych dzieciach niszczycie marnie światłych . 


i użytecznych dla oyczyzny obywateli i u- 
rzędników. | 

„I ty cna młodzieży! przed ukończeniem 
nauk, przed udolkonaleniem sie w umieie- 
tnościach , nie rwiy się przedwcześnie do ore- 
ża. Ten, aby dzielnym był, potrzebuie w te- 
raźnieyszćy woiennáy sztuce wiele umieie- 
tności i nauk. Bez nich może kray mieć 2ol- 
nierzy, ale nie może mieć woyfka; bo żoł- 
nierze ieszcze nie są woylkiem. Bez nich od- 
waga, ieżeli nieszczęśliwa , może ściągnąć na- 
rodów zatratę, a na siebie zuchwalfiwa naga- 
nę; ieżeli sczesliwa, tylko zjedna sławę, lecz 
nie nada narodom trwałości i pokoiu. Te 
ofiatnie są iedynie fkutkiem całóy narodu 
mocy. 


„W tych narodach iefi moc niezłomna , 
moc naywieksza, które naypowszechniey roz- 


winiete wladze fizyczne ài moralne maiac, 
znaia naywiecéy sposobów do uzycia sit swo- 
iey massy ,i rzeczy swoiey ziemi. 

„Tylko z taką w narodzie umieiętnościa 
i moca może kray fiawić woylko, a oręż 
zwycięzki nadawać ludom ftały wzrofi, trwa- 
tość , pokóy i szczęśliwość. — 
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- ROZPRAWA 


O starożytnościach Religiynych Slawian ^ 
pierwszych Mieszkańców Polski, tu- 
dzież o przyczynach Emigracyi tego 
Narodu i Hunnów do Europy, czytana 
przez Krzysztofa Wiesiołowskiego na 
posiedzeniu „publicznem Towarzystwa 
Król. Warsz. Przyíaciót Nauk. Dnia 
2. Stycznia 1812. R. ` 


Antiquam exquirite Matrem. 
- . Firg. 
NV aooiie o poczatkowych Obrzadkach 
Religiynych tego świata, tak sa ściśle zla- 
czone z hifiorya rozumu ludzkiego, że bez 
ich pomocy, ciężko sądzić o poliepkach i. 
cywiliżacyi dawnych Narodów. 

Z tych powodów sądzę, 2e fiarożytno- 
ści kraiowe powinńy bydź pilnie zważane, 
dochodzone, ponieważ takowe . odkrycia 
należą do zupełnćy Hifioryi; z nich tylko 
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iedynie dochodzić można, osobliwie tam, 
gdzie Powątpićwanie zachodzi, iacy byli po- 
czątkowi Mieszkańcy w Polsce, skąd przy- 
szli, i z jakiemi obcowali narodami; z nich 
można poznać, iakie ich były obyczaje, do 
iakiego fiopnia cywilizacyi przyszli; i w ja- 
kim [tanie znaydowaly się u nich kunszta i 
wynalazki. 

Wiemy, że dawnemi czasy znaydowa- 
no w kraiu naszym Groby osobliwszym ro- 
bione sposobem, w nich Urny i różne na- 
czynia do użycia domowego potrzebne. 

Dawni nasi Historycy, Długosz i insi 
wspominaia o nich; ale co nas zadziwić po- 


. winno, Ze ten autor tak rozsądny był tego 


mniemania, że te naczynia wziemi rosły (a). 
Odsełam do Hilioryi, kto chce bydź o tem 
przekonany , tu tylko powiem, że mimo usza- 
nowania któreśmy winni temu pracowitemu 
Pisarzowi, niepodobna iść ślepo, za tóm iego 


mtt t t a 


(a) Dług. Lib. I. pag. 45; Duabus rebus Regio Polonorum 
prodigiosa et miranda eft. Una quod in Campis Ville 
Nochow prope oppidum Szrem in Posnaniensi Diacesi 
sit», item in Villa Kozielsko in Diflrictu Pałuki ,: 
prope oppidum Lekno, universi generis sponte et solą 
arte nature absque omni humano adminiculo, varia- 
rum formarum, et iis similes, quas humahus convictus 
habet in usu, sub terra nascuntur olle; tenere qui- 
dem et molles, dum consiftunt in nativo nido sub 
gleba; sed dum fuerint extractz , et vento vel sole 
,durate satis firme, diversis formis et q»antitatibus 
composite, non secus quam artificio figuli i efüigiste, 
etc. : 


' 
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zdaniem, które że się nietylko cale nie zga- 
dza ze zdrowym rozsądkiem, ale też może 
wiele zaszkodzić poftepkom «w naukach, i 
wiadomościach rzeczy. Częfiokroć rozum 
ludzki daie się łatwo uwodzić dawnym 
mniemaniom zadziwienie sprawuiacym, któ- 
re zdrowa krytyka zbiiać i proliować, po- 
winna. | 


Starałem się przez długi czas wszelkie-. 


mi sposobami dowiedzieć , ieżeliby gdzie 
takich grobów nie odkryto; ale daremnie. 
Bawiac przez nieiaki czas w Krakowfkim 
„dowiedziałem sie: szczęściem, Ze w Grusze- 


wie dobrach W. Wielogłowikiego, Powie- ' 


cie Proszowfkim odkryto przypadkiem trzy 
Groby , które rozumiano bydź Aryanfkiemi, 
ale podług ich opisania, domyśliłem się, 


że to były Groby początkowych mieszkań- 


ców Polfki. S 

Dla zaspokoienia ciekawości udałem 
sie do dziedzica Gruszewa, który mi taką 
uczynił relacya o tćm odkryciu. 


„ Chcąc założyć Ogrod przy domu, ka- 
załem równać pagórki które były na prze- 
szkodzie. Robotnicy odkryli przypadkiem 
trzy stosy kamieni polowych osobliwszym 
sposobem ułożone. Rozwalili ie, i znaleźli 
w iednym wiele kości ludzkich, i kilka Urn 


| podobnych do naczynia domowego , z gliny 


szarey paloney, bardzo lekkich, formy pie- 
kuéy , dobrze zachowanych. 
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„ W drugim ftosie znaleziono tylko sa- 
me kości ludzkie. 

» W. trzecira kości końfkie i ludzkie, 
i siekierę kamienna. Pytam sie czyli nie zna- 
leziono iakich pieniędzy wtych naczyniach? 
ponieważ po nich tylko możnaby miarko- 
wać, w którym czasie były robione te gro- 
by: odpowiedział, że żadnych nie znale- 
ziono. MO ! 

Odrysowalem te naczynia które szano- 
wny Właściciel i dziedzic mieysca pilnie 
zachowuie. , ; | 

Siekiera ieft z Porfiru przedniego zielo- 
nowatego, dobrze polerowana , we Włoszech 
Porfiro-verdo nazwanego. 


Groby te sa bez wątpienia Sławian da- 
wnych i naypierwszych mieszkanców Pollki 
pochodzących od Sarmatów, o przeyściu 

tórych do Europy, tudzież i o obrządkach 
ich Religiynych niżey powiem. Dosyć tu 
tymczasem namienić, że Narod ten przy- 
muszony będąc przez Hunnów do opuszcze- 
nia (z innemi tlumami Narodów, siedlilk swo- 
ich ptzy górach Kaukazu nad Wołga i przy- 
ległych kraiach; koło Kaspilkiego Morza, 
` pierwszy wraz z Getami opanował niektóre 
, Prowincye Rzymlkie w dawnćy Grecyi, za 
Cesarza Walensa; które to Prowincye na- 
Zywaia teraz Kroacyą, Bosnia, Serwia i Dal- 
macya; i chociaż mieszkańcy tych kraiówi, 
różne noszą nazwilka, mało co się iednak 
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różnią między sobą co do mowy, a zatém 


powinni bydź iak iedenże Narod- Stawian 


uważani. (1) 

. Już to nie pierwsze zapewrie musiały 
bydź poruszenia tych Narodów wschodnich 
. podług Pinkiertona: o których iednak da- 

wni Hificrycy żadnóy nie czynia wzmianki. 
^ Rzecz dziwna i prawie niepoieta, że 
Rzymianie, których potęga rozszerzała sie 
od morza zachodniego, aż do rzeki Eufra- 
tes, którzy tyle zwycieżyli kraiów, podbici 
zofiali przez Narody, których imiona na- 
wet cale im były niewiadome, aż dopiero 
wtenczas, kiedy granice ich pańfiwa napa- 
fiować poczęły. Dlatego Hiftorycy Rzymscy, 
o wzroście tych Narodów, i o ich pier- 
wszych obrotach 'woiennych, pewney nie 
zófiawili wiadomości; i samemi tylko domy- 
słami możemy zaspokoić ciekawość nasze. * 

^ Jednakże hiliorya Chińczyków nieiakie 
rzucić potrafi światło na te, tyla wiekami 
zatarte dzieie dawnych mieszkańców wscho- 
dnich, którey sie radzić potrzeba. 

Jedna ztych tulaiacych sie narodów, 
nayciekawsza Emigracya ieft bez watpienia 
Emigracya Hunnów i Slawian przodków na- 
szych; z przyczyny że tak znaczny miała 
wpływ na fian Europy, zebralem w téy mie- 


(1) Vide Pinkerton Cha, IV, Recherches sur | Origine et 
les divers ctsblisements des Scythes ou Gothis. 


AN 
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rze wiadomości, które zechce szanównóy 
Publiczności krótko przełożyć; ponieważ 
są potrzebne do początkowey hiftoryi kraiu 
naszego. | i 

Ale niżeli przyfiapie do téy nieszcze- 
śliwóy Epoki hifioryi 4tego wieku, w któ- 
rym te Barbarzyn(kie wylewy, całą zatrwo- 
żyły Europe, potrzeba naprzod wiedzieć, co 
to były za narody Hunnów i Siawian, zkąd 


„i ziakićy przyczyny przenieśli się do Eu- 
‘ropy. Chcąc mówić o 'Emigracyi Slawian 


i Hunnów, muszę namienić o Tatarach, po- 
nieważ hilfiorya tych trzech narodów iel 
nierozdzielna. 

Tartarya wschodnia w sąsiedztwie kraiu 
Ghinfkiego leżąca, dzieliła sie na różne hordy 
hlakaiace sie po stepach. z trzodami swemi, 
i pewnego nie maiące siedlilka. "Te błędne 
Hordy, do takiey przyszły ludności, że nie 
mogąc się pomieścić ani pogodzić między 
sobą, napadały iedne na drugie, i słabsze 
nakoniec musiały ufiepować mocnieyszym, 
i w inne przenosić się kraie. Bo to był 


-zwyczay tych narodów, że wolały predzey 


w dalsze przechodzić pufiynie, aniżeli pod- 
legać swoim napaśnikom. 

Chińczykowie, narod cichy, którzy od 
wieków mieli rząd stały, i pod łagodnóm 
Monarchów swoich spokoynie żyli. pano- 
waniem, widząc, Że staWny ów mur nie- 
zmierney długości, który rozległe panítwo 
Chiüfkie oddzielał od tych narodów, nie mógł 
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wftrzymać napaści; zatrwożeni nieslychana 
ich ludnością, a chcąc zabepieczyć granice 
obszernego panítwa swoiego od tych nie- 
spokoynych hord, łączyli czeíio wóyska 
swoie ze slabszemi hordami przeciwko li- 


cznieyszym; rozpędzali ie, i na końcu poar ; 


szali mocą do opuszczenia kraiów, w których 
byli osiedli. 

Tym to sposobem narod Hunnów, ie- 
den z naypoteżnieyszych, które otaczały gra- 
nice Chinlkie, i którego pierwiaflkowe sie- 
diilką rozszerzały sie od brzegów morza 
wschodniego , aż do rzeki Selingi i ieziora 
Baikal; który podbiwszy znaczną część Tar- 
taryi pó!nocnéy, przez długi czas opierał 


się potędze Chińlkiey, fiawszy się na reszcie _ 


niebezpiecznym dla, kraiów panliwa tego, 
wypedzonv zoftat przez Hordy Tatarów Mant- 
szu i. Mongalów złączone ż Chińczykami; i 
przedarisz; sie przez góry, które Azyą od 
północy dzielą, osiedli Hunnowie w Sarma- 
«cyi Azyatyckiey przy Uyściu Wołgi, i nad 
Kaspilkićm. morzem ; zkad wypedziwszy Sla- 
wian, Getów, Alanów, pierwszych napafini- 
ków paníiwa Rzymíkiego z dawna tam za- 
mieszkałych , siedlifka swoie tam założyli. 

W ośmdziesiąt lat potém,  ściśnieni 
będąc przez inne wylewy narodów półno- 
cnych į wschodnich, a osabliwie przez tych- 
że samych Tatarów Mantszu , którzy dawne 
ich kraie opanowawszy, — Syberya i część 
północną pańfiwa Chinfkiego zawoiowali, 
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przeszli Hunnowie na początku piątego wieku 
za panowania Walentyniana III. w Rzymie, 
a Teodozyusza II. w Konfiantynópelu, przez 
ciaśninę Derbent nazwana nad Kaspilkićm 
morzem, która Rzymianie za nieprzebytą 
uważali; wpadli do Armenii, rozciagneli sie 
koło Kaukazu, i nad Czarnóm morzem aż 
do Palus Meotis, i zawoiowawszy przyległe 
kraie, przenieśli” się. do Mezyi, Tracyi i 
Pannonii; i pod dowodztwem sławnego kró- 
la Attili przeszedłszy całą Germania, ude- . 
rzyli na Gallia, i gdyby ich był nie wfirzy- 
mał Aetius generał i rządca niektórych 
Prowincyy, natenczas ieszcze pod panowa- 
niem Rzymian zofiaiacych, od którego po- 
rażeni zofiali przy Chalon nad rzeką Marna, 
do tego cżasu Hunnowie byliby może pano- 
wali w zachodnich pańfiwach Europy. 
Tych to samych Hunnów pozoliate nad 
morzem Kaspilkićm i w Bukaryi Hordy, od 
Hiftoryków wschodnich Turkomannami na- 
zwane (bo to. był ieden narod) obaliwszy , 
po wzięciu stolicy Cęsarzów Konfiantyno- 
politańikich w piętnafiym wieku przez Ma- 
hometa II. chwieiaca sie od kilkù wieków, 
resztę ogromnego kolosu Monarchii Rzym- 
fkiey ; te to mówię Hordy byłyby zapewne 
opanowały w oliatnich wiekach Węgry, 
Aulirya i całe Panfiwo Niemieckie, gdyby 
ich Polacy nie byli odpierali od granic swo- 
ich, czego życiem przypłacił pod Warna 
Władysław Jagiellończyk z znaczną [irata 
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ziomków naszych; i gdyby nieśmiertelny 
Jan Sobielki na czele walecznego woyfka 
'Pollkiego , nie był zatamowałich zuchwałych 
zamysłów, owém  wiekopomném zwycie- 
fiwem, które otrzymat nad licznemi woy- 
fkami tego narodu pod Widniem; przez co 
od haniebnego jarzma całe oswobodził 
Chrześcianfiwo. | 

Tu się zafianowić pótrzeba z uwagą 
nad ogromnemi woylkami które prowadzić 
musieli Wodzowie Hunnów do podbicia 
tylu kraiów, i dla zapewnienia sobie po- 
wrotu w nieprzewidzianych przypadkąch wo- 
iennych, nic nam nie piszą Hifiorycy o 
sposobach których używali dla opatrzenia 
woyfka w, żywność; do przebycia tylu rzek, 
i dla ułatwienia niesłychanych trudności; 
które się bez watpienia zdarzać musiały 
w przechodzie tak licznego woyfka przez 
kraje im niewiadome, które pod ten czas 
nie były ani zaludnione, ani też w żywność 
dofiateczaie opatrzone, 

- Attila który w roku 434. był panem 
caléy Sarmacyi Azyatyckiey, był zapewne 
wielki Człowiek, (ieżeli tak nazwać można) 
bürzyciela bezpieczeńfiwa publicznego Na- 
rodów. Zamiary iego były wysokie i roz- - 
ciągłe. Ten który przymusił Teodozyusza : 
IL. i Walentyniana III. Cesarzów do płacenia 
corocznćy ; daniny,- ażeby-się przy Cesar- 
fiwie utrzymali; ten który przez swoie taie- 
mne intrygi wszedł w umowy ślubne z Grata 

Ho« 


» 


o starożytn: Religiy. 289 


Honoryą siofira Walentyniana III. Cesarza; 
ażeby tym sposobem dogodził iey ambicyi, 
-a sobie otworzył drogę do korony Cesarzów 
Rzymíkich; ten który taka o sobie sprawił 
w umysłach narodów opinia, że na samo 
wspomnienie jego drżeli Cesarze Rzymscy i 
Koníiantynopolitanscy; taki człowiek zape- 
wne nie był pospolity, iak nam go przez 
zemíie odmalowali Hiflorycy; i iak wielu 
rozumieia. | 


Pod pozorem dzikości ukrywał duszę 
wspaniałą i szlachetną, był nazbyt hoyny 
dla tych, którzy mu dopomiagali odwagą 
Swoia do zwycieliw, i byli ucześnikami tru- 
dów i prac woiennych. Niezmierne zdoby- 
czej które mu przyniosły niesłychane zwy- 
'cięfiwa, rozrzucał między woylko; sam żać 
podług zwyczaiu, w którym na stepach Ta- 
tarlkich był wychowany, drewnianego do 
iedzenia używał naczynia. Nie lubił zby- 
tków ico do osoby śwoiey; ale wymagał 
wielkiey wspaniałości i okazałości na dwo- 
rze swoim, i po 'osobach, które’ go otacza- 
ly. Naymilsze (dla niege było mieszkanie 
pod namiotem, a dla poniżenia pychy, i 
ha po arde .Cesarzów Rzymfkiego i Kon- 
fiantynopolitanfkiego (których miał za swo- 
ich hołdowników); w chałupie słomą po- 
Xrytey, Posłom ich , (którzy imieniem Mo- 
narchów swoich 2ebrali od niego opieki, ) 
publiczne dawał audyencye. Z teyto mizere 

Tom IX. - 
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ney chaty groził całey Europie, i wyznaczał 
granice swoim hołdownikom. 
Zważmy teraz co za odmiana rzecz 
tego świata , i do „jakiego stopnia podłości 
i nikczemności przyszło w 450 lat owo | 
ogromne pańfiwo Rzymikie, które za pano- . 
wania Augufta Cesarza, całemu prawie za- 
grażało światu. à 
Widzieliśmy wyzey, z jakich przyczyn | 
Sławianie i Hunnowie przenieśli się z Azyi | 
do Europy; wracam się teraz do tychże 
Sławian przodków naszych, i do ich obrzad-: 
ków Religiynych. A 
Sławianie wypedzeni przez Hunnów ze | 
'swoich. dawnych siedlifk , jakom wyżćy na- 
mienił, pierwsi z tych błędnych i przemiia- 
iących Hord poczęli się formować na narody 
trwalsze w siedlifkach, które sobie obrali. 
Narod ten musiat bydź liczny. i bitny, 
kiedy Tracyą, Mezyą wyższą i niższą, JIli- 
ryai Dalmacyą opanował. Scióniety potem 
przez Hunnów, którzy w Pannonii osiedli, 
przymuszony był woynami, którę sie wszcze- 
ły między sukcessorami Attili, przenieść się 
po cześci do Karyntyi i Karnioli, gdzie ślady 
iezyka tego narodu iako naypewnieysze do- 
wody, dotychczas sie znayduią.  Ztamtą 
przeszedł do Morawy, z Morawy do Czech 
i Szląlka, a z Czech i ze Szlafka pod do- 
wodziwem Lecha do naszych kraiów, i dłu- 
go Lachów imie nosił; i dotychczas Rossya- 
nie Lachami nas nazywaią. 
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Przyfiepuie do obrzadków Religiynych 
tego narodu. 
Wypada pytanie, skąd 'Sławianie wzie- 
li zwyczay chowania umarłych z naczyniami 
i różnemi sprzętami domowemi , które się 
w grobach, o których namieniłem znayduią . 
Nie mogli go prżeiąć od Germanów, 
Tacitus de Moribus Germanorum pisząc , 
mówi : "uerum nulla ambitio, monumen- 
torum. arduum. et operosum honorem, et 
gravem defunctis adspernantur. 
Rozumialbym bardziey, Ze to byl ob- 
'rządek religiyny, właściwy dawnemu ich 
kraiowi , i innym Narodom, które w Tartaryi 
wschodniey , i około Kaukazu mieszkały , 
z któremi Sławianie obcowali, niżeli przyszli 
do Europy. 
Herodot (1) pisząc o Skitach, którzy nad 
onem swoie mieli siedlilka mowi: że wtym 
narodzie, nayznacznieysi mieszkańcy, z nay- - 
dzielnieyszemi kazali się chować konmi, 
wraz z służącymi, którzy im byli nayprzy- 
chylnieysi; i co tylko mogli mieć naydroż- 
szego , do grobów z umarlemi chowano. 
© Jornandes de Rebus Gothicis, który 
pisał hifiorya Gotycka koło roku 552. tak 
opisuie pogrzeb Attili króla Hunnów. Po (koń- 


_ czonych (mówi ten autor) Obrządkach Re- 
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(1) Herodote Tome II. Traduction de Mr Larcher p. 273: 
Ts 
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ligiynych, wyznaczono nieiaką liczbę nay- 
dzielnieyszych Rycerzów, którzy ubiegaiąc 
się na koniach w około grobu Attili, wy< 
śpiewywali czyny woienne i pochwały króla 
tego. Przywolano  potóm dworzanów iego, 
którzy mu byli nayprzychylnieysi, i w któ- 
rych naywiększe miał zaufanie, pozabiiano 
ich na grobie iego, wraz z „naypięknieysze- 
mi i naydzielnieyszemi końmi, których za 
Życia używał; nareszcie z różnemi sprzę- 
tami, i zlotemi naczyniami, do grobu spu- 
- Szezono. i . 
Pallas (1) którego nauki w tym roku 
firacily, w podroży swoiey do Syberyi wspo- 
mina o starodawnych grobach nad rzeka 
Jrtysz, miedzy górami Altaij. Te groby by- 
waia niektóre z niezmiernych granitowych 
kamieni złożone; w nich znaydowano przed 
tém i teraz ieszcze, kosztowne rzeczy ze 
złota czyliego lane; iako to stroie na szyie, 


na ramiona, i różne naczynia, które z inne- - 


mi sprzetami, w zbiorze Akademii Peters- 
burfkiey zachowane widziałem. 

... Pewny Obywatel którego ofiatnie nie- 
szczęścia kraiu naszego do Jrkucka zapedzi- 
ły, ufiąpił mi w Petersburgu popiersie małe 
srebrne, które pod iegó; tam bytność na 

rzeką Jrtysz w grobie znaleziono. 


we RE 
— ——— 


(1) Pałlas Tom I. pag. 217. 220 in 4to an der Samarā, 
am Jrtysch p. 456, und Jenisci p. 875. 
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Wnosić stąd można, że u tych naro- 
dów opinia powszechna była, że życie do- . 
czesne było tylko: przeyściem do innego 
życia; w któróm potóm mieli używać po- 
dług ich rozumienia, wszelkich rolkoszy, i 
tych samych sprzętów i rzeczy, które im za 
Życia naymilsze były. Jako to Bron, Stroie, à 
różne naczynia; chowano razem z niemi ko- 
nie naylepsze, służących, a czasem nayuko- 
chansze Żony. 

Potrzeba wiedzieć, że dawni Grecy toż. 
samo mieli mniemanie o przyszłości; dlate- 
go w ich grobach dotychczas znayduia sie 
w Kalabryż, Sycylii i w Nola niedaleko Nea- 
polu, przedziwnie piękne z hifiorycznemi Ry- 
suukami Wazony Greko- Etrulkie, które za 
życia zdobiły ich domy. 

Ale chciwość ludzka tak dalece wypro- 
Źniała te groby, że teraz rzadko znaleźć 
, można co pięknego; i uważałem to w Apulii 
i Kalabryi, gdzie za pozwoleniem tamecznuey ` 
zwierzchności w roku 1791. szukałem tych 
grobów, uważałem mówię, 2e dawnemi wie- 
ki, niektóre po kilka razy wzruszane bywa- 
ły. Jako to w dawnym mieście Greckim 
KEAINON nazwanym, w Manduria, Tarento, 
i innych mieyscach. 

Już za czasów Rzymian (2) te Wazony 
Greko - Etrulkie szukane , i drogo szacowane 
były, i zdaie się bydź rzeczą niewątpliwą, 


* 
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(a) Vide Svetonium in, Vita Julii Casaris Cop. 81 Lex Julia 
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że niektóre wyfiawiaia nam Rysunki sła- 
wnych obrazów, o których namienia Pau- 
sanias w podroży swoiey do Aten (1). 

Po nich tylko sadzić można, do ja- 
kiego fiopnia dofkonałości posunęła sie by- 
ła sztuka Malarfka u Greków, tak co do 
Rysunku, jako też co do kompozycyi hi- 
ftorycznych obrazów. 

W tym gatunku można widzieć Wazo- 
ny osobliwszey piękności co do Rysunku i 
kształtu, w szacownym zbiorze JW. Woie- 
wody Senatora Prezesa Rady Stanu Stanisla- 
wa Potockiego, zaczawszy od naydawniey- 
szych wazonów, aż do czasów, w których 
fabryki tego rodzaiu do naywiększey u Gre- 
ków przyszły dolkonałości. 

Sławianie pierwsi mieszkańcy w Sżla- 
fku i Polsce, wprowadzili zwyczay chowa- 
nia się z różnemi naczyniami, do kraiów 
w których osiedli. Był to ich obrządek Re- 
ligiyny (2). 

. Pod ofiatnia bytność moie w Wrocta- 
wiu, odkryto o trzy mile od tego mialia 
kilka grobów dawnych, w których znalezio- 
no kawały Bursztynu, różne naczynia gli- 
niane, i niektóre rzeczy Bronzowe, glinia- 
ne naczynia porozbierano , a Bronzowe, iak 


Sn 


(1) Vide d' Hancar-ville, Tichbein Description: des Vos?* 
Greco- Etrusques du Chevalier Hamilton. 

(e) Vide Silesia sub-terranea Antonii Georgii Wolkman; 
Werman i inm. £ | 
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sie to czefio trafiać zwykło , przy takowych 
„odkryciach rozkradziono. Jednakże za |fia- 
raniem iednego Amatora fiarożytności, o- 
trzymałem kawał Bursztynu i Figure małą 
Bronzowa, w tych grobach znaleziona oso- 
bliwey piękności co do Rysunku, którey 
przeznaczenie grobowe nie może bydź wąt- 
pliwe; a te dla ciekawości i pamiątki szty- 
chować kazałem , zwłaszcza że Geniusza 
śmierci pod tém wyobrażeniem, widzieć mi 
się nie zdarzyło między fiarożytnościami. 
Te to są uwagi nad początkową Hiftorya 
kraiu naszego, które mi się zdawały bydź 
godne publiczney ciekawości. 
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ROZPRAWA 
o JEZYKU POLSKIM, 


przez STANISŁAWA POTOCKIEGO, Prezesa Ra- 
dy Stanu i Minifirów, czytana na po- 
siedzeniach publicznych Towarzystwa 
Królewjkiego Warszawjk: Przyiaciót 
Nauk, w roku 1312, 


t 


a przysługami, które uczone Towa- 
rzyfiwo w właściwych sobie przedmiotach wy- 
świadczyć może Narodowiswoiemu, nie masz 
większego nad wykształcenie mowy iego. l'en 

owiem ogromny pomnik, zamyka w sobie 
wszyfikie inne, które Narodowy geniusz nau- 
kom i umieietnościom poświęca, i mniéy 
ie lub więcey dokładne i ozdobne, w miarę 
swoiego udolkonalenia potomności przesyła. 
Zwracaiac więc baczność Towarzyliwa na- 
szego ku wykształceniu Oyezyliéy mowy ,. 
mniemam, Ze go równie użytecznym iak 
przyjemnym zaprzatam przedmiotem , dro- 
gim porem iego, godnym światła i 
nauki, 


* 
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Język iest nietylko każdego Narodu po- 

iętności i geniuszu tłumaczem, cle i miarą. 
Bo dolkonałość myśli dofkonałości! wysto- 
wema: ich wymaga, któréy, ieśli mowa 
nie dozsalą, poniza ie, odeymuie im iasno- 
ści, piękności, lub mocy; słowem uderza ie 
niedołężnością swoia; słaba ich nader wyda- 
ie miarę. Jeśli ięzyk posiada lkonfirukcyia 
sczesliwa do oznaczenia przypadków i cza- 
sów łatwą, do zwrotu i przekładu słów gię- 
tka, ieśli w wyrazy wszelkiego rodzaiu iest 
obfitym, i do ich (kładania, powiększania lub 
zmnieyszania zdolnym, ieśli do tego słodkim, 
wybitnym i harmonicznym, posiada on wszy- 
fikie przymioty , których tylko po nim ża: 
dać można. + 3 

Część tych przymiotów nadaie iezykom 
sama natura przez wrodzone do nich uspo- 
sobienie. Lecz druga, polegaiąca na ich 
udolkonaleniu , ieft pracowitem narodowego 
geniuszu zdobyciem. Nie masz i nie było 
tak scześliwóy na świecie mowy, coby 
z pod tego powszechnego prawa byłą wyieta. 
Wszyfikim się w dziecinftwie pełzać przycho- 
dziło, ćwiczyć w młodości, wzrafiać i wzma- 
cniać z laty, doyrzewać i dolkonalić z wię. 
kiem. 

Ta tylko między niemi zachodziła rá- 
Znica,iaka się daie widzieć między rozwinie- 
ciem się władz moralnych i fizycznych czło- 
wieka usposobionego od natury , wzmocnio- 
nego dobrem wychowaniem, od tego, które» 
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go płód był niedoleznym, albo którego wy- 
chowanie było nieftarownym. Pierwszy iest 
wzorem udolkonalenia ludzkićy natury , dru- 
giego sztuka do niego zbliżyć może, zacie- 
raiąc w nim wady przyrodzenia; trzeci na- 
koniec posiada tylko zaniedbane do pier- 
wszenfiwa prawo. Podobnie utworzyła po- 
dług upodobania swoiego natura ięzyki, 
mniéy lub wiecéy wlewaiac w nie mocy i pie- 
knosci, ale ie ukształciła i udofkonaliła sztu- 
ka, zawsze atoli w miare wrodzonéy ich do 
tego zdolności; tak dalece, że te, którym 
maywiecéy sprzyiało przyrodzenie , a w ró- . 
wnéy ie mierze wykształciła praca ludzka, .- 
osiągnęły niezaprzeczone pierwszenftwo. Te 
którym mnićy przychylnem było przyrodze- 
nie, lecz które (iarownie wypielegnował ge- . 
niusz, na blilkim pierwszych, lecz nieco niż- 
szym fianeły fiopniu. Te zaś, których ród 
był sczesliwym, lecz zaniedbanem lub nieu- 
kończonem wychowanie, czekaia w trzecim 
rzędzie kolei, która ie wznieść może. 'Ta- 
kowe fiopniowanie wlkazuią nam Grecki: zŁa- 
cinfkim , Francuzki i Oyczyfiy iezyki. —. 
Pod naypieknieyszym w świecie Nie- 
- bem, pod nayprzychylnieyszym udofkonale- 
niu plodów natury klimatem, przyiaznéy ludz- 
kiéy urodzie i dowcipowi krainie, zjawił sie 
iezyk Grecki, iak one świetny i nadobny. 
Sczęśliwy wpływ klimatu tam naydofkonalszą 
utworzył mowe , kedy wykształcił naydofioy- 
niéy poliać człowieka , a gdzie rózum iego 
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obdarzyt nayżywszóm czuciem, tam mu na- 
dat do wyobrazenia go wdzięk i łatwość ie- 
yna. . Nie zaprzeczonemi sa te dary iezyka 
Greckiego , przyznano od wieków wyższość 
iego nad innemi. Posiada on bowiem w nay- 
wyższym ftopniu przymioty dolkonałość ie- 
zyków lianowiace, o których sie wyżćy wspo- 
mnialo. Lecz choć wiele się do nich przy- 
łożyła natura, winien on wszelako wydofko- 
nalenie i Slawe swoie Homera, Hezioda, He- 
rodcta, Pindara, Anakreonta „Saphy,Sopho- 
kla , Euripidesa , Demosthenesa, Platona i Ari- 
fiotelesajnieśmiertelnym pracom. Ci go wielcy 
ludzie wychowali , wykształcili ii przedfiawili 
światu ozdobiony cala świetnością gieniuszu 
swoiego, który on w siebie przeiał z łatwo- 
ścią , wszyliko nie tylko wiernie wyrazic, lecz 
okrasić zwrotem, liczbą i harmoniia zdolny. 
Mnićy od natury usposobiony, dzieląc 
atoli piękność rodowitéy krainy, wzmocnitsie 
i dogrzał ięzyk Łacinfki na Greckich wzorach, 
a pierwsze po nim w rzędzie mów znanych, 
osiadł mieysce. Długo zaniedbany i gruby 
służył podzebie; nie ozdobie woiennego lu- 
du. Pod piórem dopiero Enniuszów, Plau- 
tów , Luciliuszów , Androników , wzrafiaią- 
ca Łacine, Cycero, Salufiiusz, Cezar, wnet 
Wirgiliusz i Horacy, do wysokiego dolkona- 
łości doprowadziwszy fiopnia , godną zwyciez- 
ców uczynili świata. Jeśli temu wzorowi Pisa- 
rze, w Greckićy iak w Oyczyliéy mowie bie- 
8li, nie zdołali nadadź swoićy całey Greckię- 
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go ięzyka ozdoby , przypisać to iedynie te- 
inu należy, iż nie znaleźli w nim równego 


usposobienia , iakim natura obdarzyła Gre- — 


cki. Zaświadcza to własne wyznanie tych 
„naczelnych Pisarzów , [przekonywa o tem 
fkład dwóch ięzyków. Nie mogąc Rzymia- 
nie przywłasczyć sobie całkiem scześliwćy 
Greków. konfirukcyi, ani nadać mowie swo- 
ićy rownie dolkonałćy liczby i harmonii , dla 
mniéyszego ićy do tego usposobienia, nie mo- 
gli przelać w nia wszylikich bogactw i wdzie- ` 
ków Greczyzny. Usiłowania ich. atoli nie 
były próżnemi, bo acz iezyk Łacinlki Gre-- 
ckiemu nie wyrównał, przeszedł wszyfikie in- 
ne, i tyle przynaymnićy nad niemi, ile nad 
nim Grecki, góruie. 
Barbarzyüfiwo, w które upadek Panliwa 
Rzymikiego całkiem świat pogrążył , równy 
wpływ miało na wszyfikie udofkonałonćy cy- 
„ wilizacyi udziały, a niszcząc prawa, rządy, 
obyczaie, umieietnosci, nauki, sztuki , wraz 
z niemi kwitnące iezyki znisczyło. Gwałt 
był powszechnym, długą i śmiertelną barba- - 
rzyüliwa przeciw cywilizacyi woyna; nic po 
niéy pozofiać nie mógło, wszyfiko się na no- 
wo odrodzić musiało. Blilko lat tysiąca trwał 
ten fian rzeczy, mnićy lub więcćy okropnie 
natężony. Przyrodzona przecież ludziom w 
społeczności Zyiacym fkłonność do udofko- 
nalenia, przygotowała mianowicie w trzech 
oliatnich wiekach, które poprzedziły szesna- 
fiy, świetną w nim rzeczy zmianę. W i 
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biegu Dant, Petrark, Bokacyusz sczesliwie 
kształcili iezyk Włolki na ruinach Rzymfkie- 
£9 zrodzony, nim go w wieku 16stym udo- 
Ikonalily Ariofia , Passa i Machiawela wieko- 
pomne dzieła;  Jakozkolwiek iest przyie- 
mnym i słodkim iezyk Włolki, nie mógł, nie 
mówię Greckiemu, ale nawet Lacinükiemu 
wyrównać, dla tego właśnie, że iest iego ze- 
psuciem. Zmienił on macierzysta konfiru- 
kcyią, Przyjął obce jćy artykuły, utracił po 
części 1cy prozodyia, moc, powagę, dobi» 
tność 1 1asSną zwiezlo$ó, a natomiast nabył, 
może zbyt piesczonéy słodyczy, która ten ie- 
zyk tak przyiemnym w uftach kobiet czyniac, 
nie wynagradza mu mezkiéy i do wszyfikie- 
go zdolnéy Rzymikiego wymowy, 

Coż bowiem o tym drugim , a dziś tak 
sławnym iezyku, równie ick Włolki z ze- 
psucia Rzymlkiego zrodzonym? chyba że 
przypomnę to , com powiedział w Rozprawie 
o potrzebie ćwiczenia się w Oyczyltym, z dzi- 
sieyszą Ścisły związek maiacéy. Walczył 
Francuzki półtora wieku dłużćy niż Włofki ^ 
by przełamał cięższe daleko opornéy konfiru- 


kcyi zawady, w którą go wplatalo barbarzyn- 


fiwo tylu wieków. Przyznać należy, iż tak 


dofkonałe iego wyrobienie, cudnieyszym iest 


nad Greckiego, Rzymlkiego i Włolkiego; bo 
tym sama naturą podawała do użycia pie- 
ności, dla tego gieniusz zdobywać ie i two- 
rzyć. musiał: przyświadczaią téy prawdzie 
Woltera słowa: „Pisarze Greccy i Rzymscy 
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e iA Le nor 
„budowali z marmuru , my z cegły fiawiać 
;musiemy." Lecz tę gline, słusznie dodać 
można, w złoto przeifioczyła moc geniuszu; 
i sztuką zwyciężyła naturę. Nie idzie wsze- 
lako zatém, by ięzyk Francuzki, którego wy- 
robienie naypracowitszem było , mógł się ró- 
wnać pięknością z Greckim i Łacinlkim, któ- 
rych naśladowanie było i iest naycelniey- 
szych Pisarzów iego usiłowaniem. Wiele on 
uczynił, gdy mimo tylu zawad , pierwszen- 
fiwo po nich otrzymał, a niemogac wyrównać 
ich piękności , wynagrodził ia sobie sczegól- 
niéyszéy iasno$ci; przymiotem. Po tym szyb- 
kim oka rzucie, na nayslawnieysze z dawnych 
i dzisieyszych iezyków , nie widze potrzeby . 
zalianowienia się nad innemi wspólczesnemi, 
czyli one z Eacilfkiego,czyli z Celtyckiego , 
czy z Gockiego, bądź z ich pomieszania lub 
z innych wypływaią źrzódeł. Dosyć mi by- 
ło, co do przedsięwzięcia moiego, w[kazaá 
wzorowe fiarożytności iezyki , do których 
większe lub mnieysze zbliżenie sie o piekno- . 
ści dzisieyszych fianowi, i oznaczyć między 
współczesnemi, iakby punkta porównania do 
udowodnienia téy prawdy służyć mogące. , 

Przyfiepuiąc do iezyka Pollkiego „zacząć 
mi należy od rozpoznania przymiotów i mo- 
żności iego , do czego porównanie z Łaciną 
naylepszym zdaie mi sie środkiem. Ten rzeczy 
porządek iest koniecznym; wprzód bowiem 
poznać należy wlasncáci i możność narzę- 
dzia, nim sądzić o użyciu i wydolkonaleniu 
iego. - 
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© Szczęśliwe zdarzenie nadało mowie.Pol- 
fkiéy tęż same co i Łacińlkićy konfirakcyia; 
iest to prawda grammatyczna do udowodnie- 
nia łatwa, lecz nieco długa i teskna. Nie- 
zwyciężoną iest bowiem suchość grammaty- 
cznego rozbioru, który ia choć w części 
chcąc uniknąć , wytknę tu tylko [zasadowe 
dwóch iezyków związki, zachowuiac ich ob- 
szernieysze. rozwinięcie i udowodnienie do 
przypisu, którego szczególnieyszym celem be- 
dzie porównanie ięzyka Polikiego nietylko 
z Łacinlkim, ale i z Francuzkim. 

Wspólną iest nam z Łaciną właściwość 
deklinacyi czyli przypadkowania , wyraźnie 
oznaczona przez rozmaite zakończenia ie- 
dnego słowa ; ta różnica przez sie nas ofirze« 
ga, w jakim słowo znayduie sie fiosuńku 
z poprzedzaiacém lub nafiepném. Korzyść 
ta nie iest tak mala, iakbyśmy rozumieć mo- 
gli, bo nadaiac iezykowi naszemu dar przy« 
padkowania, nie przymusza go do zaltepo- 
wania braku iego przedimkami , przykrym 
ciężarem przywiązanym do niedófiatku kon- 
„firukcyi nie iednego z dzisieyszych iezyków, 
co właściwie mówiąc ogołocone z przypad- 
kowania , zaliepuia go iak mogą. Ufiawne 
powtarzanie przedimków mnoży czcze słowa, 
i nie tylko obciąża, lecz krępuie niemi mo- 
wę, a odeymuie ićy wszelką prawie wolność 
słów przekładu, odeymuie źrzódło licznych 
„Piękności, dla niezbędney potrzeby za(iapie- 
^ia przedimkami rozmaitych iednego słowa 
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ukoiiczeń, rzeczywiście fianowiacych przy- 
padkowanie. : 
Chlubnćy tu dla iezyka naszego nie mo- 
ge pominąć uwagi, to iest, nieiakiéy w przy- 
padkowaniu nad Lacina wyższości. Zasczyt 
takowy zbyt rzadko dzisieysze iezyki spoty- 
ka, bym go.w własnym przemilczał. | Na- 
przód w Deklinacyiach naszych , przypad- 
kiem iednym od Eacinników bogatszemi ie- 
fieśmy, sześć oni, my ich siedm liczymy. 
Powtóre, gdy iezyk nasz ma osobne formy 
do przypadkowania przymiotników , osobne 
do rzeczowników, wynika stad mnoga roz- 
maitość dźwieków, nie dozwalaiaca iedno- 
fiayności, w jaką niekiedy wpaśdź może 
Łacina, z powodu, że też same przypadko- 
. wania służą u nićy przymiotnikom i rzeczo- 
wnikom , np. magna mensa, dwa razy tém 
samém zakonczeniem uderza iednofiaynie u- 
cho, którego my unikamy , mowiąc Stół wiel- 
kiitd. Tu niby iakie$ prawo do harmonii 
nad Łacina zyfkuiemy, w któréy ona z tylu 
innnych. miar iest od nas daleko wyższą. 
Cozkolwiek bądź, kiedy iednym z harmoni- 
cznych mowy śrzodków iest rozmaitość ukon- 
czeń, różność dżwięków płodząca, zaprze- 
czyć nie można, że się wiele do nićy przy- 
kłada przypadkowanie nasze, na nićy zasa- 
dzone. A 
Do. tego wszyfikie nasze przymiotniki 
troiakie maia zakończenia w fiosunku do tro- 
iakiego rodzaiu, męzkiego, „oRjĘ i niia- 
lego, 
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kiego, gdy ich wiele w Łacinie iedno tylko 
lub dwa posiada, i tak siowo /2/5x niezmien- 
ne co do rodzaiu w Łacinie, ma ich trzy u. 
nas, sczesliwy , sczesliwa, sczęśliwe. Również 
wyższy ltopien czyli porównywaiacy; trzy u 
nas, dwa u Łacinników liczy zakończenia, 
u nich major, majus, u nas większy, wie- 
ksza, więkze. Sa to rzetelne dla fkladu ie- 
zyką 1 dla harmonii łatwości, a zątóm za- 
przeczyć nie można, że przypadkowanie na- 
sze równa sie przynaymniéy Eaciüfkiemu , ie- 
sli go` nie przechodzi. i T 
Jak Deklinacyie, tak Koniugacyie czyli 
Czasowania Pollkie obchodzą sie beZ Zaim- 
ków osobifiych , bo rozmaite słów naszych 
ukończenia, fiosunki czasowania jak przy- 
padkowenia oznaczają , kiedy sie bez nich 
wszylikie prawie dzisieysze ięzyki, Siowian- 
lkie wyiawszy, obeyśdź nie mogą. 
| Wprawdzie czasowania naszć maia tak- 
że z jednéy firony nieco wyższości mad Ła- 
cinfkiemi , ale im nie wyrównywaia z drugicy. 
Nie maia one różnicy rodzaiów w czasie 
przeszłym, którą my posiadamy. Któż nie 
' czuie, ze dormivit homo, dormivit mulier, 
dormivit animal, trzy razy równie powta- 
lac dormivit, nie oznacza rodzaiu i ubli- 
2a rozmaitości dźwięku, gdy obom tym rze- 
czom dogadzamy, mowiąć, spał Człowiek ; 
spała Kobieta, spało zwierzę. Z drugićy 
frony nie wyrównywaią ze wszylikiem Koniu= 
Sacyie nasze Łacińlkim , mianowicie w imie- 
Tom IX. U 
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słowach i w całem słowie biernem, które na* 
wzaiem nie dochodzą dokładności Greckich» 
lecz mało co ubożsi w tym rodzaiu od Ea- 
cinników, nierównie od współczesnych bo- 
atszymi iesteśmy. 
Nadewszyfiko w Koniugacyiach iak w De- 
klinacyiach naszych tenić winniśmy, że 74 * 
ich pomocą, pofiepniemy w mowie naszéy . 
wolni od potrzeby przywiazywania do wszy” 
fikich czasów, słowa iednego, albo nawet 
dwóch obciążonych zaimkiem , co wprawu* 
iac w jednogłośność , opieszałość i trudność 
fkładu, fiaie sie iedna z przyczyn, dla któ- 
rych przekład słów iest albo nader ograni- 
czonym ,albo wcale niepodobnym tylu współ- 
czesnym iezykom. £ 
Otóż wielka kórzyść przypadkowania ! 
czasowania naszego, z któréy dla nas wyply” 
wa przekładu słów możność nieograniczona: 
Możć ważność Deklinacyi i Koniugacyi mniéf 
dlatego nas uderza, że są początkową dzieci 
nauka; lecz właśnie dlatego początkowa Gram" 
matyki nauka od nich się zaczyna, że one 
sa wegielnemi kamieniami, na których S/€ 
wznosi cala iezyków budowa. Ginie ta dro- 
bna na pozór, lecz ważna w rzeczy uwaga 
z przed oczu naszych. Tak, kiedy widzi- 
my gmach wspanialy, nie myslimy o funda- 
mentach na których on fioi, a bez' któryo 
fiaćby nie mógł. BE, 
Nie bedę się tu rozszerzał nad niezmier- 
ną łatwością , mocą i ozdobą , iakie wolny 
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slów przekład, mianowicie w Poezyi i w wy- 
mowie iezykom nadaie ; bo któż tego nie 
cznie, 2e dadź słowu tok iaki sie podoba, 
zmieniać go i miarkować do woli, przecinać, 
zawieszać wysłowienie, zbliżać lub oddalać 
wyrazy, gromadzić ie lub dzielić, nadawać 
im wzrost lub spadek dowolny, zaczynać 
lub kończyć do wyboru myśl temże słowem, 
umiesczaé go gdzie brzmienie wymaga, gdzie 
dobitność Wyciąga, gdzie sie ucha podoba, 
dzie smakowi zdzie , gdzie fkutek radzi ; 
zgoła rządzić dowolnie słowami, nie zać bydź 
od nich rzadzonym , nie iest naylkuteczniey- 
szym środkiem nadania mowie, nie tylko 
płynności, mocy i harmonii, lecz koloru ; 
ruchu, życia, zgoła naśladowniczego rzeczy 
wyrazu, i otrzymania tych wielkich fkutków, 
któremi przez sam słów układ, i Grecka i 
Rzym(ka wymowa , tak potężnie uderza. Do- 
zwala i nam uczefinictwa tych piękności nasz 
ięzyk przez równą z dawnemi w przekłada- 
niu słów wolność, którą winien iest, mało 
co zhaczącćy na pierwszy rzut oka, 'przy- 
padkowania i czasowania swego z niemi fio- 
SOWNOŚCI. s 
Przepomnieć tu nie mogę, przy tylu pie- 
knościach maia swoieniebezpieczeńliwo prze- 
klady, mianowicie w niedosyć wyrobionym, 
iak nasz ięzyku. Ciężko iest w nim ufirzedz 
Sie zamieszania, w które wprawia nieograni- 
zona wolność przekładów i niepewność ich 
Wyboru, ciężko w układzie słów ciagle tra- 
U3 
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fiać na naywłaściwsza im harmoniía , dopóki 
te rzeczy przykładami prawodawczemi wzo- 
rowych Pisarzów i długiem do nich przyzwy- 
| czaieniem zapewnioua iezyka naszego nie fia- 
ną się własnością. Winą to iest czasów iludzi, 
nie ięzyka, że takowych wzorów zbyt mało 
liczemy , a mniéy jescze naśladować szukamy» 
„Nie mnićy zawiera w sobie mowa nasza toż 
. źrzódło piękności, które dla Grekówi Rzymian 
tak obficie płyneło, a dla nas płynać może. 
Wszak pewnie i miedzy niemi samowolność 
przekładu obłąkała nieieden z niższych talen- 
tów; lecz ułatwia wyższym te cuda, któremi 
` geniusz fiarożytności nad dzisieyszym góruie. 
Tak gdy zgasła pamieć pierwszych , drudzy 
zofiali wzorami wieków i świata. Tenże dziś 
los mierność „spotyka, w iezykach , którym 
niedokładność ich konfirukcyi nakazuie ie- 
dnoíiayny i zmuszony w wystowieniu porzą- 
dek. Lecz spytaymy sie wyższego rzędu ich 
Pisarzów, a ci nam powiedzą, wiele im, że 
tak rzekę, z ręku wyrwał piękności ten mus 
konfirukcyi, zewsząd ścilkaiący ich geniusz, 
i wiele ich kosztowało pracy wyłomanie się 
z pod olirych praw iego , a nawet danie so- 
bie pozoru wolności? , Zapewne cięższa iest 
do pozy(kania iasność i rzetelność w językach 
guum obdarzonych, aniżeli w tych , 
tóre maia wíkazany sobie iednofiayny słów 
porządek, tak iak cieZszém iest wielkim niż 
miernym rządzić maiatkiem.  Baczna wszela- 
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ko obfitość wszyfikiemu z łatwością dofiar- 
cza, gdy mierność [krzętną bydź musi , by iéy 
na czem nie zabrakło. 

,,Wielorakie sa iezyków dawnych nad 
dzisieyszemi korzyści; a choć nie wszylikie 
z Gramatyki pochodza , wszyfikie sie z nią 
fiykaia, bo ona iest ogólnym mowy rządzcą, 
oraz i sczególną kazdéy iéy części liraZa. 
Harmoniia, o któréy teraz mam mówić z przy- 
czyny Prozodyi, iest pod iéy piecza. Har- 
moniia z słów i ich doboru fktada sie. Jeże- 
li słowa sa dźwięczne i wyraźną w sobie za- 
wieraia Prozodyia, są one harmonicznemi, 
ieżeli iezyk dla łatwości przekładu władać 
niemi tak może , że im naznacza do woli to 
mieysce, w którćm ich brzmienie naylepićy 
odpowiada drugim i z niemi się łączy, ma 
on [kład zdolny do harmonii, a zatem iest 
prawdziwie harmonicznym. Posiadały łą- 
cznie te dwa przymioty dawne iezyki, któ- 
rych żaden z dzisieyszych wraz nie dzierży, 

| Część większa słów Greckich (mówi La- 
harpe) dla ucha i imaginacyi maluie, a 
dźwiek rzecz wyobraża; mogli oni słów kil- 
ka w jedno złożyć, zamknąć kilka obrazów 
i kilka myśli w jednym wyrazie. Przywią- 
zanie zaś ich do Euphonii, to iest, do sło- 
dyczy dźwięku, takiem było , że sobie pozwa- 
lali, mianowicie w wierszach, przydawać, 
albo odcinać kilka liter z jednego słowa, iak 
tego po nich wymagała potrzeba miary lub 
ucha. 
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Acz nieogolocony z tego`rodzaiu pie*' 
kności iezyk Łacińíki, rownać sie niemi z Gre- 
ckim nie może, iak nasz z Eacinfkim, do któ- 
rego się wszelako naywiecéáy zbliża. Co do 
słów prosto [kladanych, to iest, do wyrazów 
zarodnych cieniowanych przedimkami , ob- 
fits. w nie od Eacinników iefieśmy ; na do- 
wód tego weźmy słowo dad, są iego wy- 
pływami: oddadź, dodadź, podadź , na- 
dadź, przydadź, rozdadź i t. U. Słowa; 

tóre powtórnie, a nawet potróynie z przed- 
imkiem f(kładać możemy, ciągnąc: np. z tego 
słowa dał, przedał, rozprzedał , porozprze- 
dawał, co nie iest dozwolonym łacinie. Ufte- 
puiemy iéy za to co do słów (kładanych, 
myśli w sobie i obrazy łączących; lubo one 
nie są obcemi ięzykowi naszemu, co w tym 
rodzaiu sczęśliwe nader posiada wyrazy, do- 
tąd w nie przecież bogatymi nie iesteśmy. 
Jezyk nasz acz do nich zdolny, sczególniey- 
Széy w ich [kładaniu wymaga ofirożności , bo 
rzadko u nas dobór słów trafia się taki, by 
wraz uchu i smakowi dogadzał, a przy nich 
co do tworzenia słów w każdym iezyku iest ` 
sąd naywyższy. Wprawdzie mógłby bydź 
nasz w nie bogatym, bo łączenie słów iest 
dla niego łatwem, bo nic mu nie broni iśdź 
w ślady cerkiewnego dyalektu Słowian (kiego, 
(ieśli się nie myle, macierzyfiéy mowy nā- 
€zéy)co na wzór Greczyzny, (kłada takie sło- 
wa ,iakich łacina złożyć nie może. Lecz nie. 
wiem, czy [kromne prawa tego dotąd uży- 
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wanie, nie iest u nas oznaką smaku i trefno- 
ści , a zatém nigdy nie zmiennem prawidłem, 
które stąd wypływa, że te co mamy słową 
fkłądane , sa prawdziwie dokładnemi, i że in- 
szych nasz iezyk dla saméy tworzenia ich ła- 
twości , nie cierpi. 
|. W rodzaiu słów powiekszaiacych i u- 
mnieyszaiaCych , bogatszemi od Rzymian ie- 
fieśmy, a z Żyjących iezyków; chyba nam 
Włolki wyrównywa, bo innym mianowicie - 
Francufkiemu, nieznaiomym iest ten gatunek 
bogactwa. Ci którzy go mnićy potrzebnym 
sadza, pewnie się nad tym nie zafianowili, 
2e żaden iezyk nie może mieć dosyć cienio- 
wania „w wyrazach, by niemi cieniowaniom 
myśli naszych wydofiarczył, i że ten iest nay- 
dokładnieyszym , który ie naywlaściwićy wy- 
. obraża. Po coż wiec odrzucać obfitość, ia- 
kiéyby we wszylikich częściach mowy życzyć 
należało ? pocoż gardzić tym, co nie w je- 
dnym iey udziale iest zbytecznem, lecz na 
czem innem zbywa ? 
Jestto niesczęściem przywiązanćm do 
dzisieyszych iezyków , nie mieć wyraźnóy iak 
dawne Prozodyi. Zawsze niepewna i słabo - 
w naszych oznaczona , nie wyliawia téy wy- 
bitnéy różności syllab długich i krótkich , 
która rozmaicie umiarkowana równa sie wda- 
wnych mianowicie w wierszach, miarom mu- 
Zycznym. Słusznie więc ich Poeci mowili 
śpiewam , gdy my sobie 'przywłasczamy to 
Prawo nie z rzeczy, ale tylko z pożyczonego 
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od nich zwyczaiu. '"Wiofki nawet iezyk , tak 
muzyczny i dzwiekiem wiecey nad inne zbli- 
żony do dawaych, nie pofiępuie w wierszo* 
pifiwie swoim rymowa miara, lecz syllabowa 
liczbą. Wiem, że iezyk Niemiecki w fkła- 
daniu słów dosyć szcześliwy, chełpi się 
miarowemi wierszami, i że niemi iefi pisaną 
sławna Messyada Klopsztoka. Piekneby to 
były do równości z dawnemi prawa; lecz 
pomiiaiac niedołeżność konfirukcyj jego, 
maż twarda Niemczyzny ‘Prozodya choć 
tzallke iaką dzwięku i harmonii dawnych? 
a zatém niebrakuież iey ifiotney własności , 
bez któréy rytm ieft tylko suchą i nieprzy- 
iemna miarą, ogolocona z wdzięków, które 
iey piękność fianowią ? dC. 

Szukał u nas Prozodyi Jan Kochanowlki, 
można powiedzieć Prawodawca Poezyi na- 
széy; pokusił się o nia w Tragedyi swoiey 
o odprawie Posłów Greckich, lecz na pró- 
ino. Nie były szczęśliwszemi (że innych po- 
mine) usiłowania Opalinlkiego, w Satyrach 
wierszem miarowym pisanych. Nie pomy- 
élniey za dni naszych wznowił ie Nowaczyn- 
Iki. Dziełko iego o Prozodyi Polfkiey, tego 
tylko dowodzi, Ze czego przez trzy wieki 
więzyku naszym próżno szukano, tego on 
w sobie nie posiada, to iefi wyraznéy i dla 
ucha niewatpliwey Prozodyi, coby przez moc 
swoię -harmoniczną wiersze podobne Gre- 
ckim i Łacińflkim [kladac zdołała. Chce- 
myż tego dowodów? dość na iednym będzie, 

ri 
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Poradźmy; się ucha , którego panowanie w 
| wierszach miarowych iefi nieograniczonóm, 
a przekonamy sie, że ta miara, ton, Czy 
przycilk na przedofiatuiey syllabie wszy- 
ikim naszym słowom właściwy, co ie bez ża- 
dnéy rozmaitości po syllabie dłagiey, kró- 
` tką ukoricza, wprawia wiednofiayność dźwie- 
ku zupełnie przeciwną wierszom miarowym, 
i iefi iedną z ważnych przyczyn , które ie 
dla nas czynią niepodobnemi. - 
,  Leczieżeli co do rymotworczćy harmonii 
niemożemy szczycić sie podobieńfiwem z Ła- 
Cina, szczęśliwszemi co do prozy iefieśmy. 
Nie mówi sie tu o tém podobienliwie, któ- 
re z szczególnego , stów brzmienia pochodzi, 
iakimaiefi Włolkiey lub Francuzkiey mowy 
z Rzymlką, lecz o tém którym tok podobny 
iezyki oznacza. Pełność, wybitność słów 
raszych wsparta łatwością dowolnego ich 
przekładu, kiedy niemi czułe na harmonią 
włada ucho, nadaie prozie naszey płynność 
i liczbę Łaciny. Do tego ci, którzy pier- 
wsi kształcili nasz ięzyk, biegli w Eaciüfkim, 
` słusznie go sobie za wzór obrawszy, przela- 
li w nasz ile mogli , wsżyfikie sposoby mó- 
wienia, zwroty i wysłowienia iego. Zgoła 
napelaili Pollki duchem Rzymfkiego, do cze- 
go im fiosunek konfirukcyi dwóch iezyków 
dziwnie posłużył. /Ztąd to pochodzi, że 
nie ma w naywyższćy nawet wymowie nic ta- 
kowego Łacina, coby szczęśliwie i prawie 
„ słownie po Pollku wyrażonóm bydź nie mo- 
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gło. Szezęgólnieyszóm iefi więc do wymo* 
"wy ięzyka naszego usposobienie, a nawet do 
Prozy poetycznéy zdatność; bolłączy okaza- 
łość do powaznéy i zawsze uymuiacéy pró- 
fioty, á do rzadkiey giętkości przymiot płyń= 
ney harmonii. Co się tycze Poezyi Pollkiey ; 
lubo ogołocona zwłaściwey fiarożytnym Pro- - 
zodyi, posiada wspólnie z niemi dar słów 
przekładu, a Wtolki iezyk wyiawszy, nie u+ 
fiepuie żadnemu z dzisieyszych, w słabey 
ich, w porównaniu z dawnemi, harmonii. Sa- 
mo to słowo wyłącza twardość częlto ięzyko* 
wi naszemu przypisywaną. Gdzie ielt har- 
monia, tam twardości bydź nie może, bo. 
iedna drugiey nie cierpi. Lecz mamy w tém 
Sędziego, którego zapewnionemi są wyroki, 
a tym > AA ucho;- do niego więc od- 
wołuiąc sie, pewni iefieśmy wygraney. 
Zwykle Cudzoziemcy biorą trudność ięzy- 
ka naszego za twardość, bo sądzą po pisa- 
niu o mowie. Naturalnie twardem zdaie się 
im to, czego przeczytać, czego wymówić nie 
mogą. sLecz ciż sami cudzoziemcy słysząc 
gadaiących Polaków, |giadka i  przyiemną 
mowę ich znayduia, szczególniey zaś ude- 
rza ich wdzięk naszéy wymowy; czego choć 
nieraz świadkiem byłem , ieden tu tylko pfzy- 
| kład przytoczę. Cudzoziemiec iezyków Cie- 
kawy, słuchał pilnie prozy Políkiey dobrze 
czytanéy, acz'iey nie zrozumiał , i ciągle ią 
brał za wiersze, których mu dźwiek pochle- 
biał; nakoniec z błędu wywiedziony , uspo- 
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koić się nad tém nie mógł, że iezyk dotąd 
 wmniemaniu iego twardy, a może i na wpół 
barbarzyńiki, mógł tak daleko harmoniczną 
: proza , zładzić Włocha delikatne ucho. 
Otoż 'sędzia który ma iedynie prawo wy- 
rokować o przyiemności lub twardości iezy- 
ów. Lecz że cudzoziemca trwoży pisana 
Polsczyzna, profia tego ieli przyczyna; bo 
nie ma żadnego zwiazku z mową ięgo, bo 
wszyfiko w niey ieft dla niego nieświadomem. 
i nowem, zgoła obca ta wcale dla fniego 
kraina, przykrą i dziką zdaie mu się, bo 
w niey nic sobie znanego nie znayduie. Ude- 
rza go brzmienie słów wcale różne , litery 
sobie nieznane, mianowicie to È, na któ- 
róm się 'próżnie łamią cudzoziemców ięzy- 
„ki, choć nic w sobie'nie ma twardego. Lecz 
nad wszyliko trwoży go ten zbieg: spółgło- 
sek, iaki się u nas czefio bez. przerwy 
w iednóm słowie znayduie; trudność ich 
wymówienia dla  nienawykłych do niey cu- 
dzozjemców wprawia ich w przymus i twar- 
dość, która niknie dla Polaka nawykłego 
do nich od dzieciníiwa. Wszak te nawet 
spółgłosek połączenia, co mie zdaia się 
dozwalać żadnego osłodzenia, iakiemi sa: 
przy, prze, trzy, trze, pstrzy i t. d. traca 
ofirość swoię w uściech naszych, tak dale-. 
ce , iż dobór słów kilku iakie mamy do wy- 
mówienia naycięższych, którey przeczytać, 
a tóm bardziéy wymówić zdaie się Cudzo- 
ziemcowi rzeczą niepodobna, nie obrazi go 
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w uściech Polaka, nie spofirzeże się nawet, 
Ze to sa te firaszne słowa, które na piśmie 
trwoźą go, ieśli o tém przefirzeżonym nie 
będzie. Wielka iefi tedy różnica miedzy pi- 
sana a mówiona Polsczyzna, któréy Cudzo- 
ziemiec chyba że w mowie naszey biegły ( co 
iefi nader rzadkiem ) czuć nie może. Wre- 
Szcie ięzyk iefi iak muzyczne narzędzie, 
nayprzyiemnieysze , naydofkonalsze, twar- 
dem i [krzypliwem fiaie sie w reku tego, co na 
niem grać nie mioże. Lecz po coż sie dluZéy 
zatrzymywać nad tém, co fizycznie ucha u- 
czucie bez Zadnéy wątpliwości rozfirzyga , * 
© czém powiedzieć można ż pewnością: słu- 
chay tylko, a przekonanym bedziesz. 

— Jaż tedy iefieśmy w fianie wyrokowania ,. 
ze znaiomością sprawy , o zdatności iezyka 
Pollkiego, którey zapewnioną był dla nas 
miarą iezyk Łacinfki. Dawiedzionem ieli , 
Ze Przypadkowanie i Czasowanie nasze pra- 
wie sie w niczem od iego nie różnią, że 
Konfirukcya ma też same łatwości, że iak on 
posiadamy nieograniczona wolność przekładu 
słów, że równie w fiosunkowe , powiększa- 
iace i zmnieyszaiace obfci, nie wyrównywa- 
my £acinie w słowach fkładanych , nako- 
miec iż nie maiac ifiotney, jak ona Prozodyi , 
zwierszów miarowych ogołoceni iefieśmy, 
lecz że Proza nasza posiada nietylko fkiad, 
lecz i część wielką“ harmonii Facińlkiey. 
Otoż rzetelne położenie sprawy. Cożby znie- 
go wnosić należało, ieśli nie to, że choć 


- 
jj 


o ięzyku Polskiu, 517 


nie posiadamy wszyfikich przymiotów Łaci- 
„Ty, tak przecież do niey zbliżamy się, iż nie 
masz iezyka, któryby miał wiecey nad nasz 
prawa, do pierwszego po niey mieysca. Jak 
' to prawo od Przodków naszych popierane, 
por zaniedbanem zofiato, iakiemi śrzod= 
ami dochodzoném bydź może, sa to zapy- 
tania z rzeczy wypadaiace, których rozwia- 
zanie dalszym przedmiotem tey Rozprawy 
bedzie. $ i 
Przydłuższym może lecz'koniecznym był 
wywód fiosowności z Laciülkim ięzyka na- 
szego , wprzód bowiem dowieśdź , musiałem 
czém Pollki bydź może, nim okazać czemu 
nim nie iefi, i iakiemi śrzodkami dążyć na- 
leży, by się ftat tém, czóm bydź powinien , 
„to ieli godnym przeznaczenia swego. W tym 
zamiarze nieco z góry rzeczy zasiągnąć mi 
należy. RSE 
Pierwsi Dzieiopisowie nasi, czyli tąż pró- 
£no$cia uwiedzeni co fiarożytni, czyli ślepo 
w ich idąc ślady, „w zupełnćy wszakże nie- 
wiadomości o początkach Narodu Połlkiego, ` 
chcieli go uzacnić iak nayszlachetnieyszym 
rodem; nie mogąc go iak Rzym, Sparta, lub 
Ateny, a nawet iak każde prawie Greckie ` 
i Włolkie miafieczko wywodzi odl Bogów, 
przybrali mu za przodków pochodzących od 
nich Greków. Ze takiem było mniemanie 
Marcina Galla lub Kadłubka , tych Oyców 
Hilfioryi naszéy, nie ieíi rzeczą dziwną, 
Wiecéyby to uderzalo, że światły Opecho- 
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wiki gorliwie baśn taka popiera; gdybyśmy 
nie wiedzieli, iż wiek 16ty był prawie całkiem 
wiekiem Erudycyi, i żć zdrowa krytyka, przy- 
miot nayifiotnieyszy hiftoryi, późno, bo do- 
piero za dni naszych, za taki uznaną zolta- 
ła. Wszakże jedynym dowodem tego nasze- 
go pochodzenia, iefi: że Albańczykowie w 
Macedonii zamieszkali, Slowianfkim mówia 
ięzykiem. /Bitni więc towarzysze Alexandra 
Wielkiego zaludmli Północ Europy!, od Sło-, 
wianfkich Narodów prawie całkiem zamie- 
szkałą, co ich dziedziczna waleczność za- 
twierdza; bo co o podobieńfiwie ięzyków, 
które nazwać można cecha pochodzenia Na- 
rodów, gdy ta iefi żadną, wzmianki bydź nie 
mogło. Czyż nie ieft prościeyszem i natural- 
nieyszém o Słowianach nad morzeni Adrya- 
tyckim i w Grecyi osiadłych, to mniemanie, 
że oni przyszli z Północy, nie że Północ od 
nich zaludnioną zofiała? W tym powsze- 
chnym ruchu niezliczonych mieszkańców ; 
których przez kilka wieków wyziewała Pół 
noc na Południe, i gdy naksztalt wałów 
morikich iedne na drugie nafiepowaly ich 
barbarzynikie hordy, i nawzaiem popychały 
się, nie iedna z nich pewnie w Mezyi, nie 
iedna w Jlliryku, nie iedna w Grecyi osia- 
dła, nie iedna zaległa te kraie dziś pod 
imieniem Albanii, Dalmacyi, Serwii, Bośnii, 
nakonieć Sklawonii znane, nie iedna idac 
od północnego morza o środziemne oparła 
siedlilka Słowianów. 
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Wszak w obszernéy przefirzeni, która 

te oddalone osady, od ogromnego ciała na-. 
rodu Słowiańikiego, to iei, od Czech, Mo» 
raw, Slafka, Pollki i Rusi dzieli, zofiawiły 
one ślady widoczne przechodu swego, to 
ieli, inne osady, które sie do dziś dnia w Sty- 
ryi i Karyntyi a nawet wśrzód Niemiec, od 
prawdziwych Narodowców Słowiańiką różnią 
mową. Ruch ten z Pólnocy ku Poludniowi 
Barbarzynikich ludów, zbyt iet w hifioryi 
głośnym , by nie wlkazywał iawnie, iakim się 
sposobem Slowiaüfkie osady do Niemiec, 
nad morze Adryatyckie i do Grecyi wdarły, 
Lecz chcieć początek i ięzyk nasz z Grecyi 
wyprowadzać, dlatego, że Albanczyków mo- 
wa, iefi dyalektem Słowiańlkiey , nie iefiże 
to prawde prawie oczywifia genealogicznéy 
poświęcać próżności? Do tego dosyć szla- 
 chetnym iei nasz początek, czyli on od da- 
wnych Scytów, czyli od. póznieyszych Sar- 
matów pochodzi, którym nafiępnie posia- 
danie Północy przypisywali dawni. W pra- 
wdzie Narody te, nie naukami, nie sztukami, 
nie bogactwami kwitneły, ale ie Grecy i 
Rzymianie za wzór cnoty, waleczności i 
przywiązania do niepodległości, wlkazywali 
dzieciom swoim, ale pierwszymi z ludzi, 
mianowicie Scytów zwali; dofioynie ieíi od 
takich przodków pochodzić! opuścić więc 
możemy bez żalu czcze mniemanie, co nad- 
dziadów naszych z pod pięknego Grecyi wy- 
wodzi Nieba, a przenieść ich pod mroźny 
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Kaukaz, lub na wzniosłe Tartaryi fiepy , skąd 
podług powszechnie dziś. przyiętego mnie- 
mania, wyszły prawie wszylikie Europeyfkie 
Narody. 
Wreszcie zofiawmy naysławnieyszemu 
z Geogralów współczesnych fiaranie rozwia- 
zania zapytania tego. W skróconćy Geogra- 
fii dawnéy tak się. tłumaczy sławny d'Anville, 
mówiąc o Sarmacyi Europeyskiey : (1) „Aby 
dać ogólne wyobrażenie o tym wielkim Na- 
rodzie, aby go rozróżnić ziednéy (irony od 
Niemieckich, z drugiéy od Scytyiskich, trze- 
ba powiedzieć, że,wszyscy co mówią właści- 
„ wie Stowianfkim iezykiem i dyalektami tylko 
$ie różnią, sa Sarmatami. Jeżeli zaś taż sa- 
ma zasada języka znayduie się w oddalo- 
nych krainach od dawnéy Sarmacyi, stąd 
to pochodzi, Ze w czasach które po fiaroży- 
tnych nafiapiły ,. roie tego narodu osiadły, 
w Germanii'aż po Elbę,i na południe Du- 
naiu aż do: morza Adryatyckiego. 
Mówiąc o początkach Narodu, obialem i 
początki mowy naszey, która sie. zjawiła z 
Narodem. Lecz coż ztego poszukiwania wy- 
niklo? Oto, tylko wnioski mniey lub więcey 
. do prawdy podobne. Przefiaiac na nich, bo 
nic pewnieyszego o tóm wiedzieć nie można, 
. przyliąpmy do dobrze znanćy o ięzyku na- 
szym prawdy; że on iefi Dyalektem Słowian- 


——— —— - ] ; 
Q). Edycya Paryzka roku, 1768, 3. vol. in, 12. Tom. I. 
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Ikiego , bratnim Czeskiego, Ruskiego , Char= 
wackiego, Bośniańikiego, Serbskiego, Ra- 
guskiego , Bułgarskiego i t.d. iezykiem, a po- 
dług wszelkiego podobieńlfiwa, naywypraco- 
wańszą Słowiańszczyzny igalezia. / Prawdzi- 
Wy iey szczep chybaby w iezyku Cerkiewnyni 
znaleźć można, gdyż tam ona tylko pierwia- 
fikowa swoie dochowala czyfiość. Kiedy na 
inne Słowiańszczyzny Dyalekty, mhiey lub . 
więcey miały wpływu sąsiedzkie mowy; i tak; 
Rossyilki iezyk ^przyia! wiele słów. Azyaty- 


s ckich, mianowicie "latarfkich, my Níemie- 


ckich, Włolkich , Łacińnfkich, nakoniec Fran- 
cuzkich, które do mowy naszey czelio bez 
wyboru przypuszczane były. Kiedy wiec po 
rozsypce mowy Slowianfkiey , iakaw róznych 
ićy Dyalektach nafiepowała zmiana, trwał 
zKościołem swoim niewzruszony i niezmien= 
ny Cerkiewny iezyk, i pozofiał może iedy- 
nie niefkażonym samorodney Słowiańszczy-- 
zny pomnikiem. Zupełnie sie on kształcił 
na Grecżyznie, do czego się niemało przy- 
łożyło początkowe w nim tłumaczenie oy- 
ców Swietych z tego iezyka. Terminologia | 
Wyznania Greckiego Grecką zofiała, kiedy 
W Dyalektach wyznania Łacińfkiego, Ea” 
cinfka. przemogła ; zgoła konfirukcya So- 
Wiaüszczyzny Cerkiewnéy, tyle sie zbliżyła 
9 Greckiey, ile innych Dyalektów do Èa- 
SN. > | 

Nie iuż od baiecznych i wcale niezna* 
nych początków Narodu naszego, lecz od 


€ 
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wprowadzenia u nas religii Chrzescianfkicy , 
a znią nieco grubey oświaty, az do 16 wie- 
ku, wiedźieć niepodobna, co się działo zię- 
zykiem Polskim, iakie były iego zmiany , po- 
prawy, wzrofi, a to dla zupełnego braku 
dowodów. Coż bowiem za pamiątki znay- 
duiemy mowy naszey na tey kilkuwieko- 
wey drodze? Oto woienna pieśń Boga 
Rodzico około roku Tysiącznego Swietemu 
Woyciechowi przypisaną, i tradycya o Bi- 
blii tłamaczoney za rozkazem Królowey Ja- 
dwigi, w czternafiym wieku. Co sie pier- 
wszey tycze, Pieśni Boga Rodzico , nie iefi 


, tak udowodnionym Swietego Woyciecha ` 
płodem , by sie o tém wątpić nie godziło , da- 


leko zaś późnieyszey Królowey Jadwigi Bi- 


blii, dotąd nikt nie widział. 
Mimo takowego edes dowodów, 


domyślać sie godzi, żę od czasów Mieczysła-. 


wa, i dawniey pisano po Políku; sa bowiem 
ślady, że Słowiański iezyk miał swóy własny 
Alfabet, który obcym uliapiwszy z czasem 
zginął. Wprowadzenie a raczey upowsze” 
chnienie u nas religii Chrześciiańskiey , przez 
przyięcie iey od Mieczysława, ( bo ona iuż 
od wieku i wiecey przed nim w Polsce za” 
prowadzoną byla) , fiało się krokiem do cy- 
wilizacyi ogólney Narodu, nie zbyt przecięź 
w początkach swoich sprzyiaiącym mowie 


Polskiey. Z nowa religia, nafiał nowy ię- 


zyk, to iefi: Lacinfki, nowi Kapłani nauczać 
iey zdolni, to iefi, Cudzoziemcy. Język ten 


l 


s 
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[iat się nietylko religiynym , lecz ile mógł 

ydź w owych czasach uczonym Narodu ie- 
zykiem, którego Barbarzyńską umieiętność 
wyłącznie posiadali Xie2a. Dla tego też 
aż do' 16. wieku innych iak Łacinlkich pa- 
miatek Literatury naszey nie mamy. Tym 
ięzykiem Marcin Gallus, tym Kadłubek; tym 
Długosz dzieie nasze pisali. Przecież pozos 
fiałe ślady w szczątkach rekopism wskazuia; 
żę poprawa %olsczyzny szła u nas w miare 
poprawy Laciny, a gdy ta zbliżając sie do 
16go wieku coraz wiecey wychodziła z bar: 
barzyńfiwa, w iakie była wpadła, po upadz 
ku Pańfiwa Rzymíkiego , wzrafiał pod jey 
cieniem, choć na pozor dla niey zaniedba- 
ny, iezyk Políki, a to mocą wrodzoney dwom 
mowom fiosownoáci. 

Lecz nim przyfiapie do roku tysiac pięć- 
Setnego, ieszcze mi raz/wíiecz rzucić okiem 
Przychodzi, a to na przybór słów obcych do 
lezyka naszego. Naprzód czyli z potrzeby; 
tzyli ż nawyknienia dał on wfięp wielu Nie- 
mieckim, które tak sie do niego wcieliły, 
że ich obce dziś niezdraża brzmienie. Zbo. 
gaciliśmy więc początkowie mnófiwem słów 
Niemieckich ; mianowicie w tém wszylikićm 
Co sie mieyskich urządzeń i rzemiosł tycze ; 

"1 tak Rada, Radzca, Burmifirz, mieysce słów 

awnych Wieców, Sowietnika i Posadnika 

zaliąpiły. Wtedy także Kuaszt, Sztuka , Mus 

arz; Slusarz ; Garbarz i t. d. i tym podobne 

mieyfkie wyrazy przeszły z Niemieckiey mo- 
Wa 
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wy do naszey. Związki Polaków z Krzyżaka*. 
mi, handel z sasiedzkiemi Niemcami, częfie 
z iednemi i drugiemi woyny, a nadewszyliko 
zaprowadzenienie Miafi naszych na wzór Nie- 
mieckich i zaludnienie ich rzemieślnikami 

. tegoż Narodu, otoż przyczyny napływu słów 
Niemieckich do ięzyka naszego w tey Epoce 
cywilizacyi kraiu, którą rzemieślnicza czyli 
miéyska słusznie nazwać moźna. | Oddawna 
wzrafiaiaca, za Kazimierza Wielkiego do 
naywyZszego doszła (iopnia. Po nim zaczęła 
sie cywilizacya Literacka czyli Łacinlka. 
Związki nasze religiyne z Włochami, odby- 
wane od Polaków w tym uczonym pod ów 
czas kraiu, nauki iezykiem Eacinlkim , wszy- 

| fikie u nas. ksia2ki Elementarne , Kazania 
nawet nim pisane, zaprowadzenie nakoniec 

Akademii Krakowskiey, otoż przyczyny wzra- 
fiaiącego w téy Epoce w kraiu naszym wpły- 
wu Łaciny. Lecz wpływ ten był bardziey ro- 
zumowy, niż słowny, wiecey do ducha, iak 
do mowy przywiązany.  Przeciez iezyk Ea 
cinfki nadał naszemu w umieietnościach i 

naukach wszyfikie prawie techniczne wyra- 

zy, które sam był przyjął z Greckiego. ą 

Słusznie i naywięcey uderza w Hiftoryi ' 
ięzyka naszego, niesłychanie prędki pofięp 
iego w wieku 16tym, który zwykle uważa- 
my za wiek odrodzenia sie i udofkonalenia 
równie iezyków, iak sztuk i nauk, przypisu- 
jąc mu całkiem poprzednich wieków od- 
krycia i prace , dla tego, że się w nim tak 
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świetnie rozwinęły ich fkutki. Uderzaiącym 
| był wzrofi mowy naszey w owym pięknym 
wieku, co ia widział pofiępuiąca pewnym 
krokiem na drodze udolkonalenia i wtym! 
zawodzie wyprzedzaiaca współczesne. Pro- 
fia i już nieraz wikazaną ieli odemnie tego 
, Przyczyna, w ścisłym związku ięzyka naszego 
z Łacińskim. 

W Epoce odnowienia Nauk, Erudycya, 
poprzedzić koniecznie Literature musiała, 
nie mogącą powfiąć tylko na iey pracach nie- 
zmiernych; bo do Erudycyi należało odkry- 
cie, uporządkowanie, oczyszczenie, wyia- 
$nienie, słowem wydobycie z ruin Barbarzyń- 
fiwa i dokjadne okazanie światu dzieł wzo- 
rowych fiarożytności, na którychby nowa 

"Literatura zagruntować się mogla, iak na- 
pewnéy i wiekami niepożytey zasadzie. O- 
gromnemi tedy Erudycyi pracami przywró- 
cone światu wielkie fiarożytności wzory, 
wnet prawodawczcy nabyły mocy, a tym spo- 
sobem Erudycya fiała się prawdziwie ma- 
tką Literatury. Z samego więc rzeczy po- 
rządku, w owym powszechnym ku naukom 
i6go wieku popedzie, Erudycya pierwsze 
mieysce zaięła. Nauka dawnych iezyków, 
tak jey ifiotna, upowszechniona zofiała. Ła- 

^ .Cifki nietylko religiynym i uczonym, lecz 
prawodawczym i dypiomacyinym fiawszy sie 
Europy iezykiem, szerząc się za Rzymian 

. Tozpofiaał w niey panowanie swoie. Niech 

się tu zapytać, godzi, czyli to dobroczynne 
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geniuszu Rzymian zdobycie, nie iet wyż» 
szem nad krwawe ich tryumfy ? 
| Gruntownie wiec w dawnych ięzykach 
ćwiczeni , światleysi owych czasów Polacy; 
nie roztargnieni iak my, nauką, tylu współ 
czesnych , snadnie mogli przelać w swóy, któ- 
ry iuż do tego usposobionym znaleźli, do- 
brze sobie znane Łaciny piekności; iakoż 
z dziwną łatwością tego dopieli zamiaru; bo 
mu 'potężnie duch wieku sprzviał i przyro* 
dzenie mowy ,która kształcili. Otoż iak mnie- 
mam, iaśnie dowiedziona przyczyna rapto- 
wnego wzroltu w 16tym wieku iezyka Políkie- 
go , który, że tak powiem dźwignał z Barba- 
rzyníiwa Laciüíki i do siebie przytulił. Szcze- 
śliwi, gdybyśmy byli trwali iedynie i ciągle 
w iego naśladownictwie, bo to iedno zasło* 
nić nas mogło od zepsucia, którem każde in- 
ne zagrażało mowie naszéy. 


Niezmierna wziętość, Łacińlkiego iezyka 


w wieku r6tym, uczyniła go fkladem ogól- 
nym ladzkich znaiomości, do którego się 
wszyfikie przykładały Narody. Była to po- 
wszechna Europy dziedzina; żaden Naród 
nie mógł sobie wyłącznego do niey przypi- 
sywać prawa, ani iey zaprzeć niezaprzeczo- 


+4 


ney wyższości. ' Stała sie tedy Łacina uczo-: 


nym Europy iezykiem, do któréy dawnych 
fkarbów, nowe codzień przybywały. zbiory. 
Wydofkonalenie nafiepne Europeyskich ię- 


Zyków, zmieniło z czasem te pofiać rzeczy: ` 
Nie pofiradała rzetelnie wyższości Rzymska 


o iezyku Polfkim. | $35 


mowa, bo iey żadna z dzisieyszych nie wyró- 
 wnala, lecz nie przefiała bydź (kładem ogól- 
nym umieiętności naszych, i tym związkiem, 
có z tylu różnych Narodów, iednę uczona 
fktadat Rzeczpospolitą. Udofkonalenie iezy- 
ków dzisieyszych sprawiło te ważną zmianę; 
każdy prawie z nich utworzył sobie narodo- 
wą Literature, i fiarał sie w nie przelać na: 
gromadzone w Łacinie Skayby. Zofiała się 
ona wprawdzie wzorem dla wszyfikich, lecz 
uczona Europy Rzesza poszła prawie w roz- 
sypMe; tak 'osłabiał łańcuch wspólnéy mowy, 
którym ią spaiał wiek 16ty. Różne są o téy 
zmianie ludzi uczonych mniemania, Zaluie 
ióy' sławy Literat Laharpe, -choć ona tyle 
zaszcytu, Narodowi i ięzykowi Francuzkiemu 
"przyniosła, który 'po części zaial naczelne 
Łacinikiego mieysce. Lecz nie moia ief rze- 
cza wdawać się w roztrząsanie zdań o tem 
przeciwnych; wracam więc do (kutów iakie 
nateZony powszechnie popęd ku Łacinie spra- 
wił u nas w wieku przywróconych nauk. Był 
on rzetelnie w. Polsce złotym Łaciny wie- 
kiem, bo znakomici Pisarze nasi, fiawszy 
“sie Członkami uczoney Europy Rzeszy, w 
niey położyli swoy zaszczyt, i iey iezykiem, 
dla niey pisali. Coż stąd wynikło? Oto że 
mala ich nader liczba poświeciła część ptac 
swoich Narodowey  Literatyrze, w któréy 
wiecey iak w Lacinsliey doznawala trudno- 
$ci; a 1nniey znaydowała zaszczytu; tam 
bowiem miala ięzyk wydoskonalony, tu $u- 
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rowy; tam Europe za sedziego i świadka, tu, 
cząlikę Narodu równić pod ów czas jak inne . 
mało bacznego na własny iezyk, a calko- 
wicie poświęconego dawnym. Jakoż prze- 
bieżmy te sławne imiona, co sobie tak do- 
brze o naszę zasłużyły mowę, krótka i zale- 
dwie w setney części wyrównywaiaca ich li- 
€zba bedzie tey, którąbym mógł wyfiawić; . 
rodaków wyborną piszących Łacina, gdybym 
szukając chluby prózney Erudycyi, powta- 
rzał to, co ieli prawie powszechnie znaném- 
, Pierwszym był Rey z Nagłowić , który 
pisałj wiersze Pollkie, a przynaymniey pier- 
wszy, którego nas doszły dzieła; bo wątpić 
<nie można, że i przed nim rymy Polskie, 
- fktadano, czego świadkiem pieśń Boga Ro- 
dzico iuż przezemnie wzmiankowana. Po- 
ezya Reya iefi ieszcze w dziecińfiwie, lecz 
ięzyk doyrzały, zdolny do wyższego lotu, 
a mało co się od naszego różniacy, i to nie 
Koníirukcya, lecz kilka zafiarzałemi , lub 
zbyv wolnie od niego użytemi słowami. Wnet 
współezesny dowiódł Jan Kochanowíki, do 
iakiey wysokości wznieść się mowa nasza mo- 
że. Niektóre, a mianowicie Psalmów iego 
ulomki, Ariofia i Tassa wyiawszy, przecho- 
dzą pienia współczesnych Poetów; są one 
wraz z naydawnieyszym i naydroższym 'Poe- 
zyi naszey zabytkiem. W nich to czyfiość 
ięzyka, poważna wspaniałość fiylu, i tok da- 
wnych do tego fiopnia iaśnieią, że sie zdaia 
Czyliym Greczyzuy i Łaciny wypływem wcie» 


~ 
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lonym do mowy naszéy, i tak iey właści- 
wym, że bliskie iey, wróżą wydoskonalenie. 


, Rzadkiemi wprawdzie są te wzory w Kocha- 


nowlkim, lecz o to winić nieiednofiayność 
.Pisarza, może i niedoyrzały wiek należy , 
nie zaś język, który wiernie natchnieniom 
Kochanowikiego odpowiada, tam: gdzie on 
left prawdziwie wielkim Poeta. Tu geniusz, 
nie iezyk zabraknął, nieodfiepny co do czy- 
ftości słabym nawet Kochanow(kiego rymom. 
Brat rodzony Jana, Jedizey Kochanowfki 
przełożył na oyczyfią mowe Eneide, któréy 
samo imie naywyższa ‘ieli: zaletą. Tłumacz 


* rozwiązły i zimny, słabo on wiadał iezykiem 


naszym, co wszelako czy(iym pod.piórem ie- 
go bydź nie przefiał. Zaledwie rozległo sie, 
brzmienie cudnych Tassa pieniów, przetwo- 
rzyła ie godnie na Pollkie rymy gęśl Piotra 
Kochanowikiego, i przyozdobiła nasz ięzyk 
iedném z naypierwszych a zapewne naydo- 

adnieyszem w owych czasach, nięśmiertel- 
ney Jerozolimy przeobrażeniem. Przelać pie- 
kności ięzyka Włolkiego w Pollki ośmio wier- 
szowym rytmem , wydąć chóć w części zbyt 
ciężkie do naśladowania wdzięki iego , a to 
z łatwością i czyfia mową, nie dowodziż 
szczególaćy giętkości ięzyka naszego, i |za- 
dziwiaiacego w tak krótkim czasie iego po- 
fiepu? bo Piotr Kochanowlki był rodzonym 
synowcem dwóch pierwszych rymopibów na- 
szych. Do wieku tego należy Szymonowicz, 
naczelny u nas w Poezyi Pafierlkiey Pisarz, 


* 
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Wiersz iego czefio, iezyk zawsze wart zalety. 
Mógłbym tu ieszcze kilku narodowych Poe- 
tów dołączyć, co ku końcowi wieku tego 
słynąć zaczęli, lecz oni do nafiepnego w któ- 
rym kwitli należa. 
. Nie licznieyszemi są od Poetów w tysia- 
cznym pięćsetnym prozą Pisarze nasi, bo 
ich trzech tylko stawnieyszych liczymy: Gór- 
nickiego, Orzechowskiego i Januszowskie-, 
go, lecz dołączyć do nich mówców należy ; 
iakiemi wszyscy prawie ludzie nasi znakomi- 
ci, zaczawszy od Tarnowskiego aż do Za- 
moyskiego byli; czas nam dochował niektó- 
re ich głosy, za wzór Polsczyzny służyć mo” 
gace. Przemilczeż pamiętna w sprawie Dy- 
mitra Sanguszki, Czarnkowskiego z Odacho- 
wskim sądową rozprawę , która do dziś dnia 
i piękności iezyka Polskiego , i biegłości 
Krasomówców dowodzi, widocznie wykar- 
mionych na dawnych wzorach? Watpie by 
był w owych czasach kray iaki w Europie, 
któryby mógł sie pochełpić mówcami i co do 
rzeczy i co do iezyka od nich wyższemi. Acz 
mało liczne w 16tym wieku, lecz piekne te 
pamiątki ięzyka naszego, raptowny wzrofi 
iego dowodząc, wraz wskazuia, że go był 
winien Łacinie, którey zdobiły go piękno- . 
ści z niey wprawdzie wyczerpane, lecz dwom 
iezykom wspólne. , |' 7 ; 

Z tego tłumu Pisarzów naszych, którzy 
w 16tym wieku zaszczytu z Eaciny szukali, 
zaledwie iak widzimy kilku, poświęciło część 
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swoich talentów Oyczyfiey mowie, i ci na- ` 
wet, zacząwszy od Jana Kochanowskiego , 
hołduiąc wiekowi swoiemu po Facinie pisa- 
li, i iakby tylko dodatkowie trudnili się wła- 
snym językiem. Z szybkiego iednak pod ich 
za poftepu iego sadzić można, iakiem- 

y było wydolkonalenie iego , gdyby duch 
wieku nie był zwracał Pisar£ów Polfkich ku 
Łacinie, gdyby zlaczone ich usiłowania by- 
ły miały za cel ndolkonalenie Oyczyfiey mo- 
wy. Nieszczęściem rzetelnóm nazwać mo- 
Zna, uchybienie tak pomyśluey do tego po- 
ry, ile pomnąc, iak odtąd nasz iezyk obar- 
czonym i wliecz zwróconym tylą pożnieysze- 
mi przeszkodami zofiał, tak «dalece, 2e po 
upłynionych trzech blilko wiekach, zamiafi. 
używania dobrodzieyfiwa wyrobioney mowy, 
myśleć nam i radzić o tém przychodzi! Ciez- 
szym ten zamysł dziś iefi, niżeli był pod ów 
czas, bo popęd naszego ku naukom, nie wy-- 
| równywa popędowi 16go wieku, bo nie iefie- 
śmy iak Naddziadowie "nasi biegli w wzoro- 
wych fiarożytności iezykach, bo zbici ztak 
pewnego toru, błądzimy w naśladownictwie : 
współczesnych , mowie naszey wcale obcych 
i popsuć ią zdolnych ; bo nakoniec długie 
zaniedbanie nadwereZylo czyliość poczatko- 
wą ięzyka naszego i w przesądne o nim wpra- 
"wiło nas mniemanie; to proliować, tamte- 
mu zaradzić ciężey ieft daleko , aniżeli ` wte- 
dy było, bez Żadnych przeszkód, i tak juž 
daleko posuniete ukończyć dzieło. Tym to 
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sposobem w wieku r6tym Łacina i Erudycya , 
ddźwignąwszy raptownie iezyk Pollki, doy- 
rzeć mu nie dozwoliły, przeciągaiąc ku so- 
bie ludzi, pracą i usiłowaniem których ie- 
dynie fiac się to mogło. xf 
„Może słodyczą iezyka Włofkiego uieci 
szukali ten przymiot w swoim. pomnożyć; 
„pierwsi Pisarze nasi, osladzaiac ten trudny 
zbieg Konsonansów, który przecięż iak sie 
już rzekło, zagładza u nas samo wyrówie- 
nie. Naśladownictwo Czefkiego iezyka, bra- 
iniego Pollkiemu, zdalo im sie do. tego nay- 
zdolnieyszym szrodkiem. W prowadzony więc 
pod ów czas, mianowicie akcent Czelki, 
«wnet fiat się góruiacym i modnym do tego 
fiopnia, że Górnicki wymawia wytwornym 
czasów owych mówcom, iż wola mówić z Cze- 
fka Stawy Królefiwa , niż po Polfka Stany. 
Slady tey modney zarazy znachodziemy na- 
wet. w nayczyścieysćy Polsczyznie Kancella-- ' 
ryi dwóch pierwszych Augufiów. Przyłożyła 
, sie pono nie pomału do tego Akademia Kra- 
kowlka od początków swoich osadzona Cze= 
fkiemi Akademii Praglkiey nauczycielami» 
którzy, do niey wraz z licznemi przeszli u- 
czniami, opnściwszy Oyczyznę dla kłótni i 
waśni domowych. Wkrótce iednak spo- 
`. firzegłszy się Polatcy, ile ten mniemany wdzięk 
Czesczyzny odejmowal. powagi, mocy i 
szlachetności ich iezykowi, odrzucili i wy- 
rzekli się na zawsze tey niebezpieczhey no- 
wości. | 
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Miała i. Ortografia nasza, tak naturalna, 
tak profia, a zatóm tak szczęśliwa , . swoich 
Po prawców; bo ludzie szukając ułatwić to, 
Go ieli trudnćm, zbyt czefio tradnóm, to co 
ie fi łatwem czynią. Choć na ich czele Ko- 
chanowfkiego , Orzechowikiego , 'Górnickie- 
go i Januszowkiego widziano , przemogła 
przecież powage i wziętość tych naczelnych 
pisarzów, iasna i użyteczną Ortografii na- 
` szey proliota. Odrzucono mniey potrzebnie 
wprowadzane na, wzór obcy trudności, od 
którychby się drogo odkąpić chciały, obar- 
czone niemi iezyki, gdy my sie o nie do- 
biiaé zdaiemy,. zaprowadzaiac na nowo 
w Ortografia nasze słusznie i od dawna za- 
niechane zmiany. Mniemamyż, że w czém 
ięzyk Polski, Kochanowskim, Górnickim, 
Januszowskim nie zawierzył, bez czego się 
tak dogodnie przez trzy wieki obchodził, to 
mu ieli dziś konieczném? Coż za korzyść 
tey, zaliarzałćy nowości odnowienie przy- 
niosło? Oto że zamiafi ieduéy, łatwey i pe- 
wney, dziś kilka równie trudnych iak obłę- 
dnych Ortografiy liczymy, a raczey, że ža- 
ior nie mamy, bo każdy ia sobie wybiera, 
poprawia, lub. tworzy dowolnie. Insza ieft. 
oną w Wilnie, insza w Krakowie, inszą we 
Lwowie, insza w Warszawie, insza prawie 
w każdey Drukarni; przecież wszędy i za: 
równo iedenże rozsądek nie przeliaie wołać 
za latwą i niewątpliwą Oyców naszych Or- 
| tografia, na którey dźwięk słów pewnym 
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wzorem, a w dokonaniu snadnym był prze* 
pisem. 

Z żyjących ięzyków kwitnął szczególniey 
Włofki w roku pięćsetnym, którym, że tak 
powiem cywilizacya, poprzedziła inne. Bo 
pominąwszy twardą, a niekiedy dziką szczy- 
'tność geniuszu Danta, który pierwszy uśpió- 
ne od wieków na brzegach Tybru i Arnu 
przebudził Muzy, i ich głosem Włochy na- 
„pełnił; w biegu czternafiego wieku uczony 
Petrarcha wzdychał na brzegach Wokluzy 
te przyjemne pieśni, co imie iego i Laury 
nieśmiertelnemi uczyniły, "pod czas kiedy 
Bokacyusz w powieściach swoich prozą pi- 


. sanych, dawał wzory wieczne wdzięków To- 


fkanikiey mowy. Półtora stem lat i więcey 
poprzedzili ci sławni kształciciele Qyczyfiey 
mowy Ariofia, Tassa i tak świetny dla Włoch 
wiek Leona. Rozległ się więc po Europie 
Tofkanfki iezyk, i był wtedy tém, ozém dziś 
jeft Francuzki, ulubiona współeczności mo- 
wa; u nas zaś tak upowszechniona, że nie- 
tylko pierwsze nasze rymem i prozą tłuma= - 
czenia były z Włolkiego, lecz że za świade- 
ctwem Orzellkiego, gdy po zeyściu Zygmun- 
ta Augulia szło o wybór Walezyusza, wfirzy- 
mał go ieden z Posłów tym zarzutem: „Ja- 
kimże z przyszłym Królem naszym rozma- 
wiać sie bedziemy ięzykiem?” "Trudność ta, 
na uczynioną uwagę, że matkę maiąc z krwi 
Medyceuszów, od dziecińfiwa ięzyk Włoski 
posiada, . natychmiafi upadła. 


/ 
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Wpłynęło w tych czasach, a pewnie i 
dawniey, wiele słów Włoskich do mowy na- 
szey , z tych mianowicie, które obce Polakom 
oznaczały narzędzia lub firoie. Stąd kape- 
lusz, szpada, sztylet”, puginał i inne. Nie 
zowiemyż do, dziś dnia Włolkim ogrodem, 
nie nazywamyż Wlosczyzna te iarzyny, 
które: w nim uprawiamy, prawie wszyfikie 
2 Włoch nam wraz z ich imionami przyszły? 
Wcieliło długie nawyknienie te nazwiska 
w nasz iezyk, tak, że mu ich dźwięk nawet 
przefiał bydź obcym.- Lecz żadne naślado- 
wanie szcześliwszem 'i obfitszem dla nas nie 
było, iak fiopniowanie słów zmnieyszaią- 
cych i powiekszaiacych, które całkiem Wło- 
fkiemu winniśmy ięzykowi; to cieniowanie, 
tak iefi mowie naszey właściwóm , żeśmy nim 
wzór nasz przeszli. Było ono nieznanym, lecz 
przyrodzonym ięzyka naszego darem, któren 
nam odkrył Włoski. Bym nic ztego nie o- 
puścił, co się ściąga do słów przyboru, wspo- 
mne tu o wyrazach , któreśmy poczynili od 
Turków , wraz z przepychem woiennego na- 
rzedzia, smakowym firoiem koni, zgoła z tą 
obozową okazałościa, z którey się składała 
część oryentalnego zbytku dzielnych Przod- 
ków naszych. Przypadkowym był ten ogra- 
niczony słów dobór, z mniey wypracowane- 
go iak nasz jezyka. Lecz mówiac ogólnie, 
* bogatszą daleko w wyrazy wszelkiego rodza- 
lu byłaby mowa nasza, (gdyby ie pod ów 
zas posiadały te, w którycheśmy tak obficie 


* 
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czerpali. Ale ta pożniey między niemi 8 
nami zaszła różnica, że oni się zbogacać 
nie przeflali , a nam nieszczesna opieszałość 
nie dozwoliłą kroku pofiapić nad konieczną 
potrzeoe. 

AZ do Zygmunta III. i Skargi, trwał wiek 
16ty Polsczyzny, co acz iuż slabieiaca, W 
wzroście swoim, czyfia iednak, mianowicie 
pod zawołaneni piórem Skargi płyneła, któ- 
rego co do iezyka wraz naylepszym i osta- 
tum z dawnych Pisarzów naszych nazwać 
można. Od czasów bowiem iego rość prze- 
fiaie, słabieć i upadać iezyk Polfki zaczy- 
na. Może mnie kto zapyta, czemu rapto- 
wnym przelotem tyłu znakomitych Pisarzów 
od Zygmunta Augufia do Zygmunta III. i 
półwiekowy pomiiam czas nayświetnieyszey 
Literatury naszey? Czemu Karnkowskich, 
Wnuyków,  Koszarskich, . Bielskich, Błażo- 
wskich, Zebrowskich i wielu innych klassy- 
czna przemilczam Polsczyznę?  Profią ieft 
na to zagadnienie odpowiedź moia. Ocenić 
prace każdego z ówczasowych Pisarzów i na- 
znaczyć mu właściwe mieysce, rzeczą bę- 
dzie dzieła o Literaturze Polskiey, na któ- 
rem nam dotad tak iliotnie zbywa. Mnie gra- 
nice, pisma tego wytknaé tylko naydawniey- 
szych i naypierwszych Pisarzów naszych do- 
zwalaia, wlkazuiac za cel nie szczególne ich | 
przymioty lub wady, lecz ogólny wzrofi i po- 
fiep iczyka. Znakomitem jelt w naszym Skar- 
| gi imie, i słusznie (ialo się klassycznem ; bo 
cho- 
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chociaż kościelna wymowa iego niewyrówny= 
wa Bossueta, Fleszyera, Burdalego , lub Mas- 
Syliona, żaden go przecięż z tych sławnych 
mówców, co do czyíio$ci; profioty i powagi 
mowy, wiezyku swoim nie przewyższył, a 
pono żaden z rodaków w własnym nie zró- 
wnal Stanowi on Epoke w mowie naszey; 
mianowicie co do przymiotów  charaktery-- 
zuiących -Polsczyzne 16go wieku. Na Skar- 
dze kończy się niezbyt liczny szereg dobrych 
Pisarzów nasżych, po nim sie, a nawet obok 
niego, zepsucie ięzyka zaczyna. Łączy. ori 
dwa różne wieki, iefi światłem oliatniemt 
Szesnatego, którego blask powiększa i na- 
figpne po sobie rozwidnia cienie, nakształt 
dobroczynney gwiazdy; co w nocy prowadzi 
oblakauego Sternika; wd 

Nim daléy poliapimy, ufianówmy rze- 
€zywilià miare wzroliu iezyka Polskiego w ro- 
ku Tysiąc pięćsetnym ; któréy naylepićy dzie- 
la Skargi dowodzą: Cżyfiość, powaga i pro- 
lota; fialy sie iego znamionami ; zwykle one 
poprzedzaia to wypracowanie ;- które mowie 


* ofiateczny tok; kształt i blask nadaie. W 


sztukach nadobnych ftyl takowy pięknym i 
wielkim nazwano; iefi on przedoftatnim fto- 
pniem udofkonalenia, czyli szczytnego , lub 


" wybornego stylu. W pewnych zdarzeniach, 


Wiecéy on może, proftota swoig; uderza , niż 
Naywyższy wybornością. Lecz sposoby iego 
ardziey są ograniczone i mniey powszechne; 
Mmniey ukończone szczegóły, wdzięki mniey 
Tom IX. 
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żywe, mniéy rozmaita i surowsza pofiać. Ta- 
kim nam, to iefi wielkim i pięknym, lecz 
nieukoüczonym wiek Szesnaíiy nasz iezy 

- zoliawit, choc żaden pono w owych czasach, 
prócz Włoskiego , nie doszedł wyższego fto- 
pnia udolkonalenia. Jakoż posiadał on iuż 
wtedy całą szlachetność wymowy, był zdol- 
nym iasno rzecz przedfiawić, wydać iey ryś 
czyliy, malować z mocą i powagą, albo też 
z wdzięczną prostotą. Wiele atoli zbywa- 
ło ieszcze w tym stanie ięzykowi naszemu 
ku udolkonaleniu iego. Gdzież były słowa 
tak przyfiosowane do rzeczy, i tak mnogie; 
iżby każdą oznaczały właściwie i bez Zadnéy 
wątpliwości? Gdzież wzorowe przykładyy 
kład mowy zapewniające? gdzież moc ich 
prawodawcza, iedynie kształt iezyka utrzy- 
mać zdolna? Gdzie ta smaku niewątpli- 
wość, bez którey obląkanie fiaie się niemyl- 
ném? Zbywało na tém wszyfikiem mowie 
naszćy; piekną ona i wymowna była, lecz: 
los iey nie zapewnionym; wróżył on wpra- 


+ 


, wdzie przyszłość dla niey pomyślną, ale iey | 


nie zaręczał. i 


Nie długo trwał u nas fian pomyślny ie- 


zyka i nauk, przyłożyły się do ich upadku 
dwie przyczyny, z których iedna powszechną 
nam zcałą Europa, druga domową . była; 


ø tamte nas zły smak, o te zły Rząd przy- 


prawił. Wkrótce po odrodzeniu się smaku 
dobrego, ńaliąpiło iego zepsucie, a iedno 
iak drugie we Włoszech wzięło poczatek- 
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Jeszcze w połowie nie upłynął wiek róty, a 
luż zaszła: była ta zmiana, która mianowi- 
Cie sztukom pięknym i naukom uczuć sie da- 
ła. Wpływ iey na mowę nie mógł bydź obo- 
iętnym; ona bowiem będąc tłumaczem sma- 
Ku, fiała sie pierwszą zepsutego ofiarą. Zbi- 
Ci Pisarze 7 dobrego i od fiarożytności wfka- 
Zanego toru, chęcią niebezpieczney nowo- 
ści, opuścili nature, dla fałszywie. powzie- 
tego o sztuce wyobrażenia , iak gdyby nie 
było sztuką naywyżśżą rządne naśladowanie 
Natury. CoZkolwiek bądź, iak tylko płosi Ar= 
tyści i Pisarze, czyli przez lekkomyślność; 
Czyli w chęci wslawienia sie nowością, czy- 
li po za granice rozsądku, uniesieni dowci- 
pem, opuścili ślady wzorowe dawnych, i od- 
miennych dróg dla siebie szukać zaczeli; od- 
tąd wzgardziła sztuka naturą, dowcip roz- 
Sadkiem, a naukom powtórny zagroził upa- 
dek, wfiydliwszy iak pierwszy, bo nie srogo- 
ścią barbarzyńców, lecz dzikością smaku wy- 
polerowanych ludów zrządzić się maiacy. ` 

Zróbmy sobie wyobrażenie zmiany, iaką 
Przyniósł ten [ian rzeczy. Znikła proftota , 
znikła jasność, a mieysce mocy i wielkości 
drobne dowcipu osiadły błyskotki. Odwie- 
čne prawidła smaku dobrego ufiapió mu- 
Sialy wykwintnym domysłom; nic prawdziwe- 
Ki; nic rzetelnego pozoliac nie mogło, wszy- 
liko czczym fiało sie pozorem. Na mieyscu 
tzeczy, położono słowa, dla których myśli 
płochem Mtały się igraylkiem, zgoła zdawało 

Sob or 
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się, źe ludzie syci rozsądku i prawdy, fałsz 
we wszyfikiem i obłąkania szukali, ku temu 
cala swoie wysilaiac poietność, „na tém Car 
ly zaszczyt swoiego zasadzaiac rozumu, by 
nic iasnego, nic profiego, nic do natury po* 
dobnego z pod ich nie wychodzilo pióra. 

Nie razem ,lecz fiophiami doszedł do 
takiego obłąkania rozum ludzki, wszelako 
w krótkim lat przeciągu fiało sie ono powsze* 
chnnem. Włochy dały hasło iego, przez u-, 
podobanie nadętości, w nadmiarze i tych 
wykwintnych dowcipu błyskotkach , któremt 
pod imieniem Gonzettów, Marini; i innt 
ówczasowi Pisarze, nad Tassa i Ariofia 
słyneli; |wszak tym idąc torem, wnet nad 
Cycerona, Seneke, nad Witgiliusza, przeno” 
szono Łukana. i 

Długi lecz iednofiayny, niewdzięczny i 
teskny obraz wzmagaiacego się coraz bar- 
dziey u nas nauk i ięzyka zepsucia, w kró- 
tkich zamkne słowach; bo ich ohydna iedno- 
fiayność, cieniowania nie cierpi, i ogólnym 
tylko ogromem złego uderza. Raz wprowa 
dzona trwała u nas ta zaraza dłużey iak ni- 
gdzie; bo od czasów Zygmunta III. aż do 
dni naszych przez półtora grassowała wie- 
ku, i całkiem Literature nasze i iezyk znę” 
kala. Byśmy sie o tém przeświadczyli, rzu- 
ćmy tylko okiem na płody czasów owych; 
mianowicie po upłynionym pierwszym pół- 
wieku wzraliaiącego zepsucia, wtedy, kie- 
dy zły smak zupełnie przeważył. Uderzaią 


- 
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nas naprzód śmiechu godne dzieł nazwilka, 
których wyszukana dziecinność daie miarę 
smaku i ducha, wiakim były pisane. Jakie- 
goż są rodzaiu ulubione ówczasowych Pisa- 
Tzów płody? Oto książki acz pobożnością 
szanowne; srodze przecież co do mowy i 
smaku niezbożne. Oto czcze Kazania, dzi- 
kie i nadęte Panegeryki, mowy których nie- 
zrozumiałość za głębokość uchodziła. Lifty 
pełne nayśmiesznieyszych konceptów, grube 
a częfio nieprzy(ioyne żarty fraszkami zwane. 
Dodaymy do tego nieco zabobonnych kalen- 
darzów , a naywiecey kilka dzieł użytecznych, 
między któremi dwa lub trzy mniey fkaZo- 
ną Polsczyzną pisanych, a będziemy mieli 
wierny obraz upadku przeszlo wiekowego Li- 
teratury i iezyka nasżego. Nie dziw, żę 
w tym czasie napełnił się on nietylko ohcemi 
słowami, przypadkowie z Włoskiego, Fran- 
cuzkiego i Niemieckiego przybieranemi, lecz 
sposobami mówienia i (kładami w wysłowie- 
niu zupełnie przeciwnemi Eacinfkiemu Pol- 
sczyzny tokowi. 

- Nie wyrachowanemi sa obłąkania złego 
smaku; ktoż to zgadnąć, ktoż mógł przewi- 
dzieć, iż umieietność Łaciny tak widocznie 
dlą naszego języka użyteczna, zgubną mu 
Się fianie i śmiertelną zarazi go chorobą? 
tą mówię niewdzieczna, a tak ulubioną od. 
Przodków naszych dwóchiezyków mieszani- 
ną, która oba śmiesznym makaronizmem tak 


długo f-tak powszechnie kaziła. Rozszerzy - 
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ła może nazbyt poczatkowie Erudycya £ | 
chełpliwość umiejętności, zwyczay popiera | 
nia zdania swego przywodami, które z cza- 

sem zły smak zmienił w nalog ulfiawnego - 
przeplatania stów Polfkich Eacinfkiemi, tak 
dalece , że w naypodufalszym liście, ieśli 

nie połowa, to trzecia część, Łacińlką byla« - 
Tym to styłem pisali przez wiek i więcej 
wszyscy wielcy Ludzie nasi; taka ich była | 
Erudycya, taką wymowa, takim zgoła ięzyk 


'Políki aż do Oyców naszych. 


. We Włoszech zrodzony, przemógł we 
Francyi i w innych Europeyfkich kraiach, iak 
u nas zepsuty smak: 17go wieku; lecz pano* 
wanie iego nie było u nich tak długiem, lecz 
nie miał on takiego nad ich iezykami, iak 
nad naszym wpływu, lecz świetne'ich z nie” 
go, mianowicie Francyi powftanie , daleko 
predszem niż nasze było, i piękna Epoke 
sztukom i naukom pod panowaniem Ludwi- 
ka XIV. przydało. My wszelako $wiedkowié 
tey pomyślney dla nauk zmiany, my co się 


 znaiomością obcych iezyków, a mianowi^ 


cie Francuzkiego słusznie i od dawna szcży” 
cimy, my podówczas z Francya tylą połączeni 
związkami, widzieliśmy przecież z krwią 2* 
mną te zmiany, i blisko ieszcze przez wieś 
cały. gnuśnieć Literaturze i ięzykowi nasze” 
mu w dobrowolném. dozwolili$my zepsnuciu* 
Skądże ta w dziadach naszych pochodziła 
oziębłość, a raczey. upor do nikczemnego 
przywiązuiący nałogu, i gardzący światłem 
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wśrzód ; ciemności? Nie ciężka na ;to od- 
powiedź. 4 

; Oto wszędy, zawsze i nawzajem za upad- 

lem rzeczy publiczney, szedł upadek świa- 
Ha. Póki kray nasz iaka taką zachowywał 
pofiać rzadności, póty w nim rządnóm by- 
ło wychowanie, nauki i iezyk, bo te rzeczy 
łączy wzaiemna moc porządku i nierozer- 
Wanemi czyni. Lecz iak tylko mieysce Rzą- 
du długa u nas zaiela Anarchia, przez nie- 
mniey mocną fiosowność , wszyliko w nia 
wpaśdź musiało, a z czasem tak do niey 
poiętność nasza i ięzyk przywyknąć, że nie- 
rządny sposób rozumowania i mowienia (tat 


się ich Loiką i prawidłem. Coż lepićy téy 


prawdzie przyświadcza, iak to tak powsze- 
chne, a tak długo u nas luświecone mnie- 


manie, Ze Pollka ftoi. nierządem?  Nielie- 


ty! godne czasów w których ZLzberum weto 
Rządu naszego, a Makaironizm był stylu 
zasadą! . 

_ Zdalanas zasiągnęła klefka, Rząd z oświe- 
ceniem łącznym i równym ku upadkowi po- 
pychaiąca gwałtem. Jeszcze żył Skarga, ie- 
szcze słaby Zygmunt III. był zaledwie w po: 
łówie długiego panowania swegol kiedy 
wśród nayświetnieyszych dla Pollki zdarzen, 
wśród nayznakomitszych ludzi, których,kie- 
dy miała, wzinagaiacy się coraz bardziey 
nieład, i swawola wyuzdanéy wolności, za- 
zely kopać grób Pollki, a tenże sam duch 


„Szaleńfiwa. i zawrotu niszczyć nauki i Qyczy- ` 


+ 


544 Rozprawa 


fią mowe', ofiać sie bez [rzadu nie mogace. 
Odtad wszyliko u nas wfiecznym i$dź musiało 
krokiem, 3 właśnie w miarę wrzofiu innych 
Narodów upadać; bo gdy te wzmacniat i 
wznosił wzrofijwspólny światła i rzadu, nas 
codzień pogorszaiący się ich fian poniżał í 
trawił. Taki obraz przez półtora wieku wy- 
fiawuią namfKray, Rząd i iezyk Oyczyíiy. 
Przepowiadał go Naddziadom naszym, lecz 
na próźno, cnotliwy i wymowny Skarga. 
Szanowne to wspomnienie szczęśliwie łączy . 
wiek 16ty ztą nieco pomyślnieyszą dla ię- 
zyka Pollkiego chwila, która nam wraz 
z dążeniem do poprawy, Rządu zbyt krótko 
za dni naszych zaiaśniała. Długi bowiem 
przeciąg czasu, który między Skarga a pa* 
nowaniem Sranisława Augufia uplynal, wy- 
fiawia w dzieiach Jezyka naszego widok oe 
kropney pufiyni, co dwie żyzne przedziela 
i łaczy krainy. Pomiiaiac więc. smutne śla- 
dy zgubnego 'po niey jbładzenia przodków 
naszych , powiedzieć można, że iakim Skar- 
ga lięzyk Polski zofiawił, takim go wiek 
nasz- odziedziczył. Zobaczmy, co usiłował 
uczynić, ico rzetelnie zrobił dla niego. . 
Stanowi u nas nową Epoke co do odży- 
wienia nauk i iezyka, panowanie Stanisławą 
Auguíia. Zdaie sie, Ze nakoniec ocucony 
Naród z długiego letargu, fiarał sie wszel- - 
kiemi środkami , albo dawną odzyfkać świe- 
iność, albo blilki swóy upadek szlachetnym 
wzacnić zgonem. Nie pozwoliła mu od po: 


> 
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i 
€zatka panowania Stanisława obca przemoc 
"^ poprawy Rządu, którey przy zdarzoney po- 
rze tak chwalebnie ku końcu iego dokonał. 
Przygotował ią atoli cały bieg panowania 

lego rozszerzeniem oświaty i poprawą Edu- 

acyi narodowey , które iedynie zdziałać 
zmianę taką mogły. Odzywał sie niekiedy 
i dawniey głos prawdziwie Obywatelfki rza- 
dności. Takim był wszród 18go wieku Sta- 
nisława Leszczyńikiego, któremu gdy los za-. 
wifiny wydarł Polfka koronę, pozofiało mu 
serce Polaka. "Takim i mocnieyszym Konar- 
kiego, co śmiał z klasztornego cienia sam 
ieden walczyć przeciw Liberum weto, nay- 
szkaradnieyszey z poczwar Anarchii naszey , 
i wytrwał burze walących sie na siebie od- 
wiecznych Narodu przesądów. Ci rzadno- 
ści (ironnicy, nie mogli oboiętnóm patrzeć 
Okiem na bezrzad wychowania i Oyczyfiey 
Mowy; fiarali sie o ich ulepszenie, a sposób 
ich pisania, choć daleki od zupełney po- 
prawności, fiat się ku niey krokiem. Lecz 
naywiecey do ogólnéy zmiany przyłożył się 
rzadki Czartoryfkich rozsądek, niezmierną 
bowiem wsparty ich wziętością, ftat się dla 
wielu z przykładu prawidlem. Ztąd słabieć 
zaczęło wrażenie uprzedzonych za nierzą- 
dem mniemań, stąd o lepsze wychowanie 


Wzrosła fiaranność , stąd wszczął się ten za- ' 


wiązek światła, co poprzedził panowanie 
Stanisława Augufia, krewnego wychowańca, 
a w pierwszych chwilach rządów swoich, poa 


* 
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wolnego zbawiennym Czartoryfkich radom. 
Przecięż ieśli czyścieyszego pod ów czas u 
nas Pisarza sztukać będziemy , chyba go znay- 
dziemy w Bohomolcu. Między zakonnym Je- 
zuity fianem, a talentem, między powoła- 
niem, a (kłonnością miotany Bohomolec , nie 
mogł dramatycznego rozwinąć talentu , 
lecz do którego sie zrodzonym zdawał, zo- 
fiał przy nim zaszczyt czyliego Pisarza w ze- 
psutych czasach tak rzadki. Była tedy zaszcze- | 
piona, ale nieuiszczona fktonnosé do popra- 
wy przed panowaniem Stanisława Augulia, 
co zastało nasz iezyk. w smutnyin nader fta- 
nie, wyzutym z właściwych sobie darów, ia- 


'snosci, profioty i mocy, a natomiafi zawiło- 


ścią i śmiesznością okryty, zgoła wraz zdzie- 
ciniały i zgrzybiały. Wnet przecięż liczni i 
znakomici, mianowicie, wierszem Pisarze, 
przyozdobili tę nową Epokę Literatury naszey, 
Nie iefi myślą moią długi i znany przedfiawiać 
ich szereg, lecz w krótkości okazać, co zy- 
fkał w ich reku iezyk Pollki, i czego żąda 
ieszcze po nas udolkonalenie iego. | 

i Wydawanie peryodycnego pisma Moni- 
torem zwanego , do którego sie wtedy nay- 
znakomitsi i nayświetleysi. przykładali lu- 
dzie, było pierwszą z ówczasowych dla ięzy- 
ka przysłag, pierwszym do poprawy Jego 
krokiem. Drugim i niemniey użytecznym , 


zaprowadzenie narodowcy sceny; 74 pracą. 


i pod okiem tych rzadkich ohywateli, któ- 
rym do tego talent i możność sprzyiały. Lecz. 


o Jezyku Polskim, 347 


Paywiecey winien nasz ięzyk poprawe swoię, 
poprawie domowego i pablicznego wychowa- 
nia, do którego oddawną zaniedbana -Oye 
czyfiey mowy. nauka, na dobrych zasadach 
Przywróconą zoliala, Jakoż ieśli go udofko- 
nalonyńm mieć chcemy, (ćwiczmy w nim mło- 
dzież nasze, wpaiaymiy, w nią smak iego, bo 
ten icli iedyny sposób ukształcenia zdolnych 
do wydolkonalenia go z czasem . Pisarzów. 
Nakoniec nie pomału dopomógł iezykowi i 
naukom zaszczyt, w którym byli ladzie ü- 
czeni, u kochaiacego ie Króla i tych świa- 
tlych Panów naszych, co wraz Aryfiarcha- 
mi, Mecenasami i naylepszemi Pisarzami 
czasu swego bydź mieli. © Zaifie wielkiemi 
ich przysługi dla Qyczyliey mowy były; bo 
oni ią oczyscili z półtora wiekowey rdzy złe- 
go smaku, i własnym że tak powiem nauczyli 
mówić iezykiem. A. ieśli go zupelnie udo- 
fkonalić nie zdołali, przyznaymy, że w tém ` 
dwie ich prawie do zwyciężenia niepodobne, 
wfirzymały przeszkody; raz krótkość i cięż- - 
kość czasów, powtóre to samo w nowym. za- 
wodzie pierwszeńliwo , które zwykle nie do- 
zwala zaczynaijącemu zaszczytu udolkonale- 
nia swego przedsiewiecia, iakby wcale od- 
rębnego chwały rodzaiu. Co do pierwszego, 
krótkiemi w każdym fianie. rzeczy są lat trzy- 
dzieści do dźwigania z dlugiego zepsucia i 
do udofkonalenia, ze wszylikiem (każonego 
ięzyka; lecz nader krótkiemi sa one, ieśli 
dak unas w zamieszaniu, rozterkach, woynie 
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4 domowey, obcey przemocy, gwałtach, za- 
borach i rozszarpaniu kraiu mineły. Dziwić 
sie należy, że wśród tych wszyfikich klęlk, 
z których sié fklada pasmo panowania Stani- 
sława Augufta, iedne tylko i to krótką Kon- 
fiytucyi 5go Maia, sżcześcia, niepodiegłości 
i sławy wylaczaiac chwilę, dziwić sie mówię 
należy, iż to panowanie tyle dla iezyka na- 
szego zdziałać zdołało, że go wydobywszy 
z nayokropnieyszego upadku, pofiawiło na 
dródze udofkonalenia. Co do drugiego; ieft 
10 rzeczy niepodobney po ludziach wyma- 
pać, by sie raptem i ze wszyfikiem tak prze- 
kształcili, iżby im nic nie pozofialo z tych na- 
logów, wśród których zrodzili sie, wzrośli 
i wychowani byli, ztych nałogów, które u 
pospolitych ludzi, mienia się w druga natu- 
rę, a y znakomitych nawet, niezatartą po 
sobie zofiawuia ceche. 

Każda waznéy poprawy Epoka na dwa 
dzieli się czasy, usitowanhi korzyści. Pier- 
wszy zaczyna, drugi konczy, Pracowitszym 
jest początkowy, świetnieyszym naliepny. 
"Tamten do Oyców, ten do Synów, lub wnu- 
ków, należy. Weźmy za dowód twierdzenia 
tego. nayświetnieyszego z współczesnych Pi- 
sarzów naszych, tego który się we wszyfikich 
prawie rodzaiach pisania biegłym okazał, i 
sluchaymy co o nim chwalacy go mówi Dmó- 
chowlki. , Czytaiac Krasiekiego;. widzimy 
» w nim wiele, czegobyśmy widzieć nie 
-„ chcieli, pofirzegamy , że 'w rymowaniu cza- 
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» sem iefi za: nadto wolny, że Polsczyzna 
» nie zawsze w nim dość czyfia, 2e w nie- 
» których mieyscach: widać pośpiech i nie- 
» popraweit.d." Znayduie w tych słowach 
. dotknięte dwie wady w dzisieyszey Polsczy* 
zmie nader powszechne. Nie dość baczno- 
Ści na Czyfiość iezyka, nie dość w poprawie 
(tylu pilności. Pierwsza z nich należała w 
Krusickiin do téy niezłomney mocy nawy- 
knienia, o któréy wspomnialem; iakoż obce 
słowa , nayczęściey mniey potrzebnie od nie- 
go używane dowodzą, iż z nałogu tylko ka- 
ziły płynną gładkość Polsczyzny iego. Dru- 
ga z uczynionych wymówek Krasickiemu, 
ściąga się do niepoprawności stylu; a lubo 
ona u niego skutkiem tylko by:a tey nieo- 
graniczoney łatwości, którey sie pióro iego 
częfto unosić dawało, przecięż ogólnie mió- 
wiąc, iefi'ona' drugim przymiotem ifiotnie 
brakuiacym udofkonaleniu ięzyka naszego, 
a to dla braku wzorów dosyć poprawnych, 
dosyć uświęconych, którychby naśladowanie 


~ 


upowszechnioném było. i 

Od świetney dla nauk Epoki Ludwika XIV. 
miał Francuzki iezyk wpływ wielki nad Lite- 
ratura wszylikich prawie Europeylkich Na- 
rodów, niezmierną zaś nad naszym iezykiem 
' za Stanislawa Augulia przewage, tak dalece, 
Ze można powiedzieć, iż sie liat dla nas nie 
tylko tym, czem bywał Włolki, to iefi w spó- 
łeczności ulubionym, ale nawet tóm, czém 
był dla przodków naszych w Tysiacznym 


> 
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sześósetnym iezyk Eacinlki, to ieft wzorowym 
naszego. Od dziecińfiwa mówić Francuzkim 
nawykli, Czytać w nim przyzwyczaieni, za* 
ieci Literatura jego, chciwi nowości, pełni \ 


wyrazów, myśleć nim nakoniec nawykamy, i | 


pisząc po Pollku bydź tylko iego tłumacza 
mi. Lecz wzór ten acz w sobie piękny , nie 


ieft przyftosowanym iak Lacihfki do mowy 
a 


naszcy, i daie iey obca Gallicyzmu poliać; 
bo tak różne dwóch iezyków fkłady mieć 
chciały. Równie i więcey uszkodzić może 
tok narodowy mowy, świeższe, bo wraz z ob- 
cemi rządami, wprowdzone naśladowanie 
Metafizyczności północneyNiemczyźny, prze- 
twarzaiące w zawiłość niezrozumiała, iaśność 
mowy naszey. Tym sposobem, gdy do niey 
Francuzczyzna niewłaściwy iey wprowadzała 
wytwor, obłąkać ia „Niemczyzna szukałatw 
Labiryncie miliycziym pełnego taiemnic ię- 


zyka; nie takim wszakże Wieland , Garve; , 


Gothe i Szyler pisali. Ale też nie takich trze= ' 
ba było wzorów nowicielom naszym, wzgar- 
dzili oni podobnemi w fiarożytności, i dla. 
tego sie właśnie w przeciwne im puścili 
ślady. 

Kto iasno pisze, wyiawia miare talentu 
swego; trzeba pewnym Pisazom by ich był 
taiemnica, i żeby iak owe zabobonne Bóftwa 
z podziemnych lochów wydawali niezrozu* 
miałe wyroki, którym zwykle tóm „więcey 
zawieraią ludzie, im ie mniey pojac mogą. 
Przecięż z blilka widziane, czómże sie oka- 


^ 
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zały owe zawołane u Pogan wyrocznie? Oto 
siedlifkami bałwanów. Czemże ich wyroki? 
Oto czczem i zwodniczem chytrych Kaplanów 
uroieniem. Tak to ludzie i ich szkodliwe 


_ przywary są i bedą zawsze iednemi; z cza- 


Sem tylko zmieniaią one pofiać, przerabia- 


 lqc na króy wieku barwe, która w rzeczy 


zawsze ieft iedna. O wielcy Filozofowie! co 
sobie tylko zrozumiali, gardzicie niedolezno- 
ścią naszą, pozwolcie wątpić, glbo:o dobrey 
wierze, albo o rozsądku waszym; przebaczcię 
że życzę Narodowi memu, nie dla was tylko; 
lecz dla niego iasney mowy; wreszcie po- 
więdźcie, proszę, na cożby mu sie przydał 
wasz hierogliliczny ięzyk, którego mądrość 
wasza posiada klucz iedyny! 
Niezmierna zaifte mnogość tlumaczen 
ztych dwóch iezyków, zbogaciła Literature 
nasze za czasów ofiatnich; lecz rzadko szcze- 
śliwy dzieł wybor, zdawał sie nayczęściey od 
plochosci lub chęci \zylku wfkazanym. Są 
to słabe a nawet niewierne cienie, niebez- 
piecznych dla iezyka naszego wzorów. Da. 


‘lekim iaiefiem od ganienia tłumaczeń dzieł 


użytecznych, iakich kilka posiadamy; lecz 
mniemam ogólnie, że. tłumaczenie nić jiel 
udziałem odradzaiącey się ieszcze słabey 
Literatury, którą więcey popsuć iak zasilić 


iet zdolnym; mam bowiem za niezaprzeczo- 


ne to znakomitego Pisarza zdanie, że ttu- 
maczenie ieft zapalką ftylu i walką geniu- 
szu. O jakżeż wypracowanćy na to trzeba 
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mowy, iak biegłych Pisarzów! mianowicie 
gdzie różny duch iezyków zatrzeć i wyna- 


grodzić przychodzi.. Przecież osobliwszy prze* . 


sąd tych co własnym słabo wladaia, na tlus, 
maczów z obcych wíkazuie, iakby łatwiey 
` było gruntownie dwa iezyki, niż ieden po- 


siadać, bez czego wszakże dobrym tłuma* 


czém bydź niepodobna. 


Więceym się zatrzymał nad wytkniecieni 5 


wad, niż nad okazaniem korzyści, iakie 
przyniosły iezykowi Políkiemu - te ofiatnie 
czasy nasze, i nie bez przyczyny; bo mi tu 
idzie nie o pochwałę tego, co iuż posiada; 
lecz o nabycie tego, na czem mu zbywa. Te- 


raz nam na szali nieuprzedzenia ważyć wy* 


pada, wczém odnowiony nasz iezyk wyró* 
wnał, w czém przeszedł, w czém nie doszedł 
 Skargów i Kochanowfkich mowy; byśmy zte- 

o porównania poznali miare potrzeb iego; 
i [kutecznych do zaradzenia im poszukiwali 
środków. ; 

Nie odzyfkał dzisieyszy nasz iezyk ze wszy* 
fikiem czyfiości dawnego, ani téy powazuéy 
profioty , zwykłey [iarozytnos$ci cechy. Lecź 
musiał ponieść te (iraty, by zyfkat wieksze 
korzyści, to ieft, rozmnożenie wyrazów, roz- 
róznienie blifkoznacznych, odosobnienie ró- 
wnoznacznych, zgoła większa pewność i roz- 


maitość mowy, dogodnieyszy i obszerniey- 


szy zwrot wyslowien, które acz naturalnemi 

bydź powinny, oddalaia się nieco od ścisło 

wziętćy stylu profioty. Łacina Cycerona i 
Ho- 
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Horacego nie ieft taż sama, iaka była ftare- 
&o Katona albo Luciliusza; przeciez za cza- 
sów Cycerona i Horacego zwracały sie ku 
tamtey miłośników fiarożytności oczy. Wiem 
Że jezyk naddziadów naszych porównanym 
bydź może z Katona, lecz że iezyk Cycerona 
2 naszym porównania nie cierpi. Znaydu- 
lemy sie dziś jakby na środkowym szczeblu 


- między Katona a Cycerona mową, czyli pie- 


knym i wybornym ftylem, o których nieda- 
wno wspomniałem. Dażymy znowu ku udo- 
fkonaleniu, i w tym względzie nieco wiecéy, 
niż w tysiącznym sześćsetnym ięzyk nasz po- 
fiąpił; zapominać mi wsżelako w żadnym 
Czasie nie godzi się czyliości, ani profioty 


mowy przodków naszych, a zwracać sie do 


- 


i le, 


niey naleZy, ile razy obce przyklady w wy- 
twór lub nieiasność wciągać go beda. | 
Nie masz prawidła bez wyłączenia , a zgo- 
dość się czefio w pozorney przeciwności 
?nàyduie. Powliałem nie raz w ciągu téy 
rozprawy przeciw naśladownictwu Francuz- 
iego i Niemieckiego iezyka; przecięź wy- 
znać tu winienem, że w oliatniey Epoce nie 
mało się niemi wzmogła mowa nasza, naby- 
waiąc nierównie większćy rozmaitości i wła- 
ściwości przez dobór wyslowien i zwrotów 
przodkom naszym nieznanych, i w tém prze- 
Szła rok tysiac piecsetny. Czyliż przez takowe’ 
Wyznanie, z soba niezgodny , własne obalam 


twierdzenia ? Bynaymniey. Bez watpienia 


Niezręczni naśladowcy (a tych zawsze dale- 
X 
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ko większa iefi liczba) skazili nasz ięzyk, | 
idąc ślepo za niebezpiecznym Gailicyzmu 1 | 
"Niemezyzny przykładem. Lecz za to ludzie - 
niepospolici, dokładna znaiomością Oyczy- . 
fiey mowy, i tych dwóch obcych obdarzeni; 
umieli własnemi sobie uczynić, i w kraiowe 
zmienić niewłasne bogactwa. Im iedynie | 
winni iesteśmy nowe ięzyka naszego nā- 
bycia. y. 
Ogólne przepisy nie wiążą wyższości, tóm - 
bardzićy geniuszu, który ie równie“ szczę* | 
śliwie tworzy i gwałci; lecz firzegą pospoli- 
ta mierność od pewnego dla niey: niebezpie* 
czeńfiwa, gdy się niepewnéy chwyta drogie 
Dosyć wyraznie o takowem wyłączeniu 07 
firzeglem niedozwalaiac tlumaczen z Fran* 
cuzkiego i Niemieckiego słabym Pisarzom , 4! 
tu dodam, i dzieciom do nich podobnym; | 
bo ci się niemi popsuć, tamci innych mogą. 
Nie zamykam więc, ale ograniczam prawo 
do nasladownictwa, i tym go tylko dozwa* 
lam, w ręku których niebezpieczném bydź 
"przefiaidc, użytecznóm fiać sie może. Znam 
dobrze, ileby ięzyki Francuzki i Niemiecki . 
 zbogacić nas zdołały, lecz wiem, że to 5% 
owe czarodzieylkiego zamku fkarby od đu- 
'Chów firzeżone, zdobycz niezwyciężonych ry” 
cerzy, pospolitych pewna zaguba. Z dru 
giéy [irony , (gdy nam Faciną dobrowolnie | 
większe otwiera, mógłżem przemilczeć tę rów 
Żnice, lub powoływać naśladowanie tam» 


gdzie go trudność i niebezpieczeńfiwo,. nie 


7 
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tam "gdzie go łatwa korzyść czeka ? Stoia 
więc wraz i zgodnie (może na pozór przeci= 
wne) twierdzenia moie, bo nie upada dlate= 
go ogólne dla nas niebezpieczenfiwo naśla- 
dowania Francuzkiego i Niemieckiego ie- 
Zyka, Ze ludzie pelni smaku i talentu znale- 
źli w tóm Zrzódle nowe dla naszego piękno“ 


ni. . L ` 
' Sci, i że właśnie dli tego dóbra, przysa- 


daa mu sie pierwszeníiwo nad Polsczyzna 
16go wieku. Miały czasy nasze wiecéy do- 
brych Pisarzów: wierszem niż prozą, i mia- 
ły ich tak szcześliwych we wszyfikich prawie 
rodzajach, że rymopisofiwo współczesne , 


nietylko przeszło zdala Poezya nasze 16go 


wieku, lecz że powiedzieć o nim można, iż 
co do toku i gładkości wiersza, mało które- 
mu uliepuiemy z dzisieyszych Narodów. 
Szkoda, że te piekne talentów zarody, tak 
mało po sobie zoliawiły owoców , i że dotad 
Żaden z wierszopisów naszych, nie przedsie- 


. . . + 
wział pracy, zaszczyt wieczny przynieść na- 
€ AGO y 


rodowi mogacey! Zdaie się, iż wiekszey da- 
leko ich części dosyć było dowieśdź, co mo- 

ła, i na tém przefiać.. Jakoż na czemże sie 
RAB prace tylo licznych Poetów czasów 
naszych? Oto na' Krasickiego, Naruszewi- 
cza, Karpiülkiego , Kniaźnina, i Niemcewis 
Cza znanych zbiorach, oto na zbyt krótkich 
Szymanowikiego pieniach, oto na gładkich 
przekładaniach , między. któremi tlumacze- 
"hie Jlliady i Eneidy przez Dmochowikiego, 
52 naypamietnieyszemi , dla -— ości przed- 
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miotu swoiego. Lecz coż nam po Trembe- 
ckich, coż po Wegierlkich, tych tak znako- 
mitych wierszopisach naszych zofiaie? oto 
zaledwie w słabych ułomkach, cien ich ta- 
lentu. Coż mamy po tylu innych, których. 
nas gładkie zniewalały rymy, a których zbiór 
dobrze wybrany, byłby może naysmako- 
wnieyszym Poezyi naszey fkladem? | Oto nic 
wcale. Niefiarannosci, opieszałości, nieła- 
du, zgoła czasu i ludzi było to winą, że 
po obfitości talentów, iaka się u nas w téy 
ofiatniey Epoce zjawiła , tak nam mało zo- 
fiało pamiątek, a żadnego z tych wielkich 
pomników, Poezyi Epicznéy, luk Drama- - 
tycznćy, co u wszylikich Narodów i we wszy- 
fikich wiekach sławę iezyków i Literatury 
fianowią. Nie masz wszelako rodzaiu Poezyi, 
któregoby szczęśliwe za czasów naszych nie 
doświadczyły Muzy Pollkie, i nie znalazły 
w ięzyku naszym wiekszéy, lub mnieyszéy 
do niego zdatności; wprawdzie w niektórych 
ona tylko wíkazana, lecz w wiekszéy daleko 
części udowodniona zofiała, w tych nawet 
które się nayopornicyszemi mowie  naszóy 
zdawały; i tak obalił Szymanowfki w Swia- 
tyni Wenery zadawniony przesad, wíkazu- 
iacy nasz iezyk na zupelna w tkliwym ro- 
dzaiu niezdolność. Jakoż był on u nas dotąd 
nietknietym , i na pozór tak trudnym, że 
się prawie niepodobnym wydawał; przecież 
pióro Szymanowíkiego nie tylko oswoilo 
a mim mowę nasze, nie tylko wyrównało 


- 
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&wemu wzorowi, lecz dodało mu nowych 
piekności. Zdaie mi się, Ze żądać nie po- 
dobna moenieyszego dowodu gietkosci ie- 
zyka naszego; rozciąga sie ona do wszyfikich 
 rodzaiów, i wszedy czeka tylko pomocnéy 
geniuszu reki. 

Równie iak Poezya, proza dzisieysza u- 
fiepuie co do czyftości, przechodzi we wszy- 
fikich innych cześciach prozę 16go wieku. 
Ogólnie poprawa iey czuć sie daie, bow 
sczególności nie mamy dzieła za czasów na- 
szych pisanego , któreby za wzór iey służyć 
mogło; czalikowemi są ich zalety, żadne 
wszyfikich łącznie nie posiada, i wzorowym. 
nazwnać sią nie może.: Nie idzie wszelako -za 
tém, by proza Pollka znacznych za dni na- 
szych ku udofkonaleniu nie uczyniła kro- 
ków, a nawet nie zbliżała się do niego, lecz 
nie w ksiegach takowych iey wzorów szukać 
należy; bo choć mamy dobrze pisane, iakaż 
się znich zbliża do téy wymowy, którą o- 
Żywiał Seym czteroletni, a któréy odgłos, 
równie użytecznie iak tkliwie, rozłegł sie 
po dzisieyszym. Otoż są prawdziwe i go- 
dne rfaśladowania wzory prozy naszćy, 
otoż niemi dowiedziono wyższość nad ro- 
kiem 1600tnym dzisieyszego ięzyka nasze- 
go, otoż udowodnione iego do wydolkona- 
lenia prawo. a 

Zdaie sie, iż we wszyfikich Literatury cze- 
ściach , zarównieby sie ięzyk dofkonalić powi- 
nien , a zatóm że czas wzorowych mowców, 
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; xi HO o d 
powinienby bydź czasem wzorowych i w iń* 


nych rodzaiach Pisarzów. - Przetiez widzi- 
my 'z doświadczenia, że pierwszym u nas nie 
wyrównali drudzy. Acz słuszną ielt ta uwa* 


ga, ma ona swoje wyłączenia. I tak-co do / 


nas, dobre wychowanie, a zatém i światło 
było szczególnieyszym wyższóy klassy ludzi 


podziałem, z których Seym sie (kładat. Wia- 


Pre re H . 4 V 
śnie ta klassa naywiecéy sie przyłożyła do . 


dźwignienia nauk iiezyka naszego od począ* 
tku panowania Stanisława Augufta, boewplyw 
na nie trzeciego Stanu, iak sam ten ftan był 
prawie u nas żadnym. Czteroletnie i codzien- 
ne doświadczenie wymowy w walnych kraiu 
spriwach, szczególnieyszą [iato sie iey szko* 
łą dła ludzi usposobionych i przy tak zdol* 
nym do niey iak nasz iezyku. Nie ma wy- 
mowa potężnieyszego bodzca iak wpływ do 
rzeczy publicznych; widzieliśmy ią zawsze 
do naywyższego posunieta fiopnia w wol- 


nych kraiach, gdzie rzadzac opinia publi: 


czną, władała losem kraiu. W takich to 


czasach Rzym, Cyceronów, Ateny Denio- 


etenesów miały. Nie dziw wiec, że u nas, 
tam gdzie usposobienie natrafilo na to wszy- 
fiko co mu dać naydzielnieyszy popęd, có go 
nayświetniey rozwinąć mogło, tak wygóro- 
wały talenta i wzorowemi się fiały. Wszak 
i naylepsi Pisarze nasi do teyże klassy co i 
mówcy należeli; lecz w tym drugim zawodzie 
nie popychała ich moc równie dzielna, a 
' ubieganie się ich slabszém było. Szczegól* 
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mieysza stad dla nas wynika uwaga, a ta 
defi, że gdy w innych kraiach nauki są pra- 
"wie. całkowicie trzeciego fianu udziałem , a 
YN pierwszego tylko zabawą i ozdobą, przeci* 
wnym u nas rzeczy 'porządkiem: światło Za- 
iaśniało z góry, kiedy ciemność okrywała 
resztę Narodu. Stąd wzroli raptowny u has 
wymowy, stąd powolnieysze w innych cze- 
-. ściach kształcenie się ięzyka , który póty u- 
dofkonalonym nie będzie, póki się nie ufor- 
muie z jedney firony liczny dobór piszących; 
ze wszylikich fianów złożony. z drugiey li- 
cznieyszy ieszcze Czytelnik, sądzić o Pisa- 
. rzach zdolny. Lecz; niech się pierwsi zja- 
wią, a pewnie drugich nie braknie, bo do- 
brzy tylko Pisarze utworzyć moga czytelni- 
ków siebie godnych. 

Dotad było zamiarem moim, naprzód o- 
kazać zamożność iezyka Políkiego, w miarę 
znaney obfitości i piękności Łaciny. Powtó- 
re, udowodnić, iak korzyfiaii z tey [ioso- 
wności pierwsi kształciciele mowy naszey, i 
jaki iey wzrofi nadali w 16tym wieku. Po 
trzecie, wyfiawić długi i smutny tego: upa- 
dek; nakoniec przypomnieć iak powliał zą 
dni naszych i oznaczyć kroki, które ku udo- 
fkonaleniu uczynił; te wszyfikie moie po- 
mysły rozwinąć i wyświecić fiarałem sie, ile 
mi tego dozwolił w tak obfiitey i szczegóło - 
wey materyi zakres tey rozprawy. Stanalem 
iak mniemam na punkcie, zktórego mi krok 
ofiatni fiapió należy, bym zamiar móy uzu- 
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pełnił. Dowiodłszy bowiem, iakie ma pra- 
wo iezyk nasz do pierwszego między Zyiace- 
mi rzedu, dowiodłszy, że go dotąd nie dolia* 
pił iedynie dla braku udofkonalenia; oka- 
zać mi pozofiaie jedyną drogę, która go da 
tego doprowadzić może, 

Widzieliśmy, że do wdolkonalenia na 
dwoch przymiotach zbywa ieszcze mowie na- 
szóy , to ieli, na wyrazach każdey rzeczy wła- 
ściwych , i na niemylnych w wysłowieniu 
wżorach. Mamże dowodzić ubófiwa iezyka, 
któremu brakuie na właściwych rzeczy wyo- 
brazeniach, to iefi na słowach co ie niewat- 
pliwie oznaczaia , albo 2e na takowych w nie- 
maley liczbie schodzi naszemu? Zbytniemby 
to było fiaraniem; bo ktoż nie czuie, ze do- 
kładność ięzyka od tego zawisła, by mógł 
niewątpliwie rzecz każdą wymienić, i ktoż 
tey trudności w naszym czeíto nie doznaie, 
ieśli chce pisać zwięźle i iaśnie? ieśli tluma- 
czyć właściwie , ieśli rzecz zapewnioną 
niemylnemi oddać wyrazami, zgoła myśląć 
logicznie, logicznemi mówić słowy, nie za 
ich częlio zwodniczym uganiać się cieniem, 


Nie mogła mowa nasza zubogiey Slo- 
wiaüsczyzny : zrodzona , odziedziczyć od 
niey, czego ona nie miała. Język ten był tak, 
profity, iak obyczaie, tak ograniczony iak 
potrzeby ludu] który go używał; dosyć dlą 
niego bogaty, gdy mógł bydź ich tłumaczem, 
Wszyfiko, co umiejętności, sztuki, nauki, 

! 
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zgoła cywilizacya, iezykom Europeylkim do- 
dały, nie zdanem, obcem, niepotrzebnóm 
Stowialfkiemu było. Wfkazałem iak z wzro- 
fiem cywilizacyi, wzrafiał nasz iezyk, izja- 
kich zbogacał sie zrzódeł w nowe coraz wya 
Tazyj; lecz wfkazalem oraz chwile, w któ- 
rey wfirzymany, zbogacać się w miare in- 
nych przefiał. Wiemy cośmy odtąd naby- 
li, sądźmy , czego nam zbywa. Otoż iak 
mniemam aż nadto wyjaśnione przyczyny 
niedofiatku naszego! Są przecięż ludzie, 
którzy nasz ięzyk bogatym mniemaia; bo ob- 
fite dary fkładu i Grammatyki iego, okry- 
waia w ich oczach rzetelne ubófiwo; «bo ich 
mami pochodząca stąd łatwość do niezli- 
czonych przekładów , brak wyrazów, miano- 
wicie w wymowie, zafiąpić zdolna, bo ich 
zwodzi niefkonczone słów naszych cieniowa= 
nie, dokladność fkladu ięzyka naszego, nie 
zaś obfitość iego dowodzące. Zaifie droż- 
szym ieft (karb, który posiadamy, nad ten 
co nam brakuie; bo słów dobrać i z czasem 
do nich nawyknąć można, sam nasz iezyk 
oddawna ielfi tego świadkiem; lecz zmienić 
konfirukcya mowy, przeinaczyć grammaty- . 
czne iey prawa, przeifloczyó naturę, ieft 
gwałtem niepodobnym. Cieszmy się więc 
darem , którego nabydź nie można; a ten któ- 
ry ludzie innym iezykom nadali, nabydź dla 
naszego szukaymy. 

Różne są zdania o doborze słów Pollkich, 
Aedni brakuiacych nam, w rozgałęzioney Słoa 


. 
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wiansczyznie. szukać radzą; słusznie mnie= 
maiac, że ie wiey bratnich!mowach, fkta- 
dem i dźwiękiem nayfiosownieysze do naszey 
znaydziemy. Mniey bezpiecznym zdaie im 
sie przybór słów z ięzyków wcale nam ob- 
cych; długiego bowiem nawyknienia do nich 
trzeba, by prawa Obywaątelfiwa w naszym 
nabyły. Sa tacy, którym sie tworzenie słów 
nad wszyfiko podoba, dlatego, że niemi 
mniemaia modz rzecź nietylko nazwać, ale 
i wyobrazić. Wszyfikie te środki są dobre- 
mi, leez każdy z nich ma swoie trudności. 
Gdybyśmy mogli czerpać w Dyalektach Sło- 
wianfkich, tak iak Lacinnicy w Grzeczyznie; 
Francuzi w Eacinie, a częfio nawet w obu 
dwóch, nie trzebaby nam innego źrzódła: 
Lecz Dyalekty Słowanikie mniey wykształ- 
cone i nie obfitsze pewnie-od naszego, bo- 
gatego nie obiecuią nam plonu, pomodz nam 
mogą, zaradzić nie zdołaią: Przypuszczali- . 
&hy oddawna obce słowa do ięzyka nasze- 
go, wszak znayduią się w nim takie, które 
przez lekką zmianę zupełnie przybrały tna- 
rodową poliać, i wcale nie raża w mowie . 
naszéy. Nie wylaczaiac zatém środka tego 
(którego nader fkromnie i ofirożnie, przy- 
naymniey w wymowie i rzeczach smakowych 
używać należy ) nie mniemam, byśmy zupel- 
nie na nim polegać mogli. Wiecey może po 


-dowolnćm tworzenia słów tuszyćby należa- 


ło, gdyby nie był w iezyku naszym przywia- 


fgany do niego warunek, co go nader tru- 
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dnym czyni, to ie(i, dogodzenie i rzeczy i 
uchu. Więc dobór słów, a zatém udolko- 
. Ralenie iezyka naszego ieft niepodobném? 
Nie zaifie, lecz ief trudném. Nie może bydź 
Ono rzemiosła, ani warsztatu, lecz czasu i 
geniuszu dziełem. Wielcy Pisarze wykształ- 
cili sławne iezyki, oni im potrzebne utwo- 
rzyli lub dobrali słowa, oni nadali wyrazy, 
oni wysłowienia prawodawcze wzory, i oni 
iedni u nas to uczynić moga! Ten śrzodek . 
zamyka w sobie wszyfikie inne. Latwiey ge- 
niusz ludziom niepospolitym, iak innym nay- 
usilnicysza praca, podda żądane słowo, czyli 
ono z Słowianikiego, czyli z obcego płynie. 
źrzódła, czyli ieft natchnienia tworem; a ten 
płód momentalny geniuszu, wiecznie zofa- 
nio wiezyku. Tak ich, wielcy tylko Pisarze 
udolkonalić iezyk mogą, bo zniewalający ich 
przykład iedynie iefi mocnym nadać nowym 
słowom, równie iak i nowym wysłowieniom 
zaufanie i wziętość powszechną dlatego wła- 
Śnie, 2e są szczęśliwie przez nich użytemi, 
Nie ieli to moie twierdzenie tak koniecznem, 
iżbym mniemał, że i miernemu Pisarzowi ' 
traf natchnaé dobrego wyrazu nie może, lecz 
niezapewniona iego powaga potrzebuie wyż- 
szego zatwierdzenia, i że tak powiem geniu- 
szu poreki; Bo z czegoż się fktadaia słowniki, 
' esli nie z słów wyietych z dobrych Pisarzów? 
z czegoż sztuka slów uporządkowania? ieśli 
nie po większey części z wzorowych wysło- 
. M LI Li L 
wien lepszych Pisarzów, a zatćm przy nich 
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iednych ief widocznie możność udofkona* 
lenia ięzyków. 

Wielka ieli trudność dobrze pisania w na* 
szym, bo do tego nietylko talentu, lecz nie- 
pospolitego trzeba smaku, na którym można 

owiedziec,'Ze mowa Políka więcey iak Za- 
dna inna polega; W tey bowiem niepewno- 
ści (w którą nieograniczona wolność przekła- 
dów piszącego wprawia, przy braku wzorów 
i nićdofiatku wyrazów,.coZ nam za iedyne 
prawidło zofiaie, ieśli nie to uczucie dogo- 
dności, ten trafny rozsądek, słowem smak 
dobry, co dla każdey rzeczy dobrać umie; 
co iey przyfioi i co ia zdobi? Daru tego 
rzadkóść, rzadkiemi czyni dobrych Pisarzów. 
Lecz i mierni nie są u nas pospolitemi, prze- 
«ięż wszedy ftosownie do liczby piszących , 
zjawiają się dobrzy Pisarze. Hm więcćy ieli 
upowszechnionćm takowe ubieganie się, tem 
wiecéy rozwiia się talentów, któreby bez nie- 
go nieznanemi zginęły.  Chcemyż mieć udo- 
fkonaloną Literature i iezyk? [taraymy się 
pomnożyć liczbe piszących, ten bowiem ie- 
dynie skuteczny iefi do tego środek. Cze- 
muż tak wygórowała mowa Francuzka, cze- 
muż Niemiecka iefi dziś tak kwitnącą? oto 
dla tego mnófiwa Pisarzów , którzy” dniem 
i nocą nad niemi pracuią, z których każdy 
szuka coś swoiey przydać, a wielu rzetelnie 
przydają. Wiem że tysiące ich ginie w nie- 
pamięci, lecz kilku wybranych zofiaie i na- 
gradza sowicie te firatę zbogacaiąc ięzyk 
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wżorowemi dziełami; przemiiaiacy byt pier- 
wszych nie jest nawet bez użyteczności; bo 
Sie w ich ręku iezyk przeciera, bo oni upo- 
wszechniaią smak do czytania pismami do- 
ranemi do rozmaitych miar ludzkićy poie- 
tności, bo pociagaia powszechną ciekawość 
` zaleta nowości. 
Niewczesną byłaby ! wszelka trofkli- 
wość o ukształcenie Pisarzów, gdyby ich do 
| tego mieprzysposobiało wychowanie; na téy 
zasadzie Wszyliko się opiera. Rzecz ta iest 
tak przez Się iasną, iź prózném byłoby fta- 
` raniem dowodzić, Ze do udofkonalenia iezy- 
ka nayfkuteczniey edukacyia przyłożyć sie 
może. — Cóż bowiem inna u nas dało poliać 
naukom i językowi za panowania Stanisława 
Augufta, ieśli nie ićy poprawa? Cóż podczas 
' Konfiytucyynego Seymu „w nayzdrowsze Rzą+ 
du prawidła, zmieniło okropne przodków na- 
szych przesady , ieśli nie ona? Słusznie więc 
wdzięczna chowa Naród pamięć ku tym mę- 
Zom, co fkladali pod ów czas tę iedyna w E- 
uropie Magifirature wychowania publicznego. 
Godna ićy było pamiątka zaprowadzenie Xią- 
žek Elementarnych w Oyczyfiym iezyku; ta 
zwalona za obcych Rządów , dziś pod Oy- 
czylićmi powftaie. 

Nie „dość naukę iezyka do szkół wpro- 
wadzić, trzeba ią opatrzyć w to wszyliko, 
czego ona wymaga. W tym względzie nie 
pomału czuć się u nas daie brak zupełny 
Xiaiek o Literaturze Políkiéy; na niéy ie- 
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dnak nauka i udofkonalenie iezyka nayilto* 

tniey polega. Dwa nam w tym rodzaiu dzie* 

„ła są niezbednie potrzebnemi: iedno obey* 

muiace Hilloryia Literatury Narodowóy, druz 

gie -waZuieysze iescze,'bo zaymuiace same 

Literature, to iest, przy dokładnem wyfia= 
wieniu zasad każdego iéy rodzaiu, krytyczny 

rozbiór znakomitych dzieł, iakie o nim ma* 

my. Kta czuie ważność utworzenia dzieł 

takowych, nie może nie czuć i ciężkości: 

Kusić się o nie iednemu. człowiekowi może 

zuchwałem byłoby w własnych siłach zawie* 

rzeniem, lecz, wyższa nad siły iednego ta 

praca godna iefi połączonych usiłowań Tor 
warzystwa naszego. Jemu zdaie sie bydź 
zachowanym zasczyt rozwinienia ciągłego pa” . 
sma Literatury naszéy. W dziele takowém 
mógłby się każdy nauczyć, co cenić , czego 
mu sie firzedz, co naśladować, czego unikać 
należy , nie byłaby Literatura nasza bez pra- 
wa, a ięzyk bez zapewnionych wzorów. 
Ukształcjliby sie do niey nauczyciele, któ- 
rych dziś znaleźć prawie „niepodobna, iak 
mniemam, dla braku dzieł iedynie ukształcić 
ich zdolnych. Nie zbywa bowiem na wzo* 
rach Literaturze naszéy, ale dotąd nie sa one 
w niéy tak wíkazanemi, iakby bydź powinny. 
Spusczać ten wybór na przenikłość i smak 
osobiliy każdego , iest to pusczać go na los 
tak nie pewny, że zaledwie ze fiu obłąka- 
nych iednemu zdarzy się na dobrą trafić dro- 
8ę. Mamy przecięż w sczęśliwem zaliępliwie: 
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takowego niedofiątku zapewnione Literatury 
acinfkićy wzory, iest ona nawet co do 'to- 
ku iężyka naszego dolkonałemi pravidtem, 
tak dalece, że póki zafiepowała niedofiatek 
"Literatury Narodowéy, znać tego ze fkutków 
nie było. Lecz iak tylko nasz iezyk zwró- 
Cit się do naśladownictwa obcych sobie Kon- 
firukcyią, iak tylko nad nim mowa i Litera- 
tura Francuzka, a potem Niemiecka, górę 
brać zaczęły, właściwie zofiał on bez prawi- 
dła na wszelkie narażony obtakanie. Jeśli 
| więc chcemy, by kwitnał ; podnosić nam 
naukę Eacińlkiego należy, którego nasz iest 
wychowancem i naśladowcą,, iego Gramma- 
tyka, iego rządzony Konfirukcyią, iego wy- 
(karmiony Literatura, co mu długo i pomysl- 
nie słażyłą za własną. 


Już wszedy, mianowicie zaś we Francyi, 
przez pomyślną zmianę Infirukcyia wracaiac 
do dawnych zasad swoich, naukę łacińlkiego 
ięzyka w pierwszym kładzie rzędzie; wszędy 
ona iest wzorową, my ia nadto za narodową 
uważać winniśmy; bo prócz wspólnych nam 
z innemi Narodami wzorów smaku, zamyka 
ona dla nas fiylu i iezyka naszego prawidła. 
Nie możemy więc dosyć krzewić po szkołach 
naszych Łaciny , nie możemy dosyć w niéy 
ćwiczyć młodzież , ieśli ią chcemy przyspo- 
sobić do udofkonalenia własnego ięzyka, 
Uczy naszego Łacińlki; i uczy go sposobem, 
nad który, nie masz lepszego. Przeciwnie 
Francuzki i Niemiecki, których nauką sta. 
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ła się dla nas konieczną , sczególnieyszćy 
wymagała baczności, by nie kaziły od dzie* 
cińfiwa mowy naszéy obcym ićy. (kładem; 
i nie właściwym tokiem, bo gina dla wieku 
tego nie łatwe do naśladowania piękności 
tych języków, a niebezpieczeńfiwo zepsucia 
własnego zofiaie. Nie zaniebanie ich prze” 
cięż w wychowaniu, lecz ofirożna radze nau- 
kę, Z tłumaczenia naywiększe dla dzieci 
niebezpieczeńfiwo wynika, bo ie przyzwy- 
czaia do niewłaściwych Oyczyftéy mowie wy” 
slowien. Latwoby mi tego dowieśdź, przekła* 
daiąc dziecinnym sposobem słownie z Fran* 
cuzkiego po Pollku. Ileż niepotrzebnych 
słów, ileż na próżno ciążących przedimków 
znalazłoby się w takowem wysłowieniu! i iak 
tok iego z konfirukcyia Pollką niezgodny; 
bylby mowie naszéy obcym!..... Po wielkiéy 
cześci toż samo i o ięzyku Niemieckim po- 
wiedzieć można. Przeciwnie weźmy ELaciü- 
fki,tlumaczmy go słownie, a znaydziemy , 
żeśmy prawdziwie po Pollku i co do toku i 
co do ftylu pisali. Zyfkamy nawet na zwią* 
złości i porzadku, darach udofkonalonéy Ea- 
ciny, ogólnie dotąd zbywaigcych mowie na- 
ezéy, nie dlatego, by ich mieć nie megła; 
lecz dlatego, * że o nie dotąd nie dość była 
dbala. Przecież zwykle dzieciom z Francuz- 
kiego i Niemieckiego tłumaczyć każemy, 
Coż zatem idzie? Oto, 2e nie tłumaczony 
*ięzyk do tlumaczacego fiosuia, lecz przecr 


wnie, i zawczasu nawykaią z Francuzka, 4 
Nie- 
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Niemiecka pisać po Polfku, a ta wada ro- 
śnie z niemi. Mniemaiąc że ich oswaiamy 


"Z mowami, które sie fiały w pożyciu prawie 


y 


^nieodlicie potrzebnemi; potrzebnieysza im 
daleko, bo własną psuiemy. Chcemyż by 
młodzież nasza umiała swóy iezyk? niech ie- 
dynie z Łaciny po Poliku [ttumaczy ; Chcemyż 
ią ćwiczyć w Francuzkim i Niemieckim? 
niech z Polikiego na nie przekłada; tru- 
dnieyszą lecz użytecznieyszą ta praca dla 
niéy będzie, ięzykowi naszemu zepsucie, a 
nam tesknych ochroni Pisarzów , co nay= 
częścićy po Francuzku i po Niemiecku pisać 
tylko własnym „ięzykiem umieia. 
Obok. Łacińlkich , a nawet przed niemi 
i$d4 Polikie wzory powinny. Wybór ich, 
dla ułatwienia młodzieży nauki Oyczyfiego 
ięzyka konieczny, snać dla ciężkości swo- 
ićy dotąd u nas dokonanym nie iest. Przez 
takowy wybór rozumie się wyciąg 7 nayle- 
pszych Pisarzów, wzorów we wszystkich ię- 
Śli można, rodzaiach pisania i fiylu. —.Jesh 
wybór takowy odpowiada swoiemu zamiaro- 
wi, słusznie go kwiatem i treścią iezyka na- 
zwać możua.  Licznemi -sa iego korzyści. 
Nie dozwala on nieuformowanemu smakowi 
młodzieży: w niepewności błądzić, i często 
fałszywe za rzetelne brać piękności. Ochra- 
nia niecierpliwemu wiekowi tefknote wartos 
Wania xiąg setnych; dla większćy uczących 
się liczby, zaradza niepodobieństwu ich na- 
ycia, wyiawia nieznane piękności, któremi 
Tom IX. ^" i Z 


$70 ox e Rozprawa 


niekiedy iaśnieią niższego rzędu Pisarze; dla 
samych nawet nauczycieli , ćzęścićy umieie- 
tnością niż smakiem obdarzonych , iest na- 
der użyteczną jego fkazowką. - Sczególnićy 
nas dotykaią, te wielkie dla wszyfikich Na- 
rodów korzyści, a to z dwóch powodów; ra 
że małoliczne i mnićy wypracowane wzory 
nasze, więcóy w pismach przemiiaiących niż 
Ww xiegach zawarte”, cieższemi są do wyśle” 
dzenia i ocenienia iak te,*które w udolko- 
nalonych iezykach samó imie Autora zarę* 
cza, a każda podaie karta; powtóre, że rzad- 
kiemi nader fiały sie u nas druki dzieł da” 
wnych, po wiekszéy części ciekawym tylko 
Bibliografom znane, których iezyk co do czy- 
ftości iest wzorowym,a gdy ie dla kosztu dru- 
kiem upowszechnić niepodobna, gdy ich 
całkowitość tego nie wymaga,dokładny z nich 
wybór wróciłby Oyczyfiéy Literaturze to wła- 
śnie, co w nich do nićy należy, a pominął 
to, coby z nich odciął -smak dobry. Mogli 
Panowie Noel i Laplace w dwóch tomach 
nie zbyt ogromnych, z których ieden prozie 
drugi wierszom służy, wyciągnąć ze wszyli* 
kich znakomitszych Pisarzów Francuzkich, 1 
we wszylikich rodzaiach wzóry Filozofii i m0- 
ralności; zacóżbyśmy w podobnym obrębie 
zgromadzić nie mogli to, co iezyk nasz i Li- 
teratura maia prawdziwie godnego naślado” 
wania? Wróżbą u nas takowego dzieła, iest 
wydany w roku zeszłym wybór różnych ga 
tunków Poezyi naszéy. To bowiem pier- 
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wsze doświadczenie wątpić nie dozwala , Ze 
gorliwość światłych mezów, którzy go przed- 
Siewzieli, pracę tak użyteczną udofkonalić i 
* Uzupełnić zechce. R 
Staranność o wzrost iezyka do tego 
Wszylikiego rozciagać sie powinna, co sie 
.* tylko do udofkonalenia iego przyłożyć może; 
a zatem opieka ićy, obeymuie: nie tylko 
młodość, lecz cały wiek CzlowieKa. Sczegól- 
nieysza więc baczność miećby, należało na 
tę część Oświaty publicznćy , co nieoznaczo- 
na Szkół i nauk imieniem, ma wszelako wpływ 
niemały na poiętność ludzką, którą wznosi, 
lub poniza. Czuwa moralny i polityczny do- 
zór Rządu nad papierami publicznemi, za- 
cóżby i iezykowy czuwać nad niemi niemial? 
Jezyk iest pomnikiem publicznym , nietylko 
naypotrzebnieyszym i nayużytecznićyszym , 
lecz wspanialszym i trwalszym nad wszyfikie. 
Dozwalamyz by kto uraniał publiczne pomni- 
ki? Nie, od tego iest dozór i firaż nad nie- 
mi; ięzyk ieden nie ma ich, choć ich potrze- 
buie, choć o nie woła naymocnićy. U obs 
cych czuwa nad mim samo iego udofkonale- 
nie, które palcem prawie wytyka grube w nim 
pomyłki. Czuwa surowsza krytyka nad te- 
mi, coby z przed oczu Publiczności uyśdź 
mogły, wyszukuie fiarownie i mści się nie- 
tylko Grammatycznéy iezyka „lub w ftylu i sma= 
ku obrazy, lecz nie właściwie użytego nie 
przebacza słowa , i naymnieysze karci prze- 
winienie, Ta to baczność tak ufiawiczna, 
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tak ścisła, nie tylko się ięzykowi popsuć nie 
dozwala , lecz dąży nieprzerwanie do iego 
udofkonalenia. Ale u nas czymże iest kryty 
ka? oto można powiedzieć, że wfiręt. do niey 
równa sie ićy potrzebie i oboiętności naszćy 
ku sztukom rozumowym. ` Naturalną przeni- 
kłością obdarzeni, lubiemy płody dowcipu» 
rozum nas uderza, lecz na tóm sie konczy 
cały ich wpływ nad niemi. Lubiemy dosyć 
sztuki rozumowe, by nam przyiemnemi by- 
ły, lecz nie kochamy ich do tego fiopnia» 
bysmy w pracy około nich znaydowali zaba- 
we. Zgola nie doszliśmy iescze punktu, z któ- 
rego sie w naukach dobrodzieyfiwo krytyk 
widzieć i czuć daie; dlatego zbywa nam na 
iednym z nayfkutecznieyszych śrzodków do 
udofkonalenia ięzyka, to iest, na krytycznóy 1 
nad nim czuynośc.; a tak sobie samemu zo- 
fiawiony , bez przewodnika i firóża błądzi do- 
wolnie. Lecz ieśli zaprowadzenie krytyki 
czasowi zofiawić należy, ieśli od niego cze” 
kać ścisłego nad iezykiem Oyczyliym dozo- 
ru, zacóżby go zaraz nie rozciągnąć nad pu - 
blicznemi wszelkiego rodzaiu pismami , któ- 
re, prawie iedynie u nąs czytane, służą z na” 
wyknienia za wzory? One zły lub dobry spo” 
sób pisania, one poprawny lub fkażony ię” 
zyk szerza po kraiu ; bo do ich prawie 1€ 
dynego czytania nawykly wieylki mieszka” 
niec, na ich wzór pisze. Mały ten śrzodek 
na pozór, iest u nas w fkutku wielkim, bo 
„ ma nayogólnieyszy wpływ na ięzyk w da 
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sieyszym u nas Literatury fianie. Zkąd sie 
Zaraza naywiecéy i nayłatwićy szerzyć mo- 
że, tam ja u źrzódła przytłamić należy, tam 
czuwać z równą pilnością nad czyliością mo- 
Wy, iak nad czyfiością zdania piszącego; po- 
łączenie tych fiaran goduém. iest oświeco- 
nego Rządu. s 

Jakożkolwiek skutecznemi bydź moga 
środki, które podałem ku udoskonalenia ie- 
zyka naszego, niedoliarczaiacemi znąydą się, 
ieśli ich powszechne sprzyianie nie wesprze. 
Pod ogólną Narodu opiekę mowa nasza 
doyśdź iedynie może do przeznaczonego so- 
bie od natury zasczytu iezyka pierwszego 
rzędu; bez nićy, cóż pomoga cząlikowe usi- 
łowania w powszechnćy oboietności nikna- 
ce? W każdym kraiu to tylko iest zape- 
wnionem, czemu sprzyia mniemanie publi- 
czne. U nas pewnie wiecéy iak nigdzie znie- 
wala go dobro i zasczyt Narodu; 'do tego wiec 
odwoluie sie uczucia i pytam: iestli po ca- 
łości i niepodległości Kraiu rzecz iaka, któ- 
réyby nas dochowanie wiecéy iak iezyka do- 
tykać powinno ? Kiedy mówię dochowanie, 
mówię udoskonalenie; bo to co nie ieft ukon- 
czonćm , bliskiém iest zawsze upadku. Do te- 
igo nie iestZe byt Narodu z bytem iezyka niero- 
zerwanie połączonym, i,nie trważ iescze czas, 
w którym iezyk iedynie spaia z nami milio- 
ny współbraci, których nam los prawie ob- 
cemi uczynił? Przyznać zatem należy > żemo- 
wa iest,iest iedna z walnych spraw Narodu, 
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na któréy po wielkićy cześci byt i zasczyt ie* 
go polega. Prace więc i usiłowania okoła 
niego, nie są tylko uczona zabawką, ale go” 
"dna Obywatela pracą. : 


4 

. . Jestze komu ten rodzay Obywatelfkićy' 
i uczonćy dla Kraiu posługi właściwszym » 
iak "lowarzyfiwu. naszemu ? które dopóty 
w pierwszym rzedzié uczonych spółeczeństw 
mieścić się będzie, póki iezyk Oyczyliy i 
rzeczy domowe nie przefianą bydź pierwszym 
iego przedmiotém, iak były powołania Ce- 
lem. Nikt'go w tym rodzaiu, co mu dest 
właściwym, przeyśdź nie zdoła; lecz pewne 
czeka go poniżenie , lkoro uniesione za tę 
Narodową granicę, ubiegać się zechce o pal- 
mę nauki umieiętności z temi "'owarzyftwa- 
mi, wśrzód których kwitną one od dawna, 
i co ie do tak wysokiego doprowadziły fto- 
pnia. Ale któżby chciał samowolnie zstąpić 
z pierwszego na ofiatni flopien? tak grubéy 
pomyłki obawiać sie nawet nie można, mia* 


-` nowicie pomnac i na czas i na cel ufianowie* - 
nia 'Powarzyfiwa naszego, i na podiete do- 


tąd przez niego prace, 


Zawiązał go pod obcćm panowaniem 


duch nayczystszego obywatelfiwa i pod iego 
firażą złożył w Świątyni nauk, sczątki Narodo- 
wości naszéy, te drogie utraconéy Oyczy- 


zny zabytki, te Bóliwa domowe z powsze- 


€hnéy uniesione ruiny ! Byłże któren z tych 
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zabytków  droszym nad iezyk Narodowy ? 
Dlatego właśnie na niego nayusilnićy to ia- 
wnie, to fkrycie, godził Rząd obcy;bo w nim 
Żył Naród, bo w jego;dopiero zupełnym upad- 

u zapewniony widział Políki upadek. Trwa- 
lo nie mały czasu przeciąg szlachetne. To- 
warzyfiwa naszego z Rządem: obcym. paso- 
wanie sie © byt Narodowego iezyka, a mi- 
mo nierówności sił, przy ai. zadać | wadia: 
two. Między -ofirożnością a bpiaźnią mio- 
tany, nie śmiał Rząd obcy, ani zatwierdzić, 
ani obalić Towarzyfiwa, którego :cel dobrze. 
mu był znanym, cierpiał go acz niechetnie, 
nie przefiaiąc cichey/i zręczney o. żagubę 
iezyka Pollkiego prowadzić z nim: woyny. 
Wielkiemi wiedy były nasze dla niego przy- 
sługi, scześliwą i godna pamięci ftraż iego. 
Słabszemiż, w pomyślnieyszćy chwili, usiło- 
wania nasze o wzrost iego będą, iak się 
w owym opłakanym okazały czasie? Nie zai- - 
ste, ihaczéy mi przeszłość o przyszłości tu- 
szyć każe. Smiele więc (kładam powziętą | 
nadzieię o udofkonaleniu ięzyka naszego na 
łonie Towarzyfiwa tego, co go tak fiarownie 
. od zupełnego firzegło upadku. "Wiele on 
ogólnym fiaraniom, wiele sczególnych człon- 
ków iego winien pracom. Na dowód tego 
dosyć mi wspomnieć wasze uczeni Kopczyn- 
ski i Linde imiona.  Pierwszemu towarzy- 
szy. niewygasla pamięć filozoficznćy Gram- 
matyki,na któréy wiecznie zagruntował Kop- 
` czyníki zasady ięzyka naszego. Imie dru- 
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giego przywodzi pamieci nie tylko wszyfikia 
ego bogactwa, lecz możność rozwinięcia * 
pomnożenia ich przez bratni z niemi fiosu* 
nek Słowianikich iezyków, który tak dokla- 
dnie odkrył i wskazał wzorowy Słownik Lin- 


dego. Z tylu prac Członków Towarzyfiwa - 


tego wspomnienia godnych, te tylko wybra* 
łem, które się naybli2éy $ciagaia do przed- 
miotu mowy moićy, Kończąć, treść iéy wkró* 
tkich zamkne słowach. Jak Teki rodowite 
płynie nasz iezyk obficie, buynym iest iak 
Oyczylia ziemia, lecz iak one, wymaga pil- 
nieyszćy uprawy , pewnieyszego łóża, zgoła 
natężenia, fiaranności i pracy, którym sprzy* 
ia mniéy lub wiecéy, lecz których nigdy 
całkowicie nie zafieępuie natura. 


` 


9s 
a 
` WSPOMNIENIE 


O życiu Felixa Porockmeo Półkownika 
w JV oysku Polskiećm Kawalera Krzyża 
Zoysk. Mowa na posiedzeniu publi- 
cznem Towarzyfiwa Królewjk. Warsz: 
Przyiaciot Nauk dnią 2. Stycznia 1812 
roku, miana przez Jozefa Lipińskiego 

Członka tegoż Towarzyflwa. 


P o zgonie każdego z Członków Towarzy- 
fiwa podać rys życia iego publiczności, ieft 
jeden z obowiązków między celami stowa- 
rzyszenia naszego ümieszczony. — Głoszenie 
pochwał zmarłego nie iefi iedynym i rzeczy- 
wifiym pofianowienia tego celem. Zdaiac 
'"'owarzyftwo sprawę przed tak światłą Pu- 
blicznością, o zasłudze, usiłowaniach, do- 
konanych, lub przedsięwziętych przez zmar- 
łego pracach , daie miare własney użyte- 
czności i gorliwości, usprawiedliwia swóy 
wybór w wezwaniu do własnego Grona, oraz 
przysposabia materyaly, które zbagacać maia 
^^ Biografia Narodową dla potomnych. 
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Temi słowy oddaiąc cześć żałobną pa- 
miątce przyjaciela (1), w tém Zgromadzeniu; 


rozpoczął osnowę mowy swoiey Felix Poto* 


cki; wikazał w niey, iaki iefi zamiar ufiawy 
'Towarzyliwa, jaki jeft zatóm* obowiązek 
mówcy. Któżby. rzekł, iż wkrótce sam się 
fianie tego obrzędu celem! że rys krótkiego» 
ale cnotliwego życia kréslony bydz ma reką 
tego, który przez zmienioną w porządku na- 


tury koley, widzi zoftawiony sobie smutny. . 


udział złożenia Zalobnego wieńcą. na grobie 
„młodego przyiaciela, którego wzraliaiące 
z wiekiem widział cnoty ! ( 


* 

Mówiąc w Towarzyfiwie, które miłość 
nauk wynosi nad pospolite mniemania, na- 
leży wfirzymac się z wynurzeniem rzewnego 
nad zgonem człowieka żalu ; łecz rozum do- 
zwala tkliwości, nawet się nia.zaszczyCa; à 
trudno iefi czułego wzbronić sercu wzrusze- 
nia, kiedy się widzi w połowie dozwolonego 
„ludziom kresu przerwane usiłowania, prace, 
usposobienia i słodkie nadzieie; kiedy Oby- 
watel wśrzód otuchy odzyskania Oyczyzny; 
dla którćy wszyfiko poświęcał, kiedy Rycerz 


wśrzód zawodu do sławy , kiedy oyciec mło” . 


docianych nadziei, znisczone ma to dobro; 
ite pociechy, których zaledwo 'zaczął ko- 
sztować. , 


DDR EPEE ACE ORAL SLA 


! 


roku 1806. 


(1) M. Hrabiego Potulickiego na posiedzeniu Towarzystwa ; 
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. Ale kiedy dowiedzione w krótkim życia 
iegu, zasługi, chęci i przymioty, zapowia- 
ały, jakich spodziewać się należało w dal- 
szym jescze ciagu Życia .owoców; wtedy 
śpółeczeńliwo maiąc za własną szkode; po- 
icza między swe [iraty te cnoty, które miał 
lescze dopełnić, to dobro, którego uczynić 
nie zdołał, a życie człowieka we wszyfikich 
sprawach naymniey swoiey pomyślności za- 
iętego fiaraniem, całe za własność Oyczy- 
'zny , przylaciół i ludzkości, rachowane bydź 
może. - pois 

Lecz nie głoszenie pochwał (mówi on) 
iefi ufianowienia tego celem, ale raczéy 
przysposobienie materyałów, które zbogacać 
maia Biografiią dla potomnych. Z przepisu 
tego, „ktoż nie dochodzi umysłu człowieka 
_ maiącego wszedzie na widoku dobro, i cel po- 

Żyteczny? Któż z współkolegów twoich, Fe- 
lixie Potocki, nie poznaie surowego firóża 
ufiaw "l'owarzyfiwa ' 

'Zaifie wwyliawieniu obrazu życia twego 
wiernym się ftane prawidłu, któreś wlkazał, 
a myśli i czucia twoie przytomne na umyśle 
maiąc, po zgonie twym nawet szanować ie 
będe. Świadomy, iż chęć sama głoszenia 
pochwał twoich, zachmurzylaby surowszego 
dla siebie, niż dla innych. 

Pochwała przeto nie iefi głosu mego ce- 
lem, ta w rzeczy i w prawdzie, nie w sło- 
wach znaleźć: się powinna. —Sczęśliwy! że 
do uwielbienia rzadkich miedzy ludźmi ser 
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ca i duszy iego przymiotów, wymownym mi 
bydź nie potrzeba. Coż bowiem przydadź 
mogę do ozdoby życia tego, który krótkie 
iego chwile, drugich użyteczności <poświę” 
cał? który wten czas dopiero ,mniemał, że 
zaczął życie, gdy ie na usługi Oyczyznie mógł 
oddadź? który nakoniec to wszyliko, co 
drogiego mieć można , sczęście domowę; 
majątek i 'zdrowie, z ochotą iéy na ofiarę 
złożył. « 8 ; i | 
Na tym zwięzłym i profiym czynów iego 
rysie, współczesnych, w których obliczu nió- 
' wie świadectwy fiwierdzonym, przefiaćby na- 
leżało, w zoliawieniu wiadomości o życiu 
iego dla potomnych; lecz sczegóły iego, im 
także podać należy, i nic dla przykładu ich 
i nauki z sposobu, którym na szacunek' 


współczesnych zarobił, opusczoném bydź : 


mie powinno. ; 

Cele Towarzyftwa wyłożone są w przyto- 
czonym odemnie do mowy Felixa Potockie- 
go wliępie. Ja wismutnóm a razem miłem 
dla mnie przebieżeniu Życia utraconego przy” 
iaciela, z którym cześć znaczną mego prze- 

, byłem , inny iescze cel i korzyść zamierzam. 

Okoliczności, iak ,wszylikim wiadomo» 
otaczaiące człowieka od kolebki, przykla- 
daią sie, do iego moralnego ukształcenia ; 


wszyliko czego sam doświadcza i czego ielt 


tylko świadkiem, tworzy w nim mniemania; 
fklonności, przymioty, lub wady. Charakter 


; SM ; E / 
iego iel [(kutkiem zbiegu, tak zewnętrznych, / 


+ 
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iak wewnętrznych przyczyn. W tym wzgledzie 
przechodzić po zgonie żywot człowieka, ozna% 
czać towarzyszące mu okoliczności, uważać 
iakie na duszy i sercu iego mogły sprawiać 
Wrażenia i skutki; iefito, Ze tak rzekę roz- 
bierać go moralnie, i obracać nabyte na 
Życiu iego doświadczenie, na użytek wiel- 
kiéy wychowania i wykształcenia ludzi umie- 
ietności. ; . 

Ten mowie móićy przedfiawiaiąc cel użys 
teczny, tém iedynie, Cieniu szanowny, głos 
móy Ciebie godnym uczynić zdołam, któryś 
we wszylikich sprawach życia dla dobra po- 
wszechnego upatrywał korzyści. — Zaiíte od- 
nowienie tkliwych pamiątek, wpomnienie 
zalet zmarłego, nie iefi sposobem ukoienia 
żalu; lecz ten łączyć się może z słodyczą, i 
serce znayduie w nim obronę, przeciw firoż- 
szemu od niego zapomnieniu. 

Zycie Felixa Potockiego zaymuie prze- 
ciąg czasu od upadku Oyczyzny naszéy do 
iéy czatkowego powfiania, przeciąg naywa- 
żnieyszych dla Narodu naszego i dla Europy 
dzieiów. Hifiorya iego, iefi hiflorya czasu, 
w którym nic dla pamieci firaconego nie 
będzie. Smutną iefi rzeczą, iż przebiegaiąc 
okoliczności mu towarzyszące, przechodzić 
mi wypada pasmo klęlk kraiowych, kończąc 
tam życie iego, gdzie los dla Poliki ubłagany, 
sczęśliwszą zdaie sie wróżyć przyszłość. - 

"Felix syn Piotra Potockiego, i Krystyny 
- & Potockich, przyszedł na świat w roku 1779. 
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w téy Epoce, która środkowała między pier 
wszym Poliki podziałem, gdzie zepsucie do- 
mowe pomagalo obcéy chciwości, i między 


nafiępnemi iey klefkami, gdzie cnota Oby-- 
watellka zasczyciła zgon icy, lecz nie mogła 


= : : > 
go odwrócic.— Był już na ów czas W wieku; 
w którym pierwsze wrażenia dzielnie pietnu* 
ja się na umyśle, i zofiaią niezmazane na 


zawsze. Powlianie przeciwko przemocy, wal- . 


ka praw znierzadem. Cnoty Obywatellkie; 
wszelkiego rodzaiu ofiary , zasczyciły dzieie 
/Pollki w czasie ofiatecznego Seymu. Takie- 
mi uczuciami i takiemi, przykładami, iakoby 
żywiołem, którym oddychamy , otoczona by- 
ła młodość Felixa Potockiego. 

, Lecz wprzód jescze czci godny Oyciec 
iego, przekonany o ważności wyboru osoby 
do prowadzenia pierwszych kroków dzie- 
cinnych, a przeświadczony o mądrey radzie 
wielkiego w sztuce wychowywaniá ludzi pra- 


wodawcy, szükal przyiaciela zaprzewodnika 


synom swoim. 

| Wspomnienie imienia Jasinlkiego okaże; 
iakich ku temu celowi wymagał przymiotów» 
diakie znalazł. , —' ; | 

Starał się on przyiaźnią zniewolić Jasin- 
fkiego w czasie bezczynności Rządowej» 
gdzie wszylikie, i nayrzadsze zdatności w 07 
tretwieniu zofiawały. Powierzyt. przyiacielo” 
wi wychowanie synów swoich aż do chwi! 
otworzenia się pola dla talentów, kiedy Jasiniki 
przy powfianiu siły Narodowey na fiopiew 
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Pólkownika; tworzącego się w Litwie Inże- 
nierów Połku, wezwanym zofiał. 

Milem zailie, chociaż smutném iet dla 
mnie zdarzeniem, iż oddaiąc cześć żałobną 
pamiątce ucznia, tak z związku rzeczy, iak 
z serca [klonnosci Wspomnieć mi przychodzi 
6 przyiacielu, który był iego przewodnikiem, 

, Lecz coż moge dodadź do sławy, do“ czci 
tego, który poległ za Oyczyzne? Co gios 
móy przytoczyć zdoła dla wzbudzenia pa- 
miątki tego, którego pole szlachetnego zgo- 
nu, z mieysca w którém mówię, widzieć się 

¿daie? ; EE: a 

Mężu! godny sczęśliwszych Oyczyzny cza- 
sów, zgon twóy wraz z ićy zyonem nie był 
dla niéy firaconym. — Wzbudził on zapał 
w tych, którzy po iéy upadku nawet po- 
święcili sie iéy obronie, i zoliawił przykład 
dla naliepnych. , tira 

Jak dzielny przykładu takowego iefi (ku- 
tek! iakie cnoty' prawidła nadadź, iak ie 
głęboko w sercu zdoła wyryć ten, który ię 
zgonem potwierdził! Coż takowóy: nauce 
wyrównać może ?‘— Pamięć zatém tego który 
był młodości przewodnikiem, łączyła się 
w sercu ucznia z uwielbieniem i zapałem 
do cnoty. I | 

Roz(at się Felix Potocki z Jasińfkin ' 
w czasie tego Seymu, który przytiumione 
w sercach Polaków uczucia, tak dzielnie 
obudził. Pamięć świeża klęlk powtarzanych, 
widok oslabionéy potęgi i zatartóy dawnéy 
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sławy, czucie ciaZacéy i naigrawaiacéy się 
przemocy, ucilkały szlachetne umysły. Uieto 
sie żywo pierwszćy sposobności, do popra” 
wy wad Rządu, którego te klęfki smutnym 
były owocem.  Nadzieia' sczesliwszéy Naro* 
dowéy przyszłości , ożywiała wszyfikich; tém 
radośnieysze wzraftaiacėy młodzieży ¿„ na 7a7 
czety wiek życia, odkrywała widoki. Wtedy 
Felix Potocki w roku życia 12. towarzyszył 
wraz z (iarszym Bratem wysłanemu od Rze- 
czypospolitćóy w nadzwyczayném Poselliwie 
do Porty Oycu. — Rząd Polfki korzyfiaiąc 
z pierwszéy chwili odzylkania niepodleg!o- 
ści, odnowił związki z innemi mocarfitwami. 
Był to czyn udzielności Rzadowéy i sposób 
oznaymienia publicznego, iż Pollka odbiera 
własne mieysce w rzędzie Narodów. Woyna 
nie dozwala na ów czas odbyć krótszéy lą- 
dem podróży; Oyciec Felixa obrał drogę 
przez Wenecya. — Wtedy syn odwiedził i 
pożegnał w Wrocławiu w niemocy i w fta- 
raniu Lekarzów będącą Matkę, któréy iuż 
wiecéy nie uyrzał. 

Poseł Pollki z całym i licznym poselftwa 
orszakiem wypłynał z Wenecyi , i wirzód 
trzechdniowéy madzwyczaynéy burzy, która 
wielką liczbę okretów na morzu Adryatyckiém 
zuisczyla, wys'adt scześliwie w dawnym Pe- 

'loponezie, w mieście Patras, (kąd przeź 
Korynt, cieśninę Koryntlką , przez scząt*» 
Aten i Tebów, przybył do dawnéy Panfiwa 
Wschodniego ftolicy. Młody podróżny uczył 

5 SiĘ 


>- 


ue 358 

Felixa Potockiego. : 855. 

się dzieiów Grecyi, stąpaiąc po ruinach miaf 
ićy, niegdyś sławnych. i 

Nie trwała długo Narodowa i Seymu nie- 

podlegto$c. — Nie trwało Świetne do wier= 

nego soiuszom Sasiada poseiliwo. Upadła 

Polika! próznemi się fiały wszyfikie cnotli- 


"Wych Obywateli w jey podźwignieniu usi- 


łowania!-Nie był to iescze czas iéy odro- 
dzenia; chciała Opatrzność dopuścić, aby 
uzupełnione zofiało dzieło nayzuchwalszego 
politycznego bezprawia, a aby dopełnienia 
lego wysunęło się pasmo (iraszliwych wy- 
padków, które w koncu na sprawców klelki 
zwrócić się miały. 
Ale cios okrutny, który nagle przeciął 


nadzieie, i pogrążył wszyfiko w okropnéy 


przepaści; ale widok spiknionych Sąsiadów 
na zgubę spokoynego Narodu, idk głęboko 
w miodych sercach wyryć zdołały smutek i 


oburzenie, nafiepne dowiodły dzieie. Wspa= 


niała rozpacz nie dozwoliła cierpliwie ocze- 
kiwać sposobnieyszéy do powliania poryż 
podała porywczo broń do reku iuż nie tak, 
aby odwrócić, iako raczéy aby uczcić i pa- 
mietnym uczynić cnotami synów zgon Oy- 
czyzny. ZE 885 

Wiem, iak niezmazane pamięć tych nie- 
śCzęść na duszy Felixa Potockiego zdolnéy do 
naywyższych cnót i ofiar, na duszy niecier= 


' Placéy niewoli i przemocy, na cały wiek ży: 


Cla zofiawiła wrażenie. 
Tom IX. Aa 
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Lecz niedość na tém: Nie przefiała prze- ` 
moc na zgubie Narodu; prześladowanie; 
więzy, fiały sie udziałem wiernych Oyoezy- 
Znie obywatelów; zaludniano (fkrzepłe pu- 
' fiynie szanownémi ofiarami. Zdawało się, 12 
odwieczne prawidła moralności zmienione 
zolialy; karano cnóty , nagradzano wylie- 
PREGA 

Ten los był czci i nieśmiertelnćy pa” 
mięci godnego Ignacego Potockiego ; opła* 
kał Felix porwanego z przełamaniem danćy 
wiary w daleką niewolą Stryia, dla którego 
cnót powziął w młodym wieku naywyższe 
uwielbienie,któremu miłośćsynow(ką poślubił, 
ido konca życia naytkliwićy dochował. 
~ -Je ciosy, té Zywiéy iescze W młodym 
wieku dotykaiace klefki, każda przynosiła 
mu z Qyczyzny przychodząca nowina] wy”. 
fiawiła kray opłakany w naysmutnieyszym 
widoku. deh , 

Opusczaiąc Konfiantynopol, gdy nic nie 
wzbudzało chęci powrotu do uciśnioney Oy- 
czyzny, Oyciec zsynami maiąc za cel ich 
korzyść zwiedzenia kraiów, wyiechał do 
Włoch. Nigdy prawidła i przykłady czerpa- 
ne w dzieiach, fkuteczniey nie działaią na 
umyśle młodym, iak kiedy maia związek ! 
fiosunek z czuciami które dusze obecnie | 
zaymuią. Młody i szlachetny umysł ad dzie* 
cinfiwa napoiony wielkiemi cnoty przykła” 
dami, przeięty srogim wypadków oyczyliych 
obrazem, iak mocno był wzruszonym na | 

/ 
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widok dawnego Rzymian siedliska!  Słady 
ich i pamiątki, zaświadczaiąc widocznie 
dzieła i potęgę, unosiły myśli do czasów 
lzymu śczęśliwych , i przeymowały | duszę 
wielkością ich czynów i cnót Obywatelfkich. 
Ofiary i dzieła, nad któremi wiek. doy- 
rzalszy się zadziwia, w tym wieku, w któ: 
rym był Felix, w pierwszych i młodzieńczych 
, do cnoty uniesieniach, zdaią się tylko zwy- 
czaynemi sprawami. Nic ztego, czego cnd- 
ta, [czego Oyczyzna wymaga, trudném sid 
bydź nie zdaie. Te czucia, ten żywy w mło- 
dzieńczym umyśle do cnoty zapał, pozna. 
łem w Felixie Potockim, który on niezwa- 
tlony do zgonu dochował: x 
Tém dzielniéy więc pamiątki cnót Oby- 
watellkich zofiawione w dzieiach Rzymu do- 
tykały serce iego, Ze ich przykłady świeże 
w swoim Narodzie i w swoim domu znay- 
dował. Widział pogardę nędzy, więzów i 
śmierci w tych rodakach, którzy przy maléy 
nadziei ratowania Oyczyzny, ićy sie po- 
święcili obronie, wyfiawiaiąc się na przesla- 
dowanie i zemíie nieprzyiaciół,) a w czy- 
nie oddaiącego sie dobrowolnie nieprzy- 
iacielowi Stryia dla ukoienia zemfiy wy= 
 Mmierzonćy na nićsczęśliwe miafio, uyrzał 
W fkutku wzór mężnćy ofiary, któróy wdzie- 
' dach miał sobie rzadki wyfiawiony przykład: 
Tem dolegliwsza zatém firata Oyczyzny 
fiala sie dla Felixa Potockiego, iż całe 1ego 
usposobienie (kierowane było ku icy usłus 


a2 


AME 


^N 
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„dze; upadek ićy, odiął mu sposobność ko- 
rzyliania z tak dzielnych przykładów i wzo- 
rów, powiększył zatćm gorące pragnienie 
odzyfkania ićy bytu. à : 

Ta Zadza 2ywila w nim, iak we wszy- 
fikich Polakach nigdy niewygasłą nadzieie, 
która fiała się wróżką, i można mówić przy- 
czyną naliępnych sczęśliwszych wypadków; - 
była albowiem owocem fiatecznego dążenia . 
ku temu celowi, i poświęcenia wszyftkiego 

. na iego otrzymanie. 2 
~ Lecz OQyczyzna nie była firacona! duch 
ićy odzywał się w sercach iéy Synów; żyła 
ona w powliaiacych na obcéy ziemi hufcach : 
Políkich. Był świadkiem ich pierwszego za- 
wiązku Felix Potocki, świadkiem dzieł wa- 
lecznych, które przynosząc sławę Qyczy- 
znie, miały z czasem zasłużyć u Bohatyra 
umieiącego cenić męztwo, na powrócenie 
synów na iéy łono, 


Felix Potocki na własny tylko zwazaiac. 
zapał, chciał podnieść wraz z Bracią broń 
ręką, która iescze dźwigać iéy nie dozwa- 
lała. Oycowska rofiropność ledwo wíirzy- 
mała zbyt wczesny zaped młodzieńca na- 
dzieią blifkiéy sposobności służenia kraiowi 

. za wsparciem Narodu, który miał wspolnych 
znami nieprzyiacioł i wspólną sprawę, a 
któregotryumfy pod nadzwyczaynymWodzem - 
niewątpliwe były. Ta nadzieja wzrafiała cią- 
glemi Bohatyra dziełami , który zwycieztwy 
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2blizaiac sie ku nam, co raz pewnieysza 
czynił wsparcia otuche. 


Felix Potocki powrócił do kraiu wto- 
. warzyfiwie starszego brata, młodzieńca wiel- 
kich nadziei. Ten wkrótce po przybyciu 
-swoim do kraiu, zbyt wcześnie dla niego, 
w kwiecie wieku porwanym zofiał. Bolesnym 
był |zaifie ten nierozdzielnych od kolebki 
braci rozdział, przeięta nim była niezdolna 
czuć słabo tkliwa dusza Felixa Potockiego. 
Znalazł pociechę odwiedzaiąc drugiego bra- 
ta, którego; za powrotem swoim w Oyczyznię 
zafiał, i z którym dozgonna przyiaźń, może 
. bydź zgody i miłości braterfkiey wzorem. 


Dotad przebiegaiac dziecinny i młodo. 
ciany wiek Felixa Potockiego, nie mogłem 
mówić, iak tylko .o okolicznościach, które 
się przykładały do iéy moralnego usposo- 
bienia, i 2e tak rzekę o przyczynach i źró- 
dle tych przymiotów, iakie w dalszym Życia 
ciągu okazał. — Wtedy człowiek dopiero 
własne zaczyna życie, wtedy na chwałę, lub 
na naganę zasłużyć może, kiedy uwolniony 
z rak kieruiacych młodością iego, sam się 

rowadzić zaczyna, okazuiac w skutku owoce 
fiaran koło siebie podietych. Te przedsie- 
biorę kreślić zbyt krótką w życiu Felixa Po- 
tockiego „epoką. 

Przychodząc do lat odebrał Felix Poto- 
cki od szanównego Qyca swego należny ma~ ` 


cierzyiego maiątku udział. 


y 
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Odbieraiac przez długą w kraiu Oyca 
niebytność i przez wypadki woienne uszko- 
dzony maiątek, usilnego wymagaiacy wspar- 
cia i ftarania; pierwszą myśl zwrócił, nie 
iak zwykle na powiększenie przychodów ,lecz 
na polepszenie fianu włościan; mniemat 

bowiem, iż ci nie byli mu oddani, iak na- 
rzędzia przyszłego pożytku, lecz iak ludzie, 
których los zofiał mu poruczony. Czuł on 
niesprawiedliwość tych praw , które nie roz- 
ciagaiac obrony swoiey i opieki na tak zna- 
czną liczbę Obywatelów , oddawały zu 


pełnie ich dola woli posiadających zie=. 


mie, do któréy oni, niechetnemi węzły przy- 
kuci byli. 


Te zdania w wlasném czerpał sercu, i. 


nie trzeba mu było iśdź w téy mierze za pò- 
pedem powszechnych, a tak gwałtownie na 
‘ów czas oburzonych mniemań, które nie- 
sczęściem, kierowane od namiętności, za- 
miafi wsparcia i ugruntowania nieodmien- 
/nych praw przyrodzenia, (iały się powodem 
do przeciwnych tym samym prawidłom, 


waltów i bezprawia. 


Jefi to właściwą lktonno$cia i znamie- 


niem szlachetnych umysłów, iśdź w młodo- 


$ci chetniey i zywiéy za mniemaniami, któ- 
re noszą ceche sprawiedliwo$ci,' wspania- 
łości, i wíkazuia obowiązek czynienia dla 


nich ofiar. Szlachetna i wyniosła dusza mło- 


dzieńca, przeięta była czuciem wolności i 
obrzydzeniem gwalcacéy prawa przyrodzenią 


. 
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i 
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przemocy. Kochał swobody dla siebie, iak 
Polak, a iak oświecony i sprawiedliwy, pra- 
gnał ich żywo dla innych fianów. — Lecz 
zdrowy rozsadek odwracał go od wszelkiega 
w téy mierze przesadzenia, a dobroć serca 
_oburzała przeciwko gwaltom popełnianym 
w imie wolności. ; i 
Znaydował on w téy mierze wielkomysl- 
ności, a należnego i mądrego. umiarkowa- 
nia wzór w własnym Narodzie i w dzieiach, 
których był świadkiem. Gdy przy utworze- 
niu Praw Konfiytucyinych na pamiętnym. 
Seymie, fian iedynie posiadaiący moc praw |. 
fianowienia, fian z tega mianowicie powodu 
rawdziwie szlachetny podniosł do równości 
swobód |swoich, ian mieylki, i zamierzał 
przywrócenie należnych ludowi wieyskiemu 
Praw Obywatellkich. : Uznaiac zaś potrzebę 
ograniczenia samychźe swobód, większą nad 
. sobą panuiacemu nadał władzę. Zailie czyn 
takowy dowodzący z iednćy lirony. sprawie- 
dliwości i szanowania Praw przyrodzonych, 
a z drugiey miłości porządku, prawego po- 
sluszenítwa i tak rzadkiego umiarkowania, : 
przynieśćby był powinien naywiekszy Naro- 
dowi naszemu u obcych żasczyt, gdyby 
oburzone przeciwko niemu namiętności do- 
zwalały były oddadź mu sprawiedliwość. 
Też same są wszędzie moralności pra- 
widła, też same wszelkich cnót źródła, ma- 
ią one zasadę i siedlisko w.sercu czło” 
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wieka, Kochaiący sczerze oyczyznę, możeż 


bydź oboietnym, dla współbraci? a uważa- 
iacy Narod cały, iak wielką familia, któréy 
własne dobro poświęca, możeź bydz obcym 
dla bliżóy krwią z sobą złaczonych? zimnym 


‘dla przyiaciół, nieczułym dla ubogich? Fe- 


lix Potocki tém, był w prywatnem życiu, 
czćm miał bydź pożniey w publiczném: Nay- 
mnićy dbatym o swoie, a naygorecéy in- 
nych poświęcaiący się użytkowi. Mnogie 
zemfiy lub chciwości nieprzyiaciół ofiary, 
ci, którzy opusczaiac kray dla powiększania 
hufców Pollkich walczących dla Qyczyzny 
na obcéy ziemi, zofiawiali sprawy domowe, 
maiątek i familie, mogli z pewnością, poru- 
czać miu flaranie o tém, co nayczuléy ich 
dotykato. Mniemal on, i2 naymilsza od nich 
odbiera usługę, gdy im z swoiéy [irony 
naymnieysza mógł oddądź. Nieśmiały w do- 
pominaniu się własności, ftawat się nieufira- 
szonym i bezwzglednym, gdy chodziło. o 
rzecz publiczną, lub o własność niesczęśli- 
wych. y t 
Los zdawał sie wysilać w prześladówa- 
niu i zwróceniu wszelkich naydotkliwszych 


" ciosów, na czczonego od Narodu, a od sy- 


nowca uwielbionego Stryia. — Ignacy Poto- 
cki, dla którego firata maiatku naymniey czu- / 
łym była razem, przy ofiatnim podziele Pol- 
fki utracił równie podzielony między. dwa 
Dwory maiątek, cześć iedna od Rossyi, da- 
leko większa od Rządu Prulkiego na rzecz 
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skarbu zabrana mu zofiała, nie inhém pra- 
wem (że użyię słów własnych odpowiedzi 
iednego z tych Rządów), iak Prawem woy- 
ny, nie wyrokiem Sądu, lecz relkryptem ga- 
binetu. - | 

Nie mogło znieść tak oburzaiacéy nie- 
sprawiedliwości i ucilku, serce młodzieńca 
kochaiace (iryia — Za własnóm idąc na- 
tchnieniem udaie sie do fiolicy do dworu, 
od którego ten wyszedł wyrok. i 

Towarzyszyłem mu w téy podroży, i 
byłem świadkiem, z jaka odwagą mówił nie 
osczedzaiac prawdy, tym którzy iéy słyszeć 
nie nawykli. Gorliwość i śmiałość z jaka 
popierał sprawy tak mocno dotykaiacéy 
serce swoie, zadziwiała, a nawet zniewalała 
na iego firone ludzi sprawiedliwszych, gdy 
cnota wszędzie winną cześć znayduie. Zdo- 
łał nawet zyskać pomyślnieyszy Panuiacego 
"wyrok, lecz którego wykonanie, chciwość 
wlirzymać, a potóm odwrócić potrafiła. 

Zywe Felixa Potockiego uczucia, dusza 
unoszącą sie tém, co iefi chwalebnego, go- 
raca miłość dobra, nie dozwalały mu, słabo 
zaymować się Zadném, które do iego umy- 
słu trafiało przedsiewzieciem ; oziębłość iw . 
tém ,co dotykało serca, byłaby z tóm sercem 
niezgodną.  Mógłże wiec bydź oboietnym, 
„a raczóy z nayżywszą niezaiać sie gorliwo- 
ścią tém, co 'zmierzało do uwieńczenia: pa- 
miatek i sławy Narodowóy ? Ufiawa Towa+ 
rzyftwa maiącego w celu zachowanie i[udo- 
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fkonalenie mowy Przodków naszych i nauk 
wiezyku oyczyftym, naytkliwićy przypadła 


do serca i duszy iego, i naymocnićy ia za-. 


iać zdołała. 

Mówię wpośród Kollegów i świadków 
zapału i gorliwości iego; należy mi wymie- 
nić prace, do których przykładać sie fiarał ' 
» Sczególniéy poświęcaiący się dokładnym 
„ umiejętnościom wszedł do Wydziału, któ- 
» rego przedmiotem są Matematyczne i Ma- 
» tematyczno - Fizyczne nauki.” I tu oprócz 
dolkonalenia samćy umieiętności, miał na 
widoku sławę Narodu; i fiarał się zwrócić 
prace Kollegów do celu, który sobie pier- 
wiafikowo założyło 'Towarzyfiwo dofkonale- 
nia oyczyliéy mowy. — Pamiętna myśl iego 
odłączenia posiedzeń 2go Wydziału, i zaie- 
cia go użytecznćm dla Narodowóy młodzie- 
2y dziełem. WATA 

W podwóynym zamiarze zbogacenia ie- 
zyka dziełami w umieietnościach dokła- 
dnych, a oraz w zamiarze użyteczności mło- 
dzieży w Szkolách, pod ościennym Rządem, 


Za fiaraniem i przyłożeniem się Rodaków, ` 


świeżo na ówczas wzniesionych, w których 
nauki w oyczyfiéy mowie dawane bydź mia- 
ły, podał zamysł opatrzenia ich Iziełami 
Flementarnemi. Wniosł zatém w Towarzy- 
fiwie myśli zaięcia Wydziału nauk Matema- 
tycznych, zebraniem naprzód. w jedno ciała 
wszylikich Dzieł, które" w tym rodzaju 
Więzyku naszym posiadamy, polecaiąc mu 


t 
, 
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naliepnie rozbiór i wytkniecie pofirzeżonych 
w nich niedokładności. Nakoniec wskazanie 
wybornieyszych dzieł obcych, których prze- 
łożenie dla młodzieży naszéy użytecznóm 
bydź może. 


Skończył wniolkiém, aby wydział'do tóy 
pracy tak własnych Członków , iako też i 
innych, pracować chcących wezwał Roda- 
ków. „Wtedy (są słowa iego) zebrawszy 
» w jedno ciało we wszyfikich częściach 
» dokładnych umieiętności | naydofkolalsze 
» Dziela , bedziemy mogli śmiało powie- 
» dzieć, iż iefieśmy wiernemi celowi fiowa- 
» rzyszenia naszego, zbogacaiac Rodaków 
» i mowę oyczyfią, zupełnym w tćy mierze 
» dzieł wzorowych zbiorem.” 


Ufkutecznieniem tych myśli od Towa- 
rzyfiwa pochwalonych, zaiął sie Wydział i. 
gorliwe iego Członki; lecz dokonanie ich 
pracy wypadkami woiennemi przerwanéy, 
zofiawiene było Towarzyfiwi Elementarne- . 
mu, późnićy od Izby Edukacyynéy ulano- 

wionemu. ZE 

W rozdziele w tym celu robot między 
Członki Wydziału, dofialo się polecone 
Felixowi Potockiemu dwóch nader ważnych 
rozwiązanie zagadnień. Pierwsze, „czyli w 
» księgach za Elementarne do niższéy Mate- 
» matyki służyć maiacych, przefiać można 
» na sposobie Analitycznym i obeyść sie bez, 
» Syntetycznego ? | 
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Drugie, „czyli Dzieła Elementarne, któ- 
» re w języku naszym posiadamy, sa dofia- 
„ tecznemi?” A s 

W rozbiorze pierwszego zapytania, prze- 
chodzi Felix Potocki korzyści każdego 
z dwóch sposobów, uważa skutki, iakie na 
umyśle sprawuią, cele, do których naypro- 
ściey- sposobią. W piśmie od niego zofia- 
wioném dowodzacem obszernéy w téy nauce 
wiądomości, rozwiązanie tego zagadnienia, 
znayduie sie zupełnie zgodne z zdaniem To- 
warzyfiwa Elementarnego późniey ufianowio- 
nego, „iż. w dziele Matematyczaćm pocza- 
» tkowéy Nauce młodzieży po$wieconém 
» Sposób rozbiorowy czyli Analityczny z zbio- 
» rowym, czyli Syntetycznym połączone 
|» bydż powinny.” 

We wstępie do pisma tego zawarł Felix 
Potocki godną zafianowienia się uwage, 
która na przytoczenie siebie zasługuie; za- 
myka bowiem myśl gruntowną, a razem 
dowodzi skromnego w pisarzu o sobie mnie- | 
mania, który żdanie swoie prawdzie i do- 
świadczeniu poddaie i poświęca. 

„Jako w każdóy sztuce, lub rzemieśle 
(mówi on) doświadczeniem celuiacy mifirzo- 
wie z pewnością sądzić moga o dokładności 
narzedzi sztuce właściwych ; podobnie w Na- 
mkach, gdzie idzie rzecz o wybór Dzieł Ele- 
mentarnych, sami długiem doświadczeniem 
upowaźnieni Szkół publicznych Nauczyciele, 
. z pewnościa fianowić zdołaią.” : 
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W drugićy części zafianawia się nad dzie- 
łami uczonego Lhuiliera; przebiega tak te, 
które od Kommissyi Edukacyynćy przyięte, 
i Szkołom przepisane zofiały, iako też od 
tegoż pisarza w Łacińf(kim ięzyku przygoto- 
wane, a które na Narodowy iescze przeło- 
żonemi nie były. Wchodzi w zamiary Pisa- 


'rza, w cele, które sobie zakładał w sposo- 


bie układu Dzieł Elementarnych, a wíkazu- 
iac zalety, wytyka to, czego im nie dofiaie. 
Nakoniec wymienia Dzieła, których przeło- 
żenie użytecznóm bydź sądzi. ` i 


Te były z korzyścią dla dobra umieietno- 


ści i dla mowy oyczyfićy w Towarzyíiwie, 


uczone iego zatrudnienia. — Nauka dokla- 
dnych umieietności tak użyteczna, i tak wy- 
soka, nie podaie przykladaiacym sie do nióy 
téy sposobności zylkania. oklafków , iaka ` 
wyfiawia zawód sztuk i umieietności nado- . 
bnych. Umiat Felix Potocki sądzić dofkonale 
o zaletach pieknościach literackich płodów, 
i sam się niemi pomyślnie zaymował. Stył 
iego iasny, profiy, właściwy rzeczy, którą 
przedsiebrał : zdolny był wydać dokładnie 
myśli, a tkliwie serca iego uczucia.— Mowa 
iego prawdziwie oyczylta, wolną była od 
przysady i obcych ięzykowi narodowemu 
obrotów. Słyszeliśmy go, gdy oddaiąc cześć 
Żałobnia pamiątce Przyjaciela, mówił o cno- 
tach iego z tćm uczuciem, z jakićm się mówi 
o enotach naymilszych własnemu sercu. 


598 Wspomnienie o życiu 


+ i 

Tak Felix Potocki dzielił czas między 
naymilsze dla siebie zabawy, poświęcał go 
naukom, przyiaźni i dobroczynności, czuł ,. 
iednak, iż serce iego zupełnie zaspokoione 
nie było. Nie mógł nie pragnąć słodyczy tych 
węzłów , któremi: natura |przywiązuie nas. do 
. ziemi; wszedł w ślubne związki. Te zdobiąc 
i umilaiąc chwile życia, wkrótce podwoiły 
iego ifiność GEE dla serca potomfiwem. 
W wyborze Malzonki powzięta od dzieciü- 
fiwa przyiażń i szacunek tak dla osoby, iak 
. ài dla domu, który zawsze wydawał wier- 
` mych Oyczyznie synów , kierowały iego- 
fklonnością. | 
Był iuż małżonkiem i Oycem, serce iego 
już miało przedmioty, odpowiadaiące i do- 
pełniaiące caléy iego tkliwości, iednak scze- - 
ście iego nie było zupelném; nie był iescze 
Obywatelem , a te nowe towarzylkie związki 
miały pierwszych słodycz pomnożyć. Z żywą 
zatém otucha upragnionćy oczekiwał chwili. 
A iak gospodarz wśród „wieylkićy zagrody 
w porze okrzepléy zimą natury, ogranicza 
prace wewnętrzną domu swego pieczą, póki 
za weyściem dobroczynnych słońca promieni 
nie odżyie natura, i nie otworzy obszerniey= 
szego i korzylinieyszego pracom iego pola; 
tak. on wśród zatrudnien i cnót domowych; 
czekał sposobności pełnienia ofiar i cnót 
publicznych. 

Przyszedł czas. — Ogłos piorunu iednym 
razóm wywracaiacego potęgę, która naszemu * 
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opierała się ifinieniu, poprzedził zjawienie 
się w pośród nas Wikrzesiciela naszego. — 
Na głos iego lopuscza Felix Potocki odda- 
lone i spokoyne wieyskie ufironie, a w niém 
to, co, po Oyczyznie naydroższego posiadał. 
Spieszy ochoczy nie ogladaiac sie co, i gdzie 
zofiawia, iuż żyć zaczął; bo mógł poświęcić 
Życie dla Oyczyny. 
> Chciwie uymuiacy wszelka sposobność | 
 iey służenia wszedł w Ikład. pierwszéy Magi- 
firatury z rodaków zloZonéy (była to Izba. 
Adminifiracyyna Warszawfka), miała ona no- 
wego i w naygwaltownieyszych. okoliczno- 
ściach oddanego' sobie urzedowania pier- 
wsze łamać trudności , była oraz żorza po- 
wfiać maiącego Narodowego Rządu. W nićy 
pierwiafikowe swoie Felix Potocki usługi po- 
święcił Oyczyznie. Lecz sila zbroyna nay- 
ifiotniey bytność ićy zapewnić miała; do 
aćy więc pomnóżenia, cala swoię zwrócił 
usilność. 

" Oditego wodza, którego na czele hufców 
Polfkich widział we Włoszech, i z którym 
wzaiemna łączyła go przyiazu, mianowany 
Naczelnikiem Półku 4go, miał sie fiac pier- 
- wszym iego twórcą. ` 

Odpowiedział godnie Naród wezwaniu 
Wskrzesiciela swego. Na głos iego olbrzy- 
mim wzrofiem powfiała siła Polaków, rosła 
wśród boiu, a w samych walkach z nieprzy- 
| dacielem, pierwsze ćwiczeń woiennych od: 
. bierała przepisy i wprawę. 
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Powiódł Felix Potocki nad Narew pier- 
wszy Batalion Półku swego, owoc trzech 
miesiecznéy Swéy pracy. — Nieprzyiaciel ku- 
szący się O przeyście téy rzeki, walecznie 
odparty od Półku pod dowództwem ` Stani- 
sława Potockiego , nie doszedł do oddziału, 
któremu przewodził chciwy pierwszego spo- 
tkania się Felix Potocki. 

Obleżenie Grudziądza twierdzy wznie- 
sionćy na granicach Prus dawnićy Pollkich, 
podało mu wkrótce obszernieysze pole; przy- 


wodził tam dwom, iednemu pierwszego , 
1 


drugiemu własnego Półku batalionom. : 

Nic tak nie wprawia młodego woiowni- 
ka, nic skorzéy nie oswaia z niebezpieczeń- 
fiwy, nie przyzwyczaia do prac, do potrze- 
bnéy czynności, do trudów woiennych, a 
przeto w zawodzie Rycerlkim , nic nie ieft 
korzyfinieyszćm, iak zaczęcie służby od oble- 
żenia twierdzy. Jefi to ciągła dniem i nocą 
nieprzerwana walka, w któréy pod okiem, 
pod firzałem nieprzyiacielskim zofiaiąc, na 
chwilę z tradów i meztwa odpocząć, a z pil- 
néy baczności spuścić nie można. Nie znu- 
żonym był wtéy wyprawie Felix Potocki, 
czynny i śmiały, przykładem zachęcał swych 
nowych żołnierzy do znoszeria prac, których 


obleżenie wymaga; a przy sypaniu podko- 


pów wyftawuiac się na riiebezpieczeńfiwa 
wikazywał, iak na nie uważać nie należy. 
; Wieś Neudorff pięćset kroków od szan- 
ców twierdzy położona, a w którćy nieprzy* 
P LN iaciel 
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: - Jaciel znaydował potrzebna żywność i schro= 
- nienie w czasie wycieczek, (iawala sie nay- 
większą do dalszych w tak trudném obleże= 
niu poliępów przeszkodą. Zdobycie więc ićy 
‘Polakom’ i dowodzacemu niemi młodemu 
woiowińkowi poruczone zofiało. Wziął ią 
` pomimo mocnego oporu i silnćy z twierdzy 
obrony; a meztwo w tćy okazane potrzebie, 
«iako i ciągła w czasie obleżenia czynność i 
odwaga, zylkały mu pochwałę i szacunek . 
Wodza dowodzącego wyprawą. ` 
Po ogłoszeniu rozeymu, który wfirzymał 
blifkie poddanie się twierdzy, wysłany od 
Marszałka Wiktor z doniesieniem o sczegó: 
- lach obleżenia, świadkiem był zawartego 
 w'Tylży pokoiu, i pierwszą powziął o losie 
tego kraiu wiadomość. — Ograniczała ona 
„wprawdzie gorąca zupełnego powrotu Oy- 
czyzny żadze, lecz w umyśle Felixa Potockie- 
go wlkazywała iuż przyszłego ićy bytu wscho- 
dzaca iutrzenke;. widział oznakę ićy, Życia i 
wfkrzeszćnie ożywiaiącego ia “ducha, tém 
niocniéy wiec sam'sie nim ożywionym bydź 
' uczuł. — Widział kolebkę Narodowego Rza- 
du, którego grób w pierwszych latach życia 
| swego” opladab 02 l 
; Koniec woyny nie przyniósł końca uży= 
tecznym iego zatrudnieniom: kształcenie i 
wzroft Pólku zabierały czas w pokoiu; lecz 
nie ograniczały czynności iego; a oddalony . 
na chwilę w fironę kraiu, która go do ma= 
letno$ci swoiéy 1 do osób naymilszych zbli: 
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Żżala, nie chciał firacić żadney sposobności 

bycia użytecznym w powiększeniu śiły zbroy- 
néy kraiowćy. Odpotzynkiem iego było u- 

, tworzenie i urządzenie Gwardyi Narodowey 
Łomżyńlkićy, która w czasie ofiatnićy woyny 
tak użyteczną i'tak gorliwa sie okazała. 

W duszy Felixa Potockiego ieden tylko 
na naywyższóm scześciu górował przedmiot. | - 

_Niczćm on w połowie się zająć, w niczóm 
na pół działać nie umiał. Oddawszy wszyliko: 
Oyczyznie , wszyfikie czucia serca i władze.. 
swego umysłu iéy poświęcił. Zolnierz szedł 
ślepo tam, gdzie mn ićy wlkazywała usługa. 

“A czniąc dźwigaiące ia Bohatyra: ramie, w 
nim iedynie powítania naszego pokładaiąc 
nadzieie, w iego  zwycieztwach nasze upa- 
"rywal pomyślność, a każdy sczęśliwy broni 
iego wypadek, w umyśle iego zbliżał, byt 
"Oyczyzny. Ta myślą prowadzony, gdy cześć 
naszych Rycerzy, gdy Półk, któremu prze- 
wodzil, odebrał rozkaz udania sie nad brzegi 
Tagu, nie sadził Felix Potocki, aby mu wol-  . 
no było odlieępować tych wspóltowarzy- . ' 
szów broni, których sam do służenia Oyczy- 
znie wezwał. Szedł z niemi wspieraiąc ich 
odwagę własnćm przeświadczeniem, iż peł- -. 

: niac wolą Wkrzesiciela naszego, naylepiéy ..- 
służył Oyczyznie. dins 

"Ten cel, ta myśl, iedynie w tak trudnéy 

drodze prowadzić i utrzymywać go mogła. 

Dusza i serce iego miały wszędzie Oyczyzne 

na celu. Dla niéy on pod obcém niebem, 
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w kraiu nieprzyiaznym, ża każdym krokiem 
z wyliawuiaca sie walozyl śmiercią. Dla niéy 
ponosił cierpliwie trudy, łamał przeszkody, 
zwycieżał niebezpieczenftwa, które natura 
klimatu i namiętności ludzkie wyfiawiać mo- | 
ga. Jóy on obraz widział na drugim brzegu 
"Tagu, gdy pod «Almaraz pierwszy z półkiem 
przebył moli w pośród mocnych nioprzyia- 
ciela pocilków, Do nićy myśl iego unosiła się © 
z wierzchołka gór śnieżnych pod Villa Toro; 
gdzie przenosząc ze skłał na skały działa € 
wozy przez 21 dni i nocy gwałtownego po- - 
*chodu, przy braku źywności i ciągłych nie- 
przyiaciela napadach: znosił zbyt siły iego i 
moc zdrowia przechodzące trudy: | 
W pośród tych prac dla Oyczyzny doszła 
6 zatrwa2aiaca o pow[ílaléy na nia burzy 
wiadomość. W tym razie oddalenie iego po- 
większało wrodzoną troskliwość: trwoga i 
nadzieia haprzemian sercem iego miotaly; 
lecz wkrótce cudownych wypadków radosne 
nowiny, ukoiły niepokóy i śczęście przy- 
niosły. Zayrzał on tym, którzy walcząc za 
Oyczyzrię, na wlasnéy polegli ziemi, i krwi 
iéy swoiéy mogli złożyć ofiarę. , Pośpieszył 
na ićy łono, gdy po bitwie pod Consuegra 
czüiac wzraliaiaca niefiety! „inż śmiertelną 
niemoc, chciał oddechem oyczyliego powie- 
trza upadaiace pokrzepić siły, lub z ziemią 
przodków swoie zmieszać popioły. 
Za powrotem, widok rozszerzonych gra= 
bic, złączonych braci i uiszczanych koleyno 
Bb2 
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życzeń, przeważał w nim smutne czucie wzra- 
fiaiacéy w łonie swoićm śmierci; żył do 


, „zgonu sczęściem innych. 


, Ten iefi wierny obraz życia, którego 
krótkie pasmo splecione z cnót, cierpień i 
nadziei, wtedy zerwane zofiało, kiedy droga 
pociech i zaczętych powodzeń osnowa przy- 
iemnić ie zaczeła. — Zgasł Felix Potocki 
w czasie naywaznicyszym dla dalszego Oy- 
czyzny naszéy losu; i to miał wspólnego z té- 


' mi mężami, których (irata przymieszała go- 


ryczy do naszćy radości z widoku powftaia- 


|cćy Oyczyzny, a którzy uyrzawszy koniec 


klęsk i zorze ićy bytu, z powszechnym ża- ` 
lem i szkodą, lecz nie bez sczęścią swego i 
pociech, zamknęli powieki. 
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X. Manca PoczoBUTA , przez X. MICHAŁA 
XAWIERA Bonusza, Prałata Wileńskie- 
go, Czytane na posiedzeniu publicznóm 
Towarzyfiwa Królewskiego Warszaw- 
skiego Przyiaciół nauk, dnia 2. Sty- 
cznia róku. 1812. > j 


i ara Królewfkie Przyiaciót nauk 
dopelnia dziś przez ufia moie smutny obo- - 
wiążek przyięty przez siebie wzgledem zmar- 
łych czynnych Członków swoich , w odda- 
niu hołdu pamieci iednemu z nich na dzi- 
sieyszém publiczaćm posiedzeniu , to iest, 
zmarłemu w roku zaprzeszłym X. Marcinowi 
Poczobutowi , Astronomowi obserwatorowi 
Królewfkiemu, Akademii Umieietności w Lon- 
dynie Czlonkowi , Infiytutu Francuzkiego w 
Paryżu Korrespondentowi , Dziekanowi Smo- 
leńfkiemu, Kawalerowi orderów Orla Białe- 
go i Sgo Ślanisława. 
.Przyiaciel zeszłego, i od dawna blifki 
„świadek uczonych prac iego, mimo uległość 
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Zycie Literackie 
którą winienem zleceniom Towarzystwa, ni- 
gdybym sie nie odważył chwalić Afironoma, 
, którego tylko Alironomowie godnie wychwa- 
lić mogą, gdybym pod ręką nie miał dru- 
kowanego opisu życia iego, przez Jana Snia- 
deckiego Rektóra Uniwersytetu Wilenfkiego, 
na publicznóm uniwersyteckićm posiedzeniu 
czytanego , i udzielonego mnie rękopisnu $. 
p. szanownego Prezydenta. naszego Bifkupa 
Albertrandi , w biografii ludzi uczonych opi- 
suiącego Życie Poczobuta, Z tak obiitego 
plonu korzyfiaiąc, mało co z moiego przy- 
łożę, poydę tylko za nimi, i kłosy, które 
oni gdzie niegdzie zoliawili, z pilnością 
zbiore, : ? | 
| Urodził się Poczobut z rzadką do wszy- 
fikich nauk sposobnością. Do byfirego do- 
wcipu, gultu wybornego, buynóy imaginacyi, 
zadziwiaiacéy przenikłości, łącząc ńiezrażoną 
żadnemi przeszkodami odwage, niezihordo- 
wana pracowitość , i upartą wytrwałość, 
wzbił się Poczobut do tego umieietności i 
nauk (iopnia, do iakiego doyść rzadko komu 
zuczonych sie zdarzy. 
«__ Mlodsze lata iego zaieła Poezya liryczna, 


gGrecki i Łacińfki iezyk. WV Greckim tak ; 


'sie wydofkonalil, Ze mimo nieprzebrana tego 
iezyka obfitość, mimo odmięnność dyale- 


któw, nietylko nie było autora, któregoby 


nie rozumiał , ale z równą łatwością pisy wał 
 łąciń(kie, iak- greckie wiersze, te i tamte, 


E 
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„zdaniem owoczesnych znawców , godne po- 


lerownych wieków oboyga tych Narodów. 
Własna fkromność iego, niedbałość owocze- 
snych nie zachowała płodów młodszey poe- 
zyiiego, ale 2e do niey miął prawdziwy i 
rzadki talent, dowodem iefi łacin(ka oda, 
którą w siedmdziesiatym drugim roku Życia 
swoiego 1apisał fiylem Sarbiewfkiego, z o- 


kazyi dyplomatu Arsxawpma I. danego Uni-/: 


'wersytetowi Wilehíkiemu; oda, która przy 
odach. Sarbiewikiego  fianać bez wftydu 
może; oda, która tak zadziwiła, i razem 
podobała się Hrabi Zawadowikiemu Mini- 
firowi natenczas oświecenią w panfiwie Ros- 
syilliém, że ią po Rossyisku przetłumaczyć, 
text, i,obok textu tłumaczenie wydrukować, 
i wszedzie rozesłać rozkazał, a do Autora 


kilka przylaczywszy exemplarzy, lili z podzię- 


kowaniem w naypochlebnieyszych. wyrazach 


napisał. . 

* Ale przeznaczenie inny mu ftopien chwa- 
ły gotowało. Za pierwszém obcych kraiów 
zwiedzeniem taki smak zabrał do matematy- 
ki, że iéy wszylikie przebiegłszy rozramie- 
nienia, nie spoczal, aZ u iey szczytu, to ielt, 
Afironomii, ftanal. i 
( fedeli która umieietność zaszczyt, czyni 
rozumowi ludzkiemu, tedy bez pochyby 


Afironomia. Człowiek tak słabemi opatrzony: 


e . . $ ^ 
zmyslami, osadzony na punkcie fiiedoyrza- 
nym świata, na téy drobnéy cząlieczce zie- 
mi, która wyrabiać, i z niey pożywienia sobie 
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szukać musi , wzbił się dowcipem!swoim pod 
niebiosa, a za pomocą przemysłu, sztucznych 
narzędzi i rachunku, zmierzył ogromnych . 
ciał niebiefkich wielkość, doszedł odległo- 
ści ich od ziemi i miedzy soba , wyrachował 
każdego z nich bieg około słońca, oznaczył 
każdego z nich położenie i czas, przez któ- 
ry po tćy niezmiernćy świata przeliczeni to- 
cząc się, znowu do VEM d powraca- 
ia, a to ztaką dokładnością, ze iednéy se- 
kundy' nie chybia, podzielił na liopnie 
wzdluZ i wszerz ziemie, poznal figure iéy, 
ukośność ićy biegu wzgledem słońca, 'spla- 
szczenie przy osiach ,policzył gwiazdy, które 
okiem mógł doyrzeć, uporządkował ie w 
konftellacye, słowem, cov ledwie zdała się 
zofiawionym iemu do domysłu, to on w pe- 
wność obrócił. * - l 
Pierwsze Alironomii początki wziął .od 
Tomasza Zebrowíkiego, który pierwszy nie 
'znaną te nauke w Litwie do Wilenfkiey Aka- 
demii zaprowadził, młody Poczobut doszedł 
wkrótce nauczyciela swego. Ażeby zaś go 
przescignat, uprosił u PrzetoZonych swoich, 
że go kosztem zakonu, dla wydolkonalenia ` 
sie w tey umieietności poslano do Marsylii, 
gdzie sławny naówczas Alironom Spiritus 
Pezenas tameczném Obserwatorium | zarzą- 
dzał. Podtak pogodném niebem, z taką do 
téy umiejętności gorliwością, i do, niey 5po- 
Sobno$cia, przy tak. uczonym nauczycielu 
tak znacznie pofiapit Poczobut, że go Pe- 
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zenas- pierwszym pomocnikiem swoim, i w. 
 obserwacyach zafiepca mianował. Tam Po- 
czobùt przy rozlicznych obserwacyach tak 
oko swoie wprawił, że wśród dnia, gdy 
drudzy przez teleskopy pozycyi gwiazd nie- 
których szukali, on z wielkiém zadumieniem 
przytomnych i samego nawet nauczyciela, 
golém okiem dofirzegał i wskazywał. 

Nie długo jednak mógł się cieszyć z nauk 
i przyiaźni nauczycielą swego, którego za- ` 
wsze z uszanowaniem i rozrzewnieniem wspo- 
minat Burza która się wzniosła we Francyi ` 
przeciwko Jezuitom doszła do Marsylii. Obser- 
watorium odebrane, Pezenas wygnany, u- 
 €zniowie rozpędzeni , Poczobut do Aweniónu 
wtenczas iescze w posiadaniu stolicy Apo- 
fiollkiey bedącego udał się. 

Kiedy rozsypani żalowi, narzekaniom, 
a nawet oddawali się rozpaczy, Poczobut 
znalazł pociechę w Afironomii; i przez cały 
czas swoiego tam pobycia w Obserwatorium 
tameczném troski swoie obserwacyami afiro- 
nomicznemi ukoił. ' : 

Tam on dowiedział sie, że rząd Nea- 
pólitański, nowe narzędzia /alfironomiczne 
w Londynie zakupi, i do Neapolu do ta- 
mecznego Obserwatorium sprowadził. Nie 
ztaką chciwością obiega morza, i szuka 
portów kupiec, w których się spodziewa 
naydrożćy zbyć towarów swoich, a nay- 
tanićy obcych nabyć, z jaką skwapliwością 
popłynął Poczobut: do Neapolu, dla obe- 


/ 
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znania się zrzeczonemi narzedziami i spo- 
sobami onych użycia. Skutkiem téy podro= 
ży było kilka interesuiących obserwacyi, 


kióre Poczobut, nitzyiey nie potrzebuiacy 


omocy, ani przewodnictwa, uczynił, a któ- 
re do Wiednia posiane, na bardzo zasczytną 
w Efemeridach zasłużyły wzmiankę. 


W ten czas wezwali go starsi na powrot 


"do oyczyzny. Zbogacony wszelkiemi do u- 
mieietności astronomicznéy wiadomościami, 
powrócił do Wilna Poczobut, i lekcye altro- 
nomiczne przy Akademii rozpoczął. Obser- 
watorium, które takim znalazł za powrotem, 
jakie wyiężdzaiąc za granicę zoliawił, iuż 
mmu się pokazało do obserwacyi niewygo- 

: dnóm; ` zaprzątnął się zatém przerabianiem 
lego, Co też w przeciągu dwóch. lat ukon- 
czył. za UU E WIĘ 

Ale na coż sie przyda budowa choć nay- 
porzadnieysza Observatorii, ieśli w nim pa< 
nować będzie niedoftazek narzędzi obser- 

` wacye ulatwiaiacych? Z, astronomicznym ze- 
garem , z sekundarzem głośno biiacym, z lu- 

' neta wertykalną i horyzontalna można zwy- 
czayne ^praechodu gwiazd przez merydyan, 


albo przez zenith czynić obserwacye, ale do: 


| delikatnieyszych , potrzeba dofkonalszych na- 
rzędzi. Te znacznego potrzebowały wyda- 
tku, a Przełożeni Zakonni, którzy nie sczę- 
dzili wydatku na przerobienie obserwacyy- 


néy budowy, nie byli w fianie doliarczyć 


/ 
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tyle, ile opatrzenie iey, w infirumenta po- 
trzebowała. | 


"W tak przykrym kłopocie zofiaiacego 


Poczobuta,  pocieszyła  wspaniałomyślność 


iednéy znakomitéy Damy Litewlkiey. Elżbie- 
ta Hrabina z Ogiüfkich Puzynina, niesły- 
chanym w dzieiach Afironomii przykładem, 
dla rozszerzenia téy umieietnóści w Litwie, 
na fundusz wieczyfiy ofiarowała dla Obser- 
watoriunt, Wilenfkiego 6000 czerwonych 
złotych, a osobno przez szacunek sczególny 
dla Poczobuta, na ząkupienie dokładniey- 
szych narzędzi, z którychby natyclimiaft nö- 
wy Afironom mógł Korzyfiać, do rak. wła- 
snych Poczobuta 5000 czer. zł. wyliczyć 
rozkazala, ' | 
Użył Poczobut tey dobroczynności na 
korzyść kraiowey Alfironomii, a dla zamó- 


_wienią potrzebnych iescze infirumentów, dla 


poznania się bliższego z naysławnieyszemi 
afironomami, „dla przypatrzenia | się prze- 
dniey$zym w Europie Obserwatoriom, ie- 
scze raz wyiechał za granicę, i mało się 
gdzie po drodze bawiąc pokwapił się do 
Londynu. Tam przez sześć miesięcy bawiąc, 
wszy (ikie przedsiewzietey podroży ulkutecznit 
zamiary, a zabieraiąc znaiomość z Artyfiami, - 
jakiemi byli Ramsden Dollańd, z Afirono- 
iem w Greenvich , Malkeline, z uczonemi, 
iakiemi byli Banks, Solander, był też od 
nich poznany, i szczególnicyszy tak w oy- 


 czyfiym kraiu nauk pofiępkom, iak sobie 


% 


zjednał szacunęk, 
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Z Londynu udał się Poczóbut do Paryża, 
dokąd poprzedziła go sława iego. Przyiety 
tam zofiał od ludzi z nauki wziętych z ta 
uprzeyimoscia, ztą dogodzenia ciekawości 
jego ochotą, iaka od uczonych, i dla uczo- 
nych przylioi. Z radością go między soba 
Sddzieli Lalande, młody Cassini, la Caille, 


le Monier, Jeanrat, Messier afirenomowie, 


każdy z nich osobnym Obserwatorium" za- 
wiaduiacy. Pierwszy fundator Obserwatorii, 
i pierwszy na północy Alironom, osobliwém 
był dla nich zgawieniem. Przeglądaiąc on 
zwykłą przenikiością swoią ` ions Obserwato- 
ria, zasięgaiąc ód nich potrzebnych wiado- . 
mości, wzaiemnie też im dofirzeżenia  swoie 
udzielał, i usprawiedliwił to dobre rozumie- 
nie, które oni z przesłanych im. dawniey 
z Wilna obserwacyy , i z „kofrespondencji 
iego, o nim byli powzieli, — 


Tak pożytecznie w Paryżu czas nieiaki 
firawiwszy, z dobrym nabytych umieietno- 
ści zapasem, MR ócił do Wilna do zwy- 
kłych prac swoich. Naypierwszém iego było 
fiaraniem wyporządzić Obserwatorium.[toso- 
wnie do zakupionych nadeyść z Mos ma- 
iących infirumentów. 


« 


Po dlugiém oczekiwaniu Lodel nako- 
niec nowe z Anglii Jnfirumenta, a miedzy 
niemi tak ogromney wielkości Sextans, że ani 
go do Obserwatorium wprowadzić, ani wpro- 
wadziwszy nawet przebita Ścianą, mieysca 

/ 


t 
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dla niego w obserwatorium znaleźć nie mo- 
żna było. à ; 

Tu nowy dla Poczobuta kłopot, nowe 
i niespodziewane zatrudnienie! Po długich ` 
radach , proiektach, namysłach, fiàuelo na- 
tém, 2e trzeba nową z fundamentów wypro- 
wadzić budowlę, ścianę na południowóy 
fioiącą linii, ciosowym wzmocnić kamie- 
niem, przy ścianie téy osadzić Sextąns, i 
całą budowę z dawnieyszém. złączyć Obser- 
watorium. Ale na tak kosztowną fabrykę trze- 
ba było fundusżu, a funduszu nie było. 

Udał się Poczobut z prośbą do Kommissyi : 
Eduk: i z trudnością wyżebrał u niey na tako- 
wa fabrykę 20 tys. zł. pod wyrażnym warun- 
kiem, że się dalszego awansu spodziewać nie 
ma. Przyfiał i na ten warunek Poczobut, a gdy 
ledwie w połowie wzroliu swoiego była bu- 
dowa, i pieniędzy przez Kommissya danych 
nie fiało, Poczobut z wlasnéy kieszeni na do- 
konczenie iey do 30 tys. wydał. - : 

. Stanela tedy ozdobna budowa, Sextans 
przy $cienie ciosem obłożoney na linii polu- 
dniowey umocowany, i obserwacye -ciagle 
się rozpoczęły. T'ych zofiawił Poczobut 'tyle 
dużych tomów, ile lat w Obserwatorium 
pracował. Tey pracy nikt prawdziwego 
wyobrażenia mieć nie może, kto nie był. 
iéy oczywiliym świadkiem. Obserwacye. te 
częlisze są w nocy, i w porze zimowey, kie- 
dy mroz tegi, i niebo sie ilkrzy. Byłem przez 
ciekawość przy kilkunaftu nocnych w zimie 


E 
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obserwacyach Poczobuta. W sali niezmier- 


néy, a nieogrzanćy , widząc Poczobuta ufia- 
wiaiącego lunety do naliapić maiacéy.ob- 
„serwacyi, Teka od żimna drżącą, w czasie 
iuż nafiepuiacéy obserwacyi,  szukaiacego 
fiosownego położenia ciała, raz sie zwiia- 


iącego w kupę, drugi raz wywracaiącego się - 


na wzńak na kamiennéy podłodze, a po Ikon- 
czonéy. sczęśliwie obserwacyi, widząc go, 
choć Ikościalego prawie od mrozu, ale we- 
sołego, i ukontentowanego , wyniść z za- 
dumienia mego nie mogłem. Dodaymy do 
tego, 2e same dni slotne spoczynkiem sa 
dla Obserwatora, innych zaś nie iefi panem 
śwoiego czasu, ani we. dnie ani w nocy, 
kompanii, dotrzymać, obiadu bez przerwy 
zjeść nie może, te są prace Obserwatora, i 
aby ie dopełniać bez uprzykrzenia i weso- 
ło, potrzeba miłość téy umieiętności, prze- 
mienić w panuiącą namiętność, i taką miał 
Poczobut. Trans ; 


Te w obserwacyach pilność i dokladnosé, . 


ciągłe oraz z pierwszemi Afironomami o rze- 
czach afironomicznych korrespodencye, tak 
mu wielka i powszechna zjednaly powage, 
że gdy dla uwiecznienia wdzięczności swo- 
iey ku dobroczyńcy swoiemu Stanisławowi 
Auguíiowi, nową z szeshafiu gwiazd złożył 
konfiellacya, i ia rodowitym herbem Ponia- 
towlkich , Ciolkiem przezwał, licznemi.obser- 
wacyami oznaczył, i położenie ich w Efe- 


merydach Berlinikich na rok 1785- ogłosił 


] 
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konfiellacya ta bez sprzeczki od wszyfikich 
Afironomów przyieta zofiala. ` z 
Chociaż cały Afironomii oddany Poczo- 
but, nie był to iednak z liczby tych uczo- 
nych, którzy w jednéy tylko iakiey zgłebi> 
wszy się umieietno$ci, o drugie niedbaia, na- 
wet onemi gardzą. Fączył on z gleboka 
afironomii i matematyki umiejętnością, zna- 
„iomość i güfi nadobnych nauk. Widzieli- 
„śmy go Poeta tacillkim; talentu krasomow- 
fiwa nie zaprzeczy mu kto czytał wyborną 


mowę iego laciüfka miana roku 1781. przy. 


otwarciu uroczyfiém! publicznych lekcyy w 
Akademii Dwakroć ona drukowaną była, i 
zjednała mu tak od Króla Stanisława Au- 
gula, iako i Kommisyi Edukacyyney wosos 
bnych liftach pełne pochwał podziękowanie, 
„Nadto Kommissya przydaiac mu do pensyi 
lego 2000 zł. do życia; uchwałę swoie 


| z wyrazami naywiększego szacunku, onemu 


przesłała. , ZO, 

. Dolirzegłszy w nim Kommissya rzadką 
rofiropność, i głowę prawdziwie rządną, a 
chcąc uchylone w Litwie nauki od lat sie- 
.dmiu po zniesieniu Jezuickiego Zakonu 
dźwignać, mianowała go Rektorem Wileń- 
Ikim, to ieft naywyższym nauk Naczelni- 
kiem w Litwie. Dowód to: był wielkiego 

nim zaufania , ale też ciężar obowiazków 


ogromny. Jemu to' bowiem iednemu : pole- 


cono było, wszędzie na nowo zakładać 
szkoły po kraiu, i za granicy osobnych 
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zgromadzać nauczycieli; nowy przez Koma 
missya podany wprowadzać sposób uczenia 
i porządek , same Akademia na nowy kształt 
przeobrazić. I tego wszyfikiego z chwałą swoia 
dopełnił Poczobut. È 
Jak. wiele gorliwości iego winne są nau- 
- ki w kraiu, rhianowicie w Litwie, a nay- 
sczególnićy iemu winien Uniwersytet Wilen- 
fki, iak się czynnie on do ułożenia (tątutu 
szkolnego przyłóżył, z jaką odwaga i nara- 
żeniem sie fundusz Edukacyyny bliski roz- 
szarpania przez chciwców na ofiatnim Sey- 
mie Grodzińnfkim obronił i ocalił, z jaka 
_nakoniec wytrwałością po zaięcia Litwy pod 
» panowanie Rossyylkie, gdy wielkorzadca na 
ten czaś Litwy Xiążę Repnin, tenże eduka- 
cyyny fundusz, zwyczajem na ten czas we 
wézylikich Guberniach praktykowańym do 
dóbr fkarbowych przyłączyć pofianowił, od 
tak szkodliwego naukom przedsięwzięcia 
odwrócić go potrafił Poczobut, a powagą 
js swoia, którą mu cnota z wysoka nauka po- 
vs laczona iednala w oczach Xcia Repnina, 
fian nauk, i Professorów zabezpieczył, i 
na nietykalność funduszu edukacyinego uzy- 
fkał naywyższy wyrok. Wszyfikie te tak 
wielkie czyny opisuie wymownie Rektor : 
t Sniadecki, w znacznćy cześci świadek i po- 
^mocnik prac zeszłego, oraz nafiępca iego, 
| re SW drukowanćy mowie o uczonćm Życiu 


f ; iego. 


gd 


* 
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| „Pierwsze w Literaturze zasługi Poczo- 
uta, naypierwszy uczcił Starńisław, August, 
ten to wskrzesiciel i dobroczynca nauk; 
daiac Poczobutowi, w roku 1766. tytuł Altro- 
noma Królewlkiego. ` - xs 
Roku 1770 Akademia: Nauk w Londy- 
nie, za członka go swego obrała. Honor 


ten wyiąwszy Helwecyusza, i szczupiey li- 


czby Gdańszczan uczonych; mogących ucho- 
dzić za Polaków, iednego i pierwszego spo- 
tkał Poczobuta, tym osobliwszy, że fian i 
imie Jezuity, nie były do wyboru na prze- 
szkodzie. .. 

Roku 1775. Stanisław Augufi wybić 


rozkazał złoty medal z popiersiem Poczo- 


buta , z jednéy firony; na fironie odwrotnéy 
afironomiczne figury , nad niemi napis: Sic 


- itur ad astra. | Zeszły. szacowny Prezydent - 


Towarzyfiwa naszego Biskup Albertrandi , 
któremu wymyślerie napisu przez Króla po- 
lecone było, w rękopiśmie swoim o Życiu 
Poczobuta, žali sie na krótkość chwili da- 
néy mu do namysłu, i przydaie, Ze późnićy 
przyszedł mu fiosownieyszy do góruiacych 
przymiotów Poczobuta, z księgi Maniliusza 
Astronomieon napis: Coelum ascendit ra- 


tio; albo z czwortéy księgi tegoż autora: 


Kictorque ad sidera mittet; albo zamiaft 

infirumentówAfironomicznych: Szderegs ocu- 

los; na fironie odwrotnéy, dałbym pra- 

wi, konfiellacya Ciolka, cyfre Poczobuta, 

zdwóch początkowych liter złożoną w wien= 
Tom IX, 2 -Cc i 


= 
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cu, i napis. z tegoż Maniliusza: Zmposuit 
celo; celoque adjungitur: ipse. 
Roku 1778. Akademia Paryzka Króle-* 
wlka nauk obrała Poczobuta korresponden- 
tem swoim, i patent podpisany przez Sekre- 
 tarza swego Margrabię Condorcet onemu 
przesłała. SSS Ą 
Roku 1805. Instytut Francuzki, który 
mieysce zafiąpił Akademii, dawny iey wzgle- 
dem Poczobuta wybór potwierdził w prze- 
słanym mu patencie, podpisanym przez 
sławnego Carnot, na ten czas Prezydenta 
swolego. i 
„Roku 1785. Stanisław Augufi ozdobi 
go Orderem S, Stanisława. R 
„Roku 1795. tenże Monarcha zasczycił 
go Orderem Orla Białego. 
» Roku 1800. był iednym z naypier- 
wszych członków, którzy utworzyli Towarzy- 
fiwo Warszawlkie Przyiació! Nauk. 
„Był Poczobnt, Rektorem Wileüfkim 
lat 18, miesiecy 9. Zaliepca Rektorem mie- 
siecy 14, Afironomem obserwatorem lat 40; 
Członkiem Akademii Wilenfkiey lat 54. 

(4 Tak pełne zasług i chwały przepedzi- 
wszy Życie, poczuł nakoniec Poczobut 
zmnieyszaiace się. w sobie siły. Oczy mu 
słabieć, słuch tepićć, rozmaite choroby tra- 
pić go, i w łóżku trzymać poczeły. Posta- 
nowitzatém pozoliale dni dla siebie samego 
zatrzymać. I tak nie tylko ofiarowanego 
sobie Bilkupliwa nie przyjął, ale owszem. 


HT 
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wszyfikie swoie godności, tytuły, ozdoby 
złożywszy , maiatek synowcowi swoiemu od- 
dawszy, prawdziwy Filozof Chrześciański, 
; pośpieszył do Dyueburga, na łono dawnych 
Towarzyszów swoich, ku którym uprzeyme- 
go przywiązania 'Swoiego nigdy nie zmienił, 
i w których szkole od, młodości swoiey na- 
uczył się tey prawdziwéy pobożńości, tych 
cnót, które nie tylko nie sa naukom na 
przeszkodzie, ale raczéy czynią ie gruńio- 
wnieyszemi, pożytecznieyszemi, i do, po- 
wszechuego dobra zdatnieyszeni. Tam 17 
miesięcy na bogomyślności, i duchownych 
ćwiczeniach przebywszy, dnia 8go Lutego 
roku zaprzeszlego 1810. zmienił znikome 
Życie na „Wieczne , i poszedł po nagrodę 
Chrześcianikich cnót swoich do tego Przed- 
„wiecznego, którego niefkończona wielkość 
w rozmyślaniach swoich afironomicznych z 
Chrześcianliką uniżonościa uwięlbiał, > 
.»Zoliawit on nani piekny wzór do na- ` 
śladowania, Pokazał droge do sławy, do 
którey chociaż rozmaite talenta prowadzą, 
nie doprowadzą iednak do;niey, ieśli poła- 
czone nie będa z cnotą, ieśli w zamiarze 
swoim nie będą miały coś pożytecznego dla 
społeczności, ponieważ, iako 'sprawiedliwie 
twierdzi ieden. z Filozofów: Nisi id guod 
Jacis, utile est y stulta, gloria est. 
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Posiedzenia publicznego Towarzyfiwa Kró- 
lewfkiego Warsz: Przyiacioł Nauk dnia 
; 50. Kwietnia 1812 roku , przez STANi= 


U 


„ © SŁAWA STAszica Prezesa tegoż Towarzy- 
stwa. ; 


l 


pę " m 


Ua wdzięczności przeieci , zaczyna- 
"my dziś posiedzenie. Przypomina nam, i ną 
zawsze Zgromadzeniu temu przypominać be- 
dzie, Ze to dzień, w którym ten urieietnosci , 
sztuk i nauk Instytut przez FREDERYKA Aucu- 
STA, pierwszego z, Xiążąt Warszawlkich, a 
nayukochańszego z Królów, ufialony zofiał. 

Wśród wielu innych, iest i to silnym 
powodem do zachęcania i utwierdzania nas, 
byśmy fiate przedsiębrali usiłowania w po- 
fiepowaniu do użytecznych Towarzyfiwa te- 
go zamiarów. ` i 

Doniosłem na ostanićm posiedzeniu. o 
zajęciu się iednego z naszych Wydziałów 
przygotowaniem Narodowi wiadomości o ko- 


| Ma 
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alniach w kraiu. — Miło mi teraz Publiczno- 
ści udzielić doniesienia, przesłane o założe- 


niu przez Rząd F abryk Stali w Sucheniowie: 


i w Samsonowie. Już nawet fabryki te zna- 
+ +r . x ~ 
czna część broni dofiarczaią woylku. 


Wydział sztuk i nauk pięknych przed-. 


siewziął pracę koło wypracowania Rozpraw 
6 każdym rodzaiu literatury. — Czerpane bę- 
dą wzoty z Dzieł Narodowych; w tych nie- 
dofiatku , z obcych wzorowych pisarzy fiąro- 
żytnych i nowoczesnych. 

© — Przy wspomnieniu o tym wydziale nie 
moge zamilczeć o firatach , które ponieśliśmy 
w tém półroczu, przez śmierć światłych i o 
/ wzrost tego Zgromadzenia gorliwych Człon- 


ń 
ków. I 


Jan Lievet Professor Matematyki w szko- ` 


le Inżenieryi. Dawat on z naywiększym. po< 
Żytkiem naszéy młodzieży tę naukę, z tylu 
rózmaitych iéy użyteczności fiosunków, tak 
‘dla, Fowarzyfiw ludzkich ważną. ES s 
Hugo Kołłątay znany z różnych swych 
Dzieł uczonych.  Sczególnieysza $ciagnely 
na siebie uwage iego lifiy w czasie Konliytu- 
cyynego Seymu do Marszałka. Malachow- 
-fkiego pisane; iego rzut ważnych myśli o pra- 
wach natury. : 
Ludwik Gutakowfki PrezesSenatu, pierwszy 
z uflanowicieli Tówarzyfiwa. Jego gorliwość 
o wzrost, o użyteczność Zgromadzenia trwała 
fale aż do $mierci. Jeszcze w dzień zgonu 
zalecit oddadź do bilioteki Towarzyliwa wiel- 


wu 4. 


4a2 Zagaienie posiedzenia 


kie dzieło Historyi powszechnéy przez An- 
glików wydane, i : x 
Chreptowicz Kanclerz Litewfki, prawdzi- 
wy przyjaciel nauk. On w podeszłćy fiaro- 
ści zdawał się iędynie naukami odżywiać 
swoie duchy żywotne, i tém przedłużał žy- 
cie. — Dwa dni przed zgonóm przysłał do 
fkiadów Towarzyliwa wielki glob ziemfki. 
Cześć i pokóy wam szanowne cienie! 
Wasza pamięć na zawsze w tym Infiytucie * 
z uwielbieniem wspominana będzie. 
Winieném fimieniem T owarzyliwa zło- 
żyć publiczne podziękowanie Kolledze Stani- 
sławowi Soltykowi Marszałkowi ofiatniego . 


, posiedzenia Seymowego za oddany: do Biblio- 


teki Zgromadzenia Dyaryusz Seymu w Gro- 
dnie roku 1744- i Dyaryusz Seymu w War- 


'szawie roku 1811. odbytych, —. Pórównanie 


tych podaie wiele ważnych wniolków do 


dziejów naszych. 


Cieszkowl:-iemu Assessorowi w dyreckyi 
Dóbr i Lasów Narodowych za złożoną w zbio- 
rze Hilioryi Naturalnéy sczeke nadzwyczay- 
néy wielkości iakiegoś iuż nieznaiomego te- 
raz zwierza ,, która pod miastem Kamieniec . 
Mazowiecki przy zbiegu rzeki Bugu z Liwem 
wykopaną była. | 

Koliegom Julianowi Niemcewiczowi Se- 
kretarzowi Senatu, — Przybyllkiemu Profes, 
sorowi fiareZytnosci w Szkole Glównéy Krą-. 
kowikićy; pierwszemu , za dar |do Biblioteki 
dzieła o nowych potroynych roslinach; dru- 
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giemu, za przesłane tłumaczenie Eneidy Wir- 
giliusza. EM 
Również dzięki Towarzyfiwa oświadczam 
. Mecenasowi Wasiutyníkiemu. Ten zbogacit 
Bibliotekę nasze przesłaniem 'do niéy wiel- 
kiego dzieła zeíiu kilkudziesiąt Tomów, pod . 
tytułem, Powszechna Niemiecka Bibliote- 
ka; Dzieło przez Fryderyka Nikolaego wy- 
dane.  ' | 
Zacni współziomkowie! Z darów wa- 
szych użytkować będzie publiczność; a ińio- 
na wasze z wdzięcznością przez nas zapisa- 
ne w dzieciach Towarzystwa na zawsze pozo- 
staną. 
Z uprzeymością odebrało 'Towarzyliwo 
odezwe od Mayfira Biernackiego Garbarza, - 
i od Mayfira Płóciennika z Narowie w Po- 
wiecie Ostrzeszowikim. | Ci użyteczni Kra- 
iowi Fabrykanci chcąc fiać się użyteczniey- 
semi iescze, żądaią od Towarzyliwa, aby 
im udzieliło wiadomości o prędszym garbo- 
wania sposobie podług Seguina, i o wyua- 
lezionych środkach bielenia płócień w 24ch 
godzinach bez blechu: * i 
Nauka predszego garbowania iest za- 
warta w krótkiém dzielku, przez uczonego 
Hermbstedt wydaném; to już na iezyk Pol- 
| {ki wytłumaczone. 
Obszernieyszy wykład bielenia płócien 
znayduie sie w języku Polfkim w Fizyce Osin- 
skiego w Tomie pierwszym, Rozdziale osmym. 


W języku Francuzkim iest Dzieło Chapta- 
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la, pod tytułem, Chimie appliquée aux arts, 
O takowém bielenia płótna opisuie sposób 
, w, Tomie: trzecim.. Drugie Dzieło, iedynie 
tylko sposób tegu bielenia opisuiace, iest 
wydane przez Pujót des Charmes, pod tytus 
lem, Z/art dublanchiment des toiles; scze- 
gólnićy zaś poleca się w téy rzeczy Dzieło 
do praktyki naylepióy zaftosowane uczonego 
Orellego z roku 180r, Essai sur le blan- 
chiment par Orelli, ` 


Chetnie 'Towarzy(iwo żądane obiaśnie= . 
nia tym zacnym Mayfirom prześlę , i Dzieła 
naystosownieysze .załączy. im c 

Dla zaftapienia mieysca Członków przez 
śmierć utraconych, odaiąc sprawiedliwość 
fiatćy gorliwości i pracom' Towarzy(iwo, na 
wyborowém posiedzeniu z członków przy- 
branych wybrało na czynnych: NA ( 

' Józefa Sierakowfkiego: Zalecały go od 
wielu lat ciągłe w tem Towarzyfiwie prace, 
i wygotowane do Roczników Rozprawy. 
Z tych o Mitologii Sławiańskićy była czyta- ' 
ną na publiczném posiedzeniu — Teraz za- 
trudnia się zbiorem życia sławnych Polaków. 


Aignera. "Ten dla użytku Rodaków twy=- 
dał Rozprawę o Budownictwie, — Od kilku 
lat pracuie nad Dziełem o Architekturze fta- 
rożytnych z zafiosowaniem z niéy co w Kra-. 
ju naszym przydać się może do użytku i do 
wygody pomieszkan Rolniczych, do ozdóh . 
Bolkich domów i Rządowych gmachów, 
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Józefa Celińfkiego Professora Chemii 
w wydziale Akademicko -Lekarlkim War- 
szawlkim. On pierwszy w Polfkim iezyku wy- 
dał użyteczne Dzieło Farmacyi dla użytku 
Kraiowóy młodzieży. Bezpłatnie „od kilku 
lat publiczną pełni wystugę w: nauczaniu 
młodzieży. w wydziale Akademicko - Lekar- 
(kim, Wygotowane' dla Towarzystwa roz- 
maite Chemiczne prace, były przy wyborach 
zaleta iego. £ ; "> 

Jana Tarnowíkiego. W tym żacn 
Członku uznało Towarzyfiwo ciągła gorli- 
wość o powiększenie użyteczności Zgroma- 
dzenia naszego. Już użytkuie publiczność 
z przełożenia przez niego xiegi Cycerona o 
Starości. Znane T'owarzyfiwu iego lifty o 
Ogrodach. "Z tych wyiątki na publicznóm 
posiedzeniu czytane były. Pracuie nad Pa- 
nowaniem Walezego Henryka i Stefana Ba-, 
torego do Hiftoryi Narodu Polaków, którą 
'Towarzyfiwo , podług dawnićy ogłoszonego 
planu, wygotować przedsiewzieło. 

"Wincentego Bandtkiego Notaryusza i 
Professora w Szkole Nauki Prawa i Admini- 
firacyi. Ten zasłużył się nZytecznie Towa- 
rzyfiwu i Kraiowi przez swe dzieła o Nauce 
Praw Pollkich, o użyteczności Praw Rzym- 
fkich,i przez wydany zbiór Rozpraw o przed- 
miotach Prawa Pollkiego. 

Koźmiana Referendarza w Radzie Stanu. 

Wygotowane ićgo prace do Roczników są 
świadkami iego w naszém Towarzyftwie za» 


426 Zagaienie posiedzenia 


slug. Sladem Wirgilego idąc, iak ten nie- 
gdyś nad Tybrem, tak on nad Wisłą, wSla- 
wianina ięzyku przyjemnie nóci rolnika pra- 
ce, troski i sczęście. a 

Na członków do klassy przybranych we- 
- zwani Zofiali: Ernest Hennig Professor Hi- 
fioryi Powszechnéy w Głównćy Szkole w Kró- . 
lewcu, Dyréktór sekretnych archiwów Kró-- 
lewikich i Biblioteki Wallentrowfkićy. Ten 
przez kilka lat dla Stanów Kurlandzkich, z Ar- 
chiwów Królewieckich zbierał Hifioryczno- 
Staty(iyczne dyplomata. Tych katalogu na- 
szemu Towarzyfiwu udzielił. Tenże przed- 
„sięwziął obszerną Hifioryia Xięfiwa Kurlandz- 
kiego. Pierwszy Tom ukończony żnaydńie 
się w Bibliotece 'l'owarzzftwa. Przez tegoż: 
ków pierwszy Tom ważnćy Kroniki Pru- 
Akićy Łukasza: Dawida. "Tenże uczony ze- 
„brał w tymże roku krótki zbiór dzieiów ie- 
dnéy dzielnéy odnogi ze Sławiańlkiego rodu 
uległych, lecz niezwalcczonych Jazwingów. 

Anastasiewicz Sekretarz w Magistraturze 

publicznego wychowania w Rossyi. "Ten 
udzielił bibliotece „Towarzystwa Dzienniki 
przez niego w języku Rossyyfkim wydawane. 
Teraz zatrudnia się, nzytkuiac z Biblioteki 
Zalulkich w Petersburgu, wygotowaniem Bi- 
bliografii Pollkićy. oo SRI 

| Felicyian Biernacki. Znane Publiczno. 
ści iego przez lat kilką w Szwecyi prace ko- 
ło zbierania rekopism tyczących sie Dzieiów 
Pollkich. Szacowny ten zbiór iuż iest w Kra- 
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ju: Zbogaca Bibliotekę Xia2at Czartorylkich 
w Puławach. 

Poullin: Ceni Towarzyfiwo Dzieła tego 
uczonego o niektórych cześciach wyZszéy 
Matematyki. Są one użytecznemi dla Kraio- 
wćy młodzieży w jezyku;Polfkim pisane. 

X. Kraiewíki. Tego uczonego zaletą 
były użyteczne prace dawnićy koło wycho- 
"wania Kraiowćy młodzieży w szanowném 
Zgromadzeniu XX. Piiarów; teraz do ogól- 
néy Hifloryi Narodu podiął się opisać pano- 
wanie Jana Kazimierza. ' 

Stefazyusz Professor iezyków i Literatu- 
ry fiarożytnych w Lyceum Warszawfkiém , 

- Członek Towarzyfiwa Elementarnego : Mamy 
| "przez niego wygotowane pod tytułem, Tiro- 
cinium lingue Latinc, Dzielo elementarne 
É dla pierwszéy i drugiéy klassy przez Dyre- 
+. kcyią Edukacyi Publicznéy przepisané. 
^, Fiialkowfki. Od kilku lat udzielał prac 
swoich w naukach lekarskich wydziałowi. 
umieiętności. Dzieło o Chirurgii przez. nie- 
go w języku Polskim wydane , okazuie iego 
biegłość w téy dla cierpiacéy ludzkości tak 
(s potrzebnćy nauce. 
| Antoni Czeretowicz , Lekarz pierwszego 
rzędu przy Szpitalach Woysk Polskich. Zna- 
-ma Towarzyliwu iego biegłość w Chimii. Pra. 
^cowal dla Zgromadzenia naszego w wydzią- 
- le Umieietności. "Teraz zaięty tłumaczeniem 
. ma iezyk Polski Rozprawy o Morowóm po- 
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wietrzu przez uczonego Lerneta napisanej 
a przez Towarzyfiwo uwienczonéy. 

Hofman Professor Botaniki w wydziale 
Akademicko-Lekarskim w Warszawie. Ce- 
‘nito. Towarzyltwo. przy wyborach iego gorli- 


wość o zaprowadzenie w kraiu rękodzieł i 


fabryk; on sam swoim kosztem niektóre ża- 
łożyć usiłował, i dotąd: utrzymuie. Nadto 
tenże wzięta na siebie pracę dla użytku mło- 
dzieży w wydziale  Akademicko - Lekarskim 


ciągle dopełnia z fiałą gorliwością 1 od lat 


kilku bezpłatnie. 

Wzywam was Uczeni Meżowie! Zay- 
miycie przeznaczone mieysca; dzielcie z na- 
mi prace; zamiar nasz iest święty: Bydź uży- 
tecznemi Narodowi. — Pomniycież, że i obo- 
wiązek wasz fiaie „się świętym; zaciągacie 
go dla Dyczyzny. l 
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O guście w ogólności, a w szczególności 
w. Budownictwie. Czytana na publi- 
czném. posiedveniu Towarzyftwa Krd- 
lewsko - FVarszawsk: Przyiacioł Nauk 
dnia 30 Kwietnia 1812. przez. Piotra 
AiGNERA (1) Członka tegoż Tow. 
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Gór w iliocie nic innego nie ief, tylko 
władza czucia piękności, tak, iak rozum iet 
władzą poznawania istotaćy prawdy, dolko- 
nałości, i dobrego. „Czasem też to słowo 
«biorą w ściśleyszćm rozumieniu, podług któ- 
rego; przypisuia guft tylko ludziom, u któ- 
‘rych ta władza iuż do pewnéy dosslkonało- 
ści i wprawy doszła. PE 
Zowiemy piekném to, co bez wzgledu 
na wszelkie inne okoliczności przyiemnym 


, e 


E AR EE REA SNR E AE NEN SEA 

(1) Jeft to wyiątek z diiela, które tenże autor 
wydać zamyśla, o Architekturze u staroiy- 
tnych, z przyłączonym do tego slowni. 
kiem, 
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sposobem naszćy wyfiawia sie imaginacyi, 
co się podoba, chociaż czefio nawet i nie 
wiemy , co to ieft, i do czego posłużyć mo- 
że. Przeto piękność nie dlatego bawi, że ią 
rozum za dolkonałe uczucie, za dobre uzna, 
ale iedynie z téy przyczyny, Ze nasze ima- 
ginacyą głaszcze, Ze sie w przyiemnéy i zay- 
muiacey nas poflaci wyfiawia. Jeżeli pie- 
kność nie w saméy imaginacyi sie utrzymuie, 
ale iefi iescze coś w niey iliotnego , tedy i 
gufi iefi w duszy ifiotną, i od innych od- 
mienna władzą, to iefi władzą poznania o-. 
kiem piekności, i za pomocą tego poznania 
uczucia roskoszy. — Jle możemy rozebrać i 
osądzić na czóm należy piekność, tyle mo- 
żemy z dokładnością oznaczyć , co iéli guft 
dobry. Gdzie to oznaczenić nie ma miey- 
` sca, tam gufi ieli tylko uczuciem i natchnie- 
niem wewnetrzném, którego zasady, powo- 
du i źrzódła wyśledzić niepodobna. — Stąd 
sadzić można, w których przypadkach pra- 
wdziwém lub nieprawdziwem iefi to ogólne 
prawidło, że względem gultu sprzeczać się 
nie można. 


Te władze duszy w dwoiakim względzie 
uważać możemy.. Naprzód , iako dziataiaca, 
kiedy iefi narzedziem dziełmiftrza, który za 
pomocą ićy obiera, urządza i upięknia. Po- 
wtóre, iak fkazowke' dla znawcy, gdy w nim 
obudza radość i rozkosz, 'i usposabia umysł 
do korzyfiania-z tworów pięknego kunsztu. 
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Dziełmifirz dobrym | gufiem ubogacony, 
fiara się kazdóy rzeczy, którą utwarza, na- 
dadż kształt przyiemny i żywo w imaginacyią 
uderzaiący. Przewodniczy mu w tém natura, 
która nie przefiala na tém, aby rzecz byla 
dolkonałą i dobra, ale chce iescze, ażęby 
wszyfiko miało piękny kształt, powab i 
przyjemność koloru, aby między zewnętrzną 

 poliacią a wewnętrzną ifiota rzeczy iak nay- 
dokładnieysza zgodność zachodziła. 

Rozsądek i geniiusz dzielmifirza nadaia 
tworowi iegojte ifiotne części, które do we- 
wnetrznéy dolkonałości należa ; guli dopiero 
przydaie mu piętno płodu pięknych kun- 
sztów. Budowa maiąca to wszyfiko, co do 
mieszkania, wygody, ozdoby i codziennych 
zatrudnień należy, (iaie sie tworem piekne- 

. go budownictwa na ów czas, gdy człowiek 


z gultem wszyfikie ićy części przyjemnie po- 


łączy, gdy całości nada pofiaweę; nadobną , 
a każdey części podług miary iey rzędu, 
ftopnia i mieysca Íiosowna pofiać; tak iak 
-mowa, w któréy sie: wszyliko wyluszczy, 
fiaie się „dziełem pieknéy wymowy , przez 
przyiemny rozklad i urządzenie części głó- 
wnych, przez zręczny obrot myśli, przez har- 
monia i inha umysłową moc wyrazu. 
Guli złączony z rozsądkiem i geniuszem 
. tworzy: doskonałego dzielmifirza ; bez gu- 
fiu zaś obadwa inne dary robia go tylko spo- 
sobnym,, zdatným, obfitym w wynalazki 
Człowiekiem, ale nie dobrym dziełmifirzem. 
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Lecz i gust sam bez rozsadku i geniuszu 
„mie zdoła utworzyć: wielkiego. dziełmifirza. 
Bo tam, gdzie rzecz żadnóy ceny nie ma, 
tam na mało |przyda sie piękny kształt i 
poliać. wk 7 ; 
^: Znayduiemy ludzi, których dusza .ieft 
samą fantazya złączoną z guliem, ale im 
, brak rozsądku; ludzi, którzy nie ceniac iak 
tylke pozor, bawią się sama powierzchowno- 
ścią, nie wgladaiac w to, co się wewnatrz 
'- ukrywa. Ten charakter żeli ludzi lekkomysl- 
nych, i cackami wytwornemi się cieszących. 


Z drugiey fwony, dziełmifirz z wyższe- 

mi darami, ale bez guftu, ieft tém, czém 

w pospolitém życiu są ludzie gruntowni, roz- 

tropni, ale przez swoię ponurość i posępność 

wszyfikich od siebie odliręczaiący ; a przeto 

nie mogą udzielić drugim swego rozumu i 

dobroci serca; złączenie wiec gultu z temi 

wyższemi darami tworzy dolkonałego dzieł- 

mistrza. 

Lubo powiedzieliśmy, że piękność zale- 

£y na przyiemnéy pofiaci, ieduak to wyo- 
brażenie obszernieysze ma granice, i czefto 

zowiemy piekném to, co ma widoma, zna- 

- komita dofkonatosé; prawdę i dokładność, a 
nawet i dobroć, skoro te przymioty podpa- 

daią pod nasze poznanie. WY : 

| Gut w obszernóm rozumieniu zaymuie 
to, co zachwyca razem, rozum, imaginacya 

i serce. Jako ukształceniu dolkonałemu czło- 

i er wieka 


U t 
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wieka wtedy naywyższy przyznaiemy fio- 
pień, gdy duch myśli żywey ze szlachetnéta 
sercem w pieknéy sie poftaci pokazuie; podo- 
bnież i twory kunsztu natenczas dopiero u- 
zysknią naywyższą piękność, kiedy propor- 
cyia przyiemna dofianie iescze mocnieysze- 
go życia przez powaby wyższego rodzaiu. 
Jeśli dzieło swa: pieknością calą duszę 
ma przeniknąć, żadna iey część nie powinna 
bez poruszenia pozofiać. Guft dziełmistrza 
nietylko na właściwą, ale też i na Wszelki ro= 
dzay übocznéy piękności zwrócony bydź pós 
winien, bo w gruncie rzeczy, powliaie on 
z prawdy, dokładności i szlachetności. 
Twór w naydolkonalszym guście wypra= 
cowany; ma iak prawdziwa piekność i wdzie- ' 
ki ludzkiego ciała, zachwycaiaca pofiać, zktó- 
ną wszelki rodzay siły tak iefi połączony, iż . 
z nią całość nierozdzielną (kiada, całość, 
która spogladaiacego nań znawcę w mgnie- 
niu oka ze wszech firon zachwyca, i wszel- 
ką władze; wszelką sprężynę duszy porusza; 
stad powliaie ta wewnętrzna roskosz, którą 
tkliye dusze w podobnych dziełach znay- 
duia. ^ : 3 2G 
Stąd widzimy, Ze gust w caléy swéy 
fozciaglo$ci zasadza się na delikatném czuciu 
wszylikich. władz duszy, tō ieli; że wszelka 
iey władza, badź do rozumu, bad do ima- 
ginacyi, badź wreszcie do serca należąca, do 
tego się przykładać musi. Jak oko za iednćmi 
spoyrzeniem'"widzi kształt, wielkość, batwy 
Tow IX. Dd 
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iasne i ciemne w jakim widzialnym przed- 
miocie, i ztych wszylikich rzeczy składa 
sobie ieden obraz; tak galt, przez połączenie 
na raz wszystkich władz duszy, daie czuć | 
wszyliko , cokolwiek należy do (kładu piękno- 
ści, obeymüie to prędko; iakby za iednym 
popedem, do czego odkrycia, długiego zą- 
fianowiania się byłoby potrzeba. Przeto guli 
w tworzeniu dzieł kunszta, daleko predszym, 
i pewnieyszym ieli przewodnikiem, i lepiéy 
całość obeymuie, aniżeli naylepsza prawideł 
è. TI 

znaiomość. p s. 

Człowiek gali maiący iednoczy to, co 
główa człowieka zafiariawiaiacego sie i roz- 
bieraiącego. wszystko, w osobne rozítawia 
rzędy. Stąd ci, którzy sie do wyższych nauk 
przykładaią, gdzie koniecznie wszyliko ro2- 
bieraiąc, i wyobrażenia tylko nafiępnie iedno 
po drugiém rozważać należy, rzadko wiel- 
ki gult maia. — Przeciwnie ludzie maiacy 
wyborne zdatności, a prowadzący: Zycie 
czynne i wielą zaięte sprawami, gdzie pø- 
spolicie wiele okoliczności na raz widzieć i 
więcey wedle powierzchownych, aniżeli 
z wewnętrznych wzgledów działać muszą , 
wiecéy też maia i zasady gufiu. Głowie ana- 
lizuiacéy wszyliko iefi rzeczą ważną, cokol- 
wiek wyraźnie i dokładnie rozpoznać może; 
w teoryi wszyliko zafianawia.  Doświadcza- 
iący zaś to tylko uważa, co dzielność swoie 
daleko rozciąga ; tamta w rzeczach gultu, 
tzęfio mia przesilony i czalikowy wykwint, 
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ta gardzi drobnofikami, i tylko na cel i'fku- 
tek patrzy. 

> Dotąd uważaliśmy guli iako przymiot nie- 
oddzielnie. potrzebuy dla dziełmilirza; teraz 
uważać go bedziemy iako wladze duszy, któ- 
rey wrodzona zdolność, tak iak rozumu i 
moralnego uczucia, we wszylikich sie ludziach 
znayduie. 
* Aczkolwiek miedzy rozumem, uczuciejm 
mmoralnóm i guem, ‘przez wzgląd na różne 
fkutki, które pomagaią udolkonaleniu czo- 
wieka, zachodzi różnica, nie należy iednak 
wyobrażać ie sobie, iako osobne władze du- 
szy „lecz iako fkutki teyże saméy władzy, któ- 
„mra w nas poymuie, czuie, i rozpoznaie pie- 
kność. — Rozum ieli to rozwaga i pilna ba- 
czność użyta ku rozpoznawaniu dofkonałości 
i prawdy; też same przymioty duszy zwroco- 
ne ku rozważaniu piękności, i przyjemności 
kształcą gult, obrócone zaś ku dobrym oby- 
czaiom, formuia moralne uczucie. Zafia- 
nowmy się pilnie, a przekonamy sie, że też 
same [kłonności, przez które człowiek zwol- 
na przychodzi do: rozumu, prowadzą go ie- 
scze do gultu i moralnego uczucja. 

Rozum uzdatnia go do działania; on za- 
wsze wynayduie sposoby do osiągnienia za- 
mierzonego celu; uczucie moralne wlkazuie 
ten cel, czyni go człowiekiem dobrym i powa- 
£ania godnym, kieruiac myśli i fkłonności 
do Życia towarzylkiego , które do wzaiemuéy 
pomocy i miłości ludzi fkłania; temu rozn= 

Dd2 
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mowi, temu uczuciu, guli dodaie przyiemno- 
ści i ozdoby; przezeń one nabywaią dziel- 
néy władzy nad umysłami. LR SE: 
Przeto Człowiek tylkó przez połączenie 
tych trzech przymiotów może doskonałym 
zofiać. — Każdy widzi ważność dolkonalenia 
rozumu i moralnego uczucia, ale rzadko kto 
poznaie cene. dobrego gufiu. —— ; 
Piękne kunszta naywiecéy sie przykła- 
daia do jnzacnienia ludzkich umysłów , i sa 
naypewnieyszyń środkiem do rozszerzenia, 
wszelkich użytecznych wiadomości, i dobre- 
go sposobu myślenia pomiędzy ludźmi, dó 
zagnieżdżenia w duszach 'wszelkiey' uZyte- 
cznéy prawdy i wszelkiego dobrego uczucia, 
iako Zywéy i czynnćy wladzy. Autor guli 
maiacy wyltawi każda użyteczną prawdę iak 
nayżywiey i nayiaśniey, i zdoła ią pod 
przyjemną pofiacia tak. wszczepić w umysł, 
iż się tam natychmiaft przyymie i owoc wy- 
da. Całe udolkonaleńie tozumu przezeń się 
przyspieszy, ponieważ on iefi w fianie ka- 
Zdéy nayużytecznieyszćy prawdzie rzéczywi- 
fia pofiać i moc nadać. ` - 
Dobremu to gufiowi filozoficznych, o4 
byczaynych i politycznych pisarzy -przypisać 
należy, że ieden naród wzgledem drugiego 
ma wyższy liopien oświecenia. Toż rozu- 
mieć i o moralnych uczuciach, które od gu- 
fiu powabów nabywaia. m 
Ale. wszyfikie te usiłowania Dziełmi- 
firzów byłyby nadaremnemi, gdyby zarod i 
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zawiązki dobrego gufiu nie znaydowały sie 

w tych, dia których oni pracuia. — lm wiecéy 

gult dobry iefi wjakowym' narodzie rozsze- 
sz 


zony, tém on zdatnieyszy ieĥ do oświecenia 
à poprawy. Nie masz bowiem sposobu, któ- 


rymby człowiekowi bez gufia można bylo 
wlać prawdziwą miłość dobrego. — A zatém 
guli nie ieli niczém inném, iak tylko we- 
waetrzném uczuciem, przez które tkliwymi 
iefieśmy na powaby dobra i prawdę; przeto 


on wpaia w nas przywiązanie ku tym przed- 


miotom, a razem nieci w nas tak dokładne 
uczucie porządku, i piękności i harmoni, iż 
czuiemy wstręt i wzgarde względem złego , 
nieporządku i nikczemności. — Człowiek, 
wiktórego duszy dobry guli zupełnie się wy- 
kształcił, iefi od innych ludzi gruntowuiey- 
szym w całym sposobie myślenia i działania, 
przyiemnieyszym we wszylikićm. — Przy- 
wykł oh do tak ciagléy baczności na porza- 
dek, przyzwoitość, przyltoyność i piękność, 
iż wszylikiém gardzi, gdzie tego nie znaydu- . 
ie. Nudzi go, co tylko iefi przesilonym dó- 
wcipem, nienaturalnością , tak w myślach, ia- 
ko i w dziełach wymuszeniem. 

Ale ten nieoszacowany [kutek jeft tyl- 
ko wtedy, gdy guli w catém swóm obieciu 
ieft dofkonale uksztalcony ; i dla tćy też przy- 
czyny zowią go. wielkim gufiem. — Ludzie, 
w których tylko. to iet wazném, co drażni 
fantazya, którzy nie znaią piękności , oprócz 
przyiemnych barw, którzy podobaią sobie 
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w drobnofikach ; subtelnościach i przesadze- 
niu, ci ladzie ze swego: guftu błahego i ble- 
dnego nie mogą odnosić żadnego szacowue- 
go i ważnieyszego owocu. * 
Wiemy, jak częfiokroć naywieksze ge- 
niiusze w szkolnych subtelnościach obracały 
cala moc swoie na nie nieznaczące fraszki, 
Kunszta również miewaią swoich szkolarzów, 
których geniusz il gufi trwoni-sie' tylko na. 
dowcipne drobnofiki i przesilone dziecin- 
fiwa, podobne do łakotek lechcacych ie- 
zyk, ale żadnego posiłku ciału nie daiacych. 
dak wyborne są [kutki wielkiego gustu, 
tak guli błahy zawsze iefi szkodliwym. Lüd, 
u którego taki guli wziął górę, za skażony 
uważać można, bo tylko przywykł do bły- 
szczących cacek , i naynikczemnieysze rze* 
CZY ; byleby fautazyi iego pochlebiały, ceni 
wysoko. | 
Widzimy zatem dofietecznie, że ukształ- 
cenie guliu iefi wielka potrzeba narodu. Ro- 
zum i moralność są wprawdzie pierwszemi 
przymiotami i potrzebami człowieka, który 
się wznieść, i swóy naród podnieć zechce, 
ale tego podwyźszenia dopiero dokonczy 
guli, który rozum i moralność udolkonala, 
a przyjemność i słodyczna czyny, i na całe 
Życie rozlewa, słowem robi umyst tkliwszym 
na złe i dobre. — Gufiowi wiecéyesmy winni 
wdzięczności , niżeli wielu umieiętnościom. 
"Fe maia bezpośredni nie wielki wpływ na u- 
łagodzenie charakteru i obyczaiów; ale gufi 
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nie zofiawia w człowieku nawet i śladu iego 

. naturalney dzikości, i czyni tkliwym wzgle- 
dem wszelkiego dobra.— Jak iefi miło w kie- 
rowaniu pracami, gdzie rozum i dokładna 
rozwaga rzeczy są nieodbicie potrzebne, mieć 
do czynienia z ludźmi rozsadnymi, którzy w 

- mgnieniu oka wszyfiko povmaia i obeymu- 
ia; tak podobnież w rzeczach, gdzie wyso- 
kiego uczucia potrzeba, przyjemnie iefi mieć 
przed sobą ludzi z guliem, ponieważ ci ła- 
two każde dobro, i każda przyzwoitość u- 
czuia. 

Pomówmy teraz w szczególności o pie- 
'knych kunsztach , i przyfiapmy do guliu w bu- 
downictwie. — Uważam tu sztuke budowni- 
cza , ile się do niey dobry guli przykłada; po- 
nieważ wszelki mechanizm (aczkolwiek go 
każdy budowniczy winien znać dolkonale) 
nie iefi celem ninieyszey rozprawy. — Geni- 
'usz, za pomocą którego każdy kunszt o'rzy- 
muie swoję właściwą dzielność, moc i wiel- 
kość, który tworowi udziela własności wzbu- 
‘dzenia mocnego uczucia, zaiecia duszy i za- 
chwycenia zmysłów przez piękność, przyie- 
"mno$sé i fiosowność; geniusz mówię ieli nie- 
zbędnie potrzebnym budowniczemu przymio- 
tem. Duch, który zrobił wielkiemi Homera 
i Rafaela, powinien koniecznie i każdego 
budowniczego ożywiać, ieżeli ten w swym 
kunszcie wzorowym (iać sie pragnie. Wszy 
fiko, co on fiworzy, tym wielkim duchem be- 
dac ożywione, wszyliko to będzie prawym 
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płodem sztuk pięknych. Potrzeba, dla któ- 
réy budowa ma bydź wzniesiona, wskaże mu. 
główne onego części, a prawidła, mechani- 
czne i matematyczne nadadzą trwałość; lecz 
zrzeczy przez potrzebę wynalezionych złożyć 
całość, któraby we wszyfikich swoich cze- 
ściach wszylikim potrzebom naszych żądań, 
a nawet i uroień zadosyć czyniła, któraby 
śwym widokiem mocue i znakomite w duszy 
wrażenie pietnowala, króraby rożne wzbu- 
dzała uczucia, a w umysły tchnela podziwie- 
nie, uszanowanie i ukorzenie, któraby wre- 
$cie uroczyftém wzruszeniem podnosiła du- 
cha, oto sa fkutki geniusza gufiem kiero- 
wanego; i tym tylko sposobem potrafi budo- 
wniczy wznieść sie do pierwszego dzielmi- 
strzów rzedu. M. 

Jako zaś ta umieietność w swych zamia- 
rach i celach iefi równie z innemi szlache= 
tną, tak też i co do [kutków swoich może się 
pomiędzy niemi na równym stopniu utrzy- 
mać. Skądże człowiek poymuie użyteczne 
i ważne wyobrażenia porzadku, piękności 
harmonii, skąd ma pierwsze uczucia podzi- 
wienia, zachwycenia i kornego uszanowania 
ku naywyższćy Mądrości, ieżeli nie z rozwa- 
2nego widzenia przedniiotu, które mu widok 
świata przed oczy wyfiawia? Czyliż okolica 
bogato od natury obdarzona, a ftosownie re- 
ka ludzką uprawna nie wzbudza w mas pra- 


wdziwóy roskoszy? Nie wyfiawiaże obrazu 


szczęścia i dobrego bytu? Gdy przeciwnie 
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kraina z wszelkich wygód i przyiemności o- 
gołocona , okazuje ftan zwierżęcey dzikości, 
barbarzyńfiwa mieszkańców, i smutny widok 
cierpienia i nedzy. ` 3 RR 
-A ieZeli temu wszyfikiemu zaprzóczyć nie 
można, niepódobna więc i budownictwu 
odmówić wszelkiego wpływu do wyksztalce- 


„ia ludzi, ich towarzyfkiego udofkoraleaia . 


to bowiem wznieca wszelkie przyjemne i po- 
2yteczne wrażenia , okazuie porządek, służy 


wygodzie i rozmaitym potrzebom ku dobre- . 


mu bytowi, iako też wielkości i potrzebnéy 

rządzącego powadze. | 5 ; 
Ktokolwiek tylko zdolny iest czuć gust 

w porzadku, piekności i okazałości, by té% sa- 


mych widzialnych przedmiotów, i kto go po- - 


siada, niech sobie zrobi rozrywke z czytania 
opisu Aten, „który nam Panzaniasz zofiawił, 
„a potém niech sie zafianowi, iakie wrażenie 
` robiło na Ateńczyku mieszkanie w takowém 
mieście. "Wydalby się z bardzo małą znaio- 
mośoia ludzkiego przyrodzenia, ktoby nie byt 
w ftanie poiecia, iak wiele maia. wplywu do 
uzacnienia ludzkich umysłów podobne wido- 
ki. Czyliż naypięknieysze budowy nie były 
zawsze i nie są w kraiach naywiecéy w towa- 
rzylkim wzgledzie udofkonalonych? i czyliż 
lud pod szałasami i lichemi lepiankami tulą- 
cy sie nie iest rzeczywiście dzikim? A lubo 
to iest prawda, z tém wszystkićm nie można 
wnosić, aby dzicz: przeniosłszy sie z szałasów 
w przepyszne gmachy, można ią było tém 
: 
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samém nagle wykształcić, przecież nawyknie- 
nie do lepszego mieszkania, iakiZkolwiek mia+ 
łoby wpływ na nieoświecone umysły; prze- 
to nauka Architektury iest nieodbicie potrze- 
‘bna wychowaniu oświeconych i aa gu- 
fiu ludzi. -Można więc śmiało twierdzić „że 
Budownictwo iest jednym z kunsztów bardzo 
dzielnych do ukształcenia ludzkiego -rodu. 
Nie iestże to rzeczą widoczna, że wyna- 
lazki w umieietnościach sa owacem wzaie- 
mnego udzielania wyobrażeń pomiędzy ludź- 
mi w społeczen(iwie Zyiacemi? jakoż ten [ku- 
tek nie inoże bydź gdzieindzićy , iak tylko ` 
w porzadnéy społeczności, i przez ciagle po- 
wtarzanie działania władz umysłu ludzkiego. 
Bez kunsztów, czémzeby była spółeczność? 
na cożby nam sie zdała władza myślenia à 
czucja? w cożby się obróciła nasza przemyśl- 
ność, nasza poiętność? Przebieżmy . dzieje ` 

wiata , a przekonamy się, że [koro w którym 
Narodzie piekne kunsztà do pewnéy*sie zna- 
komitości podniosły, natychmiast ich dobry 
gust, okazałość i potęga w naywyższćy świe- 
tności fianeły =- 

Istota budownictwa (ile ono iesí owo* 
cem gustu) zależy na tém, aby twory iego 
fiosowne do swego przeznaczenia, miały iak 
naywyższe czucie piękności, dolkonałość, zu= 
pełność , porządek , przyzwoitość wewnętrzne- 
„go rozkładu, piekność kształtu, fiosowne zna- 
mie, regularność, zdrowy gust. w ozdobach 
wewnętrznych i zewnętrznych; oto są przy. 
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mioty, któremi dofkonały budowniczy wszy- 
"kie swe twory ubogaca. ` 
~ Powinien zatóm, gdy mu iuż przezna- 
czenie budowy iest oznaymione , powinien 
(mówię nayfiosownieyszą rozciągiość głó- 
wnych części względnie do ich użycia wyna- 
leźć, wynalezione w jedno ciało spoić, i tak 
urządzić , ażeby nietylko każda dzielnica nay- 
przyzwoitsze otrzymała mieysce, ale też i cà- 
łość sama wewnątrz i zewnatrz wygodną, 
swemu znamieniu i przeznaczeniu odpowia- 
aiącą, i dobrze w oczy wpadaiącą miała po- 
stać; ażeby każda część aż do naymnieyszych 
sczegolów w jak naypięknieyszym była z in 
nemi fiosunku, Potrzeba, ażeby rozsądek, 
rozwaga i gust dobry całém dzielem kiero- 
wały. Wszystko co nie potrzebne, zawikła- 
ne, bez celu przydane, wcale mieysca mieć 
nie powinno. Gdy iuż oko pięknością caléy 
poliaci zostało nasyconém, powinno natych- 
. miast przez sie-zv róció sie ku głównym dziel- ` 
nicom, powinno z łatwością rozróżnić ie do- 
brze, co do istoty, a od nich znowuż ku ` 
- mnieyszym udać się cześciom, i dostatecznie 
` rozpoznać ich przeznaczenie, użytek, potrze- 
bę i liosuaek z całością; w ogole zaś tak zgo- 
„dność i równowaga części panować powinna, 
iżby ani iakowa część ze szkodą całości zbyt 
wydatną była, ani też iaki niedofiatek uwa-. 
gi widza nie mieszał. Słowem, wszelka mą- 
drość i ózdoba, którym dziwiemy sie w we- 
- wnętrznym i zewnętrznym. (kładzie ludzkiego 
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ciala, w którym wszyfiko iest doskonałe, po- 


winny sie ftosownie do przedmiotu, i wido- 


fkonałóy budowie znaydować. Nie dosyć bo- 


. + . Pi [4 * , ^ 
wiem iest na têm, aby oko obrażonćm nie: 


było, potrzeba jescze , aby (budowa swym 
pieknym kształtem wabiła wzrok do siebie, 
mie dała mu się nigdy nasycić, i przyieinue 
a nowe za każdą razą w duszy sprawiała 
wrażenie. aż: 

* Powinien zatém Budowniczy nabrać grun- 
townéy iobszernéy znaiomóści obyczaiów i 
sposobu życia znakomitszych kraiów, a nay- 
sczególnićy tego, w pośrzód którego żyie. Ta 
wiadomość pomoże naprzód do tegb, że be- 
dzie umiał budowę do lianu i sposobu życia 
właściciela fiosować. E 

Użycie tćy sztuki może wiele przydać 
sie tym ,*którzy wpływ do oświecenia Naro- 
du mieć pragna. Pewną iest albowiem rze- 
czą, że ludzie nie pomyśliliby częfiokroć o 
po sobie służących, o sposobie życia, 


tóry im przylioi, o urządzeniach im potrze- , 


bnych, gdyby im przypadkowe okoliczności 
do tego powodu nie dały, i Budowniczy, któ- 
ry poznał, co iest, w sposobie Życia różnych 
ludów dobrego i rozsadnego, potrafi w roz- 
kładzie wewnetrznéy budowy coś takowego 
umieścić, coby właściciela naprowadziło do 
przyięcia dobrych zwyczaiów, o których 
przedtóm może ani pomyślał. l 

Z tego więc względu dolkonałość Archi- 
tektury nie mnieyszy zasczyt i slawę przyno- 


s * 


o'Guście w sczeg.w Budow. ` 445 


si Narodowi, iak i inne kunszta.  Nikcze- 
mne budowy, w których przy znakomitéy 
„obszerności tak wygody iako i regularności 
- brakuie, w których przeciw rozumowi prze- 
kształcenia , potwórne zwiążki , niedbalstwo 
w robocie, i inne wady tegoż rodzaiu panu-, 
ią, są nieomylnym dowodem nierozsądku, i 
,niezdrowego umysłu ladu. Przeciwnie, po- 
chlebne musimy powziać wyobrażenie o du- 
chu Narodowym, który i w] naymnieyszych 
swoich budowach i ich naydrobnieyszych czą* 
fikach zdrowy gust, rozwage , fiosowność 
i szlachetną profiote zwiafiuie. . U [iarozy- 
tnych Tebanów była ufiawa przepisuiaca ka-. 
re pieniężna na każdego Malarza, któryby 
njkczemnie dzieło wyfiawił. Daleko jescze 
potrzebnieyszą byłoby rzeczą, takowe usta- 
ńowić prawo w kraiu uobyczaionym, ku za- 
pobieżenin nieznośnym wadom w sztuce Bu- 
downiczéy. Jéy wzrost i wpływ do naylich- 
szych mieszkań prywatnych, powinien ko- 
nićcznie ściągnąć na Siebie naywyższą rzą- 
dowa baczność, tak co do zdrowia, przyie- 
mnosci mieszkań, iako też wzglednie na do- 
bry gust. Budownictwo nikczemne bez po- 
rządku i rozeznania fiawiane, lub potworne- 
amni, dziwacznemi i odraZaiacemi ozdobami 
obciążone, gdy sie w którym kraiu, upowsze- 
chni , nieskończenie ‘zaraża, i psuie czysty 
wzór kształtów, do których oczy ludu na- 
wykać maią. 
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Zdrowy gust w, kudownictwie, co do 
istoty, iest tenże sam, co i!w innych dzie- 
łach, który się w całóm obyczaiowem życiu 
czlowieczém wydaie doskonale. Jego to iest 
dziełem, gdy nie masz w budowie nic nie- 
` rozwa2nego, nie nierozsądnego , nic wreszcie 
takowego, coby sie mogło sprzeciwiać do- 
kładności , iaką sobie w myśli wystawiamy, 
gdy każda iéy czafika dobrze się z całością 
fiosuie, gdy widok i znamie, ch: piatno bu- 
dowy z onćy- się przeznaczeniem zgadza; 
gdy każda cząstka, kaźde upieknienie tam 
będące , wskazuie wyraźnie konieczna po- 
trzebę swego umiesczenia „ bez wyszukanóy 
przyczyny; gdy szlachetna 'proftota trzyma 
górę nad zbytkiem ozdób; gdy nakoniec- 
w każdćy części pilność i rozsądek iaśnieią. 
Na nie wielkićy liczbie gmachów, które się 
ze złotych wieków Greckiego budownictwa 
pozostały, widzieć sie łatwo daią te wszyst- * 
kie przymioty ,i teBudowy služyć tylko mogą 
*zą wzór pieknego gustu. KOŁA 

e, Pierwsze proby w tym kunszcie muszą 
się koniecznie rodzić u każdego ludu, fko- 
"ro tylko ten pierwsze więzy naygrubszego 
-barbarzyńiiwa potarga, Ikoro poczuie potrze- 
ibe nieuchronną zastanowienia się i rozmy- 
słu, fkoro |powezmie pierwsze wyobrażenie 
porządku ,'wygody , przyzwoitości i ftoso- 
*wności. Jest bowiem w przyrodzeniu czło- . 

wieka porządek nad nierząd przenosić. Po- 
czątek, czyli zorza Budownictwa, do nayo- 


à 


^ 
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dlegleyszych: Czasów należy, i u iednego lu- 
du szukać iéy nie można. 

Gust, ‘który dzisieysi Europeyczykowie 
nasladowaniem przyswoili, jest w istocie teri- 
że sam, który niegdyś w Grecyi i we Wło= 
szech panował. Zdaie się on iednak tak, 
iak wszystkie pierwsze zarody innych kun- 
sztów, nie bydź płodem Helleńlkiego gruntu, 
ale musiał tam bydź przesadzonym z Egiptu 
i Fenicyi; przez delikatne iednak czucie i 


` mezki rozsądek Greków doszedł naywyższe- 


go doskonałości fiopnia. W Egipcie znay- 
duiemy iescze po dziś dzień zabytki budow 
wy, które sie zdają bydź fiaroZytnieyszemi;, 
niżeli dzieiów początek, zstóm wszylikićm, 
widzimy w nich gust Grecki aż do naymnity= 
szych ozdobek. 


. Musimy więc koniecznie Wschód, à . 


sczególnićy kraie z tóy firony Eufratu leżą: 


.€e, za kolebke Budownictwa uważać, które 


„w dzieciństwie swoiém przeniesione do Gre- 
ków, naywiekszéy dosiagnelo świetności; mó- 
wie w dzieciníiwie , owszem nawet w nieo- 


,  krzesanćy dziczyznie , bo iescze dzisiay Spå- 


firzegać się daią znakomite sczety Greckiéy 
budowy, które daleko ztote wieki gustu wy- 
,przedzaia. Z tém wszystkiém, te doskonato- 
„ści gustu były tylko świtem dnia pięknego, 
który miał zaiaśnieć za rządów Peryklesą. 


Ten sczęśliwy geniiusz i szanowny Obywatel | 


umiał rozpoznać, co mogło przesłać do po- 
somności chwałę Oyczyzny iego, i przewidy, 
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wać wszy[ikie sposoby, potrzebne do zjedna* 
nia ićy tego zasczytu. i 

' Okoliczności sprzyialy użytecznym wi- 
dokom iego; korzyści nad Persami odniesio- 
ne zagrzały imaginacyia zwycięzców; obfi- 
tość i pokóy sprowadziły wygody, a spokoy- 
ność za niemi idąca zapewniła na zawsze 
chwałę pieknych kurnsztów. Nafiępcy tego 
wielkiego Naczelńika Grecyi , Alcybiadesy i 
Pauzaniasze w Atenach, Lizandry. i Agiezy- 
lausze w Sparcie, Epaminondesy w Tebach, 
Dyonizyusze w Syrakuzach, pognębca nawet 
tych ludów Alexander Wielki, poszli za tak 
pieknym przykładem , zachęcali Dziełmi- 
lirzów, i ułatwiali im wszelkie do tego po- 
. mocy. : 

Hetrulkowie i Doryyczykowie zoftali nay= 
blizszemi fiarożytaćy prostoty.  Jorncayko- 
wie zdaie sie, że więcćy przyjemności i po- 
, niekad miękkości przybrali. Pózniéy zaś, gdy 
Grecyia fiała sie nauk fiolicą, przybyło wie- 
céy ozdób, aż prawie do zniewieściałości ,: 
iak na Koryntskim porządku widzimy ; po- 
Źnieysi zaś Rzymianie iescze dalóy wykwin- 
tność posuneli. a : 

Zdaie się, Ze Dzielmifirze wyczerpali 
w téy mierze wszyfikie. wynalazków źrzódła, 
iakie tylko wymyśleć można; tak: dalece, że 
prawidła Achitektury Greckiéy do tak rozli- 
cznych i zdumiewających gmachów użytemi 
zostały, iż trudno iest zgadnąć, czyli wyna- 
lazców tych wybornych prawideł więcćy sza= 

: cować 
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cować mamy, czyli też tych,którzy tych pra- 
wideł tak gruntownie i wyśmienicie do tak 
nadzwyczaynéy budowy użyć, i dolkonale 
z gustem przystosować umieli. Rzymianie 
przedsiewzieli swą fiolicę pięknościa budo- 
wy nad Wszyfikie mialia w świecie wynieść; 
iednak te wszystkie nadzwyczayne usitowa- 
nia naylepszych z caléy Grecyi zebranych 
Budowniczych, ledwo ieden Rzymfki porzá- 
dek wydadź potrafiły, którego z tóm wszyst- 
kiém istota zależy iedynie na połączeniu Kos 
tyntskiego porzadku z Jońfkim. - ył 
Po wygaśnieniu rodu Cesatów , Archite: 
tura w Rzymie upadać zaczeła. — Zaniedba= 


Po upadku Państwa, Gotowie; Franko- 
wie, Hunny; Wandale, Saraceni, Longobar- 
dy, Maury iinne barbarżynikie Narody; uiarz- 

Tom IX. Ee 
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miwszy i podzieliwszy miedzy siebie ogromne 
Państwo Rzymlkie, czyniły sobie dziką za- 
. bawke niscząc nayprzepysznieysze dzieła gu- 
stu reki ludzkićy. Tak tedy zburzono mno- 
stwo nayokazalszych budowy, którychby było 
zapewne i sczetu nie zofiało, gdyby nie Teo- 
doryk Król Ofirogotów lubiący piękne kun- 
szta, nietylko zabronił burzenia ftarozytnych 
pomników, ale nawet, które iescze można 
było, ponaprawiać kazał. Skoro w zdoby- 
tych przez siębie kraiach utwierdzili sie, 
przedsiewzieli zaraz. wielkie budowy , w któ- 
rych iuż ledwo mdłe ślady dobrego gustu 
postrzegać“ się daią. ^ Wszylikich prawideł 
prawdziwéy piękności zaniedbano, a nato- 
miasst rzucano sie do tego, co było wymu- 
szoném, piększydłami przeobciążonćm, nad- 
zwyczayném, więcćy powiem , owszem po- 
twórném. d 
W pośród tych czasów barbarzyńikiego 
gustu Architektury , wiele znacznieyszych 
miast w Europie powstało, i większą cześć 
Kościołów na całym Zachodzie wzniesiono, 
w których piętno przesadzonego nad wszyst- 
kie prawidła trybu wydaie się, — Te budo- 
wy zdumiewaią swoim ogromem , niezmier- 
nym natłokiem ozdob, zupelném zaniedba- 
niem fiosunków. Jednak znayduia się iescze 
tu i owdzie ślady nie ze wszystkiém zatraco- 
nego gustu. 
Zaden naówczas Monarcha więcćy nie 
uczynił do zjednania sobie wdzięczności od 


a 
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kunsztów i budownicrwa, ile wznowiciel Ce». 
- sarstwa Zachodniego Karól W.— Niemcy, 
"CFrancyia i Włochy z uszanowaniem po dziś _ 
dzień spogladaia na zabytki budowy. Woyny 
atoli domowe nisczace Francyia, przy schył- 
ku iego i nastepiiemi panowaniami, wstrzy+ 
mały. wzrost-pieknych kunsztów. | 

Między wiekiem IX. a X. wznoszono Kas 
tedralny Kościół S. Marka w Wenecyi, w któ= 
rym spostrzegać sie daia sczęty prawdziwéy 
okazałości i dobrych flosunków* ©, =“ 

— Wielkie budowy średnich wieków, ie= 
scze się po różnych miastach Włolkich wi 

dzieć daiace, przeświadczaią nas, iak sie 

w owych czasach sczątki pięknego gustu 

w sztuce budowniczćy utrzymywały. 

Miedzy wiekiem X.i XI. rozpoczęto Kla- 
sztory, Kościoły Katedralne we. Florencyi ,. 
w Pizie przez Budowniczego Greka z Duli- 
chium, Buschetto zwanego.— Na początku 
wieku XII. zaczęto także w Rzymie, Floren- 
cyi, Bononii budowy okazałe wznosić przez 
Marchioniego, którego gust nie ze wszyst» 
kićm poganić można. 

'Na początku wieku XIII. wyfiawionb pie- 
kna świątnicę z marmuru przy S. Maria Ma- 
giore w Rzymie. W Wenecyi Kościół S. Ma- 
ria Formoza na poczatku wieku XIV. przeź 
Pawła Barbette prawie cały w fiarożytnym 
guście wystawiony. Jednym z wielkich bu- 
downiczych w średnich wiekach był Niemiec, 
którego Włochy nazwali ur» (Jakub). 

- sę 2 
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Osiadł on we Florencyi, gdzie wielki Fran- 
ciszkanki Klasztor wybudował. Syn iego 
 Arnolfo-Lapo zwany, wystawił tam sławny 
Kościół S. Krzyża, i dał rysunek na pyszny 
Kościół di Santa Maria del Fiore; umarł ro- 
ku 1200. E. Ch. 

Te iednak drobniuchne sczątki zdrowe- 


go gustu za granice kraiu Włolkiego nie wy- 


‘chodziły.  Sławnym Budowniczym w owych 
wiekach był także Oktawian Wolcner Polak 
“rodem z Krakowa; na końcu XII. wieku we- 
zwany został za Fawiana do założenia Go- 


'tyckiego Kościoła Katedralnego S. Sczepana 
w Wiedniu, sławnego dotąd wielkością, i do-- 


fkonatém wykonaniem. Nawet i we wszyst- 
kich zdumiewaiących budowach, które o da- 


wnych bogactwach Niderlandu świadczą, przy . 


roztrwonionćy aż do zbytku pracy w wyra- 
bianiach, niepodobna nawet iskry rozsadku 
znaleźć. Toż samo należy wyznać i o Mona- 
sterze w Strażburgu, który w XII. wieku 
wzniesiony , należy do naypodziwnieyszych 
budowli świata. Budowniczym iego był Er- 


win von Steinbach. Kościół Monasteralny: 


w Ulmie iuż okazuie ślady lepszego gustu, 
a czóło wyfiawy iego nosi pietno szlachetnéy 
wielkości. 
W wieku XV. zaczęła się Architektura 
. z gruzów (iarożytnych podnosić; miasta za- 
czeły oddychać po barbarzynikich burzach, 
króre 'zamieszan kraiowych były owocem. 
Przy czestém budowaniu na łonie odzylka- 


= 


U 
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5 
nego pokoiu, zaczęto sie na piękność gustu 


ogladać, zaczęto z pilnoscia i z rozwagą zà- ` 


stanawiać się nad zabytkami fiarożytności, i 
onych fiosunki wymierzać. — Sławny Brune- 
leschi, na początku wieku XV. żyjący, pier- 


wszy w Rzymię z miarą w ręku obchodził 


gruzy fiurożytnych budowy; od tego czasu , 
coraz większą baczność zwracano na te wzo- 
ry; aż przy schyłku tegoż wieku i na począ- 
tku XVI. pokazali sie Alberti, Serlio, Palla- 
dio, Michał Aniół Bonaroti, Vignola, i wie- 
lu innych mężów „którzy! nadzwyczayne pod- 


deli trudy dla odkrycia każdego w sczegól- 


* 


ności prawidła , które prawdziwą piekność 


-u ftarożytnych lianowiło , a tym torem sztuka 


Budownicza do .kwitnacego fianu przywroco- 
na została. 

Wyfiawienie Kościoła S. Piotra w Rzy- 
mie czyni epokę odrodzenia się pieknego bu- 
downictwa.  Przenioslszy on wszystkie fta- 
rożytne pomniki Greckie i Rzymikie, musiał 


fiwierdzić cuda ogłaszane świątyni Dyany 


Efelkiey, i Jowisza Olimpiyfkiego w Atenach. 
Wiek wiec XVI. był wiekiem odrodze- 


nia się pieknych kunsztów we Włoszech, gdy 


tymczasem Francyia, Angliia, Niemcy, Pót- 
noc woynami religiynemi zaięte, zaniedbały 
budownictwa, które tworzyło cuda w Rzy- 
mie i wigkszóy części kraiu Włofkiego. Pa- 
pieże ieden po drugim do nauk, budownictwa 
i innych pięknych kunsztów naytrolkliwićy 
się przykładali, i nayznakomitsze wzbudze- 


z 


f 
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nia i zachęcenia dawali Dziełmistrzom do- 
brego gustu, których wsławienie się iedyng 
było żądzą. — 
Dwunastu Papieżów bez przerwy przy- 
_kładało się do wznoszenia Bazyliki S. Piotra, 
i zdawało sie, Ze ten gieniusz, który był nie- 
dyś Greków udziałem , fiat sie własnością 
iwłochów. Miri? y 


Nie odzyfkała Architektura jednak swéy 
dawnéy czyliości. Pozuieysze gmachy fia- 
roZytnego Rzymu, iuż wiele bledów maiące, 
były za wzór branemi, 


X 

Mimo to iednak, gust zdrowy rozsze- - 
: ug się z wolna i do innych Europeylkich 
raiów ; lubo, nie ze wszystkióm od nagany 
wolne , po wiekszéy części iednak w dobrym 
guście wzniesione budowy widzimy. — Ale 
ite tak są rzadkiemi, iż nie można śmiało 
powiedzieć , aby piekna Architektura i gust 

dobry były w Europie powszechnemi 


Za Franciszka Igo pokazało się piekne 
budownictwo we Francyi. Na głos oyca 
nauk i kunsztów , które sam w wysokim do- 
skonałości fiopniu posiadał, Francuzi prze- 
budzili się z letargu ; rozwinęła zie ich ima- 
ginacyia, i wkrótce zaczęli spierać się o pier- ` 
wszen(iwo 4 naybiegleyszemi Włoch Dzieł- 
mistrzami, 
Za iego przykładem Królowie Francuz 


cy Ludwik XIII, Filippowie IH. i IV. Xiążę 
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Orleanu Rejent i wielu innych Monarchów 
mocno ćwiczyli się w pieknych kunsztach. 
Wszyscy cześć naywieksza wyrządzali sła- 
wnym w tym rodzaiu Dzietmifirzom. 


. Był to wprawdzie wielki zamiar Ludwi- 
ka XIV. chcącego wszylikie frazem kunszte 
dźwigać, a sczególnićy Architekture; pod ie- 
go berłem powlialy wielu kunsztów celne 
dzieła , które wszelako nie wyrownały pie- 
knością co do gustu budowom Włofkim. Je- 
dnak ozdobienie czoła wspaniałego gmachu 
Luwru, przez Klaudiusza Perrault bedzie pa- 
miątką dla nayodlegleyszéy potomności chwa- 
E ly panowania Ludwika XIV. 

s .* Wiek Ludwika XV. niemniéy sie przez 
"wyliawienie wielu okazałych gmachów za- 
lecił. 
Ludwik XVI. wielkie mia! dla pieknych 
kunsztów poszanowanie. 
Cesarz Napoleon utrzymuie hoynym na- 
kładem Akademiie w Rzymie, w Paryżu, i 
po innych głównych miafiach Państwa swe- 
go,i zapala w ubieganiu się Dziełmifirzów, 
` przez wyfiawienie ich dzieł celnych, ażeby 
przesłać do potomności chwałę Narodu swe- 
go. Za panowania iego odradzaią się piękne 
kunszta we Frańcyi. Paryż przychodzi do 
nowych ozdób, na które Cerarz niczego nie 
osczedza ; zbogacił fiolice zbiorem naypie- 
knieyszych wzorów (iarożytności; z tém wszy- 
stkićm, pomimo nayusilnieyszych [iaran, tę 
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kosztowne gmachy w oczach znawców nie 
wyrównywaia iescze czyfiością gustu sela- 
chetnéy prostocie Greckićy. 


Pollka do Kazimierza W. była drewnia- 
na, oprócz Bożnic i Monasterów, które pa 
większćy części, od czasów bałwochwalstwa 
pozostały. — Kościoły i Domy Królów na- 
wet, z drzewa, a nayczęścićy Modrzeiowego 
dla trwałości budowane były. — Palisady na- 
ieżone ogrodzaiąc , nzbraiały mieysca obron- 
ne, i dały im nazwilka Grodów. * 


FA 
w v 
y 


Kazimierz W. obwiódł murami wiele — 


miast, wzniosł po kraiu liczne zamki. A ia- 
ko August oddał z ceglanego Rzym marmu- 
rowy, tak Kazimierz W., mógł śmiało powie- 
dzieć, iż zofiawił z drewnianéy murowaną 
Polske. — Gmachy te, więcćy trwałość i 
obronę, niżeli kształt miały na celu; sczątki 
ich wezwalifkach minst naszych dotąd pozo- 
stałe, okazuią sposób ich budowania. 


W następnych wiekach Architektura 
w Polsce iednym torem, iak i w obcych Na= 
rodach wzrastała; a pomimo przeszkod , któ- 
re ustawiczne woyny z sasiedzkiemi Naroda- 
mi wystawiały, mimo tylokrotnego zburze- 
nia Kraiu przez dzikie hordy, wznosiły się 
jednak po caléy Koronie i Litwie Kościoły, 
Klasztory, Zamki, i inne publiczne okazale 
budowy, 0 
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Naród nasz, chociaż w kształcie budowy * 
naśladował dziwaczny gust sasiadów, iednak 


chętnie przyymował wzory dobrega smaku, 
Ikoro ie poznał. 


Kraków ,iako Stolica „pięknemi gmacha- 
mi ozdobiona w guście Włoskim. Zamek 
"Krakowlki za Zygmunta Starego, i Kaplica 


, Zygmuntówka, za Zygmunta Augufta wznie- 


sione na końcu wieku XV, w guście Micha- 
ła Anioła Bonarotti, tudzież” Kościoly Sgo 
„Piotra za Zygmunta HI. w wieku XVI. i Stey 


| Anny przez Akademiia Krakowlka, na wzór ` 


Architektury Rzymlkićy, w kształcie Krzyża 
Łacinlkiego wybudowane; mimo ich powierz- 
chowności, co do wewnętrznego rozkiadu, 
zasługuią na pochwałe znawców. 

W Warszawie Kościoły:Sakramentek za 
Jana Kazimierza, i Sgo Krzyża Missyonarzów 


. przez Maryia Gonzagę, nie ze wszylikićm po- 


^ 


ganić można. Pałac Krasinfkich zwany, i 
Willanów za Jana III. wzniesione, okazują 
ślady dobrego gustu. Po zeyściu z tronu Ja- 
na Kazimierza, nikt nie opiekował sie mto- 
dzieżą Narodową, aby się w kunsziach do- 
fkonaliła. Nasi Rodacy ćwiczący się wnich 
nie doznawali Rządowego wsparcia ; przeto 
„bardzo mała onych liczba poświęcała sie tym . 
umieiętnościom. Przecięż z tych, ile razy 
osmielili się ubiegać na popisach'publicznych 
w Akademii Rzymikićy, żaden nigdy co do 
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gustu, z zadziwiaiacym dla obcych przykła- 
glem, rie odszedł bez pozylkania celuiacéy 
nagrody. v: 
. - Dopiero za Stanisława Augusta odradzał 
«się gust dobry; zbliżano sie w budownictwie 


. do pięknćy profioty. Leże woylkowe , miesz- 


RE SEA an 
kanie wieylkie Króla, czoło Kościoła Kate- 


dralnego w Wilnie, i inne budowy w Stoli- 
cy i po kraiu w Koronie i Litwie, nosiły ce- 
che lepszego gustu, który wydawal się tak 
w dis fln iuż wzniesionych, iak i w tych, 


, które w znacznóy liczbie na ozdobę lub po- 


trzeby krain przez Rząd Naywyższy wysta- 
wić zamierzono , |a których naysmutnieysze , 
klęski kraiowe do skutku przywięśdź nie do- 
"wolily. - i i 
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RZECZ CZYTANA 


O FRANCISZKU SCHEIDT, przez Michała Ber- |... 
gonzoniego M. D. b. Proto-Medyka, —- 
Jnspektora Jeneralnego Służby Zdro- 
nia X. Warsz. Członka Czyn. Towarz. 

| Królw. Warsz. Przyiaciół Nauk, Dnia 
Bo Kwietnia R. 1812. na publiczném 
posiedzeniu tegoż Towarzyfiwa 


Less A 


pa 
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P RZYPOMINAĆ pamięć zmarłych wielkich Męs 
Zów, iefi to samo co przypominać ich cnoty 
i zasługi, przez które byli społeczności uży- 
tecznemi: ten zaś był użytecznym, który we 
wszyfikich czynnościach publicznego i pry- 
watnego życia, innego celu nie rzjał przed 
oczyma, iak ićy dobro i pożytek. O tém 
myśleć, i to wykonać, ieít to co stanowi 
człowieka wielkim; a ieżeli do tego iescze 
się skromność laczyé fiaie się on wtedy tak 
wielki itak szanowny, iż za wzór do nąśląe 
dowania potomnym podanym bydź może, 
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Że taki był Franciszek Scheidt członek 
czynny Królewskiego 'Towarzyfiwa naszego, 
a przez to zasłużył sobie, aby o nim po 
śmierci iescze : dobrze wspomniono, dziś to 
mówiąc o nim, Szanowni Koledzy za waszym 
rozkazem , w krótkich wyrazach okazać po- 
fianowiłem. 

Dobro społeczności w różnym rodzaiu 
uważane bydź móże : zachowanie obyczaiów, 
zdrowia i życia, zachowanie maiątku, cnoty 
i sławy|: dofiarczenie i pomnaźanie przed- 
miotów potrzebnych z pożytkiem ‘dla kraiu 
swego , sa tote rzeczy, które dobro spole- 
czności fianowią. Teolog, Lekarz, Prawnik, 
Woiownik, żeglarz, handlownik, każdy w 
swoiey rzeczy pracuiacy ieft wszędzie uzna- 
ny za użytecznego ; lecz pomnażać. zręcznie 
nauki fizyczne, aby z nich! wszyfikie klassy 
ludzi korzyfiały, to ieft naypierwsze, i nay- 
większe dobro dla społeczności, które wszy- 


fikie inne za sobą pociąga. 

Takim był franciszek Scheidt, który uro- 
dziwszy się w Krakowie z rodziców ` familii 
Patrycyiuszowfkiey, tak predko okazał fkton- 
ność flan&: się przez nauki użytecznym spo- 
łeczności, iż poświeciwszy pierwszą młodość 
poprzedniczym Umieietnościom, w roku 25 
wieku.swego nie tylko latwo mówił kilka 
ięzykami, lecz posiadał wszyfikie wiadomo- 
ści potrzebne nauczycielowimłodzieży , zdol- 
ny udzielać ie z pożytkiem. 


i 
t 
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Takim go uyrzał Lublin w roku 1780, 
gdzie gorliwie w szkołach publicznych pier- 
wsze początki fizyki dawał, a z lekcyy iego 
nie tylko młodzież iemu (powierzona korzy- 
fiała, lecz osoby kochaiace' nauki z bliż- 
szych okolic zjeżdżały sie dla użytkowania 
ziego fizycznych doświadczeń, i słuchania 
go mówiącego z'slodycza i iashością. Cza- 
sy dla mnie szczęśliwe! w których żyć z 
Scheidtem w związkach $cisléy przyiażni, i 
wszyfikich przyiemności , miłego z nim 
. obcowania, kosztować mogłem: pamięć tych 
drogich chwil w sercu moićm wyryta, nigdy 
wymazana nie bedzie. 


Zdatność Scheidta, poznana przez ma- 
drych Mężów wtedy nad publiczną Eduka- 
cya i naukami czuwaiacych, wezwała go do 
wyższych przeznaczeń, gdyż w roku 1785 za 
ich rozkazem do matki nauk w Krakowie 
był przywołany, gdzie w pół roku niespełna, 
posunął sie na ftopien Professora pierwszego 
rzędu, po dobrowolném złożeniu $. p. na- 
szego Kollegi Jaskiewicza, a iego nauczy- 
ciela i przyiaciela, dobrze umieiętnościom 
zasłużonego. 

Obszerne tedy miał pole do prac uczo- 
nych, i pokazania przy téy szkole Głownóy 
€o raz wzmagaiacéy sie w nim obfitości 
nauk fizycznych, pomiędzy któremi moc 
Elektryczna tak od niego ulubioną była, iż 
w roku 1786. ogłosił drukiem o nićy pier- 


n 
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wsze ' dzieło oryginalne , którego Pollka w 
téy materyi ieszcze nie posiadała, tó tylko 
wyiawszy co w dziele Osiüfkiego o Fizyce 
ególnéy w roku 1777. drukowanym namie- 
nione zoltato. 


U 


i 

Dziwne [kutki téy szczególnéy mocy, 
dały mu powód do ićy zgłębienia, i prze- 
konał się, Ze poświęcaiąc iéy swoie zatru- 
dnienia, nie próżną,.i üroiona moc wylu- 
szczał, lecz taki przedmiot, który cate przy- 
rodzenie obeymuie, wladaiac tak naywyż- 
szemi 'gmachami  niebielkiemi, iak nay- 
mnieyszemi czafikami ciał. pierwiastkowych; 
Moc prawdziwie dziwna! która w rekach 
Fizyka, a szczególniey też Lekarza, wiele 
dobrego dokazywać może, i która iest go- 


dna, aby niebyła tak iak iest opuszczoną, ale 


owszem przeniesioną nad wiele mniemań, 
które są iedynie fkutkiem błędnego obiecia, 
i uniesionćy imaginacyi, dobre to dla Poe- 
tów, nie zaś dla Lekarzy. 


Chemia , walcząca w ów czas między 
dawnym i nowym systematem , uczyniła go 


stronnikiem Lawoisiego, którego naukę iu£: 


przez Jaśkiewicza w Krakowie cokolwiek 
wyłuszczoną , Scheidt w całóy iéy rozleglo- 


ści. rozszerzył, nie tylko wykładaiąc iey teo- ' 


retyczne zasady, lecz i przez praktyczne do- 
świadczenia, uZywaiac w tćy mierze narzę- 
dzi do niey służących. 
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Przelewaiąc winnych swoie wiadomo- 
ści, miał przyjemność widzenia pomiędzy 
uczniami wielu dolkonale przeymuiących ta 
naukę, az pomiędzy których do dziś dnia 
słynie, Andrzey Sniadecki nasz Kollega, i 
Professor Chómii w Wileüfkim Uniwersy« 
tecie, którego dzieło całą tę nauke obeye 
muiace iuż po razy dwa w oyczystym ię- 
zyku drukowane widzieliśmy, iako też Sza- 
wiszewikiego Professora Farmacyi w Krako- 
wie, i wielu innych, którzy bedac wydo- 
fkonaleni w fizycznych, i lekarfkich nau- 
kach, z wdzięcznością przypominają sobie 
swoiego nauczyciela $9 


Historya naturalna, a szczególnićy nau- 
ka Kruszców i Roślin mialy w nim gorli- 
wego naucżyciela. Pracował on niezmiernie 
w obu tych częściach Fizyki; Gabinet kru- 
szców pomnożył, a Botaniczny ogrod, przez 
poprzednika iego założony w Krakowie, żna- 
cznie powiększył, i do naylepszego porzad- 
ku przyprowadził. Stała sie potém niestety! 
ta praca nadaremną, gdy ten ogród prze- 
szedłszy pod dozor obcych, prawie w pustynią 
się zamienił; teraz przecie pod baezném o- 
kiem Professora Botaniki i Historyi natu- 
ralnéy JP. Ostreichem ucznia Scheidta, po- 
wraca do dawnego poważnego stanu. 

Człowiek szczerze kochaiący iaka nàu- 
ke, i chcący ia w iakfnaywyZszym stopniu 
„posiadać, nie przestaiena wiadomościach, ia» 
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kie w oyczystém siedlifku powziąć może, ale 
pragnąc zawsze ie w sobie pomnażać, nie 
tylko używa do tego pomocy, przez zwiążki 
listowne z me2ami w tych materyach ' biegte- 
mi w obcych kraiach osiadłemi, lecz nie 
zważając na koszt, w mieyscu ich własnego 
mieszkania odwiedza, i na wzór) znanego 
pracowitego owadu to co naylepszego spo- 
tyka, zbiera i stosuie do swego sposobu 
widzenia, na pożytek społeczności obraca, 
i pomnaża: tak widzieliśmy czyniącego 
Scheidta, który ieżeli po razy dwa uwolnił 
się na czas niejaki od. prac Professora, nie 
uczynit tego dla odpoczynku, lub dla 
płonnćy ciekawości, lecz dla odwiedzenia 
slawnéy we wszystkich naukach szkoły Wie- 
deńskiey, w któréy wielu doskonałych Mes 
Zów, a mianowicie Jachim słynęli. Przeż 
takowa podróż iego ulubione umieiętności 
Fizyka, Chemia, Mineralogia i Botanika, 
znacznie zbogaconemi dla kraiu naszego 
zostały. 


Jnna iescze podróż co rok gó zatru= 
dniała: za zadeyściem wiosny, Botanika kra- 
iowa była dla niego naymilszą zabawą; czę- 
fio bowiem z licznym orszakiem uczniów 
ubiegaiacych się z ochotą o zasczyt naśla- 
' dowania Professora swoiego, udawał sie 
do gór Karpackich dla uważania roślin w 
kraiu rosnących, i nie raz mu się trafiato, 
że takie znalazł, ktore dotąd za kraiowe 

j nie 
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nie były znane. Ta nauka nayprzyiemniéy 
go zatrudniała, i czeíio była materya iego 
pisania: Czytał na publiczném posiedzenia 
Akademiczuém Krakowlkićm rozprawę o u- 
plodnieniu roSlin;:zatrudniat się także pisa- 
niem dzieła o ifiotach roślinnych, które To- 
warzyliwu naszemu miało bydź poświęcone; 
pracował około niego, i w Krakowie, i na 
Wołyniu; lecz pasmo dni iego życia wcze- 
śnie przerwane, nie pozwoliło mu tego dzieła 
ukończyć. | 
"W innych także materyach pisał; będąc V 
bowiem iescze Wice - Professorem w Krako- 
wie, czytał w przytomności Stanisława Augu- 
sta Roprawę], o powinowactwie Chemicznóm 
ciał, i zaraz to poparł doświadczeniami. Na 
inném potém posiedzeniu Akademicznéni czy- 
tal rozprawę „o korzyści odniesionéy przez 
uczących sie Hifioryi naturalnéy z dobrzę 
wyttumaczonéy, i obietéy téy nauki: 


Dla zbogacenia ulubionego Ogrodu bo: 
tanicznego w Krakowie, utrzymywał związki 
litowne z różnemi Osobami. uczonemi w 
kraiu i za granicą, a tym spósobem ten 
ogród opatrzył róznemi rzadkiemi roślina- 
mi sprowadzonemi z Wiednia, Paryża , Pe- 
tersburga, iako też z różnych prywatnych 
kraiowych ogrodów, a szczególniey z Puław, 
tak dalece, iż Osoby różnego fiana w kra- 
iu Botanike kochaiace, ubiegały sie dofiar- 
czać mu roślin nayrzadszych, E T któ- 


Tox IX, 
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remi znana z cnót, i opieki dla nauk JO. 
Xiężna z Flemingów Czartoryfka szczególnie. 
celowała , bedac zapewniona iż powierzaiac 
Scheidtowi swe dary , temu ie dawała, któ- 
ry potrafi ie obrocić na dobro społeczności. 


 Zaszczycony był także ufnością Stąni- 
sława Augulia, za którego rozkazem zwie- 
dził miedziane góry, i miny Olkufkie; a o- 
kazana witéy mierze umieiętność i gorliwość 
Szeidia, zjednała mu u tego monarchy iescze 
większe wzgledy, który przy téy okazyi za- 
sczycił go znakomitym darem. 
(, W roku 1794, którego pamięć nigdy 
nie wygaśnie, kiedy caly naród Polfki unie- ` 
siony żądzą odzylkania słodkiey i rozsadnéy 
wolności, wziął się do broni, współ-Oby- 
watele Scheidta w Krakowie, znaiąc spra- 
wiedliwość, i profiote duszy iego, miano- 
wali go Sedzia w Wydziale kryminalnym: 
Szala '"Themidy nigdy w rekach iego nie 
przychyliła się na szkodę niewinnego, za- 
wsze on w nim znalazł obrońcę; lecz niestety 
przez czas nader krótki piafiował ten urząd; 
i musiał go opuścić po przeyściu dawnéy 
stolicy Królów w moc nieprzyiaciela, skąd 
przeniosł sie do Warszawy. Uyrzałem go 
wtedy z radością, i wzaiemnie sobie wynu- 
rzyliśmy nasze uczucia: boleść duszy była 
na iego twarzy wyryta, choć mu iescze co- 
kolwiek pozoliało nadziei. ^ 
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Lecz nadszedł zbroczony krwią dzień 

, czwarty Liflopada, dzień zgonu Oyezyzny i 
żalu powszechnegó. Ten srogi wypadek, 
takie uczucie boleści i žalu sprawił w Scheid- 
tzie, iż w tym samym czasie zupełnie osi- 
wiał. Nieiefi rzecz moia, wzmiankuiąc ta- 
kową okoliczność, wyciagać wniosek wzgle- 


€ ^ " 
dem fiopnia żalu przez tego cnotliwego j i ` 


szczerze swa Oyczyzne kochaiacego . Meza 
doznanego ;kWaszą ieli rzeczą szanowni Kol- 
ledzy, waszą uczeni Słuchacze, naznaczyć 
wartość i szacunek temu zdarzeniu, w któ- 
rém widze mocne cierpienia duszy dobrego 


syna, kochaiacego nieszczęśliwą i ginącą 


matke. z x 
* Powrócił potém do dawnego siedlifka ; 
gdzie nówy obcy rzad oddaiac iego talentom 


-należyty szacunek, zofiawił go przy dawnych” 


obowiązkach nauczyciela; lecz gdy zaszłe 
okoliczności miały iuż inny ftosunek ; a iego 
gorliwość w pomnażaniu nauk nie znaydo- 
wała równych fkutków, iak w poprzedni- 
czych czasach, 'przyiął wezwanie Tadeusza 
Czackiego imieniem Rossyylkiego Monarchy 
jemu uczynione, podiecia sie stéru szkoły 
lownéy Podollkiey. Gdy zaś wypadało mu 
bydź przez czas nieiaki nieczynnym przy ocze- 
kiwanid zupełney organiżacyi tey szkoły, 
aby nie próżnie czas przepedzal; przyiał 


tymczasowo obowiązki uczenia Chemii, i. 


Hiftoryi naturalnćy w Szkole gtownéy Krze- 
puenieckiey. Pomnożyła sie tam liczba U- 
27 


, 
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-czniów iego ; Laboratorium Chemiczne ró- - 
wnie iak w Krakowie założył. Ogród Bota- 
niczny, gabinet Fizyczny i mineralogiczny 
pod iego okiem, podług iego przepisów i 
smaku założone, znacznie sie powiekszyły. 


Lecz .usilna pracowitość w naukach, 
która go całego zaieła, i można powiedzieć, 
była iedyna namiętnością iego duszy, bo inne. 
zwyczayne ludziom nie miały prawie przyfte- / 
pu do niego, zaczęła iuż siły iego osłabiać, 
które przy trudach nowo podietych obo- 
wiazków mocnićy nadwerężonemi zoftały. 


Zaczął był rok 48, gdy gó $miertelna. 
choroba zafkoczyta: Przyiaciele, uczniowie, 
familia zadrżeli, przewiduiąc koniec iego ży- 
‘cia: Scheidt zaś spokoyny, nie zaniechał 

rac swoich, aż gdy siły zupełnie go opu- 
Lily, i bieg iego życia w ofiatnich dniach 
Sierpnia roku 1807 przeciętym zofiał. 


Umarł w doyrzałym wieku, ale daleki 
iescze od (iaro$ci. Śmierć zabieraiac społe- 
czności mężów uczonych w v.ieku takim, o 
naywiększą ia szkodę przyprawia; wydolko- 
naleni bowiem w naukach przez: własne do- 
świadczenie, iuż pewnym pofiępuią kro- 
kiem; a posiadaiąc głębokie wiadomości, 
używaią ich, i udzielaią z taką pewnością, 
iż koniecznie dla społeczności użytecznymi 
bydź muszą. W takim wieku utracjliśmy 
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„Franciszka Scheidta, w którym przez różne 

sposoby i z różnych źrzódeł uczone wiado- 
mości zgromadzone były, i w porzadnym 
kształcie w nim się zuaydowaly. Już w ich 
nabyciu wszyfikie przełamał przeszkody , inź 
niemi władał, i z nich korzyfiał; Społe- 
czność miała ie sobie udzielone: Uczniowie 
iego|naśladuiąc go w pracy , i w cnocie, usi- 
łowali naśladować go także 'w zasługach: 
lecz zgasło nam to światło, Scheidt umarł. 


Przez zawczesny zgon tego uczonego 
męża, wielka firate nauki poniosły, fia! sie 
atoli dla nich nadzieja chwalebnéy w kraiu 
przyszłości: lecz i Familia wiele także utra- 
ciła. Zoftawił on osierocona i ukochaną 
Zone z dwoygiem dziatek, któremi sie tame- 
czny Rząd opiekuie, a których kształcenie 
przez siebie samego miał sobie za nayprzy- 
iemnieysza powinność, i téy szczerze do- 
pełniał. Jak dobry syn, był dla matki swo- 
.iéy z nayglebszém uszanowaniegn, i pomo- 
cą aż do zgonu, dwom braciom pomógł do 
znaczenia w społeczności, a szczególnie An- 
toniemu, który za iego fiaraniem w Medycy- 
nie sie dofkonalit , nietylko w oyczyftym, lecz 
w Niemieckich i we Włofkich Uniwersyte- 
tach, a który okazuiąc w lekarfkiey nauce 
talenta i zdatność, w młodym wieku umarł 
w Lublinie , od wszylikich Zatowany. 


. ' i . LI LI . 
Franciszek Scheidt nigdy ludziom nie 
szkodzit, i miał dlatego przyjaciół: gdzie sie 
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znaydował, nikogo nie zasmucał, miał spoy 
rzenie miłe i przenikaiące, mowa iego była 
słodka i przekonywaiąca; uczony bez dumy, 
mądry bez uprzedzenia o sobie; prawdziwie 
cnotliwy, a nieprzesadny patryota. 


Ten ieft wizerunek szanownego Kolle- 
gi, który go wyfiawia użytecznym i zasłużo- 
nym ku Oyczyznie, naukom i społeczności, 
a który dla zaszczytu Towarzyliwa naszego 
zofiawił nam w spadku dobre imie i sławę 
śwoie nienaruszona. My też wzaiemnie w 
imie społeczności po iego firacie wieczny 
mu żal i pamięć poświęcamy. 
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WIADOMOSC 

UN ^ Zyciu i Pismach KoNsranryna WOŁSKIR- 
i co, Członka czynnego Towarzyfiwa Kró- 
lewskiego Warszawsk: Przyiacioł Nauk 
czytana na posiedzeniu publiczném te- 
goż Towarzyfiwa dnia 5ogo Kwietnia 
1812. przez X. EDWARDA CZARNECKIEGO, 
Rektora Kollegium i Szkół Warszaw- 


skich Xieży Piiarów. 


, 


B oworx chlubnemu dla mnie wezwaniu To- 
warzystwa Królewikiego Warszaw: Przyiaciół 
nauk, mam oddać w dniu dzisieyszym hołd 
należny zasługom w ftanie literackim | $. p. 
Konstantyna Wollkiego, Członka czynnego 
tegoż Towarzystwa. Sczerą checią zaiety od- 
powiedzenia tak. poważnemu Towarzystwa 
zleceniu, chcąc wyrazy moie fiosować do go- 
dności dzisieyszego posiedzenia Osób wybra- 
nych, ile pogladaiacych z prawdziwą rado- 
ścią na pofiép znakomity oświecenia w na- 
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szym Narodzie, stusznéy trwogi w duszy mo- 
iéy doznaie. Wśrzód albowiem niemałćy 
różnicy zasad. przyietych między ludźmi ce- 
nienia zasługi publicznóy Meżów uczonych, 
maiąc obraz prac istotnych Kollegi Konlian- 
tyna Wollkiego wyfiawić, lekam sie o $cia- 
gnienie zarzutu moim wyrazom, gdy się o= ': 
śmielam zdanie moie wynurzyć, iż ten fku- 
tkiem samym wiecéy; niż kto inny obszerne- . 
mi pismami oświecenie w kraiu dzielnie roz- 
szerzał. Pozwólcie szanowni Słuchacze na 
czas cokolwiek dłuższy lalkawéy uwagi, abym 
sie dokladniéy mógł wytłumaczyć w moiém 
mniemaniu. 

Stosownie do różności [ianów zaprowa= 
dzonych między ludźmi każdy człowiek w fia- 
nię społecznym na dobro powszechne ze 
sczególném połączone pracuiąc w miarę uzy- 
teczności swoićy , godzien iest wdzięczności 
i zalety. Nasz Kollega Konstantyn Wolski 
w latach iescze młodocianych- gust niepo- 
spolity powziawszy do nauk, poszedł droga 
zasługi w fianie Nauczyciellkim, który nay- 
mnićy widoków zyfkownych dla człowieka 
na przyszłość wfkazuie. Sam do tegoż rzędu 
należąc, nie śmiem wiecéy powiedzieć o cią- 
głych przykrościach do tego fianu przywia- 
zanych nad to, co przed rokiem z tego tu 
mieysca wzorowy , równie rozum iak i serce. 
zniewalaiacy Mowca szacowny Kollega Ko- 
£mian, Referendarz Stanu w pochwale swo- 
ićy o X. Nagurczewlkim powiedział , że Sta- 
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nu Nauczyciellkiego trudna i -nieprzyiemna 
praca iest udziałem, usilność towarżyszką , 
[kromność zaletą , cierpliwość powinnością, 
ozdoba i sczęście Oyczyzny zasługą, a czefto- 
kroć zapomnienie nagrodą. 

Pomiiam prace iego w młodszych latach 
łożone po różnych Szkołach w Narodzie dla 
ukształcenia młodzieży , gdzie Zgromadzenia 
Nauczycielfkiego przez czas nie mały będąc 


Członkiem, z obowiązku włożonego na sie- - 


bie gorliwie pracuiac, w dopełnianiu onego 
sumjenném szukał iedynie pociechy, a chwa- 
le stad zebraną zwracał ku dobru wspólnemu. 
Lecz dla okoliczności czasowych i dla siebie 
na przyszłość pewnieyszych widoków, usuną- 
wszy się od ścisłych zwiazków Zgromadze- 
nia Nauczyciellkiego , iako Mąż pełny do- 
świadczenia fiawszy się panem wyboru wła- 
snych zatrudnień, czyliż ufiał nazawsze w przy- 
krym * wprawdzie, lecz użytecznym nauczy- 
cielfiwa zawodzie? ' Szacowne iegb pofirze- 
Zen [karby, (trawione ludzkićy natury pozna- 
nie, duch umiarkowania i cierpliwości , 2a-, 
dza udzielania światła gruntownego w całym 
(kładzie potrzebnym zaiaśniały w nim scze- 
gólnićy, gdy po mocném namyśleniu sie i 
surowym sił własnych obrachunku, w Li- 
ceum Warszawfkiem roku 1304. przez Rząd 
Prufki otworzoném nowe przyiat Professora 
Literatury Oyczyfiéy obowiazki. 

Naywyższa Edukacyi Publicznéy Magi- 
firaturo! wtwoiém nie raz obliczu przy Popi- 
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sach publicznych iaśniała w korzyfinych fku- 
tkach gorliwa Konfiantyna Wollkiego prà- 
ca. Udzielaiac Uczniom wiadomości o przy- 
miotach Oyczystego ięzyka, o duchu Pisa- 
rzów Kraiowych i ich łka, ksztalcił oraz 
charakter Narodowy w młodych Polakach 
przez wpaianie czyfiéy miłości ku Oyczyznie. 
Wyznaycie wszyscy Konstantyna Wollkiego 
niegdyś Uczniowie to przyiemne w duszach 
waszych uczucie, które was zaymowało od- 
daiąc sie pod iego przewodnictwem naukom 
w pewne godziny, Wdzięczne serca wasze, 
smutek sprawiedliwy czniące na każde iego 
utraty wspomnienie, uwiecznią iego pamiątkę, 
i pozofianą w was naypewnieysze chwalebućy 
zasługi iego pomniki. Przez was troskliwie 
kształconych i umieiacych: pottzebne zbierać 
z pracy iego owoce, działa on na dobro po- 
wszechne fianawszy nawet u kresu zamierzo- 
nego dla wszyfikich śmiertelnych. | 


Jako nie. zyfk osobifiy, lecz dobro po- 
wszéchne maiacy na celu, umiał Wollki ro- 
firopnie karcić i zwyciężać naynieznośniey- 
sze narowy powierzonéy sobie przez Rodzi- 
ców młódzieży. Duch iego wyżsży nad po- 
spolite widoki, czynił z własnego interesu 
ofiarę tam, gdzie zepsuciu młodego trudno 
było założyć granice, Odkrywał zręcznie 
źrzódło nagannych w młodym nałogów zwra- 
caiac na to uwage Osób, których związki 
` krwi lub interes łączył z młodymi. 
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Zdarzaią się przykre nader w fianie Nau- 
czycielikim wypadki, iz Osoby iemu poświę- 


cone , trudnić sie nie gaz muszą uprawą mło- + 


dych umysłów, któremi sam. przesąd , uprze- 
dzenie, ambicyia i bezwzględność na dobro 
prawdziwe powoduią. Młodzież takowa iest 
nayokropnieysza klefka w pracach Nauczy- 
ciellkich , nisczącą częfiokroć naypieknieysze 
, uczącego zamiary. Wchodząc w zrźódło ta- 
kowego w młodych sercach zepsucia, na któ- 
re bardzo rzadko [kuteczne znaydnie sie le- 
karfiwo , wyznać muszę otwarcie, iż pierwiali- 
kowe piesczone wychowanie i gorszące przy- 
kłady, nayszkodliwszą [iaia się dla młodego 
trucizną. 

Ze z przyczyn iednakowych íkutki po- 
dobne wyplywaia, przekonać sie można z u- 
wag Kwintyliana zawartych w odpowiedziach 
iego na zapytanie, która lepsza iest, czy pu- 
bliczna lub domowa Edukacyia? Oto iego 
wyrazy: „Zarzuca wielu , iż w Szkolach psu- 
ia się obyczaie młodzieży , lecz toź samo i 
w domu dziać się zwykło , i niemało znay- 
dziemy przykładów, iak w jedném i dru- 
giém mieyscu równie świętości obyczaiów 
przelirzegaiąc, w niefkazytelnym fianie one 
dochowano. Samo wprawdzie przyrodzenie 
ma wpływ wielki do ich dobroci, lecz i pil- 
ne czuwanie w ich ukształcaniu wiele poma- 
ga. Io bodaybyśmy sami naszym przykła- 
dem obyczaiów w dzieciach naszych nie ka- 
zili! Lata niemowlęce nisczymy przez pies 
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sczoty. Miękkie wychowanie , pobłażaiące 
wiekowi , wszystkie siły duszy i ciała wycien- 
cza. Czegoż żądać nie bedzie w wieku doy- 
rzałym ten , którego w latach dziecinnych ko- 
sztowna odzież okrywa?  Jescze dobrze nie 
umie wymawiać, a iuż zna sie na wykwin- 
tnych potrawach. Bawi nas nad miarę, ie- 
żeli z ust dziecinnych co rozwiozłego wycho- 
dzi. Brzmia w naszych rozrywkach bezwíiy- 
dne odgłosy, dzieia się sprawy naywiekszéy 
godne pogardy. A. tak młodzie” pierwéy na- 
gle przyzwyczaia sie do tego , nim się o nie- 
godziwości rzeczy takowych przekona. Tym 
więc sposobem dzieci zepsute w domu ze” 
złemi nałogami do Szkol przychodzą”, 

Ile przykłady domowe fkutecznie dzia- 
laia na umysły młodociane, przelirzega nas 
sprawiedliwy ludzkich obyczaiów Sędzia Ju- 

wenalis w Satyrze XIV. 'gdzie powítaiac na 
Rodziców źle wychowuiacych dzieci swoie, 
mówi w tonie poważnym: 
„Sic natura jubet: velocius et citius nos - 
»Corrumpunt vitiorum exempla domefiicą,' 

. magnis : 
» Cum subeant animos autoribus. . . 
„ Abstineas igitur damnandis... ne crimina 
nostra sequantur, i 

,Ex nobis geniti: quoniam dociles imitandis 
» Turpibus, ac pravis omnes sumus. — 


Nie bez przyczyny to wspominam, bo i 
Konstanty Wolski doznał me razżgryźli- 
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wych przykrości z zepsuta czasem młodzie- 
Za, od któréy naylepićy nawet urządzony In- 
stytut publiczny żadną miara uwolnić się nie 
może. Posiadaiąc iednak dar sczesliwy kie- 
rowania ku dobremu (kłonnościami wieku 
młodego, potrafił obłakanych zwrócić na 
droge cnoty i obowiązków, sobie zas serce 
pozyskawszy, szacunek prawdziwy umiał za- 
pewnić. . 

Blilko trzydziefiołetnie prace Konfianty= 
na Wolfkiego w fianie Nauczycielíkini ozna- 
czone widocznémi korzyściami, zwróciły na 
niego uwage Osób naypierwszych w Naro- 
dzie, poświeconych zupełnie naukom, tro- 
fkliwych o wzrost oświecenia powszechnego 
między Ziomkami. Takie Osoby [ktadaiac 
Naywyższą- Izbę Edukacyyna, zgodnie we- 
zwały Konfiantyna Wollkiego do roztrząsa- 
nia Xiag Elementarnych, tak dotad w Szko- 
lach naszych używanych, iak i późnićy wy- 
chodzić mogących na widok publiczny, ña- 
daiac mu Tytuł Dyrektora Redakcyi Xiag 
wspomnionych, z pensyia do tego ftopnia, 
przywiazana. Po takióm siebie wezwaniu 
dowodzacém sczególnieyszego w nim zaufa- 
nia ze [irony Władzy Edukacyynéy, zaial sie 
Wollki gorliwie trofkliwém  przeyrzeniem 
Dzieł od lat prawie frzydzie(iu w Szkołach 
u nas używanych, na ich niedogodność lub 
użyteczność -zwracaiąc uwagę. Ze zlecenia 
Prze$wietnéy Izby Edukacyynéy poświęcił 
się ułożeniu Xiążki pod tytułem: Nauka 
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Czytania, Pisania i Rachunków dla Szkół 
Elementarnych, w któréy zebrane materyia- 
* ły nie samemu iedynie mechanizmowi stu- 
Za w początkowey nauce z dziećmi fianu ró- 
żnego , lecz dziwnie oświecaiąc rozum kształ= 
cą i obyczaie. XiaZka ta za Elementarną dla 
Szkół Kraiu naszego przez Izbę. Edukacyy- 
ną przyjęta, iak iest dla młodzieży wszelkie- 
go fianu użyteczną, w obliczu szanownéy 
Publiczności Śmiałe złożyć mogę świadectwo, 
ile doswiadczeniem wielu Nauczycieli po- 
parte, iż wzbudzaiąc coraz mocniéy uczą- 
cego się ciekawość, do prawdziwego sadu o 
rzeczach i porządnego myślenia. młodzież 
prowadzi ,a przez to iéy obyczaie od lkazy za- 
bezpiecza. — Użyteczność Wollkiego i wy-: 
trawione doświadczenie iako Nauczyciela uta 
ić się nie mogło przed bacznością Towarzy- 
fiwa Królewskiego Warsz: Przyiaciół Nauk , 
które go w roku 1809 Członkiem czynnym 
w swoim [kładzie iednomyślnie obralo. Pier- 
wszy raz Wollki w Miesiącu Wrześniu roku 
tegoż na Posiedzeniu publiczném mieysce 
w Towarzyfiwie zaymuiac, czytał mowę o wa- 
Zności ufianowienia i wprowadzenia po Szko- 
łach xiążek Elementarnych. Zgłebiaiąc wła- 
sność ludzkićy natury, powodowany czystą 
miłością Oyczyzny, okazał, iż między śrzod- 
‘kami do ogólnego dobra prowadzacemi , iest 
upowszechnienie iednofiaynego światła , roz- 
krzewienie gustu i dobrych opiniy w Naro- 
dzie, przysposobienie zdolnych do pełnienia 
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obowiazków fianu każdego Obywateli. Celo- 
wi temu według zdania Wollkiego nayle- 
piey odpowiada układ Xiazek Elementarnych, 
w duchu Narodowym pisańych fiosownie do 
potrzeb .kraiowych, w których iasność, ła- 
twość , krótkość, oraz ftosunki i związki mię- 
dzy wszystkiemi naukami zachowane bydź 
powinny. Jednofiayność Edukacyi w je- 
dnymże Narodzie, mówi daléy Wollki, 
uznana byłasod dawnych iescze prawodaw- 
ców ga rękoymia charakteru Narodowego. 
` Dla czegoż Minos, Likurg, Solon, Zoroafier, 
. Konfucyusz miedzy nayglównieysze Artyku- 
ły układu rządowego mieścili opisy tyczace 
się wychowania młodzieży? Bo chcieli two- 
rzyć Obywateli, ożywionych iednymże du- 
chem, iedno myślących, równą pałaiących 
miłością Oyczyzny, rowne nałogi i obyczaie 
maiących, słowem tak ukształconych, żeby 
znać było, że są członkami ciała iednego. 
Ile przekonanie i upowszechniona opi- 
niia maią wpływu na nałogi serca, na spo- 
sób myślenia w Narodzie, na iego obyczaie, 
tyle iest potrzebny i użyteczny opis Xiążek 
Elementarnych. Trzeba żeby młodzież je- 
dnymże trybem prowadzona w naükach, ie- 
dnemiż napawana zdaniami, nabierała ie- 
dnegoż ducha, przywykała do iednomyśl- 
ności, i podług niemylnych zasad wyczer- 
pnionych z natury rzeczy, uczyła się rozu- 
mować i działać. Według niezaprzeczonéy 
uwagi Wolskiego w mowie wzmiankowanéy, 
to było podobno naygłownieyszą przyczyną 
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nierządów , i niesczęść w dawnéy Oyczyznie 
naszéy , Zetéy iednofiayności wychowania nie 
wprowadzono. Z zadziwieniem i pociechą 
czytamy, iaka gorliwością pałał Polak o sła- 
we i całość Oyczystéy ziemi, z jakim heroi- 
zmem i odwagą ićy bronił. Lecz z równem 
zadziwieniem, a razem i żalem wspominamy, 
że gdy przyszło © dobru ićy radzić, prawai 
Rząd fianowié, dawała się słyszeć taka zdań 
rozmaitość! takie rozfirychnienie co do opi- 
niy! tym uporczywićy popierane, że każdy 
w odmiennym kształcie widząc rzeczy, słu- 
szność przekonania sobie przyznawał. Ko- 
rzyfiali z téy niezgodności obcy, utrzymywa- 
li ią, użyli ićy na swóy interes, który popie- 
raiąc charakter Narodowy [kazili. 
Możebyśmy tę cechę narodowości na za- 
wsze byli (iracili, gdyby- nie- edukacyia ie- 
dnofiaynie zaprowadzona za panowania ze- 
szłego! Oddaymy co do tego punktu spra- 
wiedliwość pamiatce Stanisława Augufia; od- 
dayimy ia Meżom kieruiacym i ozywiaiacym 
tęż edukacyia, bo im ią nawet obcy oddaia, 
Weszli oni w przyczyny nierzadu Narodo- 
- wego, a przez upowszechnienie iednofiaynćy 
edukacyi usunąć ia chcieli. I jakąż do te- 
go celu obrali droge naykrótsza? Oto ulia- 
nowienie Kommissyi Edukacyynćy, i utwo- 
rzenie Towarzyfiwa do układu Xiążek Ele- 
mentarnych. Jakiż z tych ufianowien wy- 
niknął dla Narodu pożytek? Oto odżywiona 
energiia Narodowa, przemagaiąca większość 
dobrze 
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- dobrze myślących Obywateli, którzy pismas US 

mi i mowami swoiemi, pomagali do uchy- ON 
lenia tylu przesadnych ,'a szkodliwych zwy= 
czaiów za Kardynalne prawa poczytywanyche 


W tém przekonaniu o iednofiayności 
Edukacyi Kraiówéy Wollki zostaiac, pomi- E 
mo poświęcenia sie publicznego dla mło- : 
dzieży, w wolne od obowiazków przyietych 
momenta ; zbierał naytrofkliwiéy Hiftoryia 
Narodu Políkiego; aby dla nafieępnych zolta- 
wit obraz dofkónały czynów, które do wzroś — / 
stu nam pomogły, lub okropną klęskę na 
nas $ciagnely. Wyznać musze z należyta 
wdzięcznością , iż szacowne przez niego uczy- 
nione Historyi Polskiéy zbiory ; fiaią się nie 
raz przy podobnéy moićy pracy naypewniey- 
szą dla mnie fkazowka, gdzie w opisie wy- $t 
padków, w samych Autorach nadarza sie wą- 
tpliwość: NO ZWANE 12 

idząc z doświadczenia ile znaiomość 
Pisarzów Klassycznych Łacinlkich ma wpły=' 
wu do ugruntowania w narodowości ducha 
Polaka; gdy nie każdy z pragnących dokła= 
dnego oświecenia zrpelnie poświęcić się 
może należytemu iężyka. Łacińlkiego pozna- < 
miu, przeloZeniem Liwiusza na język oyczy- 
fty Literature narodową chciał zbogacić. Lec% 
zatrudnienia publiczne spożniły dopełnienie 
iego zamiaru, i nasz narod pozbawiły ża- 
,, szczytu równania się zinnemi, które klassy- 
€znych autorów Laciülkich wytłamaczonych | 
Tox IX. Gg > 
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posiadaia. Ledwie bowiem trzech Xiażek 
pierwszych Liwiusza, to ieft od początku Rzy- 
mu, do czasów obiecia naywyZszéy w nim 
władzy przez Decemvirów tłumaczenie swoie 
doprowadził, w którem będąc bacznym na 
czyliość ięzyka, fiarał sie wykazać wiernie 
ducha Rzymíkiego Pisarza. Może gorliwe 
Wollkiego tak waznéy pracy dla kraiu za- 
częcie znaydzie szczęśliwego naśladowcę, i 
pomnoży bogactwa naukowe kraiu naszego. 
M i d 

Dar wymowy, nayprawdziwsza wolnego 
Człowieka ozdoba, (kutecznie dzialaiacy na 
dzikie nawet umysły, mocnym fiaiąc sie dla 
nich bodźcem do szanowania związków spo- 
lecznych, niezaprzeczonym był Wollkiego 
przymiotem, Dał iey nieraz z korzyścią słu- 
chaiących przekonywaiace dowody w mo- 
wach swoich moralnych, wskazuiących dro- 
ge prawdziwą do cnoty, a szczęściem dla 
Literatury kraiowey wzory ićy niektóre na 
piśmie zofiawił.. 


Przełożone wierszem na iezyk Pollki 
przez nićgo dwie 'Traiedye Francuzkie, to 
iefi, Zaira Woltera w roku 1801r. do druku 
podana, a pożniey znacznie poprawiona, 
tudzież Rasyna Ifigienia w Aulidzie w ręko- 
piśmie będąca, uważane bydź mogą za oczy- 
wifly dowód niezmordowanéy iego praco- 
witości i chęci prawdziwóy przysługiwanią 
sięj kraiowi. Niech się szczęśliwie zbiory prac 
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orygigalnych i tłumaczenia z obcych ięzy= 

ów unas pomnaZaia, zwlascza piórem do- 
fkonalszćm wypracowane, iak iefi Iigienia 
Wollkiego , wtenczas przesad zagranicznych 
względem ubófiwa naszéy Literatury tém ła- 
twiey upadnie. 


\ „Zagrożony Wolfki kilkakrotnie choro- 

ba, w obowiązkach dla dobra publicznego, 

nigdy nie ufiaiąc, trudnił sie z przykładną 

usilnoscia. Redakcya prac Towarzyliwa Ele- 

mentarnego , które Prześwietna Izba Eduka- | 
cyina w miesiącu Maiu. 1810 roku ufianowi- 

la. W szczuplem iego gronie, ledwie przez 

trzy miesiace pracuiąc wykazał wielkie swo- 

ie w fianie Nauczyciellkim doświadczenie i 

dar udzielania rady dla ogólnego pożytku. 

Lecz żałosne Narodowi naszemu,  prze- 

znaczenie po czteromiesieczaéy prawie prse 

kréy chorobie wyrwało go z pośrzód żyią- 

cych wtenczas, kiedy 48. rok swoiego życia 

zacząwszy , ile przez ciągłe doświadczenia 

potrzebnemi wiadomościami w fianie Nau- 

czyciellkim ubogacony , miał się fiawać zdro». 
wą radą uzytečzn ym kraiowi. 


* Zawczesna firata tak pracowitego iza- 
- służonego Członka, tém boleśnieysza wy- 
dela się dla Towarzyfiwa Królewfkiego Przy- 
iaciół Nauk, im mnićy znayduiemy osób 
w Narodzie wolnych od innych powinności 
publicznych, mogących się zupełnie pracom 
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literackim dla użytku wielu poświęcić. — 
Z przywiązania prawdziwego do Oyczyzny, 
które naypierwsza ieft cecha cnotliwego Po- 
laka, oddawszy się dla potrzeby publicznéy 
różnym w kraiu usłagom przez usilność i 
natężenie pracy, siły duszy i ciała wycień- 
czaiac w zawodzie naychwalebnieyszym, pra- 
wom  przyrodzenia podlegli, nagle ufiawać 
musimy. Lecz chociaż często widzieć się 


daią na wielu użytecznych meżach tak sma- — < 
tne w względzie publicznym wypadki, iednak 

nie ufiawaymy  Przezacni Ziomkowie w pra- 
‘cach dla dobra powszechnego przyietych , 
pomnac na potężne hasło przez Horacynsza 

w Pieśni 2. Xiegi HI. zawarte, szczególnićy 
fiosuiące się do nas Polaków: Słodka ieft 
chluba życie dla Oyczyzny poświecić. Dulce 

et decorum est pro patria mor. A gdy  . 
wszyliko z porządku przyrodzenia znisczenią — 
z czasem podpadnie, sama iedynie dobrych 
spraw pamiątka nigdy nie zaginie. Memoria 
secie factorum. nulla unquam oblivione 
delebitur. E es 
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